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j CZCIONKAMI DRUKARNI ŚW, WOJCIECHA 


DO DZIECI. 


Oto jest, drogie dzieci, książka oddana wam, 
w nadziei, że może wam pomóc przygotować się 


do 1-szei Komunii Tak, przygotować się; 


bo. .ta wielka. praca, naiwiększa ze wszystkich 
w życiu ,waszem, musi być przez was samych 
dokonana. Inni mogą wam pomagać, ale praw- 
dziwa praca przygotowania serc waszych dla 
Jezusa musi być waszem dziełem. 

Maleńkie dziecko w łachmanach przyszło raz 
do biednej szkoły wiejskiej, w chwili kiedy się 
lekcja zaczęła. Przyprowadzono ie do nauczy- 
ciela, który zapytał łagodnie: 
rzychodzisz, biedactwo małe? 


Skądże 


Czy ojciec, albo matka przysłali cię tutaj? 


Proszę pana, ia nie mam ojca ani matki. 


— Więc może twoia siostra, albo kto inny, 
co się zajmuje tobą. Któż cię wychował? 
— Ja się sam wychowałem, proszę pana. 


Tajomnica szczęścia. l 
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Żadne z nas, dzięki Bogu, nie jest w poło- 
żeniu tego biednego opuszczonego dziecka, ale ma- 
my z niem jedną rzecz wspólną, wszyscy sami się 
wychowujemy. Bo Bóg dał nam wszystkim wol- 
ną wolę, i od tego jak tej wolnej woli używamy, 
zależy, czy wyrośniemy na dobrych ludzi. Je- 
żeli teraz dobrze iej użyjemy, będziemy dobrze 
przygotowani do 1-szej Komunii św. i mili Panu 
naszemu, gdy przyidzie do nas. Więc weźmy 
to wszyscy szczerze do serca i wszystkie siły 
włóżmy w przygotowanie, a nie odmawiajmy 
Panu Jezusowi nic z tego, czego żąda od nas. 

Tak, musimy naprawdę szczerze wziąć się 
do dzieła. Jeżeli dotychczas byliśmy niedbali 
w służbie Bożej i w pracy nad zbawieniem du- 
szy, nie możemy tak dłużej pozostać. Musimy 
poważnie pomyśleć o tem, co będziemy teraz 
robili. Musimy zapatrywać się na l-szą Komu- 
njẹ św. jako na wielkie zdarzenie w życiu na- 
szem, do którego nie możemy ani zanadto dokładnie 
ani zanadto dobrze się przygotować. Bóg przycho- 
dzi nas odwiedzić. Czyż jakiekolwiek trudy w przy- 
gotowaniu się dla Niego mogą być za wielkie? 

Tutaj niektórzy pomyślą w sercach swoich: 
„Chciałbym odnosić się z takiem uczuciem jak- 
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bym powinien do I-szej Komunii św. ale nie mo- 
gę, więc te słowa nie są dla mnie i nie warto, 
ażebym się starał'. A właśnie, że słowa te są 
dla ciebie i musisz to dobrze pojąć od samego 
początku, że o uczucia zupełnie nie chodzi. Po- 
jęcie, że aby kochać Boga, musisz czuć gorącą 
miłość ku Niemu, nie jest słuszne i trzeba, żebyś 
się pozbył tej myśli, bo może ci ona wiele złego 
zrobić i przeszkodzić twemu przygotowaniu. Mię- 
dzy dziećmi przygotowywającemi się do 41-szei 
Komunii św. są takie, które czują wielkie prag- 
nienie, aby ugościć Pana naszego u siebie, i są 
gotowe wszystko uczynić, by się dobrze dla Nie- 
go przygotować. Inne znowu nie czują tego go- 
rącego pragnienia, ale chciałyby ie mieć. I te 
łatwo wpadają w śmutek i zniechęcenie. Jeszcze 
inne wyglądają i pragną 1-szei Komunii św., ale 
nie czują radości i myślą, że musi być coś nie- 
dobrego w ich sercach; że nie kochają Pana 
Jezusa, tak jakby. powinny, i nie mogą Go poko- 
chać i pragnąć Go przyiąć iak inni. Te myśli 
niepokoją ich i martwią, a właściwie niema zu- 
pełnie czem się niepokoić. 

Uczucie nie od nas zależy, ale gorliwość i do- 
brą wolę możemy mieć zawsze. Możemy zawsze 
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pragnąć kochać Boga z całego serca. Możemy 


zawsze robić wszystko co jest w naszej mocy, 
a On tego tylko od nas żąda. 

Zapytasz się teraz: „Cóż mam uczynić, aby 
moją dobrą wolę okazać, bo naprawdę chcę zro- 
bić wszystko, czego Bóg ode mnie wymaga?* 
Ja ci powiem, dziecko drogie: przyimij nauki, 
które każdego dnia ta książka ci przyniesie, jak- 
by sam Zbawiciel nasz Najświętszy ci ie dawał. 
Skup całą swą uwagę, jak czynisz z lekcią, którą 
chcesz naprawdę dobrze przerobić. Nauki będą 
po większej części z życia Pana Jezusa, a czy- 
tając je uważnie, możesz dojść do poznania i-uko= 
chania Go miłością, podobną do tei, iaką mieli 
ludzie, przebywający z Nim podczas Jego życia 
na ziemi. | 

Jedna z przyczyn, dla której wiele dzieci nie 
ma gorącego pragnienia przyjęcia l-szej Komu- 
nii św. jest, że tak mało wiedzą o Panu Jezusie. 
A więc przez czas przygotowania naszego po- 
znamy Go lepiej i goręceji ukochamy. Nikt nie 
może znać Jezusa, a nie kochać Go. Więc prze- 
chodźmy razem miłośnie życie Jego święte, prze- 
pędzając te parę tygodni w Jego towarzystwie. 
Wystaw sobie, że widzisz Jezusa przed sobą. 
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Zważ pilnie słowa Jego. A potem posłuchaj, co 
ci ma do.powiedzenia. Czasem będzie ci łagod- 
nie wyrzucał, że jesteś tak mało do Niego po- 
dobny. Czasem przyciągnie cię do Siebie i nau- 
czy kochać tak, iakeś Go nigdy dotąd nie kochał, 
i nauczy pokazywać Mu miłość ®voja przez sta- 
ranie w naśladowaniu Go. Czasem poruszy cię 
do żalu za grzechy, zagrzejie do szybszego po- 
słuszeństwa, do poczciwości względem innych; 
z miłości ku Niemu. Słuchaj Go w sercu swem 
iuczyń sobie każdego dnia dobre postanowienia. 
Kiedy będziesz się modlił, zrób więcej jeszcze. 
Zobacz, czy niema w sercu twoiem czegoś, co- 
byś chciał Panu Jezusowi o tem coś przeczytał 
powiedzieć. Użyj własnych słów twoich, są one 


i Pan nasz bardziej ie 


lepsze od słów książk 
ceni. 

Czytając dalej,” będziemy widzieli całkiem 
małe dzieci, które modląc się mówiły Jezusowi 
z całą prostotą wszystko, co miały do powie- 
dzenia. Nie chodzi Mu o wyszukane słowa, bo 
chociaż jest Bogiem tak wielkim, miłuie modlit- 
wę, płynącą prosto z dziecinnego serduszka. Po- 
wiedz Mu, że pragniesz przygotować się gorli- 


wie na Jego przyjście, że będziesz się starał zro- 
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bić wszystko o co cię prosi, poprawić błędy swoie 
i duszę swą Jezusowi miłą uczynić. 

Jeszcze jedna rzecz, którą musisz obiecać, 
jeżeli chcesz, żeby ta książka przyniosła ci poży- 
tek. Musisz czytać tylko rozmyślanie przezna- 
czone na każdyFPdzień, i nie czytać ich, jakby cię 
kto gonił, ale powoli i uważnie. Jeśli jest za dłu- 
gie i ucziwasz zmęczenie, przerwii odrazu i za- 
kończ modlitwą, znajdującą się przy końcu każ- 
dego rozdziału. Rozmyślanie o Szacie Godowej, 
które odnosi się do Spowiedzi, jest stanowczo 
na jedno czytanie za długie. 

Przeczytaj tylko rozmyślanie przeznaczone 
na ten dzień. Nie będziesz z tego bardzo kon- 
tent, zwłaszcza jeżeli się przekonałeś, że w dal- 
szym ciągu przychodzą ciekawe powiastki. Ale 
nie zważaj na przyjemność. Nie będziemy za- 
czynali naszego przygotowania od zastanawiania 
się nad tem „co lubię a czego nie lubię“, ale myśl- 
my o tem, co nam najbardziej dopomoże. 

Widzimy więc, jak użyć mamy naszej książki. 
Zobaczymy teraz, jak nie powinniśmy jej używać. 

Poczciwy stary wujaszek miał 5-letnią sio- 
strzenicę, która mieszkała u niego — odkąd była 


rocznem maleństwem. Oboje kochali się bardzo 
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i nigdy nie czuli się tak szczęśliwi, jak kiedy 
byli razem. Pewnego dnia wujaszek bardzo się 
natrudził żeby włożyć Zosi pigułkę do ślicznego 
jabłka. Przekroił je na dwie połowy, wsadził 
pigułkę do Środka, i tak dobrze części znowu po- 
łączył, że ani śladu cięcia nie było. Lecz na 
nieszczęście nie zauważył, że go ktoś obserwuje: 

— Zosiu — zawołał — oto śliczne rumiane 
jabłuszko dla ciebie. 

Zosia wzięła jabłko, otworzyła ie napowrót, 
wyjęła pigułkę i podała mu ia, mówiąc: 

— Dziękuję wujaszku, a oto jest pigułka dla 
ciebie. 

Nie używajmy więc tej książki, jak Zosia 
użyła jabłka. Dostała ie nie dlatego, że było 
ładne, ale żeby pigułka łatwiej jej przeszła przez 
gardło. Często w powiastce ciekawej znajdzie 
się coś pożytecznego dla nas, nie myślmy tylko 
o powiastce, ale zastanówny się nad tem, co nam 
ma wytłumaczyć. Czyś mnie dobrze zrozumiał ? 

Naturalnie, że chciałbyś wiedzieć, czy po- 
wiastki są prawdziwe. Zaręczam ci że tak, i co 


więcej jeszcze, wiele z nich opowiada zdarzenia 


z niedalekiej przeszłości. 


Jeszcze jedno słowo. Jeżeli inne dzieci od- 
bywają przygotowanie razem z tobą, módi się 
za nie. Zmów każdego dnia Oicze nasz i Zdro- 
waś Maria na ich intencje. Pan Jezus obiecał, 
że wysłucha modlitwy dwóch, albo trzech, zgro- 
madzonych w Imię Jego, i modląc się jeden za 
drugiego, otrzymamy o wiele więcej pomocy 


i łask, niż gdyby każdy z nas tylko o sobie 


myślał. 


CZĘŚĆ PIERWSZA. 
J; 
Wieczność i co o niej Święci myśleli. 

Pomiędzy wielu pięknemi przykładami z dzie- 
jów nawracania Saksonów wybieram jeden, w któ- 
rym opowiem wam, iak król Edwin namyślając 
się nad przyjęciem nowej wiary, przyniesionej 
przez Paulina z Rzymu, zwołał kapłanów i star- 
szych z ludzi i rozkazał, aby każdy człowiek 
śmiało zdanie swe wygłosił. 

Wówczas powstał wielki kapłan bałwanów 
Coifi i tak przemówił: „Królu mój, nieraz się 
zdarza, że kiedy ty i rycerstwo twoje siedzicie 
w zimie przy uczcie, wróbelek pędzony przez 
zamieć i zimno wpada iednemi drzwiami i wyla- 
tuje znowu drugiemi. Wzrok 


rje < nasz goni za nim, 
śledzi go, aż dopókąd nie zniknie wśród ciemności 
zimowej. Życie ludzkie tak samo się przedsta- 
wia. Widzimy je tylko przez chwilę, lecz żaden 
z nas .powiedzieć nie może, co było przedtem 
ico z nami potem się stan Jeśli ci nauczyciele, 
przybyli z- południa, mogą nam te rzeczy Wwy- 
jaśnić, powinniśmy ich posłuchać. 


C. 
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Dziecko katolickie już w pierwszych kart- 
kach katechizmu uczy się tego, o czem Coifi tak 
pragnął się dowiedzieć. Wiemy, że pochodzimy 
od Boga i że do Boga wrócimy. Wiemy, że przed 
wiekami już o nas myślał; że nie było nigdy 
czasu, w którymby nie był pamiętał o nas i nie 
kochał nas; że pragnie naszego szczęścia, pra- 
gnie nas widzieć radosnych między Świętymi 
Swoimi, którzy stać będą przed Nim na zawsze. 
I dlatego nas stworzył, wybierając z pośród 
wielu innych, którzy może bardziejby Go kochali 
i lepiej Mu od nas służyli. Przez chwilę tylko 
jesteśmy na świecie, odbywając czas próby, aby 
się Pan Bóg przekonał, czy kochając Go i służąc 
Mu wiernie, zasłużymy na to szczęście wieczne, 
które nam zgotował. 

Jest rzeczą wielkiej dla nas wagi, dobrze zro- 
zumieć: czem jesteśmy, gdzie jesteśmy i dokąd 
idziemy. .Staraimy się więc rozważyć te rze- 
czy i zastanowić się nad niemi. 

Zaraz po przebyciu lat naimłodszego dzie- 
ciństwa dochodzimy do wieku, w którym może- 
my się zastanowić nad sobą i nad tem co wokoło 
spostrzegamy. Widzimy wtedy, że jesteśmy na 
tym wielkim Bożym świecie, otoczeni różnemi 
stworzeniami. Jedne z nich, jak zwierzęta i roś- 
liny nie mają rozumu. [Inne zaś podobnie jak my 
posiadają duszę obdarzoną pamięcią, rozumem 
i wolną wolą. Nacóż stworzone są te wszystkie 
istoty? Gdyby rośliny i zwierzęta miały rozum, 
odpowiedziałyby nam mniej więcei w ten sposób: 
„Naszem przeznaczeniem fest służyć tym wybra= 
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nym stworzeniom boskim, które On na obraz i po- 
dobieństwo Swoje uczynił, dając im duszę nie- 
śmiertelną. Służymy im za pokarm lub odzienie, 
pracujemy dla nich, a potem umieramy. Oto jest 
całe przeznaczenie nasze. Życia przyszłego mieć 
nie będziemy, więc wolno nam wyzyskać wszyst- 
kie przyjemności tego świata. Pan Bóg nie stwo- 
rzył nas do rzeczy wyższych i wystarcza nam 
radość, której doznajemy, grzejąc się w słońcu, 
jedząc, pijąc, śpiąc. O ileż jednak szczęśliwsze 
są tamte stworzenia Jego, choćby ich życie na 
ziemi było ciężkie i smutne! Cóż to jest wobec 
wieczności, która się wkrótce zacznie i wobec 
szczęścia, którego oko nie widziało, ucho nie sły- 
szało i serce człowiecze nie poięło. Chyba żaden 
z ludzi nie spędza swego życia tak iak my, jedząc, 
pijąc i śpiąc tylko, bo pewnie ciągle pamiętają, 
że niewszystko się dla nich na tym świecie koń- 
czy, i że muszą się gotować do życia przyszłego, 
które trwać będzie na wieki“ 

Takby mówiły te stworzenia, gdyby miały 
rozum i widziały różnicę między sobą a nami. Bo 
my przecież wybrani jesteśmy i przeznaczeni na 
służbę nie stworzeniom, choćby naiszlachetniej- 
szym, ale Bogu samemu, od którego wszystkie 
istoty mają swój początek. Czy należycie pojmuje- 
my nasze szczęście? Czy dziękujemy za nie Bogu? 

Mały królewicz stał raz w oknie swoiego pa- 
łacu, wyglądając na ulicę. Nagle wybuchnął głoś- 
nym płaczem i zaszlochał tak żałośnie, że zbiegli 
się dworzanie z niepokojem pytając, co się kró- 
lewskiemu dziecku stało. A wiecie co się stało? 
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Oto jego królewska wysokość zobaczył kilku ob- 
dartych chłopców, którzy budowali sobie z błota 
ulicznego domki i wieże w rynsztoku i taki był 
zmartwiony, że nie mógł do tej zabawy należeć. 
Biedne książątko! Uważacie zapewne, że. był 
bardzo niemądry; a jednak jak wielu iest ludzi do 
niego podobnych. Jak wiele dzieci Króla królów 
dba tylko o brud tego Świata: pieniądze, wygody, 
dobre jedzenie i picie, — używanie dla ciała, nie 
myśląc o przyszłych radościach Oicowskiego Pa- 
łacu, ani o godności swei, godności królewicza 
w Państwie niebieskiem. 

Wieczność nadchodzi, ani pytając, czy jesteś- 
my gotowi na jei przyjęcie, lub czy o niej pamię- 
tamy. — Jak postępuiemy, gdy się nieodwołalnie 
zbliża coś, do czego mamy się dobrze przygoto- 
wać, powiedzmy np. egzamin? Dowiaduiemy się 
naprzód z czego będzie, a potem kiedy będzie. 
Jeśli nas obiaśnią, że możemy być każdei chwili 
zaskoczeni, niema dła nas innej rady iak być cią- 
gle w gotowości. Tak czynimy, gdy chodzi o wy- 
padki życia doczesnego. Dlaczego iesteśmy mniej 
rozumni, dlaczego tak głupi, gdy chodzi o egza- 
min, którego wynik rozstrzygnie rzecz największej 
wagi, bo nasze szczęście lub nieszczęście wieczne ? 

Kolej na nas może przyjść każdej chwili, może 
przyjdzie wkrótce, żaden z nas nie wie, kładąc 
się spać, czy nie obudzi się już na tamtym świe- 
cie. Pan Jezus powiedział, że przyidzie jak zło- 
dziej w nocy, kiedy się Go najmniej spodziewać 
będziemy. A gdyby tei nocy przyszedł, czy był- 
bym gotów? 


Czy czynię wszystko, do czego mnie Pan na 
ten Świat posłał i czy to pilnie czynię ? 

Pewien biskup angielski spotkał się raz w ko- 
lei żelaznej z osobą , która rozmawiała ciągle z to- 
warzyszami pod Iróży. Widoczne było, że umysł 
miała zapełniony mnóstwem wiadomości z naj- 
Sema ch dziedzin. Mówiła o roślinach i zwie- 
rzętach, prawach, które światem rządzą, o cia- 
łach nie bies! h, ich naturze i ruchach i o wielu 
innych rzeczach. Biskup siedział w kącie wagonu 
spokoinie, czekając na sposobność wtrącenia słów- 
ka do rozmowy. Ta 

—. Słuchałem - 


szła nakoniec. 
wością Wszy- 
stkiego, co I dobry był wy- 
kład pani o celu, ego tyle rzeczy na tym 
Świecie jest przeznaczonych, czy może mi jednak 
pani powiedzieć do czego pani sama jest prze- 
znaczona ? 

Była jakby gromem rażona, usłyszawszy to 
dziwne pytanie, do czego ona iest przeznaczona? 
Chwil kilka milczała zamyślona i niespokoijna, 
wreszcie odparła tonem łagodniejszym niż do- 
tychczas: 

— Przyznaję, że to pytanie nigdy mi na myśl 


nie przyszło 


© 


Nie było -czasu na dłuższą rozmowę, do- 
jeżdżano właśnie do stacji, na której biskup wy- 


siadał. Stojąc jednak na peronie patrzał długo za 
pociągiem znikającym w oddali. Znajduje się tam 
istota, stworzona przez Boga, która nigdy nie za- 
stanowiła się nad tem, dlaczego na Świat zesłaną 
została, którą wszystkie kwestie oprócz jednej 
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wszystko na tym cudownym świecie, a nie po- 
myślała nigdy o swojej duszy nieśmiertelnej. Cóż 
się z nią stanie? Czy słowa, które w pierwszej 
chwili takie wrażenie na niej zrobiły, przejdą bez 
śladu, czy też wryją się w serce i zmuszą ią choć 
tak późno do myślenia o wieczności i zbawieniu? 

„Co za niemądra osoba“, powiecie zapewne, 
„każdy przecież umiałby odpowiedzieć na tak ła- 
twe pytanie biskupa.“ Nie sądźmy za prędko. Za- 
miast zastanawiać się nad głupotą tei pani, spy- 
taimy się, czy sami nie postępujemy bardziej od 
niej niemądrze. Ona nie myślała nigdy o życiu 
przyszłem, my zaś wiemy o wieczności od lat 
najmłodszych, wierzymy, że nadchodzi, i nad- 
chodzi szybko, że wszystko zależy od naszego 
przygotowania, a nie dbamy wcale, lub dbamy 
tak mało o to dobre przygotowanie. Czy tak po- 
stępowałem dotychczas? Cóż robiłem, co robię 
teraz, coby pokazywało, że wiem o wieczności, 
że się do niej życiem swoiem gotuję? 

Jakże cudownem jest pojecie, że wieczność 
nigdy, nigdy, nigdy się nie skończy! Czyż mo- 
glibyśmy nie przygotować się dobrze, gdybyśmy 
częściej mieli to na myśli. Święci pamiętali o tem 
i przygotowali się na wieczność. Główną myślą 
każdego Świętego jest: zbawić duszę swoją t. i. 
nie robić nic coby jej szkodę przyniosło, a naod- 
wrót wszystko czynić co jei pomóc może. — 
Czem jest to wobec wieczności? — było pyta- 
niem, które często zadawał sobie św. Alojzy, 
i iak prędko doszedł do celu. Św. Ignacy często 


najważniejszej zajmowały, która uważała na 
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się pytał: — Jak będzie to wyglądało na Sądzie 
ostatecznym? — Myśl o wieczności sprawiała, że 
Święci bali się grzechu jako jedynej rzeczy, która 
ich pozbawić mogła Boga i szczęśliwości wie- 
cznej. Męczennicy tak bardzo się go bali, że wo- 
leli raczej ponosić straszne prześladowania i okrut- 
ną śmierć niż grzech popełnić. 

W pierwszych wiekach Kościoła mnóstwo 
było mężczyzn i kobiet, zdecydowanych dla za- 
pewnienia sobie szczęśliwej wieczności opuścić 
kraj, dom i rodzinę i uciec przed troskami i pocie- 
chami światowemi z obawy, aby im one nie za- 
jęły myśli ze szkodą dla wieczności. Piaski Egiptu 
i Palestyny zapełnione były tymi świętymi pu- 
stelnikami, którzy gotując się na wieczność, żyli 
tylko dla jednej rzeczy, iedynej rzeczywiście wa- 
żnej: dla służby Bożej. 

Kościół wie, że większa część jego dzieci nie 
jest powołana do służenia Bogu i zbawienia duszy 
przez opuszczenie Świata. Ale przestrzega nas 
wszystkich bez wyiątku przed przywiązaniem 
zbytecznem do rzeczy Światowych, a każe nam 
modlić się o to, by przejść tak przez rzeczy do- 
czesne, aby nie utracić wiecznych. 

Cofnijmy się teraz myślą o lat 400 i przenieś- 
my się pod południowe niebo cudownej Hiszpanii 
do Kastylii. 

Stańmy sobie razem na. tym starym moście 
i przypatrujmy się przechodniom. Wkrótce na- 
dejdzie dwóch, których musicie zauważyć. Zwróć 
się w tę stronę, o tak twarzą do Awilji. Nie mo- 
żemy ich teraz przeoczyć. Nie, nie chodzi mi 


16 


o tych dzielnych jeźdźców na ognistych arabskich 
rumakach, ani o piękne damy kastylskie, ani o go- 
łogłowych mnichów, ani o tego młodzieńca sto- 
jącego opodal, pociągającego szlachetnym wyglą- 
dem choć i na niego możemy zwrócić uwagę. Na- 
zywa się Franciszek Borgia. Będzie wkrótce 
księciem Gandji, a później trzecim generalem To- 
warzystwa Jezusowego. Ojciec jego jeden z gran- 
dów hiszpańskich, człowiek wielkiego znaczenia 
na dworze, bawi z nim także w Kastylii; musi 
mieć ważne sprawy, bo właśnie król Ferdynand, 
dziadek młodzieńca, jest regentem Hiszpanii. 

Znużyłeś się już czekając na tych dwoje, 
o których ci mówiłem. Miej trochę cierpliwości, 
warci są oni czekania, bo takich dzieci nie znaj- 
duje się często. A oto i oni; nadchodzą nareszcie, 
trzymając się za tęce. Ten dziesięcioletni chłop- 
czyk to Rodrigo de Cepeda. Ale więcej jeszcze 
zajmie nas dziewczynka, prawdopodobnie jego sio- 
stra, idąca przy nim szybko przebierając nóżkami. 

Nie może mieć wiecej nad lat 6, ale już widać 
ślady ofiarności i wielkoduszności, które uczynią 
z niej później jedną z naiwiększych Świętych Pań- 
skich. Przypatrz się jeji dobrze. Ona to zasłynie 
jako Teresa od Jezusa. Pisma jej oświecą najbar- 
dziej uczonych, a jej goreiąca miłość ku Bogu 
słynąć będzie w całym Kościele po wszystkie 
czasy. - 

O czemże rozmawiają we dwoje tak szczerze 
i poważnie? Gdybyśmy byli bliżej, dosłyszelibyś- 
my wyraźnie słowa, które co chwila z ust ich pa- 
dają: „Wieczność, wieczność“. Mówią jak zwykle 
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o świętych, o szczęściu umierania dla Boga, 
o szczęściu życia z Nim na zawsze. Co za dziwne, 
rzekniesz, głębokie myśli w tak młodym wieku. 
Głębokie — tak, ale nie dziwne, dla tych którzy czy= 
tając żywoty Świętych, także myśli święte na- 
bywają; a naiwiększą rozkoszą chłopczyka i dziew- 
czynki są te żywoty, zwłaszcza Męczenników. 
Gdy inne dzieci zadawala lada fraszka lub za- 
bawka, ich serca są zwrócone do rądości trwa- 
jących wiecznie. Naichętniei mówią o szczęśli- 
wości niebieskiej, a nauczyli się już pogardzać 
rzeczami przemijającemi. Największe wrażenie 
robi na nich jednak myśl o wieczności, zdumieni 
są pojęciem, że tak męka, iak chwała trwać bę- 
dzie na.zawsze i raz po raz powtarzają: „Na za- 
wsze, na zawsze, na zawsze'. Zazdroszcząc 
Świętym wiecznego szczęścia, często jedno dru- 


giego pyta ze zdziwieniem: — Jakto, więc oni wi- 
dzieć będą Boga na zawsze? — -Męczemnicy, ich 


zdaniem, kupili niebo za bardzo tanią cenę krwi 
swojej, i w ostatnich czasach zabłysła im myśl 
nowa, żeby za tę samą cenę kupić ią dla siebie. 
Dlaczegóżby nie? Kraj okrutnych Maurów jest 


niedaleko; oni chrześcijan nienawidzą i zabijają 


ich, gdy tylko mogą. — Gdybyśmy się tak udali 
do nich mówi Teresa — ucięliby nam głowę 


i poszlibyśmy prosto do nieba, oglądać Boga na 
zawsze. 

Namówiła wreszcie Rodryga, aby póiść szu- 
kać męczeństwa. Dziś rano zdarzyła się sposobna 
okazja, wyszli więc z domu niezauważeni przez 
nikogo i oto idą przez most, prosząc gorąco Boga 
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o łaskę oddania życia dla Chrystusa. Rodrigo nie 
dąży tak szybko jak ona, napadają go też wahania 
i wątpliwości, które siostrzyczka stara się całą 
siłą perswazji usunąć. Przeszli już most i śpieszą 
w stronę Salamanki, kiedy niestety pierzchają na- 
dzieje męczeństwa, bo spotykają się nagle z wu- 
jaszkiem. Spostrzeżono w domu ich nieobecność 
i rozpoczęto poszukiwania na wszystkie strony. 
Chwila tylko, a już są schwytani i odprowadzeni do 
matki. Wypytywany przez nią Rodrigo nie oka- 
zał się bardzo dzielnym towarzyszem w niepowo- 
dzeniu, złożył bowiem całą winę wyprawy na „tę 
małą“, która jak mówił „chciała widzieć Boga 
i umrzeć prędko, aby dojść do Niego“. 

Dużo jeszcze przykładów z życia małej Te- 
resy mogłabym wam opowiedzieć. Jak, przeko- 
nawszy się, że nie mogą z Rodrygiem ponieść 
śmierci męczeńskiej, postanowili wybudować so- 
bie pustelnię między drzewami w sadzie i wieść 
życie pustelników, bo żywoty tych świętych mę- 
żów niemniej od męczenników ich pociągały. Jak 
Teresa, gorejąc coraz bardziej miłością Bożą, spę- 
dzała wiele godzin na modlitwie i, chodząc po 
ogrodzie oicowskim, wznosiła wzrok na cudowne 
niebo kastylskie, powtarzając bez końca: „„Wiecz- 
ności, Wieczności, Wieczności'. Lub jak, gdy pod- 
rastała, szatan, domyślając się prawdopodobnie. 
że ona wiele dusz doprowadzi do nieba, zaczął 
zastawiać na nią swe sidła. 

Nie mamy iednak na to wszystko czasu. Jeśli 
chcesz wiedzieć, co się z nią później stało, prze- 
czytaj kiedyś jej życie. 
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Ciekaw jesżcze jesteś, czy Teresa pozostała 
dobrą na zawsze, czy też ją szatan złowił w swe 
sidła. A więc opowiada nam sama, że dała się 
w rzeczy samej uwieść pokusom  djabelskim. 
Wprawdzie tak jest skłonna do przesadzania wła- 
snych błędów, że niełatwo orzec, co właściwie 
o tej epoce jej życia myśleć mamy. Według niej 
niemądre książki i lekkie życie tak zapełniły jej 
myśli, że stała się na czas jakiś całkiem światową 
osobą. W każdym razie widzimy, że oddaliła się 
bardzo od swojej pierwotnej gorliwości, i błędy 
które popełniała, jeśli nie ciężkie, były jednak 
prawdziwą niewiernościa u tej, którą Bóg obsy- 
pał tylu łaskami. Zaczęła iść ścieżką spadzistą 
do ciężkiego grzechu, kiedy myśl o nadchodzą- 
cej wieczności sprowadziła ją znowu na dobrą 
drogę. 

Jest to wielka, chwalebna Święta! Bezpieczna 
teraz na zawsze w Królestwie Bożem, niechże 
błogosławi Pana za tę myśl o wieczności, któ- 
rą wyrył tak głęboko w jej dziecinnem ser- 
duszku. 


Boże mói! wyryj ją i w mojem sercu. Chcę 
naprawdę zbawić duszę moią. Wiem, że jeżeli 
raz ją zbawię, jest zbawiona na zawsze, jeśli za- 
tracę, nie odzyskam już nigdy. Dai mi tak pojąć 
wieczność, jak ią poimowali św. Ignacy, św. Alojzy 
i św. Teresa. Pomóż mi o tem pamiętać, gdy: po- 
kusa nadchodzi, abym mógł odwracać się od grze- 
chu, od każdego grzechu, z tym samym wstrętem, 
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z jakim odwracali się Święci, bo grzech ieden 
tylko może mnie pozbawić chwały niebieskiej. 
Niech ci, którzy zbawili dusze swoje, wstawiaią 
się za mnie, abym służyć mógł Tobie i chwalić 
Cię wiernie w tem życiu, a prżez to dojść do 
szczęścia z Tobą na wieki w niebie. 


II. 


Co mam myśleć o Wieczności ? 


— Jakto! jeszcze o Wieczności? —- słyszę 
niejeden głos pytający — ależ nigdy nie skończymy 
przygotowania, jeśli tak daleko zaczynać będzie- 
my, cóż ma wreszcie Wieczność do l-szej Ko- 
munji św.? 

O! ma bardzo wiele, i ci którzy myśl 
o Wieczności głęboko w sercu wyryią, przygoto- 
wują się doskonale, jak człowiek, który stawiając 
gmach wysoki, mocne fundamenta zakłada. Kto 
z nas lekko tę myśl traktuje, nie zrobi wiele, za- 
prawdę może się za szczęśliwego poczytać, jeśli 
pierwsza burza nie zmiecie jego domu zbudowa- 
nego na piasku. Bądźmy więc cierpliwi i zajmij- 
my się chwilę jeszcze tem, co Świętych całe życie 
zaimowało. 

Zastanówmy się teraz nad różnicą, jaka za- 
chodzi między Świętymi lub tylu dziećmi, które 
wiodą dobre a nawet świątobliwe życie, a nami. 
Jakiż powód tei różnicy? Dusza własna ma dla 
każdego tę samą wartość. Kwestia, najważniejsza 
dla Świętych, jest i dla mnie równie ważna. Skąd 
więc tak wielka różnica między ich życiem a mo- 
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jem? Oto stąd, że oni ciągle myślą o tem co bę- 
dzie, i nigdy nie czują się dość bezpieczni co do 
wieczności, a ja o przyszłości myślę bardzo mało, 
jestem zanadto przekonany, że wszystko dobrze 
będzie i że z pewnością dostanę się do nieba. 
Czyż ich sposób: myślenia nie jest mędrszy od 
mojego? Czy dobrze robię, że jestem tak pewnym 
zbawienia, ja który o tyle gorzej od Świętych ży= 
ję? czy nie powinienbym więcei o duszy myśleć? 
Jeżeli dwoje dzieci szło szukać męczeństwa, tylko 
dla zapewnienia sobie wiecznego szczęścia, a tyle 
tysięcy ludzi poświęciło wszystko aby się zbawić, 
czyż i ia nie powinienem bardziej się o nie starać, 
i szczerzej, goręcei brać tę sprawę do serca? 

Posiadam «duszę, którą muszę sam zbawić. 
Nikt tego za mnie nie zrobi. Albo ją zbawię i będę 
nieskończenie szczęśliwy przez wszystkie wieki, 
albo potępię i z własnej winy wtrącę w otchłań 
rozpaczy wiecznej. Co za niepojęta różnica! 

Aby zbawić duszę swoją, mamy Pana Boga 
znać, kochać i wiernie Mu służyć. 

Pan rozkazał wszystkim rzeczom na świecie, 
by nas uczyły poznawać (io, więc to przecież 
nietrudno, korzystaimy tylko dobrze z tei nauki. 
Gwiazdy nad głową, kwiaty pod nogami, ptaki 
radujące nas swym szczebiotem, wszystkie te cu- 
downe rzeczy wskazują iak wielki, chwalebny 
musi być Ten, który ie wszystkie uczynił. 

Gdy nam się jaki utwór muzyczny podoba 
lub gdy widzimy piękny obraz, pytamy zaraz: 
— Jaki muzyk to napisał? — albo — chciałbym 
poznać człowieka, co tak maluje. — Dlaczegóż 
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więc me zmuszają nas do myśli Bożych te wspa- 
niałe rzeczy, które On stworzył, a stworzył właś- 
nie, by serca nasze podnieść ku Sobie. 

Kościół św. uczy nas o Bogu więcej jeszcze. 
Przez księży swoich, przez słowa katechizmu, 
żywoty Św. lub inne książki nabożne uczy nas 
wszystkiego, cośmy powinni i co możemy o Nim 
w tem życiu wiedzieć. Wiele z tych rzeczy mu- 
simy poznać, jeśli chcemy się zbawić. Czy pró- 
buję się ich dowiadywać? Czy uważam w czasie 
katechizmu i czy się staram zrozumieć, co słyszę? 

Nie wystarcza jednak poznać Boga, aby doiść 
do nieba, trzeba Go jeszcze kochać i służyć Mu. 
Im lepiei będziemy znać Boga, tem miłość nasza 
będzie większa i służba. doskonalsza. Katechizm 
mówi nam, że trzeba miłować Boga. Błagaimy 
Pana, by nas nauczył kochać Go, bo On jeden to 
może. Musimy często myśleć o dobroci Jego, 
często rozmawiać z Nim w sercu, a zawsze robić 
wszystko, by Mu się podobać. Kto tak czyni, 
kocha Boga, nawet jeśli nie ma żadnego uczucia 
miłości w sercu. Miłość okazuje się czynem, a nie 
polega na słowach lub uczuciach tylko. A więc 
kto miłuje Boga, musi Mu także służyć. 

Gdy kogoś bardzo kochamy, pragniemy go 
zadowolić, a boimy się zasmucić, dlatego że go 
kochamy. Czy obraziłbym dobrowolnie czło- 
wieka naibardziej przeze mnie umiłowanego, a gdy 
mi się zdarzy przypadkiem go zasmucić, czy nie 
żałuję serdecznie? Jak skwapliwie wypełniam 
zawsze wszelkie zlecenia jego, czuję się najszczę- 
śliwszym, gdy mu zrobię przyjemność. Tak czy” 
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nimy z ludźmi, a Boga mamy kochać i służyć Mu 
zupełnie w ten sam sposób; niema miłości ani 
służby Bożej, tam gdzie się ona tak nie obiawia. 

Zapytam teraz sam siebie, czy często myślę, 
jak dobrym iest Bóg? czy mówię do Niego często 
w sercu swem, czy staram się zadawolić Go, 
a boję obrazić? Czy służę Mu, wypełniając przy- 
kazania Jego iak sługa dobry baczny na rozkaz 
pana? : 
Jeżeli w ten sposób poznaję Boga, kocham 
Go i służę Mu, wypełniam powołanie swoje na 
ziemi, czynię to, o czem Chrystus mówił, że „tego 
jedynie potrzeba“. Ale jeśli tę jedyną rzecz za- 
niedbuję, na nic mi się wszystko inne nie przyda. 
Mogę pracować od rana do nocy, być bogatym, 
mądrym, mogę mieć mnóstwo dóbr i przyjemności 
tego życia; jeśli nie służę Bogu, jeśli zatracę duszę 
swoją, stracę wszystko i będę na wieki nieszczę- 
śliwym. 

Gdyby Bóg żądał od nas tego, czego od mę- 
czenników Swych żądał, byłoby to tak mało 
w porównaniu do wielkości ńagrody. Ale Oni te- 
go od nas nie wymaga; nakazuje nam tylko uni- 
kać grzechu, wypełniać przykazania Jego i zno- 
sić cierpliwie troski, które zsyła dla naszego do- 
bra. O! jak radośnie powiemy sobie w chwili 
śmierci, żeśmy to wszystko wypełnili, żeśmy 
Bogu służyli wiernie. 

I nietylko wtedy radować się będziemy, ale 
przez całe życie; spokojne szczęście, którego ża- 
dna troska nie zachwieje, będzie udziałem naszym. 
Możemy być biedni, cierpiący, pozbawieni przy- 
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jaciół; możemy być zmuszeni ciężko pracować 
na potrzeby życia, a mało jego przyjemności użyć; 
jeśli myślimy jednak o zbawieniu duszy, wypeł- 
niamy przeznaczenie nasze i będziemy szczęśliwsi 
od ludzi zajętych jedynie używaniem. 

A więc jak niemądry iestem, jeśli nie postę- 
puję według przykazań Bożych. Życie moje nie 
jest ani wielkie, ani bardzo ważne w oczach ludz- 
kich. Ale może być bardzo drogie Bogu i miłe 
w oczach Jego, jeśli jak Święci szczerze się sta- 
ram o zbawienie swoie. Więc jakże się staram? 
A może właśnie brak szczerości czyni mnie tak 
mało podobnym do Świętych? Chciałbym zbli- 
żyć się do ich „doskonałości. Tak jak i oni wiem, 
że dusza moja jest warta więcej niż Świat cały. 
Ale jakoś tak trudno dbać bardzo o rzeczy, któ- 
rych nie widzę, być niemi zajętym, poświęcić im 
myśli swoje. Wierzę, że są prawdziwe, a nie mo- 
gę się zdobyć na to, żeby więcei o nich my- 
śleć. 

I rzeczywiście nie zdobędziesz się, ieśli cię 
one nie zajmą. Gdy piękny obraz oglądamy w cie- 
mnym pokoju, widzimy go iakby za mgłą i nie 
jesteśmy nim zajęci. Lecz wynieśmy go na świa- 
tło, a prędko obudzi się zaciekawienie i podziw. 
— Oto różnica między nami a Świętymi: my rze- 
czy Boskie widzimy w cieniu, patrzymy na nie 
powierzchownie, nieuważnie, i dlatego one nas 
nie poruszają. Zaiste! cuduby trzeba, żeby poru- 
szyły; Święci zaś przypatruią się im zbliska 
w świetle wiary, aż serca ich rozpalają się mi- 
łością i postanawiają niezłomnię zapewnić sobię 
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te rzeczy, za jaką bądź cenę. Gdyby$iay mogli 
tak jak oni pojąć wartość duszy swojej, posiadali- 
byśmy ich wolę, ich męstwo i wytrwałość 
w pracy nad zbawieniem. 

Cóż zatem należy nam czynić? Musimy te 
prawdy wiary wydobyć z cienia i dobrze się im 
przypatrzyć. Bóg. jest Światłem Światłości, 
w Jego świetle każda rzecz przedstawia się tem, 
czem jest w rzeczywistości, więc jeśli chcemy 
się dowiedzieć co jest warta, zapytajimy: „Co 
3Żóg o niej myśli?“ Jasnem jest, żę co On myśli, 
jest prawdą, że wartość, jaką każdej rzeczy przy- 
pisuje, jest jej prawdziwą wartością. 

Jaka jest więc myśl Boża o mojej duszy ? 

Tak wysoko ią ceni, że był nią zawsze zajęty. 
Odkąd jest Bogiem, postanowił ją stworzyć i uczy- 
nić dla niej wszystko, co uczynił. Od wieków 
spoglądał na nią z miłością i wszystko dla jej 
szczęścia ułożył. Od wieków przeznaczył spe- 
cjalne dla niej łaski; stworzył Anioła, który ią 
strzec będzie, określił czas, w którym ją na ten 
Świat powoła. Miał to być czas obecny, nie cie- 
mne, smutne wieki przed przyjściem Pana, ale 
czasy radosne po odkupieniu Świata, po ustano- 
wieniu Kościoła i Sakramentów św. ażeby dusza 
moja mogła mieć udział w tych darach nieocenio- 
nych. Miała wysłużyć sobie zbawienie nie w po- 
gańskim, ale w chrześcijańskim kraju i w chrze- 
ścijańskiem otoczeniu. Kościół św. przyjąć ią miał 
na swoje łono i uczynić dziedzicem nieba, przez 
chrzest, a przez naukę Swoją i Sakramenta św. 
dopomóc jej do zdobycia miejsca: w Królestwię 
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Bożem. Krwią Przenaiświętszą będzie mogła za- 
wsze grzechy swoje zmazywać. 

Co rano skarby nieprzebrane, które nam 
Ofiara Mszy św. wyjednywa, stoją dla niei otwo- 
rem i może z nich czerpać dowoli. Szczęśliwsza 
od dzieci królów ziemskich, może każdei chwili 
dnia lub nocy stanąć przed królewskiem obliczem 
i prosić o wszystko czego iei potrzeba i czego 
pragnie. 

Ktokolwiek duszy szkodzi, Ściagnie na siebie 
gniew Boży, kto ią miłuje lub wspiera, będzie 
wynagrodzony. Rodzeństwem jei mają być Anio- 
łowie i Święci Pańscy, Błogosławiona Matka 
Boża weźmie ją w swą macierzyńską opiekę, 
a Boga samego będzie ojcem swoim nazywać. 

Co mógł ten dobry Ojciec uczynić dla mnie, 
a nie uczynił? lub czego pożałował, aby mą duszę 
uszczęśliwić na wieki? Niczego — nawet jedy- 
nego Syna swojego. Dla mojej duszy ten Syn 
umiłowany zstąpił z Nieba, wiódł życie pełne utra- 
pień i umarł śmiercią haniebną. Dla mojej duszy 
powstał z martwych i wstąpił na Niebiosa, aby 
jej tam miejsce zgotować. I jakby niedość tego 
było, znów na tę ziemię powraca i przynosi iej 
Dar ponad wszystkie dary: — Siebie samego i jej 
pokarmem się staje... 

Oto jaka jest wartość duszy mojej w oczach 
Bożych, oto jak z nią postępuie. 

Parę lat temu pewien lord angielski został 
wydziedziczony przez ojca za przyjęcie wiary ka- 
tolickiej. Nie postąpiono z nim jednak tak bardzo 
surowo, jak się z innymi nawróconymi w Anglji 
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zdarzało i wolno mu było do domu rodzicielskiego 
przyjeżdżać, ile razy zechciał; przyimowano go 
zawsze gościnnie. 

Miejscowość ta była jedną ze wspaniałycu 
rezydencyi, jakich Anglia tyle posiada, które pię- 
kne o każdej porze, najwięcei uroku przedstawia- 
ią, gdy jesień kładzie swe barwy na liście drzew 
parkowych i cały krajobraz w czerwono - żółtą 
szatę przybiera. Pewnego dnia młody lord przy- 
jechał tam ze synkiem. Chłopczyk patrzył z prze- 
jęciem i podziwem na cudowny widok i gdy wzrok 
jego obeimował tarasy, ogrody i park otaczający 
pałac, zdawało mu się, że w żadnem miejscu na 
Świecie nie mogło być tak pięknie, jak w tym 
domu, gdzie ojciec przepędził lata dziecięce. 

Goście, zebrani właśnie na polowanie, wie- 
dzieli, w jaki sposób syn tego domu pozbawiony 
został majątku rodzicielskiego, a nie rozumiejąc, 
że dla katolika wiara wiecej znaczy niżeli świat 
cały, robili między sobą uwagi niezbyt życz- 
liwe: 

— (Co za dziwaczny pomysł wyrzec się ta- 


kiego dziedzictwa — mówił jeden. 

- Choć nie dbał o nic dla siebie, mógł był 
przynajmniej pomyśleć o dziecku — zauważył 
inny. 


— Chciałbym tak cenić moją wiarę, jak on 
ceni swoją — odezwał się trzeci poważnie. 

Gdy tak rozmawiali, dziwiąc się, krytykując 
lub pochwalając, spostrzegli ojca i syna, którzy 
trzymając się za ręce chodzili wolno po ogrodzie, 
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Tego wieczora goście zgromadzili się w ogro- 
mnej sali, której okna zwrócone były ku zacho- 
dowi. Rozmowa toczyła się ożywiona, przery- 
wana od czasu do czasu niepowstrzymywanemi 
wybuchami Śmiechu młodzieży; wtem jeden ze 
starszych wskazał nieznacznie na kąt pokoju, 
gdzie ojciec i syn siedzieli w milczeniu; malec 
zapatrzony był w cudowny widok, który swoją 
pięknością oczarować mógł nawet oczy dziecka. 
Słońce zachodzące rzucało ostatnie promienie, 
złocąc wody ieziera i liście drzew. Dęby, iesiony 
i drżące osiki przepuszczały między gałęziami 
słoneczne Światło, tylko dwa ponure cedry, cie- 
mniej jeszcze niż zwykle rysowały się na pło- 
nącem niebie. 

Nagle głośny okrzyk zwrócił uwagę wszyst- 
kich obecnych: — Oicze, popatrz jakie to prze- 
ślicznie! — Ach! Ojciec nie potrzebował się patrzeć. 
Znał tak dobrze ten dom lat dziecinnych, który 
i teraz mógł być iego własnością. Każda piędź 
ziemi była mu znaioma. Wiedział napamięć, gdzie 
jakie drzewo stoi, gdzie załamują się brzegi je- 
ziora; każde miejsce przypominało mu chwile da- 
wno minione, kiedy się tu bawił w dzieciństwie, 
a ludzie mu powtarzali, że to wszystko do niego 
należeć będzie w przyszłości. Zaprawdę nie po- 
trzebował się patrzeć. Zawoławszy dziecko do 
siebie, wziął iego rączki w swe dłonie i rzekł: 

— Tak, tu jest pięknie bardzo, lecz powiedz, 
cobyś wolał, posiadać ten dom, czy niebo? 

Chłopczyk stanął przy oknie, raz jeszcze spoj- 
rzał długo i uważnie na drzewa i łąki, na błysz- 
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czące wody ieziora. Wrócił potem do ojca, i kła- 
dąc mu rękę na kolana, odpowiedział: 

— Ja wolę mieć niebo, ojcze! 

— Niech cię Bóg błogosławi, mój synu! oj- 
ciec twój ten wybór przed tobą uczynił. . 

Uroczysta cisza zaległa pokój. Niejedno serce 
poruszone było do głębi, w wielu oczach łzy za- 
błysły. Wszyscy poczuli, że nauka niebieskiej 
mądrości spłynęła na nich przez usta dziecka. 


Mój Boże! dai i mnie zrozumieć tę naukę. Daj 
mi pojąć, na wzór tego chłopca, że mi nie wolno 
nawet największych dóbr ziemskich przekładać 
nad niebo. Wraź w moje serce to przekonanie, 
że o jedno tylko chodzić mi powinno, to jest o zba- 
wienie duszy. Wszystko jedno, czy życie moje 
będzie długie czy krótkie; jasne i szczęśliwe, czy 
też pełne utrapień; czy iestem ubogi, czy bogaty; 
kochany przez wszystkich, czy poniewierany. To 
wszystko niewiele znaczy i wkrótce przeminie. 
Jedyna rzecz ważna jest ta, żebym nie naraził 
nigdy zbawienia duszy i gdy przyjdzie pokusa, 
żebym gotów był wszystko stracić dla zachowania 
miłości i Łaski Twojej. Dopomóż mi Panie, jakoś 
dopomógł tylu świętym Męczennikom i Wyznaw-= 
com. 


III. 


Obietnica dana w raju. 


Jakież smutne są dzieje upadku naszych 
pierwszych rodziców! Pomyśleć sobie, że Bóg, 
który Sam w Sobie był od wieków nieskończenie 
szczęśliwy, stworzył ich, by się z nimi szczę- 
ściem Swojem podzielić; obdarzył ich tak wspa- 
niale na duszy i na ciele; oddał im w tym cudo- 
wnym ogrodzie wszystko, co w. tem życiu rą- 
dością napełnić ich mogło, i obiecał powołać ich 
bez śmierci do nieba na miejsce strąconych anio- 
łów. A czegóż zażądał wzamian tak wielkiej 
miłości i szczodrobliwości? . Jednej tylko rzeczy, 
jednego małego aktu zaparcia się siebie, aby tym 
sposobem okazać mogli poddanie się Jemu i za- 
służyć na nagrodę, którą im zgotował. Pomy- 
śleć, że kiedy ukochał ich taką miłością, oni Go 


zawiedli, przełamali Jego łatwe prawa i obrócili' 


wniwecz Jego zamiary najświętsze; jakież to 
strasznie smutne! Tak nas to oburza, i zadziwieni 
jesteśmy, że Pan nie zmiótł ich z oblicza ziemi 
i nie zastąpił innym, lepszym rodzajem. Ale nie 
uczynił tego. Kochał ich jeszcze i żałował, i obie- 
cał przywrócić im i dzieciom ich Łaskę Swo- 
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ją, zsyłając na Świat Jedynego Syna, który im 
miał napowrót bramy niebieskie otworzyć. 

Nie możemy pojąć tei miłości Bożej. CHRY- 
STUS sam, przyszedłszy na ziemię, mógł tylko 
o niei powiedzieć: — Bóg tak umiłował świat, iż 
Syna Swego Jedynego dał, ażeby świat był zba- 
wiony Przezeń. — 

Czy słyszał kto kiedy o synu królewskim. 
któryby Śmiercią swoią chciał odpokutować zbro- 
dnie ukochanego sługi? Albo o królu,poświęca- 
jącym życie jedynego syna dla wybrańca swego? 
Lecz czy możemy wystawić sobie miłość jeszcze 
większą? |Iżby syn oddał swe życie, a ojciec 
rad je poświęcił nie dla sługi lub wybrańca, ale 
dla nieprzyjaciela? A jednak taką była. miłość 
Boża ku nam. A nawet i tego nie było dosyć, 
aby tę miłość zadowolić. Wydaje się, iakoby 
nigdy nie mógł dosyć dla nas uczynić. 

Najmniejszy czyn Pana naszego po Jego 
wcieleniu mógł był, gdyby taka była Jego wola, 
wynagrodzić wszystkie grzechy nasze. Jedno 
słowo, jedna łza starczyłaby na odkupienie tysią- 
ca światów. Dlaczegóż więc czynił i cierpiał tak 
wiele? Natura Jego ludzka wzdragała się jak 
i nasza przed wszystkiem, co ból sprawia. Głód 
i pragnienie, cierpienie i nielitościwe obejście od- 
czuwał nawet boleśniei niż my. Dlaczegoż więc 
obrał drogę tak trudną i ciężką, kiedy spędzić 
mógł życie jasne i bez troski? 

A kiedy już postanowił umrzeć za nas,. dla- 
czego umiera najbardziej okrutną i hańbiącą Śmier- 
cią? Tego nikt nam wytłumaczyć nie może. Na- 
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wet Kościół sam nie umie na to odpowiedzieć. 
Jest równie jak my zdumiony tą niepojętą mi- 
łością Boga ku nam i może zawołać tylko z po- 
dziwem i wdzięcznością: O, szczęśliwa wina, 
która otrzymała takiego Odkupiciela !“ 

Cóżem uczynił dotychczas, aby okazać wdzię- 
czną miłość Jezusowi, Odkupicielowi memu? Cóż 
uczynię w przyszłości? „Jeśli — mówi św. Ber- 
nard — jestem Mu winien całego siebie za to, że 
mnie stworzył, to cóż Mu oddam za tak cudowne 
odnowienie natury mojej, grzechem skażonej? Al- 
bowiem nierównie więcej kosztowało Go odkupić 
mnie, aniżeli uczynić z niczego?“ Aby nas stwo- 
rzyć wymówił słowo tylko; aby nas odkupić spę- 
dził żywot pełen smutku i poniósł Śmierć hanie- 
bną. Czyśmy pomyśleli kiedy, wiele Jezusa wy- 
bawienie nasze kosztowało? 

Jeżeli chcemy poznać wartość jakiegoś przed- 
miotu, dowiadujemy się ile kosztował. „Coś 
dał za to?“ — pytamy. I w tenże sposób pozna- 
jemy, choć w części, miłość Jezusa ku nam, wi- 
dząc, co dla nas poświęcił. Musimy dobrze przy- 
swoić sobie tę myśl, bo inaczej ani miłość, ani 
wdzięczność nasza nie będzie taką, jaką być po- 
winna. Starajmy się więc myśl tę dobrze wrazić 
w serca nasze. 

Niektóre dzieci nic tak nie lubią jak słuchać 
podań i bajek. Marzą o oderwaniu się od codzien- 
nego domowego albo szkolnego życia, aby bujać 
w zaczarowanych krainach. Lubią wystawiać 
sobie te miejsca nieprawdopodobnie piękne, łąki 
złocistą trawą porośnięte, pałace z drogich ka- 
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mieni zbudowane, książąt olśniewaiących blas- 
kiem i księżniczki cudnej urody. Zajmują je te 
baiki, choć nie są prawdziwe. O ileż bardziej 
byłyby dzieci zaciekawione, gdyby zaczarowane 
kraje istniały w rzeczywistości. A przecież jest 
miejsce, prawdziwe miejsce, gdzie wszystko jest 
tak piękne i bogate, że cokolwiekbyśmy czytali, 
lub co możemy sobie o zaczarowanych krajach 
wystawić, staje się brzydkiem w porównaniu 
z tem miejscem. A tem miejscem jest Niebo, 
gdzie Bóg rządzi w Swym Maiestacie... 

A przypatrzmy się teraz temu Bogu Wiel- 
kiemu, Potężnemu, Wspaniałemu, którego niebo 
i ziemia ogarnąć ani wysłowić nie mogą, jako się 
okazał na ziemi i był od ludzi widziany. Widzi- 
my (io w Betlejem, widzimy tron, jaki sobie z mī- 
łości ku nam wybrał, patrzmy na dworzan Jego — 
oto stajenka, żłobek, wół i osioł, ciemność i chłód. 

Św. Bernard mówi, że powstając ze Swego 
tronu, odrzucił purpurę królewską, i zstąpiwszy 
na ziemię, przybrał wór pokutny naszej śmier- 
telności. Czyż nie pokochamy Go za to?  „Po- 
tężnym jest Pan i wielki strach wzbudza. Małym 
stał się Pan i wielką miłość obudza.“ 

Nieraz słyszymy, że niektórzy biedni ludzie 
specjalnie zasługują na litość, bo zaznali dawniej 
dni lepszych; a to dlatego, że ci, którzy kiedyś 
żyli w dostatku, odczuwają niedolę ubóstwa bar- 
dziej niż ludzie od młodości do nędzy przyzwy- 
czajeni. A więc litujemy się bardziej nad nimi. 
Więcej jeszcze poruszone są serca nasze, gdy 
czytamy o królu w niedoli lub w biedzie. 
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Kiedyś, gdy uczyć się będziecie o rewolucji 
francuskiej, usły aa rozdzierającą historię, jed- 
ną z najsmutniejszych jaka opowiedziana być 
może: historję królewicza urodzonego i wycho- 
wanego w przepyc chu oicowskiego pałacu. a umie- 
rającego po przeżyciu dziesięciu lat tylko, między 
murami więzienia w = i niedostatku. Usły- 
szycie, jak młody Ludwik XVII, po ścięciu króla, 
swego ojca, wydarty był matce, a oddany pod 
opiekę grubianina, który prześladował delikatne 
dziecko wszelkiemi sposobami, jakie okrucień- 
stwo obmyślić mogło. Bicie, kopanie, groźby 
i łajania, wstrętne i niedostateczne pożywienie 
były udziałem małego więźnia przez 18 miesięcy, 
dopóki 'śmierć nie położyła końca jego cierpie- 
niom. 

Litujemy się nad biednym młodziutkim kró- 
lem więcej niż nad zwykłem dzieckiem, któreby 
przecierpieć miało to samo okrucieństwo i opusz- 
czenie. Wystawiamy sobie, jak musiał porów- 
nywać pałac RE gdzie go taką otaczano 
pieczołowitością, z ciemnem więzieniem, lub ra- 
czej norą, gdzie śledzi ostatnie 18 miesięcy 
swego życia. Jak to dziecko królewskie, przy- 
zwyczajone do najczulszej miłości rodziców, ten 
dziedzic korony do hołdów najbardziej ceremo- 
nialnego dworu przyzwyczajony, odczuwać mu- 
siał nienawiść i okrucieńswa ludzi, w których 
ręce popadł. Powtarzamy sobie, że ten biedny 
męczennik nie był zwyczajnem dzieckiem, ale 
królem; i serca nasze poruszone są do głębi 
przypomnieniem, czem był niegdyś i kim był 
Ri 
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w istocie. Tę samą myśi powinniśmy mieć w pa- 
mięci, gdy rozważamy cierpienia Pana Jezusa, 
Jego cierpienia cielesne i boleści Jego Boskiego 
Serca. Jeżeli litujemy się nad losami młodziut- 
kiego króla - więźnia, dlatego że opuszczony od 
własnych poddanych, skazany był przez nich na 
powolną a okrutną Śmierć, dlatego że był iako 
niewinna ofiara bity i wyśmiewany, oraz zranio- 
ny w swem najczulszem przywiązaniu do rodzi- 
ców, słysząc iak znieważano ukochaną matkę 
i widząc ojca przez tłum znienawidzonego i wzgar- 
dzonego, dlatego wreszcie, że znosił w milczeniu 
karę za winę, która nie była iego winą, ieżeli, 
powtarzam, serca nasze przepełnione są współ- 
czuciem dla biednego dziecka, jakże się dzieje, że 
nie iesteśmy poruszeni do głębi przez gorzkie 
boleści innego Króla-Więźnia, Boskiego Króla, 
który przez całe życie swoje cierpiał nierównie 
więcej niż mały Ludwik XVII w swei celi wię- 
ziennej. Czujemy wielką litość dla króla w nie- 
woli, jakaż więc odczuwaćbyśmy powinni dla 
Boga w niewoli, a w niewoli z miłości ku nam. 

Czyż nie był On maleńkim Królem-Więźniem 
tej pierwszej nocy Bożego Narodzenia, uwięziony 
w żłobku, związany pieluszkami z miłości ku 
nam? Czyż nie był więźniem przez cały ciąg 
Swego ziemskiego życia? A teraz jeszcze czyż 
nie jest Więźniem w Przenajświętszym Sakra- 
mencie? Lecz Pan nie zważa na te ofiary i chęt- 
nie je czyni, bo miłość idzie z ofiarnością w parze, 
a On umiłował nas miłością wielką. Czego zaś 
wzamian od nas żąda? Tylko miłości. Prze- 
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szedł daleką drogę, bo całą drogę z nieba na zie- 
mię, by tej miłości naszej szukać. Uczynił wiele, 
o jakże wiele, aby ją pozyskać!  Czyżbyśmy 
mieli Go zawieść? Pan Jezus powiedział raz 
jednej ze Świętych Swoich, że uczynił wszystko 
co mógł, aby nam miłość Swoją okazać, lecz jeśli 
ona jeszcze coś więcej obmyśli, chętnie i to uczyni, 
bo nieskończenie nas kocha. Czyż jest co więcej? 
Tak, o jedno jeszcze prosić Go możemy: oto Pan 
nasz może nam dać łaskę, której potrzebujemy, 
aby odpłacić miłością za miłość. 

Chłopczyk imieniem Andrzej przygotowywał 
się jak wy do 1-szei Komunii św. Pewnego dnia 
uderzyła go wyraźniej myśl o miłości Pana Je- 
zusa ku niemu. Wiedział dobrze o tem, że Chry- 
stus kocha wszystkich ludzi i że umarł za wszyst- 
kich. Ale jakoś nigdy tak wyraźnie nie pomyś- 
lał o tem, jak bardzo Pan nasz jego specialnie 
umiłował i jak wiele dla niego uczynił. Teraz 
nagle uderzyła go ta myśl. A po niei przyszła 
druga. Jak mało miłości wzamian Jezusowi oka- 
zał. Andrzej miał dobre i czułe serduszko i nie 
mógł znieść myśli, że był niewdzięcznym wzglę- 
dem Tego, który go tak gorąco ukochał. Cóż 
mógłby uczynić, aby swą wdzięczność okazać? 
Przypomniały mu się słowa katechizmu: „Jak 
mamy się uczyć miłować Boga? — Powinniśmy 
często myśleć, jak dobrym jest Bóg, często mó- 
wić do Niego w sercach naszych, a zawsze czy- 
nić wszystko, aby Mu się przypodobać.* To 
przecież nie było trudne. Radością będzie my- 
śleć o Panu Bogu, mówić do Niego, starać się 
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podobać się Jemu. I postanowił czynić według 
słów katechizmu, a co ważniejsza jeszeze, wy- 
trwał w postanowieniu swoiem, aż "wreszcie poko- 
chał Jezusa prawdziwą i bardzo gorącą mi- 
lością. 

Czy chcecie wiedzieć, jak przemawiał do Nie- 
go w sercu swojem? „Mówię Mu — sam opo- 
wiadał — że kiedy tak bardzo mnie ukochał i tak 
wiele już dla mnie uczynił, może dać mi to jesz- 
cze, abym (Go wzamian miłował. Wszyscy 
tego samego pragniemy i kochalibyśmy wzamian 
Pana naszego, gdybyśmy się starali Jego miłość 
ku nam bardziej w sercach wyryć, a pamiętali 
nietylko, kim był Ten, który przyszedł nas zba- 
wić, ale z jaką ochotą i skwapliwością przyszedł 
i cierpiał. Starajmy się więc ieszcze przez drugi 
przykład wystawić sobie lepiej tę skwapliwość 
Jego. 

Kilka lat temu pewien zaeny człowiek, który 
spędzał życie na służbie ubogich, dowiedział się, 
w jak okropnych miejscach zmuszeni są niektó- 
rzy z nich szukać noclegu. W taki przerażający 
sposób było mu to opisane, że poczuł koniecz- 
ność uczynienia czegoś, by złemu zaradzić. Za- 
stanawiał się nad sposobem, w jaki mógłby im 
dopomóc, i wreszcie przyszła mu myśl dobra. 
Postanowił póiść między nich i przekonać się 
własnem doświadczeniem, co: każdy z tych bie- 
daków musi przecierpieć. Znając lepiej ich nędzę, 
łatwiej będzie mógi im dopomóc. Zaraz więc 
wziął się do dzieła. Wieczorem- gdy już ściem- 
niało, przybrany w odzież podartą i zbrukaną, 


39 


przyłączył się do podobnych mu wyglądem 
włóczęgów i- razem z nimi skierował się 
do tymczasowego schroniska, gdzie noc mieli 
spędzić. Cóż to za straszna noc była, i co za dzień 
po niej nastąpił! Przerażeni iesteśmy samą my- 
ślą o cierpieniach przebytych w ciągu tych 40 
godzin. Brud, okropny nocleg i pożywienie, cięż- 
ka praca dla rąk do niej nieprzyzwyczaijonych, 
wszystko to bolesne było do zniesienia. Lecz 
stokroć gorsze było towarzystwo ludzi, między 
których się dostał. W domu gdzie zwykle miesz- 
kał, wszyscy byli łagodni i grzeczni, uprzejmi 
i dobrze wychowani. Tutaj znalazł się wśród 
złych i najgorszych między złymi. Zachowanie, 
sposób .wyrażania się, szorstkie i grubiańskie 
obeiście, od którego nie było sposobu się uwolnić: 
jakże ciężko mu było znosić to wszystko. Nie- 
którzy z nas, -dbający specialnie o smaczne iedze- 
nie, porządne ubranie i miłe obeiście otoczenia, 
z łatwością wystawią sobie przykrości, których 
doznał nasz znajomy. 

I cóż tym sposobem uzyskał? zapytacie. Oto 
teraz, gdy własnem doświadczeniem przekonał 
się, jak twardem i niebezpiecznem jest życie dla 
wielu, będzie mógł łatwiei przedstawić ich nędzę 
ludziom miłosiernym i ofiarnym, i otrzymać dla bie- 
daków bezdomnych choć trochę pomocy i pociechy. 
To samo uzyskał Syn Boży, gdy zstąpił mię- 
dzy nas; tego przyszedł szukać na-'ziemi. Jako 
Bóg wiedział o nędzy naszej, nie mógł jednak 
jako Bóg własnem doświadczeniem iej poznać, tó 
zaś jest prawdziwe poznanie, i tego Chrystus za- 
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pragnął. Zapragnął doświadczyć głodu i' prag- 
nienia, nielitościwego obejścia i smutku i bojaźni, 
ażeby stać się we wszystkiem nam podobnym 
i móc nas obdarzać we wszystkich troskach na- 
szych współczuciem Swego Św. Serca człowie- 
czego. 

O! co to za Odkupiciel był nam w Raju 
obiecany. Gdyby Adam i Ewa byli Go tak iak 
my znali, ieszczeby Go bardziej byli kochali 
i z większem utęsknieniem wyglądali. Ale i tak 
zostawili dzieciom swoim jako najdroższą spuś- 
ciznę obietnicę Jego przyjścia. I z pewnością 
w ciągu tych dziewięciuset lat pokuty w zim- 
nym ciemnym Świecie, poza murami raju, ich 
pierwszą myślą, gdy słońce wschodziło, każdego 
ranka było: „Ach, może to już dzisiaj przyjdzie 
nasz Zbawiciel!“ 

Nie wiedzieli oni, lecz Bóg wiedział co w Jego 
miłosiernych zamiarach znaczyła ta obietnica 
przyjścia Mesjasza. Oznaczała ona Zbawiciela, 
nietylko dla całego świata w ogólności, ale zo- 
sobna dla każdego z nas. I nie oznaczała przyi- 
ścia po 40 wiekach na krótki czas tylko, ale 
przyjście, by z nami pozostać na zawsze. Pan 
nasz wstąpił wprawdzie po zapłaceniu ceny na- 
szego odkupienia na tron Swój po prawicy Oica, 
lecz Jego Boska obecność nie będzie nam nigdy 
odjętą. W Przenajświętszym Sakramencie Ołta- 
rza jest z nami po wszystkie .dni aż do skończe- 
nia świata; przychodząc do każdego z nas, gdy 
tylko pragniemy Go przyjąć, staje się Przyjacie- 
lem, Towarzyszem każdego przez całą drogę ży* 
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cia, aż doprowadzi nas bezpiecznie do Swego Kró- 
lestwa, przez bramy Niebios, które nam otworzył. 

Jakaż niezmierna byłaby miłość Adama i Ewy, 
gdyby im się było coś podobnego śniło. Jakąż 
będzie nasza, kiedy tak dobrze o tem wszystkiem 
wiemy. 

Pewien wielki sługa Boży zwykł był mawiać, 
gdy widział ludzi dziękujących Bogu za to lub 
owo: „Nietyle za takie rzeczy powinniśmy Mu 
dziękować, ile za to, że stał się dla nas Czło- 
wiekiem.“ Kościół nie znuży się nigdy w skła- 
daniu dziękczynień Chrystusowi za człowieczeń- 
stwo Jego. Nakazuje kapłanom dwa razy przy- 
klękać podczas Mszy św. by uczcić wcielenie 
Syna Bożego, raz w czasie Credo przy słowach 
„et Homo factus est“, „Człowiekiem stał się“, 
i znowu na „Verbum Caro factum est“, „a Słowo 
Ciałem się stało“ — przy ostatniej Ewaneeliji. 

Wszystkie stworzenia w Niebie, na ziemi 
i pod ziemią, uczą nas czci i wdzięcznej miłości, 
jaką winni iesteśmy Jezusowi Bogu, który się 
dla nas stał Człowiekiem. Szatani nawet, któ- 
rych Chrystus wyrzucał z opętanych, chodząc 
po ziemi, uczą nas tego. Wiedzą oni, że przy- 
szedł wydrzeć im zdobycz i nienawidzą i boją 
Go się. Wiedzą, że przyszedł dla nas, nie dla 
nich; wybrał nas, ich odrzucając. I zazdroszczą 
nam szczęścia posiadania Boga samego za Zba- 
wiciela. Zazdrość i wściekłość zmuszała ich do 
wydania rozpaczliwego krzyku, o którym czyta- 
my w Ewangelii: „Cóż nam do Ciebie, Jezusie, 
Synu Boży?" 
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Wdzięczności ku Panu naszemu, stającemu 
się Człowiekiem dla nas, uczy ludzi Kościół św 
dzwoniąc trzy razy dziennie: na Anioł Pański 
To trzykrotne dzwonienie przywiodło jednego 
protestanta do poznania prawdziwej Wiary. Bę- 
dąc raz na wsi u przyjaciela, zapytał, co oznacza 
dzwon, odzywający się tak regularnie po kilka 
razy każdego dnia z wieży kapliczki pobliskiej. 
Odpowiedziano mu, że to głos Kościoła katolic- 
kiego, zwołującego wszystkie swe dzieci trzy razy 
dziennie do uwielbienia Słowa, które się Ciałem 
stało. Odpowiedź ta rozświeciła nagle jego umysł. 
Mógłże Kościół, który tak czcił tę niewypowie- 
dzianą tajemnicę, być innym jak prawdziwym 
Kościołem, którego poszukiwał? Zaczął się roz- 
pytywać, czytać i modlić się. Bóg udzielił mu 
łaski wiary, i wkrótce stał się katolikiem. 


O Jezu, Synu Boży, prawdziwy Boże, wie- 
rzę, że z miłości ku mnie przyszedłeś z nieba 
na ziemię i stałeś się Człowiekiem. Dziękuję Ci 
z całego serca za tę niepojętą miłość, za Wszy- 
stko coś uczynił, aby przyjść do mnie. O Od- 
kupicielu i Wybawco mój, pomyśleć, że moja 
pierwsza Komunia św. była częścią obietnicy 
uczynionej tak dawno; pomyśleć, że miałeś ją 
w Raju na myśli, i urządziłeś wszystko, abym 
Cię mógł przyjąć, i z upragnieniem czekałeś na 
ten dzień niedaleki. Czyż i ja nie będę go z uprag- 
nieniem wyglądał, czyż nie uczynię wszystkiego, 
aby się jak najlepiej przygotować? Tyś mnie tak 
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gorąco umiłował, naucz i mnie, o mój Boże, po- 
kochać Cię wzamian. Naucz mnie, jak mam mó- 
wić do Ciebie w sercu swojem, jak czynić wszy- 
stko, aby Ci się podobać. Będę się starał okazać 
Ci wdzięczność moją, ile razy odmawiam Anioł 
Pański. Daj mi tak go odmawiać, aby był zawsze 
prawdziwym aktem dziękczynienia z mej strony. 


IV. 


| „Oto Miły mój idzie skacząc po górach, 
przeskakując pagórki. ''1) 


Patrząc na długie cztery tysiące lat, poprze- 
dzające przyjście Jezusa, widzimy, jak ręka Boża 
kierowała wszystkiem, co się w tych dawnych 

i czasach działo, i stopniowo przygotowywała 
świat na największe w iego dziejach zdarzenie: 
na przyjście Odkupiciela. Potrochu i powoli roz- 
wijał Pan Swói Boski zamiar. Naiprzód została 
wyznaczona rasa, potem pokolenie, wreszcie ro- 
dzina, z której Mesjasz miał się narodzić. Obiet- 
nica, dana Adamowi i Ewie, była raz po raz od- 
nawiana, a za każdym razem z większą dokład- 

| nością. W pierwszej obietnicy jest mowa ogólnie 

ii o Odkupicielu pochodzącym z rodzaju Adamowe- 
go, potem powiedziane jest, że z potomków Se- 
ma. Z tych wybrany jest Abraham. Z dzieci 
Abrahama, Izaak. Z dzieci Izaaka Jakób. Z po- 
między dwunastu synów  Jakóbowych, Juda. 
A z rodzin, pochodzących z pokolenia Judy, Wwy- 
znacza Bóg rodzinę Dawida. 


') Pieśń Salomona. Rozdz. 2. 
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Biorąc r.erwszy rozdział Ewangelji św. Ma- 


i 


w nim długi spis przodków 


teusza, 
Jezusowy 
zrodził Jakóba, a Jakób zrodził Judę i braci į jego." 
I tak idzie linia przodków aż 
do „Dawida em dalej i dalej, aż 
czy się drugi „A Jakób zrodził Jó- 
zefa męż się narodził Jezus, któ- 
rego zowia l 

Może nam się 
imion wyda suchy i 
inaczej myśli i nakazuje kapłanom czytać g 
Ewangelię Mszy | i 
świąt swoich. 
jak pięknie mówi 
koszą jest podzi! 
Chr 
rach, przeskakując 
możemy uważać 
dzieć Go idącego, skacząc i 
dze Rodzaju, „Abraham zrodził Izaaka, a Izaak 
zrodził Takóba:* 

Pomyślmy o tem 
przyszły raz usłyszyn 
Mszy św. 

Jeżeli, otworzywszy dzisiai książkę, uirzeliś 
Dawida lub Nabuchodono- 

Nie lziemy mieli 

Tes tamentu, 


„Abraham zrodził Izaaka, a Izaak 


), jako 


iwiększych 


O Ć 


ypisie imion: „RoZ- 


sposób przyiścia 


SASA „Oto M il 7 i idzie skacząc po gó- 
* Za góry i pagórki 


i prorokó 


przeskakując w Księ- 


czasie 


cie imiona Abr 
zora, pomyśleliście pewnie: 
przecież lekcji historii Ś 
ci ludzie nic nie mają 
niem do 1-szei Komunii 
stko o nich wiemy.“ 
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dobrze znacie, ale co do tego, by nie mieli nic 
do czynienia; z naszem przygotowaniem, to nie 
bądźcie tego tak pewni. Być może, że przecho- 
dziliście Historię św. więcei z myślą zebrania 
suchych faktów, niż z zamiarem wydostania dobra 
w nich ukrytego. Znacie, przynaimniej w części 
historię wybranego ludu i sposób, w jaki Bóg 
z nim postępował. A jednak możeście nie zau- 
ważyli, a przynajmniej nie zauważyli dostatecz- 
nie, czego nas naucza ta cudowna historia Żydów. 
Tam, lepiej niż gdziekolwiek indziej, z wyiątkiem 
Ewangelji św., uczymy się poznawać Boga, wi- 
dząc własną ręką uczyniony obraz Jego. A ucząc 
się poznawać, uczymy się także Go miłować. Oto 
-czego nam potrzeba: nauczyć się kochać Boga. 
Jeżeli Chrystus znajdzie miłość w sercach na- 
szych, gdy w Komunji św. do nich zawita, będzie 
zupełnie zadowolony. Stary Testament uczy nas 
tej miłości, pokazując, jak miłującym jest Bóg i iak 
wart naszego kochania. Wskazuje nam, że Bóg 
nietylko jest nieskończenie dobry Sam w Sobie, 
ale i nieskończenie dobry dla nas. Od początku 
do końca jest to ciągłe historia Boga, prowadzą- 
cego plan naszego zbawienia przez dzieje ludu, 
który Sobie wybrał. A nic nie pociąga nas tak 
silnie do miłości, jak świadomość, że iesteśmy ko- 
chani. Jeżeli więc, przyswaijając sobie myśl, że 
Bóg nas gorąco kocha, doprowadzeni jesteśmy 
do tego, by wzamian Go miłować, któż powie, że 
Stary Testament nie może nam w przygotowaniu 
do 1l-szei Komunii św. dopomóc. Naturalnie nie- 
ma tu mowy o uczeniu się go w suchy sposób, 
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jakbyśmy mieli złożyć z niego egzamin, ale mu- 
simy popatrzeć znowu, na te znane, drogie dzieje 
spokojnie i z uszanowaniem, aby widzieć w nich 
ciągle Boga, Boga prowadzącego i opiekuiącego 
się przez 2000 lat wybranym ludem, z którego 
miał się narodzić Syn Boży na odkupienie wszyst- 
kich narodów. 

Jakże moglibyśmy nie kochać Boga, kiedy 
widzimy Jego umiłowanie dla nas. Miłość, iaką 
okazywał swemu wybranemu ludowi w Starym 
Testamencie, który był nazwany testamentem bo- 
jaźni, niczem jest w porównaniu z miłością, iaką 
obdarza dzieci Kościoła Swojego, Swói wybrany 
lud w Nowym Testamencie, w Testan 


iencie mi- 
łości. A jednak jakże ta dawna miłość była 
wierna i wytrwała. Miłość w cudownei pomocy 
tak chętnie dawanej, miłość w obietnicach, w groź- 
bach i w przestrzeganiu, miłość w samem nawet 
karaniu. Miłość nadewszystko w dotrzymaniu 
pierwszej obietnicy danej w Raju, dla której 
wszystkie inne błogosławieństwa były udzielane. 
Dla dotrzymania tei obietnicy i dania nam Zba- 
wiciela, był Bóg bardzo cierpliwy wobec chwiej- 
nego i niewdzięcznego narodu, czynił.wiele cudów 
dla niego i kierował ami nietylko w iego hi- 
storii,i ale w historiach wszystkich ludów, które 
się jednocześnie rozwijały. Ale nie bójcie się, nie 

św. Chodzi 
nam tylko o krótki rzut oka na hi ię Żydów 
i czterech wielkich mocarstw starożytności, aże- 
byśmy dobrze widzieli działanie Opatrzności Bo- 
żej przez nich i w nich. 


stor 


Wiecie, że ze wszystkich narodów ziemskich 
3óg wybrał jeden na swoją specjalną własność. 
Z tym narodem żydowskim, którego Abraham był 
ojcem, rozpoczął swoje dzieło. Udzielił mu daru 
dokładniejszego poznania Stwórcy, dał mu wy- 
branych kapłanów i wspaniałą liturgię z przywi- 
lejami i środkami do uświęcenia, jakich żaden inny 
naród nie posiadał. Wiecie, że Józef wnuk Abra- 
hama dostał się do Egiptu i że przez 4 wieki 
potomkowie iego srodze tam byli prześladowani. 
Że po uwolnieniu ich przez Mojżesza i wkrocze- 
niu do Ziemi Obiecanej rządzili nimi 400 lat sę- 
dziowie, zastąpieni potem przez królów. Rządził 
Saul i Dawid, mąż według Serca Bożego, i Salo- 
mon, który pierwszą wystawił świątynię. Potem 
za rządów Roboama rozdzielił się naród. Z dwu- 
nastu pokoleń dziesięć się zbuntowało i stworzyło 
królestwo Izraela. Dwa tylko pozostały wierne 
Roboamowi i utworzyły królestwo Judy. Królo- 
wie Izraela byli źli i przewrotni, i królestwo ich 
po 250 latach istnienia zniesione było przez Sal- 
manasara, króla Asyryjczyków z Niniwy; wy- 
prowadził on 10 pokoleń do niewoli, z której nie 
wrócili już nigdy. Z królów pokolenia Judy nie- 
którzy byli źli, inni dobrzy. Królestwo to istniało 
400 lat, a potem zniesione było przez Nabucho- 
donozora, króla Babilonii, który wziął dwa poko- 
lenia w niewolę do Babilonu. Po 70-ciu latach 
trwania tej niewoli Żydzi wrócili do kraju i wy- 
stawili drugą Świątynię. 

Ale przez cały ten czas, to znaczy od Abra- 
hama istniało i rozwijało sie wielkie mocarstwo 


Pokłon pastuszków. 
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kami Żydzi dostali się do niewoli. Pod Persami, 
którzy pokonali j ] im było 
powrócić do swej odbudować 
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A kiedy i je narody 


dostały > ch Rzymian, 
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rzy na 
niepodległość i 
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naonczas Świat znany. 

Jak poprzednie, tak i to cesarstwo miało 
w wyrokach Bożych wyznaczone miejsce i spe- 


powierzone. 


cjalne dzieło 


Oto nietylko w wi SI przygotowało 
świat na przyjście I ale przez ujarz- 
mienie wszystkic pod vym rządem 


ułatwiło Apostołom i ich następcom opowiadanie 
Ewangelii. 


Tajemnica szczęścia. 
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Edyktem cesarskim rozkazano spisać miesz- 
kańców całego świata; Matka Naiśw. i św. Józef 
zmuszeni byli udać się do Betlejem: a gdy na- 
reszcie Król królów. przyszedł na Świat, przybył 
jako poddany rzymski. Był bliziutko już teraz. 
Kiedyśmy śledzili losy ludu Jego, wśród świata 
pogańskiego naokół, On oto „skakał przez góry, 
przeskakiwał pagórki“, i teraz Go już prawie do- 
strzec możemy. Nawet świat pogański Go wy- 
glądał. Między poganami było od początku prze- 
czucie światła, które Żydzi posiadali w całej pełni. 
Widzimy to ze słów Joba: „Wiem, iż Zbawiciel 
mój żyje, i z proroctwa Balaama: *„Oto gwia- 
zda powstanie z Jakóba”, i nawet z orzeczeń po- 
gańskich wyroczni, z których jedna miała powie- 
dzieć, że największym wrogiem potęgi rzymskiej 
będzie dziecko urodzone wśród Żydów. W Chi- 
nach utrwaliła się podobno naonczas silna wiara, 
że wielki Święty miał się w krótkim czasie oka- 
zać na Zachodzie. A wiemy, że iak tylko Mędrcy 
ze Wschodu ujrzeli nieznaną gwiazdę na niebie, 
wyruszyli szukać Tego, „Który się narodził Król 
Żydowski, aby złożyć cenne dary u nóg Jego. 

Nie myślmy więc, aby tylko Żydzi, ten lud 
wybrany, mieli być jedynie uprawnieni do zrozu- 
mienia obietnicy. Bóg pamiętał także o reszcie 
świata, i był Bogiem wszystkich ludzi. I poga- 
nom dał pewną świadomość Swej prawdy, a kie- 
dy czas przyjścia Zbawiciela na świat się zbliżył, 
tak rozporządził wszystkiem, że i Oni pełni byli 
radosnego wyczekiwania. Oto cudownym wy- 
rokiem Opatrzności kilka wieków przed Chrystu- 
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sem Zydzi rozproszeni byli po wszystkich krajach, 
do tego stopnia, że historycy starożytni mówią, 
że nie było pana miejsca o jakiemkolwiek zna- 
czeniu, gdzieby Żydów nie było. Znajdowali się 
na wybrzeżach morza Śródziemnego i Naji Mniej- 
szej, u ujścia wszystkich większ Rik rzek: Nilu, 
Dunaju, Tygru i Eufratu. Zamieszki zeń Grecię 
i Włochy, a na wschód doszli aż do Chin. Przy- 
nosili ze sobą pisma proroków, które w bardzo 
licznych miejscach przepowiadały -nietylko czas 
przyjścia Mesjasza, nietylko kraj, w którym mia 

się okazać, ale i miejsce Jego narodzenia, Teko 
rodzinę, usposobienie, czynności i cierpienia, 
i główne wypadki Jego życia. I teraz więc przy 
końcu 4000 tysięcy lat I gólne oczekiwanie 
wielkiego Proroka i Zbawiciela, który na Zacho- 
dzie miał się okazać. Między Żydami oczekiwa- 
nie to było jeszcze silniejsze, jak łatwo PORE: 
Kiedy Rzymianie, odsuwając żydowską linię kró- 
lewską, osadzili cudzoziemca na tronie I achabeu- 
szów i uczynili z Judei prowincję rzymską, Wszy- 
scy prawi Izraelici i potomkowie Abrahama po- 
RL się po stracie wolności myślą, z, przyj- 
cie Tego, który miał ich uwołnić, nie z ziem- 
skiego jarzma, ale z niewol RZ tańskiej, musi już 
być blisko. Albowiem Jal i 


O, 


przepowiedział, że 
„nie będzie odjęty sceptr od Judy, aż przyjdzie 
Ten, który będzie posłan, a On będzie oczekiwa- 
niem wszystkich narodów“. Cztery- ti lat 


oczekiwania przeszły. Pokój zapanowa st 
światem przed przyjściem Księcia BoR Czas 


| 
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przeznaczony od Boga na odkupienie świata 
nadszedł i oto Zbawiciel przychodzi. 

W- „Magnificat“ Matka Najśw. wylała całe 
swe serce przepełnione uwielbieniem, dziękczy- 
nieniem i miłością. Cóż skłoniło Jej milczące 
wargi do wypowiedzenia tego wspaniałego hym- 
nu chwały? Oto wspomnienie nieskończonej do- 
broci Bożej dla rodzaju ludzkiego od początku 
jego istnienia; dobroci, okazanej Jej ludowi 
w szczególności, wierności w dotrzymaniu obiet- 
nic danych Abrahamowi 1 nasieniu jego. Przy- 
patrzmy się wraz z Marią historji wybranego ludu, 
a duch Magnificatu i w nas także wstąpi. Bę- 
dziemy z Nią rażem miłowali Boga i dziękowali 
Mu, gdy ujrzymy, jak pracował w świecie od 
czasu obietnicy danej Adamowi i Ewie w raju, 
używając różnych narzędzi — raz Swych przyja- 
ciół, to znów wrogów do wykonywania planu 
Swojego, a wszystko, aby przez Odkupienie od 
śmierci wiecznej nas ocalić, a przez Komunię św. 
być gościem serc naszych. 


„Oto On idzie, skacząc po górach, przeska- 
kując pagórki“. Oto stoję, najdroższy Panie, 
i patrzę na przyjście Twoje. Tysiące lat drogi 
przez te góry i pagórki, patriarchów i proroków 
Starego Zakonu, a wszystko to, abyś mógł dojść 
nareszcie do tabernakulum, a stamtąd do serca 
mojego. O Jezu, Jezu pomyśleć, że przyszedłeś 
tak długą drogą dla mnie dziecka małego. Mia- 
łeś mnie na myśli cały czas, gdyś się zbliżał 
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i wzdychałeś za tym dniem, gdy doszedłszy do 
serca mojego, będziesz mógł w niem spocząć na- 
reszcie. Kościół jest pełen podziwu, żeś zech- 
ciał przyjść do Twej Najśw. Matki, która była 
łaski pełna. A pomyśleć, że chcesz teraz przyjść 
do mnie, choć jesteś tak wielki, a ja tak mały, Ty 
tak święty, a ja tak słaby i pełen błędów. I po- 
myśleć, że Ten, który iest Upragnieniem wszyst- 
kich narodów, pragnie przybyć do mnie. Niech 
będzie błogosławione Twoie Przenajśw. Serce, 
które uznało, że warto było przychodzić tak da- 
leko, by być powitanym prze ze mnie. Zaprawdę, 
Jezu, długą, dł przebyłeś, ale teraz iuż 
blisko. Widzę Cię R "Panie, i wyciągam 
ręce, by Cię obiąć w sercu swoijem. 
Oby tylko moje powitanie 
nało Twoiemu, obym utęsknieniem wy- 
glądał Ciebie, jak Ty glądasz dnia przyiścia 
Swego do mnie! Ty mówisz: „Pożądaniem 
pożądałem oddać się A ja odpowiadam: 
„Pożądaniem pożądałem być z Tobą, mói Boże“! 
Oby serce moje mogło wzdychać za Tobą, jako 
serce Dawida, obym był jak Daniel „człowiekiem 
upragnienia'. Skoro idziesz tak daleko do mnie, 
pozostań ze mną, Panie, gdy przyidziesz i spocz- 
nij. Uczyń serce moje miejscem, gdziebyś za- 
wsze mógł spocząć. Przyidź Panie Jezu, przyjdź! 


c 


ugą drogę 


é w części dorów- 
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V. 


Ofiara Melchizedecha i proroctwo 
Malachjasza. 


Wiele bardzo sposobów używal Bóg Wszech- 
mogący, by przygotować świat na przyjście obije- 
canego Gdkuniacla: naiważniejsze z nich były 
figury i proroctwa. Staraimy się pojąć, czem 
one były i do czego służyły. 

Historia mówi nam, że mniej więcej 200 lat 
po potopie potomkowie Sema, Chama i Jafeta 
opuścili swoje dawne siedziby koło Eufratu i Ty- 
gru i rozproszyli się po świecie. Potomkowie 
Jafeta poszli na północ i zachód i zaludnili Eu- 
ropę; potomkowie Cliama poszli na południe do 
Afryki; synowie zaś Sema udali się na wschód 
i zamieszkali w południowej Azji. Wynieśli oni 
do nowych, dalekich siedlisk swoich znajomość 
prawdziwego Boga, poczucie obowiązku chwale- 
nia Go przez ofiary; wynieśli 6 przykazań Noego, 
które były w zasadzie tem, co Bóg dał późnie 
Mojżeszowi na górze Synaj, jako 10 przykazań 
Swoich; wynieśli wiarę w przyiście Odkupiciela 
z rodziny Sema. Ale ta prosta religia została 
skażona, a ludzie nie zachowali przykazań danych 
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im od Boga. Nietylko stali się tak złymi iak 
ich przodkowie za czasów Noego, ale wpadli 
w straszny grzech, niepopełniany nigdy przed po= 
topem: w bałwochwalstwo. 

Bóg iest czystym Duchem, którego nie mo- 
żemy widzieć. Ludzie zapragnęli jakiegoś wi- 
dzialnego przedmiotu czci, a zachwyceni pięknoś- 
cią słońca, księżyca i gwiazd, i imaginuiąc sobie 
że one moga być bogami, poczęli oddawać im 
cześć boską. Potem brali wizerunki wielkich mę- 
żów i te uwielbiali. Postępujac w tem bałwo- 
chwalstwie, chwalili posągi zwierząt, składanych 
zwykle w ofierze bogom. a nawet bezkształtne 
kamienie służące niegdyś za ołtarze do ofiar. 

A w miarę tego stawali się coraz gorsi. Pa- 
trzał więc Bóg Wszechmogący na świat pełen 
grzechu i niedoli i to tak niedługo po potopie, 
że pamięć tej strasznej kary powinna była jeszcze 
żyć w umysłach i sercach ludzkich. Lecz nawet 
wśród tej złości i zepsucia Pan pamiętał o.obie- 

canym Odkupicielu. Nie wiedzieli ludzie, kim On 
miał być i co miał uczynić, ale wróżyli Mu ogrom- 
1ą potęgę, którą pokona wszystkie narody, na- 
prawi zło, które się działo i wniesie pokój i we- 
sele między ludzi. 

Bóg wiedział to wszystko. „Wiedział, że 
ludzie oczekują Zbawiciela, lecz wystawiają Go 
sob ie innym, niż miał być, że ieśli ich nie przy- 
gotuje na poznanie Go, nie e z dobrze. 
Uprzedził ich więc, kogo mają wyglądać, postu- 
gując się pismami i proroctwąmi. 
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Figury przedstawiają, proroctwa przepowia- 
dają coś, co ma przyjść. W Starym Testamen- 


cie widzimy bardzo wiele figur Zbawiciela: Adam 
i Abel, Izaak, Melchizedech, Moiżesz i Jonasz, 
baranek wielkanocny i wąż miedziany, manna — 
wszystkie te figury były w pewien sposób po- 
dobieństwami Jezusa i przedstawiały Jego uspo- 
sobienie, posłannictwo lub czynności. 

Bardzo niedoskonałe były te podobieństwa, 
ale w każdem z nich można było dostrzec jakiś 
rys zbliżony do Mesjasza, a kiedy Chrystus przy- 
szedł, mówił o nich iako o figurach Swoich. 

Przejdźmy je wszystkie pokolei, a dojdzie- 
my do tej, która więcei ma wspólnego z naszem 
przygotowaniem; dojdziemy do figury św. Eu- 
charystji, jako ofiary. 

A naprzód musimy jasno zrozumieć przedmiot 
i obowiązek ofiary. Od początku Świata Bóg 
objawił ludziom, że chce być przez nich czczo- 
nym aktem czci najwyższej, Jemu tylko należnej. 
Aktem tym jest ofiara. Polega ona na zniszcze- 
niu, albo kompletnem zmienieniu przedmiotu, któ- 
ry możemy zmysłami dostrzec lub pojąć; aktem 
tym mamy okazać, że uznajemy Boga Dawcą 
życia i Panem wszechrzeczy. Kain i Abel skła- 
dali ofiary i patriarchowie składali ofiary. Gdy 
Bóg wybrał dla siebie jeden naród, sam wyzna- 
czył ofiary, które miały Mu być składane, na- 
przód na pustyni, a potem w świątyni Salomona. 
Ofiary te miały przedstawiać Hajwiekszą Ofiarę, 
w której Zbawiciel miał się sam oddać, raz w spo- 
sób krwawy na krzyżu dla naszego zbawienia, 
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a potem do końca wieków w sposób bezkrwawy 
na ołtarzach Kościoła katolickiego. A więc mu- 
simy się cofnąć o 4000 lat, a znaleźć figurę 
Mszy św., której słuchaliśmy dziś rano. 

„sęk minacie sobie zapewne, jak Abraham 
i Lot udali że z Mezopotamii do tego cudowneg 
kraju, któr ry tworzy wschodni brzeg morza Śród- 
ziemnego, Ee aju noszącego wtedy miano Chanaan, 
nazwanego później Ziemią Obiecaną, Palestyną, 
Ziemią Świętą. Otóż po rozstaniu się z Abraha- 
mem Lot zamieszkał w Sodomie, jednem z pięciu 
zdrożnych miast tei niziny; lecz wkrótce potem 
czterech królów napadło na Sodomę i uprowa- 
dziło Lota w niewolę, z której go jednak Abraham 
wybawił. I właśnie wtedy za powrotem Abra- 


hama z tej wyprawy Melchizedech, król Salemu . 


wyszedł naprzeciw, niosąc chleb i wino, bo iak 
mówi Pismo św., był kapłanem Boga Naiwyż- 
szego 

: t wskazuje, że był on królem Ša- 
lemu, co znaczy sprawiedliwości, pokoju, a Da- 
wid przypomina nam jego ofiare chleba i wina, 
gdy mówi: „Tyś jest ka apłanem na wieki według 
obrządku Mel Ichizedecha*. 


Sw. Pawe 
1C 


Słowa: „na wieki“ wskazują dowodnie, że ta 
Ofiara naiwyższa, pod postaciami chleba i wina, 
złożona być miała nie raz tylko, ale składana bez 
przerwy, aż do końca świata. 

A teraz przejdźmy od figur do proroctw, bo 
Najśw. Ofiara Zbawiciela naszego była nietylko 
przedstawiona, ale i przepowiedziana, aby ludzię 
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mogli tem łatwiej poznać Zbawiciela i w Jego 
Ofiarę uwierzyć. 

A więc setki lat przed przyiściem Syna Swe- 
f go, obiawił Bóg prorokom główne okoliczności 


A 
4 Jego życia, aby, gdy przyidzie, lud wybrany Go 
5. poznał i powitał Go godnie. Jakeśmy już wspom- 
s f nieli, przepowiedziany był czas Jego przyjścia 
Tj i Jego ród, wiadome było, -że Się narodzi w Be- l 
ii tleiem, będzie uciekał do Egiptu, zamieszka w Na- 
zaret, że będzie łagodny i cichy, że będzie czynił 
cuda miłosierdzia, a mimo to będzie wzgardzony, 
znienawidzony, odrzucony przez lud własny; że 
Go jeden z uczniów zdradzi i zaprzeda, a reszta 
j opuści; że ręce i nogi Jego będą przebite, szaty 
podzielone, że Go poić będą octem i żółcią, że 
umrze i trzeciego dnia powstanie z martwych. 
| Wszystkie te proroctwa wydają się prawie hi- 
| storią Zbawiciela, napisaną setki lat przed przyj- 
ściem Jego. Te wiadomości o nadchodzącym Zba- 
wicielu powierzone były Żydom i przechowywane 
przez nich w Piśmie św. i bezkrwawa Ofiara 
ji Mszy św. jasno była przepowiedziana. 
t Oto słowa Malachiasza, jednego z ostatnich 
| proroków: „Nie mam chęci do was — mówi Pan 


Zastępów — i daru nie przyjmę z ręki waszei. 
Albowiem od wschodu słońca, aż do zachodu wiel- 
kie jest Imię Moje między narody i na każdem 
miejscu poświęcają i ofiaruią Imieniu Memu Ofiarę 
czystą, bo wielkie jest Imię Moje między narody, 
powiada Pan Zastępów“. 

W prawie żydowskiem nakazane były te ofia- 
ry, o których Bóg mówi i składano je naprzód na 
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pustyni, a potem we wspaniałei Świątyni Salo- 
mona. Cztery były rodzaje tych ofiar, odpowia- 
dające czterem głównym obowiązkom, które my, 
ułomne i nędzne stworzenia, mamy względem 
Boga. A więc, powinniśmy Go chwalić i wielbić, 
dziękować Mu za nieskończoną dobroć dla nas, 
przepraszać Go za tak liczne grzechy nasze, 
a wreszcie prosić o wszystko, czego nam po- 
trzeba dla duszy i ciała. W Starym Testamencie 
były osobne ofiary dla tych czterech celów i przez 
tysiące lat składano je Bogu. Co rano i co wie- 
czór maleńki baranek przyprowadzony był do oł- 
tarza, aby tam być złożony, a w dni dorocznych 
Świąt, zwłaszcza w święto Paschy składano ty- 
siącami niewinne ofiary. Te ofiary miały wartość 
w Jego oczach jako figury Ofiary największej, 
która w przyszłości miała być złożona, a po przyj- 
Ściu Zbawiciela ustać miały ‘zupełnie. 

Ale ofiara nie miała ustać. Bóg chciał być 
wielbiony do końca wieków w sposób, który wy- 
brał sobie od początku i tak w noc poprzedzającą 
krwawą Ofiarę na Krzyżu, która nie miała się 
już powtórzyć, Zbawiciel ustanowił bezkrwawą 
Ofiarę, składaną od dnia tego, aż do końca świata. 
W tej Ofierze bezkrwawej Chrystus nie cierpi już 
ani nie umiera, ale przez konsekracię chleba i wina 
Ofiara kalwaryiska last odnowiona w mistyczny, 
to znaczy ukryty, taiemniczy sposób, i Chrystus 
złożony jest na ołtarzu. Ten więc sam, którego 


widział Jan św. w niebie —— „Baranek stojący iako 
zabity »+:.. wziął chleb i wino i zamienił w Ciało 


i Krew Swoją. A do Swych ukochanych uczniów, 


wa 
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którzy patrzeli w milczeniu pełnem podziwu, 
rzekł: „To czyńcie na moją pamiątkę". 

I tak uczynił ich kapłanami Nowego Testa- 
mentu, mającymi działać w Imię Jego, czyniąc, 
co On uczynił. A On obecny będzie w każdej Ofie- 
rze Mszy św., złożonej przez nich lub ich następ- 
ców po wszystkie dni, aż do skończenia Świata, 
On niewidzialny Kapłan i Ofiarodawca, Kapłan 
„na wieki według obrządku Melchizedecha*. Jakże 
jasno teraz widzimy, że Msza św. jest Ofiarą prze- 
powiedzianą przez Dawida i Malachiasza; skła- 
dana jest wśród wszystkich ludów świata. Jest 
ofiarą prawdziwą, jest ofiarą czystą, Niepokala- 
nego Baranka Bożego i iak Chrystus Pan nakazał, 
jest pamiątką Jego, Jego Męki i śmierci. Krwawa 
kalwaryjska Ofiara zbadwiła nas. Bezkrwawa 
Ofiara, składana codzień, przynosi owoce zbawie- 
nia duszom naszym. 

Zobaczmy teraz, jak proroctwo Malachiasza 
spełnia się dzień po dniu, godzina po godzinie we 
wszystkich częściach ziemi. 

Otwórzmy mapę świata, albo weźmy lepiei 
globus i znajdźmy nasz kraj i Chiny. Teraz obra- 
cajmy globus zwolna z zachodu na wschód i patrz- 
my uważnie. Gdy u nas jest północ, Msze Św., 
które następuią po sobie przez kilka godzin z rzę- 
du na tem samym miejscu, zaczynają się odpra- 
wiać w zachodnich częściach Chin; o 1-szej na 
wschodnich wybrzeżach Indyj; o 2-giei na zacho- 
dnich wybrzeżach Indyi; o 3-ciej na wyspach oce- 
anu Indyjskiego; o 4-tej w Mezopotamii, gdzie 


61 


żył Abraham; w Palestynie, gdzie pierwsza Msza 
św. była odprawiona i we wschodnich częściach 
Rosji; o 5-tej we wschodnich krajach Europy: 
w Grecji, Turcji, Austrii, w Rosji zachodniej; 
w Afryce, na przylądku Dobrej Nadziei i w Egip- 
cie; o 6-tej u nas, w Niemczech, Szwajcarii, we 
Włoszech, Francji, Belgii i Anglii; o 7-mei w Hi- 
szpanji, Portugalii i Irlandji; o 8-mej na wyspach 
Atlantyku, na wyspach Kanaryiskich, na Azorach 
i w Irlandii; o 9-tej w Południowej Ameryce, na 
wybrzeżach Brazylii; o 10-tei w Północnej Ame- 
ryce, w Nowofunlandji; o 11-tej w Północnej i Po- 
łudniowej Ameryce i w Indiach Zachodnich; o 12- 
tej we wschodnich częściach Stanów Zjednoczo- 
nych; o 1-szei jeszcze w Północnej Ameryce 
w Stańach Środkowych; o 2-eji w Meksyku 
i w Górach Skalistych; o 3-ciej w Kalifornii; o 4-tej, 
5-tej, 6-tei, 7-mej i 8-mej na wyspach oceanu Wiel- 
kiego; o 9-teji w Australii Wschodniej; o 10-tei w Au- 
stralji Północnej, Indiach Wschodnich i Japonii; 
o ll-tej w Australii Zachodniej, i we wschodnich 
częściach Chin; o 12-tei znowu na zachodnich 
krańcach Chin. 

I tak odprawiają się Msze św. każdego dnia 
przez rok cały. O jakże słusznie powiada Pismo 
św., że rozkoszą Pana jest przebywać z synami 
ludzkimi. Budząc się w nocy, lub bawiąc się i pra- 
cując w ciągu dnia, dlaczegóż nie mielibyśmy cza- 
sem połączyć się.z intencjami Najśw. Serca Jezu- 
sowego, w Jego bezustannej Ofierze, w której 
Siebie Samego za nas ofiaruje. „Od wschodu słoń- 
ca, aż do zachodu wielkie jest Imię Moje między 
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62 
narody, i na każdem miejscu poświęcają Imieniu 
Memu Ofiarę czystą“ 

Czyż powiemy i teraz jeszcze, że te figury 
i proroctwa są suche i nieciekawe? O, pewnie 
nie, bośmy się przekonali, jak one umacniają na- 
szą wiarę, i pomagają nam do głębszego poznania 
Pana naszego. Jakże godni litości są protestanci, 
którzy nic o tem wszystkiem nie wiedzą. Nawet 
narody pogańskie, wśród najstraszniejszego bał- 
wochwalstwa przechowały poięcie, że bogowie 
ich muszą być czczeni przez ofiary. Misjonarze 
docierając, czy to między Indjan Półn. Ameryki, 
czy też między okrutne, dzikie ludy Afryki wszę- 
dzie spotykają ofiary. A więc jak zaślepieni są 
ci, którzy Bogu Naiwyższemu nie chcą składać 
Ofiary. Módlmy się za nich, i módłmy się w cza- 
sie Mszy św. ogólnie za wszystkich pogan, Ży- 
dów, heretyków i odszczepieńców, żeby ich Bóg 
do poznania prawdziwej wiary raczył doprowa- 
dzić. Dziękujmy Mu, że nas stworzył dziećmi Ko- 
Ścioła i okazujmy Mu wdzięczność naszą, słucha- 
jąc Mszy św. i w dni powszednie, gdy mamy mo- 
żność, a słuchaimy jej zawsze z uszanowaniem 
i pobożnością, ażeby kapłan mógł się i za nas mo- 
dlić mówiąc we Mszy św.: „Pamiętaj Panie na 
wszystkich tu obecnych, których wiara i poboż- 
ność Tobie jest znana. 

Pewien bardzo pobożny ksiądz mawiał nieraz: 
„Cóż przygotował Bóg dla nas w wieczności, coby 
przechodziło szczęście odprawiania Mszy św.?* 
A notatki znalezione po jego śmierci zawierały 
między innemi te kilka słów: „Dziś podczas Mszy 
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św. łzy szczęścia płynęły mi z oczu“. Widzimy, 
jak zacny ten kapłan pojmował szczęście składa- 
nia Bogu godnei „Jego S Samiego Ofiary. 

Gdy myślimy o tem, kim Bóg jest i co Mu się 
od nas należy, czujemy w sercu wielkie pragnie- 
nie dania Mu czegoś godnego Jego wielkości i do- 
broci. Lecz biedni jesteśmy, nie mamy nic, prócz 
darów od Niego otrzymanych, a rzecz godna Bo- 
ga musiałaby Jemu być równa. Nie istnieje zaś 
nic równego Bogu, poza Nim. Cóż więc możemy 
uczynić? On, który widzi trudność naszą, przy- 
chodzi nam z pomocą. Oddaje nam Siebie Sa- 
mego, aby być Ofiarą naszą. Cóż to za dobroć 
nieskończona! Mamy teraz wszystko, czegośmy 
pragnęli. Teraz możemy złożyć Mu hołd dosko- 
nalszy od hołdu składanego w niebie, możemy Mu 
śpiewać dziękczynienie radośniejsze od niebies- 
kiej pieśni pochwalnej; składamy Mu Ofiarę, która 
jest większą dla o chwałą, aniżeli grze- 
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chy nasze obraza, Ofiarę nieskończenie wyższą 
nad wszystko to, o co Go prosić możemy. O jakże 
słusznie mówił ten kapłan: „Cóż przygotował 
„Bóg dla nas w wieczności, coby przechodziło 
szczęście odprawiania Mszy św. Dziś podczas 


Mszy św. łzy szczęście płynęły mi z oczu.“ 


Boże mój, a czemże Msza św. była dla mnie 
dotychczas? Jakżem się zachowywał, kiedy ka- 
płan składał Bogu Ofiarę swoją i moją, bo w Orate 
Fratres przypomina mi, że ta Ofiara jest moją 
zarazem. „Módlcie się, bracia, aby moja i wasza 


4 
s 
i 


b4 


T ` 


Ofiara byla przyjemna Bogu“ F się kiedy 


o to modlił? czym pomyślał, ż st moją 
Ofiarą? Czym łączył się kiedy Z A EtA 
a więcej jeszcze z intencją Pana naszego, gdy 


On jako niewidzialny Kapłan stoi u A i Sie- 
bie Samego składa w Ofierze za mnie. Czy myślę 
o czterech celach, dla których się Msza św. od- 
prawia, i czy ją za jeden z nich ofiaruję? Czy pa- 
miętam, jak wiele może być uczynione w ciągu 
tej krótkiej półgodziny czasu? 

Oto mógłbym się modlić za Ojca Św., za kraj 
mój ojczysty, za dusze w czyścu cierpiące, za 
grzeszników, za pogan i za konaiących. Mój 
Anioł Stróż stoi przy mnie z głową schyloną 
i skrzydłami złożonemi. Cóż za wstyd byłby dla 
mnie, gdybym o tei wielkiej chwili nie myślał i za- 
chowywał się bez uszanowania lub z roztargnie- 
niem. 

Dai, o Boże mój, niech pamiętam, że wiele 
mogę uczynić, i że „potężna jest modlitwa moia 
w czasie Mszy św.“ 


VI. 
Manna na puszczy i pokarm Eljasza. 
zdziwieni Izraelici, 


wychodząc wcze= 
li pustynię całą, 


REGA wykrzyknęli 
mężczyźni, kobiety i dzieci, 
snym rankiem z namiotów 
gdzie tylko oko sięgło, pokrytą 
płatkami. „Manna?“ cóż to, „bo nie wi 
było, mówi Pismo św. My wiemy, że to był: 
figura lepszego Chleba, który miał być ludziom 
dany — najpiękniejsza figura Eucharystii św., 
manna na puszczy. 

Eucharystia św. jest Ofiarą i Sakramentem 
zarazem. Głównem iei zadaniem jako Ofiary jest 
wielbienie Boga, jako Sakramentu — uświęcenie 
człowieka. Widzieliśmy ją wczoraj iako Ofiarę, 
przedstawioną `w ofierze Melchizedecha, ale była 
także przedstawiona jako Sakrament, i tak ią 
będziemy dzisi rląd 

Przyszliśmy nareszcie wprost do naszego 
przygotowania do Komunii św. Ale musimy się 
cofnąć o 3.500 lat wstecz by znaleźć pierwszą fi- 
gurę tego ukochane gO Sakramentu Bożej Miłości. 
Jakże dawno Pan już myślał o nas, i czynił przy- 
gotowania. To też i my czyńmy co w mocy na- 


białemi lekkiemi 


ądac. 
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szej, żeby się dobrze przygotować na Jego przy- 
jęcie. 

Pięćset lat przeszło od ofiary chleba i wina, 
złożonej przez Melchizedecha. Potomkowie Abra- 
hama już opuścili Ziemię Obiecaną i za czasów 
Jakóba udali się do Egiptu, gdzie przez 400 lat byli 
znienawidzeni, doświadczani i wyśmiewani przez 
Egipcian, a życie ich stało się gorzkie przez twar- 
de słowa. Ale płacze ich i narzekania doszły do 
Boga i zesłał im Pan wybawcę. Znacie wszyscy 
historię ich wybawienia. 

Przypatrzmy im się teraz w pustyni w 6 ty- 
godni po opuszczeniu Egiptu. Słowo „pustynia“ 
przywieść nam może parę obrazów przed oczy; 
raz widzimy nieprzejrzaną równinę, twardą ka- 
mienistą ziemię, z której tu i ówdzie wyrastają 
ciemne skały i gołe pagórki, czasem znowu gdzie 
okiem sięgnąć, dostrzegamy tylko lotny, ruchomy 
piasek. Ale ani tu, ani tam nie znajdzie podróżny 
pożywienia lub przytułku, bo obie te równiny są 
zupełnie puste z wyjątkiem rzadkich oaz, które 
znaczą się zdaleka zieloną plamą murawy ocie- 
nionej palmami. Przez taką to pustynię prowa- 
dził Bóg lud swój wybrany do Ziemi Obiecanej. 

Lecz oto lud ten cierpi głód, bo chleb, który 
wzięli z sobą z Egiptu zawinięty w płachty już 
się wyczerpał. Pomyślcie, jak bardzo był nie- 
szczęśliwy Mojżesz, gdy patrząc na ten głodny 
tłum, widział, że niema już pożywienia dla nich, 
a było ich „sześćset tysięcy mężów pieszych, 
prócz dziatek i niewiast i lud pospolity bez liczby 
szedł .z nimi“. I ani bochenka chleba. Lecz serce 
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ich dzielnego wodza nie R zatrwożone. Prze- 
cież ten lud jest Boży; Bóg przywiódł ich na pu- 
stynię; On ich nie opuści. acz patrzcie, oto zbie- 
rają się wielkie tłumy; na wszystkie strony wi- 
dać wyczekujące, a potem rozgniewane twarze; 
słychać słowa wyrzekania, potem głośne szem- 
ranie, a wreszcie idą dzieci Izraela do Moiżesza 
i Aarona wołając: „Obyśmy byli pomarli od ręki 
Pańskiej w ziemi egipskiej, gdyśmy siadali do 
garncy mięsa i gdyśmy jadali chleb dowoli. Cze- 
muście nas wywiedli na tę pustynię, iżbyście 
w szystko mnóstwo głodem pomorzyli. Rzekł 
tedy Pan do Mojżesza: „Oto Ja wam spuszczę 
chleb z Nieba. Mówże do synów Prago Nyok — 
w wieczór będziecie jeść mięso, a rano nasycicie 
się chlebem — a będziecie wiedzieć, że Ja je este m 
Pan Bóg wasz“ : ; 

Pomyślcie, z iakim pośpiechem zerwali się 
następnego rana, by zobaczyć, co im zgotował 
Pan. 

A na pustyni leżał ten cudowny pokarm, ten 
chleb z nieba dany, pokrywając ziemię całą blisko 
i daleko. Widzicie tę matkę klęczącą przy swoim 
synku; wskazuje niebo i poucza go, skąd ten chleb 
zesłany został, i zanim chleb włoży w iego wy- 
ciągnięte ręce, każe mu podziękować zań Bogu. 
Chłopczyk bierze chleb, kosztuje i patrzy w twarz 
matki z uśmiechem. Cóż to za smaczny pokarm! 
jakże go ona znalazła tu na pustyni dla niego? 
A pokarm dziecka jest zarazem pokafmem doros- 
łego człowieka, lewity i kapłana, fest pokarmem 
Mojżesza i Aarona. Ten sam pokarm, a jednak 
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dla każdego inny, dający każdemu właśnie to, có 
dla niego potrzebne. Chroniąc od śmierci, daje 
zdrowie, siły i życie, daje zadowolenie i radość 
wszystkim, a przytem dla każdego zosobna coś 
specjalnego czyni. O czyż ta uczta na pustyni nie 
jest cudowną figurą tei Uczty; która miała być dla 
ludzi zastawiona, tej świętej Uczty, w której przyi- 
mujemy Chrystusa. 

Chrystus ma Swoie figury i przeobrażenia; 
czy chcielibyście jako dzieci, przygotowujące się 
do I-ej Komunii św. mieć także swoje figury? Oto 
wystawcie sobie gromadkę niewiniątek siedzącą 
na ziemi wśród manny. Widzicie, jak ią zbierają, 
dając ią sobie nawzajem, biorąc do ust i szczebio- 
cąc radośnie, kosztując jei słodycz. A teraz po- 
patrzcie na stopnie ołtarza, popatrzcie na dzieci 
przystępujące do I-szei Komunii św., niewinne 
także, bo dusze, obmyte w Krwi Przenajświętszej, 
są teraz czyste i jasne. Obaczcie księdza idącego 
od jednego do drugiego, który daje Mannę praw- 
dziwą każdemu, patrzcie, jaka radość Świeci im 
z twarzy, popatrzcie do ich serc, a zobaczycie, co 
ten Chleb Boży tam czyni. Tak, z pewnością, 
przystępujący do I-ei Komunii św. mogą znaleźć 
swoje figury w małych Hebrajczykach, żywią- 
cych się manną na puszczy w drodze do Ziemi 
Obiecanej. 

A więc manna pomagała każdemu w sposób 
jemu potrzebny. Silnego męża wzmacniała do 
walki, małemu dziecku dawała siły, by nie został 
wtyle za starszymi w codziennej drodze. Nie za- 
wiodła ich manna nigdy przez całe lat 40 nużącej 
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pielgrzymki. Pomimo ich narzekania, samowoli 
i jeszcze cięższych grzechów, co rano gdy się 
przebudzili, czekała już na nich. A gdy doszli do 
kresu pustyni, gdy potężni i srodzy nieprzyjaciele 
wyszli na walkę z nimi, nie chcąc ich wpuścić do 
Ziemi Obiecanej, Mojżesz się nie uląkł. Wiedział, 
że chleb, który był ich siłą dotychczas, będzie 
do ostatka ich siłą. I tak też było. Dopiero gdy 
wrogów pokonali i opuścili pustynię, manna ustała 
i chleb pustyni został zastąpiony pięknemi owo- 
cami -Ziemi Obiecanej. 


Przez całe lat 40 żywiły się dzieci cudow- 


nym pokarmem. Historią św. specialnie nawet 
o nich wspomina. „Sześćkroć sto tysięcy mężów, 
prócz dziatek“, mówi Pismo św. Tak w Starym 
jak i w Nowym Testamencie widzimy miłującą 
troskliwość i czułość Ojca naszego Niebieskiego 
dla małych dzieci. Gdy Jonasz się dziwił, że Ni- 
niwa mimo zła, które w niej było, nie została 
stracona, rzekł mu Bóg Wszechmogący: „A ja- 
bym nie miał przepuścić Niniwie miastu wielkie- 
mu, w którem dziatek jest więcej jak sto tysięcy, 
które nie wiedzą co jest między prawicą a lewicą 
ich?*. 

I tę samą miłość widzimy w Zbawicielu na- 
szym, gdy przyszedł. na ziemię. Św. Mateusz 
i Marek mówią, że raz „miał Jezus za złe” 
uczniom Swoim. A Chrystus miłował uczniów 
Swych tak gorąco, że pozwalał im zbliżać się do 
Siebie swobodnie z pytaniami i trudnościami 
i cierpliwie znosił ich błędy; pytamy się, co się 
stać mogło, by im miał za złe. Oto co się zda- 
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rzyło. Pewnego dnia Chrystus miał wiele roboty, 
ludzie przychodzili do Niego tłumnie od rana. 
Chodził wciąż między niti, ucząc i pocieszając, 
tu otwierając oczy ślepege, tam oczyszczając trę- 
dowatego, odsyłaijąc jednych do domu, a rozpo- 
czynając na nowo z innymi, i tak przez dzień 
cały. I oto wieczór nadszedł. a Pan był utrudzon 
bardzo i odszedł, aby odpuczał. A niektóre matki 
żydowskie przyprowadziły Mu całą gromadkę 
dzieci, aby ręce włożył na nie i modlił się. Teraz 
tłum mniejszy, mogą się zbliżyć. 

I przystępują dzieci dumne. zadowolone, uś- 
miechnięte i w kilka minut Jezus jest niemi oto- 
czony. Apostołowie oburzeni chcieli odpędzić 
matki i dzieci. Mistrz jest zmęczony, więc nie po- 
zwolą, aby Go jeszcze dzieci trudziły. „A Jezus 
słysząc to, miał za złe uczniom Swoim* mówi św. 
Marek i rzekł im: .„Dopuśćcie dziatkom przyjść 
do Mnie, a nie zakazuicie im“. „I obejmując ie 
i kładąc na nie ręce błogosławił je“. 

Ewangelia powiada, że obeimował je i bło- 
gosławił. A gdy błogosławił te małe dzieci he- 
brajskie, myślał o całej rzeszy chrześcijańskich 
dziatek, które obejmie w ramiona Swoie, w uścisku 
I-ej Komunii św., więc myślał także i o mnie. Tak 
miłował małe dzieci. Miał słowo powitania dla 
każdego człowieka, rady udzielał każdemu, ale 
uścisk Jego był tylko dla Matki, dla Apostołów 
i dla małych dzieci. 

Kiedy Pan zaprasza gości do Stołu Swego, 
wydawałoby nam się, że wybierze papieży, lub 
biskupów, albo też tych, co dużo dobrego, lub dużo 
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złego mogą drugim wyrządzić: królów i wszyst- 


kich rzą 
bardzo 


dzących, może i tych także, którzy są 
doświadczani i których Jego miłujące 


Serce pragnie pocieszyć "ASA ią Swoją: cho- 


rych, cl 
w przyp 
zwyczaj 
u Stołu 


goście są 


kiego pr 


wolno. ic 
wolnoby 
du. „Do 


romych i ślepych, jak nam pokazuje 
owieści o godach R el Dzieci za- 
nie siedzą u stołu ze starszymi. Lecz 
Pana naszego sys prawo, że mali ci 
zaproszeni, gi ylko zrozumieją do ia- 


zystępuiją Stołu. "I sax Pan wyraźne roz- 
porządzenie maiącym pieczę 


nad dziećmi, że nie 
1 pozbawiać miejsca u św. Stołu, jak nie 
było rodzicom dać dziecku umrzeć z gło- 
puśćcie dziatkom przyiść do Mnie“ mówi 


Pan Jezus. Dziecko, jak sami wiecie, ma swoie 


kłopoty 
sem w 
lub niegr 
o ciebie, 
nego, że 
Więc Pa 
dzić. Ar 
gdybyś 
wielka i 
czekać n 
Swoje o 
pomocy 


i pragnienia. Jesteś czasem smutny, cza- 
złem usposobieniu, zmęczony, gniewny, 
rzeczny. Masz nieprzyjaciela zazdrosnego 

nieprzyjaciela tak przebiegłego a moc- 
o swoich siłach nie potrafisz go zwalczyć. 
n nasz chce przyjść i pomóc ci go odpę- 
lie chce czekać, aż będziesz dorosły. Może 


był starszy, zrozumiałbyś lepiej, co to za 


ważna rzecz iest Komunia św. Ale On 
ie może. Miłuije cię zanadto, by przyjście 
dkładać. Wi ie, że teraz już potrzebujesz 
Jego, a zatem, gdy tylko możesz Go 


choć trochę zrozumieć, a prawdziwie przyjąć Go 
pragniesz, On jest już gotów przyjść do ciebie. 


Lecz 


cóż uczynię wzamian dla Niego? Mogę 


Mu się odwdzięczyć tylko miłością i pragnieniem 


przystąpienia do Niego. Oto od dziś dnia zacz 
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| niemy powtarzać częste akty miłości i pragnienia 
| przyjęcia Go: „O Jezu, prawdziwa Manno, praw- 
dziwy Chlebie niebieski, przyidź nakarmić duszę 
moją i uczyń ią silną. Jezu, Miłośniku dziatek, mi- 


|. . m. e . < w: 2% 
| łuję Cię, uwielbiam Cię, przyjdź do serca mojego“ 
i) W 700 mniej więcei lat po spuszczeniu manny 


na puszczę, widzimy drugą figurę św. Eucharystii 
| jako Sakramentu. Póidźmy na inną pustynię, na 
tę długą przestrzeń bezludnei ziemi między Ber- 
sabą a górą Horeb. Czy widzicie tego człowieka 
idącego pospiesznie z laską w ręku? Nie ogląda 
się i nie zatrzymuje po drodze dla posiłku, lub 
wytchnienia. Jest to prorok Eliasz. 

Wiele było na tym świecie żywotów niezwy- 
kłych, łecz bardziei może od innych niezwykłem 
było życie asa A do końca był to 
jeden szereg cudów ode mówić 
o końcu tego życia, > jeszcze nie skoń- 
czyło. Nie wiemy, gdzie się Bogu podoba, by 

pl sługa Jego teraz przebywał, wiemy tylko na pe- 
ja wno, że jest ciągle w jakimś za korki wszech- 
świata, ukryty przed oczyma ludzkiemi aż do 
końca, a wtedy przyidzie znowu, by dać Panu 
naszemu Świadectwo. Wydał Mu już raz świa- 
dectwo, gdy z Moiżeszem ukazał się u boku Jego 
na górze Tabor. Cóż to musiał być za dzień szczę- 
ścia dla niego, gdy wzięty ze swoiego cichego 
miejsca spoczynku, wprost do chwały Przemienie- 
nia, patrzeć mógł na twarz Odkupiciela Swego i mó- 
wić z Nim o zbliżającej się Męce Jego i Śmierci. 
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Obaczmy teraz, jak ten nadzwyczajny, ten 
nieśmiertelny żywot był podtrzymywany na 
ziemi. 

Prorok żył w czasach niegodziwego Achaba, 
króla Izraelu i królowej Jezabel. Jego święta gor- 
liwość nakazała mu wyśmiewać bożka pa 
czczonego przez króla i królową, i zabić 450 pro- 
roków Baala, których królowa otaczała zd 
W rozgniewaniu swoiem posłała ona do niego wia- 
domość, że „jutro o tei porze uczynię życie twoje, 
jako życie jednego z nich“. I uląkł się Elijasz, 
mówi Pismo Św. i uciekł na pustynię, uciekał z po- 
Śpiechem przez cały dzień, a gdy noc nadeszła, 
rzucił się na ziemię u stóp drzewa umęczon bar- 
dzo, a tak smutny, iż błagał Boga o śmierć, która 
przychodząc zabrałaby duszę jego. Z niespokoi- 
nego Snu zbudził go Anioł Pański, który dotknął 
się go mówiąc: „Powstań i jedz“. Eliasz spoj- 
rzał i oto zobaczył u głowy swoiei podpłomyk 
chleba i naczynie z wodą. Więc iadł i pił, a po- 
tem znowu usnął. I Anioł Pański przyszedł po 
raz drugi i znów 20 się dotknął, mówiąc:  „Po- 
wstań i jedz, bo daleką masz drogę przed sobą“. 
Powstał więc Eliasz i jadł i pił i posilony tym po- 
karmem szedł 40 dni i 40 nocy, aż do góry Bożej, 
do Horebu. 

Chleb ten w miarę iak go pożywał, cudowną 
zmianę w proroku wprowadzał, ustępowało bo- 
lesne zmęczenie członków i ustępował ciężar ze 
serca. Zdawało się, że posiadał siłę olbrzyma. 
Szedł naprzód coraz dalej i dalej, pod palącem 
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słońcem: we dnie, a cichemi gwiazdami w nocy, 
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Dalej i dalej, niezmęczony na ciele, a z odwagą 
w sercu, z oczami wciąż utkwionemi w daleką 
górę, aż dosięgnął jeji wierzchołka i był bezpiecz- 
ny, bo w cudowny sposób znajdował się w obec- 
ności Bożej i słyszał dźwięk głosu Jego. 

O! jakże cudownym był pokarm Eliasza. Jakże 
podobnym do Pokarmu, o którym Kościół śpiewa: 


„Oto Chleb anielskiej siły, 
Dał go pielgrzymom Pan miły“. 


Do tego Pokarmu, który nas wzmacnia i poz 
ciesza w podróży przez pustynię życia, chroni 
od nieprzyjaciół i doprowadza szczęśliwie do 
prawdziwej Góry Bożej, do naszej niebieskiej Oj- 
czyzny, gdzie oglądać będziemy Boga, iuż nie tak 
jak Eljasz nawet, ale twarzą w twarz. 


O Boże mój, i ia podobnie iak Eliasz jestem 
pielgrzymem, wyruszam dopiero w drogę, a mam 
ją daleką przed sobą. Daj mi pokarm, który 
wzmacniając mnie, dopomoże mi iść wytrwale i od- 
ważnie drogą wiodącą do Nieba. Jestem jak dzieci 
Izraela podróżnym, a idę przez pustynię do Ziemi 
Obiecanei; daj mi prawdziwego Chleba Niebies- 
kiego na zaspokojenie wszystkich potrzeb mej 
duszy. 

Manna była pokarmem niezwykłym, cudow- 
nym, tak cudownym, że zachowała na zawsze 
swoje pierwotne imię. Do dziś nazywamy ją jak 
Izraelici w pierwszej chwili zdziwienia, gdy wo- 
tali: „Manna —- co to jest?“ 'O ileż cudowniej- 
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szym pokarmem jednak jest Przenajśw. Hostia 
na naszych ołtarzach. Dai mi, o Panle, zawsze 
o tem pamiętać, i gdy widzę tę Hostię św., idącą 
od jednej osoby do drugiej wzdłuż rzędu komuni- 
kujących, lub wzniesioną wysoko nad moją głową 
przy Błogosławieństwie, daj, by mói podziw i mi- 
łość wznosiły się ku Tobie za każdym razem na 
nowo. 

Daj mi skłaniać przed nią głowę z Aniołami 
otaczającymi Twój ołtarz, wołając w sercu mo- 
jem: „Manna! Co to jest?“ 


A teraz skończyliśmy iuż z proroctwami i fi- 
gurami. Są one kaiiz piękne i pout zające, sły- 
sząc o nii ch wzdychamy: za Tym, którego przepo- 
wiadają, ale teraz chcemy już uirzeć Jego Sa- 
„mego, chcemy się uczyć o Nim, iuż nie z figur, 
jakkolwiek pięknych, ale widząc Go, słysząc 
o Nim, poznając Go w Jego Świętem życiu na 
ziemi. 


VII. 


„Uczcie się ode Mnie.” 


Gdy widzimy wspaniałe przyjęcie przygoto- 
wane na przyjazd króla lub zwierzchnika, domy- 
ślamy się, że musi on być wielkim i potężnym. 
Jesteśmy zajęci jego przyjazdem i staramy się 
czegoś więcej o nim dowiedzieć. Cóż więc pomy- 
śllmy o tym Królu królów, na którego przyjście 
Bóg sam czynił przygotowanie przez 4.000 lat? 
Wszystkich możliwych Bóg użył sposobów, by 
świat dla Niego przygotować. Wybrał specjalny 
naród, udzielił mu wielkich przywilejów, otoczył 
osobliwszą opieką, jakeśmy to widzieli, figury 
Jego od początku: Adam, Abel i Melchizedech, 
Izaak i Józef,. Jozue i Jonasz, baranek wielka- 
nocny, manna, wąż, miedziany, pokarm Eljasza, 
wszystko było częścią tego wspaniałego przygo- 
towania, które Bóg czynił dla Chrystusa. Pro- 
rocy byli wysłani przygotować Mu drogę, opisu- 
jąc Go najdokładniej, aby ludzie łatwo mogli Go 
poznać, gdy przyjdzie. 

Dlaczegóż więc gdy przyszedł, ludzie nie- 
tylko Go nie poznali, ale odwrócili się od Niego 
z nienawiścią i wydali Go poganom na śmierć 
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okrutną i hańbiącą? Dlaczego? oto dlatego, że 
Żydzi nie przygotowali się na przyjście Jego, Bóg 
Swoją część pracy uczynił, lecz oni nie uczynili 
swojej. Żydzi wyglądali króla, przychodzącego 
z potęgą i majestatem, by założyć ziemskie kró- 
lestwo; wyglądali potężnego zdobywcy, któryby 
ich wybawił od jarzma rzymskiego i uczynił napo- 
wrót wolnymi i szczęśliwymi, obsypując dwór 
swój honorami i bogactwy. Gdyby Pan nasz tak 
przyszedł, powitaliby Go z radością. Ale przy- 
szedł ubogi i pokorny, więc wzgardzili Nim mó- 
wiąc: „Czyż ten nie jest syn rzemieślniczy?“ 
Pomimo Jego cudownych dzieł nie chcieli Co 
uznać Synem Bożym, i gdy opuścił ten Świat, by 
powrócić do Ojca, z tysięcy ludzi, co słyszeli sło- 
wa i widzieli cuda Jego, tylko około pięciuset Weń 
uwierzyło. Czyż nam to nie maluje dowodnie 
niebezpieczeństwa pychy i samowoli? 

Żydzi nie powinni byli wyglądać Mesjasza 
innego, jak właśnie Tego, którego prorocy nazy- 
wali robakiem, a nie człowiekiem, Mężem boleści, 
znającym nasze niemoce. Przecież objawione im 
było, że nie przyjdzie wielki zdobywca, ale przyi- 
dzie Ten, który wybawi ich od grzechu i piekła, 
a wskaże drogę do Nieba. I takiego to Odkupi- 
cieła prawi Izraelici oczekiwali. Ale tych pra- 
wych było bardzo niewielu w porównaniu z tymi, 
którzy marzyli o ziemskiem królestwie i o nic 
innego nie dbali. Wprawdzie, gdy Pan nasz nad- 
szedł, wielu ludzi prostszego pochodzenia, wzgar- 
dzonych od Świata szło za Nim i słuchali słów 
Jego radośnie. Ale kapłani i przywódcy narodu, 


48 


skrybowie i faryzeusze odrzucili Go i nienawidzili. 
I przy końcu poruszyli cały lud, by wołał jednym 
głosem: „Precz z Nim! ukrzyżui Go! Krew Jego 
na nas i na syny nasze“. 

Zamiast żałować, że nie byliśmy -na Świecie 
za czasów Pana Jezusa, dziękujmy raczej Bogu, 
żeśmy wtedy nie żyli, bo mogłoby nam grozić od- 
wrócenie od Niego. Św. Mateusz pisze, że „odpo- 
wiadając wszystek lud rzekł: „Krew Jego na 
nas i na syny nasze“. Dziękuimy więc z całych 
serc naszych, że żyjemy w tych czasach, nie 
w tamtych; że zanim dowiedzieliśmy się, kto nas 
odkupił, już wiara zasiana była w duszach na- 
szych przez Chrzest św. i że ledwieśmy mówić 
umieli, uczono nas zaraz wyznania wiary Św.: 
Wierzę w Boga Oica Wszechmogącego, Stwo- 
rzyciela Nieba i ziemi i w Jezusa Chrystusa, Syna 
Jego Jedynego, Pana naszego“. 

Jakże pilnie powinniśmy się uczyć wszyst- 
kiego co możemy o tym Bogu, który stał się czło- 
wiekiem, i z jakąż radością powinniśmy (io po- 
znawać, słuchać Jego nauki, pytać się czego od 
nas żąda. Przychodząc na ten Świat postawił so- 
bie podwójne zadanie: odkupić nas Krwią Swoią 
i wskazać nam drogę do Nieba. A miał nam ją 
wskazać nietylko słowami, ale przedewszyst- 
kiem Swoim przykładem. „Począł Jezus. czynić 
i nauczać“, mówi Łukasz św. Rozpoczął Swój ży- 
wot czynami, a trzy ostatnie lata poświęcił nau- 
czaniu. I tak tłumaczy się to, co może dla nie- 
jednego z nas trudne było do zrozumienia. 
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Gdy zauważymy, jak krótki czas spędził Zba- 
wiciel na ziemi, a jak wielkiego przyszedł doko- 
nać zadania, zastanowi nas, dlaczego rozpoczął 
pracować nad tem zadaniem tak późno. Dlaczego 
przez tyle lat żył nieznany, Er AN się drobnym 
obowiązkom i twardej ciesielce w opuszczonej 
wiosce, zamiast spędzić całe życie, nauczając 
i czyniąc cuda, wychowując Apostołów i zakła- 
<A Kościół. Dlaczego czekał tak długo, kiedy 
serce Jego pałało ogniem zapału. Nailepiei sobie 
na to odpowiemy, gdy przypatrzymy się bliżej 
tym łom Jego ree życia i zobaczymy, czy 
Pan rzeczywiście przez cały ten czas tylko cze- 
kał. Przekonamy się może, że to co nam wydaje 
się zwłoką, nie było zwłoką w istocie. 

Pan ' nasz mógł się stać odrazu z ręki Bożej 
skończonym człowiekiem jak Adam. Nie potrze- 
Sówat"! yć małem Dzieciątkiem i czekać tyle lat, 
zanim się ludziom okazał. Mógł był zaraz po 
przyjściu na świat przyciągnąć ich do siebie przez 
Swoją naukę i cuda.. Lecz Ghiyci us inaczej po- 
stanowił. Chciał innego ieszcze dzieła dokonać: 
dzieła cichego nauczania, które również ważne 
było w oczach Jego jak publiczne kazania póź- 
niejszego życia. Obaczmy teraz, jak Pan to uczy- 
nił, jak mógł milcząc nas pouczać. 

Wiemy dobrze, że gdy mamy trudną i ciężką 
lekcję, uczymy się jej długo, a najlepiej nas uczą 
przykłady; że jeśli nauczyciel jest miły i pocią- 
gający, a stara się nam lekcię tłumaczyć w spo- 
sób przystępny i zaimujący, uczymy się jej nie- 
tylko chętnie, ale i łatwo. Pan nasz wie o tem 
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lepiej jeszcze od nas. I obaczmy, co czyni. Oto 
by nas zachęcić do uczenia się tego, czego się 
uczyć musimy, by dojść do Nieba, zaprasza nas 
do Swei szkoły i Sam obiecuje nas pouczać, nie 
jako Bóg potężny, mówiący do Żydów na górze 
Synaj w grzmotach i błyskawicach; nie, bo toby 
nas przestraszyło, ale jako Dzieciątko, leżące 
w żłobku na sianie lub stojące u kolan Swej 
Matki. 

Małe bezradne stworzenie zyskuje naszą mi- 
tość z łatwością, a maleńkie dziecko pociąga nas 
odrazu. A więc stał się maleńkiem dzieciątkiem, 
by pouczyć dzieciątka, starszem dzieckiem, by 
pociągać nieco starsze dzieci. I tak przechodząc 
wszystkie lata niemowlęctwa i dzieciństwa, uświę- 
cił je wszystkie i zostawił nam przykład we 
wszystkich. Zostawił przykład Boski, a więc 
doskonały. Był doskonałym jako niemowlę i jako 
dziecko, jako chłopiec i młodzieniec, wreszcie 
jako mąż dojrzały. Patrząc Nań w każdym wieku 
Jego Błogosławionego Dzieciństwa możemy po- 
wiedzieć: „Jezus był także w moim wieku, 
a chciał w nim być, aby mi zostawić przykład“. 

Uczmy się teraz od Niego, iako od niemo- 
wlecia i dziecka. Któżby się bał chodzić do szko- 
ły, gdzie Nauczycielem jest małe Dziecko? Któż- 
by się lękał, że lekcie będą zbyt trudne? A któż 
jeszcze nie chciałby się uczyć, wiedząc, że wszyst- 
kich trudniejszych rzeczy będzie własnym przy- 
kładem nauczał. Oto szkoła Jego w Betlejem, 
w Egipcie i w Nazaret. Póidźmy wszyscy tam 
do Niego i zajmijmy miejsca wokoło. O, jakże 
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słodko będzie uczyć się od Dziecka, które jest 
3ogiem zarazem i łaską Swoją nam dopomoże 
nauczyć się tego, co wykłada. Jeśli chcemy 
lekcyj zajmujących, cóż może nas bardziej zająć 
jak patrzeć na Dziecko-Boga i widzieć jak żyje 
na ziemi, jak słucha, iak się modli, iak cierpi. 

Zastarmwialiśmy się przed chwilą, dlaczego 
nie zaczął nas uczyć zaraz po przyjściu na świat, 
a teraz widzimy, że pouczał ludzi od samego po- 
czątku Swego życia na ziemi. Ani chwili czasu 
nie stracił. Nie czekał, aż wyrośnie, by powie- 
dzieć: „Uczcie się ode Mnie“, bo mówił to już 
milczącemi wargami i pociągającym uśmiechet 


leżąc cicho i cierpliwie na sianku.  Powtarzał 
jeszcze, gdy ze spuszczonemi oczkami składał 


rączki tak często w modlitwie, lub gdy biegał 


drobnemi nóżkami. 

Nie byliśmy obcy Dzieciątku, które było ra- 
dością domu Matki. On znał i miłował każdego 
z nas. Znał naszą tv łos i charakter, znał 
każdego po imieniu, znał ej niż my się sami 
znamy., Wiedział o wszystki o naszych tru- 
dnościach, kłopotach i pokusach, o samowoli i nie- 
cierpliwości, łakomstwie i uporze, które sprawiają, 
że nam tak trudno być dobrymi. I Śnie, aby 


yam dopomóc, spędził te długie wą 
Naiśw. Matką i św. Józefem, nie 1 JU- 
1c lek- 


blicznie, nie czyniąc cudów, lecz odrab 
cie, znosząc smutki i boleści cierpliwie; i czyniąc 
posłusznie, co nakazali | starsi. 

Gdy rysujemy, m ły przedewszystkiem 
dobrze się modelowi wośtrżeć, potem staramy 
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się go wiernie odrysować. Nie uda się nam pe- 
wnie odrazu, zwłaszcza, jeżeli dopiero zaczyna- 
my rysować, będziemy prawdopodobnie mieć nie- 
jeden zawód. Ale każdy nowy wysiłek będzie 
lepszym uwieńczony skutkiem. A z dobrą wolą 
i wytrwałością możemy ufać, że się nam wkońcu 
uda nieźle. Tak będzie i w naszei pracy pozna- 
wania i naśladowania Najśw. Dzieciątka. A nawet 
lepszą możemy: mieć tu nadzieję niż tam, bo nai- 
lepsza wola nie pomoże nam w rysunku, o ile 
nie mamy dobrego oka i pewnei ręki. A nato, 
by naśladować Jezusa, nie potrzeba wcale spe- 
cialnych zdolności, i możemy się stać do Niego 
podobni, ieśli się tylko starać o to będziemy. Bę- 
dzie wprawdzie wiele upadków i zawodów, lecz 
uda nam się wkońcu z pewnością. „To ‘bardzo 
zachęcające — mówicie — a jednak pod pewnym 
względem łatwiej nam idzie z rysunkiem, bo mo- 
del możemy tuż obok postawić, a Betleiem i Na- 
zaret.jakże są daleko, i jakoś niełatwo się zająć 
tem, co już tak dawno się działo. O ileżby nam 
było łatwiej, gdybyśmy żyli równocześnie z Pa- 
nem Jezusem“. 

Jest w tem coś prawdy. Lecz zobaczmy, 
cobyśmy: mogli uczynić, by zmniejszyć te trud- 
ności. Gdybyśmy tylko znaleźli sposób zbliżenia 
się do naszego Boskiego Wzoru, widzielibyśmy 
Go lepiej, i przykład Jego większeby na nas 
robił wrażenie. 

Święci wskazują nam sposób zbliżenia się do 
Niego, mówiąc, że Chrystus miał nas ciągle w pa- 
mięci w czasie Swego ziemskiego życia i myślał 
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6 ñas, czyniąc, mówiąc i cierpiąc, a Jego życie 
czyny i słowa nie minęły jeszcze w: rzeczywis- 
tości jak inne, które się działy temu setki lat. 
Udzieliły nam one nauk, które jeszcze trwają 
i wyiednały łaski, które także trwają, a rozmy- 
ślając o nich miłośnie, przyjmujemy naukę i otrzy- 
mujemy łaski. 

Więc, gdy teraz będziemy przechodzili kolej- 
no sceny z życia Chrystusowego, nie bierzmy 
ich, jako fakta dawno minione, które już nas nie 
obchodzą. Lecz uważajmy je za takie, które zda- 
rzają się teraz, a obchodzą nas tak bardzo, że 
wolno nam przyjść bliziutko i patrzeć na nie. 
Pan nasz przyszedł tu dla nas i żąda, byśmy się 
zbliżyli i uczyli od Niego. Obaczmy, iak wyglą- 
da, słuchaimy, co mówi, i uważajmy co czyni. 

Matka otwiera drzwi dziecinnego pokoju. 
Wyrusza w podróż i przyszła szukać towarzy- 
sza. I któż nim będzie? Patrzcie, jak się wszyst- 
kie dzieci rzucają, jak wyciągają ręce, wołając: 
„Mamusiu ja, ja“. A teraz przypuśćmy, że Ma- 
tka Najśw. w noc ucieczki do Egiptu zwróciła 
się do św. Józefa, mówiąc wobec nas: „Kogoż 
weźmiemy ze sobą?“ Czyżby każde z nas nie 
błagało, by jemu dane było iść ze św. Rodziną, 
czyżbyśmy nie obiecali porzucić wszystkiego, czy- 
nić i cierpieć co w naszej mocy, byle tylko być 
z Nimi; jakżebyśmy obiecywali czuwać nad św. 
Dzieciątkiem, i uczyć się od Niego lekcyj, któ- 
rych przyszedł nam udzielić. Możemy to uczy- 
nić i teraz, przynajmniej w myśli i pragnieniu 
i w uprzytomnianiu sobie scen z życia Jezuso- 
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wego na ziemi, a otrzymamy te same owoce, iak- 
byśmy tam i z Nim razem byli. 

Wróćmy raz jeszcze do rysunku. Nie przy- 
szłoby nam przecież na myśl podziwiać tylko 
modelu, a nie starać się go odrysować, lub nie 
porównać z nim naszej pracy, poprawiając we- 
dług wzoru błędy; tak samo rozmyślając o ży- 
ciu Pana Jezusa, nie wystarczy nam sam podziw, 
iecz musimy przejść do naśladowania. Bardzo 
nam łatwo powiedzieć: „Ach! tak, to wszystko 
bardzo piękne“, a później nie myśleć o tem. Lec 
to nie wystarcza. Popatrzywszy na życie Pana 
Jezusa, musimy naszemu się przyjrzeć i zapytać: 
„Czy jestem podobny do Dzieciątka Jezus?“ Je- 
żeli nie, to będę się starał być dzisiai do Niego 
podobnym, specialnie w łem. I prosić Go będę, 
żeby mi dopomógł. Rozmyślania te nie przy- 
niosą nam wiele korzyści, jeżeli nie będziemy ich 
do siebie stosowali. 

Pamiętajcie także, że jeśli tylko czujecie 
w czasie czytania chęć wzniesienia serca ku Panu 
Jezusowi, powinniście to uczynić, bo książka ta 
została napisana, aby wam w tem właśnie dopo- 
móc. I nie martwcie się, ieśli zatrzymawszy się 
kilka razy, by pomówić.z Jezusem, nie macie 
już czasu dokończyć rozdziału, bo uczyniliście 
coś stokroć lepszego. 

O, gdyby tylko życie Chrystusowe mogło 
nas głęboko zająć; a dlaczegóżby nas nie zajęło? 
Dla kogoż było napisane, jeśli nie dla nas? A je- 
dnak są ludzie, nawet katolicy, dla których histo- 
rja Jego życia mogła nigdy nie być napisana; nie 
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życie tego żołnierza, lub innego księcia, może 
czasem Żywoty Świętych, życie mężczyzn lub 
niewiast, dobrych lub złych i to ich zajmuje. Ba! 
spędzają nieraz godziny całe nad życiem czło- 
wieka, którego wogóle nigdy nie było. Ale Jego 
życie, życie najdroższego Przyiaciela nie pociąga 
ich wcale. 

Jakże inaczej rzecz się ma ze Świętymi! 
Życie Chrystusa jest ich własnem życiem i na 
niem wzorują swoje. Przypatrujią mu się i od- 
dają w swojem jego cudowne cnoty; patrzą 
jeszcze bliżej, dokładniej i naśladują doskonalej, aż 
stają się Jemu podobni. Święci podobni są do 
Chrystusa. Wszyscy Święci młodzieniaszkowie 
i panny, wszyscy święci mężczyźni i niewiasty 
są do Niego podobni, bo patrzyli Nań długo i mi- 
łośnie, przypatrywali się Jego pokorze, łagod- 
ności i posłuszeństwu, aż sami stali się pokorni, 
łagodni i posłuszni. Większość z nich uczyła. się 
długo. U niektórych jednak nauka postępowała 
szybko. Młodzi Święci zwłaszcza byli bardzo 
zdolnymi uczniami. I my zostalibyśmy Świętymi, 
gdybyśmy to czynili co oni. | musimy stać się, 
choć w pewnei mierze do nich i do Świętego 
Świętych- podobni, jeśli chcemy być z Nim na 
wieki. 

Do nas wszystkich Mistrz nasz mówi: „Ucz- 
cie się ode Mnie. Przyjdźcie, popatrzcie na moje 
życie, by zobaczyć, czy własnego nie możecie 
choć trochę doń podobniejszem uczynić. Przyjdź- 
cie do Mnie, mężczyźni i kobiety; przyidźcie 


przeczytali jej nigdy, nie zajmuje ich. Czytają 
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chłopcy i dziewczęta; przyjdźcie dziateczki, mam 
naukę dla każdego z was, i Sam was uczyć 
bedę“. 

Pan Jezus nie mógł żyć równocześnie z każ- 
dym z nas i mieszkać blisko nas wszystkich, aby 
zostawić każdemu zosobna przykład, ale miał nas 
w Swojej myśli i sercu przez cały ciag życia 
Swego ziemskiego, i spełniając tę cnotę lub inną 
mówił do Siebie: „„Zostawię im w ten sposób 
przykład i wyjednam łaskę, której kiedyś potrze- 
bować będą“. Cóż więcej mógł dla nas uczynić? 
A czyż my nigdy z tego przykładu uczyć się nie 
będziemy? czyż nie będziemy prosili o łaskę, 
która dla nas przeznaczona, czeka tylko wez- 
wania? My także mówimy sobie: „Te rzeczy 
tam mówione lub czynione mnie przecież nie ob- 
chodzą”, kiedy one mnie właśnie specialnie ob- 
chodzą. Nikt nie pomoże tym, którzy sami sobie 
nie pomagają, i tak św. Augustyn mówi: „Bóg, 
który cię uczynił bez ciebie, bez ciebie cię nie 
zbawi“. A czy ja pragnę, żeby mi Pan dopomógł 
do zbawienia? W takim razie muszę sam zacząć 
działać, użytkuiąc to co czynił, czego uczył i co 
wycierpiał dla mnie. Zimno było i niewygodnie 
w stajence, tei pierwszej nocy Bożego Narodze- 
nia. Lecz Dzieciątko Jezus leżało cierpliwie 
w żłobku, bo wiedziało, że Franciszek z Asyżu 
przyjdzie niebawem rozmyślać tuż obok, i że 
klęcząc tam na słomie, będzie tak płonął miłoś- 
cią dla Dzieciątka z Betlejem, że stanie się pra- 
wdziwym serafinem na ziemi. 
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Boleśnie musiało być Panu widzieć jak mło- 
dzieniec, którego miłował, odchodził smutny 
usłyszawszy słowa: „Jeśli chcesz być dosko- 
nałym, idź sprzedaj, co masz, i. daj ubogim, 
..a przyjdź i chodź za Mną“. Lecz Jezus myślał 
o Antonim, bogatym młodzieńcu, który usłyszaw-= 
szy te słowa w Ewangelii, stosując je do siebie, 
stał się ubogim dla swojego Mistrza, i Serce 
Najśw. było pocieszone, widząc to zaparcie się 
siebie. 

A jednak św. Franciszek nie był nigdy w Be- 
tlejem, myślą i pragnieniem tylko klęczał przy 
żłobku, widział Dzieciątko i uczył się od Niego. 
I św. Antoni słyszał tylko to, co i my słyszymy 
raz po raz. Dlaczegóż więc, przykład i słowa 
Chrystusowe na jednych sercach robią tak silne 
wrażenie, a na innych tak małe? 

Oto dlatego, że niektórzy ludzie swoje serca 
przygotowywaiją. Patrzą miłośnie i słuchają 
skwapliwie, gdy mówi do nich: „Uczcie się ode 
Mnie“; wiedzą i słyszą te rzeczy lepiej od in- 
nych, bo Bóg się im pokazuje i mówi do nich. 
Zastanówmy się, czy należymy do ich liczby? 
U każdego prawie Świętego widzimy jedną z cnót 
Chrystusowych, błyszczącą jaśniej niż inne, iest 
to ta cnota, którą wybrał sobie, by ią naślado- 
wać specialnie, ta lekcja, której się najlepiej nau- 
czył. U św. Franciszka z Asyżu widzimy ubó- 
stwo Jezusa; u św. Franciszka Salezego Jego 
łagodność; u św. Franciszka Ksawerego Jego 
miłość dla dusz. A czegóż ja się od Niego-nau- 
czę? Jakiej życie Jego udzieli mi nauki? Cóż 


uczynił, lub powiedział Pan Jezus specialnie dla 
mnie, aby nauka Jego weszła głęboko do serca 
mego i pociągnęła mnie do naśladowania Go, 
wtedy gdy i moja kolej przyjdzie jędzie mi da- 
nem przystąpić blizi patrzeć i słuchać. Nie 
wiem jeszcze, co to będzie, lecz muszę szukać 
uważnie, abym PrE VARURIS m czegoś dla mnie spe- 
cjalnie przeznaczonego nie przeoczył; będę szu- 
kał drogocennego kamienia upuszczonego na ma- 
łej ścieżce. Będę więc odprawiał gorliwie każde 
rozmyślanie, mówiąc sobie: „Może tu właśnie 
przemówi Pan do mnie*. 


il 


Panie mój drogi i Nauczycielu, chcę tak czynić 
i proszę Cię o łaskę do tego potrzebną. Chcę 
rzeczywiście uczyć się od Ciebie i dołożę wszel- 
kich sił, by nauka ta była owocną. Proszę Cię, 
dopomóż mi, bo Sam wiesz, że mi ciężko jest 
na jednym przedmiocie myśl zatrzymać, o ile to 
nie jest ciekawa książka, lub zabawa, a gdy się 
staram poważnie nad czemś pomyśleć, wtedy 
pędzi jak koń wyścigowy lub trzepoce się iak 
motylek. Chciałbym, żeby kto inny myślał za 
mnie i od pracy tei mnie uwolnił, lecz nikt tego 
za mnie uczynić nie może. .Praca i trud muszą 
być moim udziałem i wiem, że muszę ie podiąć 
odważnie. Oto dowiaduję się, że nauczyć się, jak 
patrzeć na Twoie życie, ma ogromne znaczenie 
dla następnych rozdziałów rozmyślania, i że mu- 
szę chętnie zwalczać małe trudności. ' Jestem 
gotów Panie, — będę się przykładał — będę czy- 
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tał uważnie i spokojnie, wystawiając sobie sce- 
ny z Twego życia przed oczyma duszy, starając 
się pamiętać, że wyrzekłeś, lub uczyniłeś to dla 


mojej nauki i przykładu, i patrzeć będę w twarz 
Twoją miłośnie, czując. miłość Twego Najśw. 
Serca, słuchając głosu Twego, gdy mówisz: 
„Uczcie się ode Mnie“. 
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Betlejem. 


Popatrzcie dziś wieczorem na wygwieżdżone 
niebo; ujrzycie punkciki świetlne rozsiane dokoła 
w niezliczonych ilościach. Są to słońca; więk- 
Szość z nich posiada światy jak nasz, obracające 
się wokoło nich, światy tak wielkie jak nasz, tylko 
tak odległe, że ich dostrzec nie możemy. i 

Pomyślcie tylko. Te tysiące światów ponad 
nami, zupełnie niewidocznych, te olbrzymie słoń- 
ca — to punkciki tylko migotliwego światła. 

Gdzież znajdziemy nasz maleńki światek 
w tych olbrzymich przestrzeniach, wśród niezli- 
czonych gwiazd, co iak złoty pył obsiewają 
niebo w nocy? 

A jednak cała przestrzeń stworzona zwraca 
się dziś ku tej naszej ziemi w podziwie i uwiel- 
bieniu, bo Stwórca i Pan zstępuje na nią dziś 
w nocy. È 

„Wierzę w jednego Boga Ojca Wszechmogą- 
cego, Stworzyciela Nieba i ziemi, wszystkich rze- 
czy widomych i niewidomych. I w jednego Pana 
Jezusa Chrystusa, jednorodzonego Syna Bożego, 
przez którego wszystko stworzonem jest. Który 


dla nas ludzi i dla naszego zbawienia zstąpił 
z niebios. I wziął ciało przez Ducha Św. z Marii 
Panny i Człowiekiem stał się”. 

Skończyły się już 4000 lat oczekiwania. Nad- 
szedł czas Boży. Oto pierwsza Noc Bożego Na- 
rodzenia. Zobaczmy, jakie jest najbli: przy- 
gotowanie. Zwróćmy się naprzód do Miasta 
Świętego, stolicy żydowskiego Kościoła, gdzie 
stoi Świątynia, gdzie i proroctwa są przechowy- 
wane. Lecz w Jeruzalem niema śladu wyczeki- 
wania. W świątyni ofiara wieczorni 
była jak zawsze, a ranna 
W pał acu Heroda w szystko oc 


kle, wszyscy krę się wkoło ya ze zwykłym 
strachem, żadnego znaku wycze a Herod 


nie usuwa się, by zrobić miejsce dla większego 
Króla. W pałacu arcykapłana, w PEACI. Ww roz- 
mowach ludzkich nie znać wyczekiwania. Może 
to dlatego, że nie Jerozolima ma ; j 
narodzenia Mesjasza, lecz male 
łożone o 6 mił na południe. I 
tlejem i przyirzyimy się tam 
towaniom. Betlejem jest całe 
tełka błyskają tu i tam w miasteczku, a na posto- 
jach karawan wszystko kipi ruchem, każdy chce 
zapewnić miejsce dla siebie i swego wierzchowca; 
podróżni rozbijają namioty na noc, rozsiodłują 
wielbłądy i muły, słychać krzyki i nawoływania 
na wszystkie strony. A jednak nie słychać 
wzmianki o Mesjaszu. Nie ma się wrażenia, aby 
tu. był oczekiwany. Imię cezara jest na wszyst- 
kich ustach, bo iego dekret sprowadził tylu ludzi 
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z rodu Dawidowego i zapełnił mieścinę po brzegi. 
Lecz nikt nie wspomina o Synu Dawidowym, 
o Chrystusie, o pożądaniu wszystkich narodów, 
jak Go nazywa Daniel. 

Zawiedzeni schodzimy z góry. W połowie 
drogi dostrzegamy szopę, czy sżałas, gdzie by- 
dło znajduje schronienie w zimne i mokre noce. 
Nędzne to schronienie nawet dla bydła. Stój! nie 
idźmy dalej. Oto jest miejsce, które od wieków 
wybrał Bóg dla Siebie. Gdy przyidzie dziś o pół- 
nocy, przyjdzie tu, do tei stajenki. 

Gdy oczekujemy znacznego gościa, przygoto- 
wywamy mu pokój bardzo starannie i jeszcze 
w ostatniej chwili zaglądamy, czy wszystko go- 
towe, czyśmy czego nie zapomnieli. 

Tak i Pan Bóg spogląda na szopkę betle- 
jemską w dzisiejszą noc Bożego Narodzenia. Tak, 
wszystko gotowe, nic nie zapomniane. Zimne 
wiatry wieją dokoła i wpadają do wnętrza. Wil- 
goć spływa kroplami po ścianach na ziemię. Wół 
i osioł tulą się jeden do drugiego, by choć trochę 
się rozgrzać. I żłób stoi gotowy, a wkoło kilka 
garści twardej, kłującei słomy., Zimno, ciemno 
i smutno. Tak, wszystko gotowe. 

Wracamy do miasteczka. Najśw. Panna i św. 
Józef już nadeszli i nie mogą znaleźć noclegu. 
Nikt nie może ich przyjąć. Nie widać niechęci 
w odmowach; tylko obchodzą się ludzie z Nimi jak 
ze zwykłymi przechodniami. Św. Józef nie dba 
o siebie, lecz cały przejęty iest myślą o Matce 
Najśw., bo Maria taka zmęczona i zmarznięta. 
Gdzież znajdzie dla Niej schronienie w tę zimną 
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wietrzną noc? Już się późno robi, cóż uczyni 
Józef św.? Ktoś im mówił, że jest jakaś szopa, 
przyparta do skały na jednym z pagórków nie- 
daleko miasta. Wydaje mu się, że minęli ią na 
drodze, i mówi do Marii: „a gdybyśmy tam po- 
szukali schronienia? *. J 


Wszędzie zalega cisza; noc już panuje nad TH, 
światem, gwiazdy mrugają na wyiskrzonem niebie. RAIE | 
Na pagórkach śpią owce skulone, a obok czuwają MU! į 


pasterze, prości ludzie, znoszący cierpliwie trudy 
swojego zawodu. 

Weidźmy cichutko do stajenki. Niema drzwi, 
i każdy może wejść łatwo. Z roa l nie 
widzimy, lecz obejmuje nas lodowate zimno. La- 
tarka św. Józefa pali się omde nem, błyskotli- | 
wem Światłem, i po chwili dochodzimy poomacku j 
do miejsca, gdzie klęczy Matka Naiśw., widzimy, | 
że robi nam znak, „przyjdźcie bliżej, jeszcze bli- 
żej i podchodzimy tuż i padamy na kolana przed 
żłobkiem, bo w nim jest Bóg. 


„W nędznej szopie urodzony, 


Żłób Mu za kolebkę dano, i 
Patrzcie, czem iest otoczony: | 
Bydło, pasterze i siano.* | : 
Zawinięty w pieluszki nie może się poruszyć. 
Jego maleńkie ciałko drży z zimna. Wilg goé Go 
przenika, a niczem nie jest nakryty. eży na j 
twardej kłującei słomie. Oczy ma „ pełne, IE AD 
i Jego niemowlęce kwiłenie jest kwileniem pra- ył 
wdziwego cierpienia. Biedne Dzieciątko z Betle I M 


jem, biedne zaprawdę, bo czyż było kiedy dzie- 
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cko biedniejsze? Któżby pomyślał, że Bóg tak 
przyjdzie? 

A dlaczegóż tak przyszedł? Dlaczego Bóg 
zygotowanie dla Swego 


Ojciec takie sA 
Jedynego umiłowane Syna? Mogło być prze- 
cież całkiem inaczej. Pan nasz zająć mógł miei- 
sce Heroda w pałacu, lub mógł. się dać poznać 
św. Symeonowi i Annie, którzy czekali na Niego 
i z największą radością byliby Mu dali, co mieli 
najlepszego. Ale On nie chciał nailepszego, chciał 
mieć najgorsze, a dlaczego — musimy się starać 
zrozumieć. 

Zstąpił na ziemię w dwojakim celu, naprzód, 
żeby nas odkupić, a potem, żeby nam drogę do 
Nieba pokazać. Obie te rzeczy uczyni iako Bóg 
wspaniale z całą ofiarnością Swego Naiśw. Serca. 
Jeśli ma nas odkupić w ca 
pouczyć, wybierze sposób najleps 
najłatwiejszy dla. Siebie. 

Miał nauczyć nas katechizmu od samego po- 
czątku, a nauczyć własnym przykładem. Na 
początku katechizmu znajdujemy pytanie: „O co 
powinniśmy więcej dbać o ciało, czy o duszę 
Odpowiadamy naturalnie „O duszę“ zdziwieni, że 
prostej rzeczy uczyć się musimy. Czyśmy 
się jej jednak nauczyli? Gdybyśmy się niektó- 
rych ludzi spytali: „0 co powinniście więcej 
dbać?“ ipowiedzieliby, przynajmniej czynami, 
jeśli nie słowami „O ciało”, —a więc czynię Wszy- 
stko, by mi było dobrze i wygodnie; oddalam 
każdą rzecz, coby mi ból i kłopot sprawiła, a uży- 
wam skwapliwie wszystkiego co ciepłe, miękkie 


ji pełni i jeśli ma nas 
dla nas, nie 


tak 
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w dotknięciu, przyjemne w smaku, miłe dla wzro- 
ku, słuchu, powonieria, wszystkiego co wygodne“. 
O! jak wiele znaczy to słowo wygoda, jak duże 
miejsce zajmuje w naszych sercach, iak my wszy- 
scy razem i każdy zosobna lubimy, .żeby nam 
było wygodnie. A ponieważ lubimy wygodę, 


lubimy pieniądze, które nam pomagaią do iei 
osiągnięcia. Gdy spojrzymy wokoło, na ulicach 
wielkiego miasta i w spokojnych rozsianych tu 
i ówdzie wsiach, o czem myśli większa część 
ludzi? O zbieraniu pieniędzy, aby stać się bo- 
gatymi i zapewnić sobie wygodne i łatwe życie. 
U niektórych te żądze bogactwa i wygód stają 
się tak silne, że ich prowadzą do wielu grzechów. 
Przywiązują się do tego stopnia do swoich ciał, 
że nic im odmówić nie są w stanie, nawet, by 
się wstrzymać od grzechu. Pijak, złodziej, łako- 
miec, wszyscy grzeszą, bo słuchają ciała, dopo- 
minającego się o rzeczy, których mieć nie po- 
winno. 

A więc teraz czy poimujemy, dlaczego Pan 
Jezus stał się tak ubogim? Oto, aby nas nauczyć 
dbać mniej o to ciało nędzne i o rzeczy, które mu 
dogadzają. Pan Jezus nie miał pieniędzy. Ma- 
tka Najśw. i św. Józef byli biedni, bardzo biedni, 
więc żadnej wygody Dziecię Jezus nie ma, ani 
ognia dla rozgrzania pieluszek, ani firanki do za- 
wieszenia w otworze szopy, żeby choć trochę 
zasłonić wnętrze od zimnego wiatru, ani miękkiej 
kołyski, ani ciepłej odzież nie ma zziębnięte 
drżące Dzieciątko. Widzimy | 
na nas z miłością i prosząc: „Uczcie się ode 


jak leży, patrząc 
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Mnie“. A czegóż uczyć się mamy? Ach, przy= 
najmniej tego, żeby nie narzekać i nie dąsać się, 
gdy wszystko nie jest tak właśnie jak lubimy, 
gdy jest trochę za zimno, lub za gorąco, gdy 
ubranie, lub jedzenie, lub cokolwiek wkoło nas 
daje nam powód do niezadowolenia. Jakże mo- 
żemy przychodzić do szkoły tu w Betlejem, a po- 
tem narzekać na małe przykrości lub niewygody ? 
Ale Pan Jezus chce nas jeszcze czegoś nau- 
czyć, zanim opuścimy szopkę. Bogactwa i wy- 
gody bardzo pociągają ludzi, choć są tak niebez- 
pieczne. Bogaci lgną do nich, biedni ich pragną. 
A więc Król królów przyszedł na świat biednym, 
by bogatych pouczyć, a biednych pocieszyć. 
Więc najprzód, aby nauczyć bogatych. Za- 
nim przyszedł, biedni byli pogardzani od wszyst- 
kich. Nikt o nich nie dbał, nikt się nie starał 
ulżyć ich ciężkiej doli. Nie było dla nich szpi- 
tali, ani przytułków, gdzie mogliby się schronić 
w starości. Pan nasz zmienił to wszystko, po- 
kazał nam, że należymy wszyscy do iednei rodzi- 
ny, że jesteśmy dziećmi jednego Ojca i idziemy 
wszyscy do tego samego Nieba. W Jego oczach 
bogaci i biedni są równi, tylko że biedni są bar- 
dziej do Niego podobni, bo On obrał Sobie ich 
życie na ziemi. I dlatego żąda, abyśmy biednych 
kochali i wspierali ich dla Niego. Bardzo sta- 
nowczo powiada bogatym, że im nie wolno uży- 
wać pieniędzy tak, jak im się podoba, że nie 
wolno im wydawać wszystkiego na stroję, za- 
bawy lub jedzenie, tak aby nic nie pozostawało 
dla biednych. Majątek, który posiadają, jest im 
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tylko pożyczony, i surowy będą musieli zdać ra- 
chunek, w jaki sposób użyli pieniędzy. 

Kiedy bogacz- z Ewangelji został powołany 
przed Sąd Boży, zapytał go Pan, dlaczego wy: 
dawał wszystko, co miał na piękne szaty i uczty; 
podczas gdy biedny Łazarz zziębnięty i głodny 
konał u iego bramy. Bogacz odpowiedział, że nie 
chciał być złym i okrutnym, tylko nie pamiętał 
nigdy o nikim, myślał tylko o sobie, i nie przy- 
szło mu na myśl wspomóc kogokolwiek. Wiemy, 
jaki wyrok został na niego wydany, iak był po- 
grzebany w piekle, gdzie nigdy nawet kropla 


wody nie będzie mu dana, by ugasić iego pra-: 


gnienie, kiedy Łazarz, który cierpliwie znosił nę- 
dze i choroby, wzięty jest do Nieba, pocieszony 
i bogaty już na zawsze, posiadając wszystko, czego 
serce może zapragnąć. 

A teraz wróćmy do siebie. Jakże postępu- 
jemy wzślędem ubogich? Czy im kiedy dajemy 
jałmużnę, lub czy z naszych pieniędzy oszczę- 
dzamy dla nich choć cząstkę? Co dajemy bie- 
dnym w kościele? Możemy mieć mało, ale 
umiejmy z tego małego dawać ubogim. Jeśli pa- 
miętać będziemy, że ubodzy zajmują miejsce Chry- 
stusa na ziemi i co im uczynimy, to iakbyśmy 
Jemu czynili, z pewnością postępować z nimi bę- 
dziemy według nauk Chrystusa. Będziemy go- 
towi ponieść od czasu do czasu małe ofiary dla 
nich; zrobić lub kupić coś ciepłego dla nich na 
Boże Narodzenie. Jeśli pokochamy biednych dla 
Pana Jezusa, jeśli nauczymy się mówić do: nich 
poczciwie, odwiedzać ich i dawać własnoręcznie 
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to, co dla nich mamy, wiedzmy, że nauczyliśmy 
się drugiej lekcji, której Dziecię Jezus nas uczy, 
leżąc na słomie w Betlejem. 

I znowu przyszedł Pan Jezus biedny, aby 
biednych pocieszyć, cierpiąc wraz z nimi. I iako 
wybranych powołał ich pierwszych, aby Mu 
hołd oddali na ziemi. W świecie bogaci mają 
pierwsze miejsca, lecz do Nieba i do Stajenki 
ubodzy pierwsi przychodzą. Długo i miłośnie 
Naiśw. Panna i św. Józef klęczą przy żłobku. Od 
czasu do czasu Marja Panna bierze Dzieciątko na 
ręce, przyciska usta do zmarzniętych policzków 
i stara się rozgrzać Jezusa, przytułając Go do wła-, 
snego serca. Potem oddaje Gio Józefowi. Biedny 
św. Józef, łzy spływają mu po twarzy na widok jak 
zimno Dziecięciu. Trochę przynajmniej cieplej na 
ich rękach niż w żłobku. Ale Maria wie, że Jej 
Syn chce tam leżeć, a ponieważ i Ona pragnie 
tylko tego co Pan Jezus, więc kładzie Go znowu 
na słomie. Czy dlatego Chrystus tak kocha ten 
żłobek, że Mu przypomina ołtarz? Pierwsze 
miejsce gdzie spoczywa na ziemi, jest miejscem 
pożywienia bydląt. Leży w żłobie, jakby miał 
być ich pokarmem. Miejscem Jego spoczynku, 
aż do końca świata będą ołtarze naszego Ko- 
ścioła, gdzie czeka, aby się stać pokarmem dusz 
naszych. 

Nagle słychać hałas przy wejściu, Szepty 
i ciężkie ale ostrożne kroki i po chwili zbliżają 
się pokolei pastuszkowie. Klękają w  stajence 
i opowiadają Matce Najśw., co widzieli, jak niebo 
całe rozbrzmiało śpiewami anielskiemi „Chwała 
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Bogu na wysokości“ i usłyszeli rozkaz, by iść do 
Betlejem, powitać Zbawiciela, narodzonego i po- 
łożonego w żłobie. Matka Najśw. słucha i mówi 
do nich miłośnie o Synu Swoim, poucza ich, kim 
On jest i jak Go mają uwielbiać. Potem podnosi 
Go ze żłobka i kładzie Go w ich wyciągnięte ręce, 
które drżą całe, trzymając Dzieciątko, tak silna 
jest wiara pasterzy. 

Gdy spis ludności się skończył i tłumy opuś- 
ciły Betleiem, św. Józef wziął Matkę Najśw. i Dzie- 
ciątko do miasta i wynajął maleńki domek. I tam 
też, iak nas poucza Ewangelja, znaleźli trzej Kró- 
lowie Dziecię i Matkę Jego. Pasterze byli Żydami, 
Królowie zaś pochodzili z obcego narodu tak jak 
i my. Pamiętamy, jak Bóg przygotował wszyst- 
kie narody na przyjęcie Zbawiciela. Rzymianie 
i Grecy, Egipcjanie, Arabowie, nawet Chińczycy 
i Indusi wyglądali Króla, który miał powstać 
w Judzkiej ziemi i podbić świat cały. Zobaczmy, 
jak Królowie zostali do Betlejem powołani. 

Wystawmy sobie jedną z jasnych nocy Wscho- 
du. Czy widzicie tę gromadę Persów tam na ró- 
wninie? Patrzcie na ich ciemne myślące twarze. 
Ci trzej siedzący zdala od reszty to ich przywód- 
cy, królowie i zarazem kapłani ludu. Są to uczeni, 
rozumni ludzie, dla których niebo o północy jest 
otwartą księgą, z której czytają cudne rzeczy o po- 
tędze, wielkości, piękności i Opatrzności Bożej. 
Są sługami Pana i wyglądają spełnienia Jego obie- 
tnic. I teraz właśnie wśród cichej nocy rozma- 
wiają o obietnicach Bożych. Lecz oto nagle zry- 
wają się z miejsc i pilnie spoglądają na zachód, 
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ukazała się tam gwiazda niezwykłej wielkości, 
gwiazda dla nich obca, bo przecież wszystkie inne 
znają tak dobrze. Skądże przychodzi i cóż oz- 
nacza to nowe ciało niebieskie?  Cofnijmy się 
znowu w historię św. o całe pięć wieków, a po- 
znamy, jakie ma znaczenie ta nowa gwiazda. 

Oto pięćset lat temu archanioł Gabriel ukazał 
się Danielowi i oznajmił mu dokładny czas naro- 
dzenia Zbawiciela. Daniel, żyjąc u Persów, osią- 
gnął za czasów króla Cyrusa wielką cześć i bar- 
dzo być może, że mówił o swoiem widzeniu 
io czasie Mesjasza. Ci więc Mędrcy, których wi- 
dzimy teraz, mogli dowiedzieć się o tem przez 
tradycję. W każdym razie znają proroctwo Ba- 
laama: „Oto gwiazda powstanie z Jakóba*, i na- 
gle jasno im się robi w myśli, gdy patrzą na tę 
gwiazdę dziś w nocy. Naradzają się, badają ra- 
zem księgi, czynią obliczenia i przy pomocy Bo- 
ga, który oświeca ich rozum, dochodzą do prze- 
konania, że Pan świata zstąpił i woła ich przez 
gwiazdę Swoją. Nie tracąc czasu, zbierają kosz- 
towne skarby, jako dary dla Nowonarodzonego 
i wyruszają z kilku wiernymi sługami w drogę do 
Judei. Oto widzimy ich rozmawiających wśród 
drogi; jeden pomaga drugiemu, zachęcają się na- 
wzajem, skracając sobie długą drogę opowiada- 
niami o Jeruzalem, gdzie mają odnaleźć Króla 
stworzenia, wystawiają sobie poruszenie, iakie 
panować będzie nietylko w mieście samem, lecz 
daleko wokoło, bo gwiazda musiała być widziana 
na całej ziemi, więc ze wszystkich stron będą po- 
śpiesznie ściągali pielgrzymi do Jerozolimy. Nie- 
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stety, iak bardzo zawiedzeni będą biedni Mędrcy! 
Czy słyszycie dzwonki ich wielbłądów i odgłos 
miękkich stóp wielbłądzich, stąpających równo 
po drodze? 

Dzień za dniem, miesiąc za miesiącem po- 
dróżni jadą dzielnie naprzód, aż nareszcie zmęczo- 
nym ich oczom ukazują się wieże Jerozolimy. Mie- 
szkańicy miasta żyją niemal w obecności Tego, 
którego Mędrcy przyszli szukać, bo tylko o parę 
mil na południe znajduje się Betleiem i domek, do 
którego św. Józef przeniósł Dzieciątko i Matkę 
Jego. A jednak Mędrcy nic jeszcze o Nim nie 
słyszą, Zajęcia i zabawy idą w mieście zwykłym 
trybem i nie ma się wrażenia, by ktokolwiek wie- 
dział, że Bóg znajduje się tuż obok. Jakże często 
Bóg iest tak bliziutko nas, a my nie zwracamy na 
to najmniejszej uwagi! 

Nagle zdziwionym mieszkańcom Jerozolimy 
ukazuje się grono obcych podróżnych, ludzi wy- 
sokiego stanowiska i znaczenia, którzy pytają 
otwarcie: „Gdzie jest, który się narodził Król ży- 
dowski? Albowiem widzieliśmy gwiazdę Jego na 
wschodzie i przyjechaliśmy pokłonić się Jemu“. 
Kimże są ci ludzie, którzy tak mało wiedzą o He- 
rodzie, by śmieć postawić podobne pytanie, i któ- 
rzy pytają się o drogę do pałacu, by i tam je za- 
dać? Zapewne słyszeli o krwawych gwałtach 
i mordach, przez które Heród zmiótł z ziemi 
wszystkich, którzy go mogli korony pozbawić, 
jak skazał na Śmierć nietylko kapłana świątyni, 
lecz swoją dobrą i piękną królowę i własnych na- 
węt synów. Któż są ci ludzie tak odważni, lub 
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tak nierozsądni, by śmieć w stolicy Heroda o in- 
nym królu wspominać ? 

Nieznani podróżni stają się przedmiotem roz- 
mów całego miasta, tak że wkrótce i Herod się 
o nich dowiaduie. Mógłby ich łatwo pochwycić 
i na Śmierć skazać, lecz po namyśle postanawia 
działać inaczej, bo nowonarodzony Król musi być 
znaleziony i zabity odrazu. a więc ci ludzie Go 
wynajdą, a reszty dokona się z łatwością. Idzie 
więc rozkaz z pałacu, by wszyscy doktorowie 
i kapłani zgromadzili się i oznaimili Herodowi, 
gdzie się Chrystus miał narodzić. Niepotrzebna 
narada! Wszyscy znają słowa Micheasza pro- 
roka, i odpowiedź przychodzi odrazu: „W Be- 
tleiem judzkiem, bo tak jest napisane przez Pro- 
roka“. Tedy Herod wezwawszy potajemnie Medr- 
ców, posłał ich do Betlejem mówiąc: „Idźcie, 
a wywiadujcie się pilnie o Dzieciątku, a gdy naj- 
dziecie, oznaimiicie mi, abym i ia przyiechawszy, 
pokłonił się Jemu“. 

Kiedy Pismo św. mówi o podstępach i za- 
sadzkach złych i przewrotnych ludzi przeciwko 
Bogu lub sługom Jego, dodaje, że Ten, który sie- 
dzi na Niebiosach, będzie się z nich naśmiewał, 
bo Bóg może tak łatwo pokrzyżować ich plany 
i złapać ich we własne sidła. Zobaczmy więc, 
co się i tu zdarzyło. Herod nie posłał nikogo 
z Mędrcami, by się przekonać, gdzie póidą, kogo 
znajdą, lub by ich powrót zapewnić. Bóg w Opa- 
trzności Swojej dopuszcza, że Herod, zwykle tak 
podejrzliwy i podstępny, zapomina o ostrożności, 
któraby przyszła na myśl nawet mniej przebiegłe- 
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mu od niego. Święci Mędrcy nadto ufni, by go 
o jakie złe zamiary posądzać, dziękui 1 za kło- 

którego się dla nich poc lial, i i znowu wyruszają 
w drogę, zdziwieni i zawiedzeni oboiętnością Je- 
rozolimy, dg niezachwiani w giadziei oglądania 
Boga, zesłanego na świat. Żaden kapłan nie wy- 
rusza z-nimi, nikt się nie troszczy, gdzie idą, czy 
trafią, nikt nie proponuje, że drogę pokaże. Wi- 
dzimy ich, jak na czele swej karawany wyjeżdżają 
przez bramę miejską, drogą wiodącą do Betlejem. 
Bóg z radością przygotowywa niespodzianki, dla 
Swych przyjaciół i teraz je dla Mędrców gotuie. 
Oto naraz gwiazda zabłysła znowu na ciemnieją- 
cem niebie i prowadzi ich, jak poprzednich nocy, 
aż „przyszedłszy stanęła nad miejscem, gdzie było 
Dziecię. A ujrzawszy gwiazdę, uradowali się ra- 
dością bardzo wielką“. Lecz gdzież się zatrzy- 
mała ich przewodnicz! ka? Czyż ten skromniutki 
domek jest pałacem, I ią? Wchodzą 
i znajdują Dziecię z Marią g0, i o cudo- 
wny darze wiary! — upad szy pol kłonili się Je- 
mu“. Niema dworzan wkoło Nieto niema śladu 
bo > ctwa i HERO którego się spodziewali, 
a jednak bez chwili wahania, bez chwili zawodu, 
dy na kolana, pokłonili się Jemu. „A otwo- 
rzywszy skarby swe, ofiarowali Mu złoto, 
kadzidło i mirrę', złoto, bo jest ich Królem; ka- 
dzidło, bo jest ich Bogiem; US, bo jest ich 
Odkupicielem, który ma umrzeć -za grzechy 
ludzkie. 

Przypatrzmy się im, jak w skupieniu wchła- 
niają naukę Bożego. Dziecią Re które mil- 
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cząc ustami, Sercem do serc ich przemawia. Spo- 
glądając na nich miłośnie, Jezus pokazuje im, co 
myśli o ziemskich dobrach i zaszczytach, i daje 
im poznać, że aby się stać wielkimi i bogatymi 
w Jego oczach, muszą tak myśleć jak On. W póź- 
nieiszych latach Mędrcy ludzi mają o Nim nau- 
czać, więc przygotowywa ich teraz, podczas gdy 
oni uwielbiają Go w zachwycie, spoczywającego 
na kolanach Marii. Jakże długo pozostają tak 
schyleni u stóp Jego, wylewając serca swe przed 
Nim, radośni, że przyszli tak daleko do Niego, że 
słuchają nauki Jego. 


Wysoko na Swym tronie w niebiesiech, o Bo- 
że mój, potężny jesteś i wielki strach wzbudza- 
jący; niziutko na ziemi, w żłobku i na ołtarzu, 
maleńki jesteś i wielką miłość obudzający. Pra- 
gnę ukochać Cię tu ze wszystkiego serca i duszy, 
i myśli, i mocy. Pragnąłbym klęczeć u żłobka 
Twojego, między Twą Matką Najśw. a św. Jó- 
zefem, by Cię uwielbić, by Cię móc uścisnąć w ra- 
mionach moich. A jednak nie potrzebuję tego 
pragnąć; za parę dni, będę jeszcze szczęśliwszy. 
Przybliżę się do ołtarza i stamtąd zejdziesz już 
nie w ramiona, ale w serce moje. Będę Cię mógł 
wielbić, ukochać i posiadać dla mnie samego. 

Daj mi silną wiarę w prawdziwą obecność 
Twoią. Dai mi prawdziwą ufność, że wiele dla 
mnie uczynisz, gdy przyjdziesz. Dai mi wielką 
miłość dla Ciebie, o Dzieciątko z Betlejem, tak 
przepełnione miłością ku mnię, 
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I Ty, o najdroższa Matko, która przygotowa= 
łaś pierwsze miejsce spoczynku dla Boga na ziemi, 
która przygotowałaś żłobek dla Niego w tę Noc 
Narodzenia, a tyle razy własne Swoje przeczyste 
serce gotowałaś, by Go przyjąć w Komunii św. 
— przygotuj i moje serce teraz dla Niego — 
a uczyń to spiesznie, proszę Matko droga, bo czas 
już jest krótki. 


IX. 


Egipt. 

Kościół daje nam wszystkim miano pielgrzy- 
mów „ięczących i płaczących na tym łez padole“. 
I mówi tak nietylko o biednych, chorych, głod- 
nych, lub zziębniętych, którzy nie spodziewają się 
w życiu żadnej przyjemności, nie mają na Świecie 
nikogo, któryby im okazał dobroć, lecz i o lu- 
dziach wysoko postawionych, których uważamy 
za bardzo szczęśliwych, bo mają mnóstwo pie- 
niędzy, wspaniałe domy, piękne powozy, liczną 
służbę, wytrawne iedzenie i bogate szaty; bo mo- 
gą czas przepędzać, iak im się podoba i bawią 
się, podczas gdy inni za nich pracują. Nawet ci 
mają troski i zmartwienia; a są wśród nich nie- 
którzy, co mimo bogactw i zaszczytów tak smu- 
tne życie prowadzą, że posmutnielibyśmy sami 
słysząc o nich. I dzieci w tej ziemskiej pielgrzymce 
mają swoje zmartwienia, bardzo prawdziwe i nie- 
raz ciężkie. Wyglądają kogoś, coby im dopo- 
mógł w drodze. — I iest Ktoś, który przyszedł 
umyślnie, żeby im pomóc. Ten maleńki Pielgrzym, 
który rozpoczął swą drogę w noc Bożego Naro- 
dzenia, stanie się podobny do Swych towarzy- 
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szów podróży przez cały czas Swej ziemskiej piel- 
grzymki. Jeśli oni będą głodni, spragnieni, zzięb- 
nięci, zmęczeni i ciężko obarczeni, i On się takim 
uczyni. Nikt nie będzie miał cięższej drogi od 
Niego. Nikt nie zacznie wcześniej cierpieć i nie 
będzie cierpiał więcej. „Uczcie się ode Mnie“ 
zdaje się mówić, spoglądając na nas z twardej 
słomy. Ledwo przyszedł na Świat, a już zaczyna 
cierpieć, i cierpieć będzie coraz więcej w miarę 
wzrastania w lata: w Egipcie, gdzie teraz za Nim 
podążymy, więcej niż w szopie betleiemskiej, — 

Taijemnicach Męki Swoiei więcej niż w Tajem- 
nicach Dzieciństwa. 

Przypatrzmy się raz jeszcze Świętym Kró- 
lom, oto, gotują się do: odejścia, do opuszczenia 
Dzieciątka i Matki Jego. Ucałowali już nóżki ma- 
leńkie po raz ostatni; po raz ostatni Maria złożyła 
rączki Jezusa w błogosławieństwie na ich schy= 
lonych głowach, Dziecię popatrzało na nich po 
raz ostatni. I to spoirzenie musi być ich siłą i pod- 
porą na całe życie, bo nigdy już na tym Świecie 
nie zobaczą Boga-Człowieka. Twarz Jego ujrzą 
dopiero w chwale niebieskie. Wtedy przemówią 
do nich te usta, teraz milczące, i Chrystus dzię- 
kować im będzie za ich przyiście do Betlejem, 
wtedy, gdy był jeszcze maleńkim, nieukoronowa- 
nym Królem na ziemi. Tymczasem muszą -otrzy- 
mać łaski, których potrzebować będą na całe ży- 
cie, łaski dla siebie i dla tych, których kochają 
na świecie; i dla tych wreszcie, których mają przy- 
wieść do poznania i umiłowania Jezusa. O to 
wszystko proszą i wszystkie te łaski wraz z łaską 
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złożenia życia w ofierze dla Niego, są im udzie- 
lone gdy tak klęczą schyleni przed Nim. Krótki 
był czas ich odwiedzin, lecz jakże pełen łask i bło- 
gosławieństw! Gdyby nam było dane w życiu raz 
tylko odwiedzić Przen. Sakrament, coby to było 


za nawiedzenie! 


Ale muszą teraz wracać do Heroda. Pewnie 
z niecierpliwością oczekuje ich powrotu, aby zko- 
lei sam oddać hołd należny nowemu Królowi; nie 
powinni mu dłużej kazać czekać na siebie. Jakież 
niebezpieczeństwo zdaje się grozić teraz Bożym 
zamiarom i życiu Boskiemu? Ale ocalone będzie 
aby mogło nam być oddane w nierównie okrut- 
niejszej śmierci na Krzyżu. Wiemy, że gdy Boża 
Opatrzność prowadzi wszystko i strzeże wszyst- 
kiego, nie może być mowy o niebezpieczeństwie. 
Bóg czuwa i czeka, gotów wystąpić we właści- 
wej chwili. Jakże przerażeni byliby Królowie, 
gdyby znali niebezpieczeństwo, na jakie narazić 
mają Boże Dzieciątko. Lecz ani oni, ani Maria 
i Józef nie wiedzą o niem. Tylko Sam Jezus wi- 
dzi niebezpieczeństwo, i Serce Jego jest spokojne, 
wszystko jest w rękach Bożych, a człowiek nie 
jest w stanie zniszczyć lub zmienić Bożych wy- 
roków. 

Królowie mają właśnie wyruszyć w drogę po- 
wrotną, gdy nagle we śnie otrzymują rozkaz, by 
nie wracali do Heroda. Nie pytając o powód tego 
polecenia, są mu odrazu posłuszni i inną drogą 
wracają do krainy swojei. Herod wyczekuje z nie- 
cierpliwością ich przybycia. Mimo że starość 
jego się zbliża, a z nią i świadomość, iż zanim 
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fowonarodzone Dziecko stanie się jego niebez- 
piecznym rywalem, śmierć może mu zabrać kró- 
lestwo tylu zbrodniami utrzymane, nie dba o to, 
będzie dzierżył berło jak długo może, i zetrze ka- 
żdego, który mu współzawodnictwem grozi, ze- 
trze nawet Mesjasza, tak dawno Światu obieca- 
nego. 

Królowie już są daleko na drodze z Betlejem, 
a on jeszcze ich wygląda i oczekuje. Herod jest 
przebiegły jak lis, a jednak chytrość jego będzie 
tym razem zawiedziona i złapie się we własne 
sidła. Godziny mijają i król zaczyna się niepo- 
koić. Czyż podstęp jego nie był tak zręcznym, 
jak mu się wydawał? Czyż ci niewinnie wyglą- 
dający ludzie go zdradzają? Wreszcie nie mogąc 
dłużej znieść wyczekiwania, posyła do Betlejem 
i dowiaduje się, że Mędrcy już opuścili miasto 
i nikt nie wie, gdzie mogą być w tei chwili. Wście- 
kłość Heroda wybucha, obiawiając się czynami 
gwałtu i okrucieństwa. Wydaje rozkaz zabicia 
wszystkich -chłopców w Betlejem od dwóch lat 
i niżej, a rozkaz ma być wykonany odrazu, mówią 
obwieszczenia, bo król '„rozgniewał się bardzo“. 

Tymczasem w domku betlejemskim panuje zu- 
pełny spokój. Św. Józef i Matka Naiśw. pożegnali 
Mędrców i spędzili resztę dnia, zwracając myśl 
swą do Boga w cichem dziękczynieniu za publicz- 
ną cześć oddaną Bożemu Dzieciątku. Noc nade- 
szła, i wszyscy troje już zasnęli. Za parę godzin. 
zbrojni żołnierze Heroda będą wypuszczeni na 
miasteczko. Teraz czas Boży przyszedł. „Oto 
Anioł Pański ukazał się we śnie Józefowi mówiąc: 
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— Wstań a weżmij Dziecię i Matkę Jego i uciekaj 
do Egiptu, i bądź tam, aż ci powiem“. Nie mówi, 
jaką mają drogę wybrać, lub gdzie i iak żyć 
w Egipcie, nie wspomina, czy ich pobyt tam można 
liczyć na miesiące, czy też na lata, czy mają wziąć 
ze sobą wszystko co posiadają, czy też w domu 
wszystko zostawić. „Bądź tam, aż ci powiem“, 
oto wszystko czego się św. Józef dowiedział, lecz 
on o nic więcej nie pyta. Gdyby był do nas po- 
dobny, wykrzyknąłby pewnie odrazu: „Dlaczego 
mamy iść do Egiptu? dlaczego w nocy?“ O ileż 
to prościej byłoby pozbawić życia Heroda; było- 
by to zarazem dobrodziejstwem dla jego podda- 
nych. Albo, czemu nie zakryć oczu wysłańcom 
jego, by nie znaleźli Dzieciątka? O to wszystko 
byłby się bez wątpienia pytał św. Józef, gdyby 
był jako jeden z nas. Lecz św. Józef nie był do 
nas podobny i uważał, że wola Boża jest dosta- 
tecznym powodem wszystkiego, co się dzieje na 
świecie. Więc o nic nie pyta, lecz czyni co mu 
3óg każe, czyni odrazu, czyni ochotnie, przygoto- 
wywa dla swojej biednej Rodziny wszystko co 
może w tak krótkim czasie, a resztę opiece Bo- 
żej poleca. O św. Józefie, gdybyśmy mogli stać 
się Tobie podobni! 

Starajmy się towarzyszyć Świętym Podróż- 
nym w Ich ucieczce, widzą, co Oni widzą, czując 
co cierpią, patrząc co czynią, a pewnie wrócimy 
z tej podróży lepsi i skorzystamy dużo, spędziw- 
szy czas w Ich towarzystwie. Myśl, która musi 
nam być ciągle przytomna iest myśl o Boskości 
Pana Jezusa; musimy przypominać sobie ciągle, 
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że Dzieciątko, które widzimy, jest zawsze i wszę- 
dzie Bogiem. 

Anioł dał rozkaz św. Józefowi, św. Józef mó- 
wi o nim Marii, a Marja po obudzeniu Dzieciątka 
i zawinięciu Go w ubogą odzież, by Go choć 
trochę uchronić od zimna, zbiera resztę rzeczy 
i przygotowywa się do pośpiesznej ucieczki. Czy 
widzisz, jak Jezus wodzi za Nią oczami? jak mil- 
cząc zgadza się na wszystko, co z Nim uczynią? 
zadowolony leży cichutko, podczas gdy Rodzice 
gotują się do drogi, zadowolony, gdy biorą Go na 
ręce i wynoszą wśród chłodnej nocy, zadowolony 
wreszcie, gdy podają (io sobie z rąk do rąk w cza- 
sie długiej nużącei podróży; a jednak zawsze, 
wszędzie jest Bogiem. 

Oto widzimy św. Rodzinę, zdążającą ku po- 
łudniowi; całą nadzieję położyli w Bogu i Jemu 
ufają więcej, niż własnym wysiłkom, mogącym 
ich uchronić od grożących niebezpieczeństw. He- 
rod z pewnością wkrótce posłyszy o ich ucieczce, 
a oni muszą przejść przez sam Środek jego pań- 
stwa, nim dosięgną granicy i wolni już od pógoni 
wejdą w kraj inny. Patrzmy w poważną, piękną 
twarz św. Józefa. Jest przejęty ważnością swego 
zadania, a jednak jakże spokojny. Może być prze- 
ięty, bo przęcież największe skarby Boga są zle- 
cone jego opiece, ale właśnie dlatego iest spo- 
kojny: skoro te skarby należą do Boga, nie ma 
powodu do troski, Bóg Sam myśleć o nich będzie. 
Przypatrzmy się Dzieciątku i Matce Jego. Maria 
nie ma jeszcze lat 16-stu, a Dziecię liczy dopiero 
parę miesięcy. Jakże ciężką i długą iest ta droga 
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dla nich, ale słodko i cierpliwie znoszą trudy pó- 
dróży zdani na wolę Bożą. Z iaką ufnością pa- 
trzą w twarz św. Józefa, który się Nimi opiekuie. 

Idą najprzód przez górzystą krainę Judei po 
złych, kamienistych drogach, a wreszcie przecho- 
dzą górną część tej samej pustyni, po której Żydzi 
tyle lat wędrowali. Wielkie piaszczyste przestrze- 
nie przedstawiają niebezpieczeństwa nawet dla 
karawan, a cóż dopiero dla troiga odosobnionych 
podróżnych. 

Wielu malarzy przedstawia z upodobaniem 
św. Rodzinę w ucieczce, iak Jei w drodze towa- 
rzyszą Anieli i pocieszają muzyką niebieską. I le- 
gendy ludowe opowiadają, iak dzikie zwierzęta 
pustyni, Iwy i pantery przybiegały tłumnie, by na 
swój sposób złożyć hołd Bożemu Dzieciątku,” to 
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sowi na uciechę. Opowiadaiją dalej, jak czerwony 
piasek pustyni stawał się zielonym i kwiatki wy- 
rastały na drodze przed-Panem, jak smukłe palmy 
skłaniały się przed Nim i same podawały chło- 
dzące owoce. Jak woda wytryskała wśród pia- 
sku, a drogi się nagle skracały, i iak, gdy podróżni 
weszli do Egiptu, bałwany upadały na twarz za 
przejściem Dziecka Bożego, roztrzaskując się 
w kawałki. Lecz sztuka i legendarne wyobraże- 
nia ludzkie nie dorównywaią pięknością prostym 
słowom Ewangelii. Kościół nie potwierdził tych 
opowiadań i wystawia nam raczej ucieczkę: do 
Egiptu jako bardzo twardą rzeczywistość. Pod- 
różni nasi byli opuszczeni, zmęczeni i głodni; szli 
naprzód w skwarze i upale dzień za dniem, po 


bezbrzeżnej przestrzeni pustynnej, po ostrym, ka- 
leczącym piasku, pod piekącem słońcem w po- 
łudnie, narażeni nocą na chłód i ostre wiatry. 
Święci widzą bardzo wiele powodów, dla 
których Egipt został wybrany na miejsce schro- 
nienia dla Jezusa i Rodziców Jego. Było to miei- 
sce bezpieczne, bo zdala od rządów Heroda, 
a wśród tak licznej ludności troje ubogich wędrow= 
ców mogło przejść bez zwrócenia niczyjej uwagi. 
Lecz były i inne powody. Tutaj Abraham i lzaak 
znaleźli schronienie w czasie głodu, a lud Boży 
spędził tu 400 lat. Tutaj jako kara za upór Fara- 
ona, 10 plag zostało z nieba spuszczonych, a hufce 
jego stracone w przejściu przez morze Czerwone. 
Leżąc na łożu Śmiertelnem wśród tego bałwo- 
chwalczego kraju, Jakób wyglądał przyjścia 
Onego, który będzie posłan. Teraz, gdy przy- 
szedł nareszcie, Bóg chciał, żeby odwiedził ten 
kraj egipski, w którym przodkowie Jego żyli, 
iktóry był tak pełnym wspomnień dawnei historii 
żydowskiej. Przyszedł tu Chrystus także, aby 
wypełnić proroctwo: „Z Egiptu powołałem Syna 
Mego“. A wreszcie, aby przez św. obecność Swoją 
uświęcić kraj, który miał zasłynąć w Kościele 
i wydać wielu , Świętych. Wszyscy późniejsi Św. 
Doktorowie i Pustelnicy egipscy, którzy w lud- 
nych stolicach mieli bronić Boskości Jezusa, iak 
św. Atanazy, lub też uświęcać się w pustyniach 
i grotach ziemnych, ci wszyscy obecni byli w my- 
śli Dzieciątka, podczas gdy przebywał w tym po- 
gańskim kraju. Tych wszystkich błogosławił i za 
wszystkich się modlił. I Święci mówią nam, że 
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Jego obecność i Jego modlitwa sprawiła obiite 
żniwo świętości w Egipcie w późniejszych czasach. 

Popatrzmy na mapę starożytnej Afryki, a znaj- 
dziemy miasto Memfis w południowym Egipcie. 
'Tradycia niesie, że tam u weiścia do miasta mie- 
szkała z początku św. Rodzina. Istnieje nawet 
dotąd bardzo stary kościół, wystawiony na pa- 
miątkę Ich pobytu, Koptowie uczęszczają tam na 
modlitwę, i pokazują obcym podróżnym kryptę, 
w którei trzy arkady są poświęcone Jezusowi, 
Marii i Józefowi. Inna tradycja utrzymuje, że św. 
Rodzina spędziła czas jakiś niedaleko Heliopolis 
w Tebaidzie. Nigdzie na świecie nie przebywało 
tak wielu Żydów jak w Egipcie. Byli bogaci i sza- 
nowani od sąsiadów, a chociaż żyli wśród ludności 
bałwochwalczej, wielu z nich pozostało wiernymi 
służbie Bożej. Do tego stopnia, że w niektórych 
miastach Matka Najśw. i św. Józef mogli znajdo- 
wać synagogi, do których byli przyzwyczajeni 
w Judei i Galilei. Jest rzeczą wiadomą, że gdzie- 
kolwiek przebywają Żydzi, pamiętają zawsze 
o swych ubogich współziomkach. Przypuszcza- 
my, że i w tym celu Bóg posłał do Egiptu św. Ro- 
dzinę. Lecz z powodu ubóstwa św. Józefa mu- 
sieli żyć wszyscy troje w bardzo ubogim domku, 
i brakło im nawet rzeczy naipotrzebniejiszych. Po- 
żywienie było skromne i niedostateczne, a św. 
Józef musiał ciężko pracować, by ie zapewnić. 
Matka Najśw. z trudnością łączyła koniec z koń- 
cem w Swem ubogiem gospodarstwie. A jednak 
widzimy, że są zadowoleni i za naturalne uważają 
niewygody i ubóstwo 
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Czyż słudzy będą narzekali, jeżeli widzą, jak 
Król i dwór Jego pogodnie znoszą doświadczenia 
i niedostatek? 7. pomiędzy sług Jego niektórzy MIA 
mają wiele przykrości w codziennem życiu, inni ip 
mają ich mniej. Czyż ci, którzy mają wiele mogą 
się skarżyć gdy pomyślą: Królowi mojemu było 
o wiele gorzej niż mnie. A ci, którzy mają tych 
przykrości mniej, czyż będą jeszcze narzekali, gdy 
od czasu do czasu dane im będzie skosztować te- 
go, co było chlebem powszednim Jezusa? Gdy od i 
czasu do czasu rzeczy nie idą tak właśnie, jakby 
chcieli, gdy coś nie jest tak dobre, lub tak wygo- 
dne jak zwykle, lub gdy nie stać ich na kupienie 
czegoś, na czem inni używają? Q! nie, nie be- 
dziemy wyrzekali, chcemy być podobni do Pana 
naszego, przypatrujemy Mu się w różnych Ta- 
jemnicach Jego życia, abyśmy mogli, poznawszy 
Go lepiej, goręcej Go kochać. Oto jest prześliczna 
modlitwa św. Ignacego: „O Panie mój i Mistrzu, 
naucz mnie lepiej Cię poznać, abym mógł dosko- 
nalej Ciebie miłować i naśladować“. Teraz w tej 
Tajemnicy ucieczki do Egiptu, daj mi poznać i na- 
śladować pokorę i uległość Twoja. 

Cóż widzimy zaglądając do domku egipskie- 
go? Często Dzieciątko leży w kolebce, podczas 
gdy Matka Jego oddaje się zajęciom domowym 
i sprząta izdebkę. Nie może spędzać całego czasu 
na adoracji, i Jezus nie może być zawsze na Jej 
rękach. Gdy Józef idzie za zarobkiem, Maria 
musi ciężko w domu pracować, bo nie trzyma słu- | 
żącej. Dzieciątko czeka spokojnie, aż Matka bę- (kk 
dzie miała czas Niem się zająć. Czasem wyciąga 
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do Niej rączki, czasem leżąc na Jej kolanach, bawi 
się Jej włosami, lub śledzi palce szybko przędzące, 
a przez cały ten czas jest Bogiem. Patrzymy na św. 
Dzieciątko, gdy stawia pierwsze niepewne kroki, 
trzymając się ręki lub sukni Marii. Po jakimś cza- 
sie może już oddawać Jej małe usługi. Może ot- 
wierać i zamykać drzwi, trzymać pasma nici do 
zwijania, podnosić wrzeciono, gdy upada, lub 
pobiec do św. Józefa, który przy pracy dzień cały 
spędza. ; 

A cóż się działo przez ten czas w Betlejem, 
któreśmy opuścili w pamiętną noc ucieczki do 
Egiptu? Oto dało ono teraz Kościołowi pierw- 
szych chrześcijańskich męczenników w niewin- 
nych dziatkach skazanych na śmierć, dlatego że 
były w wieku Jezusa, i Herod miał nadzieję z niemi 
razem i Jego dosięgnąć. Surowy rozkaz królewski 
został natychmiast wykonany i ulice Betlejemu 
spłynęły krwią, podczas gdy całe powietrze prze- 
pełniły jęki zrozpaczonych matek. Wszędzie po 
ulicach i po domach chodzili żołnierze, szukając 
niewinnych, maleńkich ofiar, chwytając ie gdy 
znaleźli i zabijając nawet wiele takich, które nie 
miały podlegać wyrokowi. Pomyślcie o mękach 
biednych dzieciątek, pomyślcie o cierpieniu matek. 
O matkach więcej jeszcze niż o dzieciach myślał 
prorok z litością, gdy przewidując tę rzeź 500 lat 
przedtem mówił: „Głos jest słyszan w Ramie, 
płacz i krzyk wielki. Rachel płacząca synów swo- 
ich, i nie chciała się dać pocieszyć, iż ich nie- 
masz“, Nie wiemy, jaka była liczba tych ofiar He- 
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rodowych. Żołnierze otrzymali rozkaz zabicia 
dzieci nietylko w Betlejem, ale „i po wszystkich 
granicach jego od dwóch lat i niżej. Z obliczeń 
Heroda wynikało, że Pan nasz mógł mieć mało 
co więcej niż rok, lecz lepiei było całkiem się 
upewnić. Tym razem nie mógł iuż ujść, jego ręki. 
A cóż szkodziło, że .w rzezi ogólnej kilka setek 
zginęło niepotrzebnie, byle Dziecko urodzone 
w stajence tej nocy grudniowej, znalazło się w ich 
liczbie. 

Niektórym z nas może przyjść do głowy myśl, 
dlaczego Bóg na tę okropną rzeź pozwolił, gdy 
mógł ją tak łatwo uchylić? Postarajmy się do- 
wiedzieć dlaczego. Wiemy, że cokolwiek Bóg 
uczyni, jest doskonałe. Nie może nic uczynić, co- 
by nie było nieskończenie mądre, dobre i sprawie- 
dliwe. Więc gdy się czasem pytamy, dlaczego to 
lub tamto czyni, dlaczego dopuszcza to zło, lub 
zsyła tę próbę, chcemy w ten sposób z najwięk- 
szem uszanowaniem zrozumieć Boże powody, 
które nie są nam jasne odrazu. Możemy się więc 
w ten sposób zastanowić, dlaczego pozwolił po- 
święcić tyle istnień ludzkich w tem okropnem 
męczeństwie niewiniątek. Jeden z powodów Bo- 
żych zrozumiemy najlepiej, gdy zobaczymy, co 
same Święte niewiniątka myślą o wyroku Jego 
nad niemi. Podczas gdy biedne matki rozdzierają 
powietrze płaczem i iękami nad śmiercią dziatek, 
tak wcześnie i okrutnie zabranych, one radują się 
w. koronach niebieskich tak rychło zdobytych. 
Wkrótce Pan nasz zabierze je z Otchłani i powie- 
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wać będą małemi palmami męczeńskiemi w tri- 
umfie przed Tronem Najwyższego. Bóg mógł był 
zesłać Anioła Swego, by uderzył okrutnego króla, 
lub zgładził żołnierzy iego, tak jak niegdyś znisz- 
czył armię króla Sennacheriba. Lecz gdyby był 
to uczynił, gdzieżby teraz były te dziatki zabite ? 
Z pewnością nie w liczbie Męczenników czczo- 
nych i wzywanych przez Kościół cały. Wielu 
Świętych wierzy, że używanie rozumu było dane 
niewiniątkom przed Śmiercią, tak by z pełną świa- 
domością, chętnie i miłośnie uczynić mogły Bogu 
ofiarę ze swego życia. Lecz w każdym razie Bóg 
wziął tylko to, co było Jego własnością, jako 
Stworzyciela i Pana; chłopięta wiele zyskały na 
tem, bo wzamian za życie ziemskie otrzymały ży- 
cie niebieskie. 

Często się zdarza, że Śmierć zabiera tych, co 
prześladują Kościół Boży lub Świętych w równie 
okropny, iak niespodzićwany sposób. Herod jest 
tego przykładem. Prześladował jawnie Świętego 
Świętych, Syna Bożego, i śmierć jego jest jedną 
z najokropniejszych na Świecie. Prawdopodobnie 
zaszła wkrótce po Ucieczce do Egiptu, a była ob- 
wołana po całym kraju z wybuchem radości. 

A teraz przeszedł czas wygnania, i Anioł zho- 
wu ukazał się św. Józefowi, mówiąc: „Wstań, 
a. weźmij Dziecię i Matkę Jego, a idź do ziemi 
I[zraelskiei. Albowiem pomarli, którzy Duszy Dzie- 
cięcej szukali“. Tak jak i onego pierwszego razu, 
noc była cicha, i św. Józef powstał jak wtedy, 
i wziąwszy Dziecię i Matkę Jego, przebył pusty- 
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nię, a przyszedłszy zamieszkał w mieście, które 
zowią Nazaret. I tu Pan nasz przebył większą 
część Swego ziemskiego żywota, i tu musimy 
przyjść za Nim, by zobaczyć. jak żyje. 


O Dzieciątko z Betlejem! Jesteś zaprawdę 
Barankiem Bożym i Księciem Pokoju. Mogłeś 
uderzyć Heroda, gdy on poszukiwał życia Two- 
jego, lecz wolałeś uciec przed nim, jak gdybyś był 
za słaby, by mu się oprzeć. Niedźwiedzie podarły 
w kawałki chłopców wyśmiewaiących się z Eli- 
zeusza. Aniołowie i konie z ognistemi wozami 
strzegli go, a ludzie, którzy przyszli go poimać, 
zostali nagłą ślepotą dotknięci. Lwy, puszczane 
na Świętych Twoich, lizały im nogi. Pająki wiły 
szybko sieć, by ukryć ścieżkę, którą przeszli. 
Ogień nie chciał ich tknąć. Woda stawała mu- 
rem wokoło nich, lub wytryskiwała ze skały dla 
ugaszenia ich pragnienia. Lecz gdy zbrodniczy 
król podniósł swe ramię przeciwko Tobie Samemu, 
Boże Wszechmogący, Tyś uszedł przed nim. Ty, 
któryś tyle cudów zdziałał dla Świętych Swoich, 
nie uczyniłeś żadnego dla Siebie, a to w tym celu 
ażeby mnie nauczyć, że większą jest rzeczą po- 
konać złość łagodnością, niż uciec przed nią cu- 
downym sposobem. 

O najsłodszy Jezu, uczyń serce moje podobne 
Twojemu. Przez wszystko co uczyniłeś, by mnie 
tej lekcji nauczyć, przez upał i zimno, pragnienie, 
głód i zmęczenie, któreś przecierpiał wraz z Tymi, 
których najwięcej na ziemi ukochałeś, uczyń serce 
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moje podobne do Twego. Ucisz gniewne słowa na 
wargach moich, uśmierz gniewne uczucie w sercu, 
gdy ludzie mnie niecierpliwią, lub wszystko źle 
idzie. Pomóż mi wtedy myśleć o Tobie, cichym 
i cierpliwym, i pozwól mi stać się takim za łaską 
Twoią „O Jezu cichy i pokornego Serca, uczyń 
serce moje według Serca Twego“. 


X. 


Nazaret. 


Łatwiej nam będzie poznać Pana naszego, gdy 
wystawimy sobie kraj, miasto i domek, w któ- 
tych przez tyle lat mieszkał. Bo Ten, który Sam 
Siebie nazywał Synem Człowieczym i chciał być 
nam podobnym we wszystkiem, w tem się także 
do nas zbliżał, że sceny Jego Dzieciństwa miały 
wielki wpływ na Jego późniejsze myśli i słowa. 
W przypowieściach lubił opowiadać o rzeczach 
widzianych w Nazaret — o owcy zgubionej i od- 
niesionej zpowrotem do owczarni, o zbożu doj- 
rzałem do żniwa, o liljach i drzewach figowych. 
Patrząc więc na kraj, który zamieszkiwał i na 
otoczenie domu, zrozumiemy lepiej Jego myśli, 
słowa i czyny, bliżej Go poznamy i bardziej uko- 
chamy. 

Palestyna ńie jest dużym, ale zato cudownym 
krajem. Pismo św. nazywa ją ziemią mlekiem 
i miodem płynącą, ażeby nam dać wyobrażenie 
o bogactwie jej płodów. Znajdujemy tam rośliny 
i owoce różnych innych klimatów: orzechy, oliw- 
ki, wino, drzewo morwowe i figi, pomarańczę 
i banan, granat i palmę. Pismo św. mówi z po- 
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dziwem o cedrze na Libanie i o cyprysie na górze 
H Syjon, o drzewie różanem w Jerycho, o jasnej 
i oliwce wśród pól i o palmie nad wodami. Wydaje 
się, jakoby natura zlała wszystkie swe największe 
skarby na ziemię, po którei miał stąpać Bóg wcie- 
lony. 5 
Za czasów Pana Jezusa kraj ten dzielił się 
na trzy części: Judeę na południu, Samarię 
w środku i Galileę na północy. - Ziemia, położona 
na wschód od Jordanu, nazywa się Pereą. Obec- 
nie pójidźmy do Galilei, bo tam znajduje się Nazaret. 

Galilea usiana jest żyznemi dolinami i pięk- 
nemi górami. W niższei Galilei znajduje się mia- 
steczko Nazaret, ukryte w dolinie, wpośród wino- 
gradów, oliwek i drzew figowych, kwiecistych łąk 
i pól urodzajnych. Szare domy pokryte płaskiemi 
dachami stoją rzędami w stromych ulicach, a mię= 
dzy niemi studnie, sklepy i synagoga. A cóż po- 
wiemy o tym jednym domu, który nas specjalnie 
zajmuje, o domu św. Rodziny? Czy możemy do- 
wiedzieć się o nim tyle, by móc go sobie wysta- 
wić w czasie rozmyślania? Tak, możemy. Piel- 

| grzymi odwiedzali go od naidawniejiszych lat 

| chrześcijaństwa i z ich opowiadań wiemy, jak za 
onych czasów domek ten wyglądał. Dzięki. im, 
możemy: mieć pojecie, o miejscu, w którem Jezus, 
Maria i Józef żyli przez lat tyle. 

Widzieliśmy iuż, że Nazaret leżało w bardzo 
górzystej okolicy. Położenie to wyzyskane było 
przez mieszkańców, którzy domy swoje. opierali 
o brzegi pagórków i mieli iuż w ten sposób iedną 

Ścianę gotową. I święty domek był tak wybu- 
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dowany. Tradycja niesie, że należał do św. Joa- 
chima, i że Matka Naiśw. tu przyszła na świat. 
Po śmierci ojca dom przeszedł w iei posiadanie. 
Tutaj przybył archanioł Gabriel w dzień Zwiasto- 
wania, tu zamieszkała św. Rodzina po powrocie 
z Egiptu, tu również umarł św. Józef. 

Wkrótce po Wniebowstąpieniu Pańskiem ta 
część domu, w której archanioł Gabriel okazał się 
Matce Bożej, była zamieniona na kaplicę, a w miej- 
scu, gdzie klęczała Maria postawiono ołtarz. Tu 
św. Jan odprawiał Msze święte, Matka Naiśw. 
była im. obecną. Kalwaria została przeniesiona 
do Nazaret, i te same osoby obecne przy krwa- 
wei Ofierze na Krzyżu — Maria Magdalena, Sa- 
lome i Maria Kleofasowa — klęczały teraz z Ma- 
tką naszą przed ołtarzem, na którym umiłowany 
Uczeń składał Ofiarę bezkrwawą. 

Święty domek nazaretański był pierwszym 
kościołem, poświęconym przez Apostołów ku czci 
Boga i Matki Naiśw. i do dziś dnia zachował się 
tam ołtarz wystawiony przez św. Piotra. Prze- 
trwał bezpiecznie 300 lat prześladowania i poni- 
żenia chrześcijan, a potem,-gdy prześladowania 
ustały, św. Helena wybudowała wkoło niego jeden 
z najpiękniejszych kościołów na Wschodzie. Przez 
12 wieków domek nazaretański był odwiedzany 
przez świętych krzyżowców i pielgrzymów z róż- 
nych krajów. Lecz z końcem 12 wieku przestał 
być czczony, a zaczęło mu grozić zniszczenie 
i profanacja z rąk mahometan. Wtedy to, zda- 
niem szeroko rozprzestrzenionej tradycji, Bóg wy- 
nalazł dlań w innym kraju miejsce zaszczytne 
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i bezpieczne. Aniołom powierzył straż nad nim 
i kazał go przenieść z Galilęi na odległy brzeg 
morski. 

Gdy będziecie kiedy w Loreto, uirzycie na 
gm szczycie góry ów sławny kościół, który ma pier- 
H. wsze miejsce wśród kościołów poświęconych Ma- 

tce Najśw. i iest przez chrześcijan najbardziej ze 
wszystkich czczony. 

Pod katedrą stoi kwadratowy budynek z bia- 
łego marmuru, otaczający proste Ściany domku 
nazaretańskiego. 

W kościele, wybudowanym dokoła niego, od- 
prawia się dziennie przeszło sto Mszy św., i od 
rana do wieczora pielgrzymi płyną nieustającym 
strumieniem. Widziano ich 40.000 jednego dnia, 
Idą wokoło św. Domku na kolanach, a w iakich 
ilościach, to mówią ślady znaczone w kamieniu. 
Św. Alojzy, św. Stanisław, św. Franciszek Ksa- 
wery, św. Karol Boromeusz i inni Święci, nadto 
liczni, by ich wymienić można, papieże i biskupi, 
królowie, mężczyźni i kobiety ze wszystkich sta- 
nów, bogaci i ubodzy, klęczeli między temi świę- 
temi ścianami. Księżniczki prosiły o pozwolenie 
zamiatania podłogi na kolanach. Więcej niż 50 
srebrnych lamp pali się tu dniem i nocą, a na ołta- 
rzu czytamy złotemi literami wyryty napis: „Tu 
Słowo Ciałem się stało i mieszkało między nami“. 
I tu co sobota podczas Błogosławieństwa śpiewają 
tę drogą Litanię Loretańską, którei imię pochodzi 
od kościoła, będącego domem Matki Najśw. 
Chcielibyśmy iednak zobaczyć, iak wyglądał 

Domek św. za czasów Pana naszego. Nie bę- 


dziemy pewnie mogli zbadać tego dokładnie. Lecz 
pewien stary pielgrzym nam w tem pomoże. Fokas, 
mnich grecki zwiedzał go mniej więcej sto lat przed 
przeniesieniem do Włoch i dał nam o nim wiele 
ciekawych szczegółów. 

Domek nazaretański był niewielkim kamien- 
nym budynkiem stojącym przed grotą wykutą 
w skale, nie w środku miasta, lecz prawie u stóp 
góry. Drzwi zewnętrzne dawały wejście wprost 
do pokoju, znanego przez wszystkie wieki, jako 
pokój Zwiastowania, gdzie modliła się Matka 
Najśw., w chwili nawiedzenia Jej przez Anioła. 
Tutaj żyła potem św. Rodzina, tu spożywała po- 
siłki i tu Matka Najśw.. pracowała, patrząc miłoś- 
nie na Dziecię Jezus, lub siedziała sama „rozmy- 
ślając w Sercu Swoiem*, jak mówi Ewangelia. 

Wysoko, po lewei stronie znajdowało się ie- 
dyne w tym domu okienko. Po przeciwnej stronie 
było wyżłobione w ścianie miejsce na ognisko 
sczerniałe od dymu, bo nazareńczycy nie używali 
kominów. — i szafa, na naczynia stołowe. Były 
tam również duże szuflady na składanie ubrań, 
oraz zwojów Psalmów i Pism. Prorockich. Na- 
przeciw drzwi wchodowych znajdowały się drugie, 
przez które można było wejść do chłodnej groty 
łub piwnicy, skąd dwanaście wykutych w skale 
schodów prowadziło do drugiej mniejszej groty, 
zwanej w Nazaret „Kuchnią Dziewicy“. Obie te 
piwnice miały światło z drzwi otwierających się 
na stok skały; połączone z głównym budynkiem, 
tworzyły razem dom św. Rodziny. 
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W Palestynie domy są wewnątrz podzielońe 
ruchomemi ściankami na tyle pokoi, ile dana ro- 
dzina ich potrzebuje; ten sam pokój służy do użyt- 
ku we dnie i w nocy. Ścianki zwykle są zrobione 
z mat lub firanek, które w ciągu dnia się usuwa, 
dla swobodnego dostępu powietrza. I w domku 
nazaretańskim pierwszy pokói był w ten sposób 
przedzielony na dwie części. Z lewei strony po- 
koik z oknem zamieszkiwała Matka Najśw., drugi 
zaś Pan Jezus. Dawni pielgrzymi uważają spe- 
cialnie, że pokój Pana Jezusa był ciemny, bo ru- 
choma Ścianka oddzielała go od skąpego światła, 
które wpadało przez jedyne małe okienko. W ciągu 
dnia nie widać było łóżek, bo spano na matera- 
cach zwiianych na dzień, a rozkładanych na noc. 
Pokói św. Józefa znajdował się w dużei grocie, 
a oddzielony firanką. Wieleż to razy przez drzwi, 
prowadzące do groty, przechodził Pan Jezus w cią- 
gu 30-stu lat życia. 

W Nazaret sklepy nie mieszczą się w domach 
mieszkalnych, lecz wszystkie razem zajmują ulicę 
w środku miasta, gdzie był także warsztat św. 
Józefa; miejsce to zostało później przeznaczone 
na kaplicę. 

Starajmy się teraz ze wszystkich sił uczynić 
św. domek bliskim sobie i drogim, aby żył w myśli 
i sercu naszem, napełniając je wspomnieniami św. 
Rodziny, która spędziwszy w nim tyle lat, uczy- 
niła go rajem na ziemi. Zachodźmy tam często, 
i przestępując cicho próg patrzmy z uszanowaniem 
wokoło. 7 
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Jak czyściutkie i wesołe jest to małe miesz- 
kanko. Bardzo ubogie, a przecież wszystko jest 
na swojem miejscu, starannie ustawione, począw- 
szy od naczyń kuchennych, ustawionych pod ścia- 
ną i krzeseł naprawianych przez św. Józefa, aż 
"do wrzeciona i wełny Marji Panny starannie zło- 
Pogodne i miłe wrażenie robi 
nam to wszystko, lecz jakże ciche i ukryte życie 
tych trojga, którzy byli przecież nazwani ziemską 
Tróicą. Obaczmy ich przy modlitwie, przy cało- 
dziennej pracy, obaczmy przy posiłkach. 

Rano po odmówieniu psalmów, św. Józef idzie 
pracować w warsztacie. Marja zajęta iest w do- 
mu. Miele zboże, przygotowywa posiłek, przędzie 
wełnę i tka ją na suknie, idzie po wodę do studni, 
ina jarniark po zapasy. Pan Jezus zostaje w domu 
ze Swą Najśw. Matką. 
się zwykle w domu 
iw warsztacie. U rodziców uczono ich Przykazań 
Boskich i historii wybranego ludu, w synagodze 
czytały prawo Boże, a w warsztacie poznawały 


„żonei pod oknem. 


się z rzemiosłem. 


Po 


Dzieci żydowskie uczyły 
rodziców, w synagodze 


jakimś czasie św. Dzie- 


ciątko jest dość duże, by brać udział w zajęciach 
domowych. Zamiata pokój, pomaga Matce w kiu- 
chni, zmywa naczynia. 
czyni Bóg Nieba i ziemi, od rana do nocy praeując, 
odpoczywaiąc, modląc się lub bawiąc według ży- 
czenia Rodziców, oto Jego życie w Nazaret. Czy 
widzicie, jak opuszcza pracę, albo zabawę na ie- 
dno słowo Matki Najśw. lub św. Józefa? Czy sły- 
szycie Jego słowa, ton Jego głosu, gdy do Nich 
mówi? Zauważcie słodycz, z iaką to wszystko 


O, iakież to małe rzeczy 


| 
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czyni. Jest wzorem naszym, i jak w Betlejem na- 
uczył nas pokory, w Egipcie łagodności, tak w Na- 
zaret uczy nas posłuszeństwa. „Uczcie się ode 
Mnie. Otom wam dał przykład, abyście iakom Ja 
wam uczynił, tak i wy czynili“. „W Jezusie dzieci 
mają Boski przykład do podziwiania i naśladowa- 
nia“, powiedział wielki papież Leon XIII. W miarę 
jak wyrasta, idzie za św. Józefem pomagać mu 
w małych rzeczach przy pracy. Może go trochę 
wyręczyć zbierając Ścinki z drzewa, odnosząc 
skończoną robotę i przynosząc zpowrotem należną 
zapłatę. Obaj wracają do domu w godzinach mo- 
dlitwy i posiłku. 

Jak ofiarną jest Matka Najśw. Kiedy Jei Boski 
Syn był malutki, miała Go zawsze dla siebie. Lecz 
w miarę jak podrasta, coraz więcej czasu spędza 
w warsztacie, a Ona cieszy się, że tak jest, cieszy 
się, że św. Józef ma Go wciąż przed oczami. Ja- 
każ jednak radość napełnia Jei serce, gdy widzi 
Ich wracających do domu, i z jakiem zadowole- 
niem spotykają się wszyscy po całodziennei pracy. 

Obaczmy .Ich przy posiłkach. W prawdziwej 
kornej modlitwie wznoszą serca do Boga przy 
dziękczynieniu. Z jaką dobrocią troszczą się jeden 
o drugiego, zostawiając sobie nawzajem nailepsze 
części, Marja i Jezus dbają specialnie o św. Józefa, 
który wraca zmęczony po pracy. 

Przysłuchajmy się Ich rozmowie, jaka wesoła 
i pogodna, ale nie głośna. Pan Jezus wtrąca tu 
i ówdzie słówko, napełniając Ich serca radością 
i podziwem dla Jego cnót cudownych. A Jego znowu 
cieszy miłość tych dwóch serc ukochanych, które 
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rozumieją Go lepiej, niż wszelkie inne. Maria skła- 
da każde słowo Jego w sercu swoiem, rozmyś- 
lając o niem i wyciągając z niego korzyść dla sie- 
bie; tak i my powinniśmy czynić, gdy Pan mówi 
do nas w modlitwie. 

Chyba ciche domowe zaięcia nie będą nam się 
już nigdy zdawały nudne i ciężkie, gdy zauwa- 
żymy, że Jezus i Jego Matka Najśw. zadawalaią 
się niemi przez lat tyle, i gdy się dowiemy, że 
chwała, Bogu składana w chatce w Nazarecie, wię- 
ksza była od tej, która kiedykolwiek była lub bę- 
dzie oddaną przez wszystkich ludzi i Aniołów ra- 
zem. 

Chodzi nam nie o rzeczy, które czynili, lecz 
o sposób w iaki je czynili — a ten tak był miły Bogu. 
Małe obowiązki codziennego i bardzo ubogiego 
życia stały się wielkiemi w oczach Bożych, bo 
wszystkie spełniane były z miłości ku Niemu. War- 
tość każdego czynu Pana Jezusa była nieskoń- 
czona, bo był Bogiem. A Maria i Józef starali się 
Go naśladować i łączyli się z Nim we wszystkiem 
co robili; i my to czynić możemy z łatwością 
w rannem ofiarowaniu, odmawianem raz po raz 
w ciągu dnia: „O Boże, ofiaruiemy Tobie wszyst- 
kie nasze dzisiejsze modlitwy, sprawy i krzyże, 
łącząc je z tem co uczynił, mówił lub cierpiał Je- 
zus Chrystus, Syn Twój ukochany podczas ziem- 
skiego żywota“. 

W tym świętym doniku żaden obowiązek nie 
był zaniedbany, dlatego że nudny lub kłopotliwy; 
iz drugiej strony nie czyniono nic dlatego jedynie, 
że to było przyjemne. Lecz z woli Oica Jezus 
9 


Tajemnica szczęścia, 


jako Dziecko pomagał Rodzicómi, rózweselał Ich 
i ciężko pracował w warsztacie. Nudna to była 
praca dla Tego, który wszystko wiedział i wszyst- 
ko mógł uczynić, który mógł malować najcudniej- 
sze obrazy, mógł uczyć naiwykształceńszych fi- 
lozofów i mógł pisać najmędrsze książki. Przez 
całe życie nie wybierał nigdy tego, co Sam lubił, 
lecz to co mogło zadowolić Oica Niebieskiego 
a nam najlepiej dopomóc. A wiedział dobrze, że 
będzie dla nas pożyteczniejsze dać nam przykład 
małych obowiązków spełnianych. doskonale niż 
czynić rzeczy wielkie, których nie bylibyśmy 
w stanie naśladować. Więc musimy zacząć. Za- 
miast mówić o tych rzeczach, że są nudne i nie- 
mądre i czynić je niedbale, gdy nikt nie patrzy, 
będziemy je czynili jak można najlepiej łącząc się 
z Jezusem, Marią i Józefem w świętym domku 
nazaretańskim, pamiętając zawsze, że Bóg na nas 
patrzy i że nie możemy Mu ofiarowywać rzeczy, 
zrobionych niedbale, lecz zawsze iak najlepiej. To 
„jak najlepiej jest już i tak mało, więc czy chcieli- 
byśmy Mu dać jeszcze mniej? 

Tak więc z posłuszeństwem, pokochamy je dla 
Niego i będziemy słuchali tak jak On prędko i we- 
soło. Maria i Józef nie pytali, jaka była Jego wola; 
mimo, że byli nieskończenie od Niego niżsi, musieli 
Mu rozkazywać, postanawiać o wszystkiem za 
Niego, iakby zajmował naimniejsze i najniższe 
miejsce w domu. A Pan Jezus był z tego zupełnie 
zadowolony. Wiedział, kto postanowił Ich nad 
Nim i wiedział, że słuchając Ich, słucha Ojca Nie- 
bieskiego, a więc był Im poddany. Czynił odrazu, 
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co Mu kazali, i w sposób w jaki sobie życzyłli; 
i czynił to nawet w wieku, w którym mężczyźni 
nie uważają się już za obowiązanych do posłuszeń- 
stwa. A ja? jakże słucham tych, którzy są przez 
Boga nade mną postawieni? Czy mojem posłu- 
szeństwem naśladuję Dzieciątko Jezus? Teraz, gdy 
się przygotowywam do pierwszej Komunii Św., 
będę Go naśladował. Nic Go więcej nie ucieszy, 
jak gdy będzie wiedział, że gotuję serce moje przez 
spełnianie pogodne z miłości ku Niemu tego, co 
On czynił pogodnie przez tyle lat z miłości ku 
mnie. W małych rzeczach pokazał miłość -Swą 
dla mnie i ja ją tak samo pokazywać będę. 

Zanim opuścimy drogie Nazaret, musimy pójść 
jeszcze do synagogi, gdzie św. Rodzina modliła 
się tak często, i którą dotychczas pokazują piel- 
grzymom. Św. Rodzina chodziła tam w dni Sa- 
batu na wspólne pacierze, by słuchać czytania 
Prawa i Proroctw. Pomyślcie, co się działo 
w Najśw. Sercu Jezusa, gdy przebywał w świą- 
tyni. Patrzcie na Jego twarz, wzniesioną do góry, 
gdy słuchał proroctw i historii figur Mesjasza, wi- 
dząc jasno w Melchizedechu, baranku wielkanoc- 
nym, w mannie na puszczy figury przedstawia- 
jące Jego samego. Myśl krwawej i bezkrwawej 
Ofiary, Eucharystii i pierwszych Komunij świę- 
tych napełnia to ukochane Serce, które iuż nie 
może się doczekać chwili przebywania z nami. 
Słyszy chwalebne Imiona dawane Mesiaszowi 
przez proroków, chwalebne rzeczy, które o Nim 
mówią. On jest Królem chwały, Światłością na- 
rodów, Chrystus Książę, Książę Pokoju, potężny 
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Bóg, Oiciec przyszłego wieku. On ma odkupić 
bogatem odkupieniem, powstać chwalebnie z gro- 
bu, zająć miejsce po prawicy Ojca i rządzić Kró- 
lestwem wiecznem. Pan Jezus słucha i rozumie. 
I gdy kapłan zamyka księgę, a ludzie się rozcho- 
dzą, idzie ze św. Józefem połączyć się z Matką 
Najśw. i schodzi w dół ulicą wiejską do drogiego 
domu „i jest Im poddany“. A czyni to wszystko 
z miłości ku mnie. 

„Jezus Nazareński*'. Oto było Imię, którem 
Pan nasz chciał być nazwany podczas ziemskiego 
żywota. „Cóż nam do Ciebie, Jezusie Nazareński", 
— krzyczały złe duchy. „Jezus Nazareński, Król 
Żydowski“ był Jego tytuł na Krzyżu. „Jezusa szu- 
kacie Nazareńskiego?* — rzekł Anioł Mariom 
u grobu. „W Imię Jezusa Chrystusa Nazareńskiego 
wstań, a chodź“, rzekł św. Piotr do chromego 
męża u drzwi kościelnych. I sam Pan Jezus mó- 
wiąc do Szawła rzekł: „Jam jest Jezus Naza- 
reński, którego ty prześladujesz*. Widzimy więc 
jak bliskiem i drogiem było Mu Nazaret. Drogiem 
Mu było jako dom rodzinny, gdzie przeszły Mu 
szczęśliwe lata z Najśw. Matką i św. Józefem, dro- 
giem, jako dom pełen skarbów, gdzie zgromadził 
dla nas tyle przykładów pokory, łagodności i po- 
słuszeństwa. Czyż i dla nąs także Nazaret dro- 
giem nie będzie? 


O najdroższy Panie, już nigdy nie będę się 
dziwił Twemu ukrytemu życiu w Nazaret. Nie 
będę nigdy myślał, żeś czekał 30 lat, zanim za- 
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cząłeś nauczać. Widzę, żeś to czynić zaczął zaraz 
po przyjściu na Świat, i że nigdzie nie mogłeś nas 
uczyć lepiej, niż w tym małym ukrytym domku. 
On będzie szkołą naszą do końca świata. Wszyscy 
Święci tu się uczyli i dlatego że tu się uczyli, byli 
Świętymi. Alojzy, Jan Berchmans i Stanisław, Ag- 
nieszka i Imelda, wszyscy tu przychodzili uczyć 
się od Ciebie. I nietylko Święci, ale i każde kato- 
lickie dziecko musi przychodzić tu do szkoły. Wo- 
łasz do nas wszystkich, mówiąc: „Póidźcie do 
Mnie wszyscy“. Chociaż domek jest tak mały, jest 
przecież miejsce dla nas wszystkich, jest miejsce 
i dla mnie. Najdroższy Mistrzu, dopuść mi przyjść 
do Ciebie, chcę naprawdę uczyć się lekcyj Two- 
ich: słodyczy, pokory, posłuszeństwa. Pomnij, że 
dobry nauczyciel zwraca specjalną uwagę na ma- 
łych i zacofanych uczniów. Ja jestem mały i za- 
cofany i tak powolny w tych rzeczach. Mimo że 
chcę i staram się, tak mi to dużo czasu zabiera, 
Oto uczyłem się katechizmu przez lat tyle, a Sam 
wiesz najlepiej, jak go mało w życie wprowadzam. 
Nauczycielu dobry, dopomóż mi, abym lepiej czy- 
nił na przyszłość. Ty nauczasz nietylko tych, któ- 
rzy daleko w szkole Twoiei zaszli, ale i tych którzy 
dopiero zaczynają jak ja. Ci, którzy są niepoiętni 
w klasie, biorą osobne lekcje, mają pomoc spe- 
cialną. Weź i mnie osobno, i poucz serce moje przez 
Twoje cichę słowa. „Mów, Panie, bo słucha sługa 
Twój“, 


XI. 
Jeruzalem. 


Teraz Pan Jezus miał już lat dwanaście. 
U Żydów chłopiec w tym wieku zaczynał się czuć 
młodzieńcem, bo był do pewnego stopnia uwol- 
niony od ścisłej władzy rodziców; uważano go 
za mężczyznę i mógł wybrać zawód na dalsze 
lata. Lecz mimo lat dwunastu nie było żadnej ró- 
żnicy w domowem życiu Pana Jezusa, bo z wła- 
snej woli chciał być poddany Rodzicom do lat 
30-stu. W innych rzeczach jednak czynił jak 
wszyscy chłopcy, stosując się Ściśle do przepisów 
prawa Moiżeszowego, które (Go już obowiązy= 
wały. 

Kościół żydowski posiadał jak nasz uroczyste 
święta, ceremonie i posty. Pierwsza z koniecz- 
nych ceremonij, przez którą przechodził każdy Żyd 
w wieku lat dwunastu było nakładanie filachterów. 
Były to pergaminowe wstążki, zapisane ustępami 
z Pisma św. i przywiązywane do ramion i głowy. 
Faryzeusze nosili szersze niż inni, aby się wyda- 
wać świętszymi. Pan nasz poddał się temu prze- 
pisowi żydowskiemu i stawił się.ze św. Józefem 
w synagodze w Nazaret dla otrzymania filachte- 
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rów, które miał od dnia tego nosić w czasie cere- 
monij religijnych. 

Przepis postu ścisłego, który obowiązuje ka- 
tolika od lat dwudziestu jeden, obowiązywał Żyda 
od dwunastu. Wtedy także pielgrzymka do Jero- 
zolimy w wielkie doroczne Święta stawała się obo- 
wiązkową, tak że Jezus miał już towarzyszyć 
Swoim Rodzicom w podróży tamże na święto 
Paschy. Kobiety nie były do tei pielgrzymki obo- 
wiązane, ale Najśw. Panna z radością zawsze od- 
wiedzała Świątynię, gdzie była wychowana i gdzie 
tyle łask otrzymała. A więc Ewangelia mówi 
nam, że „Rodzice Jego chodzili na każdy rok do 
Jeruzalem na dzień uroczysty Paschy“. Małe 
dzieci zabierano, lub zostawiano w domu, wedle 
tego jak było rodzicom dogodniej, tak że i Jezus 
może tam już i przedtem bywał. Teraz iuż prawo 
obowiązuje Go do tej pielgrzymki. 

Przypatrzmy się Im, jak schodzą stromą ulicą 
Nazaretu, by połączyć się z karawaną, która właś- 
nie opuścić miała miasteczko. Palestyna wtedy 
jak i teraz zapełniona była rozbójnikami, bezpiecz- 
niej więc było podróżować w większej liczbie. 
Kilka miast łączyło się na doroczną pielgrzymkę. 
Św. Józef i Matka Najśw. przybywszy na miejsce, 
skąd mieli wyruszyć, rozdzielają się, bo mężczyźni 
i kobiety podróżują oddzielnie. Pan Jezus jako 
dziecko może iść z Matką lub Opiekunem. Zanim 
podążymy za pielgrzymami w ich podróży, po- 
święcimy trochę czasu na przypatrzenie się miastu 
świętemu w owym czasię. 


Na południe od Galilei leży Samarja, a jeszcze 
na południe od teiże znajduje się Judea, kraj do- 
lin i pagórków, których najwięcej wokoło Jero- 
zolimy. 

Jeśli kochamy dla Jezusa te miejsca, które 
były Mu najdroższe, lub w których najczęściej 
przebywał, zwłaszcza zaś miejsca Jego Męki, 
Zmartwychwstania i Wniebowstąpienia, to jednak 
najpierwszem wśród nich będzie Jerozolima. 
Zapragniemy dowiedzieć się czegoś o niej, spe- 
cialnie o jei wspaniałej świątyni, która była znana 
i czczona na całym świecie; do której nawet ksią- 
żęta pogańscy przysyłali kosztowne dary; jedyny 
przybytek, który Bóg obrał dla Siebie na ziemi; 
miejsce gdzie Matka Najśw. przepędziła młode 
lata, i gdzie Chrystus tak-często przychodził się 
modlić. Mało było chyba na świecie widoków 
wspanialszych niż z góry Oliwnej na Jerozolimę. 

Pielgrzymom, którzy przyszli na najwyższy 
punkt drogi, ukazywało się nagle to piękne miasto, 
pokrywające swemi domami, tarasami, pałacami 
i wieżami pięć pagórków. Głębokie doliny i nie- 
dostępne skały otaczały je, dając mu wygląd natu- 
ralnej fortecy. Wspaniałość tego położenia, pię- 
kność, bogactwo i majestat budowli, połączone ze 
starożytną, a tak znamienną historia czyniły Jero- 
zolimę jednym z cudów świata. Nie było na świe- 
cie miasta do niej podobnego. Izajasz prorok 
mówi, że tam tylko jest Bóg chwalebny, w mie- 
ście skończonej piękności i radości całej ziemi. 

A stolica Heroda przewyższała jeszcze stolicę 
Salomona i nie mogła iść w porównanie z żadną 
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inną na Świecie. Była wybudowana na czterech 
pagórkach: Ofel, Syion, Ahra i Bereta, tworzą- 
cych rodzaj amfiteatru wkoło góry Moriah, na 
której. stała Świątynia. Na stokach tych pagór- 
ków rozłożone było ruchliwe miasto ze swemi 
ulicami, targami i składami. W pośrodku wyra- 
stając z otaczających ją dolin, stała odosobniona 
góra Moriah, sama w swym majestacie, wznosząc 
się ponad miasto trzema tarasami. Wysoko zaś 
nad niemi oddzielona rzędami marmurowych ko- 
lumn stała świątynia z białego marmuru i błysz- 
cząca złotem. Ze wszystkich stron Jerozolimy 
widać było jej lśniące Ściany, a ponieważ i dach 
obłożony był złotem, więc gdy słońce nań padało, 
świecił z taką siłą, że oko ludzkie ledwo blask 
ten znieść mogło. 

Wychodząc na górę po drodze do Świątyni, 
podróżny spotykał gruby mur, wysoki prawie na 
80 stóp. Mur ten, który otaczał wszystkie Święte 
budowle, był wzmocniony stu marmurowemi wie- 
żami. Przez iedną z pięciu bram wchodziło się 
na wielki dziedziniec, zwany dziedzińcem Naro- 
dów, który otwarty był dla wszystkich przyby- 
szów. Poganie zarówno jak Żydzi zapełniali go, 
przechadzając się i rozmawiając, bo dziedziniec 
ten nie był uważany za miejsce święte. Lecz 
poza dziedziniec żaden poganin weiść nie mógł 
pod grozą Śmierci. 

Kościoły naszego kraju nie dają nam żadnego 
wyobrażenia o Świątyni jerozolimskiej Są dość 
duże, by pomieścić wiernych, i są pokryte da- 
chem, by ich: uchronić od deszczu i zimma. Lecz 
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świątynie na Wschodzie zbudowane były jedynie 
dla kapłanów, lud modlił się nazewnątrz pod go- 
łem niebem. Przytem Świątynia żydowska nie 
była jednym gmachem, lecz składała się z wielu 
budynków, w których mieściły się podwórza, bra- 
my i przejścia, pokoje dla kapłanów, wreszcie 
samo Miejsce Święte. Pamiętając o tem, zrozu- 
miemy, jak Pan nasz mógł znaleźć w świątyni 
woły, owce i gołębie; sprzedających i kupują- 
cych, zarówno jak stoły bankierów. Dziedziniec 
narodów był właśnie w ten sposób profanowany 
iz domu modlitwy zamieniony w „jaskinię zbój- 
ców“. Jeden z krużganków dziedzińca był nad- 
zwyczaj piękny. Trzy rzędy białych marmuro- 
wych kolumn spoczywały na posadzce z różno- 
kolorowych kamieni i podtrzymywały dach ce- 
drowy. Był to przedsionek Salomona, gdzie Pan 
Jezus schronił się w pewien dzień zimowy, gdy 
Żydzi chcieli Go ukamienować. 

Na drugim, wyższym tarasie, oddzielona od 
dziedzińca Narodów bogatą kamienną balustradą, 
znajdowała się brama Niewiast, tak nazwana dla- 
tego, że kobietom nie wolno było iść dalej, chyba 
że przynosiły ze sobą ofiarę do złożenia. Nie 
mogły z pod tych pięknych kolumn nic więcej 
dojrzeć, prócz Miejsca Świętego w odległości, z cu- 
downym cedrowym dachem, Iśniącym od złota. 
Do bramy Niewiast wchodziło się po czternastu 
stopniach. Po tych schodach weszła Matka Najśw. 
jako 3-letnia dziewczynka by oddać się Bogu, i ce- 
remonja Jej ofiarowania tu w tei bramie się odbyła. 
Tu także przychodziła się modlić, gdv towarzy= 
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szyła Panu Jezusowi i św. Józefowi w pielgrzymce 
do Jerozolimy. 

Poza bramą Niewiast, oddzielony od niej 15-stu 
schodami znajdował się dziedziniec Izraela, prze- 
znaczony iedynie dla mężczyzn. 

Za tym dziedzińcem na trzecim i naiwyższym 
tarasie był dziedziniec Kapłański. Wielki ołtarz 
dla ofiar całopalenia stał w pośrodku, oraz ogro- 
mny bronzowy kocioł, służący kapłanom do ob- 
mywania. Poza ołtarzem wysoko nad tarasami 
i kolumnami wznosiła się kwadratowa budowla 
z białego marmuru, której dach cedrowy pokryty 
był złotemi płytami i IŚśnił cały od złotych gwożź- 
dzi. To była sama świątynia, dom Boży. Drzwi 
wyłożone złotem prowadziły do zewnętrznego po- 
koju, zwanego Miejscem Świętem, które zawierało 
stół na chleby pokładne, złote siedmioramienne 
lichtarze i ołtarz kadzenia. Poza tem był pokój 
wewnętrzny, zwany Święte Świętych, oddzielone 
od Miejsca Świętego szeroką babilońską zasłoną, 
błyszczącą jaskrawemi barwami. To była ta za- 
słona kościelna, która rozdarła się na dwoje, od 
góry aż do dołu przy Śmierci Jezusowej. 

A cóż znajdowało się poza zasłoną? Jakże 
jesteśmy zawiedzeni. Nie było tam nic. „Święte 
Świętych“ było puste. Wszystko co dodawało 
pierwszej świątyni tyle blasku chwały, brakowało 
drugiej. Duży kamień, który wielki kapłan skra- 
piał krwią ofiary, leżał w miejscu, gdzie dawniei 
stała Arka Przymierza. Arka zgubiona była od 
czasów Jeremiasza, a z nią także tablice Przy- 
kazań, różdżka Aarona, manna i św. ogień. Lecz 
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smutniejszym jeszcze dla Żydów był brak widzial- 
nej obecności Bożej. Biały obłok, który napełnił 
pierwszą świątynię w dniu poświęcenia, nie ukazał 
M się już nigdy w drugiei. Także kamienie, które 
| wielki kapłan nosił na piersiach, straciły blask, 
i już nie oznajmiały woli Bożej. Tak więc pomi- 
mo tej niesłychanej świetności druga świątynia nie 
dorównywała pierwszej. Nic nie mogło zastąpić 
cudownych znaków obecności Bożej, których Pan 
udżielać raczył wybranemu ludowi, nic, chyba 
tylko wypełnienie proroctwa Aggeusza, że chwała 
drugiej świątyni przewyższy chwałę pierwszej, 
bo będzie odwiedzana przez Samego Chrystusa: 
„Pożądanie narodów przyidzie i napełni Dom mój 
chwałą — mówi Pan Zastępów... — Wielka będzie 
chwała tego ostatniego Domu, większa niż pier- 
wszego '. 

Proroctwo to ma się teraz spełnić, bo oto Św. 
Rodzina zbliża się już do Jerozolimy. Wróćmy 
do miejsca gdzieśmy Ich zostawili. 

Ze wszystkich miast i wiosek Palestyny, wy- 
j chodzą pielgrzymi tysiącami, by połączyć się z ka- 
rawanami, dążącemi do Jerozolimy. 

Czy widzicie tę błyszczącą wstęgę na białej 
drodze? To pielgrzymi z Nazaret w swych bar- 
wnych strojach. Po zejściu z góry w dolinę idą 
już w porządku, i teraz po czterech dniach drogi 
zbliżają się do miasta świętego. Wyglądają znu- 
żeni i zakurzeni. Może zmuszeni byli zejść w do- 
linę Jordanu, aby ominąć Samarję, której miesz- 
kańcy, jak wiemy, zachowywali się wrogo wzglę- 
dem Żydów, zwłaszcza gdy ci byli w drodze dó 
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Jerozolimy. W każdym razie już się zbliżają. Na- 
przód idą mężczyźni pieszo, potem starcy i nie- 
wiasty na mułach i wielbłądach. Droga była mę- 
cząca i długa, lecz. myśl o świątyni Bożej pod- 
trzymuje w nich siły. Choć są znużeni, radosna 
pieśń wznosi się z piersi ku Niebu, i przy odgłosie 
piszczałki śpiewają hymny nabożne. W pobliżu 
Jerozolimy karawana się zatrzymuje, rodziny się 
odnajdują. Ojcowie, matki i dzieci łączą się, i idą 
razem do celu. 

Przypatrzmy się życiu Jerozolimy podczas 
świąt Paschy. Stoki wzgórz poza murami po- 
krywają namioty, bo Żydzi przychodzą setkami 
tysięcy, nietylko z Palestyny, lecz i z dalekich 
krajów. Jak wielka ich jest liczba, możemy są- 
dzić z tego, że na jedno Święto Paschy zabito aż 
dwieście pięćdziesiąt sześć tysięcy jagniąt. Sto- 
lica jest przepełniona po brzegi. Mieszkańcy iei 
oddali każdy kątek na użytek pielgrzymów. Wielu 
wygląda dziś krewnych lub przyiaciół ze wsi, 
i przez czas trwania Świąt nieznajomi mają być 
przyjmowani i ugaszczani jak przyjaciele. Domy 
otwarte są uprzejmie dla wszystkich. Firanka, 
zawieszona u drzwi, wskazuje, że iest w nim jesz- 
cze miejsce dla gości, stół zastawiony przed do- 
mem zaprasza zgłodniałych podróżnych do posił- 
ku. Wszystkie mieszkania są już zapełnione, mnó- 
stwo ludzi spać będzie na dachach, a iednak tłumy 
wchodzą jeszcze przez bramy. Podróżni z dal- 
szych stron nie mogą się już spodziewać noclegu 
wewnątrz miasta i muszą się urządzić jako tako 
poza jego murami. 
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Patrzcie, oto pielgrzymi z Nazaretu zaczynają 
już wchodzić na górę Oliwną. Wszyscy czują 
zmęczenie w członkach, lecz jakież wesele prze- 
pełnia ich serca, jaki zapał błyszczy w oczach; 
za kilka minut ujrzą Jerozolimę. 

Śpiew psalmów ustał. Wszyscy milczą w ra- 
dosnem oczekiwaniu. Ci, którzy idą na czele 
orszaku widzą już miasto, i świątynię, stojącą 
w całej okazałości na wzgórzu Moriah. Czy wi- 
dzicie, jak wyciągają ramiona, czy słyszycie, jak 
z ust ich wydziera się okrzyk podziwu króla 
Dawida: „Jak chwalebne są przybytki Twoje, 
anie Zastępów“. 

Przechodzą wszyscy obok nas. I wreszcie 
nadchodzi Św. Rodzina, tak dawno przez nas 
oczekiwana. Czyżbyśmy Ich wszędzie nie po- 
znali? Ci dwoje starsi, biedni, a jednak jak pełni 
godności. Ich krok nie jest zanadto przyspieszony, 
oczy ich spuszczone, a głowy zwrócone w stronę 
dwunastoletniego młodzieniaszka, który idzie mię- 
dzy Nimi, trzymając Ich za ręce. Słuchają słów 
tj Jego. O! gdybyśmy mogli także się przysłuchać. 
i Cicho, upadniimy na kolana, bo Bóg przechodzi. 

Doszli już do naiwyższego punktu drogi; mło- 
dziutki Mesjasz, mając Marię i Józefa przy sobie, 
patrzy na Jerozolimę. Tam niżej jest Gethsemani. 
Dalej widać świątynię. Na lewo pałace Heroda 
i najwyższego kapłana. Lecz oczy Jego nie za- 
trzymują się na tych budynkach. Świątynia za- 
słania Mu samotną górę; posuwa się trochę na 
prawo. Teraz wzrok Jego się zatrzymuje. Uśmiech 

rozjaśnia Mu twarz. Patrzy na górę Kalwarii. 


143 


Po chwili zstępują z góry, mijają Gethsemani, 
przechodzą potok Cedron i wspinają się ku świą- 
tyni. Po marmurowych schodach dostają się do 
jednej z pięciu bram, już wchodzą do dziedzińca 
Narodów. Hałas tu panuje okropny, bo to wigilia 
Przejścia Pańskiego; woły, owce i gołębie na 
ofiary są sprzedawane jak na jarmarku, a ryk 
bydła miesza się z nawoływaniem kupców i gwa- 
rem rozmów. Pan nasz patrzy ze smutkiem wo- 
koło. Nie może znieść widoku domu Oica Swego 
znieważanego w ten sposób. Lecz nie przyszedł 
jeszcze czas, by okazał Swe oburzenie, wypędza- 
jąc kupców wraz z towarami. Może więc tylko 
wznieść Serce Swe do Boga, oddając Mu miłość 
Swoją jako wynagrodzenie za te zniewagi. 

Przeszli ogromny dziedziniec i wchodzą po 
stopniach do podwórza Niewiast. Tu się zatrzy- 
mują, aby zostać z Marją, choć św. Józef i Pan 
Jezus mogliby wejść do dziedzińca Izraela. Najśw. 
Panna wchodzi na jedną z wyższych galeryj 
i znalazłszy miejsce spokoine, skąd może widzieć 
Syna Swego w dziedzińcu poniżej, klęka do mo- 
dlitwy. 

Ona nie potrzebuje wytężać wzroku iak inne 
niewiasty, by choć zdaleka ujrzeć złoty dach ży- 
dowskiego Świętego Świętych. Tam poniżej przy 
boku Józefa jest prawdziwy Święty Świętych, 
który stosownie do słów Aggeusza proroka, przy- 
był do świątyni i napełnił ten drugi dom Swój 
chwałą, przewyższającą chwałę pierwszego. 

Oto ku ołtarzowi prowadzą baranki na za- 
bicie. Marja zna myśli Jezusa: Baranek Boży, 


który zgładzić ma grzechy Świata, ofiarowywa 
się, aby był zabity. I choć miecz Symeona prze- 
szywa Jej serce, łączy Swoją ofiarę z ofiarą 
Syna. Patrzy na Niego, jak stoi z wyciągnięterni 
ramiony, bo Żydzi tak zwykli się modlić. Jezus 
myśli o tem święcie Paschy, iuż niedalekiem, 
kiedy pośród takich tłumów, iakie i dziś zalegają 
Jeruzalem, będzie wisiał na Krzyżu, poza murami 
miasta, wyśmiany, wzgardzony, znienawidzony, 
i odepchnięty przez ludzi, których przyszedł zba- 
wić. I ofiaruje się na wszystkie te cierpienia 
i męki. Ludzie przechodzą tam i zpowrotem; ale 
nikt na Niego nie zwraca uwagi. Tylko Marja 
i Józef wiedzą, że Bóg iest tu obecny i chwalą 
Go w najpokorniejszem uwielbieniu. Św. Józef 
klęczy trochę za Nim, aby mieć Go przed oczami, 
i uczyć się modlić od Niego. Patrzcie, z jakiem 
skupieniem, uszanowaniem i gorliwością modli się 
Pan nasz. Czy myślicie, że mając Boga tak blisko 
przed sobą, św. Józef mógł być roztargnionym, 
czy rozglądał się na boki, by dojrzeć, kto prze- 
chodził? O gdybyśmy także mieli w pamięci, 
że w przybytku Pańskim mamy Boga tak bli- 
ziutko, jakże inną byłaby nasza modlitwa! 

Pod wieczór Św. Rodzina spożywa wspólnie 
Paschę. Resztę czasu świątecznego, który trwa 
dni siedem, spędzają prawie cały w świątyni; 
Maria i Józef z radością biórą udział w nabożeń- 
stwach, widząc Pana naszego wśród siebie i łą- 
cząc się z Nim w modlitwie. 

Czas świąt szybko minął, jak zwykle dni 
szczęśliwe, i nasi podróżni robią przygotowania 
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do drogi pówrotnej. Ulice są zapełnione ludźmi, 
bo karawany i pielgrzymi opuszczają miasto. 

Co za gwar i zamieszanie panuje na stokach; 
poza murami, kiedy karawany gotują się do poz 
dróży. Oto są pielgrzymi z Nazaret. Kobiety 
zbierają rzeczy, mężczyźni ściągają namioty, lub 
przyprowadzają obiuczone zwierzęta, by starsi 
mogli na nich powrócić do domu. Wreszcie cała 
karawana wyrusza, lecz dopiero daleko poza mu- 
rami miasta zdołała się uszykować w porządek. 
Matka Najśw. widzi, że Jezusa przy niej niema, 
lecz nie jest niespokojna, bo dzieci mogą iść za- 
równo z ojcem jak i z matką. Maria czyni chęt- 
nie ofiarę z Jego obecności, wiedząc jaką radoś- 
cią będzie Jego towarzystwo dla Józefa. Św. 
Józef jest również spokojny, choć wraca sam do 
domu. Czyż nie jest rzeczą słuszną, by Dziecko 
było z Matką? Któż ma większe do.Niego pra- 
wo? I tak w tym braku egoizmu zapomina każde 
o sobie i o własnej stracie, myśląc o szczęściu 
drugiego. 

Karawany z Galilei wyruszyły około południa 
i nie zatrzymają się aż wieczorem. Gdy słońce 
zachodzi, Marja i Józef cieszą się na spotkanie, 
które nagrodzi im długi dzień samotny. Lecz co 
odczują oboje, gdy za spotkaniem dowiedzą się, 
że Jezus żadnemu z Nich nie towarzyszył? (Co 
się z Nimi dzieje, gdy słyszą nawzajem od siebie, 
że od początku nie było Go z Nimi? Gdzież być 
może? Dlaczego się od Nich odłączył? Dlaczego 
tak z Nimi postąpił? 


Tajemnica szczęścia, 10 
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Wiedzieli, że nie byli godni opiekować się 
Nim przez lat dwanaście, lecz czemuż Ich teraz 
tak nagle opuścił? Czy dni w Nazaret spędzone 
nie powrócą już więcej? Czy ujrzą Go jeszcze 
w „tem życiu?  Przechodzą - spiesznie wśród 
wszystkich znajomych, krewnych i mieszkańców 
Nazaret, pytając o Jezusa. Lecz wszyscy są za= 
jęci ułożeniem na noc i mało kto zwraca na Nich 
uwagę. Niektórzy wcale nie odpowiadają. Inni, 


„dotknięci trochę ich smutkiem, rzucają szorstko 


w tłum pytanie: „Czy nie widział kto chłopca 
cieśli z Nazaretu? Zaginął”. A potem dodają: 
„Szkoda, że rodzice nie uważali lepiej na Niego; 
łatwo mógł się w tym tłumie zabłąkać”. Wszę- 
dzie odpowiedź brzmiała podobnie; nikt Go nie 
widział; nikt o Nim nie wie. Św. Józef mówi do 
Matki Naiśw.: „Dziś wieczorem nie możemy już 
wracać do miasta, lecz jutro wczesnym rankiem 
pójdziemy“: Jakaż smutna noc nadchodzi dla 
Nich! Nazajutrz ledwo śŚwitać zaczyna, wyru- 
szają zpowrótem do Jerozolimy i zaczynają p9- 
szukiwanie w wąskich uliczkach, przepełnio- 
nych ludźmi. Szukają Go pogrążeni w smutku, 
a jednak jakże cierpliwie, zdani zupełnie na wolę 
Bożą, współczując i chcąc ulżyć sobie nawzajem. 
I oto nadszedł dzień trzeci. Maria mówi do Jó- 
zefa: „Spróbujmy jeszcze poszukać w świątyni“. 
I tam się udają. 

Pod jedną z kolumn w dziedzińcu Narodów 
oczy Ich uderza gromadka ludzi, jaka zwykła 
zbierać się wkoło doktorów w godzinach ich nauki. 
Żydowscy rabini spotykali się w dni Sabatu pod 
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kolumnami, lub w jednem ż obszernych przejść 
świątyni, by dyskutować nad trudniejszemi kwe- 
stiami prawa, tłumaczyć proroctwa, przepisy ce- 
remonij i t. p. Teraz, gdy cały świat wyglądał 
Mesjasza, pilnie szukano znaków, po których miał 
być poznany. Zebrania te służyły także za lekcie 
katechizmu dla trochę starszych dzieci. Już pię- 
cioletniego chłopca żydowskiego uczono niektó- 
rych psalmów i wyiątków z praw. Stawał się 
dzieckiem prawa, to znaczy musiał poznać Prawo 
Boże, nauczyć się tych rzeczy, które obowiązany 
był jako Żyd wiedzieć, tak jak katolik, przyszedł- 
szy do używania rozumu, poznać musi zasady 
swojej wiary.  Doktorowie otoczeni więc byli 
dziećmi podczas tych rozpraw religijnych i zachę- 
cali je do zadawania pytań. Między doktorami 
w onym czasie wielu było Świętych i sławnych 
ludzi, których znano i poważano nietylko w Pa- 
lestynie. Przychodząc do miasta świętego ra 
uroczystość Paschy, wszyscy pragnęli widzieć 
i słyszeć tych sławnych nauczycieli; schodziły 
się więc na rozprawy tłumy wyczekujących 
i uważnych słuchaczy. 

Przyłączmy się dziś do tego zebrania. Grono 
ludzi przysłuchuje się już nauczycielom i uczniom. 
Nauczyciele siedzą na ławkach, dzieci u ich nóg 
na ziemi. Wszyscy słuchają, zadają pytania, lub 
odpowiadają pokolei, bo wszystkim wolno mó- 
wić. Po głosie i ruchach widzimy, że rozprawa 
jest dziś bardzo ożywiona. Rozmawiają o sław- 
nem proroctwie Daniela, co do przyjścia Mesia- 
sza, w różny sposób rozumieją tajemnicze „ty- 
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godnie lat“. Czy widzicie tego młodzieńca o my- 
ślącej twarzy? Nazywa się Nikodem; ma ciche, 
nieśmiałe i małomówne usposobienie, lecz cały 
jest oddany modlitwie; prosi w niej, aby Mesjasz 
przyszedł wkrótce, i aby on mógł mieć szczęście 
być policzonym między uczniów Jego. Pytacie, 
czy ten czcigodny starzec, trochę dalej na lewo 
może być Symeonem? Nie, już dwanaście lat 
dochodzi, jak ten sługa Boży odszedł w pokoju. 
To jest Hillel, najbardziej czczony ze wszystkich 
doktorów żydowskich. Liczy blisko 100 lat wie- 
ku. Obok niego siedzi syn starego Symeona, Ga- 
maljel, „faryzeusz i doktór praw, poważany przez 
wszystek lud“. Oparł rękę na ramieniu małego 
Szawła z Tarsu, siedzącego poniżej; rodzice 
chłopca przysłali go tu zdaleka i oddali pod opie- 
kę Gamaliela, pragnąc, by wyuczył się prawa, 
bo zostać ma faryzeuszem jak ojciec. 

Lecz oto zaczął mówić Gamaliel. Wskazuje, 
że nadszedł już czas i że każdej chwili można 
spodziewać się przyjścia Mesjasza. Niektórzy 
różnią się zdaniem od niego, i dyskusja staje się 
gorąca, gdy nagle daje się słyszeć głos dziecka. 
W jednej chwili wszystkie oczy zwracają się na 
Chłopca, który dotychczas siedział wśród towa- 
rzyszy, słuchając spokojnie argumentów uczo- 
nych w Piśmie. Może liczyć najwyżej dwanaście 
lat wieku, i to jest prawdopodobnie pierwsze uka- 
zanie się Jego, jako Dziecka Prawa. Jest coś 
dziwnie pociągającego w całej Jego postawie i ru- 
chach. Jego spojrzenie, głos, niesłychana łagod- 
ność i słodycz ziednały Mu już serca małych 
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towarzyszy, którzy wpatrują się w Niego z po- ' 
dziwem. A pierwsze słowa Jego do doktorów | 
wstrzymały rozprawę i zwróciły wszystkie 
oczy ku Niemu. Zadaje pytanie a potem w od- 
powiedzi, drugie i trzecie, nie wysuwaijąc się na- 
przód, nie zdając się nauczać, nie wykazując błę- 
dów. Niema w Nim nic takiego, coby nie licowało 
z młodzieńczym Jego wiekiem. Słucha tego co 
mówią, a potem z wielką umiejętnością wyiaśnia 
rzeczy trudniejsze, prostuje błędy i tłumaczy, pod- 
czas gdy sam zdaje się szukać pouczenia. Za ka- 
żdym razem gdy mówi, cisza panuje dokoła. Mały 
Szaweł zapomina o zabawie, patrzy wytrwale 
w tę śliczną twarz chłopięcą. Gamaliel i cały tłum 
ludzi poważnych, nauczycieli ludu patrzy i słucha 
w niemem zadziwieniu. Któż iest ten Chłopiec? 
Gdzież nabył tak nadzwyczajnej mądrości? tei 
znajomości prawa i proroków? Przestał mówić 
na chwilę i czeka na odpowiedź. Ale oni pragną, 
by jeszcze się pytał, — słuchają Go z taką rado- 
ścią. Zaprawdę, nigdy dziecko nie mówiło jak to 
Dziecko. I nietylko roziaśniał ich umysł, lecz sło- 
wa Jego dziwnie zagrzały ich serca i dały im no- 
we, głębokie myśli do rozważania. 

Na dzisiaj rozprawa skończona. Zebrani roz- 
chodzą się w milczeniu. Parę tylko osób zostaie. 
Patrzą się w twarz Jego, lecz się nie odzywają. 
Przychodzą rodzice 'po dzieci. Czyż nikt nie 
przyidzie zabrać to cudowne Dziecko? O patrzcie 
na Nią, jak idzie z wyciągniętemi do Niego rękoma. 
To Matka Jego, każdy poznaje odrazu. Zanadto 
jest do Niej podobny — każdy rys Jego twarzy, 
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Ją przypomina. — „Bądź pozdrowiona, Łaski pełna, 
Pan z Toba.“ Płakała noc całą, i łzy są na Jej po- 
liczkach. Lecz oto teraz uśmiecha się radośnie. 
„Bądź pozdrowiona, Łaski pełna. Pan z Tobą*. 
Patrzcie na powitanie. Jezus zarzuca miłośnie 
ramię około Jei szyi, wyciąga rekę do św. Józefa. 
Posłuchajmy Jej czułej skargi: „Synu, cóżeś nam 
tak uczynił? oto ojciec Twój i ia żałośni szuka- 
liśmy Cię”. - To nie jest wymówka. Maria wie, 
kim On jest, wie że ma wszelką: władzę czynić 
wedle woli Swojej, — wie, że jest Bogiem. Lecz 
wie także, że jest Jej Dzieckiem, i że udzielił Jej 
prawa matki nad Sobą. Wie, jak żyją razem w Na- 
zaret. Wie, co może powiedzieć, więc mówi do 
Niego, iako najbardziej kochająca Matka i opo- 
wiada Mu o swym smutku: „Synu, cóżeś nam 
tak uczynił?“ Jezus patrzy w Jej twarz i uś- 
miecha się, potem bierze Ją i św. Józefa za ręce 
i idąc między Nimi, mówi Im, dlaczego tak uczynił. 
Widzicie Ich na drodze. Ida wytrwale na- 
przód, pocieszeni, szczęśliwi. I wreszcie górzyste 
Nazaret widzą przed sobą; są już prawie w domu. 
Napowrót rozpoczyna się spokojne życie w Świę- 
tym domku, i tak jak dawniej iest im poddany. 


XII. 


Znowu Nazaret. — Życie ukryte. 


Gdy św. Bernard miał do swych zakonników 
dnia pewnego bardzo długie kazanie, chciał im 
zadośćuczynić, obiecując krótkie na dzień następny. 
I nasze czytanie było wczoraj cokolwiek za 
obszerne, postaramy się dzisiaj o krótsze. 

Zostawiliśmy wczoraj Pielgrzymów w chwili, 
gdy dochodzili do domu. Jak mocno Najśw. Panna 
i św. Józef trzymają Swe Boskie Dziecię, a iak 
On stara się Im nagrodzić Swoją obecnością i roz- 
mową boleść Ich samotnie odbytej podróży. Pe- 
wien pisarz pobożny mówi, że gdy dusza nasza 
dojdzie do Nieba, zawoła w upojeniu radosnem: 
„Boże mój, znalazłam Cię. Trzymam Cię mocno. 
Nie pozwolę Ci nigdy odłączyć się ode mnie, ni- 
gdy — nigdy!“ I to był głos serca Marji i Józefa 
w tej chwili, Jezus tłumaczył lm, dlaczego Ich 
opuścił, i co znaczyły te słowa: „W rzeczach, 
które są Oica Mego, potrzeba, abym był“. 

W ciągu tych trzech dni w Jeruzalem, Serce 
Pana naszego przejęte było głęboką boleścią, na 
myśl o bólu Świętych Rodziców. Nie mogło być 
inaczej, bo Jezus był Dzieckiem doskonałem i kọ- 


chał Ich miłością naiczulszą. Dlaczegóż więc spra- 
wił Im tę boleść, gdy tak łatwo mógł jej uniknąć. 
Mógł Im powiedzieć zawczasu, że sprawy Ojca 
zatrzymają Go trzy dni w Jerozolimie. I Oni by- 
liby się wtedy tak urządzili, by jeszcze przez trzy 
dni w mieście pozostać. Lecz Jezus miał Swoje 
najmędrsze powody, dla których Im nie powie- 
dział naprzód, co zamierza uczynić. 

Wiemy, że główne cnoty, jakich nas przy- 
szedł nauczyć, były: słodycz, pokora i posłuszeń- 
stwo. Tak bardzo dbał o posłuszeństwo, że uczył 
go specialnie przez całe lat trzydzieści. Lecz my- 
ślał o wszystkich w ciągu Swego życia na ziemi 
i chciał być przykładem dla wszystkich, wedle 
różnych okoliczności, w iakich się znaidować 
będą. Wiedział, że niektórzy będą powołani w spe- 
cialny sposób, by stać się Jego towarzyszami i po- 
mocnikami w Boskiej pracy około zbawienia dusz, 
i aby posłuchać wezwania Jego zmuszeni będą 
opuścić wszystko. nawet najbardziei ukochanych. 
Przyjdzie im to nieraz ciężko. tak cieżko, iż będą 
potrzebowali pomocy Jego Boskiego przykładu. 
W tei więc tajemnicy trzydniowej zguby wskazuje 
im, że „rzeczy, które są Oica Jego“ muszą iść 
przed innemi i że trzeba znieść odważnie boleść 
tę jaką się przez to wyrządza swoim naibliższym, 
jak On uczynił we wczorajszym przykładzie. 

Przez cały czas co uczył w świątyni i zdu- 
miewał doktorów rozumem i odpowiedziami, Serce 
Jego przepełnione było żalem. Towarzyszył Ro- 
dzicom w poszukiwaniu, wspomagając Ich, dając 
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Im mnóstwo łask, by powiększyć Ich zasługi, lecz 
zarazem zostawiając Ich przez cały czas w nie- 
pokoju. Sprawa Ojca Jego była wszystkiego po- 
wodem. To była praca całego życia Jego. Ona 
musiała przyjść przed wszystkiem innem. A czę- 
ścią tej sprawy było dać przykład zupełnego oder- 
wania się od rzeczy ziemskich. Lecz gdy nauka 
skończona, z jakąż radością Jezus wraca do Swe- 
go życia posłuszeństwa i poddania. Matka Najśw. 
iśw. Józef znajdują Go takim jak dawniej, równie 
łagodnym, czułym i pełnym uszanowania. 
Poszanowanie dla rodziców jest cnotą, która 
wyszła w naszych czasach z użycia. Chłopcy 
i dziewczynki uważają nieraz za bardzo stosowne 
traktować rodziców jak równych; co mówię iak 
równych, zdarza się często niestety, że obchodzą 
się z nimi, jak z podwładnymi, których iedynem 
zadaniem w życiu jest służyć i dogadzać dzieciom, 
oraz starać się o ich wygodę lub zabawę. Mówią 
do nich w ostry, obojętny sposób, nawet przy ob- 
cych. Nie zniosą nigdy uwagi lub wymówki. Czy 
iia jestem taki? Jak się zachowuję względem ro- 
dziców ? Czy staram się oszczędzić im zmartwień? 
Czy pamiętam o tem, że prócz miłości należy im 
się ode mnie poszanowanie i posłuszeństwo? Czy 
żałuję, gdym ich zasmucił? Czy też uważam, że wy- 
pada odpowiadać im szorstko i zuchwale; zacho- 
wywać się obojętnie dla ich uczuć i życzeń? W to- 
nie, słowach, i zachowaniu czy jestem niegrzeczny, 
krnąbrny i zuchwały, niesumienny lub kapryśny ? 
Jeśli tak, to jakże mi daleko do mego Wzoru, 
Dzieciątka Jezus. O gdybyśmy mogli widzieć Je- 
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go zachowanie względem Matki Najśw. i św. Jó- 
zefa, jakże bylibyśmy zachwyceni! 

Pan Jezus pozostał w Jerozolimie jeszcze z ie- 
dnego powodu, chciał być na katechizmie. Jeśli 
jest miejsce bliskie i drogie JegorSercu, to przede- 
wszystkiem szkoła; jeśli jest praca, która Go zżai- 
muje, to właśnie praca, jaka się tam odbywa. Po- 
szedł więc do świątyni w godzinie nauki i usiadł 
wpośród dzieci i doktorów, aby pobłogosławić 
szkoły i godziny katechizmu w Kościele Swoim 
aż do końca Świata. Tam musimy iść uczyć się 
religii, dowiadywać się, co mamy czynić, by zba- 
wić nasze dusze. Tam i On jest zawsze wśród 
dzieci, bo obiecał, że gdzie dwóch, albo trzech 
zgromadzonych będzie w Imię Jego, tam On bę- 
dzie w pośrodku nich. Pomyślcie, jak szczęśliwe 
były te dzieci, które dlatego, że przyszły na ka- 
techizm, zasłużyły mieć Syna Bożego za towa- 
rzysza. A jednak ja jestem nierównie od nich: 
szczęśliwszy. Czy kocham mój katechizm? Czy 
uczę go się dobrze i staram się go zrozumieć i czy 
pytam w trudnych miejscach o wytłumaczenie? 
Czy też uczę go się dlatego, że nie mogę się wy- 
mówić, i siedzę na ławce w ciągu nauki, myśląc 
o innych rzeczach i wyglądając z upragnieniem 
końca godziny? Jeśli tak czyniłem dotychczas, 
muszę to odmienić. Ten czas nauki jest bardzo 
drogi; jeśli go stracę teraz, nigdy się iuż nie wróci 
i czuć będę tę stratę przez całe życie. Od dzisiaj 
muszę się inaczej uczyć religii. Teraz iest czas, 
gdzie muszę być w sprawach Ojca mego. A cóż 
są sprawy Ojca mego, jeśli nie to właśnie, abym 
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się nauczył Go znać, kochać, Jemu wiernie służyć, f 
a za to otrzymać nagrodę wieczną. iit: 

Święci nam Fo że Chrystus Pan miał jesz- na 
ze jeden powód, dla którego pozwolił, by Najśw. 
Matka i św. Józef szukali Go boleśnie przez RY 
dni. A mianowicie, aby przykładem nauczyć nas, | 
jak mamy Go szukać, gdy nam się zdaje, żeśmy Go KAJ 


zgubili. Nie przez grzech Śmiertelny — ufamy, że ST 
o tem mowy niema, ale w jakiś niewyraźny megli- NAWĄ 
sty sposób, z którego sami sobie dobrze sprawy js | 
1ie zdajemy. Są czasy, kiedy wszystko źle idzie. i 


Jesteśmy kapryśni i niezadowoleni, lub leniwi, 
trapieni pokusami i nieuważni w modlitwie. Zdaje 
się, jakobyśmy zgubili Pana Jezusa, a niepodobni 
do Matki Naiśw. i św. Józefa, nie mamy odwagi 
Go szukać. Modlitwa jest wtedy ‘trudna i ciężka, 
a czas na nią przeznaczony wydaje się długi i mę- 
czący. Korzyści widocznej z tei modlitwy niema, 
nic nam z niej nie przychodzi. Nie stajemy się 
lepsi. Pan nasz wydaje się niesko ficzenie daleko, 
nawet gdy klęczymy przed tabernakulum gdzie 
jest rzeczywiście obecny, nawet gdy się staramy 
dobrze odprawić modlitwę. Nie mamy iakoś nic 
do powiedzenia Panu Jezusowi, serca nasze są | 
smutne i oschłe. I On także nic do nas nie mówi. i 
Cóż więc mamy czynić w takich ciężkich cza- 
sach? Ważną jest rzeczą, żebyśmy wiedzieli, bo 
może przyiść taki okres teraz, gdy się przygoto- 
wywamy do pierwszej Komunii św. 
Przedewszystkiem powinniśmy zbadać serce JIRI 
nasze i zobaczyć, czy niema w niem jakiego grze- ARR 
chu, który Jezusa od nas oddala. Jeśli jest grzech WA 


ciężki, będziemy o nim wiedzieli odrazu. Ten wy- 
pędzi Jezusa zupełnie z serca; musimy się go iak 
najprędzej pozbyć przez żal serdeczny i dobrą 
spowiedź. Lecz mogą być grzechy powszednie — 
lenistwo w służbie Bożej, czyli w modlitwie i w co- 
dziennych obowiązkach. 

Następnie zobaczmy, czy Bóg nie żąda cze- 
goś od nas, czego Mu dać nie chcemy. Może wy- 
maga poprawienia się z jakiej wady, a my nawet 
nie próbujemy; może czeka oddawna na jakąś 
ofiarę, jest to niewielka rzecz pewnie, lecz nie mo- 
żemy się na nią zdobyć. Jeśli tak jest rzeczywi- 
ście, to jedno nam tylko pozostaje: musimy być 
odważni i ofiarni i dać Mu wszystko, czego od 
nas żąda. Aby Go sobie ziednać niema nad to in- 
nego sposobu. 

Lecz może się zdarzyć, że serca nasze nie 
mają sobie nic do wyrzucenia, a jednak jakoś nam 
smutno i ciemno. Jezus zdaje się być daleko, a nie 
wiemy dlaczego. Czyniliśmy wysiłki, by się po- 
prawić z błędów, zwłaszcza z głównei wady. 
Rzeczywiście staramy się Go zadowolić, lecz nic 
nie pomaga, wydaje się, że Jezus zupełnie o nas 
zapomniał. Cóż więc mamy czynić? Oto nie pod- 
dawać się zniechęceniu; musimy pamiętać, że 
Jego Najśw. Matka i św. Józef szukali Go także 
w ciemności i smutku. A On zezwolił na to, bo 
chciał by Ta, która miała być Ucieczką Grzeszni- 
ków, wiedziała co to jest utracić Jezusa: by mogła 
współczuć z tymi, którzy Go utracą, czy to przez 
grzech, czy to wskutek ciemności, by mogła im 
pomóc odnaleźć Go znowu. Musimy pamiętać za- 


razem, że hie o uczucia chodzi w służbie Bożei, 
tylko o wolę. Pomimo zimnej, suchei modlitwy, 
pomimo pokus i trudności, a nawet upadków, szu- 
kamy Boga rzeczywiście i podobamy Mu się, jeśli 
staramy się czynić wszystko jak najlepiej, odma- 
wiać modlitwę uważnie, być uprzeimi dla innych, 
nawet, gdy jesteśmy źli na wszystkich, a naibar- 
dziej na siebie samych; trzeba podnosić się z upad- 
ków odrazu. Jeśli wytrwamy szukając Jezusa 
w ten sposób, znajdziemy Go wreszcie i będziemy 
wynagrodzeni jak Maria i Józef. 

O dwóch rzeczach mówi nam Pismo św. 
z dzieciństwa Boskiego Zbawiciela: że był pod- 
dany Rodzicom i że wzrastał w mądrości i w le- 
ciech, w łasce u Boga i u ludzi. Tych szczegółów 
dowiedział się od Matki Najśw. św. Łukasz i prze- 
chował je dla nas w swojej prześlicznej Ewangelii. 
Maria zachowywała w Swojem Niepokalanem 
Sercu wszystkie fakta z dzieciństwa Syna Swego 
i opowiedziała św. Łukaszowi te, które zauwa- 
żyła specjalnie. Cóż uderzyło Ją najwięcej w ukry- 
tem życiu nazareńskiem? Oto, że był Im pod- 
dany i w miarę jak wzrastał w lecicc, pomnażał 
się w mądrości i w łasce u Boga i u ludzi. Cho- 
ciaż wiedziała, że jest doskonały od początku, 
zdawał się wzrastać w mądrości, dobroci i w łasce. 
W 10-ciu latach był tak święty, że nie mo- 
gła sobie wystawić większej świętości. A jed- 
nak po roku zdawało się, że świętość w Nim jesz- 
cze bardziej się rozwinęła i zdawał się jeszcze 
świętszy, niż przedtem, bardziej kochający i mil- 
szy dla wszystkich. 


Pomnażał się w łasce u Boga i u ludzi. Za- 
uważmy te ostatnie słowa. Jeśli wzrastamy rze- 
czywiście w oczach Bożych, to i ludzie to za- 
uważą. Czy wzrastam w posłuszeństwie, łagod- 
ności, prawdomówności? Czy moi rodzice, lub ci, 
z którymi najwięcej przebywam, mogliby powie- 
dzieć, że jest we mnie postęp od roku, lub odkąd 
przygotowywam się do pierwszej Komunji św.? 
Czy mogliby powiedzieć, że z tej, lub tamtej wady 
stopniowo się poprawiam? Aby być moim wzo- 
rem, Jezus zdawał się pomnażać w mądrości 
i w łasce tak, że każdego dnia Matka Jego Naj- 
świętsza i św. Józef bardziej Go kochali. Będę 
się starał stać się Mu podobnym, aby On, Jego 
Najśw. Matka i mój Anioł Stróż z każdym dniem 
bardziej mnie kochali. 

Oko matki spostrzega natychmiast zmianę 
u dziecka. Gdy jei chłopiec wraca ze szkół, pierw- 
sza zawoła: „Jak dobrze wygląda i jak urósł!“ 
Czy Najśw. Matka także może zauważyć, że 
wszystko jest dobrze w mojem prawdziwem życiu, 
w życiu mojej duszy — przez ten ostatni rok, od- 
kąd zacząłem myśleć o pierwszej Komunii św.? 
Czy może położyć mi rękę na głowie, mówiąc: 
„Moje dziecko, jakże urosłeś! w łagodności, posłu- 
szeństwie, w postanowieniu zwalczenia swojej głó- 
wnej wady, jakże urosłeś!'* 

Widzieliśmy nieraz obrazki, przedstawiające 
warsztat św. Józefa — Pan Jezus jako dziecko 
stoi obok deseczki z kolanem opartem o nią, by 
ją utrzymać na pieńku, mając w ręku piłę, którą 
deskę na pół przerzyna. Życie Jego w Nazaret 
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było bardzo twarde. Był synem ubogiego rze- 
mieślnika i jako taki musiał ciężko pracować i On 
i Rodzice Jego. W miarę jak wzrastał, pracy miał 
więcej. Pomagał św. Józefowi, ucząc się prostej, 
wiejskiej ciesielki, roboty jarzm, pługów i zwy- 
kłych sprzętów wieśniaczych, a uczył się czynić 
wszystko na sposób św. Józefa. Były to proste 
i niezgrabne rzeczy i zwykły czeladnik naszych 
czasów z pewnością ładniejby je zrobił. Pan Jezus 
z łatwością byłby mógł nauczyć św. Józefa lep- 
szej roboty. Lecz nie chciał tego. Pracował w war- 
sztacie, by się upokorzyć i być posłusznym, a przez 
to nauczyć nas czegoś o wiele ważniejszego od 
dobrej ciesielki: chciał robić wszystko tak, jak 
Mu kazano. 

Lata mijały, a Pan Jezus i Jego Opiekun wciąż 
pracowali we dwoje, tylko Pan Jezus coraz czę- 
Ściej brał na Siebie ciężką robotę, w miarę jak 
wiek zaczynał dokuczać św. Józefowi i znoina 
praca stawała się dlań coraz trudniejszą. Po iakimś 
czasie przestał już nawet przychodzić do war- 
sztatu, a trochę później nadeszła chwila tej bło- 
gosławionej Śmierci w ramionach przybranego 
Syna. Leżał na łóżku z głową spoczywającą na 
piersiach Jezusowych, omdlałemi oczyma, patrząc 
jeszcze w twarz Jezusową, uszami chwytając sło- 
wa Jezusowe, trzymając ręce złożone w rękach 
Marii i zroszone Jej łzami. Pan nasz przygotowy- 
wa go słodko na śmierć, czyniąc z. nim razem 
akty wiary, nadziei, miłości i poddania. Jeszcze 
chwila, i oto stoi św. Józef przed Nim, jako przed 
Sędzią, który doń mówi łagodnie: „Dobrze wy- 
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pełniłeś, sługo wierny i sprawiedliwy”, i dusża Św. 
Józefa leci do otchłani, niosąc więźniom tamtej- 
szym radosną wieść wyzwolenia. 

I teraz Pan nasz jest sam cieślą w Nazaret. 
Zamawiają u Niego sprzęty w szorstki, obojętny 
sposób. Ma zrobić to a to za taką zapłatą: poła- 
mane ławki, popsute wózki mają być sprowa- 
dzone i naprawione, a prędko, bo klienci nie mo- 
gą czekać. I można Go było widzieć idącego to 
tu to tam, gdzie Go zawołali; naprawiaijącego co 
było trzeba w małych domkach miasteczka. Pra- 
cował przez cały dzień, przez cały gorący dzień 
tego południowego kraju. A gdy wreszcie odniósł 
robotę do domu, cóż było Jego zapłatą? O, nieraz 
zapłatą biednego Rzemieślnika było nieukontento- 
wanie i nagana. Nie uczynił tak jak należało, lub 
niedość prędko, i skromną zapłatę niechętnie i nie- 
cierpliwie kładziono w Jego Boską rękę. 

Stańmy sobie którego ranka przy domku na- 
zareńskim, o wschodzie słońca. Drzwi się otwie- 
rają i wychodzi Młodzieniec. Jest w Nim coś ude- 
rzającego, choć nosi ubiór biednego rzemieślnika, 
choć twarz Jego spalona od słońca, a ręce twarde 
i szorstkie. Przez ramię przewieszony ma worek 
z narzędziami; idzie krokiem szybkim, aż dochodzi 
do nowo stawianego budynku. Zatrzymuje się, 
zdejmuje z ramion narzędzia i oto widzimy Go 
przy pracy. Ma ułożyć podłogę w tym domu; 
miara już jest wzięta dokładnie; używa teraz piły 
i hebla, gwoździ i młotka. Pracuie pilnie godzinę 
za godziną, idąc do domu tylko na obiad i znowu 
tu wraca. Po jakimś czasie nadchodzi dozorca, by 
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przyjrzeć się robocie i choć wszystko jest zro- 
bione uważnie i bez zarzutu, znajduje, że podłoga 
nie leży tak, jak powinna; trzeba ią rozebrać 
i układać po raz drugi z tą samą dokładnością 
i natężeniem. 

Patrzymy na twarz młodego Rzemieślnika. 
Jest w niej wyraz skupiony, który Go odznacza 
jako człowieka Bożego; lecz dowiedzieć się na- 
gie, że to jest sam Bóg, dowiedzieć się, że to Me- 
sjasz, którego cały Świat oczekuje, że tu jest ro- 
zum Boży, w którym są nieprzebrane skarby mą- 
drości, że to jest wielki Nauczyciel, i że w ten spo- 
sób daje pierwszą lekcję! 

O, czyż to ukryte życie nie jest nadzwyczaj- 
ne; w pewnej mierze może naibardziej cudowne 
z.całych lat 33! Dzieciństwo iest nadzwyczajne 
i Męka jest nadzwyczajna. Cuda działy się w Be- 
tlejem i na Kalwarii. Aniołowie niebiescy śpiewali 
chwałę Bogu na wysokości przy Narodzeniu; pa- 
sterze przychodzili cześć Mu oddawać a Mędrcy 
ze Wschodu spieszyli z pokłonem. A przy Śmierci 
Jego słońce się zaćmiło, zasłona kościelna się roz- 
darła, ziemia zadrżała i umarli powstawali! Świat 
Jego świadczył za Nim i ogłaszał Go swoim 
Stwórcą. A cóż było w Nazaret? Tutaj był za- 
prawdę Bogiem ukrytym i to przez lat 30. 


Panie Najdroższy, mogło być zupełnie inaczej. 
Lecz nie chciałeś, aby było inaczej. Być do nas 
podobnym we wszystkiem, oto czego chciałeś 
przez całe życie. I choć jesteś Królem Nieba, sto- 
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sujesz się tak łatwo do twardego życia na ziemi. 
Nie jako jeden z naszych książąt, który zdradza 
niezręczność w prostych robotach. Ty Panie czy- 
nisz wszystko tak prosto i naturalnie jako jeden 
z nas, który musi brać życie, takiem jakiem jest, 
iako starszy brat, biorący na swe barki najcięższą 
pracę, aby oszczędzić młodszych i słabszych. 
O Panie i Nauczycielu nasz, jakżeż Ci dziękować 
będziemy za przyjście do nas? Chciałbym widzieć 
Twój dom święty. Ofiaruję Ci mój; pobłogosław go 
Panie i pobłogosław wszystkim, którzy w nim 
mieszkają. Za dni kilka przyidziesz do mojego 
serca. Przypomni Ci się Twój ciemny pokój w Na- 
zaret. Ukochaj wtedy serce moje i napełnij je po- 
kojem i szczęściem, jakie Twoja Boska obecność 
wnosiła do nazareńskiego domku. 


XIII. 


Szkoła Chrystusowa. BP 


Wiemy, iakie łaski spływają na nas przez 
P Przenajświętszy Sakrament podczas paru minut | 
Wystawienia. W Nazaret było ciągle Wystawienie i 
i to przez lat 30. Pomyślcie więc, jak niewinna 
dusza Marji, która rozwijała swoją piękność dzień 
za dniem, jak kwiat w słońcu listki swe rozwija, 
musiała drżeć na myśl rozstania się z Synem. 
Trzydzieści lat przeszło tak prędko. Czyż moż- 
liwe, że koniec ich już bliski i że Jezus musi Ją 
opuścić, by iść w świat inny? Maria tak dobrze 
znała Jego Serce. Było tak łagodne i czułe, deli- 
katne i poświęcone. Zetknięcie się ze: wszystkiem 
co twarde i szorstkie sprawiało Mu ból nieopisany, 


jakże więc cierpieć będzie przez grubjaństwo ludz- $ 
kie, jak cierpieć za zbliżeniem się do grzechu. Í 


A Ona już wonczas przy Nim nie będzie ze Swoją 
miłością i wynagrodzeniem. A jednak była rada 
i zadowolona, że szedł Jezus. Serce Jezusowe pa- 
łało ogniem miłości, więc wyglądało chwili odei- 
ścia, lecz i Serce Marii, goreijące miłością dla Boga 
i ludzi, godziło się z wolą Naiwyższego. Zobacz- H 
my Ich rozmawiających podczas ostatnich dni 
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w Nazaret. Jezus powiedział Jej wszystko, co 
miał czynić i cierpieć; jak miał zebrać wokoło 
Siebie uczniów, jak mówić do ludu, nauczać i um- 
rzeć na Krzyżu. A Maria rzekła: „Oto ja słu- 
żebnica Pańska, niechaj mi się stanie według słowa 
Twego.“ 

Wiemy wszyscy, jak nam jest, gdy się zbliża 
coś, czego się bardzo lękamy. Dni i godziny już 
są policzone między nami a nadchodzącym smut- 
kiem. Myśl o nim nas budzi i z nią udajemy się 
na spoczynek. Możemy więc czuć z Matką Najśw. 
ten ból przy zbliżającem się rozstaniu ze Synem. 
Czemże będzie Nazaret bez Jezusa? Słoneczny 
dzień letni z ptaszkami śpiewającemi, polami kwie- 
cistemi różni się wiele od śnieżnej nocy zimowej, 
gdy wiatr wyje rozpaczliwie po opustoszałej kra- 
inie; lecz zaprawdę jeszcze większa różnica mię- 
dzy Nazaret poprzedniem a tem, które będzie, gdy 
Go zabraknie. 

Nadchodzi ostatni miesiąc, potem tydzień, 
wreszcie dzień: Jego pobytu. Oto spożywają osta- 
tni wspólny posiłek, odmawiają razem ostatnią 
modlitwę. A teraz Jezus stoi we drzwiach i żegna 
Swą Matkę. Czy widzicie rozstanie Matki i Syna? 
Maria nie błaga Go, by Jei. nie opuszczał, nie prze- 
dłuża pożegnania. Ostatni uścisk, ostatnie spoj- 
rzenie. — Ich Serca są nadto przepełnione, by sło- 
wami wyrażać, co czują. Patrzmy na twarz Pana 
naszego; wyraża wielkie cierpienie i współczucie 
dla Matki, lecz zarazem i wielki spokój. A Maria 
stara się ukryć Swą boleść, by Mu chwili roz- 
stania cięższej nie uczynić: próbuje uśmiechać się 
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przez łzy; ale nie może ich nawet największym 
wysiłkiem powstrzymać. 

Patrzy jeszcze za Jezusem, schodzącym stro- 
mą wąską uliczką. Doszedł już do zakrętu drogi, 
już zniknął i Marja pozostała sama. Powraca do 
domu i rozgląda się wokoło. Na każdem miejscu 
w tej chatce są najcudowniejsze relikwie. Tam 
w kącie leżą narzędzia ciesielskie przyniesione 
wczoraj wieczorem z warsztatu i złożone w ko- 
szyku. Wyimuje je pokolei z uszanowaniem i ca- 
łuje ze łzami. Tu stoi ławka, na której zwykł był 
siadać, tu prosta miska, z której jadał, tu miejsce 
Jego spoczynku nocnego. Tam znowu ubogie 
sprzęty domowe, sporządzone lub naprawiane 
przez Niego. Wszystko mówi Jej o Boskiej obec- 
ności Tego, który już nigdy nie wróci. Patrzmy 
w to ukochane Serce Marii takie smutne, a jednak 
tak odważne. O, ieżeli wola Boża wydaje nam 
się czasem twarda, a wszystko wokoło smutne 
i ciemne, pomyślmy o Matce naszej w Nazaret, 
w owej godzinie, gdy Syn Jej odszedł i zostawił 
Ją samą. 

Chcielibyśmy towarzyszyć Jezusowi nad Jor- 
danem, gdzie wpośród tłumu grzeszników był 
ochrzczony przez Jana. Chcielibyśmy obserwo- 
wać Go idącego przez pustynię, gdzie modlił się, 
pościł przez dni czterdzieści i kuszony był od dia- 
bła. Lecz spieszno nam już do chwili, kiedy ukaże 
się ludziom. Teraz wreszcie poczną nauczać Bo- 
skie wargi, które milczały przez tyle lat. Przykła- 
dem Swoim uczył od początku, lecz teraz będzie 
nauczał przez najświętsze słowa, teraz otworzy 
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Swoią Szkołę i pierwszych uczniów powoła. Jakże 
zajmujące dla nas otwarcie Szkoły, której wszyscy 
będziemy wkrótce uczniami. 

„Odtąd — mówi św. Mateusz — począł Je- 
zus kazać“. „A On nauczał w bóżnicach ich — 
mówi św. Łukasz — i był wielce ważony u wszy- 
stkich... A wyszła o Nim sława po wszystkiej 
krainie.“ I stopniowo garstka uczniów zbierała się 
wkoło Niego, a On wybrał z nich dwunastu, któ- 
rych nazwał Apostołami. On miał być ich Nau- 
czycielem a oni Jego wychowankami, On miał 
czuwać nad ich wyrobieniem, i uczyć ich wprost 
tego, co mówił innym w przypowieściach, a oni 
mieli poznać tajemnice Jego Serca. 

Zobaczymy w iaki sposób powołał do Siebie 
Apostołów i jak ich wychowywał, lecz naprzód 
jeszcze dowiemy się, gdzie oni mieszkali i czem 
się zajmowali. 

Weźmy mapę Palestyny, a znajdziemy w stro- 
nie północno-wschodniej głęboki zbiornik wody, 
przez który przepływa Jordan w swej drodze ku 
południowi. Nosi on nazwę morza Galilejskiego, 
morza Tyberiadzkiego, lub jeziora Genezaret. Ga- 
lilea nie potrzebuje zazdrościć Judei. Bo choć Ju- 
dea ma Betlejem i świątynię, Galilea ma Nazaret 
i jezioro Genezaret. Nigdzie na świecie niema 
miejsca piękniejszego i bardziej obsypanego bło- 
gosławieństwami Bożemi, jak to małe morze oto- 
czone ladem. 

Wyjdźmy na jedno ze wzgórz otaczających 
i spojrzyjmy w dół na widok, któremu Pan nasz 
tyle razy się przypatrywał, Jezioro otoczone jest 
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ze wszech stron równiną Genezaret. Betsaida 
i Kafarnaum i wiele innych miast leży na zachod- 
nim brzegu, a tuż nad jeziorem rozsiane są liczne 
chaty rybackie. Faluiące zboża i kępy oleandrów 
schodzą prawie do wody, ze wszystkich stron 
kwiat laurowei róży odcina się czerwono na mięk- 
kim białym piasku. Wody jeziora obfitują w ryby 
i mienią się od białych żagli łódek i statków, z tych 
niektóre są obładowane wschodniemi towarami, 
inne służą do przyjemności, jeszcze inne przywożą 
do domu owoc połowu nocnego. Poważne góry 
o ostrych nagich szczytach wznoszą się w oddali, 
tworząc ramy tego cudnego obrazu. 

Lecz nie dla samei piękności jest nam ten ob- 
raz tak drogi. Kochamy go, bo każdy szczegół 
iego przypomina nam Jezusa. Po falach tego ie- 
ziora szedł na pomoc uczniom w ciemną noc burz- 
liwa. Tu jest mieisce wybrzeża, gdzie tak często 
się z nimi przechadzał, a tu zatoczka gdzie na- 
uczał lud z łodzi Piotrowei. Dalej, gdzie się grunt 
wznosi, widzimy bogate pola zasiane zbożem, 
odwiedzane często z Apostołami w dzień Sabatu; 
a wyżej ieszcze samotna góra, gdzie tyle razy spę- 
dzał noc na modlitwie. 

Betsaida ku północy była miejscem rodzin- 
nem Piotra i Andrzeja, Filipa, Jakóba i Jana; 
w małej zatoczce był kawałek płaskiego gruntu, 
gdzie wyciągali łodzie i zasiadali naprawiać sieci, 
lub rozwieszali je dla wyschnięcia. Trochę bar- 
dziej ku południowi spełniał Mateusz swój urząd 
celnika na wybrzeżu. Tuż obok leżało Kafarnaum, 
gdzie Jezus zdziałał tyle cudów, że zostało na- 
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zwane miastem Jego. Tu była bożnica wybudo- 
wana przez setnika, którego syna Jezus uzdrowił. 
Tutaj także mieszkał Jair. Nazaret leży w stronie 
południowo-zachodniej, a w pobliżu znajduje się 
Kana, miejsce pierwszego cudu, i Naim, pamiętne 
wskrzeszeniem syna wdowy. Na południowy 
wschód od jeziora wznosi się góra Tabor, gdzie 
się przemienił w oczach Apostołów; a na wschód 
wznoszą się samotne góry i porośnięta trawą ró- 
wnina, na której odbyło się rozmnożenie chleba. 

Jakżebyśmy pragnęli wiedzieć wszystko 
o ukochanych Apostołach Pana naszego, znać ich 
życie przed powołaniem, i codzienne życie z Je- 
zusem. Po większej części byli biednymi ryba- 
kami, pędzili dni samotne i pracowite, nie znając 
prawie niczego poza swem rzemiosłem. Wie- 
dzieli o najlepszych godzinach i najlepszych miej- 
scach obfitego połowu, umieli naprawiać sieci i kie- 
rować łódką podczas burz nagłych, które prze- 
chodziły nad jeziorem; taki był mniej więcej za- 
kres ich wiedzy i umiejętności. Lecz Pan nasz 
miłuje serca proste i wybrał ich właśnie, a nie 
ludzi wielkich i uczonych, by byli nauczycielami 
Świata. Wybierał jednego po drugim i powoływał 
ich, by opuścili wszystko co mieli — rodziców, 
żony, dzieci, ubogie domki nad jeziorem, i by szli 
za Nim, biorąc udział w Jego pracy. Mieli po- 
rzucić rybołówstwo na morzu Galilejskiem, by od- 
tąd rozpocząć już łowić ludzi. 

Św. Andrzej, który powołany został przed in- 
nymi, był już, jak się zdaje, uczniem św. Jana 
Chrzciciela. Św. Jan niezmiernie miłował Jezusa. 
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Jedynem jego pragnieniem było przygotować du- 
sze dla Pana i oddać Mu swych własnych ucz- 
niów. Uirzawszy tedy Jezusa- idącego, naza- 
jutrz po Chrzcie w Jordanie rzekł do Andrzeia 
i drugiego ucznia, prawdopodobnie Jana, Syna Ze- 
bedeuszowego, którzy z nim byli, „Oto Baranek 
Boży.“ Na te słowa obaj uczniowie opuścili swego | 
mistrza i poszli za Jezusem. A obróciwszy się s | 
Jezus, ujrzawszy ich za sobą, czekających Jego | 
wezwania, rzekł słodko: „Czego szukacie?“ któ- i 
rzy Mu rzekli: „Rabbi, gdzie mieszkasz?“ Rzekł 
im: „Póidźcie, a oglądaicie.* Przyszli i widzieli, 
gdzie mieszka i zostali przy Nim onego dnia, 
a zdaje się, że i następnej nocy. Z tego co widział 
i słyszał onego dnia, Andrzej uwierzył, że Pan 
nasz był obiecanym Zbawicielem. Pełen radości 
poszedł do Szymona, brata swego i rzekł mu: l 
„Znaleźliśmy Mesjasza“. I przywiódł go do Je- 
ZUSa. 

Patrzmy na Jezusa: oto widzi, iak Szymon 
zbliża się do Niego, widzi po raz pierwszy za- 
stępcę Swego na ziemi, tę Opokę, na której zbu- 
duje Kościół Swój. Św. Jan, prawdopodobnie 
świadek naoczny tei sceny, opisuje nam ją w Ewan- 
gelii mówiąc: „A weirzawszy nań Jezus, rzekł: 
Tyś jest Szymon syn Jana: ty «będziesz zwany 
Cefas (co się wykłada Opoka)*. Opoka po hebrai- 
sku i w kilku innych językach wyraża się właśnie 
imieniem Piotr, którem Jezus nazwał Szymona. 
Po polsku powiedzianoby: „Tyś jest Opoka, a na i 
tei opoce.“ Po łacinie i francusku brzmi to: Tu es MI 
Petrus et super hanc petram — Tu es Pierrę et sur 
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cette pierre.“ Szkoda, że słowom Pana Jezusa nie 
możemy po polsku nadać tego znaczenia, skoro 
opoka nie tłumaczy się imieniem Piotr. 

Apostołowie musieli być zdziwieni i uderzeni 


A sposobem, w iaki Pan nasz mówił do Piotra przy | 
pierwszem widzeniu. Byliby jednak jeszcze bar- 
li. dziej zdziwieni, gdyby mogli wówczas: przeczuć, 


że znajdą się chrześciianie, którzy nie będą chcieli 
widzieć w Ewangelji pierwszeństwa, jakie Chrys- 
tus dał Piotrowi nad resztą Apostołów. Jeżeli co 
było jasne, to właśnie wysokie miejsce, które Piotr 
zajmował w oczach Swego Mistrza, i zwierzch- 
nictwo jakie mu przezeń było dane. Wyliczając 
Apostołów, Ewangeliści zawsze mówią naprzód 
| o św. Piotrze. Św. Mateusz pisze: „A dwu- 
nastu Apostołów te są imiona: pierwszy Szymon, 
którego zowią Piotr“. Gdy Pan Jezus zadawał 
im pytanie, czekali na odpowiedź Piotra i pozwa- 
lali mu mówić w ich imieniu. Zauważyli, że Pan 
Jezus lubił nauczać z łodzi Piotrowej; że iemu 
specjalnie powierzył klucze Królestwa Niebieskie- 
go; że jemu nakazał utwierdzać braci w wierze. 
-— Nazajutrz po powołaniu Piotra Pan Jezus 
y chciał opuścić Galilee, mówi św. Jan „I znalazł 
Filipa i rzekł mu Jezus: Póidź za Mną*. Filip 
miał przyjaciela, imieniem Natanael, którego przy- 
prowadził Jezusowi. Ten Natanael jest prawdo- 
podobnie tym, którego zowią Bartłomiejem. Był 
tak niewinny i prawy, że Jezus, widząc go idące- 
go ku Sobie, rzekł: „Oto prawdziwie Izraelczyk, 
w którym niema zdrady“. Zauważmy, z jaką 
gorliwością Apostołowie przyprowadzają swych 
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przyjaciół, bo poznali i ukochali Jezusa. Wyli- 
czając Apostołów, Ewangeliści zawsze kładą tych 
dwóch przyjaciół obok siebie „Filip i Bartłomiej“. 

A gdy Jezus chodził nad morzem Galilejskiem, 
ujrzał dwóch braci, Jakóba i Jana, synów Zebe- 
deusza rybaka, którzy byli w łodzi z oicem, na- 
prawiając sieci, i wezwał ich; a oni natychmiast 
opuściwszy sieci i ojca poszli za Nim. Stary 
ojciec oddał ich chętnie na służbę Panu naszemu, 
podobnie jak i matka ich Salome. 

Jeszcze dwai inni bracia powołani byli przez 
Jezusa. Św. Judasz (Tadeusz) i św. Jakób, prze- 
zwany Mniejszym, albo dla niższego wzrostu, albo 
dla wieku, albo że powołany był później, niż tam- 
ten Jakób. 

Większość Apostołów była rybakami, lecz 
św. Mateusz był bogatym celnikiem. Celników 
Żydzi nienawidzili i pogardzali nimi, poczęści 
dlatego, że wstrętnym był Żydom ich urząd zbie- 
rania podatków dla Rzymian, a poczęści z po- 
wodu ich zwykłej chciwości i niesprawiedliwości. 
Mateusz siedział dnia jednego na cle, ściągając 
podatki z towarów przewożonych przez iezioro 
Genezaret, gdy Jezus przechodził. A Jezus spoi- 
rzawszy na niego rzekł tylko: „Pójdź za Mną!“ 
I bez chwili namysłu bogacz wstał, odepchnął 
stosy złożonych pieniędzy i nie biorąc nic ze sobą 
wyszedł do Jezusa, który nań. czekał. Wiedział, 
że Pan Jezus nasz Najświętszy był biedny i nie 

, miał gdzie głowy złożyć, lecz to słowo było wy- 
starczające. Z radością stanie się biednym, bylę 
z Jezusem pozostać, 


W iaki sposób został powołany Tomasz i Szy- 
mon, przezwany Kananeiczykiem, nie mówi nam 
Ewangelia. 

Jednego jeszcze powołał Jezus, ale jakże 
nam smutno pomyśleć o tem powołaniu. Judasz 
był wpierw dobrym i niewinnym i wielkie łaski były 
mu dane. I on poświęcił zrazu wszystko, by iść 
za Jezusem, lecz zła namiętność, którei nie starał 
się poskromić, wzmacniała się potrochu, i mówi 
nam Pan Jezus, iaki był iego koniec: iż „lepiej 
mu było, by się był człowiek on nie rodził“. 

Judasz nie był jedynym z Dwunastu, który mu- 
siał zwalczać złe skłonności w sobie. Wszyscy 
mieli wady, a niektórzy nawet wielkie wady. 

Piotr był gorliwy i ofiarny, gotów się ważyć 
na wszystko za swego Mistrza. Lecz zanadto 
ufał sobie. Zdawało mu się, że iego miłość dla 
Pana Jezusa była dość silna, by stanąć przeciwko 
każdej próbie i pokusie, że silniejszą była od mi- 
łości innych Apostołów. To sprawiło, że zanie- 
dbał modlitwy, nie czuwał nad unikaniem okazyij 
do grzechu i wpadł w grzech ciężki. Lecz jakże 
prędko zeń powstał, jak gorzko żałował, jak go- 
rąco ufał, że mu Mistrz przebaczy i takim dlań 
będzie jak dawniej. I Pan nasz kochał tę ofiarną 
i ufajacą duszę. 

Jakóbowi i Janowi, których specialnie wy- 
różniał, dał Jezus imiona Boanerges, co iest ..Sy- 
nowie Gromu'. I to wskazuje, że Pan może nas 
gorąco miłować pomimo naszych błędów. Po- 


"myślmy tylko, że łagodny św. Jan mógł być 


kiędyś synem gromu. 
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On i brat jego nie mogli znieść, żeby Pan 
Jezus był znieważony, lub źle przyjęty. Ta gor- 
liwość była wskazana i bardzo chwalebna. Lecz 
są dwa sposoby okazywania gorliwości, dobry 
i zły sposób, a oni okazywali ją w zły sposób. 
Dlatego że Samarytanie nie wpuścili Jezusa do 
swego miasta, Jakób i Jan chcieli, aby sprawiedli- 
wość okazała:się w postaci ognia, któryby z nieba 
zstąpił i spalił opornych Jeziisowi. 

I ten błąd nieraz spotykamy w naszych cza- 
sach. Między -uczniami Pańskimi wielu jest sy- 
nów i córek gromu i poza Ziemią Świętą; jednak- 
że nie powinni oni tracić nadziei. Św. Ignacy 
mówi, iż najlepsi słudzy Boży znajdują się wła- 
śnie między temi gorącemi, prędkiemi naturami, 
gdy zabiorą się gorliwie do pracy nad sobą. Są 
oni jak grunt wulkaniczny, który jako bardzo uro- 
dzajny dostarcza obfitych plonów, gdy ręka ludzka 
go ujarzmi i uprawi. Naturalnie, że trzeba praco- 
wać ciężko, łaska wszystkiego nie zrobi. Nie po- 
winniśmy nigdy tłumaczyć się przed sobą z na- 
szych gwałtownych słów i zachowania, mówiąc, 
że to nie nasza wina, że straciliśmy panowanie 
nad sobą. Nie powinniśmy go byli stracić. Jeśli 
rzucimy cugle, rzecz prosta, że koń nam ucieknie. 
Cugle są zawsze w naszych rękach, lecz wyma- 
gają czasem silnego trzymania. Z pomocą Bożą 
mamy zawsze dość siły, by uczucia nasze trzy- 
mać w ryzie — z pomocą Bożą, to znaczy, że 
musimy o nią prosić. „Synowie Gromu“ mieli 
jeszcze iinną wadę, chcieli zawsze być pierwszymi. 
Raz nawet namówili matkę swą, że przystąpiła do 
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Jezusa, prosząc, aby synowie jej siedzieli iedeń 
po prawicy, a drugi po lewicy Jego. A usłyszaw- 
szy to inni Apostołowie, „obruszyli się na dwóch 
braci“ jak mówi św. Mateusz. — To pragnienie 
wywyższenia się było wadą wszystkich Aposto- 
łów; Jezus często musiał ją karcić. 

Jednego dnia wziął ich ze sobą do Kafarnaum. 
Podczas gdy szli za Nim, poczęli się spierać mię- 
dzy sobą, który z nich jest większy, mędrszy, 
bardziej ukochany od Pana. A Jezus nic nie mó- 
wił, aż weszli do domu, do którego dążyli. Tedy 
wezwawszy ich, zapytał, o czem w drodze roz- 
mawiali. „Lecz oni milczeli — mówi św. Marek 
— albowiem na drodze z sobą rozmawiali, ktoby 
z nich był większy“. Nie wiedzieli, że Pan nasz 
słuchał, co mówili, i zawstydzili się słów 
swoich. 

I oto, jak ich Pan Jezus skarcił. Wziął dzie- 
ciątko, postawił je pośród nich i mówił im, że jeśli 
nie zwalczą swej pychy i nie staną się pokorni 
jak to dzieciątko, nie wniidą do Królestwa Nie- 
bieskiego. Słuchali słów Jego, żałowali, lecz nie 
poprawili się jeszcze. Nawet podczas Ostatniej 
Wieczerzy, gdy serca ich przepełnione były bole- 
ścią nad przepowiednią Jezusową, że jeden z nich 
Go zdradzi, nawet wtedy rozpoczęli swą dawną 
kłótnię, który z nich jest większym. œ 

Tomasz był uparty w swem zdaniu. Gdy 
raz coś powiedział, trzymał się tego, nawet gdy 
był wyraźnie w błędzie. Zdawało mu się, że iest 
mędrszy od innych. Ponieważ nie był z Aposto- 
łami, gdy po Zmartwychwstaniu Chrystus im się 
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ukazał, i nie widział Zbawiciela, nie chciał uwie- 
rzyć, że inni Go widzieli. Chciał mieć więcej 
dowodów i swych własnych dowodów, by uwie- 
rzyć. I trzymał się zdala od innych, był smutny | 
i niezadowolony przez cały tydzień. A wszystko | 
dlatego, że nie chciał się zrzec swojego zdania, 
nie chciał uznać, że jest w błędzie. 
Jakże Pan Jezus ukochał tych Swoich Apo- 
stołów pomimo ich upadków. Znał ich wszyst- 
kich, znał lepiej, niż oni sami się znali. Kochał 
każdego z nich — Piotra dzielnego i ofiarnego, 
zrodzonego do władzy, który zawsze działał 
i przemawiał przed innymi; i Jana łagodnego 
z sercem miłującem; Jakóba, spokojnego i usu- 
wającego się; i Tomasza powolnego, lecz gorli- : 
wego i oddanego Mistrzowi swemu. Postępował | 
z każdym według natury jego. Piotr był stro- i 
fowany najsurowiej, bo mógł znieść najwięcej 
i Pan nasz nie lękał się mówić do niego otwarcie. 
Piotr nigdy nie zwątpił i nie stracił nadziei. 
Apostołowie: Pana naszego byli ludźmi jak 
widzimy — o bardzo różnych usposobieniach. 
Mieli wiele wad, jak i my, a jednak przygoto- 
wali się do pierwszej Komunii św. tak jak i my 
się przygotowywamy. Będzie to nam pomocnem, 
gdy zobaczymy, co Pan Jezus czynił, by ich przy- 
gotować i czego wzamian od nich żądał. Nie 
chciał zrobić wszystkiego; Apostołowie musieli 
przygotowywać się sami tak właśnie jak my. 
Lecz Jezus im pomagał. Łagodnie wskazywał 
ich wady, i uczył ich, jak badać mają własne 
usposobienie, by naprawić co iest złego. Zau- m) 
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ważmy, że pomagał im w sposób, w jaki wielu 
z nas nie lubi, by nam pomagano. 

Pan Jezus nie okazywał zdziwienia, widząc 
nawet brzydkie wady. Chciał tylko, by ucznio- 
wie Jego brali do serca przestrogi Jego; by sami 
siebie brali w ręce i pracowali z Nim razem nad 
duszami swoiemi. I tego samego żąda teraz od 
Swych uczniów. Widzimy więc, że pożytecznie 
nam będzie w przygotowaniu do pierwszej Ko- 
munji św. patrzeć na szkołę Chrystusową. 


W Ewangeliach świętych widzimy, że wady 


Dwunastu pojawiają się raz po raz — gwałto- 
wność, egoizm, małe zazdrości, narzekanie, po- 
nurość w usposobieniu i upór. Dobrą jest rzeczą, 
gdy nasze wady są na wierzchu, bo wtedy widzi- 
my je i możemy się z nich poprawić. Jak długo 
są w ukryciu, niema nadziei ich wyleczenia. Do- 
któr cieszy się, gdy wyrzuty pokrywają twarz 
chorego, choć wygląda on wtedy okropnie; bo 
choroba, która nie ukazuje się nazewnątrz, może 
gorsze zło wewnątrz wywołać. I tak jest z nami. 
Są ludzie, których wady są nazewnątrz, tak że 
wszyscy je widzą. Lecz serca ich są dobre 
i ofiarne, i zewnętrzna brzydota zniknie zczasem. 
U innych zło wewnątrz się kryje; wydaje się, 
że wszystko u nich idzie dobrze; zdają się być 
uczciwi, prawdomówni, pracowici i pobożni. A je- 
dnak Bóg, który czyta w sercach, wie, że takimi 
nie są. Ludzie o wadach ich nie wiedzą, bo łudzą 
się ich wyglądem zewnętrznym, który niczego 
nie zdradza. Lecz przychodzi dzień, kiedy od- 
krywa się wszystko, a im prędzej dzień ten na- 
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dejdzie, tem będzie dla nich lepiej, bo z nim przy- 
chodzi sposobność uwag i poprawy. 

I tak było z Apostołami. Uwagi i strofowa- 
nie Pana stopniowo na nich działały, dlatego że i 
były dobrze przyimowane. Poczuwali się do wad 
i błędów i nie obrażali się, gdy te wady nawet 
przed innymi karcone były. Wszyscy kochali 
gorąco Mistrza swego i ufali Mu; wszyscy prócz 
jednego. Podczas gdy inni lubili być blisko Pana 
Jezusa, gdy mówił do nich, nawet gdy strofował, 
zanosili do Niego pytania i trudności, ufali Mu we 
wszystkiem; jeden trzymał się zdaleka, nie lubił 
spotykać Jego wzroku, nie lubił sam z Nim prze- 
stawać, lub być zauważonym przez Niego. Nigdy 
nie wspomina Ewangelja, by Judasz zadawał py- 
tania, lub przedstawiał trudności jak inni. Na- 
rzekać umiał, o tak, naprzykład gdy Maria Ma- 
gdalena pozbawiła go pieniędzy, które bogaty 
olejek mógł mu przynieść. Lecz odpowiadać na 
pytania, gdy Pan Jezus pouczał ich wszystkich, 
łączyć się do rozmowy o rzeczach niebieskich, 
tego Judasz nie umiał. 

Judasz nie był prawdopodobnie zły, gdy go 
Pan Jezus powołał na Apostoła. Lecz potrochu 
wada z początku niewielka, lecz niebezpieczna, 
bo niezwalczana, wzięła górę nad nim. Nie po- 
szedł po radę do Pana naszego; nie prosił Go 
o pomoc do poprawy. Kradł z początku trochę, 
a potem coraz więcej. Pan Jezus musiał go 
pewnie często przestrzegać i łagodnie strofować, 
lecz Judasz nie starał się poprawić i stopniowo 
przestał zważać na uwagi swego Mistrza; prze- 


AC: : 2 
Tajemnica szczęścia. 12 


178 


stał zważać na ból, jaki Boskiemu Sercu zadawał 
i nie dbał już o nikogo i o nic prócz siebie samego 
i pieniędzy, o których myślał, że go uszczęśliwią. 
Wszyscy wiemy, jaki był jego koniec. 

Pan Jezus wychowywał swych Apostołów 
w sposób pełen łagodności i cierpliwości. Można- 
by przypuszczać, że uwagi i strofowania będą tak 
częste, że nieraz ciężko będzie je znieść. Nie było 
tak jednak. Choć ich karcił, gdy błądzili, czuli 
się zupełnie swobodni w Jego obecności. Wie- 
dzieli, że ich strofował dlatego, że całem sercem 
ukochał. A uwagi Jego były osłodzone Boskiem 
współczuciem, i cudowną cierpliwością. Był mię- 
dzy nimi jako jeden z nich. 

Ludzie z grzechem na duszy obawiali się 
nieraz stanąć przed Świętymi, bo Bóg często 
ukazuje Świętym tajemnice serc. Lecz Aposto- 
łowie nie obawiali się Pana Jezusa, choć wie- 
dzieli, że czytał w ich sercach. Znali Go i ko- 
chali jak najlepszego z mistrzów i najsźczersze- 
go z przyjaciół. Mimo że trzy lata spędzili 
w Jego Szkole, słysząc Jego nauki, żyjąc w Jego 
towarzystwie, widząc Jego przykład, daleko im 
było do doskonałości. A jednak On nie stracił 
cierpliwości. Przebaczał im raz po razu, poma- 
gał w wysiłkach i dążeniu ku dobremu i zachęcał 
do prób ponawianych raz po raz, gdy upadali. 

A popatrzmy teraz, jak Mu się wkońcu od- 
wdzięczyli za naukę. Prócz Judasza, z którego 
już nic nie można było uczynić, wszyscy inni 
doszli do wysokiei doskonałości, i wszyscy poło- 
żyli naostatku życie swe za Niego. Z ich przy- 
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kładu widzimy, że nawet w błędach naszych jest 
czasem coś, co się na dobre obrócić może. 

Gdy św. Piotr nauczył się pokory przez 
swój upadek, był gotów na wszystko, iak mówił 
przy Ostatniej Wieczerzy i poszedł rzeczywiście 
za swym Mistrzem do więzienia i na śmierć. 
A „Synowie Gromu?* Raz po raz Pan Jezus 
zmuszony był wytykać błędy pochodzące z ich 
gwałtownych natur i niecierpliwych słów. Żało- 
wali zawsze i obiecywali poprawę. I patrzmy 
gdzie doszli. Św. Jan, spoczywając na Najśw. 
Sercu, nauczył się kochać wszystkich, których 
to Najśw. Serce kocha, i być cierpliwym i czu- 
łym dla wszystkich. Jego Ewangelie są tak 
przepełnione miłością, że niektórzy niemądrzy 
ludzie twierdzą, że nie mogły być napisane przez 
„Syna Gromu'. Ale grom nie był zupełnie ukry- 
ty. Był ściśle strzeżony, lecz słyszymy go, gdy 
tylko Jan św. mówi o herezii, lub o tych, co nie 
kochają Paną; iego gorący temperament pomagał 
mu służyć Bogu. Gdy on i brat jego namówili 
matkę swą, by prosiła dla nich o pierwsze miei- 
sce przy Jezusie, była to duma, lecz była także 
i miłość. I choć Chrystus łagodnie skarcił ich 
dumę, nagrodził miłość. Jan, sam jeden ze wszyst- 
kich Apostołów stał z Matką Najśw. pod Krzyżem; 
a Jakób, który chciał mieć pierwsze miejsce 
w Królestwie, był pierwszym z Dwunastu, który 
położył życie za Mistrza i tak pierwszy wszedł 
do Królestwa Bożego. 

Prośmy naszego Najdroższego Mistrza, by 
przez Swoją miłość dla Dwunastu pamiętał, że 
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i my należymy do Niego, że wszyscy mamy miej- 
sce w Jego Najśw. Sercu. Jak oni, tak i my nie 
jesteśmy podobni jeden do drugiego, każdy z nas 
ma inne zalety i inne wady. Lecz On kocha nas 
wszystkich, chce nas wychowywać, jak wycho- 
wywał Apostołów. Będzie przemawiał do serc 
naszych, będzie nam mówił czego od nas żąda; 
będzie nam pomagał, gdy obaczy dobrą wolę pói- 
Ścia za Nim, i przebaczać nam będzie za każdym 
razem, gdy do Niego po upadku wrócimy. Po- 
trochu staniemy się podobni do Niego, jeśli tylko 
z Apostołami będziemy Go kochać i uczyć się od 
Niego. 


Drodzy Apostołowie Pańscy, Piotrze i An- 
drzeju, Jakóbie i Janie, Filipie i Bartłomieju, To- 
maszu i Mateuszu, Jakóbie, Tadeuszu i Szymonie, 
wstawcie się za mną do Jezusa. Przypomniicie 
Mu, że i ia do Niego należę, że On jest Mistrzem 
moim jako i waszym. Proście Go, by dał memu 
sercu to, co uczyniło wasze serca tak miłe Jemu. 
Posłał Piotra i Jana, by zgotowali Wieczernik 
wielki, byście tam do pierwszej Komunii św. 
przystąpić mogli. Proście Go, by zesłał wiarę 
i miłość do mego serca, i uczynił je gotowe na 
Jego przybycie. 

Święci Piotrze i Janie módlcie się za mną. 


XIV. 


Który chodził po ziemi czyniąc dobrze. 


Staraliśmy się poznać Apostołów, jakimi byli 
zanim ich Pan Jezus powołał, jakimi przez czas 
obcowania z Mistrzem, i wreszcie gdy nauki Jego 
przyniosły już owoc w ich duszach. 

A On, nasz Pan i Mistrz, jakimże On był? 
Wydaje nam się, gdybyśmy mieli wizerunek Jego, 
jak miewamy ludzi bardzo nam drogich, że łat- 
wiejby nam było Go kochać; a to iest właśnie 
czego nam potrzeba, to jest prawdziwe przygoto- 
wanie do pierwszej Komunji św., by miłość do 
Jezusa wyryć głęboko w sercach naszych. Ja- 
kim więc był Jezus? O, cobyśmy dali za to, by 
mieć Jego prawdziwy portret! by widzieć, co 
ludzie widzieli, co Apostołowie widzieli, gdy Nań 
patrzyli. Jakim On był? Nie, tego nie możemy 
sobie wystawić, bo wiemy, że nie był podobny 
do żadnego z ludzi. 

Prorocy przepowiedzieli, że będzie „piękny 
ponad synów ludzkich — i wspaniały w postawie, 
Ten, na którego Aniołowie patrzeć pragną“. 

Jakżeż mogło być inaczej? Jeśli piękność 
duszy adzwierciędla się na zewnętrznym wyglą- 
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dzie, jakiż musiał być wygląd, który odbijał naj- 
piękniejszą duszę, iaka kiedykolwiek istniała, 
w którym błyszczała piękność i świętość Boskiej 
głowy! Adam, przychodzący wprost z Ręki Bo- 
żei, był piękny. Ale nie jest sługa -nad Pana, 
i nie możemy wątpić, że Jezus, drugi Adam, był 
bez porównania piękniejszy od pierwszego czło- 
wieka w raju. 

W księdze Wygnania znajdujemy spis kosz- 
towności dostarczonych na zbudowanie przybyt- 
ku Bożego na pustyni: „złoto i srebro, marmur, 
drzewo setym, drogocenne kamienie, szaty ied- 
wabne, purpura i szkarłat, dwakroć farbowany*. 

Wiemy, że Bóg sam wybrał tych, którzy 
mieli ozdobić Jego świątynię, by i w myśli 
i w talencie tworzenia byli doskonali i zdatni do 
Jego Boskiei służby. „I wezwał Pan imieniem 
własnem Bezdeela i Oaliaba i napełnił ich Du- 
chem Bożym, mądrością, rozumem i umiejętnoś- 
cią.. ku rozmyślaniu wszystkiego co mogłoby 
być sporządzone ze złota, srebra, miedzi, mar- 
muru, z kamienia drogiego i rozmaitego drzewa“. 

Jeśli Bóg tak wzbogacał świątynię żydow- 
ską, a szczególnie Święte Świętych, które zawie- 
rać miało Arkę Przymierza, tablice Przykazań, 
i ten tajemniczy znak Jego obecności, obłok, 
zstępujący na tron Boży, jakimże majestatem 
i pięknością musiał ozdobić Najśw. Ciało Jezusa, 
Pana Przymierza i Dawcy Przykazań, w którem 
miała mieszkać cała pełnia Bóstwa. 

Jak zasłona, która kryła Święte Świętych 
przed oczami ludzkiemi, tak Święte Człowieczeń- 
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stwo ukrywało, lecz zarazem i obiawiało utajo- 
nego Boga. Jego Bóstwo nie oślepiało ludzi | 
swym blaskiem i nie zmuszało ich do upadania 
na twarze, jak w czasie Przemienienia na górze 
Tabor. 

W każdym czasie była w Nim powaga i ma- 
jestat, które sprawiały, iż ludzie wiedzieli, że On j 
nie jest zwykłym człowiekiem; a Apostołowie, A CIN | 
którym Ojciec Przedwieczny Go objawił, czuli, INE 
że jest Bogiem, przez którego wszystkie rzeczy W T 
stworzone są. Był piękny ponad synów ludz- 
kich. „I nigdy tak człowiek nie mówił, iako Ten 
Człowiek* rzekli nawet słudzy faryzeuszów, wy- f 
słani na -pojmanie Jezusa. Ci ludzie doznawali i 
tego, co czuli wszyscy, zbliżając się do Zbawi- 
ciela, patrząc w twarz Jego, lub słuchając słów 
Jego. Ukryte Bóstwo napełniało ich strachem. 
Miłość tych, którzy Go znali nailepiei, naiwięcei 
kochali i dopuszczeni byli do najbliższego z Nim 
obcowania, pełna było głębokiej czci, bo wiedzieli 
i czuli, że On jest Bogiem. 

Gdy św. Symeon ujrzał Jezusa rzekł: „Teraz, 
Panie, puszczasz sługę Twego w pokoju“. I Jezus 
także mówił Apostołom, że wielu proroków „,pra- 
gnęło widzieć, co oni widzą, a nie widzieli, i sły- l 
szeć, co oni słyszą, a nie słyszeli“. Na górze | 
Tabor mieli tylko odbicie chwały Boskiego Zba- 
wiciela w Niebie, i to tak rozradowało ich serca, 
że chcieli tam zostać na zawsze, i wciąż na nią 
` patrzeć. IB 

Oglądanie postaci Pana Jezusa będzie ra- 8 
dością Świętych przez całą wieczność, a tymcza- 
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sem jest ono iedynem pragnieniem wszystkich, 
którzy Go kochają. „Ukaż mi oblicze Twoje*, 
„A Jezusa, Błogosławiony Owoc żywota Twego, 
po tem wygnaniu nam okaż.“ 

Nietylko ludzie i Aniołowie, lecz Sam Ojciec 
Przedwieczny pragnie patrzeć na oblicze Jezusa 
i dlatego, by Go poruszyć do miłosierdzia nad 
nami, wołamy: „Spójrz na twarz Chrystusa Two- 
jego“. 

Nie możemy poznać naszego Pana i Mistrza 
tak, jak ci wybrani, którym dane było widzieć 
Go i zbliżać się do Niego podczas Jego życia na 
ziemi; którzy znali rysy Jego twarzy, i głos; 
którzy widzieli sposób Jego postępowania z ludź- 
mi. Nie możemy Go sobie nawet wystawić, bo 
Ewangeliści mało mówią o Jego zewnętrznym 
wyglądzie, lecz mimo to ze słów ich widzimy, 
jak bardzo musiał być przyciągającym. Powta- 
rzają raz po raz, że tłumy postępowały za Nim 
nawet na miejsca pustynne i zapominały o wszyst- 
kiem w pragnieniu zbliżenia się do Niego: „I zbie- 
gła się zasię rzesza, tak iż nie mogli ani chleba 
jeść“ mówi św. Marek. 

Niektórzy z nas powiedzą może smutnie z An- 
drzejem: „interesowna miłość“, i prawdą jest, że 
było dużo i takiej miłości. Wielu szło za Nim 
tylko dla cudów, które czynił. Ale niezawsze 
jedynie myśl o dobrodziejstwach, jakie mogli 
otrzymać, pociągała za Nim tłumy aż na pustynię. 
Była to raczej łagodna powaga Jego twarzy, 
słodycz Jego słów, a nadewszystko ukryta a naj- 
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wyższa piękność; Jego duszy i Bóstwa, która 
przyciągała ku Niemu serca ludzkie. 

Małe dzieci garnęły się wokoło Jezusa i cie- 
szyły się, gdy ie brał na ręce i przyciskał do 
Serca. Biedna Magdalena zbliżyła się do Niego 
i bez obawy przyciskała wargi do świętych nóg 
Jego — i pozwalała łzom gorącym je zmywać. 
Wszyscy odtrąceni i wzgardzeni od świata pra- 
gnęli być z Tym, który nie wzgardził nikim, i dla 
wszystkich był dobry. Co za radość i podniece- 
nie musiała wzbudzać Jego obecność. 

Pomyślmy, czem musiało być dla ludzi ziemi 
żydowskiej mieć wpośród siebie Tego, który 
uzdrawiał wszelką niemoc i wszelką chorobę; 
który chodził po morzu, uciszał burze, wyrzucał 
czartów i wskrzeszał umarłych; który Swei Bo- 
skiej władzy używał tak szczodrze, z taką obfi- 
tością niebiańskiego współczucia. Chodził tam 
i zpowrotem po tym ślicznym kraju czyniąc 
wszystkim dobrze. „I obchodził Jezus wszystkie 
'miasta i miasteczka, nauczając w bóżnicach ich 
i przepowiadając Ewangelię Królestwa, -a uzdra- 
wiając wszelką chorobę i wszelką niemoc“, mówi 
św. Mateusz. Sam Jezus tak mówi o tych cudach: 
„Ślepi widzą, chromi chodzą, trędowaci bywają 
oczyszczeni, głusi słyszą, umarli zmartwychwsta- 
ją, ubogim Ewangelię opowiadają“. „I przyszły 
do Niego wielkie rzesze“, mówi znowu św. Ma- 
teusz — mając z sobą niemych, ślepych, chromych, 
ułomnych i innych wielu; i porzucili ich u nóg Je- 
go i uzdrowił ich“. 
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Św. Marek mówi: „A gdy był wieczór, gdy 
słońce zaszło, przynosili do Niego wszystkich, 
którzy się źle mieli i opętanych. A wszystko mia- 
sto zebrało się do drzwi... A wszyscy się dziwili 
i chwalili Boga, mówiąc: iżeśmy nigdy tak nie 
widzieli... I usłyszano, że był w domu, a wielu 
się ich zebrało, tak iż się zmieścić nie mogli ani 
u drzwi... Tak, iż już nie mógł jawnie wnijść do 
miasta, ale był na ustroniu na miejscach pustych; 
a zewsząd się schodzili do Niego... A Jezus z ucz- 
niami Swymi szedł do morza, a wielka rzesza z Ga- 
lilei i z żydowskiej ziemi szła za nimi. I z Jeru- 
zalem i z Idumei, i z za Jordanu i którzy około 
Tyru i Sydonu, mnóstwo wielkie, słysząc co czy- 
nił, przyszli do Niego... Albowiem wielu ich uzdra- 
wiał, tak iż się Nań cisnęli, aby się Go dotykali, 
ile ich miało niemoce.. I zbiegawszy wsżystką 
oną krainę, poczęli znosić na łożach źle się mają- 
cych, gdzie usłyszeli, że był. A gdziekolwiek 
wszedł do miasteczek, albo do wsi albo miast, 
kładli niemocne po ulicach; i prosili Go, aby się do- 
tknęli choć kraju szaty Jego. A ilu się Go do- 
tknęło, zdrowymi się stawali.“ 

Jak każdy pragnął, by Jezus blisko niego prze- 
chodził! Cóż więc dziwnego, że gdy rozeszła się 
wieść, iż nadchodzi do iakiej wsi lub miasteczka, 
mężczyźni, kobiety i dzieci opuszczali wszystko 
i wychodzili na Jego spotkanie. „Rzesze* lub „wiel- 
ka rzesza* oto słowa używane przez Ewangeli- 
stów, gdy mówią o tych tłumach. Czasem spoty- 
kały się dwie rzesze. Ta, która Go odprowadzała, 
przepełniona była wdzięcznością i radością.. Ich 
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trędowaci oczyszczeni, 


a chromi chodzili, wesoło chwaląc Boga. 

Patrzmy, jakie mnóstwo teraz wokoło Niego. 
I napróżno im przykazuje, by o swem uzdrowieniu 
nie mówili. Im więcej przykazuije, 
i szerzej Go sławią. 
brzmiewa jeden głos. 
i głuche uczynił, że słyszą, i nieme, że mówią“. 
Jaka radość panuje w tym tłumie! 


I tak samo 


W całem powietrzu 
„Dobrze wszystko uczynił. 


rozbrzmiewało 


miasteczko, do którego dąży. Posłańcy biegną na- 
przód, by przygotować ludzi na Jego przybycie. 
Chorzy muszą być wyniesieni na ulice, a On kła- 
dąc ręce na każdego, uzdrowi ich. Jeżeli nie mogą 
wyjść do Niego, On Sam póidzie do nich, bo nie 
odmawiał nigdy uzdrowienia, i nie odwracał się 
od proszących. Mieszkańcy 
się do nadchodzącej rzeszy i w miarę jak słuchają 
opowiadania cudów, 


wzrasta. 


przyłączają 
wyczekiwanie 


udzie naciskają 


Jezus posuwa się wolno, bo I 
Go ze wszystkich stron. 
starają się ich odsunąć, napróżno Jezus udaje się 
w góry lub na pustynię. 


przynosząc Mu 


Napróżno Apostołowie 


Idą za Nim wszędzie 


niemych i i chromych 


i kładąc ich u nóg Jego, by ich uzdrowił. 
Jednego dnia spotyka smutną procesię u bram 
miasta Naim. Niosą do grobu jedynego syna wie- 
kowei matki, wdowy. 
dziem wzruszony mówi jei: 
prócz Niego śmiałby podobne wyrzec słowa? „Nie 


I Pan widząc ią, miłosier- 
„Nie płacz.“ 


płacz!“ Matka podnosi ze zdziwieniem 


188 


patrzy w twarz Jego. O! jaką nieprzebraną a czułą 
litość widzą jej biedne zaczerwienione oczy. Jej 
serce łamie się z bólu, nie może mówić; lecz oczy 
utkwiła w Nim, i ręce kładzie w Jego dłonie. A Je- 
zus zbliża się do zwłok. „Młodzieńcze, tobie mó- 
wię, wstań.“ I oto ten, który był umarły, podnosi 
się i zaczyna mówić. Zdumiona i przerażona ma- 
tka przybliża się do Jezusa i twarz jej to pokrywa 
się rumieńcem, to znów blednie. Lecz ręce ma 
wciąż w Jego dłoniach i nie upada, ani mdleje. 
Pan zatrzymuje się ieszcze chwilę, bo jej serce 
bije szybko. A teraz ostrożnie pociąga ją do syna, 
jei ramiona obejmują szyję umiłowanego dziecka, 
Jezus błogosławi ich i odchodzi, zostawiając za 
sobą szczęśliwą matkę z odzyskanym synem. 
Więcej jest dziś miejsca wkoło Jezusa — bo 
uzdrawia trędowatych — a tłum zawsze ustępuje 
przed nimi. Trędowaci są przedmiotem prze- 
rażenia i postrachu. Wypędzani z miast i wsi żyją 
gdzie się da. Nie wolno im wchodzić do domów 
ludzi zdrowych, ani pić u wspólnych studni, albo- 
wiem zaraza rozchodzi się przez wszystko czego 
się dotkną, i nawet powietrze, którem oddychają, 
staje się zatrute. Dlaczegóż Pan nie uzdrawia 
ich zdaleka?. Dlaczego pozwala im przystępować 
tak blisko? Patrzcie, oto klękają u stóp Jego, na 
Jego szacie! Nie potrzebuje przecież dotykać tych 
wstrętnych wrzodów. Lecz On zdaje się chętnie 
kłaść na nie Swe ręce; bardziei miłosierny od pro- 
roka dawnych czasów dotyka własną ręką miej- 
sca trądu i w ten sposób ich uzdrawia. I zawsze 
tak bywa, gdy przychodzą trędówaci. Pan Jezus 
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jest miłosierny dla wszystkich, lecz. dla nich ma i 
zawsze uśmiech łaskawszy i czulsze powitanie. j 
Inni mogą czekać; czasem spotykają się z pyta- 
niem, czasem nawet z wyrzutem. Lecz trędowaty 
nigdy nie czeka, jego prośba wysłuchana jest od- 
razu. Czyż to dlatego, że trąd jest figurą grzechu? 
On, Boski Lekarz dusz naszych, chce nam poka- 
zać, jak troskliwie będzie nas leczył, z iaką go- 
towością słuchał, gdy tylko Doń przyidziemy po- 
kazać rany dusz naszych. „Panie, jeśli chcesz, 
możesz mnie oczyścić!“ I wyciągnąwszy rękę, do- 
tyka go, mówiąc: „Chcę, bądź oczyszczon.* 
Patrzmy na Niego, gdy stoi nad morzem, 
a rzesze wkoło Niego. Nagle jakieś słowo prze- 
chodzi szeptem z ust do ust. Ktoś przeciska się 
ku Jezusowi, a tłum pełen współczucia robi mu 
miejsce; jest to Jair, arcybóżnik. Wszyscy wie- 
dzą, dlaczego przychodzi, lecz czy nie przyszedł 
za późno? Pada u nóg Jezusowych i głosem prze- 
rywanym przez łzy woła: „Panie, córka moja 
kona, ale póidź, włóż na nią rękę, żeby ozdro- 
wiała i żywa została. A gdy on jeszcze mówił, 
przychodzi sługa jego, mówiąc: „Umarła córka 
twoja, nie trudź Go.“ A Jezus, patrząc litościwie 
na Jaira, rzecze: „Nie bój się, wierz ieno, a bę- 
dzie zdrowa“ i każe się wieść do domu; a wszedł- 
szy, widzi zgiełk i płaczki zawodzące, i cały ha- 
łaśliwy smutek zwykły u Żydów w żałobie. A Je- 
zus mówi pełnym spokoju głosem: „Nie płaczcie, 
nie umarła dzieweczka, ale śpi“. I śŚmieli się 
z Niego; nie jest to miejsce na Śmiech, lecz oni 
śmieją się z Niego, wiedząc, iż była umarła. 
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A Jezus nie dopuścił wejść nikomu z sobą do ci- 
chego pokoju Śmierci „iedno Piotrowi, Jakóbowi 
i Janowi, a ojcu i matce dzieweczki.* Matka pro- 
wadzi Go do łóżka, na którem leży dwunastoletnie 
dziecko. Czy prawda, że dzieci nie potrzebują 
myśleć o śmierci? Dusza jej uleciała, ale nie do 
wieczności, bo czas próby ieszcze dla niej nie 
przeszedł. Należy ona da tych nielicznych, co 
przejść mają drugi raz przez progi śmierci. Ten, 
który patrzy teraz na tę twarz nieruchomą, jest 
Bogiem. Trzyma jej duszę na progu wieczności. 
Na Jego rozkazanie ma ona powrócić jeszcze do 
ciała, a gdy jej czas się skończy, przyjdzie- do 
Niego na sąd. Jaka cisza panuje w pokoju! nie 
słychać żadnego dźwięku, prócz stłumionego szlo- 
chania matki. Apostołowie wstrzymują oddech, 
czekając, by Jezus przemówił. Jest Bogiem i od- 
zywa się jako Bóg: „Talitha kuhmi!* „Dzie- 
weczko, tobie mówię wstań.“ I natychmiast człon- 
ki iej się poruszyły; twarz okryła się rumieńcem 
życia i zdrowia; otwiera oczy i wnet wstaje i za- 
czyna chodzić. Czy widzicie zdumione twarze ro- 
dziców, gdy upadają na kolana przed Nim, a On 
wyciąga rękę ku nim i czyni im znak, oni wstają, 
najprzód matka, potem ojciec i długo Ściskają swe 
dziecko. Jezus patrzy na nich. A teraz nakazując 
im, by ią strzegli i dali jej ieść, kładzie miłośnie 
rękę na głowie dziecka i wychodzi znowu do 
rzeszy. 

I tak przepędza dni Swoie wśród wszelkiego 
rodzaju cierpienia i biedy ludzkiej. Na wszystkie 
strony proszony jest o pomoc. Jest na każde za- 
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wołanie, idąc gdzie Go potrzebują. Nikt nie zważa i 
na Jego znużenie. Nogi ma obolałe i strudzone, j 
zmęczony jest na ciele, jeszcze bardziej zmęczony 
w sercu. Nie żałuje tym wyczekuiącym tłumom 
Swych dni, nie żałuje im darów Swoich. Lecz po- 
myśleć, że za to wszystko oni nawet wdzięcz- 
ności nie czują; oto co boli Serce Jęzusowe. On 
czyta we wszystkich sercach i wie wszystko, co 
było, iest i będzie, więc wie także, że wielu z nich 
zapomni wkrótce o dotknięciu Jego leczącej dłoni 
i przeciwko Niemu obrócą nawet dary, od Niego 
otrzymane. I ci, którzy radośnie Śpiewają teraz 
„Hosanna Synowi Dawidowemu*' wołać będą 
wkrótce ,„Strać, strać, ukrzyżuj Go“. 

I cóż dziwnego, że gdy zapadają cienie nocy 
i ostatni z proszących odszedł zaspokojony, Je- 
zus odwraca Swe zmęczone oczy od ziemi i szuka 
Twarzy Ojca Niebieskiego w modlitwie. Odsyła 
Apostołów do domów. Mieli dziś męczący dzień 
isą strudzeni, lecz jakże szczęśliwi, że cały dzień 
z Nim spędzili, pracując dla Niego, pod Jego okiem. 
Czegoż więcej mogli pragnąć? I teraz zostaliby 
z Nim chętnie, lecz On ich odsyła na spoczynek 
do domu. On nie ma już domu i nikt Mu nie daje 
przytułku. Zostawili Go na stoku góry, gdzie 
przepędzi noc na modlitwie, a iutro z pierwszym 
brzaskiem dnia zastaną Go w świątyni. 

Obaczmy Jezusa samego na górze, samego 
z Ojcem Niebieskim. Tylko Ten Ojciec mógł zro- 
zumieć Najświętsze Serce Swego Syna i tylko 
w modlitwie znajduje to Serce spoczynek. Jezus 
cały świat nosi w Swem Sercu, więc modli się za 
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wszystkich: za chorych, na których ręce kładł 
dnia tego; za grzeszników, których do pokuty 
przyprowadził; za uciśnionych smutkiem, których 
pocieszył; za swych ukochdnych Apostołów. I nie 
za nich tylko, lecz za wszystkich, którzy na ich 
słowo, uwierzą w Niego, a więc i za nas, za ka- 
żdego z nas. Wszyscy mieliśmy miejsce w Naj- 
świętszem Sercu i cząstkę w tej Boskiej modli- 
twie nocą na górze. On zna każdego z nas po 
imieniu, zna nasze niebezpieczeństwa, troski, 
i Swoje zamiary dla nas. Całe życie nasze leży 
tam przed Nim i modlitwa Jego wyiednała wszyst- 
kie łaski, których nam potrzeba: przebaczenie 
dawnych grzechów, łaski na przyszłość i wy- 
trwanie do końca. Myślmy z ufnością o tej mo- 
dlitwie Jezusa za nas, gdy czujemy, jak słaba jest 
nasza modlitwa. 


O Panie i Mistrzu: gdybym Cię mógł widzieć 
tam nocą na modlitwie za mnie. Gdybym, jak tylu 
innych klęczeć mógł u nóg Twoich, trzymać i ca- 
łować rąbek szaty Twoiei, iakiż byłbym szczę- 
śliwy! Nie pragnąłbym nic więcej. Lecz to nie 
wystarczyłoby Tobie, Miłośniku mej duszy. Ty 
mi dajesz nie rąbek szaty Swojej, lecz Siebie Sa- 
mego; chcesz przyjść do mnie z Ciałem i Krwią, 
z Duszą i Bóstwem, ze wszystkiem co masz i czem 
jesteś, aby zadowolić Siebie i mnie, zadowolić 
Swoją miłość i pragnienie mojej biednej duszy. 
Przyjdź więc Panie Jezu, przyjdź! Lecz zanim 
przyjdziesz, przygotuj moje serce na przyjęcie 


„Kto nie przyjmuje królestwa Bożego tak jak dzie- 
cię, nie wnijdzie do niego“. (Mar. 10. 15.) 


(Tajemnica szczęścia.) Rotograwura Druk. św. Wojciecha 
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Twoie. Daj mi przedstawić Ci wszystkie potrzeby 
i nędze mego serca, jako za dni dawnych w Ga- 
lilei i w Judei, gdy przynoszono chorych do Cie- 
bie. I uczyń dla mnie to, coś dla nich uczynił; po- 
patrz z miłością na moje słabości i rany, połóż 
błogosławioną Swą rękę na każdą z nich i uzdrów 
je. Przyjdź Panie Jezu! = 


Tajemnica szczęścia. 


XV. 
Nakarmienie pięciu tysięcy. 


Apostołowie mieli od czasu do czasu wakacje. 
Ich życie codzienne nie było łatwe; praca była 
ciężka, pożywienie liche i nieraz dalekie drogi do 
przebycia. Nie zważali na te niewygody, bo od- 
bywały się w Jego towarzystwie; Jego obecność 
osładzała im wszystkie trudy. Lecz Jezus pamię- 
tał o nich ciągle i od czasu do czasu zabierał ka- 
żdego zosobna. A przyjemnością największą było 
być z Nim zupełnie samym w iakiemś spokojnem 
miejscu, zdala od tłumu. Tam na zielonej równi- 
nie, lub na stoku góry siedzieli u Jego nóg, pa- 
trząc w twarz Jego, słuchając dźwięku Jego gło- 
su, pijąc każde słowo, „ucząc się“ coraz lepiej 
Chrystusa. Najbardziej jednak lubili być z Nim na 
jeziorze, czuli się tam bezpieczni, tłumy nie mogły 
ich dosięgnąć. 

Radzi byli tedy bardzo, gdy Jezus rzekł im 
pewnego ranka: „Pójdźcie osobno na miejsce pu- 
ste, a odpoczniicie maluczko.* Poszli zaraz przy- 
gotować łódkę Piotrową, Pan zawsze używał 
Piotrowej łodzi, i w krótkim czasie zebrali się 

wszyscy u brzegu. Oto Piotr już stoi, trzymając 
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łódź, by się nie chwiała gdy Pan Jezus wchodzi, 
i zaraz za Nim wstępuje, a potem inni zajmują 
miejsca pośpiesznie. Zwykle Pan Jezus jest przy 
sterze, lecz dziś Piotr usiadł w końcu łodzi i wziął 
ster w ręce. Dla Mistrza swego urządził miejsce 
wygodne, tak by Go dobrze mógł widzieć, a obok 
Pana jak zwykle siadł Jan. .Łódkę już zepchnięto, 
przejrzysta, niebieska woda tego cudnego jeziora 
staje się coraz głębsza. Jak spokojnie i cicho; tyl- 
ko świeży powiew poranny ciągnie z gór i sły- 
chać miarowy plusk wioseł. Pan Jezus zaczyna 
mówić i oczy wszystkich zwracają się ku Niemu. 
Patrzcie, oto wszystkie wiosła zatrzymały się 
nad wodą, ociekając srebrnemi kroplami w słońcu, 
podczas gdy wioślarze pochyleni naprzód słuchają, 
nie chcąc utracić ani jednego słowa. Gdy Jezus 
się zatrzymuje, proszą o wytłumaczenie. Mało 
jeszcze rozumieją, są ciemni i wielu rzeczy nie 
wiedzą, lecz Pan jest zawsze z nimi cierpliwy, za 
każdym razem tłumaczy. 

Weźmy sobie mapę i podążmy za łódką. Wi- 
dzimy, że Betsaida, Kafarnaum i wszystkie miasta 
nad jeziorem są na zachodnim brzegu; brzeg 
wschodni jest prawie niezamieszkały, w niektó- 
rych miejscach pokryty zieloną równiną, w in- 
nych jałowy i suchy. Dążąc więc ku wschodowi, 
zajechaliby na tak zwaną przez Ewangelistów pu- 
stynię. Są tak zajęci obecnością i rozmową Pana 
Jezusa, że na nic innego nie zwracają uwagi. Lecz 
nagle jeden z nich wskazuje na wybrzeże. Ludzie, 
szukający Jęzusa, odkryli, że jest w łodzi, i okrą- 
żając jezioro, dążą do tegoż miejsca, gdzie i oni, by 
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się z nimi spotkać przy brzegu. Jezus widział ich 
przez cały czas i mówi do św. Piotra: „Zajedź 
w tę zatoczkę.*' Apostołowie spoglądają na siebie 
z rozpaczą — jakto, więc nie będą mieć spokojnego 
dnia z Nim samym? Czyż nie mogli jechać dalej, 
by tłumy ich nie dosięgły? Lecz Jezus mówi im, 
że ci, którzy pracują dla Niego, muszą o sobie za- 
pomnieć. Wielu w tym tłumie pragnie Jego po- 
mocy; przeszli drogę daleką, by Go znaleźć i przy- 
nieśli ze sobą chorych. Wielu potrzebuje pociechy, 
a wszyscy hauki. Uczniowie Jego muszą być go- 
towi poświęcić przyjemność i spoczynek dla do- 
bra dusz. Więc natychmiast poddają swą wolę 
Jezusowej i kierują się ku zatoce. I co za radosne 
powitanie ich tam spotyka. Ludzie chwytają łódź 
w mgnieniu oka i przytwierdzaią silnie przy 
brzegu. 

I oto Zbawiciel wchodzi między tłum, który 
zebrał się cały by Go przyiąć: „wielka rzesza, 
mająca z sobą niemych, ślepych, chromych, ułom- 
nych i innych wielu, i porzucili ich u nóg Jego, 
i uzdrowił ich.“ Czy widzicie; jak chodzi wśród 
nich tam i zpowrotem, kładąc na nich Swe ręce 
i uzdrawiając ich, tak że niemi mówią, chromi 
chodzą, ślepi widzą. Czy  słyszycie radosne 
okrzyki wdzięczności i uwielbienia? Nowouzdro- 
wieni cisną się do Niego, całują krai Jego szaty 
i nogi, chwytają błogosławione ręce, które im 
zdrowie wróciły i okrywają je pocałunkami. Nie 
wiedzą prawie co czynią w szalonej niepowstrzy- 
manej radości. A Jezus daje się wszystkim, jest 
gotów na każde zawołanie. Prowadzą Go tu i tam, 
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gdziekolwiek jest chory, który nie może sam do 
Niego przystąpić. A nietylko chorzy Go potrze- 
bują. W tym ogromnym tłumie smutniejsze od 
twarzy schorzałych są twarze tych, którzy cier- 
pią na duszy; są bóle i rany gorsze od tych, które 
można Boskiem dotknięciem uzdrowić; nie- 
jedno serce smutne ukrywa ból, którego nikt nie 
dosięgnie i nie ukoi. A twarz Jezusowa taka ła- 
godna, Jego obeiście takie spokoine i słodkie, że 
wszyscy ci nieszczęśliwi pragną mówić do Niego 
i choć jedno słowo pociechy z ust Jego otrzymać. 
Zbliżają się do Niego nieśmiało po jednemu i przy- 
jęci są zawsze z uśmiechem; On zna powód smut- 
ku, zanim Mu o nim powiedzą, lecz lubi słyszeć 
od nich samych, zupełnie tak samo jak lubi, byśmy 
Mu, ukrytemu w tabernakulum, o troskach na- 
szych mówili. Pochyla się łaskawie, by słuchać, 
nie przynagla opowiadających, pozwala im wszyst- 
ko przedstawić. A potem Sam mówi — kilka słów 
tylko — lecz idą one głęboko do serca i dosięgają 
troski, która nigdy przedtem ukojona nie była. I łzy 
płyną z oczu tych nieszczęśliwych, lecz nie są 
to już te same łzy, które płynęły przed chwilą. 
Ci, którzy ich znają, patrzą ze zdziwieniem, z ia- 
kim wyrazem spokoju odchodzą, a nikt nie pa- 
mięta oddawna takiego uśmiechu na ich zbiedzo- 
nych twarzach. 

Wreszcie ciężka praca Jezusowa, praca uzdra- 
wiania i pocieszania jest skończona i Mistrz każe 
Apostołom przygotowywać ludzi na naukę. Wej- 
dzie trochę wyżej pod górę i oni póidą za Nim. 
Apostołowie urządzają tłum. Wy z przodu siądź- 
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cie u nóg Jego; zróbcie szersze koło, o tak; a ci 
dalej, niech klękną. W trzecim rzędzie stać bę- 
dziecie. Wszyscy muszą być blisko jedni dru- 
gich, by nie tracić miejscu; ci. którzy są za da- 
leko, by słyszeć Mistrza, przynaimniej mogą Go 
widzieć, a potem przyjdą bliżej. 

Pan Jezus siada na wystajacym zrębie skały. 
Patrzy litościwie na tłum, iż sa „jako owce nie 
mające pasterza“ i zaczyna ich uczyć wielu rze- 
czy. Mówi ludziom, że blogosławieni są ubodzy 
jeśli tylko zadawalają się pożadaniem dobrych rze- 
czy na tym świecie, a oczekiwaniem niebieskich. 
Mówi, że błogosławieni są miłosierni i przebacza- 
jący. I ci, których życie jest ciężkie i smutne, bo 
przyjdzie czas, że będą pocieszeni, i Bóg sam łzy 
z oczu ich obetrze. Słowa Jego są proste, a silne 
i idące do serca. A kiedy wstają, by odejść, mówią 
do siebie: „Nigdy tak człowiek nie mówił, jako 
Ten Człowiek“. 

A teraz przychodzi druga partia i tak samo 
jest ustawiona; Pan Jezus zaczyna z nimi na nowo; 
Apostołowie tak jak przedtem stoją wkoło Niego, 
i wszystkie oczy zńowu ku Niemu są zwrócone. 

Ci odchodzą i znowu przychodzi inna partia, 
a potem jeszcze inna. Teraz wstaje i idzie między 
ludzi, a oni Go otaczają przedstawiając coraz to 
nowe prośby i błagania. Czy nie przyjdzie do ich 
wioski? Maią w domu chorych, których nie mogli 
zabrać tak daleko. Pan Jezus słucha, odpowiada 
i uspokaja. Będzie niedługo przechodził tamtędy, 
a tymczasem muszą pocieszać swych chorych, 
opowiadając wszystko, co dziś widzieli i słyszeli, 
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Tak mija południe i nadchodzi wieczór; już 
zmrok wkrótce zapadnie. Apostołowie przycho- 
dzą, mówiąc: „Puste to miejsce jest, a godzina już 
minęła. Rozpuść ich, aby szedłszy do bliskich wsi 
i miasteczek, kupili sobie pokarmów“ 

A Jezus im rzecze: „Nie potrzeba im iść; daj- 
cie wy im jeść“, Na to mówią Apostołowie: 
„Szedłszy kupmy za dwieście groszy chleba, a da- 
my im jeść.“ „Jest tu jedno pacholę, odzywa się 
Andrzej, co ma pięcioro chleba jęczmiennego i dwie 
ryby, ale co to jest na tak wielki ttum?“ Pan Je- 
zus każe rzeszy siąść rzędami po pięćdziesiąt na 
trawie, która rośnie buinie na onem mieiscu. 

Patrzmy w to Przenaijśw. Serce i zobaczmy 
Jego radość na myśl o tem co ma uczynić. Oto 
posili te miłujące Go tłumy, które szły za Nim 
z taką ufnością aż na pustynię. A jednak radość 
Jego nie pochodzi z myśli o nakarmieniu głodnej 
rzeszy; skądże więc pochodzi? O czemże myśli 
Pan Jezus spoglądając na tych mężczyzn, kobiety 
i dzieci? Myśli o gorszym o wiele głodzie dusz, 
który wkrótce zaspokoi cudownym chlebem Eu- 
chorystii. Myśli o Uczcie, którą zgotuje do końca 
Świata dla tych, którzy Go miłują. I ten Chleb 
dany będzie na pustyni; a przeznaczony tylko dla 
wiernych Jemu i przygotowany przez Niego Sa- 
mego; rozmnożony będzie w cudowny sposób, by 
wszystkich zaspokoić: rozdawany z niepojętą 
szczodrobliwością, pozostanie przecież do końca 
świata dla wszystkich, którzy Go zapragną; za- 
stępcy Jego na ziemi udzielać A tłumom tego 
JPokarmiu, słodkiego i posilaiącego, dającego zdro- 
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wie i radość, rozbudzaijącego wielką, a prawdziwą 
miłość w sercach. 

Nakarmienie tłumów iest prześliczną figurą 
przenajśw. Uczty, w której przyimuiemy Chrys- 
tusa. Patrzmy na ten obraz — Apostołowie usta- 
wiają rzesze w porządku: tu po stu, tam po pięć- 
dziesięciu. Barwne stroje tłumów odbijaią wesoło 
na trawie, tak że każda grupa wygląda jak grzęda 
kwiatów. Oto pacholę podchodzi do Pana naszego 
i daje Mu chleby. Oczy wszystkich utkwione są 
w Boskiego Zbawiciela, podczas gdy On bierze 
chieb i ryby, a patrząc w Niebo, błogosławi, ła- 
mie i wręcza uczniom, by go rozdawali. Wszystkie 
ręcc wyciągają się, a Apostołowie chleb rozdają, 
namawiając ludzi, by jedli bez obawy, że zabrak- 
nie. Potem wracają do Mistrza, prosząc o więcej 

a Jezus patrzy na wszystkich, czy nikt nie jest 
pokrzywdzony. — Tak, kilkoro jeszcze nie dostało, 
ci tutaj chcieliby więcej chleba. — Apostołowie ra- 
dośnie spełniają swą pracę, cieszą się, słysząc po- 
dziękowania ludu i pochwały dla Boskiego Mi- 
strza, dumni, że są Jego uczniami. Rzesze są bar- 
dzo głodne; dzień cały nic nie iadły. 

Nakoniec wszyscy są posileni. Św. Mateusz 
mówi: „A tych którzy jedli była liczba pięć ty- 
sięcy mężów prócz niewiast i dziatek“. Nie- 
co dalej, opisując inne rozmnożenie chleba dla 
czterotysięcznei rzeszy, mówi: „Oprócz dziatek 
i niewiast“. Nigdy nie opuszcza wspomnienia 
o dzieciach, bo one wiele dodają świetności cu- 
dowi. Ci, którzy myślą o przyiemnościach dzieci, 
wiedzą, co znaczą te słowa „prócz dziatek“ i ro- 
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zuinieją, że św. Mateusz chciał przez to zaznaczyć 
hojność Pana naszego, gdy wspomniał, że one 
były nasycone. Zebrano jeszcze dwanaście ko- 
szów ułomków, które spożywają Jezus i Aposto- 
łowie. 

Rzesze pozostają na miejscu. Przez jakiś czas 
niężczyźni naradzają się między sobą. „Z pew- 
uością On jest Prorokiem, który miał przyjść na 
świat. Chodźmy i weźmy Go siłą, by był Królem 
naszym.“ Czekają, aż Jezus i Apostołowie skoń- 
czą skromny posiłek, a potem zbliżają się ku Nie- 
mu z wielkim radosnym okrzykiem: „Hosanna 
Synowi Dawidowemu! Hosanna Królowi naszemu!“ 
Pan Jezus jest otoczony. Zapał wśród tłumów 
rośnie. Mężczyźni i kobiety cisną się około Niego: 
Dzieci podchwytują okrzyk: ;„Hosanna Synowi 
Dawidowemu'. Po całej równinie rozbrzmiewa 
to jedno pełne radości wołanie. Apostołowie pa- 
trzą i słuchają z rosnącą nadzieją w sercach. Na- 
reszcie doczekali się królestwa dla swego Mistrza, 
nato ich tu przyprowadził; jakże się teraz cieszą, 
że pfzybyli. Lecz ich radość prędko się kończy. 
Pan Jezus nakazuje im zstąpić do łódki i wrócić 
do Kafarnaum, podczas gdy On zostanie, by roz- 
puścić rzesze. Jakto, opuścić Go teraz? Czyż nie 
mogą zostać, by Mu dopomóc? Przynajmniej 
Piotr, Jakób i Jan? Nie; wszyscy mają odiechać. 
Zostawiają Go niechętnie, wolno dążą do jeziora, 
odbijają od brzegu. Co za szkoda, wszystko szło 
już tak dobrze, dlaczego nie pozwolił im pozostać? 

Pan Jezus tymczasem ucisza podnieconą rze- 
szę; mówi im, że jeszczę nie przyszędł czas Jego 
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królestwa. Muszą iść do domów, rozmyślaijąc nad 
tem, co im dzisiai mówił. Wkońcu Go usłuchali, 
rozchodzą się do domów partiami pokolei, aż ode- ' 
szli wszyscy i Jezus sam pozostaje. Pomyślcie, l 
jak musi być utrudzony. Zmęczonemi nogami l 
wstepuje na górę, by w modlitwie znaleźć wypo- 
; czynek. 

Godziny mijają, i oto wiatr się zrywa. Uderza 
silnie o tę odsłoniętą górę, przeimuje zimnem Jezusa, 
lecz nie przerywa Jego modlitwy. Bo Pan nasz 
myśli o Swym Kościele, który musi być założony 
i strzeżony po wszystkie wieki; myśli dalej o Sa- 
kramentach, które ustanowi, o Swym Namiestniku 
na ziemi, którego będzie prowadził i otaczał szcze- 
gólną opieką, o Świętych, których musi pouczać, 
o Męczennikach, których będzie wzmacniał, o ma- 
łych dzieciach, które potrzebować będą starania, 
by Go poznać i pokochać. 

O, słyszycie, jak wicher wyie; wielkie fale 
powstają na jeziorze, tak spokojnem przed chwilą. 
Księżyc świeci, lecz chmury przesuwają się szyb- 
ko po niebie i jego niepewne Światło dodaje jesz- 
cze więcej dzikości kraiobrazowi. Fale się wzno- 
szą; cóż się stanie z łódkami na jeziorze? 

Jezus wstaje z klęczek; jest czas by iść do 
Apostołów. Oto schodzi z góry i staje nad brze- 
giem jeziora. Z powagą zbiera suknie i wstępuje 
na falę. Księżyc zaświecił nagle z za chmur i cień 
Jezusa pada na wodę, lecz znowu ciemno, tylko 

wiatr wieje, i fale wznoszą się groźnie wkoło 
Pana naszego. Apostołowie są dalęko, na pełnęm 


morzu, lecz już się nie. posuwają, bo wiatr jest 
przeciwny. Piotr nakazał zwinąć żagle i wszyscy 
razem wylewają wodę z łódki, bo już się było na- 
brało. Wiedzą, że łódź nie wytrzyma długo; gdy- 
by ich Mistrz był z nimi! Nagle jeden z nich wy- 


daje okrzyk. Jakaś postać zbliża się do nich po. 


wodzie. Myślą, że to złudzenie, i lęk ich ogarnia. 
Lecz głos idzie do nich po falach i słyszą go mimo 
ryku burzy: „Miejcie ufność, Jam jest, nie bójcie 
się.“ A Piotr woła odrazu: „Panie, jeśliś Ty jest, 
każ mi przyjść do Siebie po wodach“. A Jezus 
mówi: „Przyjdź“. I oto Piotr wychodzi z łodzi, 
stawia jedną nogę na morzu, potem drugą i czuje 
silną podstawę. Woda utrzymuje jego ciężar, a on 
idzie odważnie do Jezusa. Lecz nagle wiatr gwał- 
towny niesie wielką falę ku niemu; Piotr obraca 
się, by ją zobaczyć, już nie widzi Jezusa, boi się 
i zaczyna tonąć. „Panie, zachowaj mnie!“ woła, 
czując, że go fala unosi. A wnet Jezus, wyciąg- 
nąwszy rękę, podtrzymuje go i prowadzi przera- 
żonego i chwytającego się swego Mistrza do łodzi. 
Reszta Apostołów patrzała ze zdumieniem na tę 
scenę, a teraz pomagają wejść Panu Jezusowi 
i Piotrowi. „A gdy wstąpili w łódkę, wiatr się 
uciszył* i dojeżdżają bezpiecznie do miejsca prze- 
znaczenia. 


Dusza moja, ukochany Panie, iest jak to ie- 
zioro, czasem spokojna i szczęśliwa jak ono, gdy 
pod światłem słonecznem przeźroczyste i łagodne, 
cicho oddycha niebieskiemi falami. 


Czasami służba Twoia wydaie się łatwa i słod- 
ka, i bez trudu jestem grzeczny i posłuszny. A gdy 
klęczę przed Przenaiśw. Sakramentem w czasie 
Mszy św. lub Błogosławieństwa, czuję, że Ty ie- 
steś prawdziwie obecny i że mnie kochasz. 

A potem nagle przychodzi burza. Coś mnie 
zgniewa i odrazu powstaje moja niecierpliwość 
i zły humor. Wszystko wydaje się czarne i smu- 
tne i tracę Cię z oczu. O, Panie, Mistrzu naj- 
droższy, bądź blisko mnie, gdy słońce świeci; 
bądź bliżej jeszcze podczas burzy. Jestem zawsze 
bezpieczny, gdy Ty iesteś ze mną. Gdy niebez- 
pieczeństwo mi grozi, pozwól mi zawołać jak 
Piotr: „Panie, ratuj mnie“, wyciągnij Boską Swą 
rękę i ocal mnie. 


XVI. 


Obietnica Eucharystji. 


„A natychmiast łódź przypłynęła do ziemi, 
do której iechali'. Było to wybrzeże Kafarnaum, 
skąd tak radośnie wyjeżdżali poprzedniego ranka, 
spodziewając się sami spędzić cały dzień z Mi- 
strzem. Jakże inaczej się wszystko złożyło. Czę- 
sto przyjemności bardzo nas zawodzą. Pan Jezus 
nieraz ma dla nas naukę, którejśmy się nie spo- 
dziewali i która nam zupełnie nie dogadza. Coś 
' zdarzy się, co wchodzi w drogę przyjemności, 
którąśmy sobie układali. Jesteśmy zawiedzeni, 
tak jak Apostołowie. Cóż mamy wtedy robić? 
Czyńmy tak jak oni. Czy oni okazali swe nie- 
zadowolenie? Nie. Powierzyli się zupełnie Panu 
Jezusowi. Chcieli, by Jego wola-się stała, a za- 
czynali już rozumieć, że Jego wola i to co On 
postanowił okazywało się zawsze naiszczęśliw- 
szem i najlepszem. 

Nie jest bynajmniej rzeczą złą czynić projekty 
przyjemności i zabaw, modlić się o pogodę na 
majówkę — a w każdym czasie prosić Boga 
o wszystko, czego nam trzeba, nawet o najmniej- 
sze rzeczy. Tylko, gdy się zdarzy, że Bóg chce 


czego innego, musimy być gotowi, poświęcić na- 
sze zamiary i poddać się Jego woli. 

Tak czyniąc Apostołowie nic nie stracili, prze- 
ciwnie wiele bardzo zyskali. Gdyby byli spędzili 
cały ten dzień pogodny i słoneczny sami ze swym 
Mistrzem, czyż byliby doszli do tego poznania 
i miłości, jaka wztosła w ich sercach, kiedy wi- 
dzieli Go chodzącego wśród chorych i stroska- 
nych, kiedy słuchali Jego słów tak pełnych mi- 
łości; gdy patrzeli Nań, iak błogosławił i rozmna- 
żał chleb albo szedł do nich w ciemną noc po mo- 
rzu burzliwem ? 

Powróćmy iednak do rzeszy, którą zostawi- 
liśmy na wschodnim brzegu jeziora. Nie pilno im 
wracać do domów. Niektórzy z nich pozostali na- 
wet niedaleko, w nadziei spędzenia następnego 
dnia z Chrystusem. Zdziwieni i zawiedzeni, że Go 
tam już nie znaleźli, nazajutrz rano „wsiedli w łód- 
ki“ mówi św. Jan „i przypłynęli do Kafarnaum, 
szukając Jezusa. A znalazłszy Go za morzem, 
rzekli Mu: — Rabbi, kiedyś tu przybył? — Odpo- 
wiedział im Jezus: — Zaprawdę, zaprawdę, mówię 
wam, szukajcie Mnie... boście chleb jedli i najedli 
się. Czyńcie nie pokarm, który ginie, ale który 
trwa ku żywotowi wiecznemu, który wam da 
Syn Człowieczy. 

Nareszcie Pan nasz mówić będzie: ludziom 
o Przenajśw. Eucharystii; uważamy, jak bliską Mu 
była ta myśl, iak odrazu Mu przychodzi na usta. 

Ten, który był nam obiecany w raju, przyrzekł 
Sobie przyjść do nas nie raz jeden, ale wiele i wiele 
razy aż do skończenia świata. Przyszedł nietylko 
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de ludzi jednego czasu, i jednego kraju, ale do 
wszystkich Swoich wyznawców wszystkich cza- 
sów i krajów. I wynalazł sposób, w jaki się to 
spełnić miało. Był to sposób cudowny i nadzwy- 
czajny, musiał więc przygotowywać nań umysły 
ludzkie. Przypominacie sobie, jak je przygotowywał 
na przyjście Swoje, przez proroctwa i figury. 
Tak samo byli przygotowywani na cudowniejsze 
jeszcze przyjście do dusz ludzkich w Komunii św. 
Manna na puszczy, pokarm Eliasza, a wreszcie 
chleb cudownie rozmnożony, — oto figury Eu- 
charystji św. jako Sakramentu, uderzające i prze- 
piękne figury prawdy, która miała się stać. To 
wszystko miało ludzi uczynić gotowymi do uwie- 
rzenia w.to, co miał im teraz powiedzieć. 

Następuje pierwsza nauka do Dwunastu o ich 
I-szej Komunii św. Jeden z nich, Jan św. mówi 
nam o niej i powtarza wszystkie słowa Zbawi- 
ciela. Musimy słuchać uważnie, bo słowa te były 
i do nas wyrzeczone. 

Ze wszystkich nauk do I-szej Komunii Św. ta 
właśnie dana nam przez usta Samego Zbawiciela 
jest najwspanialsza i najbardziej uderzająca. 
Wszystkie okoliczności mają tu znaczenie: słowa 
same i wrażenie, jakie zrobiły, słuchacze, czas 
i miejsce — na wszystko musimy zwrócić uwagę. 
Słuchacze, jak już wiemy, byli wielkim tłumem 
ludzi, którzy cisnęli się wokoło Pana Jezusa, na- 
zajutrz po cudzie na pustyni. Byli z Nim wtedy, 
widzieli, co czynił, poszli za Nim zpowrotem do 
Kafarnaum; niektórzy wodą, niektórzy naokoło 
brzegiem jeziora. Ich umysły przepełnione były 
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tym cudem, nie mogli o niczem innem myśleć lub 
mówić. Wszyscy pragnęli uirzeć znowu i usły- 
szeć młodego Proroka, który takie cuda czynił. 
Zaiste, nie mógł On być kim innym, jak zdawna 
wyglądanym Mesiaszem, wszystkie oczy były 
Weń utkwione; każdy ruch Jego był zauważony; 
słuchali z natężeniem każdego słowa. Czas -Jego 
przyszedł. 

Podczas gdy stali wokoło Niego w zupełnem 
milczeniu, Pan nasz powiedział im, że prócz po- 
karmu, który ginie, jest inny trwający ku żywo- 
towi wiecznęmu, który to On, Syn Człowieczy, 
da im; prawdziwy Chleb Niebieski dany przez 
Oica, Chleb z Nieba zstępujący na żywot świata. 
I powiedział im, że On Sam iest tym Chlebem, 
Chlebem żywota. „Czyńcie“ rzekł „nie pokarm, 
który ginie, ale który trwa, ku żywotowi wie- 
cznemu, który wam da Syn Człowieczy*. Przez 
pokarm, który ginie, rozumiał Pan Jezus każde 
pożywienie dla ciała; o ten ostatni mamy dbać 
mniej niż o pokarm, którego On udzieli du- 
szy, by ią przyprowadzić do żywota wiecznego. 
O tym Boskim Pokarmie mówi kapłan, rozdając 
Komunię św.: „Ciało Pana naszego Jezusa Chry- 
stusa niech strzeże duszę twoją na żywot 
wieczny“. 

Rzekli Mu tedy: „„Oicowie nasi jedli mannę 
na puszczy, iako jest napisano: Chleb z Nieba 
dał im jeść“. 

Widzicie, że mieli na myśli tylko chleb, który 
żywi ciało. Pan nasz chciał im pokazać, że i du- 
sza potrzebuje pokarmu, bez którego zginie, i że 
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dusza jest czem$ tak wielkiem, tak szlachetnem, 
że trzeba jej dostarczyć wspaniałego i szlachet- 
nego pokarmu. Jeśli Bóg zesłał na puszczy po- 
karm tak doskonały by żywić ciała, podległe 
śmierci, z pewnością obmyśli coś większego dla 
dusz, które żyć będą wiecznie. 

Rzekł im tedy Jezus: „Zaprawdę, zaprawdę, 
mówię wam: nie Mojżesz wam dał Chleb z Nieba, 
ale Ojciec mój daje wam Chleb z Nieba prawdzi- 
wy. Albowiem, Chleb Boży jest, który z Nieba 


zstąpił i dawa żywot Światu. — Rzekli tedy do 
Niego — Panie, daj nam zawżdy tego Chleba“. 


Nie wiedzą jeszcze, czem jest ten cudowny Chleb, 
lecz Pan Jezus dosyć już o nim powiedział, by 
go zapragnęli. 

„A'Jezus im powiedział: „Jam jest Chleb ży- 
wota, kto do Mnie przychodzi. łaknąć nie będzie... 
— Szemrali tedy Żydowie o Nim, iż rzekł był 
Jam jest Chleb żywy, który z Nieba zstąpił. Od 
powiedział tedy Jezus i rzekł im: -— Nie szem- 
rzyjcie między sobą... Jam jest Chleb żywota. 
Ojcowie wasi jedli mannę na puszczy i pomarli. 
Ten jest Chleb z Nieba zstępujący, aby jeśliby 
kto go pożywał, nie umarł. Jam jest Chleb ży- 
wy, którym z Nieba zstąpił. Jeśliby kto pożywał 
tego Chleba, żyć będzie na wieki. A Chleb, który 
Ja dam, jest moje Ciało za żywot świata! 

„Swarzyli się tedy Żydowie między sobą, 


mówiąc: — Jakoż nam Ten może dać ciało Swe 
ku jedzeniu. — Rzekł im tedy Jezus: — Zapraw- 


dẹ, zaprawdę wam powiadam: Jeślibyście nie 
jedli Ciała Syna Człowieczego i nie pili Krwi Jego, 
14 
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nie będziecie mieć żywota w sobie. Kto pożywa 
mego Ciała i pije moją Krew, ma żywot wieczny, 
a Ja go wskrzeszę w ostatni dzień. Albowiem 
Ciało moje prawdziwie jest pokarm, a Krew 
moja prawdziwie jest napój. Kto pożywa mego 
Ciała, a piie moją Krew, we Mnie mieszka, a Ja 
w nim. Jako Mnie posłał żyjący Ojciec i Ja żyję 
dla Ojca, a kto Mnie pożywa i on żyć będzie dla 
Mnie. Ten jest Chleb, który z Nieba zstąpił. Nie 
jako ojcowie wasi jedli mannę na puszczy i po 
marli. Kto pożywa tego Chleba żyć będzie na 
wieki... — Wielu ich tedy z uczniów Jego słu- 
chając mówiło: — Twarda jest ta mowa i któż 
jei słuchać może?... 

„Odtąd wielu uczniów Jego poszło na wstecz 
i iuż z Nim nie chodzili. Rzekł tedy Jezus do 


Dwunastu: — Zali j wy odejść chcecie? — Od- 
powiedział Mu tedy Szymon Piotr: — Panie, do 
kogóż pójdziemy? Słowa żywota wiecznego 
masz“, 

Czyż nie było to dziwne, że Żydzi, którzy 
sami prosili: „Panie, daj nam zawsze tego Chle- 
ba“, zaraz potem, dlatego, że nie mogli pojąć, jak 
Pan Jezus mógł być „żywym Chlebem* poczęli 
szemrać. 

Są dzieci — ufam że wy do nich nie nale- 
życie — które gniewają się i dąsają, gdy zdarza 
się coś w lekcji, czego nie mogą zrozumieć. Za- 
pominają, jak ich umysł jest jeszcze bardzo ciasny 
i jak mało mogą pojąć. I tak, gdy spotykają 
jakąkolwiek trudność do zwalczenia, niecierpli- 
wią się i narzekają, zupełnie jak ci niemądrzy Zy- 
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dzi. Rozsądne dziecko mówi sobie: -„„W istocie 
nie mogę tego zrozumieć, ale zaczekam i posłu- 
cham, co mój nauczyciel mi o tem powie. On 
wie, o co chodzi, ta rzecz jest dla niego jasna, 
z pewnością i dla mnie będzie taką niebawem“. 
Czyż i Żydzi nie powinni byli tak pomyśleć? 
Wielu z nich było uczniami Pana naszego, św. 
Jan mówi to wyraźnie. Patrzyli więc Nań, jak 
na swego Mistrza i obiecanego Mesjasza. A wła- 
śnie dał im był wyraźny dowód Swego Bóstwa. 
Rozmnożył chleb dnia poprzedniego, umyślnie, by 
ich przygotować do tego, co teraz miał mówić. 
Powinni byli uwierzyć odrazu na Jego słowo, 
słowo Boga. Czyż On nie wiedział dobrze, co 
mówi? Czyż wolno im było szemrać? 

Powiedzieli, że mowa ta jest twarda; i w isto- 
„cie była trudna do pojęcia. Lecz czy Pan Jezus 
chciał, by ią zrozumieli? Nie; nie mieli jej zro- 
zumieć, lecz uwierzyć! 

Gdyby zamiast narzekać i swarzyć się mię- 
dzy sobą, mówiąc: „Jakoż nam Ten może dać 
ciało Swe ku jedzeniu?“ byli się zwrócili do Mi- 
strza, pytając: „Panie, jak dasz nam ciało Swe 
ku jedzeniu?“ lub gdyby zawołali z człowiekiem, 
skarconym za brak wiary: „Panie, wierzę, ratuj 
niedowiarstwa mego“, Pan Jezus byłby im przy- 
szedł z pomocą i zostaliby z Nim jako uczniowie 
Jego. Lecz byli na to za pyszni. Nie chcieli 
uwierzyć nie widząc i nie rozumiejąc. Czyż to 
była wiara? 

Rozumieli, że mowa Pana Jezusa miała być 
brana dosłownie, że żyjące ciało, które widzieli 
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przed sobą, miało im być dane — inaczej łatwiei- 
by było to pojąć. I dlatego, że nie poimowali, 
jak mógł to uczynić, „wielu uczniów Jego poszło 
na wstecz i już z Nim nie chodzili“. 

Ważną jest teraz rzeczą, byśmy zauważyli, 
co Pan Jezus uczynił, gdy tę ich trudność zoba- 
czył. Znał ich myśli, wiedział, że brali Jego 
mowę dosłownie i co wyniknie z tego sposobu 
brania rzeczy. Gdyby Żydzi się pomylili, gdyby 
Go: byli źle zrozumieli, byłby obowiązany dla 
prawdy i z miłosierdzia sprostować ich sposób 
widzenia. Wiemy, jak dobry nauczyciel dba o to, 
by dzieci go zrozumiały. Jak uważnie dobiera 
słów, by nie było możliwości pomyłki. Jak je 
pyta i bada, czy uchwyciły znaczenie iego słów, 
dlatego, że nie znając ich myśli, nie wie, w iaki 
sposób mogły zrozumieć, co mówił. Pan Jezus 
znał zawsze myśli Swych słuchaczy, i wiedział, 
*w jaki sposób Jego słowa były rozumiane, bo 
był Bogiem. A jednak, by pokazać, jak pragnął, 
by nauka Jego była dobrze poięta, często zada- 
wał pytania. Św. Mateusz pisze, że rzekł dnia 
ł jednego do Apostołów: „Wyrozumieliżeście to 
| wszystko?“ Rzekli Mu: „Tak“. 

Dla nas znaczenie słów Jego iest bardzo jasne; 
jeszcze jaśniejsze musiało być dla tych, którzy 
widzieli majestat i powagę, z jaką mówił: „Chleb, 
który Ja dam, jest Ciało moje“, i widocznie chciał, 
by te słowa Jego wzięte były w dosłownem zna- 
czeniu, bo choć wiedział, że Żydzi wahają się 
i szemrają, dodał z większą jeszcze siłą: „Ża- 
prawdę, zaprawdę wam powiadam, Ciało moje 
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prawdziwie jest pokarm, a Krew moja prawdzi- 
wie jest napój“. Nie mogli tego zrozumieć ina- 
czej, jak w prawdziwem znaczeniu, i szemrząc na 
tę twardą mowę, wielu z tych, którzy dotych- 
czas wierzyli Jego słowom, odwróciło się i już 
za Nim nie chodzili. 

Patrzmy na Dwunastu; stoją naokoło Niego 
w milczeniu, zamyśleni, pełni uszanowania. Za- 
niosą kiedyś te słowa na krańce ziemi; i gdzie- 
kolwiek będą one słyszane, prawdziwi ucznio- 
wie Jezusa czcić będą iako Samego Boga, Chleb, 
który. iest prawdziwie Ciałem Jego, a to tak dłu- 
go, iak długo istnieć będzie Kościół katolicki, czyli 
do końca świata. 

Wszyscy inni uczniowie, którzy stali dnia 
tego wokoło Mistrza, mieli do wyboru dwie drogi, 
albo ukorzyć się przed Nim, nie pytając, tylko 
wierząc, albo odejść od Niego. I cóż zrobili? 
„Odtąd wielu uczniów Jego poszło na wstecz 
i już za Nim nie chodzili. Najświętsze Serce! 
i to Cię spotkało za obiecanie ludziom tego cu- 
downego Daru, rozdzielanego z taką miłością, 
pożądanego z takiem upragnieniem! 

Ze smutkiem Pan Jezus zwrócił się do Apo- 
stołów: „Zali i wy odejść chcecie?* Św. Jan 
pospiesza nam powiedzieć, że na to Szymon Piotr 
odpowiedział: — „Panie, do kogóż póidziemy? 

żywota wiecznego Sz, a my wierzymy 
I żeś Ty n Boży“. 

Niestety, wielu ludz r ch są chrze- 
ścijanami, odpadli od prawdziwego Kościoła kato- 
lickiego, zaprzeczając obecności Pana Jezusa 
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Przenajśw. Sakramencie. Ci, którzy pierwsi 
słowom Jezusa zaprzeczyli i tyle nieszczęsnych 
ludzi wprowadzili na drogę odszczepieństwa, po- 
stąpili jak Żydzi, którzy odeszli od Pana Jezusa 
dlatego, że mowy Jego zrozumieć nie mogli. 


O! Panie i Mistrzu, nie mogę znieść boleści, 
jaką ci uczniowie sprawili Twemu św. Sercu dnia 
tego w Kafarnaum. Powinni byli czuć wielką 

idość i wdzięczność dla Ciebie; tymczasem nie 
chcieli uwierzyć słowom Twoim, odeszli i już za 
Tobą nie chodzili. Ciężko mi iest pomyśleć, że 
tylu ludzi nie chce wierzyć słowom Twoim. 
I wielu jest takich, którzy choć wierzą, ranią Twe 
Boskie Serce przez niedbalstwo i oziębłość. Nie 
dai mi być do nich podobnym. Pozwól, by modlit- 
wą moją było: „Panie, daj nam zawsze tego 
Chleba*. Daj mi Żywego Chleba, bym mógł żyć 
na wieki. Dai mi Chleba, który jest a Two- 


jem, abym miał żywot w sobie, abym żył z Tobą 


i abyś mnie wskrzesił w ostatni dzień. 


„Panie, daj nam zawsze tego Chleba“. 


XVII. Hi 
ETIA 
Ostatnia wieczerza. oł | 
Rok upłynął od obietnicy w Kafarnaum, a do- 
tychczas ludzie nie otrzymali jeszcze wielkiego f 
Daru. Praca Pana naszego na ziemi jest już pra- | | 
wie skończona. Trzydzieści lat życia ukrytego 
z ich cichemi naukami; trzy lata życia publicz- ł 


nego z ich nieustanną pracą, kazaniami i cudami: 
wychowywanie Apostołów; Boski przykład dany 
ludziom — wszystko jest prawie skończone. — 
Nadszedł ostatni tydzień życia Pana Jezusa na fi 
*. ziemi. 
Jest czwartek. Cztery dni temu odbył się 


uroczysty wiazd do Jerozolimy i ostatni wybuch j 
radosnej chwały, oddawanej Jezusowi przez ludzi. AJ 
Niesłychany cud wskrzeszenia Łazarza był na SPA 
wszystkich ustach, i słysząc, że Pan nasz szedł l 


z Betanji do Jeruzalem, wielka rzesza wyszła 


z miasta naprzeciw Niego, niosąc gałęzie palmo- Gd 
we, ścieląc szaty na drodze Jego i wznosząc b 


okrzyki czci i powitania. BOA 
Wiechawszy do' Jerozolimy, wszedł do świą- JU i 
tyni i przyszli do Niego ślepi i chromi i uzdrowił i i 
"120 


ich. Jeszcze dni parę, a nauczanie Jego w świą- 
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tyni się skończy. Czy publiczna cześć nie będzie 
oddana „Synowi we własnym domu Jego“ — Sy- 
nowi Bożemu w tym domu pięknym i wspania- 
łym, zaszczyconym tyle razy Boską Jego obec- 
nością? Tu była Mu już oddana cicha cześć Sy- 
meona i Anny, Jego Świętej Matki i św. Józefa. 
Lecz, czyż publiczne uwielbienie nie spotka Go 
w tych murach? Owszem, ale tylko dzięki ma- 
łym dzieciom. Obaczmy, jak się to stało? 
Nienawiść nieprzyiaciół Jego tak była znana, 
że nikt nie Śmiał gościć Go u siebie, tem mniej 
okazywać cześć i uszanowanie. Tylko dzieci się 
nie bały. Zebrały się wkoło Niego, podczas gdy 
uzdrawiał niemocnych w Świątyni. Patrzały, jak 
dotykał oczu ślepych; jak wkładał palce w uszy 
głuchych, i za każdem uzdrowieniem okrzyk 
uwielbienia wznosił się z tych serc niewinnych: 
„Hosanna Synowi Dawidowemu! Hosanna Sy- 
nowi Dawidowemu!' I nie można ich było uci- 
szyć. Ani gniewne twarze faryzeuszów, ani su- 
rowe słowa kapłanów, ani pełne groźby ruchy 
skrybów, którzy stojąc pod kolumnami, zaciskali 
pięści, nic nie mogło powstrzymać okrzyków 
uwielbienia. Chwalili ż uniesieniem Jezusa, śpie- 
wali pieśń radości przed Synem Bożym tam obe- 
cnym, którego oprócz nich nikt inny nie uwielbiał. 
Rozgniewani faryzeusze powiedzieli Panu Jezu- 
sowi, by uciszył dzieci i nie pozwolił im krzyczeć 
w świątyni, lecz On wziął stronę maleńkich i rzekł, 
że gdyby one ucichły, kamienie zaczęłyby wołać. 
Kochane dzieci z Jeruzalem! wam to zawdzię- 
czamy, że choć raz jeden wspaniałe mury Świą- 
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tyni rozbrzmiewały pochwałami Syna Bożego, 
który stał się Człowiekiem. 

Każdego wieczoru Pan Jezus musiał opusz- 
czać Jerozolimę i szukać schronienia na noc 
w Betaniji, gdzie jak wiecie mieszkała Marta, Marja 
i brat ich Łazarz, wskrzeszony przez Pana. Tam 
był tego czwartku, dnia Przaśników, kiedy trzeba 
było zabić baranka wielkanocnego. „I posłał Pan 
Jezus Piotra i Jana, mówiąc: — Szedłszy zgotuj- 
cie nam paschę, abyśmy pożywali. — A oni rzekli: 
— Gdzie chcesz, abyśmy nagotowali? — I rzekł 
do nich: — Oto, gdy wniidziecie do miasta, spot- 
ka się z wami człowiek niosący dzban wody, 
idźcież za nim do domu do którego wniidzie. 
A powiecie gospodarzowi domu: — Nauczyciel 
mówi tobie: Gdzie jest odpocznienie moje, kędy- 
bym jadł paschę z uczniami moimi? A on wam 
ukaże wieczernik wielki, usłany; tamże nago- 
tujcie“. 

Oto Piotr i Jan wyruszają w drogę. Betanja 
iest mieiscem, gdzie kupcy spędzają baranki wiel- 
kanocne; teraz już je setkami prowadzą do Jero- 
zolimy, ciągle po drodze. Obchodzimy znowu 
takie święto Paschy, jak wtedy, gdy Maria i Jó- 
zef przyprowadzili do miasta 12-letniego Jezusa, 
i znowu karawany nadchodzą i rozbiiąją na noc 
obozy; cały stok góry pokryty jest namiotami, 
hałas i gwar rozlega się wokoło. Piotr i Jan 
wchodzą do Jerozolimy. Muszą się rozglądać 
uważnie, by nie minąć człowieka, którego szu- 
kają.. Otóż i on; zakręca właśnie w dół ulicy. 
I oni skręcają postępując za nim. Co za tłumy! 
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Żydzi nietylko ze wszystkich stron Palestyny, 

lecz z Persji, Arabii i Egiptu, faryzeusze i sadu- 

ceusze, żołnierze rzymscy i Grecy, kupcy, stu- 
$ denci, rabini i ludzie wiejscy. Tu spotykają ojca 
rodziny spieszącego za kupnem baranka, którego 
zaniesie do świątyni, by go poświęcić, tu mijają 
dom, nad którego wejściem wisi zasłona na znak, 
że jest jeszcze miejsce dla gošci. Widać także 
pielgrzymów, którzy po zewnetrznych schodach 
idą na dach, lub do pokoju gościnnego. Na rogu 
ulicy tłum rozstępuje się z uszanowaniem, by 
uczynić miejsce dla faryzeusza, który odmawia 
pacierze. Ponad dachami widnieje świątynia, 
| a dach jei zdaje się płonąć w świetle zachodzą- 
tą cego słońca. 

Postępując za swym nieświadomym prze- 
wodnikiem dwaj Apostołowie idą wąskiemi ulicz- 
kami, mijają piękne pałace i gwarne targi. Oto 
człowiek ów zatrzymuje się przed jednym z do- 

"mów na górze Syjon i wstępuje ze swym dzban- 
kiem po zewnętrznych schodach. Apostołowie 
się zatrzymują. Muszą widzieć się z właścicie- 
| lem domu, wchodzą więc głównemi drzwiami. 
| Gospodarz wygląda zadowolony, gdy Piotr po- 
wtarza mu zlecenie Mistrza, i prowadzi ich na 
górę do pokoju gościnnego. Piotr idzie kupić ba- 
ranka, Jan zajmie się przygotowaniem pokoju. 

Rozeirzyimy się po tym Wieczerniku, który 
będzie uświęcony tak cudowną tajemnicą; tu, 
dziś wieczorem, Najświętszy Sakrament będzie 
ustanowiony. Tu odprawiona będzie pierwsza Msza, 

pierwsi księża wyświęceni, i pierwsi komunianci 
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przyjmą Pana swego. Wszystko nas tu zajmuje. 
Patrzmy więc uważnie, podczas gdy umiłowany 
uczeń krząta się, przygotowując wieczerzę. Wie- 
czernik wielki usłany. Obrazy późniejsze nie 
dają nam dobrego wyobrażenia pokoju i jego 
sprzętów. W pośrodku stoi niski stół, półokrą- 
gły; wokoło niego tylko trochę wznoszące się 
nad ziemią łoża z poduszkami pod głowę i łokcie. 
Lampy, dywany i maty, dzbany z wodą i miednica 
do mycia rąk są przygotowane. Na każdem łożu 
mogą się zmieścić dwaj lub trzej biesiadnicy. 
Goście nie siadają przy stole iak my, lecz leżąc 
opierają się na lewym łokciu, który spoczywa na 
stole lub poduszce. Głowę składają na lewą rękę 
lub na poduszkę. Św. Jan urządza łoża wokoło 
stołu; tu w środku miejsce dla Mistrza, jego miej- 
sce tuż obok. Piotr i Andrzej po lewej stronie. 
Judasz blisko Mistrza z prawej strony, inni pa- 
rami wkoło. 

Gdy św. Piotr wraca, idą obaj dóglądać przy- 
rządzenia baranka, bo prawo wymaga, by przy- 
gotowany był bardzo dokładnie. Musi to być 
baran roczny bez skazy; żadna kość nie może 
być złamana. Ma być upieczony w ogniu, zje- 
dzony z chlebem przaśnym i cały powinien być 
spożyty. Gdy iuż wszystko gotowe, obaj Apo- 
stołowie idą naprzeciw Jezusa, który ku wieczo- 
rowi wchodzi do miasta i przez natłoczone ulice 
udaje się do Wieczernika wraz z .Dwunastoma. 

Nie — jeden się wysunął i jest w drodze do 
najwyższego kapłana. Już skończył z nim swói 
targ, za 30 srebrników zdradzić ma- Mistrza i wy- 
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dać Go w ręce żydowskie, gdy nie będzie tłumu, 
który mógłby się ująć za Nim i ocalić. 

Judasz mówi najwyższemu kapłanowi, że dziś 
w nocy czas będzie najlepszy. Mistrz spożyie 
paschę w mieście, lecz póidzie potem iak zwykle 
do ogrodu Oliwnego na modlitwę. Muszą być 
gotowi, by Go tam pojmać. Judasz póidzie teraz 
do Niego, zje z Nim paschę, a potem wróci po 
nich. Gdy Jezus będzie w ogrodzie na modlitwie, mu- 
szą cicho podejść i pojmać Go. „Lecz jak poznamy 
w ciemności?“  „Księżyć jest jasny, a ja: was 
przywiodę tam, gdzie On będzie pod drzewami 
oliwnemi. Podeidę i pocałuję Go, mówiąc Mu: 
Mistrzu. Tak Go poznacie. Nie możecie się po- 


mylić. — Jest On -piękny i pełen majestatu — nie- 
ma człowieka Doń podobnego. Poimiicie Co 
i wiedźcie ostrożnie — nie będzie nikogo w po- 


bliżu, coby Mu pomógł“. 

Po skończeniu układu Judasz idzie spiesznie 
do Wieczernika. Wszyscy załęli już miejsca. On 
wślizguje się, chowając trzos z pieniędzmi do rę- 
kawa, by nikt nie zauważył, jak jest napełniony, 
szuka oczami swego miejsca. Jest ono obok Mi- 
strza i gdy podchodzi do stołu, oczy jego spoty- 
kają wzrok Jezusa. Pan nasz patrzy nań łagod- 
nie i smutno. On wie, gdzie Judasz był, widzi 
trzos, lecz nic nie mówi. 

Popatrzmy znowu na Wieczernik, oświecony 
teraz srebrnem światłem księżyca. Widzimy Pa- 
na Jezusa w środku za stołem i dwunastu Apo- 
stołów koło Niego. Oto nadszedł ostatni wieczór, 
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który z nimi spędzi. Jutro o tej porze życie Jego 
będzie już oddane na wybawienie świata i będzie 
leżał w grobie, a mała garstka wiernych będzie 
rozproszona jako owce bez pasterza. Jan złożył 
głowę na piersiach Mistrza. Na stole leży upie- 
czony baranek, przaśny chleb, półmisek z ziołami 
i wino. Pamiętacie, że dawniej Żydom prawo roz- 
kazywało spożywać paschę, tak jak ią spożywali 
w nocy wybawienia w Egipcie, w pośpiechu 
iw gotowości do drogi; mieli być obuci i trzy- 
mać laskę w ręku. W późniejszych czasach iedzą 
paschę jak zwyczajną wieczerzę, spoczywaiąc na 
łożach. 

Przed zaczęciem posiłku ojciec rodziny lub 
najwyższy godnością odmawiał modlitwę dzięk- 
czynną, poczem wszyscy pili czarkę wina i umy- 
wali ręce. Potem naimłodszy ze zgromadzonych 
miał wstać i zapytać o znaczenie uroczystości 
i czem ta noc różni się od innych? Dlaczego 
mieli jeść tylko przaśny chleb? Dlaczego spoży wali 
baranka? Ojciec miał wtedy opowiedzieć całą 
historię wybranego ludu, od Abrahama do uwol- 
nienia z PM i otrzymania Prawa Bożego. Po- 
tem śpiewano parę psalmów, myto po raz drugi 
ręce; i ba zada był spożywany z chlebem i zio- 
łami. Następowała yczajna wieczerza, poczem 
Znowu umywano ręce. 

Naimłodszym przy ostatniej wieczerzy był 
św. Jan. Jakież będą myśli P. Jezusa, gdy umi- 
łowany uczeń zapyta Go, czem ta noc różni się 
od innych — i gdy On opowiadać będzie o krwi 
baranka wielkanocnego, o mannie na puszczy, 
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o miedzianym wężu wzniesiónym wysoko. na 
drzewie. 

Po wieczerzy Pan Jezus wstaje i ku zdzi- 
wieniu wszystkich, składa Swe szaty i przepa- 
suje się prześcieradłem. Potem nalewa wody 
w miednicę i poczyna umywać nogi uczniów 
i wyciera je prześcieradłem, którem się przepa- 
sał. Przychodzi tedy do św. Piotra; Piotr wie, 
kto jest Ten, który przed nim klęczy, wstaje więc 


szybko i woła: „Panie, Ty mi nogi umywasz?* 
A Jezus mu mówi: „Co Ja czynię, ty teraz nie 
wiesz, ale dowiesz się potem“. Piotr na to od- 
powiada z większem jeszcze przekonaniem: „Nie 
będziesz mi umywał nóg na wieki“. Pan Jezus 
wie, czem go przestraszyć: „Jeśli cię nie umyję, 
nie będziesz miał cząstki za Mną*. Nie mieć czą- 
stki ze swym Mistrzem! Patrzcie, biedny św. 
Piotr wyciąga obie ręce wołając: „Panie, nietylko 
nogi, ale i ręce i głowę“. 

Pan Jezus myje mu nogi, a potem obchodzi 
innych. Oto klęczy u nóg Judasza, bierze je 
w swe Święte ręce i całuje. Patrzy w twarz Ju- 
dasza, stara się poruszyć j serce, ofiarowując 
mu łaskę i przebaczenie. Wszystko nadarmo. Ju- 
dasz uchyla się przed Jego wzrokiem, odpycha 
łaskę. Cóż więcei może uczynić Najśw. Serce? 

Pan nasz unrył nogi Apostołów, by nam po- 
kazać, z jak czystemi duszami powinniśmy się 
zbliżać do Stołu świętego. Chciał, byśmy wie- 
dzieli, że zanim doń przyjdziemy, nietylko ciężkie 
grzechy, lecz i mniejsze winy powinny być zma- 
zane. 


Po umyciu nóg Pan Jezus znowu usiadł. Jest 
znużony na ciele i stroskany w duszy. Aposto- 
łowie są Jego przyjaciółmi, więc mówi im o Swym 
smutku. „Zaprawdę, zaprawdę, powiadam wam, 
iż jeden z was Mnie wyda“. Patrzcie na nich; 
słowa te padły wśród nich jak grom, spoglądają 
na siebie przestraszeni, nie wiedząc, kogo ta 
straszna przepowiednia dotyczy; każdy pyta ze 
drżeniem: „Azażem ja jest, Panie?“ A Jezus 
mówi: „Jeden z Dwunastu, który macza ze mną 
rękę w misie“, by pokazać Judaszowi, że wie 
wszystko, co się w jego sercu dzieje. Ale Judasz 
zamyka swe serce i udaje, że nie rozumie. 
Miłość Pana naszego sprawiła, że starał się 
odzyskać Swego nieszczęsnego Apostoła przez 
okazywaną mu czułość; teraz ta sama miłość 
próbuje go przestraszyć i w ten sposób uratować 
jeszcze. Na chwilę przestaje mówić łagodnie, 
i rzuca przestrach w serca niewinnych, mówiąc: 
„Biada człowiekowi onemu, przez którego Syn 
Człowieczy będzie wydan. Dobrzeby mu było, 
aby się nie narodził on człowiek. Lecz i ta 
łaska jest odepchnięta, przestroga zmarnowana. 
Zamiast wejść w siebie i rzucić się do nóg 
Jezusowych na te straszne słowa, Judasz patrzy 
po twarzach swych towarzyszy; jedyną jego oba- 
wą jest, by straszna zbrodnia się nie wykryła. 
Nie dba o to, co Bóg o nim myśli, tylko o to, by 
nie być zawstydzonym przed innymi. Nie zapy- 
tał się z resztą Apostołów: „„Azażem ja jest Pa- 
nie?*, lecz nikt tego nie spostrzegł, każdy bał 
się o siebie i nie myślał o Judaszy. Jakże do- 
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brymi musieli być Apostołowie, że nigdy nie zau- 
ważyli jego błędów, i jak bardzo on różnił się od 
reszty. Patrzmy także na miłosierdzie Pana na- 
szego, który nie powiedział nic takiego, coby 
mogło rzucić podejrzenie na Judasza. Coby się 
stać mogło, gdyby Piotr lub Synowie Gromu do- 
wiedzieli się o jego zbrodni. Judasz drży na myśl 
o tem i w obawie, by iego milczenie nie było 
zauważone pyta się, pyta po tem strasznem 
ostrzeżeniu: „Azażem ja jest Panie?“ Głosem 
zupełnie cichym, by: inni nie słyszeli, odpowiada 
Pan Jezus: „Tyś powiedział“. 

A teraz nadszedł czas dotrzymania obietnicy, 
i Boski nasz Mistrz da nam skarb Swój najwięk- 
szy, ustanowi Najświętszy Sakrament. Wszystko 
co mógł dać, już nam dał, a ten Dar największy 
— Swoje Ciało i Krew, Duszę i Bóstwo — ma 
dać dziś wieczorem w przeddzień Swojej Męki. Słu- 
sznie czyni Jan św., gdy opowiadanie o ustano- 
wieniu Najśw. Sakramentu zaczyna od słów: 
„Jezus umiłowawszy Swoich, którzy byli na 
świecie, do końca ich umiłował". 

Apostołowie nie wiedzą jeszcze, co Pan ma 
dla nich dziś wieczorem uczynić, lecz czują, że 
stanie się coś wielkiego. Ich Mistrz przez cały 
czas wieczerzy odzywał się do nich z większą 
jeszcze niż zwykle miłością, nie mówił iak do 
uczniów, lecz jak do przyjaciół, którym może po- 


wierzyć Swój smutek, którzy mają prawo poznać 
tajemnice Jego Boskiego Serca: „Wy ze Mną od 
początku jesteście“. Nigdy przedtem nie okazał 
się tak miłującym, nigdy słowa Jego nie były 
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tak czułe: „Jako Mnie umiłował Ojciec i Ja umi- 
łowałem was. Trwaicież w miłości Mojej. Sy- 
naczkowie, jeszcze maluczko jestem z wami... 
Niech się nie trwoży serce wasze... Idę. gotować 
wam miejsce. Nie zostawię was -sierotami, przyi- 
dę do was“. Nigdy serce Jego nie było tak dla 
nich wylane. Wydaje im się, że teraz dopiero 
zaczynają Go dobrze poznawać. Serca ich idą ku 
Niemu w ogromnej miłości. 

Nie wiedzą, że ich pierwsza Komunia św. jest 
tak blisko, że za kilka chwil pierwsza Msza św. 
będzie odprawiona, i przyimą najdroższego Mi- 
strza do serc swoich. Lecz On wie, i przygotowy= 
wał ich przez cały czas wieczerzy, wzbudzając 
w nich akty wiary, nadziei i miłości dla Niego — 
akty przed Komunią św. Akty żalu, że Go kiedy- 
kolwiek zasmucili, akty upokorzenia, bo powie- 
dział, że jeden z nich Go wyda, a nie wiedzą który. 
I akty pragnienia, żeby być z Nim zawsze, by Go 
mieć przy sobie, by się z Nim połączyć na zawsze 
najgłębszą, najczulszą miłością. To są te akty, 
przez które i my gotujemy się do przyjęcia Go 
i które powinny być teraz tem częstsze i gorętsze, 
im czas jest krótszy. 

Wieczerza skończona, lecz Jezus nie- wstaie, 
by odejść. Patrzcie oto bierze w ręce jeden z ma- 
łych bochenków przaśnego chleba, patrzy nań, 
błogosławi go, łamie i mówi nad nim: „Bierzcie 
i jedzcie, to jest Ciało moje. Wszystkie oczy 
zwrócone są na Niego. I nagle jasno robi się w du- 
szach. Więc to iest ów dar, obiecany w Kafar- 
naum. To jest Żywy Chleb z Nieba zstępujący — 
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Chleb, który jest Ciałem Jego, Ciałem, które ma 
oddać na żywot świata. Tak, oczy lego błysz- 
czą tem samem boskiem Światłem, co w Kafar- 
naum. Tę ręce, które chleb rozmnożyły na pusz- 
czy, jeszcze większy cud tutaj zdziałały. 

„To jest Ciało moje“. Przyszła chwila -ich 
pierwszej Komunii św. Padają na kolana, a Jezus 
daje każdemu cząstkę tego poświęconego Chleba. 
Przyimują ią do swych serc, wiedząc dobrze, co 
przyjmują. Wierzą, uwielbiają. Oto widzimy jak 
ze spuszczonemi głowami i rękami złożonemi na 
piersiach modlą się w cichym Wieczerniku. Przy- 
jęli to, co i my przyjmujemy, Ciało i Krew, Duszę 
i Bóstwo Jezusa Chrystusa pod postaciami chleba. 

Lecz cicho! Mistrz mówi znowu, i Apostoło- 
wie podnoszą głowy: „Piicie z tego wszyscy. To 
jest Krew moia Nowego Testamentu, która za 
was i za wielu wylaną będzie, na odpusz- 
czenie grzechów.“ Wyrzekł te słowa nad kieli- 
chem wina. A teraz podaje go wokoło i wszyscy 
piją zeń, przyimując to samo, co my przyimu- 
jemy, tylko pod inną postacią, pod postacią wina. 
Daje im to, co obiecał: Swoie Ciało i Krew, aby 
mogli mieć przez nie życie. 

I daje im moc czynić to samo co i On uczynił: 
zamieniać chleb i wino w Ciało i Krew Swoią 
i udzielać tei władzy kapłanom Swego Kościoła, 
aż do skończenia Świata, aby nietylko oni, lecz 
wszyscy, którzy uwierzą Weń, mogli mieć życie 
w Nim i byli wskrzeszeni w dzień ostateczny. „To 
czyńcie“ mówi, ustanawiając zarazem Sakrament 
i Ofiarę „na pamiątkę moją“. O słowa naiczulsze! 


Przyjaciele przed rozstaniem zostawiają sobie pa- 
miątki, przez. które mogliby się wspominać w od- 
daleniu. Pan nasz odchodził od nas, mając za nas 
umrzeć. f nam chciał zostawić dar, któryby nam 
Go przypominał. Cóż posiadał, coby odpowiadało 
Jego miłości, coby godne było Jego? Jedno tylko. 

Gdyby się nas był zapytał w Wieczerniku, 
co nam ma zostawić teraz, gdy zamierza odejść, 
bylibyśmy zawołali: „Pozostań z nami, Panie, po- 
zostań z nami!'. A gdyby On powiedział, że do- 
brze jest dla nas, by odszedł Śmiercią Swoją nas 
odkupić, i w niebie zgotować nam miejsce, czyż- 
byśmy. nie wykrzyknęli: „Znajdź inny sposób od- 
kupienia nas o Panie, lecz nie opuszczai nas. Nie 
możemy Ci towarzyszyć do Twego Królestwa, 
bo jakżeż znajdziemy drogę? I., jak będziemy 
trwali w miłości Twej, my, ludzie słabi? Pozo- 
stań z nami, Panie.“ 

I znalazł inny sposób — nie by uniknąć Śmierci, 
tę postanowił ponieść za nas — by umrzeć i póiść 
zgotować nam mieisce, zostając z nami na zawsze. 
„Nie zostawię was sierotami, przyjdę do was“. 
Bóg jeden tylko mógł to uczynić, lecz On był Bo- 
giem. Niema miłości większej nad tę, kiedy czło- 
wiek życie swe oddaje za przyjacioły swoie. Lecz 
większą jeszcze miłość miał Pan Jezus, dla każ- 
dego z nas, choć mali i biedni jesteśmy. Chrystus 
więcej jeszcze pragnął zostać z nami, niż my mo- 
gliśmy pragnąć zatrzymać (io, więc wynalazł ten 
cudowny sposób zostania z nami nie na jednem 
miejscu tylko, lecz w tysiącach kościołów po ca- 
łym świecie. I tak dotrzymuje Swej obietnicy: 
19" 
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„A oto Ja jestem z wami po wszystkie dni, aż do 
skończenia świata.“ Największym darem jest On 
Sam. Mniej dać nam nie chciał, więcej dać nie 
mógł. Oddaje nam Siebie pod jednym tylko wa- 
runkiem, że dar Jego — Najświętszy Sakrament, 
będzie dla nas Jego wspomnieniem, szczególniej, 
gdy słuchamy Mszy św. gdzie odnowiona jest 
Jego Ofiara za nas, lub gdy przyimujemy Jego 
Samego do serc naszych w Komunii św. 

Oto jak Apostołowie odprawili swoją pierw- 
szą Komunię św. w Wieczerniku w Jeruzalem. 
Teraz jednak jest ich już tylko jedenastu. Jeden 
opuścił Wieczernik, by nigdy nie wrócić, Wyszedł, 
niosąc Pana naszego w sercu swem, by Go wydać 
w ręce nieprzyjaciół. Jaką straszną boleść spra- 
wia Judasz Mistrzowi swemu. Pomyśleć, że wśród 
dwunastu Jego Apostołów znalazł się jeden zdraj- 
ca. Serce Jezusa tak przepełnione jest smutkiem 
na myśl o tei zdradzie, że przez cały czas Wie- 
czerzy ciągle do niej powraca: „Zaprawdę, za- 
prawdę powiadam wam, że jeden z was Mnie wy- 
da.“ A trochę później: „Oto ręka tego, co Mnie 
wydaje, jest ze mną na stole.“ I cała radość tej 
pierwszej Komunii św., nie może nagrodzić Panu 
Jezusowi straty tego nieszczęsnego Apostoła, któ- 
rego wszelkiemi sposobami starał się ocalić. Mękę 
Jego Duszy widać w postaci i słychać w głosie 
Jego. Apostołowie ją widzą i całem sercem pragną 
pocieszyć Swego Mistrza. 

A teraz żegnamy Wieczernik, miejsce tak 
wielkich Tajemnic. Spoirzyimy raz ieszcze na 
Pana i Mistrza naszego, gdy siedzi wśród Jede- 
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nastu; gdy następnym razem Go tu zobaczymy, 
będzie to już po walce i po zwycięstwie. Niewinny, 
cierpiąc za grzechy winnych, przebłaga gniew 
Ojca. Lecz za jaką cenę! Oto, by nas odkupić 
musi przejść przez czerwone morze Swojej włas- 
nej Krwi. 

Spojrzyjmy raz jeszcze na Króla w Jego pięk- 
ności, zanim grzechy nasze odejmą Mu podobień- 
stwo do człowieka, uczynią Zeń „robaka nie czło- 
wieka“. Jeszcze jeden rzut oka na Jego śliczną 
twarz, zanim grzechy nasze jej nie zniszczą. 

Jezus wstaje i opuszcza Wieczernik. Idzie na 
mękę i na śmierć za mnie. Rzucam się na kolana 
przed Nim. Żegnam Cię, mój Zbawco i Odkupi- 
cielu; ze drżeniem myślę o tem co ma przyjść na 
Cię za kilka godzin i nogi Twoje całuję, myśląc 
o Męce Twoiei. Jezus podnosi mnie z klęczek, 
mówi do mnie z czułością, przypominając, bym 
nie nad Nim, lecz nad grzechami swemi płakał. 
On z radością będzie cierpiał i odda Swe życie za 
mnie, jeżeli tylko śmierć i Krew Jego będą dla 
mnie pożyteczne. 


XVIII. 


Kalwarja. 


Pan Jezus rzekł do Samarytanki, która za- 
pragnęła gorąco żywej wody: „Gdybyś znała 
dar Boży“. Tak też mówi do nas: „O dziecko 
moje, gdybyś wiedziało, czem iest dar, który ci zo- 
stawiłem przy Ostatniej Wieczerzy — co Mnie 
kosztowało zapewnienie ci go na wieki — byłobyś 
zań wdzięczne; pragnęłobyś go całem sercem; sta- 
rałobyś się oddać Mu miłość za miłość”. 

Mierzymy wartość rzeczy jej ceną. Wielką 
wartość miał ten kubek wody, który Dawid po- 
święcił w swem pragnieniu, gdy był na wojnie 

pi z Filistynami. Pamiętacie, jak często zwalczał 
| tych zażartych nieprzyjaciół ludu Bożego. 

I kiedyś jego miasteczko Betleiem, zwane pó- 
źniej „miastem Dawida“ było w rękach nieprzy- 
jaciół. Silne woisko nieprzyjacielskie ustawiło się 
tak, że nikt nie mógł wejść, ani wyjść. A Dawid 
pragnął i rzekł: „O gdyby mi kto dał napić się 
wody ze studni przy bramie betlejemskiej.* I trzech 
ludzi przedarło się przez obóz Filistynów, dostało 

wody ze studni i przynieśli ią Dawidowi. Lecz on 
jej nie chciał pić, mówiąc: „Czyż będę pił krew 


tych ludzi, którzy poszli pod grozą śmierci?“ I nie 
cliciał pić. 

Widzicie więc, jak cenił ten kubek wody. Na- 
zwał go „krwią tych ludzi.“ 

Pan nasz zapłacił większą cenę, by nam 
użyczyć nadprzyrodzonego pokarmu. Zaprawdę, 
Krew Swoią nato poświęcił; Kalwaria była ceną, 
za jaką nas odkupił. Wskazując na Kalwarię św. 
Paweł mówi: „Za wielką cenę jesteśmy kupieni.* 
Wskazując na Kalwarię możemy z pewnością po- 
wiedzieć o drogocennym pokarmie dusz naszych: 
„O, Przenajświętszy Sakramencie! o, darze Boga, 
prawdziwie za wielką cenę byłeś kupiony.“ 

Czem ta cena była, nie będziemy nigdy. wie- 
dzieli na tym świecie. Lecz możemy się trochę 
nauczyć, idąc pod górę Kalwarii z Panem Jezu- 
sem i Matką Bolesną — trzymając się cały czas 
blisko Niej, starając się widzieć, co Ona widziała, 
czuć co czuła — kochać Jezusa, boleć z Nią ra- 
zem nad Jego Męką. 


„Święta Matko dopuść na mnie, 
Niech Ran Syna Twego znamię, 
Mam w sercu wyryte.“ 


Jakże strasznie te krzyki, przekleństwa i blu- 
źnierstwa ranią Serce Matki Najśw., kiedy czeka 
na rogu ulicy, by widzieć Syna Swego prowadzo- 
nego na śmierć! Od północy Jan chodził do ogro- 
du i zpowrotem do dworu najwyższego kapłana 
i ratusza, przynosząc Jej wieści o wszystkiem — 
jak bladym był Jezus, w świetle księżyca, gdy 
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wstał po trzygodzinnej modlitwie, by iść naprze- 
ciw nieprzyjaciół Swoich — jak potężnym był, 
gdy w majestacie Swoim rzucił ich na twarz przed 
Sobą; jak pozwolił im wstać i zbliżyć się znowu 
do Siebie, jak łagodnie przyjął pocałunek zdrajcy 
— jak związali Mu ręce, prowadząc ze sobą, i jak 
wszyscy, nawet Piotr, Go opuścili; jak w pałacu 
Annasza był uderzony w twarz, a u Heroda 
wyśmiany, jak u Piłata naigrawali się z Niego, jak 
Nań plwali i cierniem ukoronowali. O biczowaniu 
Jan nie mógł mówić, rzekł tylko, że gdy się skoń- 
czyło, Pan: nasz upadł na kamienie cały krwią za- 
lany. 

Krzyki tłumów stają się coraz głośniejsze: po- 
chód nadchodzi. Widzimy ciekawych, którzy wy- 
glądają ze wszystkich drzwi, wychodzą na dachy 
i tłoczą się w ulicach ruchliwych w okresie wiel- 
kanocnym. Większa część czekała już od jedenastej 
a teraz musi być prawie dwunasta. 

Słuchajmy słów, które dochodzą do uszu 
Matki: „Więc złapano nareszcie Tego, który się 
Synem Bożym mienił, chwała Panu Bogu Izraela. 
Nic nie miał do powiedzenia na Swoią obronę, 
gdy Go przyprowadzili przed sędziów. Uczniowie 
Jego także wszyscy uciekli i zostawili Go samego; 
nie byli widać wiele warci! Rzeczywiście Król Ży- 
dowski! Jakto przecież cały lud wołał: „Precz, 
precz, ukrzyżuj Go“ gdy Piłat ukazał Go przed ratu- 
szem godzinę temu. No, wreszcie skończy się całe 
wrzenie, które szerzył między ludem od trzech lat.“ 

Gwar i hałas wzrastają, orszak się zbliża. 
Chłopcy lecą przodem śmiejąc się i krzycząc. Nie- 
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którzy z nich wołali przed pięciu dniami w świą- 
tyni „Hosanna Synowi Dawidowemu!* Dalei po- 
stępują herold i trębacze, którzy mają obwoływać 
wyrok na rogu każdej ulicy. Za nimi idą mężczy- 
Źni i dzieci, dalej niosą krzyże dla dwóch łotrów, 
drabiny, sznury, młoty i gwoździe, potem ida ło- 
trowie, a wreszcie cała gromada skrybów, fary- 
zeuszów i kapłanów, wszyscy z oczami utkwio- 
nemi w miejsce, gdzie ciżba naigęstsza. I On tam 
być musi, lecz nie możemy (io dostrzec, bo ota- 
czający tłum Go zasłania. 

Teraz zrobiła się w jednem miejscu przerwa, 
przez którą możemy spoirzeć do środka. I cóż wi- 
dzimy? — co przyszła cała ta rzesza oglądać? 
Człowieka z bosemi i zakrwawionemi nogami, 
schylonego i chwiejącego się pod ciężarem krzyża. 
Jest poraniony, zbity i strasznie zmęczony. Od 
wieczerzy dnia poprzedniego nie przyiął pokarmu, 
napoju ni spoczynku. Cierpi okrutne pragnienie 
z powodu utraty krwi. Prawą ręką stara się pod- 
trzymać krzyż na ramieniu, lewą podnosi długą 
suknię z pod nóg. Jest tak osłabiony i z taką trud- 
nością postępuje, że nastąpiwszy przed chwilą 
na szatę, potknął się i upadł na twarz. Dochodzi 
do miejsca, gdzie stoimy. Kto tu na Niego czeka? 
Podnosi głowę, oczy Jego spotykają wzrok Matki. 
O Matko Naiśw., czyż to Syn Twói? Czyż to bło- 
gosławiony Owoc żywota Twego, Jezus? Czyż 
to Ten, na którego Aniołowie pragną spojrzeć? 
którego widzieliśmy wczoraj jeszcze piękniejszego 
ponad synów ludzkich. Niema już w Nim pięk- 
ności. 


I któż śmiał rękę podnieść na Niego i tak się 
z Nim obejść okrutnie, że stał się robakiem nie 
człowiekiem ? 

Chodźmy i patrzmy w milczeniu, by widzieć. 
co Maria widziała, i boleć z nią razem. Matka bo- 
lejąca widzi krew Ściekaijącą od cierni, które tłusz- 
cza wbijała w głowę Jezusa; widzi oczy Jego peł- 
ne krwi, policzki zeszpecone ranami, oplwane, 
spuchnięte od uderzenia. Widzi ślady biczów na 
szyi, widzi włosy Jezusa splątane, suknię Jego 
całą skrwawioną. Widzi, jak nasze grzechy zra- 
niły i zeszpeciły Syna wieczystej Chwały, jak od 
stop do głowy okryty iest wstrętnemi Śladami 
naszych grzechów. 

Z dzikim okrzykiem boleści Magdalena rzu- 
ciła się do nóg Jego. Lecz żaden krzyk nie wyry- 
wa się ze zbólałego i złamanego Serca Matki. Stoi 
bez ruchu. Tylko łzy ściekające po twarzy i zbielałe 
a drżące wargi świadczą o męce Jej duszy. Przez 
chwilę tylko stała naprzeciw Syna, lecz oczy Jei 
dostrzegły wszystko; a teraz odpychają Ją na bok 
i tłum zasłania Jej Jezusa; wydano rozkaz by iść 
naprzód. Maria czyni znak Jezusowi, po chwili 
znajduje się w tłumie, który Ją popycha i ciągnie, 
niesie ku Kalwarii, i tak pierwsza z ludzi odprawia 
Drogę Krzyżową. 

Po chwili zatrzymuje się znowu; ludzie idący 
zprzodu mówią, że Jezus umiera. Faryzeusze i ka- 
płani z obawy, by Jezus nie umarł przed Kal- 
warjią, zmuszają nieznajomego Cyrenejczyka do 
dźwigania krzyża. 


Maria widzi wszystko, i gdyby wola Jej nie 
łączyła się zawsze tak ściśle z Jego wolą, modliła- 
by się o śmierć dla Niego, lecz usta Jei powta- 
rzają z poddaniem słowa, których Ją nauczył: 
„Abba, Ojcze, wszystko Tobie jest podobne, jeżeli 
chcesz, przenieś ode Mnie ten kielich, ale nie to 
co Ja chcę, ale to co Ty.“ 

Trochę dalej zatrzymują się znowu, lecz tylko 
na chwilę. Jakaś dostoina pani przebija się przez 
tłum, i pomimo oporu żołnierzy otaczających Je- 
zusa, podaje Mu welon, by mógł Krew i brud 
otrzeć z Naiśw. Oblicza. Pan nasz wziął go 
z wdzięcznością i oddał jej, a teraz Weronika wra- 
ca pośpiesznie do domu z najcenniejszą relikwią, 
która do końca Świata będzie strzeżona i szano- 
wana przez cały Kościół. 

W tei wąskiej uliczce wszyscy przystają raz 
jeszcze na dłużej. Pan Jezus upadł znowu; Matka 
Jego słyszy krzyki wkoło Niego; wie, z iakiem 
okrucieństwem strażnicy zmuszą Go do powstania 
i pójścia dalej, i znowu łzy spływają po Jei wybla- 
dłych policzkach. Ludzie, idący przy Niei, widzą 
Jej łzy, słyszą łkanie, i wskazując na Nią, powta- 
rzają sobie: „Oto matka Galilejczyka!* Szepczą 
i patrzą, lecz nikt nie okazuje żalu i współczucia, 
nikt Jej słówka pociechy nie powie. 

Jakże samotnym jest Pan nasz w Swej Męce! 
Gdzież są ci, których karmił i nauczał, leczył i po- 
cieszał? Gdzież jest pięciuset uczniów Jego, z któ- 
rych wielu iść będzie za parę tygodni, temi sa- 
memi ulicami, by widzieć Go wstępującego z chwa- 
łą do Nieba? I gdzież są ci wszyscy teraz? Wielu 
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pragnie radować się z Jezusem, lecz nieliczni chcą 
z Nim cierpieć. 

Tylko wierny Jan Go nie odstępuje. W radzie 
żydowskiej nie było nikogo, któryby za Nim prze- 
mówił, choć i tam miał przyjaciół i uczniów. Jó- 
zef z Arymatei i Nikodem, którzy za parę godzin 
przyjdą odważnie dopominać się o oddanie ciała, 
boją się przyznać do Niego teraz, Apostołowie 
wszyscy pouciekali. 

I niemasz męża, któryby z Nim pozostał. 
A jednak nie jest zupełnie sam; jeżeli mężczyźni 
odpadają od Niego i zawodzą Go, kobiety pozo- 
stają wierne do ostatka. Oto i teraz idą tuż za Nim 
odważne, drogie niewiasty ierozolimskie; niosąc 
swe dzieciątka na rękach otwarcie płaczą i lamen- 
tują nad Nim. Z radością widzimy, że dziatki, 
które kochał i błogosławił, towarzyszą Mu aż na 
Kalwarię. A Jezus obraca się, by przemówić do 
płaczących niewiast. Słowa Jego są słowami prze- 
strogi: „Nie płaczcie nade Mną, lecz nad sobą i nad 
synami waszymi.“ Są czasy, w których ma wiel- 
kie, poważne, prawie groźne słowa dla tych, któ- 
rych kocha najwięcej. Nie powinni się lękać sły- 
sząc je, lecz brać je pokornie i przechowywać 
w sercach. 

Raz jeszcze upada na pochyłości góry, i wresz- 
cie cały tłum dosięga Kalwarii. Żołnierze rzymscy 
na koniach usuwaią tłoczących się ludzi. Nikomu 
nie wolno iść za Nim .teraz. Pan Jezus stanął na 
górze. Już kaci rzucają Go na ziemię, wyciągają 
Mu ręce i nógi, by wziąć miarę, gdzie w krzyżu 
zrobić dziury na gwoździe. Potem Go znów bru- 
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talnie podnoszą, i widzimy raz jeszcze naszego 
ukochanego Pana, jak stoi drżąc cały i czeka, aż 
krzyż będzie gotów. 

Św. Jan oddala się nieco z Matką Najśw. Gdy- 
by tylko mógł zaprowadzić Ją w mieisce, gdzieby 
nie słyszała tych strasznych odgłosów młotów, 
które rozlegać się będą za chwilę. Marja idzie za 
Janem. Nie może teraz dojrzeć Swego Syna, lecz 
On tam jest nieco wyżej, a kaci wkoło Niego. Już 
położył się na krzyżu, a oni nad nim klęczą. Z jaką 
nieopisaną męczarnią w sercu -Marja czeka pierw- 
szego uderzenia młota. Już go słyszy, oto pierw- 
szy, a potem drugi i trzeci. Bóg Człowiek ofiaruje 
się cały na Ołtarzu Krzyża. A Maria łączy się 
z Jego Ofiarą: „Bądź wola Twoja, jako w Niebie, 
tak i na ziemi.“ „Niech Mu się stanie według woli 
Twojej.“ 

Jezus jest już przybity. Kaci przynoszą krzyż 
na miejsce dlań przygotowane, potem wpuszczają 
go w dół z silnem wstrząśnieniem i umacniają ka- 
wałkami drzewa wbitemi dokoła. Teraz wreszcie 
wrogowie Pana naszego są zadowoleni, i podczas 
gdy żołnierze rzymscy siedzą wkoło przypatrując 
się, oni podchodzą i naśmiewają się Zeń wśród 
męki konania. 

Jakże śŚciemniło się nagle! Czy to już noc 
nadchodzi? Tak — ciemność zasnuwa niebo - 
północne cienie pokrywają świat w południe. Zie- 
mia drży — skały się rozpadają i zasłona kościelna 
rozdziera się od góry do dołu — groby się otwie- 
rają i powstają z nich Święci, dawno pomarli. 
Strach wkrada się do serc ludzkich — setnik i żoł- 


nierze towarzyszący mu przejęci są lękiem, i mó- 
wią: „Zaiste Ten jest Synem Bożym.“ I cała 
rzesza tych, którzy widzą, co się dzieje, wraca 
bijąc się w piersi. 

Nawet bluźniercy się oddalają. Teraz Maria 
czyni znak Janowi, by się zbliżył. Ona wie, gdzie 
ma stać. Wie, co ma czynić. W ciągu cichych dni 
w Nazaret powiedział Jej wszystko. Ma stać bli- 
sko, Matka obok Syna, Królowa Męczenników po 
prawej ręce Króla. Ma towarzyszyć Krwawei 
Ofierze i łączyć swoją ofiarę z tą Naiwyższego 
Kapłana, który jest Kapłanem i Ofiarą zarazem. 


„Której duszę tak strapioną, 
Wielkim żalem obciążoną, 
Miecz boleści przeniknął. 


Popatrzmy w Najśw. Serce, by ujrzeć, co się 
w Niem dzieje. Możnaby myśleć, że iuż uczynił 
dla nas wszystko co mógł, a teraz wisi cierpliwie 
na krzyżu, by umrzeć. Jakże ciężko nam jest 
w cierpieniu myśleć o czemkolwiek. Lecz On 
ma do wykonania pracę wielką, pracę, dla której 
na ten świat przyszedł. Musi zapomnieć o Sobie 
i w tei ostatniej chwili pojednać świat z Ojcem. 
Musi się oddać jako Ofiara w czterech wielkich 
celach. Musi spłacić cztery długi, należne od nas, 
jako od stworzeń i to grzesznych stworzeń. 


I tak — patrząc na cały czas od początku 
świata — widząc ofiary Starego Zakonu, które 


przez dwa tysiące lat czerpały całą swą wartość 
z Jego Ofiary, oddaje się Bogu: najprzód, na 
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większą Jego chwałę i cześć. Potem jako dzięk- 
czynienie za wszystkie dobrodziejstwa, które kie- 
dykolwiek były lub będą nam dane. Następnie, by 
otrzymać przebaczenie dla wszystkich grzeszni- 
ków, dla Adama, dla Magdaleny, na której głowę 
spada teraz Krew Najśw., aż do ostatniego grzesz- 
nika, do najmniejszego dziecka, które się Doń zbli- 
ży, by w świętych Sakramentach otrzymać tę 
Krew najdroższą na obmycie duszy. A wreszcie 
Jezus oddaje się w Ofierze błagalnej, by otrzy- 
mać łaski i błogosławieństwo dla tych, których 
ukochał ponad własne życie. 

I tam ze Swego krzyża pogląda w dół na zie- 
mię, którą przyszedł zbawić, na kraj, gdzie spę- 
dził Swe życie. Myśli o Betlejem i Nazaret, o na- 
ukach i przykładach, które nam tam dawał. Myśli 
o ulicach Jerozolimy, i o świątyni, o bóżnicach, 
jeziorze, stokach gór i polach zboża, gdzie na- 
uczał i uzdrawiał. Myśli o modlitwach, łzach 
i cierpieniach Swego życia, o mękach Swej śmier- 
ci, przez którą tyle zasług jest uzyskanych, tyle 
łask otrzymanych. Cena już zapłacona, wszystko 
dła nas gotowe, pozostaje nam tylko prosić o te 
zasługi i łaski. Daje nam je teraz obficie ze Swego 
krzyża. I przez całe trzy godziny męki konania, 
podczas gdy Ciało Jego przejęte jest najokrut- 
niejszym bólem, Jego Serce pracuje dla nas. Pierw- 
szą myślą zwraca się do grzeszników, bo oni naj- 
więcej potrzebują pomocy. Podczas gdy kaci 
wbijali gwoździe w Jego Najśw. ręce i nogi, 
z Serca Jezusa szło do Nieba wołanie za tych 
okrutników i nietylko za nich, lecz za wszystkich 
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którzy grzechami krzyżować Go będą na nowo: 
„Ojcze odpuść im, bo nie wiedzą co czynią.* 
Patrzmy na owoc tej prośby. 

Oto grzesznik w tej chwili właśnie otrzyma 
przebaczenie. Pan Jezus w godzinie śmierci zbawi 
łotra, pokutującego u Swego boku. Jeden krzyk 
błagalny do Najśw. Serca: „Panie, wspomnij na 
mnie“ i natychmiast przychodzi odpowiedź: „Za- 
prawdę powiadam ci, dziś jeszcze ze Mną będziesz 
w raju“. I łaska idzie z tego Najśw. Serca; naj- 
droższa Krew oczyszcza dobrego łotra z każdej 
plamy; a teraz czeka cierpliwie u boku Mistrza — 
z Nim na krzyżu, by przed wieczorem jeszcze spot- 
kać się z Nim w raju. 

„Niewiasto, oto syn twój... Oto Matka twoja.“ 
Pan Jezus zwraca się teraz do tych, których zo- 
stawia sierotami, do dzieci Swego Kościoła. Naj- 
lepsze Swe dary zachował na koniec. Wczoraj 
przy Ostatniej Wieczerzy dał Siebie Samego 
w Najśw. Eucharystii. Cóż Mu zostało, by dać 
jeszcze teraz? Wie, że w grzechach naszych po- 
trzeba nam będzie ucieczki, w strapieniach po- 
ciechy, w trudnościach pomocy. A więc daje nam 
Swą Matkę, by była naszą Matką, i kładzie w Jej 
Serce czułość i miłość matki dla każdego z nas 
zosobna. „Niewiasto, oto syn twój“, i słowami 
temi daje nam prawo nazywania Jej Matką. Ko- 
nając, patrzy w dół z krzyża, oczy Jego widzą 
ręce Jana w rękach Marii. Jezus kładzie tam 
i nasze serca, by je zachowała dla Niego. A Maria 
otwiera Serce dla wszystkich, czyniąc zamianę, 
której pragnie Jezus, poświęcając Dziecko, które 
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Ostatnia wieczerza. 
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jest życiem Jej życia za dzieci, które są przyczyną 
tej śmierci. 

I znowu długie milczenie. Patrzmy iak roz- 
dzierają się coraz bardziej rany rąk i nóg, jak po 
twarzy i szyi i piersiach płynie Najdroższa Krew; 
lecz płynie coraz wolniej. Ciało coraz niżej opada, 
członki stają się coraz bielsze, oczy zachodzą 
mgłą. A co dzieje się z Duszą Chrystusa i z Jego 
Najśw. Sercem Człowieczem? Czyż Jezus mniej 
cierpi w miarę jak koniec się zbliża, tak jak my, 
których zmysły zaciemniają się przez dotyk 
Śmierci? Nie, Jezus cierpi do ostatka. Okrutne 
męki krzyżowania, od których drga bólem każdy 
nerw i członek, pozostawiają Duszę Jego nie- 
tkniętą do ostatka. Do ostatka wie, a przeto i czuje 
równie dotkliwie każdy ból, jak wtedy, gdy Mu 
gwoździe wbijano. 

Jakież są myśli tej Naiśw. Duszy, podczas gdy 
Pan nasz wisi na krzyżu tak cierpliwie i spokoi- 
nie? Posłuchaimy tego wołania: „Boże mój, Boże 
mój, czemuś Mnie opuścił?“ Czyż słowa te mogą 
być słowami Syna Bożego? Tak, bo Oiciec patrzy 
Nań teraz, nie jako na Syna miłości, lecz na Ofiarę 
grzechu. Nie jest On grzechem, lecz za wszystkie 
grzechy przyjmuje karę na Siebie, przeto Oblicze 
Ojca odwrócone od Niego być musi, by itą strasz- 
ną karą pokutował za grzechy ludzkie. Od po- 
czątku Męki Jego, gdy przyjął wolę Ojca w ogro- 
dzie Oliwnym, przez cały czas biczowania, koro- 
nowania cierniem i drogi Krzyżowej; gdy czynił 
wszystko co mógł, by obrażony Maiestat Boga 
przebłagać, by uzyskać dla Niego ukochane stwo- 
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rzenia, by zapłacić tę ogromną cenę, jakiei wyma- 
gała cześć Boża; przez cały ten czas Dusza Jeg 
zagłębiona była w ciemności i smutku większym 
niż noc, która zaległa Kalwarię. O co za straszne 
słowa w ustach Syna Bożego: „Boże mój, Boże, 
czemuś Mnie opuścił?“ 

Ten okrzyk wydarł się z Serca Jezusowego, 
aby nam pokazać to, czegobyśmy nigdy przypuś- 
cić nie mogli, gdyby nam nie powiedział. Możemy 
trzymając krzyż w rękach, zatrzymywać się po- 
kolei nad każdą raną Jezusową, cierpieć nad każ- 
dym okrutnym bólem. Lecz zapominamy tak czę- 
sto, że cierpienia Jego Ciała nie były najcięższe, 
że ból Jego Serca i Duszy nierównie gorszą mękę 
Mu sprawiały. I, aby pozyskać czułą litość naszą, 
odkrył nam Pan Jezus Swe Serce i Duszę; teraz 
poznamy iak bardzo nas ukochał. 

Gdy stoimy nad łożem śmiertelnem ukochanej 
istoty, jakże pragniemy poznać iei myśli, uchwy- 
cić choćby słówko, lub znak, któreby nam roz-- 
świetliły tajemnice ostatniej chwili, o jakiej wiemy 
tak mało. Czyż jakiekolwiek łoże Śmierci może 
być dla nas tem, co Kalwaria! A jakież słowa 
ostatnie będą nam tak drogie, iak te, które wśród 
ciemności słyszymy z ust umierającego Jezusa? 

Słuchajmy, oto otwierają się znowu zeschnięte 
wargi — z większą jeszcze trudnością niż przed- 
tem — i wychodzi z nich teraz cicha skarga, nie 
tak skarga, jak nowe odkrycie uczuć Jego Serca: 
„Pragnę.“ 

Ze. wszystkich śmierci, które okrucieństwo 
ludzkie wymyśliło, krzyżowanie jest chyba naj- 
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cięższą i najgorszą. A z pośród mąk tei okrutnej, 
straszliwej śmierci najokropniejiszą jest męka pra- 
gnienia. Ukrzyżowani zwracają oczy tu i tam, 
jakby błagając ludzi o kropelkę wody. Inne bóle 
są zapomniane w tej męczarni palącego pragnie- 
nia. A Jezus mówi: „Pragnę' nie by otrzymać 
pomoc i uśmierzenie, lecz by wzbudzić u nas choć 
trochę współczucia i żalu, gdy myślimy o prag- 
nieniu tych spieczonych ust i ięzyka i o stokroć 
gorszem pragnieniu tego Najśw. Serca wspomina- 
jącego grzeszników, których Męka Jego nie zbawi. 
I znowu milczenie. Już koniec coraz bliższy. 
Myśli Odkupiciela zwracają się do odkupionych. 
Przechodzi w myśli obietnicę, daną w raju, i zada- 
nie, jakie wtedy przyjął na Siebie. Wypełnił je 
w całości. Nie uchylił się od żadnej pracy, nie ża- 
łował żadnego cierpienia, nie cofnął się przed ża- 
dną ofiarą. Wszystkie figury się sprawdziły, 
wszystkie proroctwa spełniły. Świat jest odku- 
piony pełnem odkupieniem. „Wykonało się.“ 
Koniec już nadszedł. Przyszła godzina ostat- 
niej nauki. Jezus pokazał nam jak żyć, chce nam 
teraz pokazać jak mamy umierać. Chce nas na- 
uczyć, jak w też godzinie ciemności i strachu — 
gdy wszystko co ziemskie od nas odpada — mamy 
rzucić się z wiarą, nadzieją i miłością w ramiona 
Tego, którego stworzeniami jesteśmy. „Strasznoć 
jest wpaść w ręce Boga Żywego“ — lecz błogo 
i słodko jest wrócić do rąk Niebieskiego Ojca, 
który dla zasług naszego Starszego Brata prze- 
baczył nam i pragnie nas przyjąć jako dzieci miłe. 
— „Ojcze, w ręce Twoje oddaję Ducha Mego.“ 
16* 
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Koniec już nadszedł. Wkoło krzyża panuje 


„cisza. Matka i uczeń patrzą wciąż w twarz Je- 


zusową. Magdalena po raz pierwszy podniosła 
głowę i także patrzy w górę. Członki Jezusa opa- 
dają, głowa zwisa na piersi, wargi się otwierają. 
Dusza uleciała do Ojca; serce umilkło. „Jezus, 
umiłowawszy Swoich, którzy byli na Świecie, 
do końca ich umiłował.“ 

Lecz to nie koniec jeszcze. Na krótko przed 
Męką Swoją Pan nasz mówił Apostołom o zna- 
kach, które poprzedzą Jego przyjście w Dzień 
Ostateczny. I rzekł im: „Nie trwóżcie się, bo się 
to dziać musi, aleć nie już koniec.“ A trochę póź- 
niej powiedział: „„Poglądaicież, a podnoście głowy 
wasze; boć się przybliża odkupienie wasze.“ Gdy 
widzimy Go na Kalwarii, mówimy, że do końca 
nas umiłował. Lecz to nie jest jeszcze koniec. Je- 
dna Wielka Ofiara już dokonana; nie może być 
drugiej. Lecz co Chrystus Pan uczynił na Kal- 
warii, powtarzać się będzie choć w inny sposób, 
aż do skończenia świata, bo On jest Kapłanem na 
zawsze według obrządku Melchizedecha. Dla- 
tego więc od wschodu słońca aż do zachodu, to 
znaczy na każdem miejscu świata, będzie Pan Je- 
zus składał. Ofiarę na pamiątkę Kalwaryiskiej, któ- 
ra wskazywać ma Śmierć Pańską aż do przyjścia 
Jego, która iest nie nową Ofiarą, lecz dalszym 
ciągiem Kalwaryjskiej, i gdzie On Sam jest Ka- 
płanem i Ofiarą. 

I tak najwyższy Kapłan stoi na zawsze na oł- 
tarzach naszych — nie umierając już w istocie, 
lecz zdając się umierać — nie oddając się widocz- 
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nie, lecz niewidocznie przez kapłanów Swoich — t 
nie wylewając Krwi Swojej, lecz oddając się w spo- 
sób bezkrwawy. „Baranek stojący, jakby zabity.“ 
I dlatego, że Ofiara Kalwaryiska posiada war- 
tość nieskończoną, może być stosowana bez 
końca. Dlatego, że podjęta była dla wszystkich, 
więc łaski, które nabyła, są wszystkim dostępne. 
Nietylko Magdalenę obmyła Krew Przenajświętsza. 
Wszyscy możemy klęczeć pod krzyżem i czuć 
nad sobą Pana, który Ofiarą Swoją otrzymuje prze- 
baczenie grzechów naszych, oddając się w dzięk- 
czynieniu i uwielbieniu za nas, i otrzymuje bło- 
gosławieństwa i łaski, które za cenę Krwi Swojej 
nam kupił. Pan Jezus nie mógł mieć nas wszyst- 
kich na Golgocie przy sobie, ale uczynił w ten 
| sposób Kalwarię dostępną dla każdego do końca 
| świata. Możemy wszyscy pójść z ufnością do tro- 
nu łaski i otrzymać tę pomoc ite łaski, które nam 
Chrystus kupił przed tylu wiekami na Kalwarii. 

I otrzymać to, co jest największą łaską i po- 
mocą — Samego Dawcę łask. — Krwawei Ofierze 
Kalwaryiskiei i tej drugiej odnawianej bez końca 
w sposób bezkrwawy na naszych ołtarzach, za- 
wdzięczamy obecność Pana Jezusa w Najśw. Sa- 
kramencie i w Komunii św. Jego bolesna Męka 
i Śmierć były ceną, za którą kupił ten dar — Sie- 
bie Samego. 

Rzecz prosta, że było dla Niego możliwem dać 
nam Swoje Ciało i Krew bez okrutnej Śmierci na 
Golgocie, tak jak mógł również odkupić nas bez 
Golgoty. Lecz zabicie ofiary poprzedza spożycie 

tejże, a w wyrokach Boskich Ofiara Krzyżowa 
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była ceną nieskończonego daru, Najśw. Eucha- 
rystii. W innych słowach bez Kalwarii nie byłoby 
Eucharystii i tylko przez odnawianie Ofiary Kal- 
waryjskiej Sakramentalna Obecność staje się rze- 
czywistością. 

W niektórych ofiarach Starego Zakonu, ofiara 
po zabiciu i oddaniu Bogu spożyta była przez kapła- 
nów i obecnych. I tak jest również z wielką Ofiarą 
naszych ołtarzy. Św. Paweł mówi: „A to wszyst- 
ko przydało im się w figurze“ w Starym Testa- 
mencie jako „Cień przyszłych dóbr... Bóg dla 
nas coś lepszego przejrzał.“ 

„Aleć koniec nie jeszcze. Kościół musi być 
podtrzymany i prowadzony przez składanie co- 
dziennej Ofiary i przez Chleb powszedni dawany 
dzieciom jego przy ołtarzu ofiarnym. Gdy ostat- 
nie owoce Kalwaryjskiej Ofiary będą zebrane i od- 
dane przez ostatnią Mszę ostatniemu z wybranych, 
wówczas nadejdzie koniec. Wtedy możemy pod- 
nieść głowy, poglądając, bo wielkie Odkupienie bę- 
dzie już blisko. Wtedy: „Syn Człowieczy przyj- 
dzie w Chwale Ojca ze Świętymi Aniołami“. Wte- 
dy Jezus umiłowawszy Swoich, którzy byli na 
świecie, aż do końca ich umiłuje. 


CZĘŚĆ DRUGA. 
XIX. 


Nieprzyjaciele zewnętrzni. 


Komunia jest spotkaniem dwóch istot. Widzie- 
liśmy przygotowanie, które czynił Pan Jezus, by 
się z nami spotkać. Przyłóżmy się teraz do nasze- 
go przygotowania na Jego przyjście. 

Przed weiściem do stolicy muszą być nie- 
przyjaciele Jego wypędzeni, a przyjaciele zająć się 
urządzeniem i przyozdobieniem pałacu. Już od- 
dawna prosimy naszego Króla, by wzbogacił du- 
sze nasze darami łaski, i by nam zesłał na pomoc 
Swych przyjaciół, Aniołów i Świętych. Lecz 
pierwszą rzeczą jest: zobaczyć kim są nieprzyija- 
ciele królewscy i jak z nimi mamy postępować. 

Dusza nasza ma pewnych nieprzyjaciół, prze- 
ciwko którym musimy walczyć przez całe życie. 

Nienawiść ku Bogu i zazdrość uczyniły sza- 
tana nieprzyjacielem naszym. Że Bóg nas kocha, 
w tem leży źródło nienawiści szatana. Bóg, który 
jego odtrącił, nam okazał miłosierdzie i mamy po- 
siadać szczęście, które niegdyś jego towarzysze 
stracili przez pychę. I aby się pomścić na Bogu, 


248 


i popsuć plan Jego, szatan postanowił do tego 
szczęścia nas nie dopuścić. Może nam przeszko- 
dzić kusząc nas, czyli próbując namówić do grze- 
chu, nie może nas jednak doń zmusić. Kusić znaczy 
a próbować. Niektórzy myślą, że pokusa i grzech 
; to jedno; jest to niemądre mniemanie, bo co innego 
Al znaczy być kuszonym do popełnienia grzechu, 
3 | a co innego popełnić grzech. Innym się zdaje, że 
i iA niema nadziei pokonania szatana, kiedy on jest 
i tak przebiegły i silny; lecz i to jest nieprawdą, 
bo grzech zależy od naszej woli, której szatan do- 
sięgnąć nie może. Może nasuwać nam różne myśli, 
lecz staje się bezradnym, gdy chodzi o wolę. Jest 
podobnym do złodzieja, który chce się dostać do 
domu, strzeżonego przez sługę. Jeśli sługa jest 
wierny, zatrzaśnie prędko drzwi przed złodzie- 
jem, i choć ten puka i dobija się, sługa drzwi nie 
otworzy. Jak długo mówimy: „Nie!“, pokusa nic 
nam złego nie zrobi. Może nas ona drażnić i do- 
kuczać, lecz nie powinna nas przestraszyć, a tem 
mniej obalić. 

Czasem szatan bardzo mocno stuka, iakby 
ię chciał dom przewrócić, czasem szepcze cicho i bła- 
ii ga, by go wpuścić. Gdy czujemy wewnątrz siebie 
wielkie wzburzenie, gwałtowną napaść pychy, 
gniewu, lub zazdrości, wiedzmy, że szatan wtedy 
głośno puka. i 

Kiedy znowu ogarnia nas pożądanie jakiejś 
przyjemności, łakomstwo, próżność lub lenistwo, 
wtedy djabeł cicho puka. 

Czasem szatan napada nas, proponując rzeczy 
otwarcie grzeszne, — myśli przeciwko więrze, 
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nadziei, czystości lub pokorze. Kiedy indziej cho- 
wa swoje złe zamiary, szepcząc, że to a to nie 
jest grzechem lub tylko grzechem powszednim. Je- 
żeli nas uczyni pobłażliwymi na grzech powszedni 
i znieczuli nasze sumienie tem niebezpiecznem 
zdaniem: „tylko grzech powszedni“, doprowadzi 
nas kiedyś silną pokusą do grzechu śmiertelnego 
i będziemy pokonani. 

Szatan nie ma łatwego przystępu do duszy, 
która jest gorliwa; stara się więc ostudzić jej za- 
pał, doprowadzając ją do zaniedbania modlitwy 
i Sakramentów. Gdy to uczynił, droga już otwarta 
i zaczyna ją wtedy atakować przez tóżne pokusy. 
Nie są nam obce jego zamiary, a ponieważ być 
ostrzeżonym znaczy także być uzbrojonym, mu- 
simy sobie to zapamiętać na całe życie, że po- 
wodem opadnięcia w gorliwości jest zaniedbanie 
modlitwy. Nie możemy mieć pożyteczniejszei 
nad to nauki. 

Choć szatan jest potężny i silny, nie miałby 
sposobności do pokonania nas, gdyby w sercu 
naszem nie znalazł pomocy. Tej mu udziela nasz 
nieprzyjaciel domowy, z którym jest w zmowie. 
Generał, prowadzący woinę, stokroć więcej lęka 
się zdrajcy we własnym obozie, niż woisk nie- 
przyjacielskich. Więc i my nie szatana mamy się 
bać najwięcej, lecz własnych naszych zepsutych 
skłonności i namiętności, które ze wszystkich 
wrogów są najniebezpieczniejsze. 

Otoczeni takimi nieprzyiaciółmi wewnątrz 
i zewnątrz, jasną jest rzeczą, że nie możemy być 
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wolni od pokus. Musimy więc się strzec, by nie 
powiększać niebezpieczeństwa przyjmując dobro- 
wolnie pokusy, a gdy przychodzą, uczmy się jak 
je zwyciężać. Nie narażajmy się więc sami na 
pokusy, bo kto się kocha w niebezpieczeństwie, 
sam w niem zginie. Rzeczy, które często spro- 
wadzają pokusy i prowadzą do grzechu, nazwa- 
ne są okazjiami do grzechu. Najczęstsze z nich 
są: złe lub niemądre towarzystwo, złe książki, 
ciekawość i bezczynność. Te rzeczy są narzę- 
dziami szatana, któremi się posługuje w swei 
przewrotnej robocie; wszystko to musi być wy- 
pędzone z pałacu królewskiego, zanim Król doń 
wejdzie. 

Jakimi są nasi towarzysze i książki, takimi 
i my się staniemy, więc największy nacisk mu- 
simy kłaść na dobry ich wybór. Dobrzy koledzy 
i towarzysze pomogą nam swym przykładem 
i umocnią nas w dobrych postanowieniach. Źli 
lub niemądrzy towarzysze zabiorą nam wkrótce 
wszystko, co jest w nas dobrego. Będziemy się 
wstydzili naszych zwyczajów pobożnych, i opusz- 
czali je dla względu ludzkiego, czyli będziemy dbali 
więcej o to, co oni myślą lub mówią o nas, niż o to, 
co Bóg o nas myśli. Będziemy się gorzej lękali 
wyśmiania przez tych towarzyszy niż obrazy 
3oga. I nie będziemy się już pytali: „Co Bóg 
o tem pomyśli?', lecz, „co ten a ten o tem po- 
myśli i powie?“ A wpływ, który inni będą mieć 
na nas, stanie się tak silny, że wkrótce lękać się 
będziemy zrobić cokolwiek, co im się nie podoba. 
Nie będziemy śmieli im się sprzeciwiać, mimo 
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głośnego wołania sumienia. O, co za straszna nie- 
wola! 

Często się w naszych czasach słyszy chłop- 
ców i dziewczynki upominaiących się głośno 
o swe prawa. Nie pozwolą nad sobą przewodzić, 
chcą być niezależni. Jakież to doskonałe posta- 
nowienie tam, gdzie chodzi o wzgląd ludzki. Bo 
rzeczywiście, dlaczegóżbyśmy mieli pozwolić in- 
nym nad sobą przewodzić, wtedy, gdy chcą nas 
do złego pociągnąć? 

„Wszystko mi iedno, co na to powiedzą, i tak 
tego nie zrobię. Czyż nie mówimy tak nieraz, 
gdy jakiś rozkaz nam się nie podoba? I czy nie 
słyszymy wtedy, jak pycha w nas się odzywa: 
„Dlaczego mam ustępować, kiedy jestem przecież 
w swojem prawie?*. Ile razy takie słowa i myśli 
przychodzą nam do głowy, zachowaimy je na inny 
raz, kiedy nam się rzeczywiście przydadzą. Może 
niedługo ktoś będzie chciał namówić nas do złego. 
Wtedy poszukajmy prędko tych słów poprzed- 
nich: „Wszystko mi iedno, co na to powiedzą, 
i tak nie zrobię tego“. „Dlaczegoż mam ustępo- 
wać, kiedy jestem w swoiem prawie?“ Tutaj 
możemy bezpiecznie użyć naszej niezależności; 
w ten sposób używali jej Święci. 

Zawiązując nową przyjaźń, zapytaimy się 
zawsze: „Czy ona mi pomoże do dobrego, czy 
też mi przeszkodzi? Czy obcując z nowym przy- 
jacielem łatwiej mi będzie, czy trudniej kochać 
Boga i dobrze Mu służyć?“ Sumienie nasze 
i zdrowy rozum dadzą nam prawdziwą odpo- 
wiedź, musimy iść za ich zdaniem. Nawet nię 
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jest koniecznem, by towarzysz był całkiem zły, 
aby go unikać. Wystarczy, by prowadził głupie 
rozmowy, był leniwy, fałszywy, lub niedbały na 
obowiązki duchowne. „Z kim kto przestaje, takim 
się staje“. Dobrze o tem pamiętaimy. 

Nie pozwólmy się więc nigdy odwieść od 
obowiązku przez zły przykład, lub obawę zosta- 
nia wyśmianym. Uczmy się teraz zwyciężać 
wzgląd ludzki w małych rzeczach, może nam się 
to i na później przydać, gdy będzie chodziło o rze- 
czy większej wagi; przyjdzie nam nieraz strzec 
się przed Światem, czyli przed „towarzystwem 
tych, którzy miłują próżności, bogactwa i przy- 
jemności tego Świata, więcej niż Boga“. I walka 
ze światem będzie dla nas nierównie łatwiejsza, 
gdy nauczymy się już teraz iść prostą drogą do 
Nieba, nie dbając o to, co mówią o nas ludzie 
bezmyślni lub płytcy. 

Bóg będzie nas sądził. Najważniejszą jest 
rzeczą Jego zadowolić i słuchać sumienia, które 
głosem Bożym się do nas odzywa. I nie będzie 
wymówką powiedzieć w dzień sądu: „Ten a ten 
także to zrobił“, jeśli sumienie mi mówiło, że to 
było źle. A z drugiei strony, gdy stać będziemy 
już przed Nim i widzieć uśmiech na Jego Śświę- 
tych ustach, nie będzie nas już obchodziło, że 
kiedyś dawno, dawno temu, ktoś na ziemi śmiał 
się z nas, żeśmy nie chcieli iść za zdaniem innych 
i żeśmy więcej pragnęli podobać się Bogu, niż lu- 
dziom? Czy będzie nam na tem zależało? 

Broniąc przystępu względom ludzkim i złym 
przykładom, czuwajmy także, abyśmy sami nię 
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stali się dla drugich okazją do złego. Słowa Pa- 
na naszego pełne są grozy, gdy mówi: „Ktoby 
zgorszył jednego z tych małych, którzy wierzą 
we Mnie, lepiej mu, aby zawieszono kamień 
młyński u szyi jego, i zatopiono go w głębokoś- 
ciach morskich. Biada światu dla zgorszenia. 
Albowiem muszą przyjść zgorszenia, a wszakże 
biada człowiekowi onemu, przez którego zgor- 
szenie przychodzi“. Powołanym przed sąd Boży, 
dosyć nam będzie z własnych grzechów złożyć 
rachunek; jakże strasznemby było, gdybyśmy 
jeszcze za grzechy innych mieli odpowiadać. — 
A gdyby tak Aniołowie Stróżowie dusz, przez nas 
pociągniętych do złego, mieli świadczyć przeciw- 
ko nam?, Nie czyńmy roboty diabelskiej, strzeż- 
my się być dla drugiego okazją do najmniejszego 
nawet grzechu, raczej czyńmy co można, by do- 
brym przykładem pomagać innym ludziom, a wte- 
dy ich Aniołowie -staną się naszymi przyjaciółmi 
i prosić będą za nami w strasznej godzinie sądu. 

Przejdźmy teraz do. książek. Jest rzeczą 
bardzo ważną, abyśmy zrozumieli, że nie powin- 
niśmy czytać wszystkiego, co nam tylko wpadnie 
w ręce, jakieikolwiek książki i gazety leżącej na 
stole. Nie oznacza to oczywiście, by one miały 
być wszystkie złe, lecz nieraz rzeczy bardzo do- 
bre mogą nie być dobre dla nas. W wielu książ- 
kach, a zwłaszcza gazetach, pełno iest rzeczy, 
tylko dla dorosłych; dzieciom: nie wolno tych 
rzeczy ruszać. ; 

„To wstyd“ myślał Henryś, drapiąc się po 
krześle do szafy, „że starsi zawsze musztardę cho- 
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wają dla siebie, a mnie nigdy nie dają; musi to 
być doskonałe, a jeżeli mi jej nie chcą dać skosz- 
tować, sam sobie wezmę“. Chwycił więc słoik 
i wziął do ust całą łyżkę. 

Może się i dobrze stało, bo zrozumiał na- 
reszcie, że lepiei, aby mali chłopcy słuchali star- 
szych i nie ruszali zawsze wszystkiego. 

Mogą więc być książki niedobre dla nas, nie 
będąc złemi same w sobie. Ale niektóre są i same 
w sobie złe, i te Król nasz — przez miłość Swą 
dla nas, zalicza między Swych naigorszych nie- 
przyjaciół. Szkoda, którą nam mogą przynieść, 
jest tak straszna, że i szatan gorszei wymyślić 
nie zdoła. Jakże często dziecko straciło wiarę, 
spokój i przyjaźń Bożą przez książki, kupowane 
na stacjach kolejowych, pożyczane w publicz- 
nych bibliotekach, lub przez czytanie gazet dla 
zabicia czasu w podróży. Niebezpieczną jest tak- 
że rzeczą czytać książki, o których nic nie wie- 
my, zwłaszcza rzeczy fantastyczne i nieprawdo- 
podobne. A jednak jak niewielu z-nas pyta się 
przed czytaniem o zdanie starszych. Może boimy 
się pytać, by głos przyjacielski nie przestrzegł 
nas przed niebezpieczeństwem. Nieraz ciekawość 
pobudza nas do czytania wszystkiego, co nam 
wpadnie w ręce, i to prowadzi nas do poznania 
trzeciej okazjii do grzechu, trzeciego a bardzo 
podłego nieprzyjaciela królewskiego. 

Ciekawość, przez którą chcemy wiedzieć rze- 
czy, które nas nie dotyczą, które nie są dla nas 
przeznaczone, i o których nieraz wiedziećbyśmy 
nie powinni, jest przywarą, która rośnie prędzej 


od chwastu. Jeśli jej nie wyrwiemy, odrazu za- 
puści korzeń i nieraz trudno ją potem wytępić. 
Ciekawość jest wadą tak niebezpieczną, że nie- 
wiadomo, jak daleko zaprowadzić nas może. Ona 
wprowadzi nas w cudze sprawy i sekreta, na- 
kłoni do czytania i pytania się o rzeczy, które 
nas unieszczęśliwią, gdy się o nich dowiemy. 

Pierwszą pokusą Ewy w raju było zieść za- 
kazany owoc, by mogła poznać dobro i zło. Bie- 
dna Ewa, jakże taka rzecz mogła ją skusić. Znała 
już co iest dobro. Bóg iei obiawił wszystko co 
mogła wiedzieć dla swego dobra. A chcieć po- 
znać zło: czyż możemy sobie wystawić większe 
szaleństwo? Jak gdyby Bóg nie wiedział, że 
najlepiej dla niej było znać tylko dobro, iak gdyby 
poznanie złego mogło ją uszczęśliwić. O! ta okro- 
pna ciekawość, która sprawiła, że Ewa chciała 
wiedzieć to, co Bóg w Swei miłości ukrył przed 
nią! Biedna, niemądra Ewa i biedne, niemądre 
dzieci Ewy, które tak łatwo się łapią w sidła 
ciekawości, i przekonywają się własnym kosz- 
tem, gdy iest już za późno, iaki smutek i nędzę 
wprowadza do duszy znajomość złego!. Przy- 
puśćmy, że nam ktoś powie: „Wiesz, co to jest 
mieć dobrych rodziców, być dobrze żywionym 
i ubranym. Ale nie wiesz, co znaczy cierpieć 
zimno i głód, być bitym, poniewieranym i czuć 
się nieszczęśliwym każdej godziny dnia i nocy?* 
I któż z nas chciałby tego zła doświadczać? któż- 
by za niem wzdychał? 

Ciekawość i lenistwo, jak pewnie już z włas- 
nego doświadczenia wiecie, należą do domowych 
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nieprzyjaciół królewskich, ale znajdują się często 
w towarzystwie nieprzyjaciół zewnętrznych i tak 
wiele złego robią w spółce z nimi, że możemy 
mówić o nich na tem samem miejscu. 

Nie możemy położyć dość nacisku na niebez- 
pieczeństwo lenistwa i bezczynności. Jak długo 
jesteśmy zajęci, szatan nie ma do nas przystępu, 
dopiero przez bezczynność otwiera się droga po- 
kusom. Dlatego, gdy tylko ujrzy nas wałęsają- 
cych się z kąta w kąt bez zajęcia, lub co na jedno 
wyjdzie, bez określonego zajęcia, rzuca się na nas 
jak na swą zdobycz. Lenistwo jest dla niego tak 
znakomitem polem działania i tak idzie na rękę 
jego przewrotnej robocie, że człowiek bezczynny 
zaprasza go poprostu wraz z pokusami do duszy. 
Musimy mieć zawsze głowę lub ręce pożytecznie 
zajęte, jeśli chcemy go utrzymać w pewnei od 
siebie odległości. Rekreacja lub wakacje nie sta- 
nowią dla tej zasady wyjątku; są one czasem 
wypoczynku od szkoły, lecz bynajmniej nie cza- 
sem przeznaczonym na bezczynność. W godzi- 
nach wolnych od nauki, podczas wakacyj i póź- 
niej, gdy życie szkolne się skończy, i będziemy 
mogli mniej lub więcej czasem naszym rozporzą- 
dzać, powinniśmy się lękać i strzec bezczynności. 

Dobrze jest mieć ulubione zajęcie, zarazem 
miłe i pożyteczne, do którego możnaby wracać 
zawsze w wolnych chwilach. Są dzieci, które 
bardzo wcześnie okazują wybitne zamiłowanie 
do historii naturalnej, muzyki, rysunku lub rzeź- 
by. Powinniśmy te gusta uprawiać. Bóg nam 
ich udziela w celu mądrym, a pełnym miłości, 


aby dać nam zajęcie i przez to chronić od złego. 
Dziecko, które ma takie zamiłowanie, prawie nig- 
dy nie będzie bezczynne. Niektórzy chłopcy lubią 
chemię albo mechanikę. A dziewczynki mogą 
zawsze zająć swe ręce robotą. Gdyby wiedziały, 
jak wiele ręce mogą zdziałać bezpośrednio dla 
służby Bożej przez naprawianie bielizny kościel- 
nej, lub dostarczanie rzeczy potrzebnych dla mi- 
syj w dalekich krajach, a pośrednio, przez szycie 
dla biednych, postanowiłyby oddawać się robocie 
w chwilach wolnych od zajęć. 

Powinniśmy się także starać o nabycie za- 
miłowania do pożytecznych książek, które rozwi- 
jając nasz umysł, służą zarazem i do rozrywki. 
Książki historyczne, a później. dobre: powieści 
mogą nam oddać ogromne usługi, bo przynosząc 
wypoczynek umysłowi, czynią go zdolnym do 
większego wysiłku na potem. Powinny one jed- 
nak być dla nas rozrywką, nie głównem zaiję- 
ciem. Używajmy ich więc tak jak posiłków, 
zawsze w miarę i poto, by nabrać sił, a nie wy- 
łącznie dla przyjemności i dogodzenia sobie. Nie- 
umiarkowane ich użycie, podobnie jak łakomstwo 
w jedzeniu mogłoby nam zaszkodzić, a nie pomóc. 

Ogromnie ważną jest rzeczą już w młodości 
nabrać zwyczaju rozważnego czytania, i warto się 
do tego przyłożyć. Dobre książki podnoszą i po- 
'uczają nasz umysł; odwracają myśli od nas sa- 
mych, i sprawiają, że się stajemy lepsi i mędrsi. 
Zwłaszcza książki historyczne i podróże wiele mo- 
gą nam zrobić dobrego. Książki duchowne są 
pokarmem dla duszy, dającym jej zdrowie i siłę. 


Ai a z7 
Tajomnica szczęścia. 17 
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Z nich czerpać możemy rady i wrażenia, trwające 
przez wieczność. Wielu Świętych, jak św. Augu- 
styn i św. Ignacy, zawdzięczają osiągnięcie swej 
świętości i chwały uważnemu czytaniu dobrycł 
książek. 
HU | Widzimy więc, że wybór książek musi być 
szczęśliwy i mądry, by z czytania ciągnąć poży- 
| tek, nie szkodę. Zawsze więc warto, o ile to 
możliwa, zasięgnąć w tym względzie rady star- 
szych. Ale jest jeszcze jeden doradca, który nas 
zawsze może prowadzić: gdy zamykamy książ- 
kę, spytajmy się, co, nam ona przyniosła; cichy 
wewnętrzny głos zaraz nam odpowie, czy ona 
dobro, czy też zło wniosła do duszy. 

Jeśli dobre i pożyteczne książki zajmują nas, 
będzie to dla nas nailepszy sposób spędzania 
chwil wolnych. Dodajmy jednak, że doskonałem 
umartwieniem jest oznaczenie zgóry czasu, który 
poświęcimy czytaniu, i postanowienie zamknięcia 
książki z chwilą gdy ten czas upłynie, nawet 
w miejscu naibardziej zajmującem. Wyrabia to 

Hi jadzwyczajnie siłę woli i panowania nad sobą 
| i nie pozwala nam stać się niewolnikami cieka- 
wych książek, albo raczej swojei słabości. Znam 
np. dzieci, których żaden głos obowiązku nie oder- 
wie od zaczętej książki. Młodsze rodzeństwo 
może pragnąć zabawy, ojciec lub matka może 
potrzebować pomocy, nic ich to nie poruszy. Sie- 
dząc wygodnie w fotelu, śledzą dzieje bohatera 
lub bohaterki, a gdy wreszcie zmuszeni są ich 
opuścić, wracają ze złym humorem i niechęcią 
do powszednich obowiązków codziennego życia, 
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i stają się nieznośnemi dla otoczenia. Rzecz jasna, 
że takie używanie książek nie jest wskazane i nie 
prowadzi do pożądanego celu. 

Może nam się zdawać, żeśmy za daleko 
odeszli od przedmiotu, a niektóre z rad tu udzie- 
lonych niezupełnie was jeszcze dotyczą; lecz 
używanie czasu, a ponad wszystko kwestja ksią- 
żek jest tak ogromnie ważną rzeczą, że dobrze 
być ostrzeżonym zawczasu. Zachowaicie te my- 
śli w pamięci; może one nie będą miały zasto- 
sowania odrazu, lecz przypomnicie je sobie póź- 
niej. Przez całe życie serca. nasze muszą być 
mieszkaniem Pana, więc też i przez życie całe 
musimy się strzec: przed nieprzyjaciółmi Jego. 

A teraz jesteśmy już bardzo zmęczeni; więc 
dla odpoczynku posłuchajmy przykładów, które 
uczą nas, jak powinniśmy służyć Bogu przez 
dzielne i wierne pełnienie obowiązku i jak często 
wierność taka odnosi wielką, a niespodziewaną 
nagrodę. : 

Pewnego wieczoru zebrało się w Oxfordzie 
towarzystwo kilkunastu młodych ludzi. .Często- 
wano się szczodrze winem, i rozmowa stawała 
się coraz mniej budująca. Nareszcie jeden z obec- 
nych, dobry katolik, uczuł, że nie wolno mu dłużej 
zachowywać milczenia, że musi przemówić za 
każdą cenę, inaczej brać będzie udział w tem, co 
sumienie wyraźnie za złe uważa. Rzecz nie była 
łatwą; wiedział, że religia małą rolę między ze- 
branymi odgrywała i że każda uwaga co do pro- 
wadzonej rozmowy przyjęta będzie szyderstwem 
i śmiechem. Pokusa względu ludzkiego była bar- 
17* 
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dzo silna, ale łaska zwyciężyła. Stoczył krótką 
wewnętrzną walkę, westchnął w duchu do Boga 
i powstał: „Panowie — rzeki — rozmowa, którą 
prowadzicie, ani wam, ani mnie nie przystoi. Do- 
widzenia“. Skłonił się i wyszedł. Głośna roz- 
mowa i śmiechy, które ustały na chwilę, za- 
brzmiały na nowo, i nieiedno szydercze słowo 
za nim pobiegło. Lecz przyszła i nagroda. Naza- 
jutrz rano, gdy siedział u siebie, ktoś zapukał. Mło- 
dy protestant, który choć obecny przy wczoraiszej 
uczcie, nie brał udziału w rozmowie, przyszedł 
wyrazić swój podziw dla odwagi cywilnej okazanej 
tem wystąpieniem. „Nieraz już zauważyłem — 
rzekł — jak w piątki trzymałeś'się przepisów swego 
Kościoła, mimo wielkich trudności i przeszkód, 
lecz zachowanie twoje wczorajsze poruszyło mnie 
niepomiernie. Jestem przekonany, że mogło być 
natchnione tylko silnem religiinem poczuciem; 
czuję się więc zniewolony wybadać bez zwłoki 
zasady wiary katolickiej'. W ten sposób więc, za- 
chowaniem swojem, pełnem pogardy dla względu 
ludzkiego, młody katolik przywiódł duszę przy- 
iaciela na łono prawdziwego Kościoła. 

„W istocie piękny to dowód dobrego przykła- 
du — niejeden z nas pomyśli — lecz niekażdy z nas 
będzie miał sposobność nawracania protestantów“. 
To prawda, lecz możemy zawsze wypełniać nasz 
obowiązek; resztę pozostawmy Bogu. Pan na- 
kazał nam świecić światłem naszem przed ludźmi, 
a wynik nie zależy od nas, lecz od Niego. Światło 
nasze może być bardzo spokojne, i zadanie swe 
możemy spełniać w sposób cichy, a prosty. 


Jeszcze jeden przykład, tym razem o bardzo 
małej istotce. Pan nasz mówi: „Biada temu, który 
zgorszy jednego z tych małych, którzy wierzą 
we Mnie.“ Po naiwiększej części ci mali w mil- 
czeniu przyjmują zgorszenie, zdarza się jednak 
czasami, że przemówią. 

„Tatusiu, dlaczego tatuś ie to w piątek, prze- 
cież nie wolno“ — mówiła 4-letnia dziewczynka, 
wskazując łyżką kotlet barani na talerzu ojca. Co 
piątek patrzyła ze zdziwieniem na półmisek z mię- 
sem, który mu przynoszono, i wreszcie objawiła 
to zdziwienie w słowach. I ojciec widocznie się 
zawstydził, bo zwiesił głowę nad talerzem i nie 
próbował nawet się bronić. Nie wiem, czy uwaga 
małej zrobiła różnicę w jego obiądach piątkowych, 
lecz musiała niewątpliwie zmniejszyć zadowole- 
nie, z jakiem je dotąd zaiadał. 

„Czyż nie mogę zrobić, co zrobili ci i tamci“ 
mówił św. Augustyn, gdy myślał o maluczkich 
i słabych, którzy wielkich rzeczy dokazali dla 
Boga. A czy i ia nie mogę zrobić tego, co zrobiło 
tylu już przede mną — okazać się wiernym sługą 
Bożym zawsze i wszędzie? Dlaczegóż inni mają 
służyć Bogu tak dobrze, a ja tak niedoskonale? 
Jakże się dzieje, że ich Światło Świeci przed ludź- 
mi, podczas gdy ja nikomu prawie nie pomagam 
do dobrego? 


Boże mój, nie mogę tak dalej postępować. 
Zbliża się dzień wielki mego życia, dzień mojej 
pierwszej Komunji św. Muszę się teraz poprawić, 
$: 
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Jeśli byłem nieuważny i niedbały, muszę to od- 
mienić. Uczyń mnie gorliwszym w służbie Twojej. 
Daj, abym się wziął poważniej do sprawy zba- 
wienia, abym z większą uwagą strzegł się grzechu 
i okazji do niego. Wiem, że się nie poprawię, jeśli 
będę tracił czas w towarzystwie niemądrych dzie- 
ci, złych książek, lub w bezczynności. Widzę do- 
brze, jak wiele złego grozi mi przez takie postę- 
powanie i jak muszę być ciągle na straży. Mój 
Anioł Stróż dopomoże mi, jeśli i ia sam siebie 
strzec będę. Dopomóż mi, Panie, czuwać i modlić 
się, a wtedy będę bezpieczny: czuwać, odsuwając 
jak najdalei zło od siebie; a gdy mimo tego po- 
kusa przyjdzie, modlić się, bo tylko modlitwą mo- 
żna ją zwyciężyć. 


XX. 


Nasz nieprzyjaciel domowy. 


„Dziwną jest rzeczą mieč nieprzyjaciół u sie- 
bie w domu“, pomyśli niejeden z was. A jednak nie 
jest to może tak dziwne, jak bardzo nieprzyjemne. 

Mamy w istocie bardzo zdecydowanego nie- 
przyjaciela domowego i zajmiemy się nim dzisiaj. 
Niewiele nam się przyda wypędzić nieprzyjaciół 
zewnętrznych, jeśli zostawimy domowego, który 
kryjąc się po kątach może nas narazić na wielkie 
szkody, właśnie dlatego, że iest ukry ty, i nie uwa- 
żamy go za nieprzyjaciela. 

Zupełnie źle sądziłby ten, komuby się zda- 
wało, że przygotowanie do I-szej Komunii św. 
zasadza się tylko na odmawianiu pacierzy i ucze- 
miu się napamięć katechizmu. Nie, przedewszyst- 
kiem chodzi tu o pracę i to o pracę ciężką: mia- 
nowicie o wyszukanie nieprzyjaciół i zwalczenie ich. 

Ale jakich nieprzyjaciół? — pytacie. O tem 
właśnie będziemy dziś mówili i zastanowimy się 
dobrze, kto iest naszym nieprzyjacielem domowym. 

Słyszeliśmy nieraz, jak starsi skarżą się na 
służbę i wiemy, jak wiele złego może w domu 
uczynić niechętny i nieuczciwy służący. -A zną- 
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my wszyscy iednego służącego, który zasługuje 
na ciągłą naganę, a iednak, rzecz dziwna, rzadko 
bywa strofowany. Leniwy, uparty, głupi, więcej 
nam sprawia kłopotu niż jakikolwiek inny sługa, 
a jednak jest naszym ulubieńcem, otaczamy go 
czułą opieką i troskliwością. Nie okazujemy nie- 
zadowolenia mimo jego zuchwalstwa i nie dziwi- 
my się jego niesłychanym żądaniom. Przeciwnie, 
dajemy mu wszystko czego zapragnie. Ten sługa 
nie godzi się nigdy na poślednie miejsce, lecz za- 
wsze pcha się na pierwsze. Był czas, temu już 
bardzo dawno, gdy nie sięgał wyżej ponad to, co mu 
się należało. Cofnijmy się myślą do początku świata 
i przypomnijmy sobie jego historię. W ten sposób 
zrozumiemy lepiej, jak z nim mamy postępować. 

Przypuszczam, że zgadliście już, kto jest owym 
sługą; bo wspominaliśmy wczoraj o nieprzyjacielu 
domowym, a z opisu "widzicie, że taki sługa jest 
prawdziwie nieprzyjacielem. Posłuchaimy zresztą 
jego historii. 

Bóg stworzył Aniołów czystemi duchami, nie- 
złączonemi z ciałem. Są oni cudownemi stworze- 
niami. Lecz człowiek, złożony z ciała i duszy, 
może do pewnego stopnia wzbudzić jeszcze więk- 
szy zachwyt. Składa się on z duszy, która może 
rozumieć, kochać i chcieć; to jest część wyższa 
człowieczej istoty. A sługą i pomocnikiem duszy 
jest ciało, którem ona ma kierować i rządzić oraz 
zapewnić jemu i sobie zbawienie. Ciało nie może 
samo się zbawić. Tylko dusza może to sprawić, 
a sprawi, o ile zatrzyma sobie rolę daną jej od 
Boga, rolę pana i władcy. 


W raju dusza rządziła w istocie. Ciało było iei 
poddanym sługą i pomagało jej ze wszystkich sił 
swoich. Patrzmy na Adama i Ewę przy modlit- 
wie. Wszystko u nich się modli — kolana, ręce, 
oczy, usta, jęzwk, mózg — wszystko pomaga du- 
szy wznieść się do Stworzyciela. Wszystko pra- 
cuje wspólnie w porządku i zgodzie. Te szczę- 
śliwe stworzenia mogły naprawdę zawołać: „Bło- 
gosław, duszo moja Panu i wszystko co jest we 
mnie Imieniu Jego Świętemu“. 

Jakże inaczej z nami teraz się dzieje! Cała 
nasza natura tak jest zmieniona, że ciało, zamiast 
służyć duszy, chce by ona mu służyła. W kate- 
chiźmie zadają nam pytanie: „O co powinniśmy 
dbać więcej, o ciało, czy o duszę?“ :Jakżeśmy 
nisko zeszli, by nas o to pytano. Co pomyśleli- 
byśmy o pałacu królewskim, w którymby się py- 
tano: „Kto odbiera większą cześć, królowa, czy 
kuchcik ?“ 

Ciało więc iest tym nieprzyjacielem domo- 
wym, nieprzyjacielem zdradliwym i niebezpiecz- 
nym, a niestety nie możemy go wypędzić, jak in- 
nych nieprzyjaciół domowych. Musimy utrzy- 
mywać je w pałacu jak sługę, żywić je i dbać 
o nie, choć wiemy jak niebezpiecznym jest sługą. 

Cóż czyni król ze sługą, o którym wie, że 
jest zdrajcą, a jednak musi utrzymywać go przy 
sobie? Nie ufa mu, ma go ciągle na oku: nie 
pozwala mu czynić wedle swej własnej- woli; 
a gdy sługa się buntuje, wtrąca go natychmiast 
do więzienia, 


Historia mówi o wielu królach i królowych, 
którzy popadli w nieszczęścia i nędzę, oddając 
się w zależność niegodnym ulubieńcom, właści- 
wie sługom, którzy zamiast trwać na swem sta- 
nowisku zamieniali swą rolę z monarchami i rzą- 
dzili tymi, którym powinni byli służyć. Trudno 
powiedzieć, czy ci królowie, popadłszy w taką 
zależność niegodną powagi królewskiej, zasługują 
więcej na litość, czy na wzgardę. 

Smutno jest widzieć tak niski upadek powagi 
monarszej. Lecz jakże często jeszcze smutniej- 
szy obiaw widzimy. Jakże często dusze prze- 
znaczone do królowania w Niebiesiech, tracą ży- 
cie i obiecaną koronę, czyniąc sługę ulubieńcem. 
I cóż mamy czynić, by nie popaść w podobne 
nieszczęście? Oto dusza nasza musi mieć w pa- 
mięci swą gódność i zawsze być panem sytuacii. 
W chwili gdy ciało zaczyna brać górę i stawać 
się ulubieńcem duszy, zbawienie oboiga zaczyna 
się chwiać. I co za wstyd dła ciała, gdy psuje 
porządek ustanowiony od Boga i ciągnie do pie- 
kła duszę, która powinna je zbawić. 

Przez swoie złe skłonności ciało stało się 
naszym najgorszym nieprzyjacielem, nie możemy 
z niem zawrzeć pokoju ani przymierza. Dlaczego 
to. jest tak trudne? Skutki grzechu są zawsze 
ciężkie, a ponieważ zło się już stało, musimy dziel- 
nie znosić te skutki i walczyć gdy potrzeba. 

Nikt nie zaprzeczy, że odbywamy w sobie 
ciągłą walkę, czujemy ją o każdej godzinie. Cie- 
kawość, lenistwo, łakomstwo i inne złe skłon- 


ności to głos ciała, wołaiącego o rzeczy, których 
mu dać nie wolno. Czyż dusza ma ustąpić? .Nie. 


Musi więc walczyć o swą pozycię i przewagę JB ; 
czyli umartwiać ciało. |. | | 

Umartwienia wszyscy potrzebują. Pan Jezus | gi 
powiedział do wszystkich: „Jeśli kto chce iść eu JĄ 


za Mną, niech się sam siebie zaprze, a weźmie 


krzyż swój i naśladuje Mnie“. A zaprzeć się A | 
siebie to znaczy wyrzec się swej woli, iść prze- Ike 
ciwko swym skłonnościom, upodobaniom i na- wał 
miętnościom. Katechizm mówi, że musimy za- l 
pierać się siebie, bo natura nasza skłonna jest do g 
złego od najmłodszych lat i ieśli umartwieniem Sidi | 
nie zwalczymy złych skłonności, doprowadzą nas l } 


one z pewnością do piekła. Jakże grzech popsuł 
dzieło Boże! Nie tak było dawniej na samym po- 
czątku; naturalne skłonności pierwszych naszych 
rodziców podnosiły ich ku rzeczom niebieskim. 
Ciało i dusza żyły w zupełnei harmonii, bo ciało 
stało zawsze jako sługa na drugiem miejscu. Te- 
raz zmieniło się wszystko. Od czasu, gdy oko 
Ewy zostało skuszone ślicznem jabłkiem w raiu, 


a ciało zapragnęło tego, co szkodę miało przy- i 
nieść duszy, i odniosło po raz pierwszy zwy- | 
cięstwo, od tego czasu harmonia się skończyła. g 


I wtedy zaczęła się walka, którą Adam i Ewa | 
toczyli przez dziewięćset lat, a wszystkie ich 
dzieci z wyjątkiem córki ich Niepokalanej Marii 
muszą ią podeimować do śmierci. 

Święci zadziwiają nas i przerażają świętą 
nienawiścią, którą okazują ciału. Pochodzi to | 
$tąd, że zrozumieli oni doskonale, jak strasznym 
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nieprzyjacielem jest ciało, nieprzyjacielem, który 
dla jednej chwili przyjemności może nieraz duszę 
doprowadzić do Śmierci wiecznej. 

Szkodząc duszy, ciało i sobie szkodzi. Grze- 
biąc duszę w piekle, i samo wpada także w te 
straszne płomienie. A jednak rade jest to uczynić 
dla przelotnej przyjemności chwil kilku. [I cóż 
dziwnego, że ci, którzy prawdziwie kochają du- 
szę, nienawidzą ciała! Jeśli nienawidzimy sza- 
tana dla szkody, którą nam zawsze chce przy- 
nieść, o ile więcej jeszcze powinniśmy nienawi- 
dzić tego nieprzyjaciela domowego, bez którego 
pomocy szatan nie mógłby nam nic złego uczynić. 
Święci jasno to widzą. Stąd też widzimy u wszyst- 
kich bez wyiątku ducha pokuty i umartwienia, 
zarówno u tych, którzy zawsze mieli myśl i ser- 
ce zwrócone ku Bogu, iak i u dawnych grzesz- 
ników. Nie można jednak powiedzieć, by Święci 
źle życzyli ciału, przeciwnie, starają się oni wszel- 
kiemi sposobami naprawić iego złe skłonności 
itym sposobem uczynić je godnym towarzyszem 
duszy na całą wieczność. 

Spoirzyjmy w dół do piekła po Sądzie Osta- 
tecznym, gdy dusze będą już połączone z ciałami, 
a przekonamy się, czy rzeczywiście kochali swe 
ciała ci, którzy dla oszczędzenia im chwilowego 
bólu, skazali je na straszne wieczne męczarnie. 
A z drugiej strony popatrzmy na św. Piotra z Al- 
kantary, spowiednika i przyjaciela św. Teresy 
i jednego z najbardziej umartwiających się Świę- 
tych. Ukazując się jei po Śmierci w promieniach 
chwały, wyrzekł z uniesieniem radości: „O szczę- 
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śliwa pokuto, która wysłużyłaś mi tak nieskoń- 
czoną nagrodę“. 

Czy wszyscy iesteśmy obowiązani czynić 
pokutę, wzorem Św. Piotra z Alkantary, aby dojść 
do Nieba? Nie; lecz iesteśmy obowiązani czynić 
wszystko co trzeba, by się tam dostać. A już 
co najmniej starać się stosować do duszy ten tylko 
zdrowy rozum, który codzień mamy dla ciała. 
Weźmy dwóch chorych. Jeden je i pije, co mu 
się tylko podoba, nie zażywa lekarstw, nie chce 
znieść mic niemiłego. Drugi ogranicza się tylko 
do rzeczy pozwolonych przez doktora, zażywa 
lekarstwa i zgadza się na wszystko, cokolwiek, 
zdaniem doktora, może jego wyzdrowienie przy- 
spieszyć. ' I któryż z tych dwóch w istocie dba 
więcej o swoje ciało? Wiedzmy, że właściwie 
wszyscy iesteśmy chorzy i nieraz tylko rzeczy 
| przykre mogą nas uzdrowić. Czyż będziemy na- 

śladowali tego pierwszego, który przez dogadza- 
nie sobie zabił się na ciele? Czy też zniesiemy 
przemijające przykrości, by zabezpieczyć zdrowie 
dla duszy ? 

Teraz rozumiemy -dokładnie, że musimy dbać 
więcej o duszę niż o ciało; ale czy postępki nasze 
codzienne pokazują, że to nam jest jasne? Czy 
nie dajemy nigdy ciału rzeczy, które szkodzą 
duszy ? 

Gdy przychodzi do sporu między ciałem 
a duszą, któremu ustąpimy, a któremu przyzna- 

my słuszność? Jakże chętnie słuchamy utyski- 
wań ciała, gdy skarży się ono na pragnienie, 
głód, lub zmęczenie. A z jaką niechęcią przyj- 
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mujemy prośby biednei duszy, gdy pragnie rze- 
czy prawdziwie potrzebnych, gdy upomina się 
o swe prawa i pokazuje nam, że nie może zbawić 
ciała, jeżeli go nigdy nie umartwimy i nie skar- 
cimy. Św. Franciszek z Asyżu tak srogo obcho- 
dził się ze swem ciałem, że krótko przed Śmier- 
cią, gdy mógł się już z niem pogodzić, prosił je 
o przebaczenie za twarde życie, które wieść 
musiało. A gdy do mnie zbliży się chwila śmierci, 
czy przyjdzie mi przepraszać ciało czy. duszę? 


Aniele Stróżu mój drogi, Stróżu mego ciała 
i duszy, jakże ci utrudniam pracę, myśląc tyle 
o ciele, a tak mało o duszy. Musisz zazdrościć 
Aniołom Stróżom Świętych. Módl się za mnie, 
żebym stał się do nich podobny, żebym poważ- 
niej brał sprawę zbawienia mego; żebym miał 
odwagę powiedzieć sobie „nie“, gdy tego potrze- 
ba, i żebym znosił cierpliwie przykrość, jaka 
stąd wypłynie. Przykrość będzie się zmniejszać 
w miarę, jak wyćwiczę się w walce. Zresztą 
żołnierz Chrystusowy nie-zważa na ból i przy- 
krości, które miną, a nagroda w Niebie i radość 
z chwały Bożej nie minie nigdy. Stój przy mnie, 
drogi Aniele, we wszystkich walkach, a gdy 
ostatnia przeminie, przedstaw mnie Twemu Kró- 
lowi. Twoją nagrodą zarówno jak moją będzie 
widzieć Jego uśmiech i słyszeć głos Jego mó- 
wiący: „Dobrze sługo wierny i sprawiedliwy“. 


XXI. 


Jeszcze o nieprzyjacielu domowym. 


Wielu z nas myśli zapewne, że umartwienie, 
które widzimy u wielkich Świętych i wielkich 
grzeszników, nie jest konieczne dla ludzi posta- 
wionych szczęśliwie w pośrodku między jednymi 
a drugimi. Lecz cóż nam mówi Pan Jezus? Św. 
Łukasz podaje słowa Jego: „Jeśli kto chce iść 
za Mną, niech się.sam siebie zaprze*, a było to 
powiedziane do wszystkich. Wszyscy więc mu- 
simy zapierać się siebie, nietylko ci, którzy mają 
złe skłonności, ale i ci także, którzy są dobrami 
obdarzeni. Zastanówny się, w czem mamy ćwi- 
czyć to umartwienie. 

W pierwszym rzędzie powinniśmy się umar- 
twiać w tych rzeczach, które nam przeszkadzają 
dążyć za Chrystusem Panem, czyli w wypełnia- 
niu przykazań Jego. Każdy grzech czy śŚmier- 
telny czy powszedni i wszelka niedbałość w służ- 
bie Bożej wypływa z braku umartwienia. Grze- 
szymy, by uniknąć przykrości lub kłopotu, albo, 
by nie pozbawić się przyjemności. Jeśli dziś wie- 
czorem przy rachunku sumienia spojrzymy na po- 
wód naszych upadków, dostrzeżemy, że pochodzą 
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one wszystkie z tei obawy przykrości, lub zami- 
łowania przyjemności, a najczęściej z pobłażania 
ciału. „Nie mogłem się przemóc i znieść odważ= 
nie zimna dziś rano, gdy mnie obudzono, i dlatego 
zostałem 10 minut dłużej w łóżku. Nie mogłem 
przezwyciężyć swei ciekawości i uległem jej, 
odwiązując sznurek tej paczki i zagłądając do 
środka. A potem skłamałem, wymawiając się“. 
Zobaczmy, która ze złych skłonności powoduje 
największą liczbę codziennych upadków i tę na- 
przód zacznijmy umartwiać. 

Nic tak nie cieszy szatana, iak uleganie złym 
skłonnościom, a każda z nich, jak koń znarowiony, 
doprowadzić nas może do przepaści, ieśli silną 
ręką nie zatrzymamy jei w cuglach i nie zmu- 
simy do posłuszeństwa. Gdy zła skłonność za- 
czyna nas dręczyć, szatan tłumaczy nam, że tylko 
przez uleganie jej możemy uzyskać spokój. Jeśli 
mu uwierzymy, przekonamy się własnym kosz- 
tem, jak bardzo nas okłamał, bo spokój zdobędzie- 
my nie ustępując, lecz właśnie sprzeciwiając się 
tei złej skłonności. A im prędzej i silniej się sprze- 
ciwiamy, tem praca będzie łatwiejsza. Nasze złe 
skłonności podobne są chwastom,. które łatwo 
wyrwać, gdy młode, a o wiele trudniei, gdy się 
głęboko zakorzenią. 

Drugim sposobem ćwiczenia się w umartwie- 
niu jest wziąć krzyż swój na każdy dzień, jak 
nas Pan Jezus uczy, czyli znosić cierpliwie, a jesz- 
cze lepiej wesoło i radośnie wszystko, co krzy- 
żuje nasze skłonności w codziennem życiu, i w myśl 
tego co obecnie mówimy, poddawać się rzeczom, 
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które sprawiają cierpienie i niewygodę ciału. Je- 
steśmy głodni, spragnieni, będzie nam zimno, lub 
za gorąco, boli nas głowa lub ząb, potłuczemy się 
lub pokaleczymy, obiad nam nie smakuje, lub też 
deszcz przeszkodzi obiecanej ptzechadzce, o jak 
wiele korzyści przynieść mogą naszej duszy te 
przykrości pogodnie znoszone. Ale niejeden z was 
powie: „I tak nie możemy tym rzeczom przeszko- 
dzić, więc niema zasługi w ich znoszeniu*. Prze- 
ciwnie, może być zasługa i nawet wielka; mo- 
żemy zawsze mieć zasługę nawet w okolicznoś- 
ciach od nas* niezależnych. Widzieć wolę Bożą 
we wszystkiem co nas spotyka i przyimować ją 
radośnie, jest zawsze wielką cnotą i jeśli mamy 
zwyczaj to.czynić, zaszliśmy już daleko na dro- 
dze zaparcia się siebie. Ale możemy iść dalej 
jeszcze. Oto ci, którzy są Chrystusowi, nie zada- 
walają się tem, że są krżyżowani, oni krzyżują 
sami siebie, jak mówi św. Paweł, i to prowadzi 
nas do trzeciego stopnia zaparcia się siebie, przez 
dobrowolne umartwienie. 

Możemy sprzeciwiać się naszym skłonnościom 
nietylko wtedy, gdy to iest konieczne, by uniknąć 
grzechu lub gdy niema innego wyjścia, ale także 
w rzeczach zupełnie niewinnych i dozwolonych. 
Te dobrowolne umartwienia są bardzo przydatne, 
a pełne zasługi w oczach Boga. Są przydatne 
dlatego, że zwalczając nasze skłonności w rze- 
czach nie sprzeciwiających się prawu Bożemu, 
przyzwyczajamy się słuchać odrazu rozkazu du- 
szy, a tem samem będziemy posłuszni i w rze- 
czach obowiązujących. Są pełne zasługi, bo nic, 
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choćby najmniejszego zniesionego dla Boga, nie 
będzie bez zasługi w Jego oczach. 

Niezliczone są sposoby, przez które możemy 
się ćwiczyć w tych małych aktach zaparcia. Mó- 
wią, że jeden Święty znalazł ośm sposobności do 
umartwienia, jedząc jaiko. A i my, nie będąc tak 
pomysłowymi, mamy ich mnóstwo w ciągu dnia. 
Nie jest rzeczą konieczną zaglądać „do każdego 
pokoju, przechodząc korytarzem, ani wybierać 
zawsze najlepsze rzeczy przy stole, ani wynajdy- 
wać najwygodniejsze pozycie, modląc się lub 
czytając. Możemy czasem odmówić sobie cze- 
goś w tych rzeczach, nie nadużywając sił ani 
zdrowia. 

Pewien młody zakonnik w nowiciacie posta- 
nowił ćwiczyć się w umartwieniach, spełniając 
je kolejno przez wszystkie dni tygodnia. W po- 
niedziałek ćwiczył oczy, nie patrzał na rzeczy, 
wzbudzające ciekawość. We wtorek, środę 
i czwartek zmysły słuchu, powonienia i smaku 
były kolejno umartwiane. W piątek musiały 
wszystkie razem spełnić akt zaparcia i tak brać 
udział w cierpieniach Zbawiciela podczas Jego 
Męki. W sobotę wypadało ćwiczenie zmysłu 
czucia: nasz zakonnik unikał wygody, rzeczy 
przyjemnych i miękkich. Dnia tego postanowił 
także nie głaskać kota. Nie wiem, co czynił 
w niedzielę, i który ze zmysłów był specialnie 
dnia tego ćwiczony; być może, że wszystkie wy- 
poczywały. Ale to nie wydaje mi się prawdopo- 
dobnem, bo mogłyby się rozpuścić, i trudno by- 
łoby mu je zamknąć znów w szkole w poniedzia- 
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łek. Był to gorliwy zakonnik i umarł młodo. Być 
może, że niekażdemu się podoba sposób jego 
umartwienia; i niema konieczności specialnie go 
stosować; jesteśmy zupełnie w prawie wybrać 
inny, swój własny. Ale jakiż on jest? Pewnie 
nie lubimy sami kotów — jeśli mamy ochotę 
śmiać się z bardzo dziecinnego aktu zaparcia so- 
botniego, on przeciwnie, bardzo je lubił i wiele 
go kosztowało mijać kota na schodach bez przy- 
jaznego powitania. Wyszukiwał rzeczy, które 
prawdziwie go kosztowały, i z nich czynił Bogu 
ofiarę. W tem przynajmniej możemy go naśla- 
dować. Któreż z nas nie mogłoby w piątek uczy- 
nić małego poświęcenia na pamiątkę Męki Zba- 
wiciela, odmówić sobie owocu, cukierka, ciastka, 
choćby czegokolwiek najmniejszego? Nie chodzi 
o wielkość ofiary, lecz o miłość, z iaką ją czy- 
nimy. „Bóg nie patrzy na dar miłośnika, lecz 
na miłość dającego“. A *wszyscy możemy Go 
miłować i przynosić Mu nasze drobne dary w ofie- 
rzć, podobnie jak ten zakonnik. Proboszcz z Ars, 
mówiąc nie do zakonników, lecz do wielkiego 
tłumu ludzi wszelkiego wieku i stanu, mężczyzn, 
niewiast i małych dzieci, rzekł: „Bardzo miłemi 
Bogu są te drobne umartwienia, których nikt nie 
widzi, np. żeby się nie grzać, gdy zimno, nie odpę- 
dzić natarczywej muchy i tym podobnie“. 

A skoro umartwienia mogą być dokonywane 
w sposób tak łatwy, żaden z nas nie może zna- 
leźć prawdziwego powodu, by ich unikać. Je- 
dyną rzeczą jest przykrość, którą sprawiają. Ale 
czy to jest słuszna wymówka? A właściwie 
18* 
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więcej daleko przeraża nas strach przed cierpie- 
niem, niż samo cierpienie. Świątobliwy proboszcz 
-zwykł był mawiać: „Strach przed krzyżami iest 
naszym. największym krzyżem“. Widzieliśmy nie- 
raz małe dzieci, płaczące ze strachu przed my- 
ciem i drżące z obawy przed zimną wodą. Śmie- 
jemy się z ich strachu. I Święci śmieliby się 
z naszego, gdyby nie byli tak pokorni i pełni mi- 
łości. Oni wiedzą, że małe umartwienia nieraz 
bardzo bolą, i że nasze malutkie akty zaparcia się 
siebie więcej nas czasem kosztują, niż ich wiel- 
kie zwycięstwa nad sobą. A wszystko dlatego, 
że się tak boimy. 

Słyszę już głosy mówiące między wami: 
„Widzę doskonale, że zaparcie się siebie jest kó- 
nieczne i wstydzę się, że się go tak boję. Ale 
mimo wszystko nie mogę przestać myśleć o cier- 
pieniu, jakie ono sprawia. Strasznie jest twardą 
rzeczą, że ciało i dusza; które mają być towarzy- 
szami do śmierci, zawsze muszą walczyć ze sobą*. 

Prawda, że to jest ciężkie doświadczenie, 
zobaczmy więc, jakie myśli mogą nas do tego 
zachęcić i zarazem pocieszyć. 

Pierwszą myślą, która nam pomoże, jest 
konieczność zapewnienia sobie za wszelką cenę 
zbawienia. O, gdybyśmy mogli pojąć wartość 
naszej duszy nieśmiertelnej, tak, jak ją poimowali 
Święci, nawet bardzo młodzi! Oni wiedzieli wszy- 
scy, że tylko „jednego potrzeba“, że nie pomoże 

człowiekowi, choćby cały świat zdobył, jeśli du- 
szę swą straci; i że musimy pozbyć się wszystkie- 
go, co grozi naszemu zbawieniu, nawet gdyby to 
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miała być ręka lub oko, jak uczy Chrystus Pan. 
Święci uważali, że słowa Jego są specialnie dla 
nich i do nich powiedziane; czemuż i my tak 
nie myślimy? Jezus mówił do nas i dla nas spe- 
cialnie. Miał nas, zarówno jak i Świętych Swoich 
na myśli, wypowiadając te słowa, i ma dla nas 
tę samą łaskę, która ich wzmacniała. Nie opuści 
nas w tej walce. I do nas wszystkich, jak do 
św. Pawła mówi: . „Moja łaska ci wystarczy“. 
I razem z tym wielkim Apostołem może każdy 
z nas zawołać: „Wszystko mogę w Tym, który 
mnie: umacnia“. 

Pomoże nam również myśl o tem, iak wiele 
kosztowało Pana Jezusa nasze zbawienie, jak 
wiele cierpień zniosła Jego Boska głowa, błogo- 
sławione ręce i nogi, jaką mękę zadało Ciału Jego 
biczowanie i powolne konanie na Krzyżu. „Wstyd- 
by nam było“, mówi św. Bernard, „być delikat- 
nemi członkami pod Głową cierniem ukorono- 
waną'. Pan nasz powiedział o Swoiei Męce: 
„Czyż nie trzeba było, aby to Chrystus cierpiał 
i tak wszedł do Chwały Swojej?“ Z pewnością, 


"więc i nam trzeba cierpieć. I czyż możemy ża- 


łować małego poświęcenia dla naszego własnego 
zbawienia, gdy On dał za nie cierpienie trzy- 
dziestu trzech lat? ' 

A potem, pomyślmy o nagrodzie. Jeśli Święci 
uważają, że dostali Niebo za darmo, chociaż kupili 
je kosztem wszystkich: prac i cierpień, czyż bę- 
dziemy uważali, że Bóg wymaga od nas za wiele, 
gdy mówi: „Zaprzej się siebie na chwilę, a Ja będę 
nagrodą twoją zbyt wielką ?™ 


Św. Paweł opowiada, że ci, którzy brali 
udział w wyścigach za czasów greckich, odma- 
wiali sobie wszystkiego, poddawali się różnym 
ćwiczeniom, nieraz przez lata, by stać się zdolni 
do popisu i mieć sposobność otrzymania nagrody 
i to nagrody błahej, podlegającei zepsuciu (był ta. 
wieniec z liści). Lecz my dążymy do nagrody 
nieśmiertelnej. I czyż nie warto się o nią starać? 
Parę lat tylko, a cierpienie i walka będą skoń- 
czone, a wtedy! 

Fra Angelico, pobożny malarz dominikański 
XV wieku, zostawił nam prześliczny obraz zmar- 
twychwstania ciał, który tyle daje myśli do roz- 
ważania, ile osób posiada. Ostatnia trąba za- 
grzmiała. Ziemia oddaje swych umarłych. I tam 
przy grobach wybranych widzimy Aniołów Stró- 
żów witających uściskiem tych, co wstają do no- 
wego i wiecznego życia. `O! co to będzie za 
uścisk! Lecz poprzednio będzie inny jeszcze, 
ściślejszy i czulszy, gdy dusze Błogosławionych, 
dążąc z nieba lub czyśca na ziemię, połączą się 
znowu i już na zawsze z wiernymi towarzyszami 
swojej pielgrzymki. O, z iakąż radością spotkają 
się ciało i dusza! Jak będą sobie dziękowały za 
pomoc daną wzajemnie w pracy około zbawienia! 
Dusza choć chwalebna: w swej nadnaturalnej 
piękności, przepełniona będzie podziwem dla swe* 
go ślicznego towarzysza, tego samego, co za da- 
wnych dni wspólnej pielgrzymki, a jednak, jakże 
innego; już nie budzi on podeirzeń i strachu, już 
nie będzie narzędziem grzechu lub powodem cier- 
pienia. _ Mają już razem używać z naiwiększą 
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swobodą wszystkich rozkoszy błogosławionej 
wieczności, do której oboje są dopuszczeni. Du- 
sza zapraszać będzie swe ciało do Nieba mówiąc: 
„Wstań miły mój, a póidź. Bo zima minęła, 
deszcz przeszedł, przestał“. — Myśl o tem rados- 
nem zmartwychwstaniu zachęcała Świętych od 
początku. Już Job. w Starym Testamencie wi- 
dział z radością tę chwilę, w której dusza jego 
oblecze się zpowrotem w skórę i w ciele swoiem 
oglądać będzie Boga. 

Wszyscy Święci myśleli o zmartwychwsta- 
niu, gdy ciało chciało narzekać na życie pokut- 
nicze, które tu wieść musiało. Byli z ciała i kości 
jak i my, i mieli chwile zmęczenia i słabości tak 
jak my. Św. Paweł zachęcał swych uczniów 
w Rzymie i Koryncie, mówiąc: „że cierpienia 
tego czasu niniejszego nie są godne przyszłej 
chwały, jaka się w nas obiawi... Albowiem, to 
które teraz jest, prędziuczko przemijające i lek- 
kie nasze utrapienie nader na wysokości wagę 
chwały wiekuistej w nas sprawuie'. A św. Jan 
rzekł, widząc w duchu zmartwychwstanie Świę- 
tych: „I otrze Bóg wszelką łzę z ich oczu, 
a śmierci więcej nie będzie, ani smutku, ani 
krzyku, ani boleści więcej nie będzie, iż pierwsze 
rzeczy przeminęły”. 

Smutno nam pomyśleć o tych drogich gro- 
bach, przy których nie będzie czekających radoś- 
nie Aniołów. „Albowiem wszyscy wstaniemy, 
lecz nie wszyscy odmienieni będziemy mówi Pa- 
weł św. Jakaż rozpaczą przepełnione będą du- 
sze wsłające z piekła, by iść na poszukiwanie 
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nędznych ciał, które mają ożywić; i jakie będzie 
ich obrzydzenie na widok obrzydłych, wstrętnych 
członków, w które wejść muszą, by w nich miesz- 
kać na wieki! Jakie przekleństwa miotać nawza- 
jem na siebie będą ci towarzysze niedoli: ciało . 
przeklinać będzie duszę, że go nie zmusiła do 
umartwienia, póki był czas ieszcze; a dfisza ciało, 
że jego zepsute skłonności ściągnęły ią do piekła. 
I pomyśleć, że to będzie los wielu! Aby‘ nigdy 
nie był naszym, ćwiczmy się zawczasu w tem 
co czynić mamy, potem może być za późno. 


Panie mój, zmiłuj się nad biednem słabem 
dzieckiem. Wiem, że to wszystko prawda. 
Wiem, jak wiele potrzebuję umartwienia, by skru- 
szyć i przezwyciężyć swoje złe skłonności i nie 
pozwolić im zawieść się tam, gdzie już wielu 
zawiodły, a jednak jeszcze się waham, jeszcze 
się boję, Chciałbym się przezwyciężyć jak Święci, 
a jednak gdy przyjdzie mi znieść trochę bólu lub 
wykonać najmniejszy wysiłek, cofam się jak 
tchórz. Czyż to dlatego, że mam naturę słabszą 
od natur Świętych, czy też raczej dlatego, że oni 
zwalczali słabość swej natury modlitwą i szli do 
Ciebie po siłę, której sami nie mieli. Jeśli to da- 
wało im tyle mocy, to i ia mogę stać się silnym 
jak oni, zwracając się do Ciebie i prosząc o siłę, 
którą im dałeś. Boże mój, błagam o nią, proszę 
wszystkiemi władzami swej duszy. Ty jesteś 
taki miłosierny i zawsze gotów dawać. Proszę, 
przez zasługi Twoje, mój Zbawicielu, i przez tę 
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miłość, która sprawiła, że drżałeś w ogrodzie 
Oliwnym przed bólem i wstydem, ażeby mi sił do- 
dać. Wzmocnij twego małego, słabego ucznia. 
Dodaj mi odwagi, bym wyrzekał się -siebie, gdy 
to jest potrzebne do zachowania przykazań Two- 
ich, lub Twego św. Kościoła. I dodaj mi miłości, 
abym umiał sam siebie się zaprzeć, nawet w rze- 
czach drobniejszych, i tak okazał Ci moie przy- 
wiązanie, a swoje zbawienie pewniejszem uczynił. 


XXII. 


Jak mamy spotykać nieprzyjaciela. 


Tyle o sposobach unikania pokusy. Lecz po- 
nieważ mimo wszystkiego nie możemy jej uni- 
knąć całkowicie, zobaczmy, jak wyjść na jej spot- 
kanie, by walkę zwycięsko zakończyć. 

Pan nasz w dwóch słowach wyraził, jak się 
mamy zachować, by nam pokusa nie przyniosła 
szkody. ;Czuwajcie — mówi — i módlcie się“. 
Czuwaicie, czyli czyńcie wszystko, by uniknąć 
niebezpieczeństwa i nie być zaskoczonymi znie- 
nacka. „I módlcie się“, gdy już pokusa przyjdzie. 
Niektórzy ludzie nadto są przerażeni, by czynić 
cokolwiek, podobni generałowi, który traci przy- 
tomność umysłu na samym początku walki i nie 
jest w stanie wydawać rozkazów. Gdy nadej- 
dzie pokusa, zachowajmy spokój i zimną krew, 
inaczej ułatwimy nieprzyjacielowi robotę. Bóg 
jest z nami, gotów nam pomóc, a On silniejszy 
jest od wszystkich nieprzyjaciół, którzy nie mogą 
ram zaszkodzić wbrew naszej woli. Niema się 
więc czego lękać. | 

Patrzmy na to dziecko, biegnące między 
ojcem i matką. Maleńkie nóżki ledwo dotykają 
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ziemi, silne ręce rodziców unoszą je prawie w po- j 
wietrzu. 
Oto trzeba przejść drogę. Żadnego wozu nie 
widać w pobliżu nawet nie słychać dźwięku kół, 
a jednak oczy ojca zwracają się w jedną, a matki 
w drugą stronę, by. dostrzec czy iakie niebezpie- 
czeństwo nie grozi ukochanemu maleństwu. Duży 
pies się zbliży i odważy popatrzeć na dziecko, 
już matka wydaje okrzyk, a ojciec grozi mu kijem. 
Jeśli bydło przechodzi drogą i wielkie rogi prze- 
rażają malca, ojciec trzyma go na rękach aż do 
chwili, gdy stado zniknie z oczu. 
Cóżby to było za niemądre dziecko, ieśliby 
się lękało czegokolwiek, podczas gdy te silne ra- 
miona go, otaczają. Może wprawdzie, jeśli chce, 
pobiec naprzód i wejść w drogę dużemu psu lub 
też usiąść tuż przed nadchodzącym bykiem, wtedy 
nikt nie odpowiada za skutki tego postępowania. 
Ale póki iest blisko, pod okiem rodziców, czegoż 
może się lękać? 
A czegoż my mamy się lękać? Możemy 
wprawdzie rzucić się sami w niebezpieczeństwo, 
lecz szatan nie może nas kąsać ani podrzucać 
dla zabawy wbrew naszej woli. Jeśli chcemy, 
możemy być zawsze bezpieczni, bo oczy Matki 
naszej nas strzegą, a silne ramiona Ojca Niebies- 
kiego ciągle nas otaczają. 
Nailepszym sposobem, aby się pozbyć sza- 
tana, jest nie zwracać nań uwagi i obrzucać go 
pogardą. Jest pyszny i nienawidzi pogardy. Co 
czynimy, gdy maleńka muszka letnia siądzie nam 
na ręku?  Zdmuchujemy ią. Tak samo więc 
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zdmuchnijmy nieznośnego natręta. On lubi stra- 
szyć, lecz w rzeczywistości jest tchórzem. -Znak 
Krzyża św., kropelka wody święconej zmuszają 
go do ucieczki. 

Lecz tu wzgarda nie wystarcza, trzeba że- 
byśmy i sami działali. Bóg pomaga tym, którzy 
sami sobie pomagają. Czuwać i modlić się, zna- 
czy także walczyć. Musimy szybko odwracać się 
od pokusy, gdy ią tylko dostrzeżemy. Musimy 
ją strzepnąć, jak instynktowo bez chwili wahania 
strzepujemy iskrę z ręki; tu jest iskra z ognia 
piekielnego i musi być natychmiast zgaszona. Gdy 
działamy szybko i odważnie, szatan lęka się, gdy 
się ociągamy lub tchórzymy, staje się on zuch- 
walszy. „Oprzej się djabłu, a on ucieknie“. Lecz 
są między nami tak słabi, że uginają się za nai- 
mniejszym powiewem pokusy i poddają się, jak 
trawa za podmuchem wiatru. 

Musimy zwrócić się do Pana naszego odrazu 
i uczynić akt miłości. Imiona Jezusa i Marii są 
aktem miłości i posiadają moc odpędzenia sza- 
tana. Potem należy zwrócić myśl w inną stronę 
i zająć ją czemkolwiek innem, może to być tablicz- 
ka mnożenia, wiersz, zabawa albo książka. -Nie 
możemy myśleć naraz o dwóch rzeczach i jedna 
myśl wypędza drugą. Jeśli nie możemy pozbyć 
się myśli dręczącej, odmówmy akt miłości, a wte- 
dy szatan spostrzeże się szybko, że w tej grze 
musi przegrać, i odstąpi. 

Gdy nas już pokusa opuści, nie: powinniśmy 
do niej myślą powracać ani przy wieczornym 
rachunku sumienia, ani w przygotowaniu do Spo-. 
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wiedzi, mówiąc: „O czem ja właściwie myśla- 
łem? Czy zezwoliłem na tę myśl?“ Lecz zapy- 
taimy się raczej: „Czy uczyniłem akt miłości?“ 
Jeśli nie, to wtedy było zaniedbanie; jeśli go uczy- 
niłem, dziękuję za to Bogu i idę dalej. Nie trzeba 
wskrzeszać pokus. Szatan da nam rychło się 
poznać, czyśmy byli pokonani, i nato nie potrze- 
ba rachunku sumienia. 

Nie ukrywaimy pokus naszych przed spowie- 
dnikiem, bo one, gdy ukryte, podwójnie nas drę- 
czą, a przytem często potrzebujemy co do nich 
rady. Szatan wie o tem i dlatego namawia nas 
do skrytości; wie on, że jesteśmy słabi i niedo- 
świadczeni i że póki sami z nim walczymy, może 
mieć przewagę nad nami, a przeciwnie szansa iego 
wygranej zmniejszy się, gdy nam pomoże spo- 
wiednik. Czyni więc wszystko, by nas zmusić 
do milczenia. W krajach gorących węże włażą 
często pod wielkie kamienie, lubią ciemność 
i ukrycie. Gdy usuniesz kamień, szybko uciekają. 
Tak też czyni i stary wąż. 

Ważną iest rzeczą utrzymać równowagę 
w chwilach pokusy. Pamiętajmy zawsze, że w sa- 
mej pokusie niema grzechu, jest ona przecież dzie- 
łem szatana, nie naszem. Jeśli nie będziemy na- 
grodzeni za dobre dzieła Aniołów, to iakże możemy 
być karani za złe dzieła szatanów ? 

Pokusy nasze zależą wprawdzie od natural- 
nych naszych skłonności, lecz to nie sprawia jesz- 
cze, by były same w sobie grzechem. Jedni mają 
trudny charakter; drudzy są skłonni do lenistwa, 
łakomstwa i innych namiętności. Niema grzechu, 
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nawet niedoskonałości, jeśli te skłonności odczuwa= 
my, niema go w samych złych myślach, ale tylko 
w uleganiu im. Nie jest więc źle być kuszonym 
i niema w tem nic dziwnego, że jesteśmy kuszeni. 
Ktoś idący prostą drogą do Nieba, zwłaszcza do wy- 
sokiegó tam miejsca, a nie dręczony przez sza- 
tana, stanowiłby wielką rzadkość. Szatan kusi 
tych właśnie, którzy chcą być dobrymi, a jeśli 
chcą być bardzo dobrymi, kusi ich jeszcze więcej. 
Czyż nie znaczy to, że pokusa jest dobrym zna- 
kiem, i że powinna nam dodawać odwagi, a nie 
zniechęcać nas? 

Wszyscy Święci byli kuszeni i zwyciężali 
w walce. Św. Jan widział rzeszę, której nikt nie 
mógł policzyć, złożoną z przedstawicieli wszyst- 
kich narodów, ludów i ięzyków, stojących przed 
tronem z palmami w rękach na znak zwycięstwa. 
Sam Chrystus Pan, Święty Świętych, mówi o So- 
bie, jako o zwycięzcy i każe nam walczyć i zwy- 
ciężać. A za nagrodę obiecuje: — „Temu, który 
przemoże, dam siedzieć ze Mną na tronie, jako 
i Ja przemogłem i siedzę z Ojcem moim na tronie 
Jego w Niebiesiech*. „Szczęśliwe są dusze ku- 
szone — mówi św. Proboszcz z Ars — gdy sza- 
tan widząc, że dusza się zbliża do Boga, podwaja 
swą natarczywość'. „Pokusa — mówi znowu — 
jest czasem duchowego żniwa, kiedy zbieramy 
plon dla Nieba. Ciężko musimy pracować w porze 
Żniwa, lecz nie narzekamy, bo plon zbieramy ob- 
fity". 

Widzieliśmy już, że nieprzyjaciele nie mogą 
nam szkodzić wbrew naszej woli. Z jak lekkiem 
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sercem wojska nasze szłyby do walki, gdyby żoł- 
nierz wiedział, że nie może zginąć, ani nawet być 
rannym, jeśli sam tego nie zechce. A żołnierze 
Pana naszego mają tę pewność. Wiedzą, że On 
przeszedł przez to wszystko przed nimi. Spotkał 
się z szatanem, był kuszonym i zwyciężył go dla 
nas. Pokonać pobitego już nieprzyjaciela nie jest 
chyba ciężko, a do czegóż my jesteśmy przezna- 
czeni, my żołnierze Chrystusowi, jak nie do po- 
konania tego, co On iuż przedtem zwalczył. „Jak 
dobry żołnierz nie boi się walki — mawiał znowu 
Proboszcz z Ars — tak i dobry chrześcijanin nie 
powinien się lękać pokusy. Wszyscy żołnierze 
wydają się dzielni za frontem, lecz dopiero na polu 
bitwy widać różnicę między odważnym a tchó- 
rzem'. 
Szatan nie może zwyciężyć dusz gorliwych, 
jakeśmy to iuż widzieli, stara się więc gorliwość 
ostudzić, wywołując zaniedbanie modlitwy, Sa- 
kramentów św. i małe winy. A wtedy przychodzi 
z silną pokusą. Pobłażliwość na małe grzechy jest 
z tego względu niebezpieczna, że zło, płynące 
z większych grzechów, jest wyraźne i widzi się 
je odrazu, przestraszają nas grzechy, i staramy się 
szybko poprawić; szkoda zaś, spowodowana mniej- 
szemi upadkami, nie jest tak wyraźna, i dlatego 
pobłażliwie nieraz o nich myślimy. To prawda, że 
one nie zabijają duszy, ale ją osłabiają, czynią 
| skłonną do ciężkiego grzechu, i dlatego powin- 
| niśmy się ich tak bardzo wystrzegać. Często się i 
zdarza, że gdy ktoś jest osłabiony, nagła choroba ir 
łatwo go zabiera. Tak samo, gdy szatan widzi 
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duszę osłabioną przez niedbałość na małe przewi- 
nienia, nadchodzi z silną pokusą do śmiertelnego 
grzechu; wtenczas dusza ulega i upada. 

W jaki sposób musimy się strzec? Jakże ró- 
żnorodnemi sposobami podstępny nieprzyjaciel 
stara się doprowadzić nas do grzecha; jakże pilnie 
powinniśmy więc wypełniać radę Pana naszego: 
„Czuwajcie i módlcie się*. Gdybyśmy tylko na 
sobie polegali, łatwo moglibyśmy popaść w roz- 
pacz. Lecz Bóg iest po naszei stronie; nie pole- 
gamy na sobie, lecz na Nim. „Wszystko mogę 
w Tym, który mnie umacnia.“ Św. Ignacy mówi, 
że Bóg broni najsilniej tych właśnie, których dia- 
beł atakuje naigwałtowniej. Wzmacnia to, co sza- 
tan chce wywrócić i najobficiej nagradza te wy- 
siłki, które nas najwięcej kosztują. 

Tyle dobrego dla nas wynika z pokus, że Bóg 
Wszechmogący nie chce diabłu zupełnie rąk zwią- 
zywać. Lecz nie wolno mu kusić nas we wszyst- 
kiem tak jakby chciał, i ponad nasze siły. Na naj- 
mniejszą pokusę naimłodszego dziecka otrzymać 
musi pozwolenie Boga, który wie, ile to dziecko 
znieść może i wiele łask otrzyma od Niego. Co 
za umartwienie dla tego pysznego ducha, gdy iest 
pokonywany raz po raz przez małe dzieci, gdy 
widzi, że cała jego złość obraca się*na ich dobro, 
i że zamiast im zaszkodzić, włożył im palmy do 
rączek. 

Lecz przypuśćmy, że upadniemy mimo do- 
brych postanowień, co mamy wtedy uczynić? Po- 
wstać, rzecz prosta, cóż innego możemy zrobić? 
Cóż innego robi podróżny, który upadł, natknąw-= 
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szy się na duży lub mały kamień? Powstaje. Mu- 
simy żałować, bo Bóg został obrażony, lecz żal 
nie jest zniechęceniem. 

Zniechęcenie jest jedną z najgorszych pokus, 
dlatego, że iest najczęstszą, prowadzi do innych, 
nie pozwala nam rozpoczynać poprawy na nowo 
i niszczy całą naszą siłę. Gdyby Pan po naszym 
upadku nie chciał się już nami więcei zajmować, 
wtedy byłby powód do zniechęcenia. Lecz, gdy 
On okazuje się tak współczuijącym i przebaczają- 
cym, gdy wzywa nas do Siebie po każdym upad- 
ku, gdy wpaja ufność i obiecuje nowe łaski, jakiż 
może być powód do strachu i niechęci? Zniechę- 
cenie po upadku więcej nam zaszkodzi niż sam 
upadek. I często, bardzo często, szatan nie tak 
pragnie naszego upadku jak późniejszego zniechę- 
cenia. Jakże możemy postępować tak niemądrze, 
by mu dawać powód podwójnego zadowolenia? 

Są ludzie, którzy pyszniąc się swojem zwy- 
cięstwem więcej na niem tracą niż zyskują. Inni 
znowu tak dobrze korzystają z upadków, że sza- 
tan gorzko żałuje, iż się do nich mieszał. Zawsze 
możemy wyciągnąć dobre ze złego i winy nasze 
mogą nam dopomóc. Św. Augustyn radzi nam 
rzucić je pod nogi i uczynić z nich drabinę do 
nieba. 

Smutek i zniechęcenie, które okazuiemy po 
upadku, nie są znakiem prawdziwego żalu, lecz ob- 
jawem miłości własnej i pychy. Dziwimy się, 
żeśmy mogli złamać dobre postanowienia. Święci, 
którzy małe o sobie mieli wyobrażenie, nie dzi- 
wili się, gdy im się zdarzyło upaść. „Oto, Panie, 
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owoce ogrodu mego“, mówił św. Alojzy, i uczy: 
niwszy akt żalu pełen miłości, szedł daleji naprzód. 
Tak czynili wszyscy Święci, tak i my czynić mu- 
simy, nie poddając się smutkowi, ale ufając więcej 
po każdym upadku. A jeśli upadniemy siedmdzie- 
siąt razy na dzień albo siedmdziesiąt siedm razy, 
wracajmy zawsze do Niego z tą samą ufnością, 
z tem samem postanowieniem zaczęcia na nowo. 

Opowiem wam teraz bardzo smutny wypa- 
dek, który jako fakt prawdziwy zdarzył się parę 
lat temu: 

Pewien młodzieniec wskutek swej rozrzut- 
ności porobił ogromne długi i nie był w stanie ich 
spłacić. Obawa zaskarżenia przez wierzycieli 
i wstyd dostania się do więzienia tak go dręczyły, 
że popadł w melancholię, z której nawet starania 
najlepszych przyjaciół nie mogły go podźwignąć. 
Szatan skorzystał z tego usposobienia, by go ku- 
sić i namawiać do rozpaczy. Przedstawiał mu 
w najczarniejszych barwach stan jego interesów, 
tłumacząc, że nigdy nie będzie mógł znieść strasz- 
nego wstydu, jaki go czeka, i że iedynem wyj- 
ściem dla niego jest samobójstwo. 

Gdyby ten biedny młody człowiek był się 
uciekł do modlitwy, byłby niewątpliwie znalazł 
siłę do oparcia się tej najstraszniejszej z pokus. 
Bóg takich próśb zawsze wysłuchuje. Obiecał nam 
pomoc we wszystkich trudnościach, nawet spo- 
wodowanych własną winą, byleśmy się modlili. 
A że nic niema Dlań trudnego i niemożliwego, po- 
siada nieskończoną ilość sposobów przyiścia nam 
z pomocą. Lecz zobaczcie, co się stało. Zamiast 
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uciec się do Boga, ten młody człowiek poddał się 
ponurym myślom, nasuwanym przez szatana. 

+ Dzień po dniu pokusa stawała się silniejszą, aż 
wreszcie, nie widząc innego wyjścia, poddał się 
jej i położył kres swemu życiu. 

A przez cały ten czas Pan Bóg czekał, aby mu 
przyjść z pomocą. W kilkanaście dni później bliski 
krewny zmarłego został zabity wskutek nieszczę- 
śliwego upadku z konia. Odziedziczył on był nie- 
dawno dość znaczną sumę pieniędzy, która przez 
śmierć jego byłaby przeszła na nieszczęśliwego 
młodzieńca. O! gdybyż on się był oparł pokusie 
i ufność swą w Bogu położył, cóżby za nagrodę 
otrzymał, nawet-'i w tem życiu. 

Jakąż .siłę ma biedne słabe dziecko przeciw 
tak silnemu, a złośliwemu nieprzyiacielowi, jakim 
jest pokusa” Lecz Bóg razem z dzieckiem tworzą 
siłę ogromną, której szatan musi się zlęknąć. 

Widzieliście pewnie nieraz dziecko jadące 
konno na siodle przed oicem; malec próbuje utrzy- 
mać dużego konia. Dotyka rączkami cugli, lecz 
ojciec trzyma je silnie i koń dobrze to czuje. 


Ojcze mój Niebieski, dai, by i szatan czuł, żeś 
| jest zawsze przy mnie, że Twoja Boska ręka go 
| trzyma, rządzi nim i kieruje wszystkiem dla mego 
dobra. Nie będę się bał, póki Ty jesteś ze mną. 
Wiesz, iak mało mam sił i nie pozwolisz mnie ku- 
sić ponad to, co znieść mogę. Tobie powierzam 
moje pokusy. Oddalai te, które mogłyby mnie 
obalić, a tylko te dopuszczaj, które z łaską Twoją 
19* 
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zwalczyć mogę. A ponad wszystko, umniejsz 
moc kusiciela w mojej ostatniej godzinie, kiedy 
przyjdzie z wielką złością, wiedząc, że już czas 
iego niedługi. Wszystko zależy wtedy od mego 
zwycięstwa. Jeśli go zwyciężę i przejdę przez je- 
go zasadzki szczęśliwie, będę bezpieczny na wieki. 
Muszę ćwiczyć się teraz, by go zwyciężyć w tej 
ostatniej walce, która rozstrzygnie o mojej wiecz- 
ności. Wiele, bardzo wiele zależy od sposobu, 
w jaki teraz zwalczam pokusy. Pomóż mi, mój 
Boże, opierać mu się odrazu, bez namysłu. Naucz 
mnie biec do Ciebie we wszystkich trudnościach 
jak dziecię do ojca. Gdy tak będę czynił w ciągu 
życia, Ty mnie nie opuścisz przy śmierci. Zasło- 
nisz mnie przed pokusami, wzmocnisz mnie do 
wytrwania do końca i przeprowadzisz bezpiecznie 
z tego życia walki na ziemi, do odpoczynku i szczę- 
Ścia wiecznego Amen. 

I nie wwódź nas na pokuszenie, ale nas zbaw 
ode złego. 

Święta Marjo, Matko Boża, módl się za nami 
grzesznymi, teraz, i w godzinę śmierci naszej. 


XXIII. 


Ulubiona namiętność. 


Dobrzę wiemy, czem jest faworyt, jakie ci fa- 
woryci roszczą sobie prawa, jakich wymagają dla 
siebie specjalnych względów i czułości. W zwie- 
rzęciu te właściwości się jeszcze tak źle nie przed- 
stawiają, bawią nas przez swą głupotę. Lecz ulu- 
bione dziecko, faworyzowane ponad inne, to zno- 
wu co innego; zwykle takie dzieci bywaią psute, 
a każdy wie, co znaczy dziecko popsute, i każdy 
lęka się takiego stworzenia. Jeśli jesteś w domu, 
gdzie mieszka takie dziecko, staraj się zeń czem 
prędzej wydostać, bo ten mały tyran z pewnością 
tam rządzi; na prawo i lewo wszystko musi speł- 
niać jego wolę. Nic nie znaczy kim jesteś, musisz 
przed nim skłonić głowę, a ieśli chcesz mu się 
sprzeciwić, .cały dom będzie na tem cierpiał. 

W naszym domu niema może takiego rozpiesz- 
czonego potworka, lecz znamy wiele takich, gdzie 
on się znajduje i unikamy ich troskliwie. A jednak 
zaczekajcie. Czy te psute dzieci są w istocie ta- 
kiemi potworkami i czy iesteśmy zupełnie pewni, 
że u nas niema takiego? W takim razie stanowimy 
wyjątek. 
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Jeżeli starannie robimry wieczorem rachunek 
sumienia, musimy zauważyć, że te same błędy 
ciągle wracają na nowo. Jakiż jest tego powód? 
Niektórzy z nas wogóle nigdy nie zastanawiają 
się nad tem i tak słabo walczą, że nie postępują 
wcale naprzód; wreszcie zniechęcają się i dają 
pokój walce. Gdybyśmy jednak, zamiast starać 
się wszystko odrazu naprawić, poszukali powodu 
naszych win, przekonalibyśmy się w dziewięciu 
wypadkach na dziesięć, że pochodzą one z ulubio- 
nej namiętności. 

Namiętności są to silne naturalne skłonności, 
nad któremi musimy czuwać i pilnie się ich wy- 
strzegać. Najsilniejsza z nich jest zarazem i pa- 
nującą namiętnością; jeśli jej ustępujemy, staje się 
silniejszą, jeśli energicznie opór jej stawiamy, słu- 
chając głosu rozumu i sumienia, siła jei słabnie. 

Panująca namiętność, niezwalczana silną wolą, 
staje się powodem win niezliczonych; ona czyni 
zamieszanie i nieporządek w domu. Oto jest wła- 
śnie nasze popsute dziecko, które więcej dokucza 
i więcej szkody przynosi niż iakiekolwiek inne. 

Dlaczego byłem wczoraj w złem usposobie- 
niu? Dlaczego się dąsałem, dlaczego rzucałem ra- 
mionami i odpowiadałem niegrzecznie zamiast 
usłuchać odrazu? Dlaczego tak niedbale odmówi- 
łem pacierz .i położyłem się do łóżka taki zły i nie- 
zadowolony? Bo coś gniewało mnie od rana i my- 
ślałem o tem przez cały dzień. Tak, ale cóż takie- 
go mnie gniewało? O, właśnie to słówko, które 
ktoś powiedział, a które mogłem zapomnieć po 
chwili, gdybym się+by! o to postarał. Lecz ono 
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zadrasnęło moją pychę, i zamiast wypędzić je 
z myśli odrazu, zastanawiałem się nad niem i po- 
większałem je. Taka mała rzecz, a tyle mi szkody 
przyniosła, popsuła dzień, który powinienem był 
spędzić dla Boga. Cały mói humor, niezadowole- 
nie, niegrzeczne odpowiedzi i nieuwaga przy pa- 
cierzu pochodziły z tej właśnie dotkniętej pychy. 
A jak było wczoraj, tak będzie iutro. Tak było 
w zeszłym roku i tak będzie na przyszły, jeśli nie 
będę na to zwracał uwagi. Widać stąd, że chyba 
pycha jest moją ulubioną namiętnością, i na pewno 
zrobiłbym mądrze i inne wady zwalczałbym ła- 
twiej, gdybym na pychę zwrócił całą moją uwagę. 

Nie u wszystkich jest pycha, i przy wieczor- 
nym rachunku sumienie może nam co ihnego po- 
wiedzieć. Wziąłem coś nie swojego, potem skła- 
małem, by mnie nie wykryto, a wreszcie zrzuci- 
łem winę na drugiego. Patrz, wiele tu grzechów 
powszednich odrazu. Kradzież na początku, kłam- 
stwo, a wreszcie oszczerstwo; w tym wypadku 
powszednie, bo szkoda wyrządzona była niezna- 
czna. Ale jak wiele grzechów! A jakiż ich powód? 
Nie kradłem i nie skłamałem, ani nie skrzywdzi- 
łem bliźniego dla przyjemności uczynienia tego. 
Dlaczegóż więc? Oto przyszła mi ślinka do ust 
na widok tego pudełka smażonych owoców, a to 
może już po raz szósty lub siódmy biorę w ten 
sposób nieswoje rzeczy. Za pierwszym razem by- 
łem bardzo tem zmartwiony,.za następnym i jesz- 
cze za następnym, choć wziąłem więcej, mniej się 
już lękałem obrazy Bożej; jedynie bałem się, by 
mnie nie wykryto. I coraz. trudniej przychodzi mi 
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wyrzec się dobrych rzeczy, nawet jeśli do mnie 
nie należą; myślę ciągle o iedzeniu i przy stole 
wybieram najlepsze kąski. Jakże prędko rozwija 
się złe przyzwyczajenie. I czy łakomstwo nie bę- 
dzie moim faworytem, moią ulubioną namiętno- 
ścią, jeśli się natychmiast nie wezmę do roboty 
i zaraz nie będę go zwalczał? 

Przypuśćmy, że nie jestem specjalnie łakomy, 
są i inne rzeczy, które mi sumienie może wyrzu- 
cać. Może mi przypomnieć, że nie wstałem rano, 
gdy mnie budzono — jakoś teraz nigdy odrazu nie 
wstaję — i dlaczego pacierz odłożyłem aż po śnią- 
daniu, a potem wogóle o nim zapomniałem? Le- 
kcyj nie umiałem, bo nie chciało mi się wczoraj 
wieczorem ich nauczyć. Wogóle nic mi się teraz nie 
chce robić... Niczemu się nie oddaję, nigdy nie je- 
stem gotów na czas. Nie mogę znaleźć moich rze- 
czy i one psują się i gubią, bo mi się nie chce zło- 
żyć je na miejsce. A co naigorsze, nie przygoto- 
wałem się dziś uważnie do spowiedzi; a jeszcze 
mniej przyłożyłem się do najważniejszej rzeczy, 
to jest do żalu. Tak mi trudno przychodzi dobrze 
odprawiać rachunek sumienia przed spowiedzią, 
odkąd go zaniedbuję co wieczór. Ale czemuż go 
zaniedbuję? Cóż się ze mną dzieje? Czyż to le- 
nistwo jest moją panującą namiętnością? Coś bar- 
dzo na to wygląda. Dochodzi przecież do tego, 
że nawet nie chce mi się należeć do zabaw towa- 
rzyszy. 

Jeżeli to wszystko pochodzi z lenistwa, muszę 
wziąć się do pracy i pokonać je, nim rzeczy jesz- 
cze gorszy obrót wezmą. Nie mam czasu do stra- 
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cenia, bo podobno naitrudniej jest otrząsnąć się 
z lenistwa, gdy się już bardzo rozpanoszy. Owiła- 
dnie mną, tak jak stężenie owłada podróżnym za- 
ginionym gdzieś w śniegach i budzi w nim nie- 
zwalczoną chęć położenia się w śniegu by zasnąć. 
Jeśli podróżny ulegnie tej chęci, nie wstanie już 
nigdy, bo ten sen jest początkiem Śmierci. Musi 
się rozbudzić i zmusić do dalszej drogi. Tak więc 
muszę i ja. Muszę się rozbudzić, rozruszać, zmu- 
sić do pracy przy nauce, przy modlitwie, nawet 
przy zabawie, wogóle we wszystkiem co mi robić 
przyjdzie. I tak dopiero przez jeden zwyczaj, który 
wytępi drugi, otrząsnę się z tego lenistwa, które 
narazie zabiera wszystkie siły mej duszy. 

Przypatrzyliśmy się trzem przykładom pa- 
nującej namiętności. Jeśli swojej pomiędzy niemi 
nie znajdziemy, musimy szukać dalei powodu nai- 
większej ilości naszych upadków. : 

Te przykłady pokazują nam, że ulubiona na- 
miętność jest nietylko jak popsute dziecko, niezno- 
śna i natrętna, ale bywa nieraz bardzo niebezpie- 
czna. Zbiera wokoło siebie wszystkie inne namięt- 
ności, jak królowie w dawnych czasach zbierali 
poddanych i kazali im walczyć za siebie. Wyma- 
gania tej namiętności nie są nigdy nasycone, a im 
więcej dajemy, tem więcej żąda. Jeśli więc chce- 
my mieć pokój, iedyną rzeczą jest wypowiedzieć 
jei wojnę i zwyciężyć. 

Kilka lat temu spokój Egiptu raz po raz był 
zakłócany przez tamtejszego oficera, imieniem 
Arabi. Francja i Anglia wdały się wreszcie w tę 
sprawę, by przywrócić porządek, Lord Wolseley 
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wysłany tam na czele wojska angielskiego, posta- 
nowił zadać jak najprędzei decyduiący cios nie- 
przyjacielowi i tak zakończyć woinę. Nie chciał 
tracić czasu i sił na zwalczanie małych oddziałów, 
lecz spotkać, się odrazu z samym Arabim i zmusić 
go do walki lub ucieczki. Z tego, co wiedział o nie- 
przyjacielu, mógł się domyślić iego planów, uczy- 
nił więc odpowiednie swoje, jako dobry wódz my- 
śląc zawczasu o wszystkiem i wszystko naprzód 
przewidując. 

Pewnego dnia przed opuszczeniem Anglii śpę- 
dził kilka godzin nad mapą Egiptu, czyniąc obli- 
czenia i wykończając plany. Wreszcie wstał i kła- 
dac palec na miejscu, zwanem Tel-el-Kebir, za- 
wołał: „Tu pobiję Arabiego!'* 

I tam go też pobił w istocie. Silne forty, zdo- 
byte poprzednio przez nieprzyjaciela, pokolei zo- 
stały odzyskane i wreszcie Arabi musiał się cof- 
nąć do miejsca, naznaczonego przez generała na 
ostateczną bitwę. Bitwa wypadła zwycięsko — 
woina była skończona. 

I my także po większej części mamy takiego 
Arabiego, który zakłóca spokój krainy — jest nim 
namiętność lub zła skłonność, panująca nad innemi 
i zmuszająca, wszystkie do spełniania jei roz- 
kazów i do walczenia za nią. U niektórych bę- 
dzie to pycha, u innych gniew, samolubstwo, ła- 
komstwo lub lenistwo. Ważną jest rzeczą poznać 
nieprzyjaciela, bo tylko wtedy ułożyć możemy 
plan walki. Tylko nie liczmy na to, że zwycięstwo 
uzyskamy własnemi siłami, najlepsze nawet posta- 
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nowienia spełzną na niczem, jeśli przez modlitwę 
nie uzyskamy pomocy Bożei. 

I nie łudźmy się, by nasza woina mogła się 
odrazu zakończyć zwycięstwem. Przeciwnie, mo- | 
żemy przegrać niejedną bitwę, otrzymać niejedną A 
nawet bolesną ranę, zwłaszcza jeśli sobie zanadto | 
ufać będziemy. Lecz po każdem takiem przejściu a]. 
Bóg będzie blisko, by wszystko mogło być znowu UE 
naprawionem. Idźmy tylko do Niego z wielkiem p) 
zaufaniem, jakbyśmy nie byli pokonani. „Zaczynaj 96 
na nowo“ powie nam zawsze z miłością i znów da 
siłę do walki. 

Nie walczymy sami; Bóg i cały Dwór Jego 
Niebieski patrzą na nas i wspomagają nasze słabe 
siły. Święci patrzą na nas z gorącem pragnieniem, 
abyśmy zwyciężali w tych samych walkach, które 
oni zwycięsko stoczyli, i abyśmy oddali chwałę 
Bogu tak, jak ją oni oddawali pokonywaijąc sza- 
tana, który nas nienawidzi, dlatego że jesteśmy 
sługami i żołnierzami Bożymi. Wiedzą, iak waż- 
ną jest rzeczą pokonać Arabiego, głównego wro- 
ga; dopiero po iego zupełnej porażce wszystko 
póidzie łatwo. 

Ufając iednak w Bogu, nie możemy niczego 
zaniedbać ani przeoczyć. Módlmy się, iakby i 
wszystko zależało od Boga, a pracuimy iakby 
wszystko od nas zawisło. Bardzo wskazaną jest 
więc rzeczą układać naprzód płany i być przygo- 
towanym na atak nieprzyjaciela. Rano powiedzieć 
sobie: tam a tam w ciągi dnia muszę zwalczyć 
pychę, samowolę, lenistwo, lub gniew. Będę miał 4 pi 
ochotę okazać zły humor, lub z uporem trzymać 
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się swej woli, zbyć niemiły obowiązek, lub roz- 
palić się gniewem na tego a tego, gdy przyjdzie 
ze swą nieznośną miną i niecierpliwiącym sposo- 
bem. Oto są moje Tel-el-Kebiry, — nie ulęknę się 

j ich, póidę naprzód pokornie z ufnością, uzbrojony 
w modlitwę i czujność, do miejsca gdzie mnie czeka 
nieprzyjaciel — i tam spotkam się z Arabim i tam 
z Bożą pomocą go pobiię. 


Tak, z Twoją pomocą, mój Boże! Wiesz, iaki 
słaby ze mnie żołnierzyk — jak często iestem po- 
konany i przegrywam bitwę, choć Ty i Święci 
Twoi na nią patrzą. Gdybym pamiętał wzywać 
zawsze Twei pomocy — mówić — „Panie, za- 
chowaj mnie, bo ginę”, nie byłbym tak łatwo i czę- 
sto pobity. Ale zapominam, a potem jest za późno. 
Powiedz Boże, mojemu Aniołowi, by mi przypo- 
minał. A gdy upadnę, pomóż mi powstać odrazu 
i nie być zniechęconym. Nawet gdy upadnę siedm- 
dziesiąt razy na dzień, daj mi łaskę wzbudzić za 
każdym razem miłosny akt żalu i z wytrwałością 
zacząć na nowo. 


XXIV. 


Szata godowa. 


Król już jest teraz. bardzo blisko. Przyszła 
godzina, w której musimy uważnie zajrzeć w sie- 
bie i zapytać, czy jesteśmy już gotowi na Jego 
przyjęcie. - 

„Raduj się, Córko Syjonu, oto Król twój idzie 
ku tobie, cichy“. Zaprawdę jest On cichy i miły, 
kochający i słodki; a tak pragnie mieć nas za 
gości Swoich, że w miarę jak się do Niego zbli- 
żamy, zdaje się myśleć tylko o tem, by oddalić 
z serca naszego wszelką trwogę i niepokój, które 
mogłyby nas ogarnąć. Słowa Jego są słowami 
najczulszego zaproszenia. Przez usta proroka już 
mówił: „Rozkoszą moją iest przebywać z synami 
ludzkimi... Jeśli kto jest mały, niechaj przyjdzie 
do Mnie“. A własnemi usty woła: „Przyjdźcie do 
Mnie wszyscy, którzy pracujecie i obciążeni jes- 
teście, a Ja was ochłodzę... Dopuśćcie dziatkom 
przyjść do Mnie, a nie zabraniajcie im“. 

Czasem jednak mówi rzeczy przestraszające, 
i słyszymy Go, dającego groźną przestrogę co do 
l-szej Komunii św. Jako Mistrz nasz i Pan nie 
kryje przed nami rzeczy, o których wiedzieć mu- 
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simy, gdy się zbliżamy do tych niepoiętych ta- 
iemnic. Musimy przeto przyjąć do serc naszych 
głęboko to, co nam chce teraz powiedzieć. W tym 
okresie przygotowania ma dla nas surową naukę, 
surowsza nigdy z ust Jego nie wyszła. Daje nam 
ją z całą powagą i godnością Swej Boskiej Osoby, 
i jak to zwykle czyni — w formie przypowieści. 

Król sprawił gody małżeńskie synowi swemu. 
A zaprosił na tę ucztę biednych i ślepych, słabych 
i chromych. Słudzy królewscy wysłani zostali na 
drogi i opłotki, by wezwać wielu i zaprosić ich do 
stołów, gdzie wszyscy mieli być uważani za rów- 
nych, za najmilszych gości. A gdy iuż siedzieli 
u stołów wszedł sam król, by ich powitać, po- 
częstować iedzeniem obficie zastawionem i obda- 
rować hojnie przygotowanemi skarbami. I kiedy 
patrzał łaskawie na tłum biało przybrany, oko 
jego padło na człowieka, który nie miał na sobie 
szaty godowej. I w jednej chwili oblicze króla się 
zmieniło, i uczyniło się groźne tak, że wszyscy 
zadrżeli. Posłał po onego człowieka: „Przyja- 
cielu — rzekł — jakoś tu wszedł, nie mając szaty 
godowej?“ Lecz on nic nie odpowiedział. Rzekł 
tedy król do sług swoich: „Związawszy ręce 
i nogi jego, wrzućcie go w ciemności zewnętrzne, 
tam będzie płacz i zgrzytanie zębów.“ 

Co za smutne zakończenie uczty weselnej. Za- 
miast uśmiechu i łaski królewskiej, zamiast boga- 
tych darów, które: mógł ten człowiek otrzymać, 
został zabrany precz z przed oblicza królewskie- 
go i wrzucony na zawsze w miejsce ciemności 
i męki. 


Chrystus Pan opowiedział nam tę przypo- 
wieść, aby wzbudzić w sercu naszem bojaźń, tę 
świętą bojaźń, która jest początkiem mądrości. 
Chce, byśmy wiedzieli, na jaką karę zasługują ci, 
którzy śmią zbliżyć się do Jego Świętego Stołu 
bez szaty godowej, bez białej szaty łaski poświę- 
cającej. 

„Ale — powiecie — może ten człowiek nie 
wiedział, czego król żądał, zresztą był biedny 
i mógł nie posiadać nowej sukni, więc nie byio 
jego winą, że tak wszedł nieubrany na ucztę.“ 
Owszem wiedział doskonale, i ciężko zawinił 
w tym względzie. Nikt na Wschodzie nie śmiał 
zasiąść do uczty weselnej bez szaty godowej, tak 
jak żadnemu Europeiczykowi nie przyszłoby na 
myśl przedstawić się w kapeluszu przy stole kró- 
lewskim. A nato, by ubóstwo zaproszonych nie 
było wymówką, szaty godowe były przygotowane 
dla wszystkich gości w pokoju przyległym do sali 
godowej i każdy mógł dostać takową, byle tylko 
poprosił. 

Nie było więc wymówki dla tego człowieka. 
Król zapytał go zresztą: „Czemuś tu wszedł, nie 
mając szaty godowej?“ Lecz on milczał. Jego 
własne niedbalstwo i lenistwo sprawiły, iż stawił 
się przed oblicze królewskie bez przygotowania. 
Król nie żądał ozdób, tylko czystej szaty godowej, 
której on wchodząc nie przywdział. I sprawie- 
dliwie został ukarany. Powinien się był przygo- 
tować, powinien był zadać sobie tępracę. I właśnie 
to jesteśmy obowiązani uczynić, mówi nam św. Pa- 
weł, gdy się zbliżamy do Stołu Pana naszego. Mó- 
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wi on, że mamy „doświadczyć“, to iest zbadać 
„Siebie“, „a tak“ po dobrem przygotowaniu „jeść 
tego Chleba... albowiem; kto ie niegodnie, sąd sobie 
ie... Dlatego, że „nie rozsądził Ciała Pańskiego“ 
zasłużył, by go wrzucono w ciemności zewnętrz- 
e, w to straszne mieisce, gdzie „będzie płacz 
zgrzytanie zębów“. 

Teraz więc musimy „doświadczyć“ siebie 
przez dobrą spowiedź. Znamy wszyscy ten przed- 
sionek przyległy do sali godowej, gdzie się biała 
szata znajduje. Wiemy, że biała szata czeka tam 
na nas, że ią dostaniemy każdej chwili, byleśmy 
o nią prosili. 

O wielu rzeczach możemy mówić „może“. 
„I mój ojciec jest bardzo dobry, ale może właśnie 
dzisiaj nie da mi pieniędzy, o które go chcę prosić“. 
Lecz do Sakramentów św. nie stosujemy słowa 
„może“, bo one nam zawsze i z pewnością dadzą 
łaskę. Nato przecież- były ustanowione. Więc 
wiemy z pewnością, że otrzymamy białą szatę, 
byleśmy dali małą część naszej pracy. Natural- 
nie, że to zrobić musimy, Bóg nie będzie dla nas 
pracował bez naszego współudziału. Ale jeśli wie- 
my, że oiciec da nam to o co prosimy, byleśmy 
go porządnie prosili, nie mamy się już więcei cze- 
go lękać. 


n 
i 


Zbliżamy się więc z wielką ufnością do nóg 
Ojca Niebieskiego, prosząc, by uczynił Swoją 
część, a my gotowi iesteśmy naszą uczynić. Ta 
polega, jak wiemy, na czterech rzeczach: trzeba 
mianowicie: 
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l) Modlić się szczerze 6 łaskę odprawienia 
dobrej spowiedzi; 

2) dokładnie zbadać sumienie: 

3) z uwagą i szczerze wzbudzić prawdziwy 
akt żalu; 

4) przyrzec, że z pomocą Bożą porzucimy 
grzechy i rozpoczniemy nowe życie w przy- 
szłości. 

1. „Modlić się szczerze o łaskę odprawienia 
dobrej spowiedzi. Od pierwszei chwili potrze- 
buiemy pomocy Bożei; przedewszystkiem potrze- 
buiemy światła Bożego. Gdy chcemy szukać cze- 
go w ciemnym pokoju, najprzód zapalamy świecę. 
l tak błagać musimy o światło, by jasno widzieć 
w sercach naszych. Są to ciemne miejsca, i trudno 
nam dojrzeć szkód, które się w nich znajdują; choć 
dla Boga i świętych Aniołów Jego, są one zupeł- 
nie wyraźne, nagie, wprost rzucające się w oczy. 
Aby prosić Boga o światło, możemy odmówić je- 
den z hymnów do Ducha Św., łub następującą 
modlitwę: „O Boże mój, tak bardzo pragnę do- 
brze tę spowiedź odprawić. Ty wiesz, że pragnę, 
a ponieważ i Ty chcesz tego, więc jestem bez- 
pieczny. Udziel mi światła Swego, bym widział 
grzechy moie tak jasno, iakbym ie widzieć powi- 
nien, abym prawdziwie za nie żałował i obiecał 
z Twoją pomocą rozpocząć nowe życie w przy- 
szłości“. 

2. „Dokładnie zbadać sumienie“. Kilka iest do 
tego sposobów. Możemy użyć rachunku sumienia, 
znajdującego się w książce do nabożeństwa, zada- 
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iąc sobie pytania t zastanawiając się z uwagą, 
który z wymienionych grzechów  popełniliśmy, 
wiele razy i czy sami, czy z kim drugim. Możemy 
także wziąć katechizm, przejść grzechy, zakazane 
przez Dziesięcioro Przykazań Bożych, i w ten 
sam sposób przypomnieć sobie, które z nich popeł- 
niliśmy. Albo znowu możemy zastanowić się nad 
naszemi trojakiemi obowiązkami: 1) Względem 
Boga, 2) względem bliźnich i 3) względem samych 
siebie. Niektórzy uważają to za najprostszy i naj- 
łatwiejszy sposób rachunku sumienia. 

Najczęściej popełniamy wiele grzechów tego 
samego rodzaju. A to dlatego, że życie nasze upły- 
wa podobnie tydzień po tygodniu i te same obo- 
wiązki wywołują te same okazje do grzechu. Jeśli 
więc spowiadamy się często, nie potrzebujemy ko- 
niecznie przechodzić wszystkich pytań; krótki ra- 
chunek sumienia będzie w tym razie wystarcza- 
iący. Jeśliśmy popełnili grzech iaki, który zwy- 
czajnie nie występuje w naszem życiu, sumienie 
zaraz go nam przy wieczornym rachunku sumie- 
nia przypomni i tak samo pamiętać go będziemy 
idąc do spowiedzi. 

Trzeba szukać sposobów, któreby nam uła- 
twiały obowiązki religiine. Bóg przeznaczył ie 
wszystkie, a zwłaszcza Sakramenta św., nato aby 
były główną naszą pomocą i pociechą w tem ży- 
ciu. Nie chce więc, byśmy je obracali na narzę- 
dzia tortury. Są zaś ludzie, może nawet i pomię- 
dzy nami, którzy tak się lękają spowiedzi, że nie- 
raz ją odkładają, lub jej wcale nie odprawiają, dla- 
tego że wydaje im się za ciężka i za trudna. Dobrze 
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więc będzie przejść prosty i krótki rachunek su- 
mienia, taki np. jak tu jest podany, który nam łatwo 
stawi w pamięci grzechy i w wystarczającej mie- 
rze, nie męcząc nas zbytnio. 

1) Obowiązki względem Boga. 

Spowiedź. (Czy przygotowałem się dokład- 
nie, wedle tu podanych czterech warunków; czy 
uważnie odmówiłem pokutę?) Komunia św. (Czy 
odprawiłem zwykłe akty przed i po Komunii? 
jak?) Msza św. (Czy byłem uważny, czym się 
rzeczywiście modlił podczas Mszy?) Błogosła- 
wieństwo. Zachowanie w kościele. Mówienie 
o Bogu i rzeczach świętych. Kazania. Katechizm. 
Pacierz ranny i wieczorny. Rachunek sumienia. 
Znak Krzyża św. lub modlitwa przed i po jedzeniu. 

2) Obowiązki względem bliźnich. 

I. Rodzice, nauczyciele i nauczycielki. (Nie- 
posłuszeństwo, brak uszanowania w słowach lub 
zachowaniu. Upór lub zły humor przy uwagach). 

II. Rodzeństwo i towarzysze, koledzy lub ko- 
leżanki. (Kłótnie, dokuczanie, zły przykład, kłam- 
stwa, oszczerstwo, czyli mówienie o kimś rzeczy 
złych i nieprawdziwych, obmowa, czyli mówienie 
rzeczy złych lecz prawdziwych). 

3) Obowiązki względem siebie. 

I. Święta cnota czystości. (Cokolwiek dobro- 
wolnie przeciwnego tej cnocie w uczynku, myśli 
lub słowie). 

II. Użycie czasu przy nauce, zabawie, w chwi- 
lach wolnych. 

III. Posiłki. (Co mogę powiedzieć o łakom- 
stwie). 

20* 
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IV. Moja główna ńamiętność. (Czy jest nią 
pycha, gniew, lenistwo czy co innego? Czy zwal- 
czam ją?) 

Może iuż mamy własny sposób czynienia ra- 
chunku sumienia, podobny do tego. Zawsze będzie 
dla nas lepiej, jeśli sami w tych rzeczach praco- 
wać będziemy i wyszukiwać sposoby dla nas naj- 
odpowiednieisze. 

Tak więc będziemy się przygotowywali do 
spowiedzi; lecz zanim zaczniemy, musimy wie- 
dzieć, jaką spowiedź mamy odprawić. Większość 
dzieci odprawia przed I-szą Komunią św. spowiedź 
generalną, czyli taką, która przechodzi grzechy 
całego życia. W niektórych wypadkach jest to 
konieczne, w innych tylko wskazane i doradzane. 
Konieczne jest wtedy, gdy była jaka zła spowiedź 
w przeszłości. 

Zła spowiedź jest wtedy, gdy człowiek wie 
o tem, że jest zła, odprawiając ią, czy to z po- 
wodu umyślnie zataionego grzechu śmiertelnego, 
czy też dlatego, że świadomie nie ma prawdziwego 
żalu za popełniony grzech ciężki, lub nie ma po- 
stanowienia unikania go na przyszłość; nie starał 
się o żal, nie prosił o niego i nie użył sposobów 
wzbudzenia go; nie miał postanowienia unikania 
tego a tego grzechu ciężkiego, lub natychmiasto- 
wei okazji prowadzącej do niego. 

Jeśli taka zła spowiedź nie była później napra- 
wiona przez dobrą, w którei grzech Śmiertelny jak 
również i zatajenie jego były wyznane, i w której 
był żal prawdziwy i postanowienie poprawy, 
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wtedy spowiedź generalna jest potrzebna, aby 
wszystko na nowo wyprostować i naprawić; taka 
spowiedź musi się cofnąć do ostatniej dobrej spo- 
wiedzi. Uważajcie, że człowiek musi sobie zda- 
wać sprawę przy spowiedzi, że źle ją odprawia; 
późniejsze obawy nie czynią jej złą. Jeśli więc 
nie było złej spowiedzi, spowiedź generalna przed 
Komunią Św. nie jest konieczna. 

Może być jednak bardzo pożyteczną, a to 
z kilku względów. Teraz gdy się przygotowywa- 
my do I-szei Komunii św. powinniśmy się Panu 
Bogu iak najlepiei przedstawić. Kiedyż będziemy 
gorliwiej i poważniej myślący o rzeczach Bożych, 
jeśli nie teraz, gdy się gotuiemy do największego 
aktu w życiu naszem. W tym czasie, gdy my- 
ślimy o wszystkiem, co Bóg dla nas uczynił i co 
ma uczynić, dobrze iest przywołać na pamięć 
wszystko cośmy uczynili przeciwko Niemu, abyś- 
my stawiając tak jedno przy drugiem, jak sta- 
wiamy czarne przy białem, byli poruszeni do pra- 
wdziwego żalu i zapewnili sobie przebaczenie 
wszystkich grzechów przeszłych, a uzyskali po- 
moc do przyszłych spowiedzi. 

Drugą zaletą takiej generalnei spowiedzi jest, 
że czyni ona duszę naszą spokojną i szczęśliwą. 
Zbliżamy się do Stołu Pańskiego z. większą rado- 
Ścią i zaufaniem, a gdyby w przyszłości powstać 
miały w umyśle naszym jakieś wątpliwości i nie- 
pokoje, możemy sobie zawsze powiedzieć: „W ka- 
żdym razie uporządkowałem wszystko w spo- 
wiedzi przed Komunią św., nigdy więc poza nią 
wrącać nię potrzebuję“. Ponieważ jednak w rze- 
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czach ważnych, tyczących się dusz naszych, nie 
możemy sami być sędziami, musimy zapytać się 
spowiednika, jaki rodzaj spowiedzi nam doradza 
i iść za jego wskazówka. 

Jeżeli odbywamy spowiedź generalną, iak 
większa część dzieci ją odbywa, t. į. od zarania 
dzieciństwa, czyli cofając się pamięcią tak daleko 
iak tylko sięgnąć możemy, pomoże nam przy ra- 
chunku sumienia gdy przypomnimy sobie miejsca, 
gdzieśmy przebywali, kościoły tamże i różne domy 
z ich pokojami, ludzi z którymiśmy żyli, lub ba- 
wili się; sposób w iakiśmy tam spędzali czas 
przy lekcii lub przy zabawie. To przywoła nam 
na pamięć sposoby jiakiemi obrażaliśmy Boga 
przez myśli, słowa, uczynki, lub opuszczenie 
dobrego. Co do tego ile razy był jaki grzech 
popełniony, możemy sobie przypomnieć, czyśmy 
go popełnili raz jeden, czy też często, czy był on 
u nas w zwyczaju, czy nije. 

Staranie, które mamy temu rachunkowi su- 
mienia poświęcić, ma być rozsądne, takie, jakie 
przystoi ważnej sprawie. Katechizm mówi, że 
mamy uważnie zbadać sumienie, lecz nie każe 
nam w niem zanadto grzebać i niepokoić się. 
Niema sensu desperować i niepokoić się rachun- 
kiem sumienia. Zobaczmy dlaczego. 

Ci, którzy myślą cokolwiek o służeniu Bogu 
io zbawieniu duszy, nie mogą popełnić grzechu 
śmiertelnego, nie wiedząc o tem, a to dlatego, że 
trzy rzeczy są konieczne, by grzech był śmier- 
telny, mianowicie: 1) rzecz ważna, 2) zupełna 
świadomość, 3) zupełne przyzwolenie; czyli: że 
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1) grzech musi być ciężki, 2) popełniając go mu- 
simy wiedzieć, że jest ciężki, śmiertelny, i 3) musi 
być zupełne przyzwolenie na popełnienie tego 
śmiertelnego grzechu. 

Czy myślicie, że moglibyśmy nie pamiętać, 
gdyby to wszystko miało mieisce? Wydaje mi 
się to zupełnie niemożliwe. Zważmy teraz, że 
Bóg wymaga od nas wyznania tylko grzechów 
śmiertelnych: dobrze jest spowiadać się z po- 
wszednich, ale nas to nie obowiązuje. Widzimy 
więc, że niema sensu niepokoić się przy rachunku 
sumienia myślą, że opuściliśmy jakiś grzech Śmier- 
telny, bo wiedzielibyśmy o nim i przed rachun- 
kiem, gdybyśmy. w istocie go popełnili. 

Człowiek, spowiadający się często, nie możę 
zapomnieć grzechu śmiertelnego, nie trzeba się 
więc tem trapić i martwić. „Ale mam przejść 
pamięcią całe życie, a w niem mogły być grze- 
chy śmiertelne, których nigdy dokładnie nie wy- 
znałem, a teraz je zapomniałem. Twoje życie 
nie iest jeszcze tak bardzo długie; możesz więc 
przypomnieć sobie, czyś odprawił. spowiedzi wie- 
dząc, że zatajasz grzech śmiertelny, lub wiedząc, 
że nie chcesz za niego żałować, ani starać się 
go unikać w przyszłości. Jeśli wiesz o takiej 
spowiedzi, którei dotąd nie naprawiłeś, musisz 
naprawić ją teraz, wyznajac ten grzech śŚmier- 
telny, określając. przez iak długi czas go zataiłeś 
i wyznając każdy grzech śmiertelny, który mo- 
głeś od tego czasu popełnić, wyznaiąc ie teraz 
wszystkie z prawdziwym żalem i postanowieniem 
poprawy. 


Lecz jeśli, Bogu dzięki, nic podobnego się nie 
zdarzyło i masz tylko obawy, żeś jakiś grzech 
śmiertelny zapomniał przy spowiedzi, widzisz 
sam, że nie masz się czego lękać, bo nie mogłeś 
go zapomnieć, ieśli tylko szczerze pragnąłeś się 
dobrze wyspowiadać. A nawet gdybyś go za- 
pomniał, byłby ci odpuszczony wraz z innemi 
grzechami przy pierwszej dobrei spowiedzi. Tyl- 
ko w takim wypadku musiałbyś go wyznać póź- 
niej, gdyby ci się przypomniał, a wiedziałbyś, że 
iest-grzechem śmiertelnym i, żeś go nigdy nie wy- 
znał. Musiałbyś to uczynić, bo Prawo Boże żąda, 
by każdy grzech śmiertelny był raz wyznany; był 
on jednak odpuszczony, zanim go wyznałeś. 

„Przypuśćmy jednak, że wyspowiadałem się 
z grzechów śmiertelnych, nie wiedząc o tem, że 
nie mam za nie prawdziwego żalu; cóż się z niemi 
stało?" Były znowu odpuszczone: w następnej 
spowiedzi, w której był żal, tak jak zapomniane 
grzechy, bo w każdej dobrei spowiedzi nasz żal 
rozciąga się do każdego grzechu śmiertelnego, 
któryśmy popełnili. 

To wszystko tyczy się spowiedzi grzechów 
śmiertelnych, popełnionych teraz lub dawniej. 
Dobrze jest teraz wszystko wyiaśnić, by nie 
uczuwać niepokoju, wtedy, gdy Pan nasz chce, 
by w duszy naszej panowało tylko szczęście i po- 
kój. Ważnem iest także, byśmy wiedzieli, że Pra- 
wo Boże co do spowiedzi, a więc i nasz obowią- 
zek rachunku, tyczy się, ściśle mówiąc, grzechów 
śmiertelnych, tak że, jeżeliśmy się porachowali 


z sumieniem co do tego, nie mamy już koniecz- 
nego obowiązku dalej się rachować. 

Dobrze iest w spowiedzi generalnej wyznać 
wszystkie główne grzechy, któreśmy popełnili, 
ażeby duszę naszą jak najlepiej przygotować na 
przyjście Boskiego Gościa. On Sam to pokazał, 
umywając nogi uczniów. -Pamiętaimy iednak, że 
nie jesteśmy obowiązani wyznawać grzechów po- 
wszednich, tak że, jeżeli jaki opuścimy, albo za- 
pomnimy, nie mamy grzechu, bo Prawo Boże 
żąda tylko, by każdy grzech Śmiertelny, wykry- 
ty — był raz wyznany. 

Musimy unikać błędów w rachunku sumienia, 
a mianowicie nie powinniśmy go odbywać ani 
w sposób nadto szybki i nieuważny, ani znowu 
w bardzo powolny, spędzając nad nim tyle cza- 
su, że nie zostaie go dosyć na drugą ważniejszą 
część przygotowania. Gdyby guzdracze, którzy 
tyle czasu spędzają na rachunku sumienia, byli 
podebnie uważni przy wzbudzaniu żalu, niktby 
im tego za złe brać nie mógł. Lecz często zanied- 
bują tę naiważniejszą część przygotowania, którą 
jest żal. 

Trzeba więc przejść przez rachunek sumienia 
odważnie, tak jak się załatwia interesa, nie guz- 
drząc się i nie ociągając. Powinniśmy urządzić 
sobie wszystko co mamy mówić pokolei, tak by 
grzechy popełnione łatwo układały się w my- 
śli. Jeśli bierzemy obowiązki względem Boga, 
względem bliźnich i względem samych siebie, 
będziemy mogli zostawić spokojnie grzechy. po 
odbytym rachunku sumienia i zwrócić się do na- 
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stępnego punktu. Jeśli nie mamy porządku w od- 
bywaniu rachunku sumienia, będzie on dla nas 
bardzo trudny i męczący i nawet po skończeniu 
będziemy gonić jeszcze za grzechami, zamiast 
myśleć o pozbyciu się ich. a 

Przygotowanie do Sakramentu Pokuty bę- 
dzie dla nas o wiele łatwiejsze i prostsze, jeśli 
1) często do spowiedzi chodzić będziemy, tak że 
niedługi będzie czas, który w rachunku sumienia 
przyjdzie nam rozbierać, 2) jeśli będziemy mieli 
zwyczaj co wieczór badać sumienie i wzbudzać 
żal prawdziwy. Przychodzimy w ten sposób do 
przygotowania z robotą napół ukończoną. Na- 
stępnie przychodząc do kościoła powinniśmy od- 
razu zacząć przygotowanie nie rozglądając się 
i nie tracąc czasu, lecz skupiając się i rozpoczy- 
nając natychmiast od pierwszego z czterech po- 
danych punktów. 

Chłopcy ze szkoły przygotowywali się raz 
w kościele do spowiedzi. -Między nimi znajdował 
się duży chłopak, który widocznie skończył był 
już przygotowanie, bo kiwał się pochylony nad 
ławką, a oczy jego wszędzie latały. Nauczyciel 
zbliżył się do niego: „Ksiądz jest iuż w konfesio- 
nale, idź pierwszy“. „Kiedy jeszcze nie jestem 
gotów“. „Jakto jeszcze nie, iakże długo już tu 
jesteś?" „Nie wiem, proszę pana“. „Wieleż ci 
czasu jeszcze potrzeba?“ „Nie mogę oznaczyć 
dokładnie“ lub „Nie wiem proszę pana“. „Nie- 
bardzo tu jakoś to dobrze idzie“ rzekł nauczyciel 
do siebie i zbliżył się do małego chłopca, który 
palcem wskazywał sobie miejsce w książce do 
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nabożeństwa. „Czyś już gotów do spowiedzi?“ 
„Jeszcze  niezupełnie*.. „Jak długo jeszcze?“ 
„Jeszcze pięć minut, właśnie zacząłem czytać 
ostatni punkt“. Dla którego z tych dwóch chłop- 
ców przygotowanie do- spowiedzi łatwiejsze? 
I który z nich więcej skorzystał? 

3. „Z uwagą i szczerze wzbudzić prawdzi- 
wy akt żalu“. Oto mamy najważniejszą cześć 
przygotowania, o której, niestety, wielu ludzi naj- 
mniej myśli. Niektórzy spędzają pół godziny nad 
rachunkiem sumienia, a ledwo dwie minuty po- 
Śświęcają: żałowi. Przypatrzmy się służącej, która 
zmiata kurz i Śmiecie na środek pokoju, ałe za- 
miast ie potem wyprzątnąć, zostawia, nie dbając 
o to, że wiatr na nowo wszystko do kątów za- 


pędzi. I cóż stąd za pożytek? Tak samo też 
najważniejszą rzeczą w przygotowaniu jest za- 
pewnienie sobie żalu, a nie zbieranie wszystkich 
grzechów na iedno miejsce. Bóg może nam prze- 
baczyć grzechy bez spowiedzi, gdy ta nie iest 
możliwą, lecz nie przebaczy ich nigdy bez żalu. 


Żal należy do istoty Sakramentu Pokuty, bez 
niego nie może być Sakramentu. Ksiądz idzie do 
kościoła, by chrzcić. Dziecko iuż przyniesione, 
rodzice chrzestni gotowi, iest wszystko prócz 
wody. „Prócz wody? Przecież to najważniejsza 
rzecz; jakże może odbyć się chrzest bez wody?“ 
Tak właśnie nie może być Sakramentu Pokuty 
i przebaczenia grzechów bez żalu. 

Tak bardzo chodzi Bogu o żal, że przebaczy 
grzech, choćby śmiertelny, nawet przed spowię- 


316 


dzią, gdy tylko widzi w duszy akt prawdziwego 
żalu, jeżeli istnieje pragnienie Sakramentu i po- 
stanowienie wyznania grzechu. Ale bez żalu, ani 
oskarżenie się, ani rozgrzeszenie księdza nam nie 
pomoże. Możemy wyznać każdy grzech kiedy- 
kolwiek popełniony, nie zapomnieć żadnego, ksiądz 
może nam dać rozgrzeszenie, a mimo to nie było 
Sakramentu, bo nie było istoty Sakramentu, nie 
było żalu. Bóg nie uzależnił przebaczenia od na- 
szej pamięci, lecz od naszej dobrej woli — od 
naszego żalu. Przynieś żal, a On przebaczy 
każdy grzech i każdą ilość grzechów; nigdy nie 
odrzucił, nie odrzuci i nie może nigdy odrzucić 
serca skruszonego i upokorzonego. 

Sędzia, przed którym stanąć musimy dwu- 
krotnie, raz w chwili gdy dusza opuści ciało, 
a drugi raz w dniu sądu ostatecznego, iest tym 
samym, który obecnie zasiada w konfesionale. Co 
teraz przebaczył, przebaczy na zawsze. Wyro- 
ku, który wydaje raz po raz w konfesjonale, nie 
zmieni ani wtedy, gdy stać będziemy przed Nim 
twarzą w twarz, w czasie sądu szczegółowego, 
ani też w on dzień ostateczny, gdy cały świat 
słuchać będzie słów Jego. Sąd odbywa się teraz. 
Teraz możemy zjednać Sędziego. Żadna ofiara 
nie będzie za wielka, byleśmy Go tylko mogli 
zadowolić, przeciągnąć na swoją stronę i uczynić 
przyjacielem, póki czas jeszcze. 

Widzimy więc, że naiważniejszą rzeczą przy 
spowiedzi jest zapewnienie sobie żalu. Bez niego 
wszystko na nic. Rozgrzeszenie może być dane 
tylko duszy, która żałuje, 
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Widzieliście nieraz pszczołę, latającą z kwiatu 
na kwiat w dzień letni. Niektóre barwne kieli- 
chy mija, na niektórych zatrzymuje się chwilkę, 
lecz wnet dalej leci, bo nie znajduje na nich tego, 
czego szuka. Dopiero gdy rośnie w pobliżu re- 
zeda, pszczoła tam prosto zmierza, przy niej zo- 
staje i zbiera słodycz, którą wkrótce na miód 
zamieni. Tak też i rozgrzeszenie poszukuje na- 
szego żalu. Gdzie go niema, tam i rozgrzeszenie 
nic uczynić nie może, lecz gdzie ie znajduje, tam 
rozpoczyna swą pracę błogosławioną, słodką dla 
nas i dla naszego Ojca Niebieskiego. 

Musimy więc mieć żal, lecz iak go uzyskać? 
Katechizm mówi, że „musimy szczerze błagać 
Boga o żal“. Tak, bo tylko Bóg może go nam 
udzielić. On Sam Jeden tylko może nam do- 
starczyć Środka, którym Go mamy pozyskać, 
chce jednak, byśmy Go o ten środek prosili, a pro- 
sili gorąco i szczerze. Nie w sposób obojętny 
i niedbały, lecz z całego serca: „Boże mój udziel 
mi prawdziwej skruchy, żem Ciebie obraził. Mu- 
szę Ciebie prosić o to, b, sam żalu nie zdobędę. 
Lecz wiem, że Ty więcej pragniesz mi go dać, 
niż ja mogę pragnąć go otrzymać. Obiecałeś, że 
gdy będę prosił, otrzymam; gdy będę szukał, 
znajdę; gdy będę kołatał, będzie mi otworzono. 
Bo każdy, który prosi, otrzyma, i który szuka, 
znajdzie”. 

Bóg iest gotów dać. nam żal, lecz tu iak 
i wszędzie nie czyni Sam wszystkiego. Nietylko 
więc musimy Go prosić gorąco, ale jeszcze użyć 
tych środków, które nam mogą dopomóc i poru- 
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szyć nas do żalu. Wiemy wszyscy, że prawdzi- 
wy żal za grzechy pochodzi z pobudki nadprzy- 
rodzonej, czyli z pobudki, którą nam podaje wiara. 
Jeśli żałujemy dlatego tylko, że grzech nasz był 
powodem jakiejś nieprzyjemności ziemskiej, kary 
lub gniewu, to nie jest żal prawdziwy, i taki żal, 
choćby naisilniejszy, nie otrzyma nigdy przeba- 
czenia w Sakramencie Pokuty. Lecz żal niedo- 
skonały nadprzyrodzony wystarczy dla Sakra- 
mentu. 

Pobudki żalu nadprzyrodzonego są: 1) że 
przez grzech Śmiertelny utraciłem Niebo, a zasłu- 
żyłem na piekło (żal niedoskonały), 2) że ukrzy- 
żowałem mego- Zbawiciela Jezusa Chrystusa 
i obraziłem Boga, który iest nieskończenie do- 
bry Sam w Sobie (żal doskonały). Widzimy jak 
te pobudki wznoszą się coraz wyżei iak szczeble 
w drabinie, zaczynamy od nainiższego i tak do- 


chodzimy stopniowo aż do najwyższego. Nie po- 


winniśmy opuszczać niższych pobudek, lecz uży- 
wać ich, przynajmniej czasem. 

Zapytano raz dziecko, przygotowujące się do 
I-szej Komunii św., czy żal, spowodowany tylko 
myślą o utracie Nieba, jest wystarczający: w Sa- 
kramencie Pokuty. „Stanowczo nie — odpowie- 
dział malec — bo wtedy żałuiemy tylko siebie“. 
Jednakże Bóg dobry ma miłosierdzie nad nami 
i mówi, że iest wystarczający. Powinniśmy ied- 
nak się starać żałować i dla naiwyższych po- 
budek. ~ 

Pewien pan spotkał raz. na ulicy dziewczynkę 
płaczącą żałośnie. Schylił się i zapytał: 
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— Cóż ci się stało, mała; czy zgubiłaś się? 
Niema odpowiedzi. 
- Czy płaczesz za mamą? 
Nie-e-e. 
- Nad czem więc płaczesz? 

— Ja płaczę nad sobą. 

Dobrze jest bardzo płakać nad sobą, choć 
lepiej jeszcze płakać dlatego, żeśmy zasmucili, 
a może utracili Oica naszego, który jest w Niebie. 

By wzbudzić żal prawdziwy powinniśmy my- 
śleć o tych rzeczach, które nam do tego dopomóc 
mogą, np. że ieżeli popełniłem grzech śmiertelny 
to imię moje, które dotąd było wypisane w Niebie, 
zostało przeniesione na strasznie ciemne miejsce 
w podziemiach piekielnych. Św. Piotr mówi, że 
gdy Judasz umarł, poszedł „na swoje miejsce“. 


I tak każdy, który popełni grzech śmiertelny, ma 
już swoje własne mieisce w piekle. 

Mogę myśleć dalej, że przez grzech po- 
wszedni zbliżyłem się do śmiertelnego i do tego 
miejsca w piekle; zasłużyłem na srogie męki 
czyścowe i utraciłem kilka stopni chwały nie- 
bieskiej. 


Potem mogę pomyśleć o tej części Męki Jezu- 
sowej, która mnie najwięcej porusza. Mogę uklęk- 
nąć przed moim Zbawicielem podczas biczowa- 
nia, koronowania cierniem, lub pod Krzyżem 
i patrząc na Niego wzbudzić akt żalu. Mogę 
rozważać, jak dobry Bóg był dla mnie, jak wiele 
już dla mnie uczynił, jak wiele jeszcze zamierza 
uczynić. I tak wdzięczność zawiedzie mnie do 
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żalu, żem obraził Boga, który musi być nieskoń- 
czenie dobry Sam w Sobie, kiedy iest tak dobry 
dla mnie. 

I tak doszliśmy do żalu doskonałego. Wdzię- 
czność przynosi żal doskonały, iak igła nitkę za 
sobą pociąga. I ia, dla którego Bóg był tak dobry, 
tak przebaczający, pozwoliłem, by ten grzech, ta 
namiętność stanęła między Nim a mną. Ja za- 
wiodłem i zasmuciłem Tego, który mnie ukochał 
od wieków, który zawsze o mnie myśli i układa 
wszystko dla mego dobra, by mnie uszczęśliwić 
tu na ziemi i w życiu przyszłem na wieki. 

Zobaczmy, iak ktoś, który bardzo kochał 
Pana naszego, używał Męki Jego, by wzbudzić 
w sobie żal. 

„Idę do stóp krzyża i patrzę w górę. Patrzę 
na Tego, który tu wisi i widzę iak od nóg, aż 
do głowy, rozdartei cierniami, niema ani iednego 
zdrowego miejsca. A to wszystko dla mnie. Pa- 
trzę na głowę w okrutnej koronie, schyloną 
z bólu i wstydu, bo ja swoią głowę przez pychę 
w górę wznosiłem. Patrzę na oczy, zasłonięte 
krwią i łzami, za moje grzechy, za które nigdy 
nie płakałem, za grzechy wzroku. Widzę wargi 
popękane od wrogich uderzeń żołnierzy, bo przez 
moje wargi tyle razy przechodziły słowa twarde 
i gorzkie dla bliźnich. Widzę ięzyk Jezusa wy- 
schnięty z pragnienia, spalony winem i żółcią, by 
zadosyćuczynić za moie łakomstwo, — twarz Jego 
oplutą, by pokutować za moią próżność, Jego ręce 
przebite gwoździami, pokutującę za złe czyny mo- 
ich rąk, Jego nogi drgaiące naistrasznieiszym bó- 
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lem, bo moje nogi odeszły daleko od Boga, 
całe Jego Ciało obite, wyciągnięte ze stawów, 
zimne, drżące, przepełnione bólem w każdym 
członku, dlatego że ja myślałem tylko o doga- 
dzaniu ciału, o dawaniu mu wszystkiego, czego 
pragnęło, o szukaniu wygody we wszystkiem. 

Umiłował mnie i oddał się za mnie. Cała ta 
Krew płynie, by zmyć moje grzechy. A cóż ia 
uczyniłem dla Niego? I co czynić będę nadal? 
Czy jeszcze będę grzeszył?* 

W żal wprawiamy się przez ćwiczenie. Po- 
winniśmy się więc często w nim ćwiczyć. Żaden 
chłopiec nie potrafi przeskoczyć wysokiej prze- 
szkody bez ćwiczenia, lecz w miarę, jak się wpra- 
wia, może dojść do tego z łatwością. Próbuimy 
więc teraz ćwiczyć się w żalu przed spowiedzią. 

Co wieczór po rachunku sumienia wzbudźmy 
gorący akt żalu, a potem raz ieszcze przed za- 
śnięciem. 

I zacznijmy już teraz przygotowanie do spo- 
wiedzi, czyniąc często w duszy akty żalu. Mo- 
żemy czynić je wszędzie, przyklękając przed 
Naiśw. Sakramentem, żegnając się wodą Świę- 
coną, schodząc lub wchodząc na schody: „O Bo- 
że mój, tak bardzo żałuję, żem Cię obraził, bo 
jesteś tak nieskończenie dobry“. W ten sposób 
nabywamy zwyczaju wzbudzenia szybko żalu za 
grzechy. A jaki to dobry i błogosławiony zwy- 
czaj. . Śmierć może nas spotkać w nieszczęśli- 
wym wypadku, a może iuż nie być czasu na spo- 
wiedź; o jak drogim będzie nam wtedy ten 
zwyczaj, przez ten ostatni akt żalu możemy być 
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ocaleni... Aby więc zapewnić sobie zbawienie, 
musimy nabyć zwyczaju : wzbudzania aktów 
żalu. 

Żal nie zależy od łez ani uczucia; nie znaj- 
duje się w oczach, lecz w woli. Nie mamy więc 
powodu się martwić, jeśli nie czujemy wielkiego 
żalu. Błogosławioną jest rzeczą go czuć, błogo- 
sławioną jest rzeczą płakać za grzechy jak Świę- 
ci. Lecz Bóg nie wymaga tego, i może być żal 
serdeczny tam, gdzie nawet mało iest uczucia. 
Jeżeli staramy się mówić z głębi serca: „Żałuję 
tego, com uczynił, obym tak nie był postąpił, 
z Bożą pomocą będę się starał nigdy już tego nie 
robić“, możemy: być co do naszego żalu spo- 
kojni. 

Jedno jeszcze słowo, zanim opuścimy ten 
trzeci punkt. Gdy wzbudzamy żal za wszystkie 
grzechy, z których się mamy spowiadać, powin- 
niśmy wzbudzić go także za jakiś grzech z da- 
wnego życia, który chcemy wyznać na spowie- 
dzi, taki, o którym wiemy, że gorąco zań żałuje- 
my, i z którego chcemy się poprawić. Wyzna- 
jemy go, choć iest już dawno przebaczony, dla- 
tego że przy spowiedzi żałować musimy choćby 
za jeden grzech, a mniejsze codzienne upadki 
mogą nas nie pobudzać do żalu; dobrze jest 
więc oskarżyć się z większego grzechu dawnego 
życia, by się co do żalu upewnić. Źle byłoby 
jednak tylko dla zwyczaju wyznawać ten grzech, 
bez myśli o żalu, dlatego najlepiej wzbudzić akt 
skruchy prawdziwej, nim uklękniemy przy kon- 
fesjonale. 
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Codziennie czyńńmy akt żalu. Dobrze jest 
nietylko żałować, lecz powiedzieć Bogu, że się 
żałuje. 

Wreszcie: 

4. „Przyrzec, że z pomocą Bożą porzucimy 
grzechy i nowe życie w przyszłości zaczniemy“. 
'To postanowienie nie jest zapewnieniem, że nigdy 
żadnego grzechu nie popełnimy, lecz przyrzecze- 
niem, że nie popełnimy grzechu śmiertelnego. To 
postanowienie mieć musimy. Powinniśmy natu- 
rainie i grzechów powszednich unikać, zwłaszcza 
jakiegoś specjalnego, od tej do następnej spowie- 
dzi. Rachunek sumienia wzkazał nam główną 
wadę, a tem samem wiemy już, czego szczególnie 
unikać należy. Poestanówmy zmniejszyć liczbę 
upadków; wrócić prędzej po upadku do Boga 
inie tracąc odwagi zaczynać na nowo. ; 

Nie zapominajmy o obowiązku zadosyćuczy- 
nienia; np. ieżeli zgrzeszyłem obmową — będę 
musiał wrócić dobrą sławę tej osobie, którą oskar- 
żyłem o kradzież pudełka cukierków. 

Jeszcze jedno pytanie zanim opuścimy już 
kwestję postanowienia poprawy. Czy to, że co- 
dzień powtarzają się u nas te same grzechy, jest 
dowodem, że nie mamy szczerego zamiaru po- 
zbycia się wad? Niekoniecznie. Nasze wrodzone 
usposobienie sprawia, że wracają zawsze te same 
pokusy, a nawyknienia codziennego życia przy- 
prowadzają te same okazje. Św. Alojzy mówił, że 
nie popełnił tylko tych grzechów, do których nie 
był kuszony, lub których nie miał sposobności po- 
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pełnić. Niema więc w tem nic dziwnego, że te 
same błędy przynosimy raz po raz do spowiedzi. 
Powinniśmy się jednak starać o zmniejszenie ich 
liczby; o stopniowe pozbycie się ich; o zamienie- 
nie okazji do grzechów w okazię do zwycięstw, 
itak, jak mówi św. Augustyn, używaimy ich jako 
stopni, po których weiść mamy do Nieba. 

Co do samej spowiedzi niewiele jest do po- 
wiedzenia. Pamiętaimy, że będziemy się spowia- 
dali samemu Panu Jezusowi, który pod postacią 
Swego zastępcy jest tu obecny, by nas usłyszeć, 
by nam dopomóc i odpuścić grzechy nasze. To 
odbierze nam wszelkie uczucie strachu przed tem, 
co ksiądz powie lub pomyśli. Jeśli mamy jaką 
trudność w wyznaniu grzechu lub nie wiemy jak 
go powiedzieć, poprośmy księdza o pomoc. Nie 
kryjmy niczego, co mogłoby nas dręczyć, lub nie- 
pokoić. Nie zostawiaimy niczego, coby trzeba do- 
powiedzieć kiedyś później w godzinie śmierci. Upo- 
rządkuimy wszystko teraz. Pan nasz chce zastać 
w duszy naszej pokój zupełny, gdy przyidzie. Jeśli 
nam ciężko iest mówić, prośmy Naiśw. Pannę 
i Anioła Stróża o pomoc, pomyślmy, że wysiłek, 
który uczynimy, by wyznać wszystko odważnie, 
trwać będzie tylko chwilkę, że odrazu otrzymamy 
nagrodę w postaci zupełnego spokoju, który spły- 
nie do duszy, i, że to co powiemy teraz Panu na- 
szemu, nie będzie nigdy użyte na świadectwo prze- 
ciwko nam. 

Po wyznaniu grzechów» zostawmy je. Nie 
wracajmy do nich, by się przekonać czy powie- 
dzieliśmy wszystko; lecz słuchajmy tego, co ksiądz 
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mówi. A potem uczyńmy całem sercem akt żalu, 
podczas gdy otrzymuiemy rozgrzeszenie. 

Wracając na swoje miejsce, dziękujmy Bogu 
bardzo serdecznie, bardzo radośnie za Krew Prze- ' 
najśw., której użył na zmycie z duszy plam wsze- 
lakich. Prośmy, byśmy tę duszę zachowali nie- 
splamioną w przyszłości; byśmy Śmierć raczej po- 
nieśli, niż grzech śmiertelny popełnili, aby przez 
akty żalu i dobre spowiedzi dusza nasza była za- 
wsze miłą w oczach Bożych. Potem zmówmy 
jaką modlitwę dziękczynną. 

Pokutę, jeśli można, lepiej jest odprawić przed 
wyjściem z kościoła. Należy ją odmówić, nietylko 
przeczytać, trzeba słowa wymawiać wargami, 
choć naturalnie tak, by inni nie słyszeli. 

Raz ksiądz, przygotowujący dzieci do 1-szej 
spowiedzi, zapytał ich: 

Co powinniśmy czynić, gdy wrócimy na 
miejsce po spowiedzi? 

— Powinniśmy żałować — rzekł jeden z chłop- 
ców. 

— Powinniśmy się cieszyć — zawołał 
drugi. 

Któryż z nich miał słuszność. Właściwie obai. 
Będziemy żałowali nowym żalem, że obraziliśmy 
Tego, który nam tak łatwo i tak zupełnie prze- 
baczył. Lecz więcej jeszcze będziemy się cieszyli 
i dziękowali. Wdzięczność jest jedyną zapłatą, 
którą dać możemy, i Pan nasz tego tylko żąda. 
Rad był, gdy trędowaty, którego oczyścił „wrócił 

| się i padł do nóg Jego dzięki czyniąc“. Lecz bo- 
lało Go, że wrócił się tylko jeden. „Azaż nie było 
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dziesięciu oczyszczonych — rzekł smutno —. 
a gdzież jest owych dziewięciu?“ 

Może przykład biednego dzikiego Afrykanina 
pomoże nam do wdzięczności i dziękczynienia. 

Kilka lat temu misjonarz katolicki odbywał 
podróż daleką, płynąc rzeką w Środkowej Afryce. 
Towarzyszyło mu 26-ciu małych murzynków, któ- 
rych wykupił od arabskiego handlarza za pienią- 
dze, przysłane w tym celu przez dzieci europej- 
skie, należące do Stowarzyszenia Dzieciątka Je- 
zus. Po jego powrocie do domu misyinego ci mali 
krajowcy: mieli być pouczeni i przez św. Chrzest 
uczynieni dziećmi Bożemi. Ich „biały ojciec“ þar- 
dzo się różnił od okrutnych panów, których mieli 
dotychczas, i już go pokochali serdecznie. 

W miejscu gdzie rzeka skręcała, misjonarz 
kazał łódkę zatrzymać. Zbliżyli się do wsi, gdzie 
handlarze często wypoczywali z gromadami pro- 
wadzonych niewolników, i dobry ojciec miał na- 
dzieję, że znajdzie tu jeszcze dzieci, które będzie 
mógł wykupić i zabrać ze sobą. Tu więc posta- 
nowił noc spędzić. Właśnie ułożył był 26-ciu 
murzynków na spoczynek jak mógł najlepiej, by 
ich zasłonić od zimna, gdy przyprowadzono mu 
na sprzedaż pięknego młodzieńca. Oiciec -spojrzał 
nań z litością; lecz mimo chęci kupienia go i pusz- 
czenia na wolność, musiał powiedzieć handlarzowi, 
że go wziąć nie może, bo pieniądze, które miał, 
były przeznaczone tylko na kupowanie dzieci a nie 
dorosłych. 

Noc nadeszła i właśnie ułożył się do snu, gdy 
uszu jego doszły przeciągłe ięki i narzekania, Ktoś 
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w pobliżu cierpiał dotkliwie. Powstał i rozejrzał 
się. Po chwili szukania znalazł niewolnika, któ- 
rego nie- wykupił dnia poprzedniego, związanego 
w sposób okrutny, bo kawałki powroza wżerały 
mu się w ręce i mogi, a tak był skrępowany, że 
nie mógł drgnąć. „Misjonarz poszedł natychmiast 
obudzić handlarza, i zapytał go z oburzeniem: 

— Czemuż w tak nielitościwy sposób zwią- 
zujesz tego biedaka? 

*- Dlaczego? — odparł zagadniony — czyż 
nie. wiesz o tem, że gdybym go nie związał tak 
mocno, uciekłby w jednej chwili, bo- jest -młody 
i silny. 

— No to go zwiąż, jeśli tak być musi, lecz 
mógłbyś to uczynić nie skazując go na takie .cier- 
pienia! 

— Głupstwo — rzekł handlarz wybuchając 
ochrypłym śmiechem. — Przecież to niewolnik. 
Cóż więc szkodzi, że cierpi? 

Oburzony tem okrucieństwem i będąc prze- 
konany, że dzieci europeiskie zgodziłyby Się na 
wykupienie, za ich pieniądze, biedaka, misionarz 
chwycił za nóż i przeciął sznury krępujące nie- 
wolnika. Zapłaciwszy żądaną należność, spoirzał 
na murzyna, który choć wolny nie. czynił ruchu, 
by powstać, i rzekł: 

— Teraz nie należysz do nikogo, iutro wró- 
cisz do domu i do wszystkiego co kochasz. Lecz 
pierwej przyjdź się posilić. Możesz tu jeszcze noc 
spędzić, sądzę jednak, że wolisz wracać odrazu 
do swoich. 

— Chcę z tobą zostać! 


— Jutro rozmówimy się co do tego. Tymcza- 
sem zjedz co ci daję, bo musisz być głodny i połóż 
się spąć. 

Gdy misionarz obudził się nazajutrz, wyku- 
piony niewolnik czuwał przy nim, a widząc, że oj- 
ciec wstaje, rzucił się przed nim na kolana i zawo- 
łał błagalnie: 

— Każesz mi wracać do domu, biały człowieku, 
a ty iesteś moim domem. Ty rozciąłeś więzy, 
które mnie krępowały, ty wyratowałeś mnie z rąk 
okrutnego pana. Chcę z tobą zostać. 

— Mówię ci, że jesteś wolnym człowiekiem, 
bo nie trzymam niewolników, wróć do swego 
domu. 

— Ja miałbym odejść, nigdy! Póidę z tobą, 
póki tak mnie nie zbijesz, że już dalej iść nie będę 
mógł. 

Misionarz nie mógł pozostać głuchym na jego 
prośby, i wdzięczny murzyn zajął miejsce w łodzi, 
ku zdziwieniu innych kraiowców. 

„Biały człowieku, ty jesteś moim domem, ty 
rozciąłeś moie więzy, wyrwałeś mnie z rąk okrut- 
nego pana. Nie opuszczę cię nigdy, będę z tobą 
szedł, póki mi sił stanie“. 

Czyż słowa tego murzyna nie cisną się nam 
na usta, gdy patrząc na Krzyż, widzimy co kosz- 
towało naszego Zbawiciela uwolnienie nas z wię- 
zów szatańskich? I czyż chcemy znowu popaść 
w niewolę? Czyż znowu będziemy przez grzech 
śmiertelny krzyżować Jezusa? Czy odeidziemy 
od Niego, czy też obiecamy raczej pozostać z Nim 
i iść za Nim wiernie, póki życia stanie ? 
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Są ludzie, którzy po spowiedzi idą pomodlić 
się chwilkę przed ołtarzem Matki Najśw., by Jej 
powierzyć swoje dobre postanowienia. Nie za- 
pomnijmy nigdy, odmawiając postanowienia, pro- 
sić Anioła Stróża o pomoc w ich dopełnieniu; bar- 
dzo żywo go one obchodzą. 

Zatrzymaliśmy się długo nad przedmiotem 
spowiedzi. Lecz jeśli was to zmęczyło, będzie to 
wasza własna wina, bo pamiętacie, że radzono 
wam na początku nie czytać tego rozdziału od- 
razu, lecz brać go potrochu w ciągu dni, które 
poprzedzą spowiedź. Nie można przesadzić mó- 
wiąc o ważności tego Sakramentu i o koniecz- 
ności dobrego przygotowania. Pan nasz pokazuje 
nam co 'myśli o nim, wybierając najradośniejszy 
dzień na ustanowienie go. 

Było to wieczorem, w dzień Zmartwychwsta- 
nia, gdy znowu znalazł się wśród Jedenastu. I kie- 
dy oni otoczyli Go, prawie bez tchu, z radością, 
patrząc na Jego chwalebne rany, On udzielił im, 
jako błogosławionego owocu Swej Męki, władzy 
odpuszczania grzechów w tym Sakramencie, który 
Kościół nazywa drugą deską zbawienia; w Sakra- 
mencie, który ustanowiony zostaje dla odpusz- 
czenia grzechów po Chrzcie św. popełnionych. 
W tym Wieczerniku przed Męką Swoją dał nam 
Sakrament Sakramentów. Teraz znowu w tym 
samym Wieczerniku po stoczonej walce, odniesio- 
nem zwycięstwie, daje nam Sakrament, bez któ- 
rego nawet Eucharystia nicby nam nie przyniosła. 
Bo, któż z gości mógłby przyjść do Uczty, którą 
Pan zastawił, gdyby nie miał sposobu dostania 


330 


tei szaty godowej, bez której nikomu nie wolno 
zasiąść u Jego Stołu. 

Dwa są Sakramenta, na których opierają się 
dzieci Kościoła, idąc naprzód, do Nieba. Jeden jest 
Sakramentem Miłości, drugi Sakramentem Miło- 
sierdzia. Musimy używać obu, aby postępować 
na drodze zbawienia. Lecz różna jest szybkość 
z jaką idziemy. Niektórzy czołgają się wolno, bo 
niedbale używaią pomocy, którą Bóg dla nich przy-: 
gotował. Inni idą prędzej, inni biegną, a Święci 
zdają się lecieć na skrzydłach po drodze. Dla- 
czego?.- Głównie wskutek użytku, jaki czynią ze 
Sakramentów, usposobienia, jakie do nich wnoszą, 
gorliwego przygotowania i dziękczynienia. 

Nie trzeba brać Sakramentu Pokuty, iedynie 
jako środka do otrzymania przebaczenia grzechów. 
Przynosi nam przebaczenie lecz ieszcze i wiele 
więcej. Jest jednym z głównych sposobów, które 
Bóg dał do uświęcenia naszego. Bo przez ten Sa- 
krament poznajemy siebie i ćwiczymy naszą po- 
korę. Wzmacnia nas on przeciw pokusom. Od- 
świeża duszę naszą ciągle, błogosławioną wodą 
żalu. Odpuszcza część kary doczesnei, na któ- 
rąśmy przez grzech zasłużyli. Utwierdza naszą 
wolę w dobrem. Daje nam wiele odwagi w pracy 
nad zwalczaniem błędów, zwłaszcza głównej wa- 
dy.- Pomaga nam wytrwać szczerze i prawdziwie 
w służbie Bożei. 

Lecz miara łaski, jaką- otrzymamy, będzie 
zależała od usposobienia, jakie do tego Sakra- 
mentu Pokuty- przynosimy. Jeśli bierzemy duże 
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wiadro do studni, naczerpiemy dużo wody, ieśli 
bierzemy małe, mało będzie wody. 

Nasz spokój, postęp, wytrwanie zależą za- 
wsze od użytku, jaki czynimy z tego Sakramentu; 
powinniśmy więc starać się zbliżać do niego za 
każdym razem z coraz lepszem usposobieniem. 
Bóg pomnaża w naszych duszach te cnoty, któ- 
rych początki wnosimy do Sakramentu. Jeżeli 
idziemy z pragnieniem wielkiego: żalu, pogłębiać 
On będzie ten żal coraz bardziej. Jeżeli widzi 
w nas pragnienie postępowania w cnotach, widzi 
chęć zwyciężania siebie, wzmocni to pragnienie 
i pomoże nam na trudnej drodze, bo Pan chce, by 
łaski sakramentalne rozciągnęły się nad całem na- 
szem życiem i uświęciły je. 

Przy wszystkich spowiedziach w życiu pa- 
miętaimy o tych dwóch rzeczach: 

1) Nigdy nie iść w pośpiechu. Nie odkładać 
przygotowania do ostatniej chwili, lecz uwa- 
żać, by zawsze mieć dość czasu na rachunek 
sumienia. 

2) Nie przystępować nigdy do konfesionału, 
póki nie wzbudzimy prawdziwego aktu żalu. Je- 
żeli będziemy go lekceważyli, lub czynili niedbale, 
ze zwycżaju, narazimy na niebezpieczeństwo naj- 
ważniejszą część Sakramentu i przygotujemy So- 
bie na później wielki niepokój umysłu. 


XXV. 


Zgubiona owca. 


Nudziło się jej w stadzie, nie chciała chodzić 
za Dobrym Pasterzem. Tam daleko w górach 
trawa musi być słodsza, woda w strumyku czyst- 
sza i słońce cieplejsze. Sama na pewno znajdzie 
lepszą paszę. 

Więc dnia pewnego, gdy Pasterz otworzył 
bramę i wyprowadzał Swoje owce, zamiast iść 
za Nim jak tamte, wykradła się w inną stronę. 

Bała się z początku, że Pasterz spostrzeże jej 
nieobecność i przywiedzie zpowrotem, lecz strach 
coraz się zmniejszał, w miarę jak się oddalała od 
stada, i wreszcie, gdy się iuż uczuła bezpieczną, 
zaczęła hasać wesoło i używać wolności. Jak 
przyjemnie raz przynajmniej robić co się podoba! 
O ile lepsza tu trawa niż w domu! Jakież nie- 
mądre są tamte owce, że tu nie przychodzą uży- 
wać wolności. 3 

Słońce wznosi się coraz wyżej. Daleko już, 
daleko odeszła; już nie dochodzi jej dźwięk 
dzwonków, ni głos Dobrego Pasterza. Niebo 
jest jasne, ptaszki Śpiewają radośnie, a murawa 
słodka i świeża. Buja po ślicznych ścieżkach 


i wesołych pastwiskach. Gdy słońce bardzo do- 
grzewa, piie wodę z chłodnego strumyka i kła- 
dzie się na spoczynek w cieniu. A potem bieży 
dalej i dalej, to wskakując na pagórki, to zbie- 
gając w doliny lub kryjąc się w wysokich trawach. 

Południe już mija i nadchodzi wieczór; słoń- 
ce skłania się ku zachodowi. Powietrze staje się 
coraz chłodniejsze i gdy już długie cienie śŚcielą 
się po ziemi, zmieniają się uczucia zbłąkanej owcy. 
Jak zimno! Jak ciemno! Noc iuż prawie zale- 
gła! Czyż nie byłoby lepiej wrócić do owczarni? 
Lecz nie trafi już teraz pociemku. Zmęczona 
i wystraszona udaje się w stronę lasu. Tam 
będzie miała schronienie, a rano wróci czem prę- 
dzej do domu. Ach! gdyby tam teraz być mogła 
w cieple i spokoju! Ach, dlaczego się wyrwała! 
Daleka trawa nie była znowu tak słodka, a stru- 
myk Dobrego Pasterza miał wodę równie świeżą 
i dobrą, jak ten tu na górach. Zimno i wilgotno 
w lesie, ale jakoś przyjemniej niż w polu, i bie- 
dna, zmęczona owca tuli się w wysoką trawę, 
aby się ukryć jak najlepiej. 

Lecz co to? cóż znaczy ten odgłos daleki? 
Często, o bardzo często, ułożona do snu w ow- 
czarni go słyszała, lecz nie tak blisko jak teraz. 
Cóż im szkodziło wycie wilka, gdy spały razem 
bezpieczne pod okiem Dobrego Pasterza! 

I znowu ten odgłos ohydny, ale teraz bliżej. 
Przestraszona owca chce odbiec, by znaleźć le- 
psze ukrycie, lecz ciernie jakiegoś krzaku. chwy- 
tają ją za wełnę i trzymają w uwięzi. Szarpie 
się by uciec czem prędzej, bo wilk już blisko 
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podchodzi, lecz za każdym ruchem nielitościwe 
ciernie wbijają się coraz głębiej, coraz bardziej 
ją oplątują, aż bez tchu ze zmęczenia i strachu, 
poraniona i drżąca upada i czeka, słuchając, skąd 
się znowu odezwie to wycie zgłodniałego wilka. 

Cicho! Oto inny głos przebija powietrze. Nie 
krzyk nieprzyjaciela, lecz głos wołający z oddali. 
Cicho, słychać go gdzieś daleko, lecz zgubiona 
owca dobrze ten głos poznaje. Czyżby to Pasterz 
szedł jej szukać i czy zdąży jeszcze? Czy idzie 
szukać owcy, która tak daleko od Niego odbiegła, 
która nie chciała należeć do najwierniejszych, 
która często udawała, że nie słyszy gdy ią wołał 
inie szła tam dokąd prowadził? Czy Dobry Pa- 
sterz zostawił dziewięćdziesiąt dziewięć w ow- 
czarni i poszedł szukać jej jednej? On nie odnaj- 
dzie jei prędko, będzie musiała leżeć bezradnie, 
a wkońcu zamrzeć. Czy będzie wiedział, gdzie 
jej szukać, czy usłyszy jej głos drżący? 

Wilk ją usłyszał i nadbiegł w podskokach. 
Biedna owca już go dostrzega i woła na swego 
Pasterza. O, gdyby Go nigdy nie była opuściła! 
Jak dobry .był zawsze dla niej. Jak dba o Swe 
owce. Zna każdą po imieniu; rano przy wyjściu 
z owczarni i co wieczór przy powrocie do domu 
liczy, czy której nie braknie. Nawet gotów jest ży- 
cie Swe oddać za owce Swoje. Nieraz już pantera 
próbowała wskoczyć jednym susem za mur otacza- 
iący owczarnię, choć obrośnięty był cierniami, nie- 
raz złodziej wdrapał się na górę i wślizgnął cicho 
pod zasłoną ciemności, a wtedy Dobry Pasterz 
bronił Swojej trzody i na Siebie ściągał rany. 


O! czemuż Go ona lepiej nie znała i bardziej nie 
pokochała? Czy nie za późno iuż teraz? 

Gałęzie poruszyły się w gęstwinie! Czyież 
to kroki słychać coraz bliżej, zmierzające wprost 
do biednej owcy zgubionej? Wprost przez krza- 
ki kolące, które ściskają Go ze wszech stron i ra- 
nią Mu ręce i nogi, idzie Dobry Pasterz. On nie 
zważa na nic. Oczy Jego zwrócone są ku zbłą- 
kanej owcy. „To ja, nie bój się!“ I uśmiech 
rozpromienia twarz Jego zmęczoną, gdy słyszy 
jej cichy głos powitania. Teraz klęka przy niej 
i delikatnie odsuwa ciernie. 

Lecz co to? Słychać trzask gałęzi w gęst- 
winie, i wściekłe wycie zawiedzionej nadziei. To 
wilk, to jego straszne oczy; ach, z jaką złością 
patrzą na biedną owcę, błyskając żarem jak wę- 
gle! Lecz ona już się ich nie boi, bo Ten, który 
ją kocha jest przy niej i uchroni ią od złego. 

Z czułością podnosi ią, kładzie na ramiona 
i cicho mówi do niej, by spoczęła i nie lękała się. 
I tak, uginając się pod ciężarem otula ią Swą 
szatą i wyrusza w drogę powrotną. Wilk kuli 
się na Jego widok; w ostatniej chwili Dobry Pa- 
sterz wyrwał mu zdobycz, więc nienawiść i strach 
błyszczą w oczach drapieżnych i gdyby mógł, 
skoczyłby jeszcze i wyrwał bezbronne stworzenie. 

Wychodzą z lasu na szerokie łąki, gdzie wiatr 
wieje i szarpie sukniami Pasterza. Idą przez past- 
wiska, po których zbłąkana owca wędrowała kilka 
godzin temu; czyż mogą to być te same, które 


tak się wesoło do słońca Śmiały? Mijają stru- 
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myk, gdzie w południe gasiła pragnienie, zielone 
murawy na których spoczywała, idą w górę i znów 
w dół, schodzą po stokach uśpionych gór. Biedna 
owieczka, teraz dopiero widzi jak daleko odbiegła 
od owczarni! Jakże zmęczone są już nogi Dobre- 
go Pasterza, który tyle uszedł drogi, by ią od- 
szukać! Jakże niewdzięczna była względem Te- 
go, który tak ją ukochał! Jak źle Mu się odwdzię- 
czyła za miłość! 

A On nawet jej słowem jednem nie zganil; 
uśmiecha się do niej łagodnie, idąc kamienistą 
drogą, która co. krok kaleczy Mu stopy. Od 
czasu do czasu oczy Jego zwracają się do pora- 
nionej owcy, i przyciskając ią ku sobie w mil- 
czeniu wyraża Swą radość, że ma ją wreszcie 
przy sobie i zdaje się mówić, że chętnie znosi 
ten trud, byle ona do owczarni wróciła. 

Musi już być blisko północy. Lecz księżyc 
Świeci jasno, a drzewa i sterczące skały rysuią 
się prawie tak wyraźnie, jak we dnie. Zdaje się 
że dom już blisko. Czy to już nie będzie góra, 
która z drugiej strony osłaniała owczarnię? Do- 
bry Pasterz z trudem na nią wchodzi; teraz już 
dosięgli szczytu. | wreszcie ukazuje im się 
przed oczami owczarnia, której zbłąkana owca 
nie miała już nadziei*zobaczyć więcei. Z jakąż 
radością znajdzie się wewnątrz bezpieczną. Scho- 
dzą po pochyłości. Teraz otwiera Dobry Pasterz 
bramę. I dziewięćdziesiąt dziewięć owiec, które 
czekały z upragnieniem tei chwili, otaczają Go 
i witają samowolną towarzyszkę, która tyle trudu 
sprawiła Pasterzowi. 


Rotograwura Druk. św. Wojciecha 
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Czy będzie jeszcze samowolną? Czy będzie 
się uważała za mądrzejszą od innych? Czy i na- 
dal będzie odchodzić za daleko? O, te owce, 
które znają Go lepiej i bardziej kochają, trzymają 
się zawsze bliziutko Jego boku; słuchają głosu 
Jego, kochają całą trzodę i z radością przyimuią 
miejsce, którć im Pasterz przeznacza! 


O! Jezu, Dobry Pasterzu, jak czułym jesteś 
dla owiec Swoich! Ty opowiedziałeś nam tę 
przypowieść, by Twoje owce i jagnięta nie bały 
się Ciebie, nawet gdy odejdą daleko. A ja od- 
szedłem tyle razy i tyle razy przez grzech Cię 
zasmuciłem. Tak bardzo żałuję za moje grze- 
chy, widząc wiele Cię kosztowało trudu uwolnić 


mnie od nich, widząc rany rąk i nóg Twoich. Daj 
mi żal prawdziwie za wszystko, czem Ciebie za- 
smucić mogłem; pozwól mi teraz być wierną 
owcą, kochającą Cię, trzymającą się zawsze bli- 
sko Ciebie i przynoszącą radość Twemu Najśw. 
Sercu. 

Jezu, Dobry Pasterzu, zmiłuj się nad nami! 


Tajemnica szczęścia, 


XXVI. 
Kto idzie ? 


Przyjrzyjmy się dwom różnym domom i Zo- 
baczmy, który bardziei podobny jest do tego Do- 
mu prawdziwego, gdzie przybycie nasze tak jest 
pożądane. 

Pewien pan miał syna w dalekim zagranicz- 
nym zakładzie. Gdy zbliżały się święta Bożego 
Narodzenia, rektor tego zakładu napisał do oica 
pytając, czy sobię życzy, by chłopczyk do domu 
się dostał, ponieważ był jeszcze mały i nie mógł 
sam odbyć tak dalekiej podróży. Ojciec odpisał, 
że droga daleka i kosztowna, wakacie krótkie, 
więc służącego posyłać nie warto i lepiei będzie, 
by chłopiec w zakładzie święta przepędził. Z pe- 
wnością różne przyjemności obmyślone będą dla 
uczniów w okresie świątecznym, a matka pomyśli 
o paczce z łakociami i na czas ią wyśle. Mimo 
wszystko, smutne nasz chłopczyk miał wakacie. 
Nie możemy o to naturalnie obwiniać oica, w wie- 
lu razach jest rzeczywiście niemożliwem spro- 
wadzić synów na święta do domu. 

Ale jak zupełnie inaczej Ojciec Niebieski z na- 
mi postępuje. Jesteśmy wszyscy Jego dziećmi 


i wszyscy mamy w Domu Jego spędzić Święta 
wieczne. To jest konieczne i nic nie znaczą ko- 
szta, kłopot, trud; musimy być w domu na nie- 
kończące się Święto Niebieskie. 

Przypuśćmy, że ojciec, o którym mówiliśmy 
wysłał inną odpowiedź. To prawda, że podróż 
jest kosztowna i długa, ale chłopiec mimo to musi 
Boże Narodzenie w domu spędzić. Wszyscy gò 
oczekują; różne niespodzianki już są dla niego 
przygotowane; rodzeństwo ciągle się pyta, kiedy 
przyjedzie; a matka już godziny liczy. Dla rodzi- 
ców nie byłoby radości bez jego promiennej twa- 
rzyczki i wesołego Śmiechu. Służba ma wpraw- 
dzią dużo zajęcia, lecz każdy iest gotów wyru- 
szyć po niego natychmiast. A jednak ojciec woli 
nie powierzać dziecka nikomu, choć każdemu ze 
służących ufa zupełnie. Mogłoby się coś złego 
w drodze przytrafić, więc chyba sam po niego 
poiedzie. Rektor zrozumie pewnie, że tak bardzo 
się troszczą o niego, bo to ich największa po- 
ciecha. 

Prawda, że taki dom przypomina bardziej 
Dom Boży, gdzie nas tak oczekują? Ojciec chłop- 
ca podobny jest do naszego Oica Niebieskiego. 
On Sam musi wyjść po Swoje dziecko. Anioło- 
wie i Święci służą i pomagają nam: oczy Matki 
są ciągle na nas zwrócone, i modlitwa Jej wznosi 
się za nas bez przerwy. Lecz to nie wystarcza. 
On musi Sam przyiść po ciebie — wtedy z pe- 
wnością nic nam już grozić nie będzie. 

Jakież są myśli naszego chłopca w miarę, 
gdy zbliża się oczekiwana godzina przyjazdu ojca, 
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gdy chodząc tam i zpowrotem po korytarzu, 
patrzy co chwila na zegar; z jaką radością sły- 
szy wreszcie dzwonek i widzi oica stojącego 
w drzwiach. Czyż nie rzuci mu się na szyję wo- 
łając: „Ojcze mój, całą tę drogę przebyłeś dla 
mnie?“ 

I my tak samo, gdy za dni parę nastąpi spot- 
kanie i serca nasze bić będą po raz pierwszy tuż 
koło Najśw. Serca, zawołamy z radością i unie- 
sieniem: „O mói Boże, mói Boże, to wszystko 
dla mnie!“ 

„Mam nadzieję, że tak będzie“ mówicie, 
„wiem, że tak być powinno. Widzę jakby ten 
chłopiec podskoczył, by oica swego powitać 
Lecz jakże się dzieje, że my, a przynaimniej ja 
nie czuję tak gorącej miłości i przywiązania, gdy 
myślę o Bogu, który aż z Nieba na ziemię przy- 
chodzi, by mnie zabrać do Domu Swego. Tak- 
bym chciał czuć inaczej, lecz uczucia przyjść nie 
chcą. Jakże się dzieje, że tak mało jestem poru- 
szony? Czy wszyscy są tak zimni i oschli jak ja?“ 

A więc, trzeba ci wiedzieć, że niejeden po- 
dobnie jak ty mało jest poruszony miłością Bożą, 
a to dlatego, że za mało o Nim myślimy, tak 
w rozmyślaniu — jak i w czytaniu duchownem. 
Fruwamy z jednej myśli na drugą jak motyl, nie 
zatrzymując się nad żadną, a potem zdziwieni jes- 
teśmy, że one nas więcej nie poruszają! A dzi- 
wnąby właśnie rzeczą było, gdybyśmy byli po- 
ruszeni. Chcemy czuć głęboko, a nie zadajemy 
sobie żadnego trudu. I cóż może być za wynik 
takiego lenistwa? 


Co pozwala malarzowi lub poecie tworzyć 
cuda, które nas tak zachwycają w spokoinych 
widokach, lub porywających wierszach? To wła- 
śnie, że czują głęboko, bo głęboko myślą. Tak 
jest i ze świętymi. Oni zastanawiają się ciągle 
nad rzeczami, które my lekko traktuiemy, wra- 
cają do nich, rozbierają i stosuią do siebie, roz- 
myślając nad niemi — i to spokojnie dzień po 
dniu, aż rzeczy duchowne przejdą w ich istotę, 
i czują je tak, jak my czujemy rzeczy, które nas 
najbliżej obchodzą. 

„Ale czyż można powiedzieć, że wszyscy 
bylibyśmy świętymi, gdybyśmy tak jak Święci 
o tych rzeczach myśleli?“ 

A czemu nie? o ilebyśmy naturalnie tak ko- 
rzystali z łask jak Święci. Bóg Wszechmogący 
nie rozdziela ludzi na dwie partie, mówiąc: „Ci 
mają być świętymi, czy sobie tego życzą, czy nie, 
a ci nie będą świętymi, choćby się nie wiem jak 
o to starali. Lecz chce, byśmy wszyscy stali się 
świętymi. Fo jest wola Boża, uświęcenie nasze. 
Św. Paweł tak czasem pisywał do nowonawró- 
conych, iakby wierzył, że wszyscy pierwsi chrześ- 
cijanie byli świętymi. Do Koryntian pisze: „Po- 
zdrawiają Was święci wszyscy“. Do Filipen- 
sów: „Pozdrówcie każdego świętego w Chrystu- 
sie Jezusie. Pozdrawiają was bracia, którzy są 
ze mną. Pozdrawiają was wszyscy święci, 
a zwłaszcza, którzy są z cesarskiego domu“. 
A do Żydów: „Pozdrówcie wszystkich przeło- 
żonych waszych i wszystkich świętych“. 


Powtarzaliśmy już wiele razy i musimy to 
sobie dobrze uprzytomnić, że jest niemożliwe 
służyć Bogu wiernie i prawdziwie, a mało mieć 
uczucia. Pewną jednak jest rzeczą, że ieśli chce- 
my razem ze Świętymi „skosztować i poznać jak 
słodkim jest Pan“, musimy czynić to co czynili 
Święci, to znaczy wzmacniać wiarę naszą. Be- 
dziemy mieli uczucia Świętych, gdy ich wiarę 
mieć będziemy; tego nam głównie potrzeba. Apo- 
stołowie -dobrze o tem wiedzieli. gdyż nie mówili: 
„Panie, pomnóż uczucia nasze“, ale „Panie, po- 
mnóż naszą wiarę“. 

Wiarę pomnaża się przez dwie rzeczy: przez 
uważne myślenie i przez ćwiczenie. Weźmy przy- 
kład — przypatrujesz się partii tennisa. Zręcz- 
ność, szybkość, rozbawienie uczestników zachwy= 
cają cię i myślisz: .„Pragnąłbym umieć tak grać!“ 
Przypatrujesz się partii na drugi dzień i mówisz: 
„Chciałbym tak grać!“  Przychodzisz jeszcze 
i ieszcze na to samo mieisce, by się z coraz więk- 
szem zainteresowaniem przypatrywać grającym. 
Wreszcie dochodzisz do praktycznego postano- 
wienia; już nie mówisz: „lubiłbym, chciałbym 
tak grać“, ale „będę tak grać“. Uczysz się reguł 
i zaczynasz. Z początku idzie niesporo i masz 
ochotę wszystko rzucić. Lecz jeśli wytrwasz, 
nauczysz się grać doskonale. 

Tak samo dzieje się ze zdobywaniem i po- 
mnażaniem wiary i każdej cnoty. Musimy na- 
przód zastanawiać się i myśleć, a potem się ćwi- 
czyć. Samo przypatrywanie nigdyby cię nie nau- 
czyło grać w tennisa, jeślibyś nie użył rakiety, 
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Tak samo i wiara nie sprowadzi nadzwyczajnych 
skutków, bez wysiłku z naszej strony. | podob- 
nie jak bieganie i gimnastyka rozwija i wzmacnia 
muskuły ciała, tak ćwiczenie pomnaża i daje siłę 
wierze. Każde pobożne przyklęknięcie pomnaża 
ją; każde uważne czytanie duchowne pomnaża 
ją. Każdym gorącym aktem wiary pomnażamy ią. 
„Niech będzie uwielbiony Pan Jezus w Prze- 
najświętszym Sakramencie Ołtarza“. „Chwała 
i dziękczynienie bądź w każdym momencie, Jezu- 
sowi w Najświętszym Boskim Sakramencie“. 
„Lecz pocóż zatrzymujemy się tak długo nad 
wiarą?“ mówicie, „musimy ją mieć, to prawda, 
lecz potrzebujemy także cnót innych: pokory, 
ufności, miłości, skruchy, i pragnienia przygoto- 
wania się na przyjście Pana“. W istocie tego 
wszystkiego potrzeba i słusznie się o to pytacie. 
Lecz właśnie dlatego, że wszystkie te cnoty 
mieć chcecie, musicie zapewnić sobie przede- 
wszystkiem wiarę. Wiara zawiera wszystkie 
cnoty; wszystkie od niej zależą, ona jest ich kró- 
lową i prowadzi je w swym orszaku. Gdy Pan 
nasz chciał, by Wieczernik był na Jego przyjście 
przygotowany, wysłał dwu Apostołów, odznacza- 
jących się wiarą. Słowa jednego były: „Tyś jest 
Chrystus, Syn Boga Żywego“, a drugiego: „Pan 
jest.  Kochali Jezusa gorąco, czuli tę miłość 
w swych sercach; to wiara obudzała, wzmac- 
niała i utrzymywała w nich miłość. 
Przypatrzmy się temu drzewku; pokryte jest 
kwieciem, tak że wygląda jak jeden bukiet. Ka- 
żdy kwiat rośnie na osobnej gałązce, lecz każda 
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gałąź łączy się z pniem, który wyrasta z korzenia. 
Od korzeni więc zależą wszystkie te wonne i pię- 
kne kwiaty. Gdy ie od korzenia odetniemy, lub 
gdy korzeń nie będzie dość głęboko w ziemi, gdy 
będzie skaleczony, lub ziedzony przez liszki, cóż 
się stanie ? Zwiędną wszystkie kwiaty. 

Tak samo jest z wiarą. Gdy ią zaniedbamy, 
narazimy na niebezpieczeństwo lub poprzestanie- 
my na wierze powierzchownej, powiędną wszyst- 
kie piękne cnoty, które od niej zależą. Przyirzyi- 
my. się teraz, w jaki sposób one z niej wyrastają. 

Pomyślmy o tem, kto jest Ten, który za parę 
dni ma przyjść do nas. Jakże mało wiemy o tem, 
kim On iest! Staraliśmy się przez cały ten czas 
poznać choć trochę Pana naszego. Widzieliśmy 
Go w figurach i proroctwach, zanim przyszedł. 
Staraliśmy się poznać Go.w Betleiem i w Naza- 
ret, w Świątyni, na jeziorze i na brzegu morza. 
Jednakże, gdy zbierzemy wszystko, czegośmy się 
o Nim uczyli, widzimy, że to iest zaledwie po- 
czątek poznania Go, i nie potrafimy odpowiedzieć 
na pytanie: „Kto idzie?“ Nawet dla Swej Matki, 
która trzymała Go na rękach, żyła z Nim przez 
lat trzydzieści, był i jest zawsze Bogiem niepoiję- 
tym. Cóż więc ia mogę O Nim wiedzieć! Mogę 
tylko w prochu się uniżyć przed wielkością Jego 
i uznać, że mój ciasny, ograniczony rozum nigdy 
Go ogarnąć nie potrafi. 

Lecz mogę coraz więcej się uczyć. Mogę 
myśleć o Nim, gdy jest w majestacie i chwale 
Swojej, lub gdy jest pokorny i pełen słodyczy. 
Pamiętam, że jest Królem królów i Panem pa- 


nów, że na głowie Jego iest koron wiele. „Ty- 
siące tysięcy służy Mu, a dziewięć tysięcy razy 
sto tysięcy stoi przed Nim“. Pamiętam, co uczeń, 
który na piersiach Jego spoczywał przy Ostat- 
niej Wieczerzy, mówi o Chwale Jego: „A gdym 
Go uirzał, padłem u nóg Jego jakby nieżywy*. 

Te myśli, które mi wiara nasuwa, wzbudzają 
coraz większe uszanowanie w duszy mojej. I ia 
upadam na twarz przed Nim i uwielbiam „Boga 
prawdziwego z Boga prawdziwego“. Czuję jak 
mały jestem, jak niczem w Jego oczach — jak 
gorszym od nicości dla moich grzechów — i jak, 
dobrym jest Pan, który mimo to mnie znosi i pra- 
gnie przyjść do mnie. Czyż i ja nie będę Go kochał 
nawzajem i czyż nie będę pragnął z Nim się po- 
łączyć! A kiedy jest tak wielki i tak potężny, 
czyż z przyjściem Swem nie uczyni wielkich rze- 
czy? Przyjdź więc Panie Jezu! 

Patrzmy, jak wiele uczuć i aktów wyrosło tu 
z tego korzenia wiary. Wiara zaprowadziła mnie 
do uwielbienia, uwielbienie do pokory, a ta zno- 
wu do miłości, nadziei i pragnienia. A wszystko 
to przyszło mi łatwo, samo z siebie; nawet nie 
zauważyłem jak jeden akt przechodził w drugi, 
a wszystkie wyrastały z wiary. 

I te same akty wypłyną znowu z wiary, jeśli 
zamiast rozmyślać o wielkości i majestacie Pana 
naszego będziemy przypatrywali się Jego pokorze 
i słodyczy. 

Mogę zapytać się Go z św. Pawłem: „Kto 
jesteś Panie?“ A On odpowie mi cicho, by mnie 
nie przestraszyć; „Jezus Nazareński. O, to nię 


przestrasza mnie wcale. Myślę o Dzieciątku na 
kolanach Marii, o Pacholęciu w Józefowym war- 
sztacie, lub o Cieśli odnoszącym skończoną ro- 
botę — i całe moje serce idzie ku Niemu w mi- 
łości, podziwie i dziękczynieniu. 


Czyś Ty iest Bogiem Dzieciątko małe? 
Jakąż to miłość myśl ta we mnie budzi. 
Kocham Cię, pragrę rozszerzać Twą chwałę, 
Wśród nie myślących wciąż o Tobie ludzi. 


I tu znowu widzimy akty uwielbienia, miłości, 
gorliwości, płynące prosto z wiary. 

Czy wiecie teraz, dlaczego taki nacisk kładzie- 
my na wiarę; dlaczego zamiast się starać o uczu- 
cia, powinniśmy  przedewszystkiem wzbudzać 
w sobie wiarę? Uczucia nasze tak zależą od 
wiary, jak cienie od siły słońca. Gdy słońce silne, 
cienie są wyraźne, gdy słońce zamglone, i cienie 
będą zamglone. 

Nie zawsze jednak tak się dzieje, bo na rów- 
niku, gdzie słońce Świeci prosto nad głowami, cie- 
nie są bardzo krótkie, a w niektóre dni wcale ich 
niema. Tak też może być silna wiara, która nie 
wywołuje uczuć wcale, lub bardzo mało. To za- 
leży od Boga, który wie najlepiej, czego nam po- 
trzeba. Jeden ze Świętych Jego prosił Go tylko: 
„Daj mi Twoją miłość i łaskę, a to mi wy- 
starcza”. 

A jednak, gdy tylko chcemy, możemy niestety 
z naszej winy powstrzymać te uczucia, które Bóg 
dla nas przeznaczał. Nawyknienie do grzechów 
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powszednich, brak ofiarności dla Boga, niedbal- 
stwo w obowiązkach, dobrowolna nieuwaga przy 
modlitwie — to są przeszkody w doznawaniu uczuć 
pobożnych. Nie możemy mieć słodkich uczuć i ra- 
dości Świętych, jeśli ich drogą iść nie będziemy. 

Miejmy się więc na baczności, by z własnei 
winy nie pozbawić się tych uczuć pobożnych. A po- 
tem zostawmy wszystko Bogu, poddając się Jego 
woli i nie bądźmy niespokoini, jeśli czujemy chłód 
i oschłość w duszy, lecz pracuimy wytrwale mimo 
triidności, wierząc, że całą nagrodę otrzymamy 
w życiu przyszłem. 

Ważną iest rzeczą, by w tej kwestii nie mieć 
wątpliwości, teraz zwłaszcza gdy Wielki Dzień 
jest już tak bliski, abyśmy nie byli opanowani nie- 
pokoism i zniechęceniem, w razie gdyby pierwsza 
Komunia św. nie wzbudziła w nas radości, której 
tak wyglądamy. 

Niejeden z was może czuje, że był niedbały 
przez czas przygotowania i dlatego jest teraz zim- 
ny i oschły, cóż mu więc czynić wypada? Oto 
musimy powiedzieć teraz Panu Jezusowi, że ża- 
łujemy za wszystko, co w naszem postępowaniu 
mogło Go zasmucić, obrazić, oddalić nas od Niego 
i, że jeśli Pan nasz nie uzna za dobre dać nam to 
o co prosimy, przyimiemy tę wolę Jego, iako małą 
karę, całując pokornie Jego ręce. Lecz nie myślmy, 
by to znaczyło, że On gniewa się na nas; zbli- 
żajmy się do Niego z niemniejszą ufnością, wszak 
wiemy, że Ten naiłepszy Ojciec zawsze jest go- 
tów przebaczyć, gdy tylko tak prosimy, jakbyśmy 
powinni. : 
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Raz więc na zawsze pamiętajmy o tem, że 
o uczucia nie chodzi, tylko o wiarę; i teraz gdy 
tak wiele trzeba nam dla przyjęcia Pana kwiatów 
pokory, ufności, miłości, skruchy, pragnienia, naj- 
lepszym sposobem by je otrzymać, jest wzmocnić 
korzeń, z którego wyrastają: „Panie pomnóż wia- 
rę naszą“. 

By przekonać się jeszcze lepiej iak wiara obu- 
dza w nas naipiękniejsze akty, te właśnie, które 
ham są przed Komunią św. potrzebne, przeczy- 
tajmy powoli i uważnie jedną lub dwie strony 
z czwartej księgi „O naśladowaniu Chrystusa *., 
Nigdzie nie znajdziemy lepszego przygotowania. 
Jeśli nie znacie tei książki, zapoznajcie się z nią 
teraz. Jest to obok Pisma Św. najlepsza książka 
na Świecie, i będzie nam ona wiernym przyiacie- 
lem przez całe życie, jeśli ią pokochamy zamłodu. 
Neźmy z IV Księgi ustępy przed i po Komunii 
św. jako przygotowanie i dziękczynienie. Te nauczą 
nas najlepiej iak mamy czynić te akty; akty można 
odczytywać i z książki, ale o wiele mają większą 
wartość przed Bogiem i milsze są Panu Jezusowi 
te, które same z serca płyna. 

Oto iak uczynić akt nadziei: „O Boże mój, 
mam nadzieję, że gdy przyjdziesz do mnie, po- 
możesz mi pokonać szatana. On iest bardzo mocny, 
a jd bardzo słaby, lecz ufam, że gdy Ty. przyj- 
dziesz i on uzna, że jestem silniejszy*. Wiele ła- 
twiej jest wzbudzać akty w kościele, niż w do- 
mu. Bardzo niemądrze czynią ci, którzy nie przy- 
gotują sobie wiele próśb do przedstawienia Panu 
Jezusowi: On chce, byśmy Go prosili, byśmy Go 
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zasypywali prośbami. A więc jest tak dobry, że 
przychodzi do mnie, mógłby uczynić jeszcze trochę 
więcej i dać mi łaskę, przyjęcia Go godnie. 

Powtarzajmy teraz akty przed Komunią Św.... 
Jeśli chodzimy codzień choć na chwilkę do ko- 
Ścioła, możemy te akty czynić w kościele w obec- 
ności Pana naszego. Lecz w ciągu całego dnia 
o każdej porze niech miłosne westchnienia jak ka- 
dzidło wznoszą się z serc naszych ku Niemu. 
I ćwiczmy się także w innych aktach cnoty — 
w aktach poczciwości dla ubogich, dla tych, z któ- 
rymi żyjemy, w aktach posłuszeństwa, cierpliwo- 
Ści, umartwienia; każdy z nich pomoże nam w przy- 
gotowaniu na przyjście Pana. On je wszystkie 
policzy i o każdym będzie pamiętał, gdy przyj- 
dzie. Każdy dopomoże nam w nabywaniu jakiejś 
specjalnej cfoty. A Pan rozmnoży to, co Mu przy- 
niesiemy, tak iak rozmnożył chleby, które Mu 
chłopczyk przyniósł na puszczy. 

Mieimy zawsze zwyczaj odprawiać pokolei 
akty przed i po Komunii św. Przed Komunią św. 
akty: wiary; nadziei, miłości, pokory, żalu, prag- 
nienia; te znaidziemy w książce do nabożeństwa. 
Lecz jeśli wolimy czynić swoje własne, miejmy 
zawsze pewien w nich porządek i trzymajmy się 
go; w ten sposób, gdy przyjdzie roztargnienie, ła- 
twiej nam będzie wiedzieć, gdzie znowu zacząć 
należy. 


Boże mój! proszę Cię, naucz mnie, jak mówić 
do Ciebie, iak chwalić i wielbić Ciebie, jak prosić 
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o to czego mi potrzeba, jak czynić akty przed Ko- 
munią św. Wiem jak silną i żywą wiarę mieć 
trzeba. A więc proszę z całego serca: „Panie, 
pomnóż wiarę moją“. Jeśli wiara będzie w duszy 
mojej tem czem być powinna, wszystkie inne cno- 
ty, których potrzebuję, z niei wyrosną. „Pomnóż 
wiarę moją“ ale abyś mógł wysłuchać prośby mo- 
jej, pomóż mi czynić to, co do mnie należy, a mia- 
nowicie pamiętać często o tem, żeś jest wszędzie 
obecny i że widzisz wszystko co czynię i myślę, 
daj, bym był pełnym uszanowania w kościele, gdy 
klękam przed Najśw. Sakramentem lub gdy mówię 
do Ciebie w modlitwie. 


XXVII. 


Do kogo idzie ? 


Jeśli trudno odpowiedzieć było na wczorajsze 
pytanie „Kto idzie?“ nie łatwiej będzie odpowie- 
dzieć na dzisiejsze: „Do kogo idzie?“ 

„Wcale tego nie uważam“ mówicie. „Natural- 
nie, że nie wiem dokładnie kim iest Bóg, nikt tego 
nie wie. Ale wiem dobrze, kim ja iestem. Jestem 
10-cioletniem dzieckiem. Mam bardzo dobrych 
rodziców i rodzeństwo i miły dom. Mam dosyć 
zdolności. Moi nauczyciele mówią, że mam dobrą 
głowę i wyśmienitą pamięć, mam doskonałe świa- 
dectwa i nagrody i 

Zaczekaj chwilkę. Nikt się nie pyta, co masz, 
ale kim jesteś? Wszystko, co masz, było ci dane, 
albo raczej jest pożyczone i będziesz musiał z tego 
zdać sprawę. Lecz powiedz coś sam o sobie. Cóż 
masz swojego zupełnie własnego, co ci nie. było 
dane? „Naturalnie, że nic“. W takim razie, sam 
ze siebie musisz być niczem, a bardzo trudno jest 
zrozumieć, co to jest nic, zwłaszcza, ieżeli my 
sami niczem jesteśmy. 

Widzimy więc, że nie jest łatwo odpowiedzieć 
na pytanie „do kogo idzie?“ Jeśli jesteśmy zdolni, 
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albo lepiei: dobrzy, prawdomówni, posłuszni, pra- 
cowici, poczciwi, to wszystko nie robi różnicy, 
bo zawsze Bóg daje nam wszystko, co mamy 
i czem jesteśmy. „Ale“ mówicie „jeśli nabyliśmy 
wiedzy ucząc się dobrze, a zdobyliśmy cnoty 
przez walkę z wadami, czyż i to jeszcze nie bę- 
dzie nasze własne? czyż to nie będzie od nas po- 
chodziło?“ 

By na to odpowiedzieć, weźmy znów przy- 
kład. 

Chcesz kupić sobie skrzypce, które kosztują 
30 000 marek. Masz tylko dwie marki, lecz ojciec 
chce ci zrobić przyjemność i mówi: „Rzeczywiście 
masz niewiele lecz chciałbym ci pomóc, kupimy 
razem te skrzypce. Ja daię 25000 marek a ty do- 
łóż pięć i idź prędko je kupić”. Czy w takim ra- 
zie będziesz nowe skrzypce pokazywał jako skarb, 
który sam kupiłeś, czy też raczej będziesz się 
wstydził wspominać o swoim maleńkim udziale 
w ich kupnie? 

Coś takiego dzieje się również z naszą pracą 
dla Boga. Jest ona Boża i nasza, lecz nierównie 
więcej Boża niż nasza. Jego udział w niej jest 
o wiele większy. Zobaczmy, jak się to dzieje. Za- 
nim możemy zrobić cokolwiek dobrego, zasługują- 
cego na nagrodę wieczną, Bóg nam dać musi myśl 
do zrobienia tego. Po drugie, musi nas pociągnąć 
i pobudzić Swą łaską do uczynienia tego, tak jak 
słońce daje roślinom ciepło i światłe. Jeśli praca 
jest ciężka, pomoc Boża musi być silna; a im cięż- 
sza praca, tem większa pomoc. Czasem udajemy, 
że nie słyszymy, jak puka do drzwi naszego serca, 
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lub że nie wiemy, czego chce; wtedy musi głośniej 
zapukać. Czasem Go odsyłamy i musi powracać 
znowu. Musi nam czynić obietnice, znosić nasze 
ociąganie się, a kiedy wreszcie ustąpimy i zgodzi- 
my się na to przyjęcie Jego łaski, nagradza nas. 
Daje nam nowy stopień zasługi na ziemi i co za 
tem idzie nowy stopień zbliżenia do Niego i szczę- 
śliwości na całą wieczność w Niebie. To jest Jego 
część pracy. A jakaż jest nasza praca? Oto jedy- 
nie przyzwolenie na przyięcie Jego łaski, może 
po długich namowach. To jest nasz mały udział. 
Czyż możemy z niego być dumni? Możemy być 
wdzięczni i bardzo wdzięczni, lecz z pewnością 
nie dumni. 

Bóg nie będzie pracował sam dla nas, nasza 
więc wola ma duży udział w pracy, lecz Pan nasz 
chce, byśmy widzieli różnicę między Jego udzia- 
łem a naszym. 

Przypatrzmy się temu obrazkowi. Widzimy 
łódkę rybacką na morzu. Rybak wziął swego 4-ro 
letniego chłopczyka ze sobą, i wracają teraz po 
całym dniu pracy do domu. Dzień był dobry i całe 
dno łódki zapełnione jest srebrzystą, ruchliwą masą 
wyłowionych ryb. Lekki powiew się podniósł 
i odświeża rozgrzane policzki chłopca, odrzucając 
wtył jego jasne kędzierzawe włosy. Patrzcie na 
nich obu: rybak spalony od słońca i wiatrów i ia- 
snowłose dziecko. Silne ramiona pracują wytrwale, 
popychając łódź pewnemi ruchami, a tuż obok sie- 
dzi przywiązany do deski mały rybak i- woła ra- 
dośnie, kładąc rączki na wiośle: „Ojciec i ia, oi- 
ciec i ja“. 
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„Ojciec i ja“, ej, ty mały smyku, jak możesz 
tak mówić? cóż znaczy twoja pomoc? A jakże 
my mamy śmiałość szczycić się dobrym uczyn- 
kiem. Czyż będziemy podobni do tego dziecka? 


„Wcale nie będziemy do niego podobni“ — odpo- 
wiadacie — „bo rzeczywiście pomagamy i mamy 


udział w dobrych uczynkach naszych, słyszeliśmy 
to przecież w tej chwili“. Tak, to .prawda, mo- 
żemy powiedzieć „Ojciec i ja“, nasz udział jest 
prawdziwy. Tylko spytaimy się, czy możemy się 
nim szczycić? Ach nie; bądźmy sprawiedliwi; od- 
dajmy Ojcu naszemu to, co Mu się zawsze należy 
—- całą chwałę, całe dziękczynienie, a On nam da 
(czyż to nie dosyć?) cały pożytek i całą na- 
grodę. 

Bóg nienawidzi pychy, dlatego że jest ona nie- 
sprawiedliwością; Bóg jest zawsze sprawiedliwy 
z nami. Mówi nam: „Razem pracować będziemy 
i podzielimy się wynikiem naszej pracy. Cześć 
i chwała będą moje, cała nagroda będzie twoją“. 
Jakże niesprawiedliwie więc czynimy, ieśli chcemy 
wziąć to co do Niego należy i czego nie mamy 
prawa pożądać. My także pragniemy sprawiedli- 
wości i zbliżamy się na tym punkcie do naszego 
Ojca Niebieskiego! Oburzamy się na jakiekolwiek 
oszukaństwo, a jednak oszukujemy Boga bez wy- 
rzutów sumienia. Oszukuiemy Go i kradniemy 
Jego chwałę, wtedy gdy do siebie odnosimy po- 
chwały za nasze dobre uczynki. Nam się one nie 
należą i nie powinniśmy ich zbierać. 

Bóg miłuje pokorę, bo ona jest prawdą. Po- 
korni dają Bogu to co jest Boskiego; a sobie za- 
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trzymują to co do nich należy. Znają swoje miejsce 
i na niem zostają. Niektórzy uważają, że pokora 
jest rzeczą nienaturalną, a pycha konieczną i po- 
płacającą. Tymczasem iest wprost przeciwnie. 
Pycha jest właśnie nienaturalną, bo udaje że iest 
tem, czem nie iest. i 

„Lecz jakże“ pytacie. „mogą Święci uważać 
się za ludzi grzesznych, kiedy dobrze wiedzą, jak 
ich Bóg kocha i jak oni Boga kochają?“ Trudno 
nam jest to pojąć, bo sami żyjemy we megle, i nie 
dostrzegamy tego, co oni w pelni światła widzą 
tak dobrze; gdzie my tylko świętość i doskona- 
łość widzimy, oni zwracają uwagę na małe błędy 
i niedoskonałości. Uważaliśmy pewnie nieraz, jak 
kurz widać w pokoju, gdy promień słońca wpad- 
nie przez szparę; ten pył i przedtem napełniał po- 
wietrze, ale trzeba było dopiero słońca, by nam 
go pokazać. Tak i Święci widzą, jak jeszcze wiele 
jest do zrobienia. Raz zastał ktoś wielkiego mu- 
zyka płaczącego nad tem, że tak mało umie mu- 
zyki i że tyleby ieszcze nauczyć się trzeba. Ale 
dziecko, które z tuzinem fałszów zagrało pierwszą 
gamę, chce by cały dom przyszedł posłuchać jego 
muzyki. 

Największa ze Świętych, Królowa Świętych 
była naipokorniejszą ze stworzeń Boskich i nie 
miała w tem żadnej trudności. „Bóg spojrzał“ — 
mówiła — „na niskość służebnicy Swojej“. Tak 
i w Niebie Święci rzucają swe korony przed Tro- 
nem, a nie myślą nigdy w swej bezgranicznej ra- 
dości o chwale dla siebie. Całą oddają Bogu. Jas- 
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ność niebieska wyraźnie im wskazuje, że wszyst- 
ko co mają, mają od Boga. — Szczęśliwi ci na 
ziemi, którzy tak widzą! Niektórzy Święci mó- 
wili, że choćby chcieli, nie mogliby być dumni 
z dobrego uczynku. My nie widzimy tak jasno, 
i dlatego bywamy niekiedy dumni. 

Jesteśmy więc niczem sami ze siebie. Lecz 
jesteśmy czemś gorszem jeszcze. Zobaczmy, coś- 
my czynili często z darami Bożemi. Nietylko, żeś- 
my je tracili i marnowali, lecz jeszcze obracaliśmy 
je przeciwko Niemu, ile razy użyliśmy oczu, uszu, 
języka lub jakiegokolwiek zmysłu ciała, lub przy- 
miotu duszy do grzechu. A to czyniłem wiele, o jak 
wiele razy! Spowiedź, którą odbyłem, lub którą 
mam odbyć, pokaże .mi jak wiele grzechów mam 
się wstydzić i za jak wiele żałować. 

Co pomyślałbym o żołnierzu, któryby broń 
daną mu dla obrony swego króla użył przeciwko 
królowi. Czy uważałbym, że ten zdrajca ma z cze- 
go być dumny? Więc i ja nie mam z czego być 
dumnym. Znalazłem teraz coś, co rzeczywiście 
do mnie należy. 

Moje grzechy — to dowody mojej niewdzięcz= 
ności dla Tego, który był tak nieskończenie dobry 
dla mnie. Czyż mam się z czego szczycić? A je- 
dnak myśli pyszne często przychodzą i trudno się 
ich pozbyć. Dobrym sposobem jest dziękować 
Bogu odrazu za to, cośmy uczynili dobrego; „Deo 
gratias“ jest Śślicznem westchnieniem, którego po- 
winniśmy często używać. Można także ofiarować 
Bogu naprzód to co mamy robić, i odmawiać to 
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ofiarowanie, ile razy przychodzą myśli próżne: 
„Boże mój, dla Ciebie to czynię“. 

O jednej rzeczy musimy jednak pamiętać do- 
brze. Myśl o naszych grzechach, naszej słabości 
io tem, że sami z siebie niczem iesteśmy, nie po- 
winna nas zniechęcać, ani od Boga oddalać. Bóg 
nie chce tego. Pragnie tylko, jak każdy ojciec, by 
dzieci Jego były szczere i prawdomówne. Chce, 
byśmy weseli byli i szczęśliwi. Choć jesteśmy 
słabi i pełni wad, nie mamy się zniechęcać, ani 
czuć się nieszczęśliwymi. Pan nasz, nie zważając 
na nędzę naszą, i tak przyjdzie do nas. Nie mierzy 
odległości ani różnicy między nami a Sobą. (io- 
rąco pragnie przyjść do nas, i w tem biednem, sła- 
bem, dziecinnem sercu naszem zamieszkać. 

Pycha przybiera wiele kształtów. Jeśli jes- 
teśmy niezadowoleni i zadąsani, obraźliwi, kłót- 
liwi, samolubni lub zuchwali, gdy nam ktoś zrobi 
uwagę, o wszystko to musimy obwiniać pychę. 
„Matką siedemnastu córek* nazywają Święci py- 
chę i jei brzydką rodzinę. 

A niektóre dzieci szczycą się tem, że są pysz- 
ne! Wstydzą się innych błędów, lecz są dość kon- 
tente, gdy ich tylko kto nazwie dumnemi. 

A jednak widzieliśmy jak podłym grzechem 
jest pycha. Jest przytem niebezpieczna, bo Boga 
od nas oddala. Pismo św. mówi, że Bóg lubi ob- 
cować z pokornymi, a pysznych precz od Siebie 
odrzuca. Zostawia ich samym sobie, a wiemy co 
to znaczy; każde zło i każdy grzech przytrafić 
nam się może, gdy On nas opuści. 


Gdy Pan nasz chodził po Świecie, zwano Go 
przyjacielem grzeszników, nawet najgorsi nie mieli 
lęku przed Nim, tak był łagodny i gotowy do 
przebaczenia. Lecz dla pysznych faryzeuszów nie 
miał słów przebaczenia. Oni uważali się za lep- 
szych od innych, chcieli, by wszyscy okazywali 
im uszanowanie, ustępowali im z drogi i chwalili 
ich. Więc słowa Chrystusa do nich były gniewne 
i potępiające. > 

Musimy tedy mieć pokorę, jeśli chcemy do 
Nieba się dostać. Tam niema miejsca na pychę, 
każdy musi się schylić, gdy chce wejść przez te 
niskie drzwi, które do Nieba prowadzą. A ponie- 
waż z natury jesteśmy pyszni, więc uczmy się 
pokory. Ale jak? Musimy się przekonać w jakiej 
formie zwykle nas pycha atakuje. To uczynimy 
zastanawiając się, jakie są nasze główne i najczę= 
stsze przewinienia. Potem musimy się wziąć do 
zwalczenia pychy przez modlitwę i przykład Pana 
naszego. Wracaimy do Boga pokornie i z ufnością 
po każdym upadku. Wróćmy odrazu, mówiąc ze 
św. Alojzym: „Boże mój, tak bardzo żałuję; patrz, 
oto są kwiaty ogrodu mego“. 

To przecież nie jest trudno. 

Sprobuicie. 

„Lecz jeśli Bóg brzydzi się pychą i od niej 
się odwraca, cóż się stanie z nami, którzy wszyscy 
pyszni jesteśmy?“ 

Bóg odwraca się od tych, którzy kochają py- 
chę, którzy chcą nadal pysznymi pozostać. Lecz 
nie odtrąca tych, którzy za pychę żałują, którzy 
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chcą się iei pozbyć i o pomoc Go proszą. Tych 
kocha gorąco, lituje się nad nimi, bo wie jak ciężko 
muszą walczyć. Nie opuści ich w walce. Przyi- 
dzie dą nich w Komunii św. i wzmocni ich; doda 
im odwagi i pokaże jak mają walczyć. Najlepszym, 
jedynym sposobem jest patrzeć na Niego i uczyć 
się od Niego. 

O jakże cudowny jest Jego przykład! On, Pan 
Nieba i ziemi, jest taki cichy i pokornego Serca, tak 
cierpliwie znoszący zapomnienie, opuszczenie, po- 
sądzenie, nie zżyma się gdy Go łają i karzą za to, 
czego nigdy nie uczynił, a nawet za dobro, które 
uczynił. Czy nie możemy się starać Go naślado- 
wać? „Będzie to trochę ciężko z początku — 
mówi do nas — lecz Ja stać będę przy tobie i po- 
mogę ci. Nie dziw się i nie zniechęcaj, gdy cię 
źle sądzą, lecz pomyśl: „Może. być, że tak postą- 
piłem, i żałuję tego, będę uważnieiszy w przysz- 
tości“. A gdy ktoś mówi rzeczy przykre, które 
cię bolą — rzeczy, które cię dotykają, choć nie 
w złej myśli były powiedziane — pomyśl co 
o Mnie ludzie mówili“. 

„Ale one właśnie były powiedziane, aby mi 
dokuczyć“. 

„A żołnierz uderzył Mnie w twarz także umy- 
ślnie. Czy kiedykolwiek zniesiesz tak wiele? 
Czy będziesz kiedy słyszał te słowa okrutne: 
„Precz z Nim, ukrzyżuj Go?“ 

„Tak Panie, aleś Ty był Bogiem“. 

„Lecz byłem także człowiekiem, i czułem 
w sercu całą odrazę, którą ty czujesz. I pomogę 


360 . 


ci zatrzymać prędkie słowo na ustach i uspokoić 
gniewne uczucie w sercu, pomogę ci stać się do 
Mnie podobnym. To nie przyjdzie zaraz. Upa- 
dniesz jeszcze często, lecz wróć za każdym ra- 
zem do Mnie i zacznij na nowo“. 

„O Boże mój, dopomóż mi, sprobuję tak 
czynić!” | 


XXVIII. 


Dlaczego idzie ? 


Przychodzi, by zadowolić pragnienie Swoie 
i nasze. Przychodzi, by połączyć dwie rzeczy 
tak niepodobne, a iednak cudownie dostosowane 
do siebie — Swoją wielkość z naszą małością, 
Swoją siłę z naszą słabością, Swoje bogactwo 
z naszem ubóstwem, i mówi: „Oto Śśpiesznie przy- 
chodzę“. Tak, więc to już pojutrze. Za małą 
chwilę spotkam się z Bogiem moim. I On liczy 
godziny i, co za myśl cudowna, z upragnieniem 
wielkiem wygląda chwili spotkania. 

„Oto przychodzę“ mówił Pan nasz owej nocy 
Narodzenia, gdy zeszedł na świat. I teraz znowu 
mówi do Siebie, do Matki Naiśw., do naszego 
Anioła Stróża, do wszystkich, którzy nas kochają 
— a w Niebie kochają nas wszyscy — „Oto śpie- 
sznie przychodzę“. 

Wiele modlitw wznosili już do Niego ci, któ- 
rzy lepiej od nas wiedzą, jak bardzo Go potrze- 
bujemy. W Niebie wszyscy widzą nasze niebez- 
pieczeństwa zewnętrzne i wewnętrzne. Widzą 
nieprzyjaciela, który krąży wokoło nas, czasem 
jako lew ryczący, czasem jako wąż podstępny. 
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Może widzą złe przykłady, złych towarzyszów, 
złe książki lub rozrywki, które mogą nam bardzo 
zaszkodzić, jeśli nie będziemy ostrożni. A może 
widzą także gorsze od niebezpieczeństw zewnętrz- 
nych złe namiętności, rosnące wewnątrz nas, któ- 
rych szatan z takiem upragnieniem wygląda. Są 
one teraz małe jak drobne ziarnka, lecz on wszel- 
kich sił przyłoży do tego, by wyrosły w potężne, 
trujące rośliny, mogące zabić duszę. 

Widywaliśmy pewnie nieraz w czasie ranne- 
go spaceru na wsi, jak gęsto wyrastają grzyby 
trujące tam, gdzie i śladu ich poprzedniego dnia 
nie było. : 

Nie myślmy, żeby małe błędy nic nie zna- 
czyły. W każdej duszy, zdobytei przez szatana, 
początki złego były małe i prawie niedostrzegalne, 
i właśnie dlatego, że ich nie dostrzeżono, wzrasta- 
ły. Małe nieuwagi w służbie Bożej, małe kłam- 
stwa lub kradzieże, drobne nieposłuszeństwa, brak 
poczciwości, uczucia niechęci, zemsty, pychy, pró- 
żności, gniewu, łakomstwa, lenistwa, złe myśli nie 
oddalone odrazu, szybkie sądy, wszystko to wzra- 
stało stopniowo i stawało się przyzwyczajeniem. 
Z początku był grzech powszedni, potem przy- 
szedł Śmiertelny, Śmiertelny bez żalu wreszcie, 
i dusza już do szatana należała na wieki. 

O, z jaką uwagą śledzi szatan początki złego 
w naszych sercach! On śledzi, a my nic nie uwa- 
żamy. Nasz Anioł Stróż czuwa i.patrzy, tak 
samo nasz Święty Patron, a przedewszystkiem 
nasza Matka Najśw. I są przestraszeni, bo wie- 
dzą, że my słabi jesteśmy i głupi, a nasz nieprzy- 


363 


jaciel potężny. Zwracając się: do Pana naszego, 
pytają: „Jakże długo jeszcze, o Panie?“ A On 
odpowiada: „Oto śpiesznie przychodzę“. Szatan 
słyszy te słowa i drży. Gdy sami iesteśmy, ma 
wszelką nadzieję. Lecz gdy Pan stoi przy nas, 
walcząc i broniąc nas zawsze, wszystko dla niego 
przepadło. Nie dziw, że lęka się tych słów: „Oto 
śpiesznie przychodzę“. 

Św. Paweł pisząc do nowonawróconych 
w Koryncie, którzy nie zachowali się tak, iak byli 
powinni, daje im wskazówki, jakie przygotowanie 
mają czynić na jego przyjazd, a potem dodaje, 
że resztę sam urządzi, gdy przyjedzie. Tak i Pan 
nasz mówi: „Czyń przygotowanie na Moje przyi- 
ście; staraj się naprawić to, co ci było wytknięte, 
to, co ci wyrzucałem cicho w sercu twoijem,-a po- 
tem już się nie lękaj; Ja urządzę resztę, gdy 
przyjdę“. 

Św. Ambroży mówi, że mamy wszystko od 
Chrystusa, a Chrystus jest wszystkiem dla nas. 
Jeśli chcesz wyleczyć ranę, On jest lekarzem; 
jeśli ci grzechy ciężą, On iest świętością samą; 
jeśli chcesz być zdrowym, On iest potęgą i siłą; 
jeśli lękasz się Śmierci, On jest życiem; jeśli 
pragniesz Nieba, On jest drogą twoją; jeśli stro- 
nisz -od ciemności, On jest światłością;. jeśli 
szukasz pożywienia, On będzie pokarmem 
twoim. 

Dusza nasza dwóch zwłaszcza potrzebuje 
rzeczy; uzdrowienia tego, co w niej jest złego, 
względnie zapobieżenia temu złemu; i wzmoc- 
nienia tego, co w niej jest dobrego. Zobaczmy 
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jak św. Eucharystia obu tym potrzebom czyni 
zadosyć, a najprzód, jak zwycięża zło. 

Gdy idziemy do miejsca, w którem panuje 
zaraźliwa choroba, zażywamy przedtem coś, co 
może uczynić nieszkodliwem powietrze, którem 
będziemy oddychali; nazywa się to antidotum, 
czyli lekarstwo przeciwko truciźnie. 

Eucharystia Św. iest nazwana przez sobór 
trydencki antidotum, przez które ochronieni jes- 
teśmy od codziennych błędów i grzechu śmier- 
telnego. Chroni nas ona od śmiertelnej choroby 
ciężkiego grzechu, a także zapobiega grzechowi 
powszedniemu, który choć nie jest chorobą Śmier- 
telną, może jednak być niebezpieczną, a zanie- 
dbany prowadzi do grzechu śmiertelnego, ciężkie- 
go; tak właśnie jak lekkie niedomagania, które 
gdy się na nie nie zwraca uwagi, mają nieraz 
groźne następstwa. 

Niejeden z nas w jakimś okresie swego życia 
sprawiał niezdrowiem swem wiele niepokoju ro- 
dzicom. Ojciec i matka patrząc na dziecko powta- 
rzali słowa, „dobry doktór“ i „długa podróż“, lub 
„nie można w takim wypadku szczędzić trudów 
i kosztów, trzeba to iakoś urządzić, by móc je- 
chać“. 

I pewnego pięknego poranku znalazłeś się w po- 
ciągu, potem w dużem mieście w hotelu, a w parę 
dni później siedziałeś między ojcem i matką w du- 
żym pokoju, odpowiadając na pytania staremu 
panu, który patrzył na ciebie przez okulary. Ro- 
dzice uprzedzili cię już przędtem, że idziecie -do 
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doktora, bardzo sławnego człowieka, który jest 
dobry dla dzieci, gdy mówią prawdę, lecz gniewa 
się bardzo, gdy coś przed nim ukrywają. „Bądź 
więc rozsądny — powtarzali — nie mów, że ci nic 
nie jest, lecz powiedz mu wszystko, coś mówił 
mamie“. Trzeba więc było przygotować wszyst- 
ko, i na pierwsze pytanie doktora wyrecytować, 
jak nauczoną lekcię — gdzie i iak cię boli i odkąd 
ten ból czujesz, że jeść nie chce: ci się, tylko pić 
i jest ci gorąco, a czasem zimno; że czujesz się 
słaby i jesteś zmęczony po zabawie i po nauce. 

Doktór słuchał i zadał kilka pytań. Powie- 
dział, że dobrze się stało, że się do niego za- 
wczasu przyjechało, że teraz niewiele ci brakuje; 
i dodał coś o „złem niezwalczonem, które może 


mieć groźne następstwa“. Kazał .ci dużo leżeć na 
plecach, i nie wykonywać ruchów, które męczą, 
zażywać przepisane lekarstwo, dobrze się odży- 
wiać i znowu niedługo do niego powrócić. 


Długa, kosztowna podróż, gorzkie lekarstwa, 
nudna kuracja, odmówienie sobie tego, co lubimy, 
to wszystko dla ciała. Cóż więc powinniśmy 
robić dla duszy, która o tyle bardziej warta jest 
starań? 

Jej choroby, podobnie jak choroby ciała, są 
często ukryte a niebezpieczne, i wymagają nieraz 
wielkiej ofiary i troskliwości. Jakże mamy dzię- 
kować i iak bardzo się cieszyć, że Sam Pan nasz, 
Jezus Chrystus chce być Lekarzem naszym, On 
wie wszystko, bo jest Bogiem, i chce zaiąć się 
nami i uzdrowić nas, bo jest naszym -Ojcem 
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i Przyjacielem. Wie wszystko, a iednak chce, 
byśmy Go prosili. 

Nie potrzebujemy iechać daleko, by Go się 
poradzić, ani płacić wiele za wizytę u Niego; bo 
gotów jest przyjść każdej chwili, gdy zapragnie- 
my Go widzieć, i wróci do nas po raz drugi, setny, 
tysiączny. [Idziemy więc do Boskiego Lekarza, 
a On łaskawie i miłosiernie słucha wszystkiego 
co Mu o naszei biednej, chorei duszy powiedzieć 
chcemy: „Panie najdroższy, oto mam przykry 
ból w sercu, gdy widzę, jak innych chwałą, gdy 
im się lepiej powodzi, lub gdy ładniejsze rzeczy 
dostają. Często, ach często upadam, i jestem po- 
tem zbolały, potłuczony i tak mi się trudno pod- 
nieść. Nie mam apetytu; to co Świętym radość 
sprawiało, mnie nie smakuje i ciężko mi jest mó- 
wić do Ciebie w modlitwie, ciężko klęczeć przed 
Tobą w kościele, ciężko uczyć się religii mojej 
i dowiadywać się, jak Cię mam kochać i co robić, 
by się Tobie podobać. Jest mi gorąco, czuię się 
niespokojny i niezadowolony, gdy mi się kto sprze- 
ciwia, lub gdy nie dostaję odrazu tego, czego 
pragnę; jestem zimny i obojętny dla osób, któ- 
rych nie lubię. A gdy spróbuję zwalczać błędy, 
w które najczęściej wpadam, czuję się taki słaby 

- zanadto leniwy i ciężki, nawet by zacząć“. 

Pan nasz słucha i mówi, że przyśle lekar- 

stwo, które wyleczy te wszystkie choroby i spra- 


„wi, że będziemy wkrótce silni i zdrowi. Przyśle; 


o nie — przyniesie, bo Sam przyjdzie do nas. On 
będzie Lekarstwem zarówno jak i Lekarzem na- 
szym. Do czegóż dochodzi Bóg w Swei niewypo- 


wiedzianej dla nas miłości? ©O Boski Lekarzu, 
czyż nie będziemy mieli teraz nadziei zupełnego 
wyzdrowienia? 

Chodzi nam zawsze o to, by lekarz okazał 
nam dobroć. Może być mądry i doświadczony, 
lecz, jeśli jest szorstki i nieprzyjemny, z przy- 
krością przyjdzie nam mówić do niego. 

Zdarzają się czasem doktorzy tak porywczy, 
że.każdy z drżeniem do nich się zbliża; nie są 
oni źli, tylko szorstkością swoją zrażają ludzi. 


Lecz Pan nasz iest łagodny i słodki. Po- 
wiedział raz jednemu ze Świętych Swoich: „,Dzie- 
cko moje, wiedz, że tak bardzo ukochałem wszy- 
stkich moich, że gdybym mógł uczynić, by się 
dostali do Nieba bez cierpień, uczyniłbym to z ra- 
dością. Lecz, że to być nie może, staram się, by 
możliwie jak najmniej cierpieli". 

Gdy kładł swe Boskie ręce na wstrętne wrzo- 
dy trędowatych, robił to z największą czułością. 
Nie potrzebował się ich dotykać, lecz chciał nam 
przez to okazać, że nie będzie się nigdy brzydził 
ranami naszych biednych dusz, że będzie miał 
litość nad niemi i dotknięciem Swej ręki ie uzdrowi. 

Podczas wizyty u sławnego doktora zau- 
ważyliśmy jeszcze, że ciągle zadawał dziwne 
pytania i robił drobne uwagi: 

— Lato trzebaby spędzić nad morzem w ia- 
kiemś spokoinem miejscu; podobno spadłeś z ku- 
cyka, czy bardzo potłukłeś się wtedy? 

— Z kucyka? ach prawda, wtedy jak Cygan 
przestraszył się i skoczył w bok; zapomniałem 


368 


o tem. Czyż taka mała rzecz mogłaby za- 
szkodzić ? 

A jednak może. Małe rzeczy maią nieraz 
groźne następstwa. Upadek z konia już nieraz 
spowodował ciężką chorobę, a nawet śmierć. 
I tak samo nieuwaga w grzechach powszednich 
prowadzi do choroby, a nawet do Śmierci. Wi- 
dzimy więc, jak bardzo potrzebuiemy Boskiego 
Lekarza naszego, iak powinniśmy Go witać, gdy 
przyjdzie. i 

Nasz doktór powiedział wyraźnie, że powin- 
nimy wkrótce do niego powrócić. To także 
mówi nam Pan nasz. Najświętszy. Lecz nawet 
Jego lekarstwo nie uzdrowi nas odrazu. On nie 
powie, gdy przyjdziemy Doń znowu: „Jakto, nie 
jest ci lepiej? przecież powinienbyś być zupełnie 
zdrowym po wszystkiem com uczynił dla ciebie“, 
lecz biorąc łagodnie naszą rękę w Swoią, zapyta: 
„Cóż dziecko moje, jakże się czujesz? Nie tak 
dobrze jak się spodziewałeś. I słabszy nawet 
jesteś niż zwykle? No, zaczekaj jeszcze; cho- 
rych stan zawsze się waha. Właściwie masz się 
lepiej i jeśli tylko postępować będziesz według 
moich wskazówek, ieśli strzec się będziesz rze- 
czy, które ci szkodzą, prędko powrócisz do 
zdrowia“. 

„Jeśli postępować będziesz według moich 
wskazówek“, oto warunek konieczny. Panna 
Najśw. wiedziała o tem, gdy mówiła: „Cokol- 
wiek wam każe, czyńcie“. 

Pan Jezus zostawia nam wyraźne polecenie: 
„Musisz tutaj zachować spokój, dziecko drozie, 
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choć cię io wiele kosztować będzie; a tu znowu 
musisz się przemóc do pracy, choć wolałbyś 
próżnować. Nie czytai tych książek, to niezdro- 
wy pokarm, który cię o ciężką chorobę przypra- 
wić może“. 

Wiemy, że doktorowie wzywani są do króla, 
królowej, lub ich dzieci, nawet gdy są drobne nie- 
domagania, a to dlatego, że zdrowie rodziny kró- 
lewskiej ma wielką wagę dla poddanych. A jed- 
nak o ileż większą wagę ma zdrowie każdei du- 
szy, każdego najmniejszego dziecka dla Boga, 
który je stworzył. Jesteśmy wszyscy królew- 
skiemi dziećmi, dziećmi Króla królów, dziećmi 
Boga samego. Wielkiem więc staraniem jesteśmy 
otoczeni; , mamy Boskiego Lekarza, który każdej 
chwili jest gotów przyjść do nas, i przynieść ze 
sobą Boskie Lekarstwo, by uzdrowić dusze nasze. 

Eucharystia św. jest więc Lekarstwem na- 
szem, które leczy wszystko co w nas iest złego. 
Lecz jest także i przedewszystkiem Pokarmem 
dusz naszych, równie potrzebnym dla ich życia 
jak pokarm materialny niezbędnym jest dla ciała. 
Zauważmy, jak Pan Jezus, mówiąc o Przenajśw. 
Sakramencie łączy go ciągle z życiem i doń sto- 
suje. „Jeśli nie będziecie jedli Ciała Syna Czło- 
wieczego, ani pili Krwi Jego, nie będziecie mieć 
Żywota w sobie“. Czemże jest to życie, o któ- 
rem mówi? Przypatrzmy Mu się od początku. 
„Jeśli się człowiek nie odrodzi znowu z wody 
i Ducha Św. nie może wnijść do Królestwa Nie- 
bieskiego*. Jeśli się nie odrodzimy przez Chrzest 
św. nie możemy wejść do Nieba. Chrzest daje 
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nam nowe życie, życie duszy, którem iest łaska 
poświęcająca; czyni nas dziećmi Bożemi, dziedzi- 
cami Nieba i daje nam prawo do Królestwa Oica 
naszego Niebieskiego. 

Lecz życie, dane nam przez Chrzest, musi być 
odżywiane; dusza, tak jak ciało, umiera bez po- 
karmu. Pan Jezus mówi nam: „Jeśli nie bę= 
dziecie jedli Ciała Syna Człowieczego... nie bę- 
dziecie mieć Żywota w sobie“. Cóż się dzieje 
z podróżnikiem, który idzie przez piaszczystą pu- 
stynię, gdzie niema pokarmu? Na krańcu pustyni 
musi umrzeć i zostawić swe kości. I tak według 
słów Pana naszego będzie z tymi, którzy nie będą 
pożywać Pokarmu Niebieskiego. 

Wiele jest ludzi, którzy nic nie wiedzą o Chle- 
bie Niebieskim, który utrzymuje ich dusze przy 
Życiu; i my należelibyśmy do nich, gdyby nie 
dobroć Boża. Jziękujmy Mu więc, że ten Po- 
karm dla nas dostępnym uczynił i strzeżmy się, 
by nie być oboiętnymi i niedbałymi w przyimo- 
waniu go. W. przeciwnym razie popadniemy 
w grzech śmiertelny i dusze nasze ulegną śmierci. 

W pewnei szkole wiejskiej stała nauczyciel- 
ka przed uważnym, skupionym oddziałem małych 
dzieci. Wszystkie słuchały jej ciekawie, odpo- 
wiadały prędko i dobrze, lecz tak im było pilno 
zacząć na własną rękę rachować, że z trudnością 
utrzymała spokój, by skończyć tłumaczenie. Wre- 
szcie skończyła i na dany znak rysiki spadły z ha- 
łasem na tabliczki, główki pochyliły się nad pul- 
pitami i dzieci poczęły z uwagą rozwiązywać za- 
dania. We wszystkich ławkach słychać było 
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liczenie półgłosem, palce także użyte zostały do 
pomocy przy dodawaniu lub odejmowaniu. Nau- 
czycielka rozejrzała się, by zobaczyć, czy nikt 
nie potrzebuje pomocy, i zauważyła dziewczyn- 
kę siedzącą bezczynnie i ponuro pośród pilnej 
gromadki. Oczy dziecka wędrowały .po sali 
i zatrzymały się wreszcie na pakunku leżącym 
obok niej. 

— Czy niedobrze się czujesz dziś, Zosiu? 

— Nie. 

— Czy nie możesz zrobić zadania ? 

— Owszem. 

— No, więc weź się do roboty, jak inni i po- 
każ mi jak skończysz. — Główka pochyliła się 
nad tabliczką i wargi poruszyły się; Zosia wzięła 
się do roboty, a nauczycielka zaczęła znowu ob- 
chodzić salę, by zobaczyć, czy nie trzeba ieszcze 
gdzie pomóc. Po chwili znowu spoirzała na Zosię, 
ta już przestała pracować, twarz jej przybrała 
wyraz zmęczenia, ręce leżały bezczynnie. 

— Ej, Zosiu, próżnujesz dzisiaj. Weź się 
pilnie do roboty, bo inaczei będziesz musiała koń- 
czyć zadanie, gdy inni pójdą do domu. Cóż ci 
jest” A możeś ty głodna? : — dodała, widząc 
wychudzoną twarz dziewczynki. — Oczy dziecka 
zwróciły się znowu na pakunek, zawierający dru- 
gie śniadanie koleżanki obok siedzącej. 

— Czy jiadłaś śniadanie ? 

— My nie jadamy w domu śniadania. 

— Biedne dziecko; a kolację wczoraj do- 
stałaś? 


— Nie. 


— Cóż iadła$ wczoraj na obiad? 
— Mama dała mi kawałek chleba, bo resztę 
musiała schować na dzisiaj. 

Ta dziewczynka nie była chora ani leniwa; 
nie potrzebowała lekarstwa, tylko pokarmu, któ- 
ryby ożywił oczy, wlał siłę i ruch w osłabione 
członki, uczynił ią zdolną i chętną do pracy, 
i sprawił, że praca stałaby się dla niej przyiem- 
nością. 

Wyczerpane dziecko pragnęło pokarmu. I na- 
sze dusze muszą wyglądać i pragnąć pokarmu, 


Pokarmu Boskiego — jeśli chcą mieć życie 
w sobie. 

„Jeśli szukasz pożywienia — mówi św. Am- 
broży -— On jest Pokarmem twoim.“ Tak jest, 


szukamy pożywienia. Dusza nasza podobnie jak 
ciało musi być odnowiona, zachowana od śmierci, 
obdarzona zdrowiem, wzmocniona do pracy — 
przez pokarm. Lecz jakimże pokarmem może się 
żywić dusza? Jakiż pokarm przygotował dla 
niej Ten, który ią stworzył i który wie najle- 
piej, czego iei potrzeba? Przygotował Siebie Sa- 
mego. On będzie Pokarmem duszy. Nie wy- 
starcza Mu dać nam łaskę: musi dać Siebie Sa- 
mego. 

Boski Pokarm, — Pokarm, który iest Bo- 
giem. Im więcej o tem myślimy, tem bardziej się 
to cudownem i niepoiętem zdaje. Któżby mógł 
w to uwierzyć, któżby to za możliwe uznał, gdy- 
byśmy Jego własnych słów nie posiadali? Po- 
karm jest czemś niższem od nas — a jednak Bóg 
jest Pokarmem naszym; iakiż to cud miłości! 


13 


Gdy na mapie Francji wyszukamy Bretanię, 
zobaczymy, że tworzy ona północno-zachodni róg 
kraju. Prawdopodobnie temu właśnie oddzieleniu 
przypisać należy odrębność jei mieszkańców. Po- 
mimo licznych zmian, iakie dokoła nich zacho- 
dziły, zachowali oni wiele cech charakterystycz- 
nych dawnych czasów; przywiązani są do daw- 
nych zwyczajów, kochają wiarę swych oiców 
i trzymają się jei, wzgardzając nowemi naukami 
i nowemi sposobami działania. Jednym ze śli- 
cznych rysów, któremi się odznaczają, jest ich 
miłość do domu i ziemi rodzinnej. Dla Bretoń- 
czyka oddalenie od domu iest prawdziwą boleś- 
cią, a tęsknota za krajem przywiodła już nieje- 
dnego do grobu. 

Daleko od swej ukochanej Bretanji konał mło- 
dy żołnierz. Towarzysz, który czuwał nad nim 
i chwytał poiedyńcze słowa, wychodzące w go- 
rączce z ust jego, odgadywał przyczynę choroby 
i napisał do jego rodziców, błagaiąc, by ktoś 
z krewnych lub przyjaciół przybył go odwiedzić. 
Ojciec staruszek wyruszył natychmiast. Po dłu- 
giej i ciężkiei podróży znalazł się wreszcie w ba- 
rakach i ukląkł przy łóżku syna. Ci, którzy wi- 
dzieli ich powitanie, zapewniali, że nigdy go nie 
zapomną. — Taki uśmiech radości ukazał się na 
wargach chłopca, taki wyraz rozczulenia i mi- 
łości rozlał się po twarzy ojca, gdy w swoie chu- 
de spracowane dłonie brał głowę dziecka i poca- 
łunkami ją okrywał, gdy Ściskał go za ręce i wpa- 
trywał się w jego ukochane rysy! 


Łzy spływały wolno po twarzy chorego, gdy 
słuchał opowiadań ojca o domu. W odpówie- 
dzi na pytanie, co mogłoby mu pomóc lub 
uczynić przyjemność, -zawołał z  westchnie- 
niem: „O, gdybym mógł dostać choć ka- 
wałek domowego chleba“. Staruszek., który wział 
był bochenek grubego razowego chleba na drogę, 
wydobył z tobołka podróżnego to. co mu z niego 
pozostało, i podał synowi. Dziwny to był zaiste 
pokarm dla umieraiącego, ten suchy i twardy ka- 
wałek chleba. Ale ten chleb z domu pochodził, 
więc chłopiec pochwycił go z radością i zaczął 
pożywać. Od tego czasu z dniem każdym robiło 
mu się lepiej, wracały mu siły i zdrowie. 

I my w chorobie naszei wyglądamy z domu 
Chleba, który już niedługo otrzymamy. A.może 
Aniołowie i przyjaciele nasi w Niebie także zau- 
ważą stałe polepszenie od dnia, w którym go po 
raz pierwszy przyjmiemy. Bo on leczy choroby 
rasze, a jednak, dziwna rzecz, iest choroba, której 
nie leczy, ale potęguje. mianowicie tęsknota. O bło- 
gosławiona tęsknota Świętych, którą Chleb Aniel- 
ski wlewa w ich serca na zawsze! Św. Paweł ją 
czuł, gdy wołał, że pragnie być rozwiązany, by 
żyć z Chrystusem. I św. Ignacy ią czuł, gdy pa- 
trząc na wygwieżdżone niebo mówił: „Jak smutną 
jest ziemia, gdy w górę patrzę do nieba*. Ta 
tęsknota jest wielką łaską Bożą. Ci, którzy ią 
odczuwają, są silni i odważni wśród trudności, 
wiedząc, że nie mamy tu stałego domu, lecz szu- 
kamy innego, wiecznego, 
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Nie słyszeliście pewnie jeszcze historii małe- 
go Kanadyiczyka, którego ostatnim aktem było 
gorące pragnienie przyjęcia Jezusa do swego 
serca. i; 

Udaimy się więc daleko na zachód do pro- 
wincii Manitoba w Kanadzie. Tu nad jeziorem 
Quapelle znajduje się maleńka chatka, w której 
w zimowy poranek r. 1894 ojciec Campeau, mi- 
sjonarz miał odprawić Mszę św. Chatka nale- 
żała do Indianina imieniem Oskaissis, był on jesz- 
cze poganinem, lecz wiele okazywał dobroci dla 
katol a 70 kapłana. Widział on jak „Czarna 
Suknia* lała „Wodę Życia* na głowę jego syna, 
„aby mógł oglądać Wielkiego Ducha w Niebie“, 
i często mawiał: „Ojcze, mów memfi chłopcu 
o pięknych rzeczach przyszłego życia, bo wiem, 
że on pójdzie niedługo“ 

I zaiste szybko odchodził ten czternastoletni 
chłopiec i gotów był już do drogi; cierpienia swe 
znosił z wielką cierpliwością i rezygnacją. Go- 
dził się na opuszczenie ojca i wszystkich sobie 
bliskich i drogich. O jedno tylko prosił gorąco 
przed śmiercią. Oto odprawił już był pierwszą 
Komunię św. i iedynem jego życzeniem było móc 
raz jeszcze przyjąć do serca swego Jezusa. 

Dzień przed śmiercią, żegnając się z „Czarną 
Suknią* zapytał: 

— Ojcze, czy myślisz, że dożyię jutra? Tak- 
bym pragnął przyjąć raz jeszcze do serca mego 
Boga, który się stał > IE 

— Tak, drogie dziecko — odparł ksiądz. -= 
Bóg zachowa cię do iutra i aid ja ci, że- mieć 


będziesz w sercu swoiem Jezusa, Boga naszego, 
który stał się Człowiekiem i umarł za ciebie na 
Krzyżu. 

— Dziękuję ci, ojcze, dziękuję. 

Nazajutrz wczas zrana ojciec Campeau urzą- 
dził ołtarz i przygotował wszystko do Mszy św. 

Dziwna to była kaplica i ołtarz, na który 
miał zstąpić Król Nieba, dziwne zgromadzenie, 
które Go miało powitać! Chatka była mała, 
niska i bardzo brudna; po iednej stronie ołtarza 
przy ognisku, które napełniało izdebkę duszącem 
gorącem, leżał konający chłopiec na ziemi, Oskais- 
sis wraz z żonami i innymi członkami rodziny 
klęczeli wkoło w takiem skupieniu, że łatwo mogli . 
byli być wzięci za chrześcijan. 

W chwili, gdy ksiądz zaczynał „In nomine 
Patris“, zachwiał się.  Zaduch ciasnej chatki, 
z brudem i okropnem gorącem wprawiły go nie- 
ledwie w omdlenie. Zawahał się, czy odprawiać 
Mszę. Lecz obiecał, że da: Komunię św. chore- 
mu chłopcu. Postanowił spróbować. Zaledwie 
jednak skończył Ewangelię, zrobiło mu się znowu 
słabo. Zimny pot spływał mu z czoła, wszystko 
zdawało się wirować- wokoło niego. Mimo to 
odprawiał Mszę dalej aż do Sanctus. «Lecz czu- 
jąc że mdleje, rzucił się na łóżko, przygotowane 
dlań iuż dnia poprzedniego. 

Oskaissis z całą rodziną klęczeli nieporusze- 
nie, wpatrując się w niego z uwagą. Chory chło- 
piec spoglądał co chwilę na ołtarz i powtarzał 
raz po raz: „Jezu, kocham Cię; przyjdź i uczyń 
dobrze duszy mojej“, 
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Pragnąc za każdą cenę dać chłopcu szczęście 
przyjęcia Boga, ksiądz powstał znowu i wrócił do 
ołtarza, lecz siły go opuściły i gdy doszedł do 
Kanonu, uczuł się zmuszony znowu wypocząć na 
łóżku. Tym razem leżał dłużej, pragnąc zebrać 
więcej sił, by dokończyć Mszy św.  Oskaissis 
klęczał wciąż z rodziną, wszyscy bez ruchu w zu- 
pełnym spokoju. 

Chłopiec zdawał się spać, lecz koniec był już 
bliski. Ojciec Campeau, czując się nieco silniej- 
szym, powrócił po raz trzeci do ołtarza. Zdołał 
odmówić wszystkie modlitwy do Konsekracii, lecz 
wtedy znowu uczuł, że mdleje. Zaczekał chwilę 
oparty o ołtarz. Wreszcie zbierając wszystkie 
siły wziął do rąk Hostię, by wymówić słowa 
Konsekracji, lecz nie mógł głosu dobyć z osła- 
bienia, zaczął drżeć gwałtownie na całem ciele. 
Oskaissis, który wciąż patrzył na niego, rzekł 
wreszcie: 

— Ale ojcze, jakże długo mówisz swój wielki 
pacierz; tamten ojciec nie kładzie się jak ty, gdy 
odprawia swój wielki pacierz. 

Biednego księdza paliło pragnienie. Wypił 
trochę wina z wodą; potem zasnął na parę minut. 
Przyszli go zbudzić. 

— Ojcze rzekł Oskaissis mój chłopiec 
umiera, mów do niego. 

Zbliżył się do konającego chłopca. Udzielił 
mu ostatniego błogosławieństwa i absolucii i gło- 
śno wymówił słowa: „Jezus, Maria, Józef“. To 
było ostatnie brzmienie z tego Świata. Z krzy- 
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żem misjonarza w ręku chłopiec wydał ostatnie 
tchnienie spokojnie i poszedł wpatrywać się 
w Tego, którego tak gorąco pragnął przyjąć po 
raz ostatni na ziemi. 


„Jezu, kocham Cię; przyjdź i uczyń duszy 
mojej dobrze“. Trudno byłoby znaleźć ładniej- 
szą modlitwę. Wiara, ufność, miłość i pragnienie, 
wszystko mieści się w tych paru słowach, które 
mogę z łatwością pamiętać. Gdy myślę o tym 
konającym chłopcu, uczucie wstydn mnie ogarnia. 
Jak wiele on czynił, mając tak mało sposobności 
poznania i pokochania Ciebie. Jakże ja mało czy- 
nię, mając ich tak wiele! Mogę od niego się 
uczyć. Może gdybym często powtarzał jego mo- 
dlitwę, pokochałbym Cię goręcej i tak jak on 
pragnąłbym Cię przyjąć. Mógłbym ją mówić 
w kościele i na ulicy, mógłbym ją mówić gdy się 
budzę w nocy, gdy mam pokusę, by źle czynić; 
i od czasu do czasu podczas zabawy lub nauki. 
„Jezu, kocham Cię, przyjdź i uczyń duszy mojej 
dobrze“. > 

Aniele Boży, Stróżu mój, przypomnij mi o tej 
modlitwie, bo tak prędko i łatwo zapominam. 


XXIX. 


„Przyjdź, Panie Jezu!* 


Wpatrywaliśmy się w wyiskrzone niebo pier- 
wszej nocy Bożego No diżens, pytając samych 
siebie, jak to być może, by Stwórca tych ogrom- 
nych światów zstępował szukać mieszkania na 
tei naszej niskiej ziemi. I jutro przyjdzie szukać 
jeszcze ciaśniejszego mieszkania niż stajenka be- 
tlejemska. Jakże ono małe, ciasne i niskie dla 
Nieśmiertelnego i Nieskończonego Boga. 

A jednak wieczny, wszechpotężny Bóg koc 
to serce nasze maleńkie, i w tem leży źró dlo 
naszej radości i szczęścia. Cóżbyśmy robili, gdy- 
by go nie kochał? Jego przyjście zepchnęłoby 
nas znowu w bezmiiar hicości, skąd przychodzimy. 
Lecz On przychodzi w miłości i w słodyczy 
i z wielkiem pragnieniem. Zbierzmy więc odwa- 
gę i popatrzmy, jakie jest usposobienie naszych 
serc i przygotowanie, od którego tyle zależy. 
I cóż ia uczynię, o Panie? Oto jako królowie 
ze Wschodu szukać będę mirry prawdziwego 
żalu, kadzidła pięknych cnót, i złota gorącej miłości. 

Może nie odbyliśmy jeszcze spowiedzi; w ta- 
kim razie odczytaimy ustęp o żalu i iego pobud- 
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kach. Albo może spowiadaliśmy się temu parę 
dni i wybieramy się do spowiedzi znowu, by 
Krew Przenajśw. zmazała grzechy, jakiemi Sspla- 
miliśmy od tego czasu białą szatę łaski. Może to 
będą tylko małe grzechy, w takim razie trzeba 
przypomnieć sobie jaki grzech z dawnego życia, 
by zapewnić sobie żal, tak konieczny w tym Sa- 
kramencie. 

Gdyśmy już otrzymali szatę godową, w któ- 
rej mamy stanąć przed Królem, strzeżmy się, by 
iej nie splamić, a jeśli zdarzy się nam grzech jaki 
popełnić, pozbądźmy się go odrazu przez gorący, 
szczery akt żalu. 

Teraz szukajmy kadzidła cnót. Musimy przy- 
gotować ciało i duszę, wglądniimy więc najprzód 
w duszę. 

I. Przygotowanie duszy może być: 1) do- 
stateczne lub dobre, 2) bardzo' dobre, 3) dosko- 
nałe. 

1) Dostateczne przygotowanie jest takie, któ- 
re do Komunii św. jest nieodzownie potrzebne, bez 
którego Komunia św. będzie zła, lub świętokra- 
dzka. Katechizm uczy nas, że musimy być w sta- 
nie łaski czyli wolni od grzechu ciężkiego. Nie 
możemy iak Judasz udawać, że witamy Pana na- 
szego pocałunkiem, gdy w istocie wydaiemy Go 
w ręce wrogów. Kara człowieka, który wszedł 
bez szaty godowej na ucztę weselną, pokazuje 
iak straszny gniew Boży ściga tych, którzy ośmie- 
lają się zbliżyć do Stołu Pańskiego bez dostatecz- 
nego przygotowania. Jeśli stan łaski był utra- 
cony przez grzech śmiertelny, musi być odzyską- 
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üy w Sakramencie Pokuty; żal doskonały tu nie 
wystarcza. 

2) Bardzo dobre przygotowanie więcej iuż 
odpowiada godności tego Sakramentu. Bóg zstę- 
puje do duszy naszei. On Święty świętych, Czy- 
stość i Doskonałość sama. Czyż nie powinniśmy 
uczynić wszystkiego, co tylko leży w naszej mocy, 
by być wolnymi od grzechu śmiertelnego i po- 
wszedniego? Nie może nas Pan dopuścić do Nieba, 
do Siebie, jeśli mamy choć ieden grzech powszedni 
na duszy. Jakże więc możemy zmuszać Go, by 
wszedł do duszy naszej, gdy skażona jest grze- 
chami powszedniemi? Widzieliśmy iak niebez- 
piecznym jest grzech powszedni. Prowadzi do 
grzechu ciężkiego, naraża nas na utratę Nieba, 
lub opóźnia osiągnięcie szczęśliwości wiecznej. 
Wstrzymuje łaski, które Pan Jezus ma dla nas 
w pogotowiu. Jeśli kochamy dusze nasze, nie 
będziemy szczędzili trudu, by się od każdego 
grzechu uwolnić. Bóg daje nam tyle do tego spo- 
sobów: spowiedź, żal, jałmużnę, pobożne użycie 
wody święconej, znak Krzyża św. i t. d. 

3) Doskonałe przygotowanie jest to, którego 
Pan Jezus w nas wyczekuje, by nas najobficiej 
udarować. Chce, by duszę naszą przeniknęła 
wiara, nadzieja, miłość, wdzięczność, pokora, skru- 
cha i pragnienie. By Go dobrze przyjąć, nie wy- 
starcza pozbyć się wszystkiego co dla Niego iest 
wstrętnem, pówinniśmy nadto stać się miłymi 
w oczach Jego przez wiele cnót i jak najlepsze 
usposobienie. Prośmy Go o to, a prośmy gorąco, 
bo czas jest krótki. „Proście, a będzie wam 
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dano“. Czyńmy akty tych cnót gorliwie — 
wzmacniaimy cnoty, ćwicząc się w nich, i powta- 
rzajmy te akty powoli, by głębiei weszły do serc 
naszych. 

Akt wiary: Wierzę, o Boże mój, że iesteś 
prawdziwie obecny w św. Hostii, którą mam przy- 
ijąć; ten sam Jezus Chrystus, Bóg i Człowiek, 
obiecany w raju, i powitany w Betlejem przez 
pasterzy i królów; który leżał na rękach Marii, 
i pracował w warsztacie Józefa, który chodził 
po Świecie, czyniąc dobrze i błogosławił małe 
dzieci, który uczył z łodzi Piotrowej, i uciszył 
burzę na morzu, i modlił się na górze za mnie, 
który dał dwunastu Apostołom pierwszą Komunię 
św. przy ostatniej Wieczerzy, który. umarł na 
Krzyżu, i powstał z martwych, wstąpił na Nie- 
biosa, który przyidzie znowu sądzić żywych 
i umarłych, który tymczasem przychodzi w Przen. 
Sakramencie, by przygotować dusze nasze na to 
przyjście Swoje w Dzień Ostateczny. 

„Wierzę, iżeś Ty iest Chrystus, Syn Boga 
żywego“. 

„Panie, pomnóż wiarę moją“. 

Akt nadziei: Czegoż możesz mi odmówić 
o mój Przyjacielu i Bracie, gdy dajesz mi Siebie 
Samego! Nie możesz powiedzieć, że cokolwiek 
jest trudnem lub niepodobnem dla Ciebie. Prag- 
niesz wyleczyć to co jest złe w mej duszy, — 
wzmocnić co w niej jest dobrego — dać mi łaskę 
do zachowania mei duszy wolnej od grzechu cięż- 
kiego — i łaskę wytrwania do końca, by przyjść 
bezpiecznie do nóg Twoich w Niebie. Proszę Cię 
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teraz, Panie, o wszystkie te rzeczy i o wszystkie 
błogosławieństwa, które wiesz, że mi są potrze- 
bne.w tem życiu, i ufam mocno, że mi je dasz 
wszystkie. Zapraszasz mnie teraz, bym przy- 
szedł do Ciebie — z pewnością wielkich rzeczy 
mogę się po tych odwiedzinach spodziewać. 

Akt miłości: Tak mało wiem o Tobie, o Pa- 
nie; kiedyś dopiero w Niebie poznam, iakim jesteś, 
lecz i to co wiem teraz, wystarcza, bym Cię ko- 
chał całem sercem. Wiem, że jesteś nieskończenie 
piękny i dóbry, słodki, łagodny i kochający, szczo- 
dry i przebaczający — i wiem, że będąc dobry 
Sam w Sobie, jesteś jeszcze niepojęcie dobry i ła- 
skawy dla mnie. A wzamian żądasz tylko mojej 
miłości: „Synu, daj mi serce twoje“. Weź je, o Pa- 
nie! Daję ci je, aby było Twojem na wieki. Na- 
ucz mnie kochać Cię całem sercem mojem, całą 
duszą, całym umysłem — i z całych sił. I pomóż 
mi kochać, jak siebie samego, tych wszystkich, 
których wzywasz, by podzielili ze mną ten Dar 
Twei miłości. 

Akt wdzięczności: O Boże mój, jakże dobrym 
jesteś dla mnie! Jakże wiele mi-dałeś! O ileż 
więcej uczyniłeś dla mnie niż dla milionów i mil- 
jonów innych dzieci, które są na Świecie. Mam 
dobrego ojca, dobrą matkę i miły dom. Uczyniłeś 
mnie dzieckiem katolickiego Kościoła, i z łaski 
Twojej mogę używać Sakramentów świętych, 
o których tyle dzieci nic nie wie. Dlaczegoś był 
tak bardzo dobry dla mnie? dłaczegoś tak mnie 
ukochał, kiedy ja tak mało na to zasłużyłem, tak 
Cię mało kochałem dotychczas? I cóż dam Ci za 
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tę miłość Twoią? Dawid wołał z pełnego serca: 
„Cóż oddam Panu za wszystkie łaski, któremi 
mnie udarował?' A o ileż więcej ja otrzymałem 
niż Dawid? Cóżby mówił Dawid, gdyby wiedział, 
jak Ty chcesz mnie udarować? Wiele królów 
i proroków żądało widzieć, co ia widzę, a nie wi- 
dzieli, i słyszeć co słyszę, a nie słyszeli. Pocze- 
kaj do jutra, Panie, a odpłacę się Tobie, jutro dam 
Ci tyle, ile Ty mi dajesz, więcej niż otrzymałem 
dotychczas, więcej niż to, czem jest Niebo, które 
dla mnie gotujesz — dam Ci Ciebie samego. 

Akt pokory: Przyjdzie mi łatwo być pokor- 
nym, bo nie mam nic takiego, z czegobym się mógł 
pysznić, a z tylu rzeczy muszę się wstydzić. Boże 
mój, wszystko co we mnie jest dobrego, pochodzi 
od Ciebie; nie mam nic swoiego prócz grzechów. 
A jak wiele tych grzechów. Byłem taki niegrze- 
czny, taki niechętny i niewdzięczny. Św. Elżbieta 
dziwiła się, że Matka Najśw. do niei przychodziła. 
Św. Piotr wołał: „Wynijdź ode mnie, Panie, bom 
jest człowiek grzeszny*. Pogański setnik mówił: 
„Panie, nie jestem godzien“. I ia także zdumiewam 
się, że Pan Nieba i ziemi przychodzi do mnie. Nie 
powiem jednak: „Wynijdź ode mnie“. Lecz z ca- 
łego serca powtarzam: „Panie, nie jestem godzien, 
abyś wszedł pod dach mój“. „Boże, bądź miłościw 
mnie grzesznemu '. 

Akt żalu: Grzechy moie sprawiły, że iestem 
tak bardzo niegodny. Lecz żałuję za nie, bardzo 
żałuję. Żałuję z powodu złego, które zrobiły w mej 
duszy, ale jeszcze więcei dlatego, że tyle Ciebie, 
o Panie najdroższy, kosztowały. One Serce Twoie 
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Pan Jezus daje się poznać uczniom swym w Emaus. 


* (Tajemnica szczęścia.) Rotograwura Druk. św. Wojciecha 
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targały w ogrodzie Oliwnym, one uderzały Cię 
podczas biczowania, kłuły Cię w cierniach, wbi- 
jały gwoździe w ręce Twe i nogi najświętsze. Ża- 
łuję za grzechy moje, bo one Cię krzyżowały, mój 
Panie, ale najwięcej żałuję dlatego, że one Cię 
obraziły, Ciebie, który jesteś tak dobry Sam 
w Sobie, tak nieskończenie dobry. O Boże mój, 
myślę, że mógłbyś być dobrym dla drugich, nie 
będąc nieskończenie dobrym, lecz musisz być nie- 
skończenie dobrym, by być dobrym dla mnie. 
A więc żałuję z całego serca, że Cię obraziłem. 

Akt pragnienia. Pan nasz życzy sobie, byśmy 
Go pragnęli. I w tem jest do nas podobny. Nie 
lubimy odwiedzać ludzi, którzy niechętnie nas wi- 
dzą. Pan Jezus głównie pragnieniem przygoto- 
wywa się na przyjście do nas; to jest Jego uspo- 
sobienie, pragnienie sześciu tysięcy lat! Chętnie 
więc i z radością przychodzi do tych, którzy Go 
pragną nawzajem. 

W czasach, gdy Pan Jezus chodził po ziemi 
judzkiejj żył w Jerycho człowiek imieniem Za- 
cheusz. Był on przedniejszym celnikiem i jak inni 
ludzie tego zawodu był znienawidzony od Żydów. 
Człowiek ten pragnął zobaczyć młodego Proroka 
z Galilei, o którym wszyscy mówili; słysząc więc, 
że Jezus miał przechodzić drogą, postanowił cze- 
kać na Niego wśród rzeszy. 

Lecz Zacheusz był niskiego wzrostu i wnet się 
przekonał, że z powodu tłumu, który cisnął się ze 
wszech stron wokoło Niego, mało mógł mieć na- 
dziei uirzenia Pana naszego. Pobiegł więc szybko 
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naprzód i wspiął się na drzewo figowe, skąd mógł 
lepiej widzieć. Rzesza posuwała. się zwolna w tę 
stronę. Zacheusz wytężał wzrok, by wśród niej 
zobaczyć Jezusa. 

Oto jest. Zaprawdę warto było na Niego cze- 
kać; zbliża się coraz bardziei. Dochodzi już pra- 
wie pod drzewo. I oto zatrzymuje się, tłum ludzi 
staje także. Zatrzymuje się, jakby umyślnie pod 
to drzewo zmierzał, jakby się tu kogoś spodzie- 
wał. Spojrzał w górę, i serce Zacheusza zabiło 
gwałtownie. „Zacheuszu, zstąp prędko, albowiem 
dziś potrzeba Mi mieszkać w domu twoim“. Nic 
nie było przygotowane dla przyjęcia Gościa — 
tylko to miłosne pragnienie; i to wystarczało 
Panu Jezusowi. „I prędko zstąpił Zacheusz i przy- 
iął Go z radością“. 

Jestem biedny, słaby i niegodny, by zbliżyć 
się do Ciebie, Panie najdroższy, a przecież tak 
pragnę. Nie myśl, Panie, by całe pragnienie było 
po Twoiei stronie tylko, bo i ia kocham i pragnę 
Ciebie. Ty wszystko wiesz, Ty wiesz, że Cię mi- 
łuję. Dawid mówił: „Jako pragnie jeleń do źródeł 
wodnych, tak pragnie dusza moja do Ciebie, Boże“. 
Obym i ia mógł tak Ciebie pragnąć. Twoie słowa 
i czyny tak pełne miłości, sprawiają, że pragnę 
Ciebie; a Ty chętnie przychodzisz do tych, co Cię 
pragną. Zacheuszowi dałeś więcej, niż on miał 
nadzieję otrzymać. Dlatego, że tak chciał Cię zo- 
baczyć, dane mu było nietylko spoirzeć na Twą 
prześliczną twarz, gdy przechodziłeś pod drze- 
wem figowem, lecz słyszeć głos Twój i Boską 
Twą obecność mieć w domu swoim. 
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A jakże chętnie chodziłeś do Betanji do dwóch 
sióstr, które z utęsknieniem wyglądały Cię zaw- 
sze. I ja chciałbym tak Cię przyjąć i powitać jak 
one. Marta nie szczędziła trudów, by dom na 
Twoie przyjście przyrządzić. Wszędzie było czy- 
sto i porządnie, mieszkanie przystrojone kwiatami 
wygłądało odświętnie, a Marta znosiła jeszcze 
wszystko o czem pomyśleć mogła, by Ci swą 
cześć pokazać. Daj mi, o Panie, być do niej po- 
dobnym, niech nie będę zimnym i obojętnym, lecz 
kochającym i czynnym. A Maria siedziała u nóg 
Twoich, słuchając słów Twoich; tak daj mi słu- 
chać Cię, gdy przyidziesz do mnie jutro i we 
wszystkich Komuniach świętych całego życia. Bę- 
dziesz mówił do serca mojego, jeśli ia tylko słu- 
chać będę. „Mów Panie, bo słucha sługa Twój“. 

Te akty są podane jako przykład aktów, które 
powinniśmy przed Komunią św. odprawić. Może 
wam być przydatny. 

II. Przygotowanie ciała polega na: 

1) powstrzymaniu się od posiłków i 2) na usza- 
nowaniu żewnętrznem. 

1) Katechizm mówi, że musimy od północy 
być naczczo. To znaczy, że od dwunastej w nocy 
poprzedzającei Komunię św. nie wolno nam przy- 
jąć jakiegokolwiek pożywienia. To prawo, aby 
być naczczo przed Komunią św., Kościół posta- 
nowił, by nas nauczyć poszanowania dla Ciała 
Pana naszego. -Kościół zwalnia z tego prawa lu- 
dzi, będących w niebezpieczeństwie śmierci, w in- 
nym razie byłoby grzechem śmiertelnym iść do 
Komunii św. nie naczczo; gdybyśmy przez po- 
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myłkę coś połknęli, nie moglibyśmy iść do Ko- 
munji św. Chodzi tu tylko o rzeczy, których uży- 
wamy jako pożywienie. Jeślibyśmy połknęli coś, 
co nie jest pożywieniem, np. kawałek ołówka, nitki, 
paznokcia, to nie stanowiłoby przeszkody, bo te rze- 
czy nie są używane jako pożywienie. Także gdyby- 
Śmy połknęli kroplę deszczu, moglibyśmy iść do 
Komunii św., bo tego nie uważamy za pożywienie. 

Pamiętajmy również, że nie szkodzi, jeśli poł- 
kniemy po północy coś, co przed północą było 
w ustach. 

Przez uszanowanie dla Przenajśw. Sakra- 
mentu powinniśmy po przyjęciu Go czekać kwa- 
drans, zanim coś spożyjemy. 

Było święto Bożego Ciała i gromadka dziew- 
czynek biało ubranych szła przez karytarze sta- 
rego francuskiego klasztoru do kaplicy, by przy- 
jąć pierwszą Komunię św. Jedna z nich zobaczyła 
na ziemi kawałeczek czekolady i niewiele myśląc 
podniosła go do ust. W chwili jednak gdy go poł- 
knęła, wnet wszystkie konsekwencje przyszły jej 
na myśl. I odrazu zerwała się burza niepokoju 
w sercu tak spokojnem i cichem dotychczas. Cóż 
ma teraz robić? 

Anioł Stróż szeptał jej cicho: „Zdejim welon; 
powiedz, że już nie jesteś naczczo, że przez nie- 
uwagę coś połknęłaś, i że musisz dó jutra Komunię 
św. odłożyć.“ 

A szatan szeptał: „Co ludzie powiedzą? Jak- 
że zawiedzeni będą rodzice, którzy z tak daleka 
przyjechali, żeby z tobą być dzisiaj. Nie mogą zo- 
stać do jutra. I=wszyscy będą uważali cię za nie- 
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mądra i roztargnioną, jakże ci wstyd będzie zo- ma 


stać na miejscu, gdy inne dzieci podchodzić będą 4; | - 
do ołtarza“. JI | 
I cóż ta dziewczynka zrobiła? Po krótkiej 1 
walce między dobrym a złym duchem w sercu, 0 
uległa złemu. Pomyślała, że nie może znieść tego, ię 
co ludzie o niej powiedzą. Póidzie do Komunii św. $ 


z innemi, a potem na przyszłej spowiedzi wyzna 
ten grzech. Przez cały czas Mszy św. Anioł Stróż 


starał się przestraszyć ią myślą świętokradzkiej SNR 
Komunii św., lecz nie słuchała go, bo myślała tylko: z ! 
„co ludzie powiedzą?“ Gdy ksiądz mówił: „Do- i 


mine non sum dignus“ podeszła do ołtarza z in- 
nemi, podeszła w swej białej sukni, w białym we- 
lonie i wianku, lecz bez szaty godowej, z duszą 
umarłą w pobielonym grobie, i tak przyjęła Pana 
Swego i uczyniła pierwszą Komunię św. w grze- {1 
chu śmiertelnym. a 

Pomyślcie, co czuła, gdy wracała na swoje 
miejsce i uklękła wśród szczęśliwych i niewin- 
nych dzieci, które w radosnem uniesieniu czyniły 


dziękczynienie. Pomyślcie co czuła, gdy przyszła i 
spowiadać się z tego grzechu; co czuła.przez całe ` 9 
życie, gdy widziała dzieci idące do 1-szei Komunii i 


św.; jaką straszną musiała być ta myśl: „Przyję- 
łam 1-szą Komunię św. w grzechu śmiertelnym". 


| A cóżby się było stało, gdyby zdjąwszy we- 
; lon powiedziała odważnie, co przez pomyłkę zro- 
| biła? Byłby naturalnie zawód dla niej i dla in- 


nych; to było nieuniknione. Ale cóż z tego? Każdy 
byłby ią żałował i starał się pocieszyć, mówiąc, { 
że tylko jeden dzień będzie musiała czekać. A gdy- 
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by iei rodzice nie mogli byli zostać, to trudno. 
I nawet gdyby iei robili wyrzuty za nieuwagę — 
cóżby to szkodziło, byle Pan nasz nie był obra- 
żony, gotów ią powitać na drugi dzień i wyna- 
grodzić jei wszystko co przecierpiała, by swei 
szaty godowej nie splamić grzechem! Jakże wiele 
grzechów się popełnia, słuchając szeptu szatana: 
„co ludzie powiedzą“. Gdy tylko będzie ci to sze- 
ptał do ucha, odpowiedz odważnie: „A co Bóg 
powie? mnie-o to tylko chodzi — a o wszystko . 
inne nie dbam*. 

Weźmy teraz inny przykład pierwszei Ko- 
munji św. Nie było to w dzień Bożego Ciała, lecz 
w wielką sobotę. Gromadka małych chłopców 
była dnia tego u spowiedzi, bo w sam dzień Wiel- 
kanocy mieli odprawić pierwszą Komunię św. 
A teraz już był wieczór i kładli się spać. Jeden 
z nich zatrzymał się przed sypialnią, by pomówić 
z nauczycielem. Żal było patrzeć na biedaka, taki 
wyglądał zgnębiony i niespokojny. Powiedział na- 
uczycielowi, że jest bardzo nieszczęśliwy, bo po 
spowiedzi tego ranka odprawionej, popełnił grzech 
śmiertelny i nie będzie- mógł iść do Komunii św. je- 
żeliby go przedtem nie wyznał. Prosił, by mógł dnia 
tego jeszcze iść do spowiedzi. Nauczyciel był bar- 
dzo poczciwy; odparł, że iuż tego wieczoru nie 
mógłby się spowiadać, lecz nazajutrz rano wszyst- 
ko się z łatwością urządzi. Tymczasem powinien 
uczynić serdeczny akt żalu przed zaśnięciem. Bie- 
dny chłopiec nie mógł spać, bał się oczy zamknąć. 
Jakże wiele aktów żalu doskonałego starął się 
czynić z całego sęrca, 
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Ciężką miał walkę ze względem ludzkim. Sza- 
tan szeptał: „Co nauczyciel pomyśli o tem, że 
znowu chcesz iść do spowiedzi? co chłopcy po- 
myślą, gdy zobaczą jutro, że się spowiadasz? 
w kościele będzie mnóstwo ludzi, i wszyscy zwró- 
cą na to uwagę. A co ten i ten powie?“ 

Anioł Stróż szeptał: „Odwagi chłopcze, wszy- 
stko jedno co inni pomyślą i powiedzą. Staraj się 
przedewszystkiem o żal i przyjmij wszystko co 
boli, jako pokutę, o wiele mnieiszą niż ta jaka ci 
się należy”. 

Uczynił wybór. Tak, będzie dbał tylko o to, 
co Bóg pomyśli, będzie Mu chodziło tylko o Boże 
przebaczenie i boleć go będzie myśl, że zasmucił 
Najśw. Serce. 

Bardzo rano wstał i klęknął w konfesionale. 
Jakoś nikogo nie było jeszcze w kościele i gdy 
w godzinę później klęczał na swoijem miejscu, 
wśród towarzyszy, nikt nie zauważył iego po- 
przedniej nieobecności. Przygotował się do Ko- 
munji św. pokorniej, a może mniej radośnie od 
tych, którzy wokoło niego klęczeli. Lecz w sercu 
jego był pokój. Dał Sędziemu cichą zapłatę żalu 
i gdy Pan nasz już przyszedł i odszedł i dziękczy- 
nienie było skończone; łzy zostały na twarzy tego 
biednego chłopca, łzy, których pragnąć mogło nie- 
jedno serce niewinne, łzy, które zebrał Anioł Stróż 
i złożył przed Tronem Bożym w Niebiosach. 

Weźmy teraz drugi warunek, który iest wy- 
magany od ciała, mianowicie uszanowanie. 

2) Uszanowanie wymaga, żeby ciało, które ma 
się stać mieszkaniem Boga naszego, było godnię 
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na Jego przyjście przygotowane. Suknia nasza 
winna być porządna i czysta, ale nie za strojna, 
do balasek mamy iść bez rękawiczek. Dusze nasze 
i serca są zajęte myślą o tej świętej chwili, która 
się zbliża, i dlatego zachowujemy się z uszanowa- 
niem i ze skupieniem. Mamy odprawić przygoto- 
wanie, do którego używamy książeczki, lub od- 
mawiamy krótkie modlitwy z pamięci. Gdy ksiądz 
mówi: „Domine non sum dignus“ zbliżamy się 
do balasek ze złożonemi rękami i z oczami spusz- 
czonemi. 

A teraz co do próśb. Musimy mieć je przy- 
gotowane, zanim Pan nasz przyjdzie. Ci, którzy 
idą na audiencię do Ojca św. obmyślają sobie na- 
przód o co go mają prosić, by klęcząc u iego 
stóp łatwo móc prośby wymienić, bo czas au- 
diencii jest krótki. Niektórzy z nas jednak nie wie- 
dzą całkiem wyraźnie, o co mają prosić, trzeba 
trochę namysłu, by jasno to widzieć. Pomyślmy 
więc, o co prosilibyśmy Pana Jezusa, gdybyśmy 
Go znali, takim jakim był podczas Swego życia 
na ziemi, gdy leżał na rękach Marii, błogosławił 
małe dzieci, lub chodził na brzegu ieziora. Po- 
myślmy z czem dusza nasza ma najwięcej trud- 
ności; jaką wadę najtrudniej nam iest pokonać, 
z czego najczęściei musimy się spowiadać. Może 
nie pamiętamy już Arabiego i zapomnieliśmy o ulu- 
bionej namiętności? Czy mamy w sercu Arabiego, 
który stoi na czele buntu? Jeśli go znajdziemy, 
prośmy Pana naszego, by nas od niego uwolnił. 
Jeśli jeszcze nie wiemy, o co prosić, możemy udać 
się z prośbą o pomoc w tym względzię do rodzi- 
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ców, nauczycieła lub nauczycielki, do rodzeństwa 
lub towarzyszy. „Proszę was, pomóżcie mi; po- 
wiedzcie mi, co u mnie najwięcej potrzebuje po- 
mocy i poprawy? Jakiej cnoty potrzebuję naj- 
więcej?“ 

Kilkunastu chłopców stało pewnego poranku 
w klasie wokoło nauczyciela. Było to w dzień 
święta Matki Boskiej Łaskawej. Przed zaczęciem 
lekcji nauczyciel przypomniał chłopcom o tem 
święcie i radził im, by prosili Panny Marii o iakąś 
specjalną łaskę, w dniu, w którym czuje się zmu- 
szoną być bardziej jeszcze niż zwykle miłosierną 
i współczującą. Mały chłopczyk, niedaleko ka- 
tedry profesorskiej, zauważył smutno, że nie wie 
o co prosić. 

— Jeżeli o to tylko chodzi — rzekł nauczyciel 
— to łatwo mogę ci pomóc. Znam chłopca — cią- 
gnął dalej patrząc w sufit — który nigdy nie od- 
robi porządnie swego zadania — pomagał ojcu 
w domu, -załatwiał sprawunki dla matki, bawił 
dziecko, robił wogóle wszystko, prócz przygoto- 
wania lekcyi. Ten chłopczyk mógłby prosić o wy- 
leczenie się z lenistwa. 

Twarz malca się roziaśniła: 

— Proszę pana, już wiem, o co prosić. 

Po tym początku, zabrzmiało drugie pytanie: 

— Proszę pana, ia także nie wiem, o co prosić. 


— Znam innego chłopca — mówił znowu na- 
uczyciel — który tak zawsze pragnie mieć pierw- 


sze miejsce, że usuwa innych, pcha się do czy- 
tania, nieraz dokuczając kolegom, którzy mu wej- 
dą w drogę. Ten chłopiec mógłby poprosić o tro- 
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chę więcei poczciwości, a trochę mniej samolub- 
stwa. 

Para wesołych czarnych oczu zaiaśniała za- 
dowoleniem: 

— Już wiem, o co prosić. 

I tak spowiedź powszechna szła dokoła, jeden 
po drugim się zbliżał, pytaiąc co naiważniejsze dla 
niego, o co ma prosić, i ciesząc się gdy nauczyciel 
dobrze utrafił w to, czego mu brakowało. 

Nasze oczy nie jaśnieią może zadowoleniem, 
gdy wykazują się nasze wady i usterki. W każ- 
dym razie moglibyśmy nieraz usłyszeć pożyteczną 
uwagę od tych, którzy dobrze nas znaią; znają 
nas przy modlitwie, przy nauce i zabawie; i tak 
wiedzielibyśmy zawsze, o co prosić podczas mo- 
dlitwy. 

Prośmy, byśmy przez całe życie mogli być 
wolni od grzechu śmiertelnego, i o to, byśmy na 
zawsze zostali wiernemi dziećmi Kościoła; proś- 
my*o tę naiwiększą łaskę wytrwania do końca. 

Módlmy się za tych, których kochamy, za ro- 
dziców, braci i siostry, za naszych przyjaciół, za 
tych. którzy prosili, byśmy się za nich modlili, 
prośmy o nawrócenie grzeszników. Ułóżmy sobie 
w wilię wielkiego dnia wszystkie swoie prośby, 
by ie potem móc łatwo Panu przedstawić. 

Zawsze mieimy intencię otrzymania wszyst- 
kich odpustów, które otrzymać możemy, gdy 
idziemy do Komunii św. Zwykłemi warunkami od- 
pustu zupełnego są: spowiedź, Komunia św. i ja- 
kaś modlitwa na intencję papieża. Jeśli chodzimy 
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co tydzień do spowiedzi, spowiedź ta wystarczy 
na otrzymanie wszystkich odpustów w przeciągu 
tygodnia, a Komunia św. wystarcza na wszystkie 
odpusty:w ciągu dnia jednego. Jeśli należeliśmy 
do bractwa Apostolstwa Modlitwy, lub innego 
bractwa, możemy nieraz otrzymywać wiele od- 
pustów w ciągi jednego dnia. 

Dobrze jest zawsze po Komunii św. odmówić 
modlitwę: „Oto ja o dobry i najsłodszy Jezu“, 
przed krucyfiksem. Odpust zupełny jest przywią- 
zany do tej modlitwy za każdym razem gdy idzie- 
my do Komunii św. i ieśli pomodlimy się także na 
intencję papieża; odmawia się tu zwykle pięć Oicze 
nasz i pięć Zdrowaś Maria. 

Dla: siebie możemy otrzymać tylko jeden od- 
pust zupełny naraz, lecz nie zapominajmy o świę- 
tych więźniach w czyścu, którzy zawsze proszą 
nas o jałmużnę; mieimy ich w pamięci w czasie 
dziękczynienia po Komunii św. Wiele jest osób, 
które oddają im wszystkie swoje odpusty, i bardzo 
to jest piękny akt miłosierdzia. Powinniśmy od- 
mówić jakąś modlitwę na intencię papieża, za ka- 
żdy odpust, który pragniemy otrzymać, lecz nie 
powtarzaimy pięciu pacierzy, zmówmy je przed 
wyjściem z kościoła, a ofiaruimy potem w tei in- 
tencji iaką inną modlitwę, którą odmówimy w cią- 
gu dnia. 

Gdy się dziś udawać będziemy na spoczynek, 
niech całe serce nasze pełne będzie tei myśli: 
„jutro“. Jeśli obudzimy się w nocy, mówmy z Da- 
widem: „Dusza moja pragnęła Cię w nocy“. — 
„Przyjdź, Panie Jezu, przyjdź”, 
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3oże mój zaledwie uwierzyć mogę, że jutro 
o tei porze będę Cię iuż mieć w sercu moiem. Z ia- 
kąż radością powitam Cię Panie! Będę Ci miał 
tyle do powiedzenia. Naturalnie, że nie zacznę 
od proszenia Cię; najprzód Cię powitam, i wielbić 
i czcić i miłować będę; ale zanim odeidziesz, o tak 
wiele przyjdzie mi Cię prosić. I wiem, że dasz mi 
wszystko, o co prosić będę, jeśli się to tylko zga- 
dza z dobrem moiem. 

Ty, Król królów, spytasz mnie się jutro, czego 
pragnę. I iak Salomon w królewskiej szczodro- 
bliwości Twojej dasz mi rzeczy, o które nie pro- 
szę, a o których wiesz, że mi są potrzebne i po- 
żyteczne. Wiele rzeczy potrzebuję, a jednak osta- 
tecznie one się wszystkie zawierają w jednej: „Daj 
mi o Panie Twą miłość i łaskę, a to mi starczy 
za wszystko“. 

Aniele Boży Stróżu mój, módl się za mną. 
Święci Patronowie, módlcie się za mną! 

I Ty o droga Matko moja, Mario, spraw by 
szata godowa była na przyiście Twego Syna go- 
towa — nietylko bez plamy, ale Iśniąca drogiemi 
kamieniami cnót, lub przynajmniej tą cichą a jasną 
cnotą pokory, którą On tak miłuje. Musisz być 
bliziutko, o Pani moja, gdy Pan Jezus przyjdzie, 
by Swojem uwielbieniem, dziękczynieniem, i mi- 
łością zadośćuczynić za wszystko, czego mi nie- 
dostaje. Twoje modlitwy uprosiły cud w Kanie 
Galilejskiej. Dai, by i w mojej duszy cud sprawiły, 
by i u mnie zaszła wielka przemiana, dlatego że 
„była tam Matka Jezusowa“. 


CZESC TRZECIA. 


„Dzięki niech będą Bogu za 
niewypowiedziany Dar Jego“. 


XXX. 
Nasza pierwsza Komunja święta. 


„Zacheuszu, zstąp prędko, albowiem potrzeba 
mi w domu twoim mieszkać. I zstąpił Zacheusz 
prędko i przyjął Go z radością“. 

„Co powinniśmy czynić, budząc się rano?“ 
„Uczynić znak Krzyża św. i ofiarować duszę i ciało 
Bogu. Wstać natychmiast, ubierać się skromnie 
i zajmować się dobremi myślami“. To są rady 
dane każdemu chrześcijaninowi; jakże nam łatwo 
i miło będzie wypełnić je dzisiaj! 

Naprzód znak Krzyża św., a potem ofiarowa- 
nie Jezusowi serca i duszy. Mają one być tak nie- 
pojęcie zaszczycone obecnością Jego, więc muszą 
być razem poświęcone i traktowane z wielkiem 
uszanowaniem. Ubierając się myślmy o szacie go- 
dowej, która ma ozdobić duszę, i nią się zajmujmy 
więcej, niż zdobieniem ciała. Jest nieraz w zwy- 
czaju dawać zegarek jako prezent w dzień pierw- 
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szej Komunii św.; czyż nie byłaby to szkoda gdy- 
by nowa sukienka, srebrny łańcuszek lub zegarek 
zajmowały myśli nasze w tym cudownym dniu, 
który już nadszedł? 

Nabierzmy, odrazu zwyczaju, by przychodzić 
do kościoła zawczasu i mieć przynajmniej kwa- 
drans na przygotowanie się przed Komunią św. 
Nailepiej jest w tej intencji wysłuchać Mszy św. 
Zanim się zacznie św. Ofiara, możemy czynić akty 
przed Komunią św. lub odczytać co następuje 
o aktach po Komunii św.; może nam to pomóc 
w czynieniu własnych aktów po przyięciu Pana. 
Pamiętajmy zawsze, że książka jest tylko pomocą 
i, że jeśli możemy się modlić sami i własnemi sło- 
wami mówić do Pana Jezusa, będzie Mu to sto- 
kroć milsze. 

Nasze dziękczynienie, uwielbienie i prośby 
muszą być gorące, baczmy, by nie były za krótkie; 
Pan Jezus lubi z nami obcować, więc nie odchodź- 
my za prędko, mówmy do Niego i słuchajmy, co 
On do nas mówi, a nigdy nam się te słodkie 
chwile dłużyć nie będą. 

Po Komunii św. powinniśmy uczynić akty: 
1) uwielbienia, 2) dziękczynienia, 3) miłości, 4) żalu, 
5) prośby. Przejdźmy te akty razem pokolei, jeśli 
nauczymy się wzbudzać je, nie będziemy potrze- 
bowali książki; własne serce nasze powie, co ma-. 
my mówić do Pana Jezusa i jak Go powitać. Św. 
Proboszcz z Ars mawiał: „Nie lubię widzieć ' ludzi, 
którzy zaczynają czytać zaraz po odeiściu od 
Stołu Pańskiego“. O nie, czemu używać słów ludz- 
kich, gdy Bóg Sam mówi do nas? 
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Pierwszym naszym aktem po przyięciu Pana 
winno być: 

1) Uwielbienie. Oddajmy Mu najprzód własne 
uwielbienie, skłaniając w wielkiej pokorze duszę 
u nóg Jego, tak jakbyśmy się skłaniali przed Nim 
w Betlejem i na Kalwarii. Tak jak był prawdzi- 
wie obecny w żłobku i na krzyżu, tak jest teraz 
we mnie obecny. Uwielbiam Cię naipokorniej 
Boże utajony. 

Lecz uwielbienie nasze jest słabe i niegodne 
Jego, więc oddajmy Mu cześć*od Anioła Stróża, 
który klęczy przy nas schylony w kornej posta- 
wie; oddajmy uwielbienie tysięcy i tysięcy bło- 
gosławionych dusz, o których mówiliśmy tak czę- 
sto jako o dworze Jego w Niebiosach. Równie 
prawdziwie uwielbiają Go one tam na Tronie 
Chwały, jak tu na tym biednym i nędznym tronie, 
do którego przywiodła (io miłość dla nas. 

I świętych Patronów naszych zaprośmy do 
pomocy. Oni widzą to, czego my nie widzimy, 
więc cieszmy się, że ich chwała o tyle jest dosko- 
nalsza od naszej. I cieszmy się także, że zanim 
ujrzymy Go z nimi, otrzymujemy błogosławień- 
stwo przeznaczone dla tych, którzy nie widzieli, 
a uwierzyli. 

A potem oddajmy Mu cześć i uwielbienie Ma- 
rji. Uwielbia Go Ona w sercu naszem zawsze tak 
samo, jak wtedy, gdy mogła Go trzymać na rękach 
i przyciskać do serca, lub gdy później przyjmo- 
wała Go do swego najczystszego serca w Ko- 
munji św. Cieszmy się, że możemy Panu naszę- 
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mu oddać głęboką cześć Marii i prośmy Go, by 
przyjął ją jakby naszą własną. 

2. Dziękczynienie. I w tenże sam sposób 
możemy ofiarować Mu naiprzód nasz własny akt 
dziękczynienia. Bóg daje nam teraz naiwiększy 
dar, jaki w tem życiu otrzymać możemy. Nie 
może nam dać nic większego, aż do chwili, kiedy 
w Niebie ukaże nam twarz Swoią bez zasłony. 
I cóż my wzamian Mu damy? Daimy Mu siebie 
bez zastrzeżeń, jak On bez zastrzeżeń Siebie sa- 
mego nam daje. Dajmy Mu serce nasze wza- 
mian za Jego Serce. I miłość naszą, bo On tak 
gorąco nas kocha. Dajmy Mu wszystko co 
mamy i czem jesteśmy, teraz, gdy On dał nam 
wszystko czem jest i co posiada. š 

Gdy otworzymy oczy już na tamtym świecie, 
zrozumiemy jasno, że szczęśliwość każdej duszy 
w wieczności zależy od tego tylko, czy ona po- 
siada Boga, czy nie. Dusze w piekle nie posia- 
daią Boga, nie będą Go nigdy posiadały i dlatego 
są nieszczęśliwe na wieki. Biedne dusze w czy- 
Ścu nie posiadają Boga jeszcze i jedno tylko mają 
pragnienie, by się dostać do Niego, by Go po- 
siąść, i by się z Nim połączyć w Niebie na za- 
wsze. Dusze błogosławionych w Niebie posiadają 
Boga i są niepoijęcie. szczęśliwe, bo w Nim posia- 
dają wszystko i radosny ich okrzyk wznosi się 
w górę przez całą wieczność: „Bóg mój i wszyst- 
ko moje“. 

I Tego Boga, którego każda dusza w wiecz- 
ności tak pragnie, ja mam dzisiaj; On iest mój 
cały. Trzymajmy Go mocno, a już Niebo posię- 
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dziemy w sercu, bo „kto pożywa tego Chleba, 
ma żywot wieczny“. „Bóg mój i wszystko moje“. ri 
„Znalazłem Tego, którego miłuje dusza moja, trzy- 
mam Go i nie puszczę więcej“. A 
„A potem wezwijmy znów Aniołów. Zaproś- sę 
my znów Anioła Stróża i Matkę Najśw. i tych, M 
którzy już wiedzą, kim iest Bóg nieskończony, 1 
by Oni dziękowali za nas, by dziękowali z nami ) 
za to, że nam się dał przed czasem. Pan nasz | | 
mówi nam, byśmy się nie spodziewali nagrody 
w tem życiu: „Ja będę Nagrodą twoią zbytnie 
wielką“. I patrzmy, oto gdy my z zimnemi na- 
szemi sercami gotowi iesteśmy czekać, On Sam 
k jako Nagroda nasza czekać nie może, musi przyjść 
do nas przed czasem: „A oto Ja jestem z wami 
po wszystkie dni“. 
Wiemy iuż, iak wygląda dziękczynienie w Nie- 
bie; wiemy, jak się cieszą tam dusze błogosła- , 
wionych Bogiem swoim, iakie wołanie chwały i 
i uwielbienia wznosi się wciąż przed Tronem Jego: 
„Zbawienie Bogu naszemu, który siedzi na Stolicy 
i Barankowi.... Błogosławieństwo i chwała 
| i mądrość i dziękczynienie, i cześć i moc, i siła 
| Bogu naszemu na wieki wieczne w Niebie f 
| Amen.... Amen.... Alleluja! Chwalcie Pana E 
wszyscy słudzy Jego i którzy się Go boicie 
wielcy i mali“. 
Wielkie to jest dziękczynienie, a jednak mogę 
Mu dać jeszcze większe. Wysoko, wysoko po- 
| nad cześć, którą Mu dwór Jego w Niebie oddaje, 
| wznosi się ku Bogu cześć Boskiego Serca, teraz f 
| we mnie prawdziwie obecnego. Jak wonny dym | 
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kadzidła idzie z moiego serca dziękczynienie 
Najśw. Serca Jezusowego. Mogę ofiarować ie 
Bogu jako moje, własne, bo Serce Najśw. jest 
moje, mogę z niem robić co chcę. Obym je do- 
brze użył, póki ie mam u siebie. 

3. Miłość. Czy trudno mi będzie miło- 
wać? Jakże moglibyśmy nie kochać Tego, który 
nas tak bardzo umiłował? I kogóż będziemy ko- 
chać, jeśli nie Jezusa? Z pewnością teraz będzie- 
my mogli ze św. Pawłem powiedzieć: „Któż nas 
odłączy od miłości Chrystusowei?* „Znalazłem 
Tego, którego miłuje dusza moja; trzymam Go 
i nie puszczę więcej!“ Tak, trzymajmy Go, bo 
On niedługo zostanie. Trzymaimy (o, On iest 
Ojcem naszym i Bratem, Mistrzem i Towarzy- 
szem, Przyjacielem i Oblubieńcem duszy. Trzy- 
majmy (Go, nie znajdziemy nikogo tak wiernego 
i stałego, ktoby tak nas kochał i o nas się tro- 
szczył, tak myślał o nas, przebaczał nam, pocie- 
szał i dźwigał nas jak On. I mybyśmy Go ko- 
chać nie mieli? Więc kochajmy Go nietylko za 
to, że nas tak bardzo miłuje, lecz za to czem iest 
Sam w Sobie, nieskończenie Święty i piękny i go- 
dzien miłości — Bóg nieskończonej doskonałości. 
„Chwalimy Cię i błogosławimy Cię, wielbimy Cię, 
wysławiamy Cię, dzięki Tobie czynimy dla wiel- 
kości chwały Twoiei, Synu iednorodzony Ojca'*. 

Możemy oddać Mu miłość wszystkich Świę= 
tych, a zwłaszcza Najśw. Matki Jego, by wyna- 
grodzić za nędzę miłości naszej. A potem ofiarui- 
my Trzem Osobom Boskim, jako nasz własny 
dar, miłość Najśw. Serca, bo ta, nawet dla Nich 
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jest dostateczna i jest Ich godna i będzie przez 
Nie przyjęta. 


4. Żal. Czy smutno nam będzie wracać zno- 
wu do żalu? Może powiemy, że nie czas na żal 


dzisiaj? Przeciwnie, dla żalu czas jest zawsze 


stosowny, bo nigdy nie możemy zanadto żałować, 
ani za często naszego żalu odnawiać. I ten dzień 
radości będzie dobrą sposobnością, by powiedzieć 
Panu naszemu, jak bardzo żałujemy, żeśmy Go 
obrazili. I kiedyż Mu to lepiej powiemy jak nie 
dziś właśnie, gdy Go w sercu posiadamy. Kie- 
dyż lepiej uczynimy akt skruchy jak nie dziś, gdy 
nam Serce Najśw. pomaga? Z pewnością żal 
nasz będzie doskonały, przynajmniej dziś w dzięk- 
czynieniu po Komunii św. 

Pomyśleć, że obraziłem Pana, który mi tyle 
przebaczał; że obraziłem Tego, którego przecież 
miłuję! O Boże mój, tak bardzo żałuję za grzechy 
moje, dlatego, że one Ciebie, który jesteś tak nie- 
pojęcie dobry, obraziły; daj mi czułą, miłosną 
i serdeczną skruchę, i daj mi szczerą wolę nie- 
obrażania Cię więcei. 

5. Prośba. Teraz nadszedł czas, kiedy 
możemy prosić o wszystko co chcemy. Prośby 
nasze są już zapewne przygotowane; tego czasu 
nie powinniśmy używać na obmyślanie próśb, 
lecz trzeba już prosić. „Co chcesz, abym ci 
uczynił?“ rzekł Pan nasz łaskawie do ślepego 
z Jerycha. Powiedzmy, co chcemy, aby nam 
uczynił. Powiedzmy Mu o potrzebach naszych 
i troskach naszej duszy, gdzie nam jest najciężej 
przezwyciężać się i być grzecznym. Powiedz- 
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my jakiej ćnoty najwięcej potrzebujemy. Prośmy 
o większą wiarę, większą ufność, a nadewszy- 
stko o więcej miłości: „Dai mi Twą miłość i łaskę, 
a dosyć mi będzie“. Prośmy z wielką ufnością; 
ręce Jego napełnione są darami; On wie, czego 
potrzebujemy; przygotował to zawczasu i przy- 
niósł ze Sobą, lecz chce, byśmy Go prosili. 

O, iak wiele darów moglibyśmy otrzymać, 
prosząc! Jak wiele Pan nasz ze sobą ich przy- 
nosi, tych właśnie, których nam potrzeba, a my 
nie prosimy. Czas miia, a my iesteśmy roztar- 
gnieni, nieuważni, nie dbamy o duszę na tyle, 
by troskliwie wynaleźć i prosić o to właśnie, 
czego jej najwiecej potrzeba. I tak gdy przy- 
chodzi chwila, kiedy Pan nasz opuścić nas musi, 
zabiera ze sobą skarby, które dla nas przyniósł. 
Były tam dary, które już dawno przygotował; 
łaski, które dla nas kupił, i wyglądał chwili, w któ- 
rej mia nam ich udzielić. Lecz my nie prosiliś- 
my o nie, i musi je zabrać, a może da je temu 
właśnie, który klęczy obok i wyciaga ręce, by 
jak najwięcej otrzymać. Jakaż to szkoda dla nas. 

Prośmy o dary dla siebie i dla innych, a nie 
zapominaimy nigdy o duszach zmarłych, zwłasz- 
cza o duszach krewnych lub przyjaciół naszych. 
Za te dusze i za inne zmówmy z oczami utkwio- 
nemi w krucyfiks: „Oto ia, o dobry i najsłodszy 
Jezu” i pięć pacierzy na intencję papieża. 

Lecz zanim odeidziemy, pamiętajmy uczynić 
Panu naszemu ofiarę ze wszystkiego co dać mo- 
żemy. Na Wschodzie jest zwyczaj, że każdy czło- 
wiek, który chce rozmawiać z królem, przynosi 
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ze sobą jakiś dar drogocenny. I tak, Mędrcy wie- 
źli dary dla nowonarodzonego Dzieciątka. I Pi- 
smo św. mówi, że każdy, który idzie na spotka- 
nie Pana, musi przynieść jakiś dar w ofierze. 

Nie mówmy, że nic nie mamy do dania; to 
prawda, że wszystko należy do Boga, i ciało nasze 
przez stworzenie, i dusza przez stworzenie, a wię- 
cej jeszcze przez odkupienie: „albowiem, za wiel- 
ką cenę jesteśmy kupieni', ale On wszystko przyi- 
muje od nas z radością. Więc dajmy Mu duszę 
naszą nieśmiertelną, która obraz Jego ma na sobie 
wyryty. wraz z iei trzema przymiotami: rozu- 
mem, pamięcią, i wolną wolą. Daimy Mu serce 
nasze z jego przywiązaniem, i ciało nasze wraz 
ze zmysłami, aby On rozporządzał nami i tem 
co naszę przez czas i przez wieczność. Oddaimy 
Mu także: dobre postanowienia swoje, i prośmy, 
by ie pobłogosławił i zachował troskliwie iako 
własność Swoją, tak aby za następną bytnością 
mógł z radością znaleźć owoce błogosławionej 
obecności Swoiei. 

Pamiętaimy przez cały dzień o 'tei świętej 
radzie Proboszcza z Ars: „Jeśli mamy naczynie 
pełne drogocennych wonności, dobrze je zamy- 
kajmy, by zapach z nich nie uleciał. I tak jeśli 
strzec będziemy Serca naszego po Komunii Św., 
zatrzymamy w niem Pana Jezusa; a słodka woń 
obecności Jego sprawi, że kochać będziemy to 
co dobre, a nienawidzić wszystkiego złego“. Na- 
turalnie, że możemy być weseli, bo kiedyż może 
nas spotkać większa radość, iak nie dzisiaj? 
Lecz nie powinniśmy zanądto się rozrywać i od- 
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dawać zabawom, nie zapominaimy, że iesteśmy 
nową świątynią Boga. 

Nie traćmy Pana Jezusa z oczu. Zwracajmy 
często serca nasze ku Niemu w ciągu tego ranka, 
wzbudzając krótki i serdeczny akt miłości. „Jezu, 
mój Jezu, nie daj mi się oddalić od Ciebie“. „Jezu 
mój, kocham Cię“. 

Odwiedźmy Pana Jezusa w kościele, w ciągu 
popołudnia. Możemy pomodlić się jeszcze i od- 
nowić postanowienia, albo odmówić śliczną mo- 
dlitwę św.. Ignacego: 


„Duszo Chrystusowa, uświęć mię! 

Ciało Chrystusowe, zbaw mię! 

Krwi Chrystusowa, napói mnie! | 

Wodo z boku Jezusa Chrystusa, obmyj mnie! 

Meko Jezusa Chrystusa, wzmocnij mnie! 

O dobry Jezu, wysłuchaj mnie! 

W Ranach Twoich ukryj mnie! 

Nie pozwól mi nigdy oddalić się od Ciebie! 

Broń mnie przeciw złości nieprzyjaciół moich! 

Wyzwól mnie w godzinę śmierci mojej i każ 
[mi iść wraz z Tobą, 

Abym Cię chwalił z Świętymi Twoimi, po 

[wszystkie wieki wieków. Amen. 


| 
| 
| 


XXXI. 


„Pozostań z nami, -Panie !* 


Był to dzień niepoijętei światłości i piękna. 
Chyba nawet w tei Świetlanej krainie nie: było 
nigdy dnia jaśnieiszego. Na całym, głębokim 
lazurze nieba ani jednej chmurki, a słońce zebrało 
całą siłę i olśniło blaskiem niebo i ziemię, jakby 
chciało im nagrodzić te straszne godziny, gdy 
trzy dni temu w samo południe zgaszone zostało 
na sklepieniu niebios. Dziś więc postanowiło 
wejść do każdego zakątka na szerokiej ziemi, by 
wszystko cieszyło się jego widokiem. 

I w istocie słonecznie było wokoło. Lecz 
światło nie trafiło do serc dwóch podróżnych, 
którzy szli smutnie obok siebie, po drodze wiodą- 
cej do Emmaus. Ciemność, która w południe za- 
panowała nad Kalwarią była jeszcze w ich ser- 
cach, i nie mogąc znieść świątecznego nastroju 
stolicy, opuścili Jeruzalem i szli do wioski, poło- 
żonej o dwie godziny drogi na północozachód 
od miasta. Jedna myśl wypełniała ich dusze, 
jedno Imię było na ich ustach; pamięć i Imię 
ukochanego Mistrza, którego stracili. Pasterz zo- 
stał uderzony, i owce się rozproszyły. 
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Apostołowie, było ich już tylko jedenastu, 
ukryli się tego strasznego dnia, i gdy w wieczór 
pod osłoną ciemności zebrali się znowu w Wie- 
czerniku, jaka niepojęcie smutna zmiana zaszła 
wśród nich. Jego miejsce było puste. Nie sły- 
szeli głosu Jego. Odszedł od nich, zostawił ich 
sierotami i nie było człowieka, któryby ich mógł 
pocieszyć. 

Powoli zgromadzali się w Wieczerniku i inni 
uczniowie Pańscy. Wszystko przepadło, wszyst- 
kie ich nadzieje były zdruzgotane, i gorzkie znie- 
chęcenie i zawód zaciążyły na wszystkich ser- 
cach. Nie było już warto cofać się do przesz- 
łości. A jednak ci ludzie żyli tylko przeszłością. 
Chcieli usłyszeć wszystkie szczegóły ostatniego 
wieczoru od tych, którzy wczoraj z Nim byli, 
gdzie siedział, co robił i mówił, iak wyglądał. 
Apostołowie musieli niezliczoną ilość razy powta- 
rzać wszystko; gdy ieden przestał, lub gdy go 
pamięć zawiodła, drugi podeimował opowiadanie, 
potem znów trzeci, i tak mówili zadziwionym ucz- 
niom o umywaniu nóg, o Jego czułych wyrazach, 
a najczęściei o tym Darze cudownym, który im. 
dał, gdy iuż było po wieczerzy. Musieli opo- 
wiadać, jak wziął chleb i błogosławił i łamał i da- 
wał im mówiąc: „Bierzcie i jedzcie, to jest Ciało 
moje'. Jak potem wziął wino i mówił: „Bierzcie 
i piicie z tego wszyscy, to jest albowiem Krew 
moja“. I iak, kiedy mówił, przypomniała im się 
obietnica dana w Kafarnaum, i jedli, i pili, rozu- 
miejąc, że w tym chlebie i winie było Ciało 
i Krew Pańska, 
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O tem wszystkiem właśnie mówili dwaj ucz- 
niowie idący teraz do Emmaus. Smutno było mó- 
wić o Nim, a jednak o niczem innem myśleć i mó- 
wić nie mogli, tak przepełnione mieli dusze i serca 
wspomnieniem Jego. Dziś właśnie miiał tydzień, 
jak cała Jerozolima wyszła naprzeciw Niego i iak 
wśród palm, chwiejących się nad głowami i ra- 
dosnych okrzyków „Hosanna“ wchodził po dro- 
dze, usłanej szatami, do świątyni. Uczniowie Jego 
myśleli, że teraz nareszcie godzina Jego — go- 
dzina, o której mówił tak często, nadeszła. I wszy- 
stko skończyło się tym strasznym, tym gorzkim 
zawodem. Trzy lata, które z Nim spędzili, cho- 
dząc z miejsca na miejsce, przeszły; te błogo- 
sławione lata nauczania i cudów przeszły. On 
odszedł i już Go nie zobaczą nigdy. 

Tak więc rozmawiali smutno ze sobą, gdy 
nagle umilkli, zdziwieni, że nie są sami. Podróż- 
ny jakiś złączył się z nimi i szedł obok, już od 
dłuższej chwili. Zapytał, o czem mówią i czem 
tacy zmartwieni. Jeden, któremu imię było Kleo- 
fas, zagadnął zdumiony, jak to być może, by idąc 
z Jeruzalem nie słyszał o tem, co się w tych 
dniach tam zdarzyło. 

„O czem?“ — zapytał podróżny. 

Nareszcie mogli dać ujście żalowi i wylać 
przed Nim smutek serc swoich. Więc zaczęli opo- 
wiadać „O Jezusie Nazareńskim, który był mąż 
Prorok, potężny w uczynku i mowie przed Bo- 
giem i wszystkim ludem; i jako przedniejsi ka- 
płani i przełożeni wydali Go na skazanie śmierci 
i ukrzyżowali Go“. Mówili dalej, jak gorzko 
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opłakują Go uczniowie, którzy myśleli, iż On był 
Mesiaszem, obiecanym na odkupienie Izraela. I już 
trzeci dzień mija, odkąd się to stało. Wszystko 
się skończyło z Nim, i z nimi także. Nawet Ciało 
Jego było im zabrane; bo oto właśnie, nim ọpu- 
Ścili stolicę, słyszeli dziwną historię, która obie- 
gała z ust do ust: niewiasty niektóre, wierne 
Jezusowi, były o Świcie u grobu i nie znalazły 
tam Ciała Jego, lecz uirzały Aniołów, którzy im 
rzekli, iż żyje. Więc nawet ta pociecha posia- 
dania Ciała Jego iest im odjęta; zaprawdę mieli 
powody do. smutku. 

Podróżny słuchał w milczeniu. Pozwolił im 
dokończyć opowiadania i wtedy dopiero przemó- 
wił. Lecz zaczął od napomnienia ich, nie od po- 
ciechy, nazwał ich „głupimi i leniwego serca ku 
wierzeniu temu wszystkiemu, co powiedzieli pro- 
rocy*. „Czyż nie było trzeba“ mówił „aby to 
był cierpiał Chrystus i tak wszedł do chwały 
Swoiei?* I poczynając od Moiżesza, przechodził 
z nimi wszystkie figury i proroctwa, daiąc im 
lekcję Historii św. i pokazując jak był przedsta- 
wiony i przepowiedziany w Starym Zakonie, 
i jak, gdyby byli się lepiej zastanowili i mieli pra- 
wdziwsze o Mesiaszu mniemanie, byliby w Jego 
cierpieniach i Śmierci dostrzegli znaki, przez które 
miał być poznany. 

Musimy tu zauważyć, że Pan nasz, któty 
przyszedł do tych biednych uczniów, by ich po- 
cieszyć i wprowadzić znowu na dobrą drogę, naj- 
przód ich strofuje. "Tak też nieraz postępuje 
i z nami. W Swych odwiedzinach po Komunii 
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| św. będzie nas oświecał, pocieszał i będzie nam 
| pomagał, lecz będzie nas także strofował. 
| Do największych łask Jego należy właśnie 


to napominanie, któremu się tak dziwimy. Zo- $ 
baczmy, czy mamy słuszność. Przyznamy chyba, T 
| że mamy wszyscy wady; i Święci je mieli i Apo- $ 


stołowie, i ci dwaj uczniowie. Pan nasz kochał $ 
ich wszystkich gorąco; wiemy jak kochał Apo- f 
stołów; a czy miłość Swą ku nim okazywał 
pomijając ich błędy, czy też wytykając je, by 
mogły być naprawione? Patrzmy jak często na- 
pominał Synów Gromu, a jesżcze częściej Piotra. 
Dnia jednego Pan Jezus wspominając Apo- 
stołom o Męce Swoiej, która się zbliżała, mówił 
im, że Syn Człowieczy będzie wzgardzony, ubi- 
czówany i oplwany. Szlachetne serce św. Piotra 
zabiło oburzeniem i żalem na myśl, że Mistrz jego, 
w którym poznał był Boga, miał cierpieć taką 
mękę i pohańbienie. Wziął Go tedy na bok i po- 
czął strofować. Widzimy, że św. Piotr nie uwa- 
żał strofowania za znak niechęci, ale Pan obróciw- 
szy się, rzekł: „Odejdź ode Mnie, kusicielu*. Jakie 
to straszne słowa; jak musiały przestraszyć bie- 
dnego św. Piotra, który tylko przez poczciwość f 
to mówił. Zauważmy, że to surowe napomnienie f 
otrzymał św. Piotr nie za ciężkie przestępstwo, 
ale za małą winę, którą uważaliśmy może nawet 
za zasługę. Ale św. Pietr nie powinien już był 
takich błędów popełniać, a ponieważ miał być 
wyniesiony ponad innych, więc też Pan Jezus na- 
| pominał go za rzeczy, które byłby u innego prze- 
puścił, To nąs uczy, że napomnienie jest iednym p 
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ze sposobów okazania miłości i zaufania, a nie 
niechęci, jak nam się często zdaje. Więc nie 
myślmy, że rodzice, nauczyciele, lub krewni nasi 
nie lubią nas, gdy nam od czasu do czasu zwrócą 
uwagę na jakiś błąd lub wadę, bo zwykle-właśnie 
z dobroci serca to czynią. 

Trudno spotkać wśród ludzi człowieka, któ- 
ryby miał serce bardziej miłujące niż św. Paweł. 
Miłował swych przyjaciół i towarzyszy i nowo- 
nawróconych synów swoich, i mówił, że nie- 
chciałby iść do Nieba bez nich. A jednak jak su- 
rowo czasem do nich przemawia. „O głupi Gala- 
towie, któż was omamił?* Jakże nie lubilibyśmy, 
gdyby list od przyjaciela tak się zaczynał. Ale 
św. Paweł chciał naprzód doprowadzić .swych 
przyjaciół do poznania siebie samych, dopiero po- 
tem mógł coś dla ich poprawy uczynić. [I nasi 
przyjaciele nie mogą nam pomóc, póki nie zo- 
baczymy sami, co w nas poprawy potrzebuje. 

>atrzmy na te maleństwa, piszące w klasie; 
każde trzyma w rączce ołówek i dumne są wszy- 
stkie i rade, bo dziś po raz pierwszy piszą cał- 
kiem same. Zbliżamy się tu i tam, a uwagi, które 
robimy, rozmaicie są przyjmowane; jeśli mówimy, 
że kółka przy „o“ się nie domykają, a pałki nie są 
dość proste i wychodzą poza -linię, mały Tomuś 
słucha uważnie, stara się dostrzec te błędy, które 
mu wskazujemy, i poprawić je. Zato Romcio obu- 
rza się, twierdzi, że pałki nie wychodzą poza linię 
i że nie potrafi lepiei domykać kółek; cóż my na 
to? zostawiamy małego głuptaska i idziemy do 
innych dzieci. Tomuś prędko nauczy się dobrze 


413 


nie dostrzeże swoich błędów. 

Tak samo się dzieje z błędami i upadkami na- 
szemi. W chwili, gdy zaczynamy sobie z nich 
zdawać sprawę, możemy mieć nadzieję poprawy. 
Dlaczegóż więc gniewamy się na tych, co nam je 
wytykają? Jakże inaczej powinniśmy postępo- 
wać? A przecież w szkole, na lekcii rysunków 
cieszymy się, gdy profesor poprawi naszą pracę, 
a niekontenci iesteśmy, gdy tylko na innego zwra- 
ca uwagę. Czemuż więc, gdy dobry przyjaciel 
chce w nas poprawić to lub tamto, abyśmy mogli 
stać się bardziei do Wzoru naszego podobni, ob- 
rażamy się, chcemy iść swoją drogą, żeby się nikt 
do nas nie wtrącał? Nie obchodźmy się tak z na- 
szym najlepszym Przyjacielem; On pragnie, byś- 
my posłuszni byli Jego wskazówkom, i kiedy po- 
wie nam, jakie widzi błędy, chce byśmy ie uznali 
i starali się naprawić. To głównie ma na celu 
w Swych odwiedzinach w Komunii św., pokazuje 
gdzie przedewszystkiem pragnie znaleźć różnicę, 
co w nas najbardziej poprawy potrzebuje. A na- 
szą rolą będzie słuchać Go pilnie i wypełnić to, 
co nam powie. 

„Kiedy my nie słyszymy, jak Pan Jezus mówi, 
więc jakże możemy wiedzieć czego chce?“ 

Możemy Go słyszeć i całkiem dobrze wie- 
dzieć, czego chce, bo Jego jest właśnie ten cichy 
głos sumienia, przemawiający w duszy, więc nie 
odwracaimy się od Niego, nie udawajmy że nie 
słyszymy, nie starajmy się o nim zapominać, dla- 
tego że nam nie dogadza. Wszystko w tem życiu 


pisać, a Romcio będzie dalej krzywo bazgrał, póki 


om E zz 


414 


i przyszłem zależy od sposobu, w jaki głosu tego 
słuchamy. 

Jeśli zapytamy potępionych, dlaczego są 
w piekle, odpowiedzą, że dlatego, iż odwracali się , 
od tego głosu, i tak stawał się on coraz cichszy, 
ich serca coraz twardsze, aż przyszedł grzech 
śmiertelny i Śmierć i piekło na zawsze. 

A z drugiej strony, radośni Święci w Niebie 
znowu nam powiedzą, że słuchając głosu tego, 
doszli do tronów swoich w Niebie i uzyskali ko- 
rony chwały. Słuchaimy Go więc zawsze, czy 
wtedy, gdy wprost przez sumienie mówi do nas, 
czy też, gdy odzywa się przez usta ludzi mają- 
cych prawo w Jego imieniu przemawiać, lub na- 
wet przez takich, którzy tego prawa nie maią, 
ale są użyci przez Niego i przynoszą nam Jego 
słowa ostrzeżenia. Przypominamy sobie, jak przez 
ustą trzyletniego dziecka otrzymał napomnienie 
ojciec, który łamał post kościelny. I my nieraz 
słyszymy rzeczy bardzo prawdziwe od osób, 
które nas otaczają. Zamiast zapalać się oburze- 
niem i odpowiadać niechętnie, czyż nie lepiej zro- 
bimy, mówiąc do siebie: „Jest przecież w tem coś 
prawdy, i to głos Pana Jezusa mówi do mnie. 
Wolałbym wprawdzie, żeby mówił inaczej i przez 
inne usta, ale to trudno: nie będę zważał, przez 
kogo mówi, lecz wezmę słowa Jego do serca 
i będę z nich korzystał“. 

„Lecz co u tych dwóch uczniów — pytacie — 
zasłużyło na napomnienie? Oni byli tylko zmar- 
twieni i zniechęceni, a w tem przecież niema nic 
złego”. 


A właśnie tyle jest w tem złego, że szatan 
w przebiegłości swojej woli nas doprowadzić do 
zniechęcenia, niż do grzechu; po grzechu możemy 
się podnieść, lecz gdy jesteśmy tak przybici, że 
nie próbujemy już nawet wrócić do Boga, wpa- 
damy z jednego grzechu w drugi i coraz bardziej 
oddalamy się od Pana. Przypatrzmy się temu 
w następujący sposób: gdyby ktoś z przyjaciół 
naszych starał się służyć Bogu wiernie, lecz wpa- 
dał od czasu do czasu w te same stare błędy 
i przyszedł do nas po dobrą radę, a my zamiast 
go pocieszyć, powiedzielibyśmy, że nie ma się już 
co starać poprawić, że może wszystkiemu dać po- 
kój, czy czynilibyśmy dobrze? Jakież więc mamy 
prawo tak z duszą naszą postępować i mówić jej: 
„hie masz już co się starać, lepiej wszystkiemu 
dać pokój“. Bardzo więc źle czynią ci, którzy 
poddają się zniechęceniu, i dlatego Pan Jezus na- 
pomniał uczniów swoich. 

Oni chętnie przyjęli napomnienie; jakże do- 
brze to dla nich się stało. Pomyślmy, co byliby 
utracili, gdyby się odwrócili z urazą? Przyznali, 
że źle zrobili, a On tego tylko żądał. I wtedy za- 
czął ich pocieszać i nową radość wlewać w ich 
dusze. Powoli i stopniowo urok Jego obecności 
i słodycz słów Jego poczęła przenikać w ich smu- 
tne serca. Szli teraz po obu stronach Jego, by nie 
stracić ani jednego słowa, i słuchali pilnie tego, 
co mówił. A On pokazywał im rzeczy, których 
nie rozumieli dotychczas: jak Bóg pozwala na cier- 
pienia dla naszego dobra, jak przez cierpienie Świat 
miał być zbawiony i szczęście miało mu być 
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przywrócone, jak nawet Chrystus miał drogą 
cierpienia wnijść do chwały Swojej i jak naśla- 
dowcy Jego także tą Ścieżką za Nim iść muszą. 
Nie powinni więc myśleć, że wszystko stracone, 
choć przyszłość tak smutno wygląda.-— W miarę 
jak im te rzeczy tłumaczył, jaśniej poczęło się ro- 
bić w ich duszach i w serca wstępowało: prag- 
nienie, by póiść za Mistrzem tą drogą, którą im 
wskazał, i którą Sam obrał dla Siebie. 

Słońce zniżało się ku zachodowi, kończył się 
ten promienny dzień Zmartwychwstania. 

W towarzystwie podróżnego dwaj uczniowie 
zapomnieli o swym smutku. Przypatrzmy. im się; 
prawie uwierzyć trudno, że to ci sami ludzie, 
którzy niedawno wychodzili z Jeruzalem. Za- 
słuchani i zachwyceni tem, co Pan im mówi, nie 
zwracają uwagi ani na przechodniów, ani na cienie 
wieczorne, które się Ścielą wokoło, ani . na gos- 
pode, do którci się zbliżają. 

Już są u drzwi; Towarzysz podróży żegna ich 
i chce iść dalej; ale oni nie mogą z Nim się roz- 
stać, więc będą Go prosili, błagali, a jeśli to nie 
pomoże, przymuszą Go, aby wszedł i pozostał 
z nimi. 

I Pan nasz wchodzi; „A On okazywał „tylko“ 
jakoby iść dalej miał“, dlatezo, by mogli Go przy- 
musić, żeby został, Wchodzi razem z nimi i za- 
siadają do stołu. 

Przypatrzmy się im, jacy są pełni pokoju, ra- 
dości i szczęścia. Cała izdebka w małej gospo- 
dzie jest rozjaśniona Jego obecnością. Patrzą na 
Niego z miłosnem uszanowaniem. I nagle widzą 


ze zdumieniem, że Pan bierze chleb i wznosząc 
oczy ku Niebu błogosławi i łamie, tak właśnie, 
jak czynił w Wieczerniku na górze Syjon. Pa- 
dają na kolana przed Nim, a On daie im pierwszą 
Komunię św. Teraz oczy ich się otwierają, po- 
znają Go, a On znika z przed wzroku ich. 

I widzimy cudowne owoce tej Komunii św. 
Oto zrozumieli, że to iest Ciało Pańskie — i po- 
znali Go wreszcie — swojego Mistrza, który szedł 
z nimi jako nieznajomy — i oto teraz klęcząc 
uwielbiają, dziękują, miłują i przepraszają za to, 
że byli tak leniwego serca. Jakże się cieszą, że 
Go zaprosili i przymusili, aby wszedł z nimi! 
I my tak czyńmy w Komunii św., prośmy usilnie, 
gorąco, a On z pewnością wysłucha. 

„Pozostań z nami, Panie, pozostań z nami“. 


Tajemnica szczęścia. 
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„Jeśliby kto usłyszał głos mój i otworzył 
Mi drzwi, wnijdę do niego i będę z nim 
wieczerzał, a on ze Mną.* 


Takiemi to czułemi słowy mówi Pan Jezus 
o naszej pierwszej Komunii św. On stał u drzwi 
serc naszych i kołatał. A myśmy usłyszeli głos 
Jego, otworzyliśmy Mu, wszedł do nas i wiecze- 
rzał z nami, a my z-Nim. Byliśmy dziś w Wie- 
czerniku na górze Syjon, tylko nasza głowa, nie 
Jana, spoczywała na Jego piersiach, nasza miłość 
miała być Jego radością i ukojeniem w miejsce 
miłości najmłodszego z uczniów. Ja mam być 
teraz uczniem, którego Jezus miłuje. Jakże Go 
powitałem w mem sercu? 

Jest coś bardzo słodkiego w tych słowach: 
„Będę wieczerzał z nim, a on ze Mną“. Czuje się 
w nich ciszę, spokój, wypoczynek, poufny i bliski 
stosunek. Godzina jest późna, drzwi zamknięte; 
żaden odgłos nie zakłóca ciszy małego pokoiu, 
gdzie się dwaj przyjaciele spotkali; nic nie prze- 
szkadza ich cichej rozmowie, pełnej zaufania i mi- 
łośći. Są sami; mogą rozmawiać swobodnie o tro- 
skach swych i zawodach; mogą mówić o tajem- 
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nicach, których nikomu słyszeć nie wolno. Co zaj- 
muje jednego, zajmuje też drugiego; dzielą radości 
swe i smutki, omawiają projekta; przewidują i za- 
radzają trudnościom. Każdy czuje się silniejszy 
w towarzystwie drugiego; jeden udziela drugiemu 
pomocy, gdy ią dać może, a tam, gdzie pomoc 
staje się niemożebną, współczucie jest zawsze go- 
towe. Jest to czas spokoju i ciszy; nie potrzeba 
się spieszyć; obowiązki już nie naglą, troski ju- 
trzejsze jeszcze nie nadeszły, praca jutrzejsza nie 
zaczęła się jeszcze. Mogą używać swego to- 
warzystwa, mogą spoczywać we wzajemnej mi- 
łości. Taki niechaj będzie pokój naszych serc, gdy 
Pan mówi: „Wniidę do niego i będę wieczerzał 
z nim, a on ze Mną“. 

Zauważmy, jaka zmiana zaszła w dwóch ucz- 
niach z Emmaus po pierwszej-Komunii św. Źle zro- 
bili tego. ranka opuszczając towarzystwo Apo- 
stołów, więc postanowili wrócić natychmiast. 
„A wstawszy tejże godziny wrócili się do Jero- 
zolimy*, mówi św. Łukasz. I my tak samo, mu- 
simy patrzeć, gdzie Pan nasz żąda od nas po- 
prawy i wziąć się zaraz do pracy. 

Pierwsza Komunia św. w Emmaus pokazuje 
nam jasno cudowne skutki Komunii pod wzglę- 
dem oświecenia nas, byśmy widzieli i czynili to, 
czego Bóg żąda od nas. I taki będzie skutek nie- 
tylko pierwszej Komunii św., lecz wszystkich Ko- 
munij naszego życia, byleśmy tylko przystępo- 
wali do niej często a gorliwie. - Lecz jak prędko 
po pierwszej Komunii św. zapał niektórych sty- 
gnie! Czyż tak być powinno? 


O, prośmy gorąco, byśmy nie smucili Jego 
Naiśw. Serca, nie przystępując do Komunii św. 
lub przystępując niedbale i bez przygotowania. 
Stół Jego jest zawsze dla nas nakryty; więc nie 
możemy się odeń odwracać; dusze nasze umrą, 
jeśli się odwracać będziemy. Pan Jezus prosi, 
byśmy się zbliżyli do Niego. Chce nam dać Sie- 
bie teraz, a i potem na zawsze. Czyż tylko po Jego 
stronie będzie cała gorliwość i zapał? Z pewno- 
ścią nie. „Panie, daj nam zawsze tego Chleba“. 

A czegóż wymaga od nas, gdy przychodzimy ? 
Jednej tylko rzeczy, abyśmy byli wolni od 
grzechu śmiertelnego. Mniej żądać nie mógł. Z pe- 
wnością damy Mu więcei, choć On tego nie wy- 
maga koniecznie. 

Po Ofierze Mszy św. Komunia św. jest naj- 
świętszym, najcudowniejszym, najichwalebniejszym 
czynem, który możemy ofiarować Bogu w tem 
Życiu. Jedna dobra Komunia św. może więcej na 
nas ściągnąć łask, niż wszystkie inne akty reli- 
giine w Życiu, więcej niż wszystkie razem prak- 
tyki pobożne. Jedna Komunia św. zawiera dosyć 
łask, by uczynić nas świętymi. Święci właśnie 
przez Komunję doszli do świętości. Przychodzili 
z dobrem usposobieniem, a Przen. Sakrament wię- 
cej w nich czynił i tak wzrastali ciągle w podo- 
bieństwie do Pana naszego. I cóż dziwnego, że 
pragnęli i wyglądali tego niebieskiego Pokarmu, 
wiedząc jak ich zmienić może. 

Zdarza się czasem, że ktoś, jadąc powozem, 
mija na drodze zakurzonego i zmęczonego prze- 
chodnia, i widząc jego utrudzenie zabiera z sobą, 
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by mu ulżyć drogi, sadza przy sobie i uprzyjem- 
niwszy drogę miłą rozmową, dowozi wypoczętego 
i odświeżonego prawie do celu podróży. To czy- 
nią dla nas Komunie św. Spotykają nas idących 
ścieżką codziennego życia, która bywa nieraz mo- 
notonna i nużąca, i pomagają nam iść dalej, pod- 
wożą nas. Jak cudowna bywa nieraz ta pomoc; 
mogłaby zawsze być taką, gdybyśmy tylko chcieli; 
bo w wielkiej mierze od nas samych zależy, co 
uczyni dla nas Komunia Św. 

Musimy więc przychodzić do Pana naszego, 
a nie oddalać się i musimy przychodzić gorliwie. 
Przyzwyczajenie nie powinno zmniejszać uszano- 
wania, ani ostudzać miłości. Zobaczmy, jak Św. 
Alojzy: podtrzymywał swą gorliwość od jednej 
Komunii św. do drugiei. 

Ci, którzy z nim żyli, mawiali, że gdy się 
modlił w kościele przed Najśw. Sakramentem, 
twarz jego jaśniała jak u Serafina. Dlaczegoż tak 
było? Wiecie już dość o tych rzeczach, by od- 
powiedzieć odrazu: „Wiara jego musiała to spra- 
wiać“. A jeśli póidziemy jeszcze dalej nieco i spy- 
tamy: „Jak się to dzieje, że nasza wiara, która 
jest przecie ta sama, nie przynosi podobnych owo- 
ców? Jak się to dzieje, że jesteśmy tak niepo- 
dobni do Serafinów, gdy klęczymy tam gdzie św. 
Alojzy?“ Na to dacie odpowiedź: „Musiał ćwi- 
czyć się w wierze i przez to wzmacniał ją i od- 
świeżał*. 

My zaś nie czynimy tego. Tak, ćwiczenie spra- 
wiało, że wiara Świętych tak różna była od na- 
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szej. I wiara czyniła ich pilnymi w wynaidywaniu 
sposobów, by ją wciąż podnosić i umacniać. 

Cóż więc mamy czynić, by utrzymać się 
w gorliwości? Jak każda nauka, tak też i nauka 
świętości ma swe tajemnice; ale są one tylko dla 
uważnych i pilnych badaczy. Św. Alojzy był pil- 
nym badaczem i miał swą tajemnicę, jak gorliwie 
i owocnie przystępować do Komunii św. Przy- 
stępował co niedziela i cały tydzień zamieniał 
w przygotowanie i dziękczynienie. Pierwsze trzy 
dni były dziękczynieniem za ostałnią Komunię 
św., drugie trzy dni przygotowaniem do następnej. 
To bynajmniej nie przeszkadzało jego obowiąz- 
kom codziennym; przeciwnie, było właśnie powo- 
dem do jak najlepszego ich spełnienia. Gdy miał 
zrobić coś trudnego i nieprzyjemnego w ponie- 
działek, wtorek lub środę, mawiał: „Nie jest mi 
to wprawdzie miłe, lecz przyimii to, Panie, jako 
maleńką zapłatę za Twoje odwiedziny niedzielne“. 
Modlitwy i cierpienia ostatnich trzech dni były 
ofiarowane jako przygotowanie, aby Pan Jezus 
znalazł serce jego bardziej gotowe na przyjście 
Swoje w następną niedzielę. A gdybyśmy pró- 
bowali w tem naśladować św. Alojzego? 

Wiemy co Komunia św. zrobiła dla niego. Te 
odwiedziny Pana naszego, na które czekał z ta- 
kiem upragnieniem i których tak owocnie używał, 
sprawiły, że stał się Świętym tak prędko. Sakra- 
menta doprowadziły wszystkich Świętych do 
Nieba. Pan Jezus na to je ustanowił. Dwa wiel- 
kie Sakramenta: Pokuta i św. Eucharystja pracują 
wspólnie nad uprawianiem duszy naszej, tak jak 
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słońce i deszcz, które sprawiają, że ziemia rodzi 
ziarno. Deszcz obmywa ziemię, wsiąka w nią, 
użyźnia ją i bogaci; potem przychodzi silne, pro- 
mienne słońce, które z wilgotnej ziemi wyciąga 
cudowną roślinność. I tak Pokuta oczyszcza du- 
szę i czyni ją gotową na przyjście Pana, Słońca 
Sprawiedliwości, które ogrzeje, ożywi i pokryie 
ją owocami Świątobliwości. 

Widzimy więc, jak nasze Komunie. święte 
mogą być zarazem gorliwe i regularne. Lecz cóż 
to ma do czynienia z dziękczynieniem po Komunii 
św. o którem teraz mówimy? 

O, bardzo wiele. Bo dopiero wytrwałość 
w dobrem będzie prawdziwem dziękczynieniem. 
Cokolwiek pomaga nam do wytrwania w dobrem, 
do postępowania naprzód, pomaga nam właśnie 
do dziękowania Bogu za niewypowiedziany Dar 
Jego. 
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„Panie, daj nam zawsze tego Chleba !“ 


Teraz pozostaje nam jeszcze prosić Pana Je- 
zusa o tę wielką łaskę, byśmy dalej szli dobrą 
drogą, byśmy umieli przezwyciężać siebie, byśmy 
przystępowali regularnie i uważnie do Sakramen- 
tów świętych, powstawali prędko po upadkach 
i wracali do Boga bez zniechęcenia. Prośmy o te 
łaski, nie przez miesiąc lub rok, ale zawsze i aż 
do końca. „Kto wytrwa do końca — mówi Pan 
Jezus — zbawion będzie“. „Bądź wierny do 
śmierci, a dam ci koronę żywota“. 

Sześć dni przed Śmiercią Pan nasz wieżdżał 
w chwale do Jerozolimy. Jechał z Betanii przez 
górę Oliwną, i gdy stanął u szczytu góry, w miej- 
scu, gdzie droga zaczynała się spuszczać ku dolinie 
Cedron, zobaczył w dole u stóp Swoich Jeruza- 
lem. „A ujrzawszy miasto, płakał nad niem*. Całe 
powietrze rozbrzmiewało radosnemi okrzykami 
tłumów, do których dołączały się głosy małych 
dzieci, lecz Serce Najśw. było smutne. Wiedział, 
że za parę dni wszystko się zmieni. Wiedział, że 
raz tylko jedón tak Go witają te tłumy. Jerozo- 
lima, która Mu terąz otwiera swe bramy i jako 
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Króla Go wita, odwróci się. przeciwko Niemu, gdy 
przyjdzie znowu, odrzuci Go i ukrzyżuje. 

Czyż i małe dzieci były powodem smutku T 
Najśw. Serca? Czyż te głosiki dziecinne, śpiewa- 
jące dziś tak radośnie: „Hosanna Synowi Dawi- 
dowemu!“, miały się przyłączyć do tego straszli- 
wego wrzasku: „Ukrzyżuj Go, ukrzyżui!' Czyż 
Pan Jezus patrzał ze smutkiem na nie, na które- 
kolwiek z nich, wtedy gdy śpiewały radośnie swą 
pieśń powitania? I czy łzy, które wylewał dnia 
| tego nad Jerozolimą, były i nad niemi wylane? 
Czy też myślał -o innych dzieciach, które przyj- 
mą Go po raz pierwszy z radością, lecz odwrócą 
się potem i witać Go będą -zimno i niedbale w na- 
stępnych Odwiedzinach ? 

Pan Jezus nietylko na 1-szą Komunię św. pa- 
trzy. Ufa, że w tej chwili czeka Go zawsze go- 
rące i czułe powitanie. Lecz co powiemy o dru- f 
giej i trzeciej? Co o Komunjach świętych po ty- 
godniach i miesiącach, czy są takie, jakich On 
ma prawo wyglądać? 

Przyjaciel, który u nas przebywa, rychło po- 
znaje, czyśmy mu rzeczywiście radzi byli. Jeśli 
go nie prosimy, by wrócił prędko, a gdy wróciwszy 
widzi, że już mu nie oddajemy najlepszego po- 
koju, że nie cieszymy się z jego przyjazdu, że go 
pozostawiamy samego i nic mu nie mamy do po- 
wiedzenia, odgadnie, że przyjaźń nasza ostygła. $ 

Pan nasz jest Przyjacielem naszym, pilnie i 
uważa i patrzy, jakie Mu gotujemy przyjęcie, gdy 
przychodzi znowu; nie wygląda wielkich rzeczy, 
nawet drobnostka może Mu okazać radość naszą. 
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Każdy wie dobrze, że róża, postawiona w pokoju 
mamy, cieszy ią, gdy wraca do domu z podróży. 
Czyż nie możemy znaleźć choćby drobnostek, 
które okazałyby Panu radość naszą, gdy przyjdzie? 

Nie uważajmy, że już wszystko z dniem 1-szei 
Komunii św. skończone. Przeciwnie, Pan Jezus 
i nadal dużo będzie czynił. Lecz chce, byśmy od- 
powiadali na łaski Jego. Nie wystarcza iuż tak 
postępować, jak przed 1-szą Komunią św. Mu- 
simy wzrastać w dobrem, musimy iść naprzód, 
musimy się doskonalić. Pan Jezus nam dopomoże. 

Wytrwanie do-końca jest wielką łaską, nie- 
łatwo na nią zasłużyć, lecz otrzymamy ią z pew- 
nością, jeśli tylko będziemy prosili. „Proście, 
a otrzymacie“. „O cokolwiek prosić będziecie Ojca 
w Imię moje, da wam*. To znaczy: o cokolwiek, 
co nam do zbawienia pomóc może, — a zbawienie 
zależy właśnie od tej łaski wytrwania do końca; 
otrzymamy ją więc z pewnością, ieśli tylko pro- 
sić będziemy tak, jakeśmy powinni. Prośmy o nią 
codzień, a codzień nam dana będzie. Prośmy o nią 
do końca, a będzie nam dana przy końcu. Prośmy 
o nią zawsze w czasie Podniesienia Mszy św. 
Prośmy po spowiedzi, ale przedewszystkiem 
prośmy w Komunji św. „Panie, daj nam zawsze 
tego Chleba“. Dai Manny prawdziwej, by ży- 
wiła nas na pustyni, byśmy dojść mogli do Ziemi 
Obiecanej. 

„Kto pożywa tego Chleba, żyć będzie na 
wieki“. Wielka to jest obietnica, Panie mój naj- 
droższy, i wiem, że jei dotrzymasz, boś jest wier- 
ny i prawy. I ja uczyniłem Ci maleńkie obietnice, 
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daj mi być wiernym i prawym w dotrzymaniu 
ich do końca. 

Nie zrobiliśmy obietnic na jeden dzień tyłko, 
nie zabierajmy Panu Jezusowi naszych darów, 
mówiąc, że one były tylko na wczoraj. dziś lub 
jutro, lecz daliśmy ie na zawsze i obietnicom na- 
szym musimy na zawsze wierni pozostać. 

A druga łaska, o którą się modlić musimy, to 
boiaźń Boża. „Jakto, a myśmy myśleli, że Pan 
Jezus nie chce, abyśmy się Go lękali?'* W istocie 
nie chce Pan Jezus, byśmy się bali zbliżyć do 
Niego, ale bardzo pragnie, byśmy mieli tę świętą 
bojaźń, która jest początkiem mądrości i jednym 
ze sposobów wytrwania do końca. Dwa są ro- 
dzaje boiaźni: jedna niewolnicza — boiaźń sług; 
druga miłująca — bojaźń dzieci. Pierwsza nie 
lęka się obrazy Bożej, lecz kary; druga iest bo- 
jaźnią zasmucenia Oica, którego kochamy. 

Pierwsza nie jest zła, lecz mniej doskonała od 
drugiej, nieraz jednak bywa dla nas bardzo przy- 
datna. Są czasy, gdy przychodzą pokusy tak sil- 
ne, że tylko obawa piekła może nas wstrzymać 
od grzechu. Taka święta boiaźń Boża zbawiła już 
wiele dusz, utrzymując je w miłości i przyjaźni 
Bożej lub sprowadzając zpowrotem na tę drogę, 
gdy z niej zboczyły. Musimy się więc modlić 
o taką bojaźń. Niestety, mało jej jest na Świecie, 
a jednak potrzebujemy jej wszyscy. Nawet Święci 
iei potrzebują, Pan Jezus wyraźnie mówi: „A nie 
bójcie się tych, którzy zabijają ciało, a duszy za- 
bić nie mogą, ale raczej bójcie się Tego, który 
i duszę i ciało wtrącić może do piekła.“ Święci 
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uzbrajali się w bojaźń Bożą, niby w tarczę, i szyb- 
ko w chwili pokusy zwracali się ku czterem rze- 
czom ostatecznym, których pamięć zachowuje nas 
w boiaźni i pozwała wytrwać do końca. 

Śmierć, sąd, piekło, niebo — oto cztery rze- 
czy ostateczne! Powinniśmy zawsze o nich pa- 
miętać; a jednak są ludzie, którzy nigdy o żadnej 
z nich nie myślą. I są dzieci, które sądzą, że 
o tych rzeczach tylko dorośli mają pamiętać. Pie- 
kło jest nadto straszne, by o niem myśleć, a śmierć 
i sąd jeszcze tak daleko! Gdy będziemy starzy 
i chorzy, wtedy będzie czas na te rzeczy. — Nie 
bądźmy tego tak pewni. Słyszymy często, że 
dzieci umierają. Czasem w domu po kilku dniach 
choroby, czasem w szkole, gdy. wyglądały właś- 
nie wakacyj, czasem w wypadku kolejowym, cza- 
sem przy zabawie. I właśnie dzieci powinny być 
więcej od innych gotowe na śmierć; Śmierć nie 
jest od nich daleko, i gdyby nie Anioł Stróż, który 
każde z nich dźwiga na rękach, balibyśmy się 
spuszczać je z oka na chwilę. Więc nie mogą 
myśleć o Śmierci jak o .czemś tak bardzo dale- 
kiem. 

Jeśli więc nie jest daleko, jeśli może przyjść 
każdej chwili, czyż nie jest głupio odsuwać myśl 
o niej, i jak my to czynimy? Są ludzie, którzy tak 
samo lękają się myśli o śmierci jak myśli o piekle 
Gdy przyjdzie, musi przecież zastać nas goto- 
wymi, a my nie jesteśmy przecież przygotowani 
na rzeczy, o których nigdy nie myślimy. Nie- 
którzy nawet lękają się wspomnieć o śmierci, tak 
właśnie jakby to miało ją przybliżyć. A jednak jeśli 
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oswoimy się z myślą o niej przed czasem, przyi- 
dzie na nas słodko i cicho, bo ci tylko lękają się 
śmierci, dla których wydaje się nieznanym a strasz- 
nym wrogiem. Nie odpędzaimy więc myśli 
o śmierci, lecz przyzwyczajaimy się do niej, a bę- 
dzie to dla nas. wielką pomocą w życiu. 

Jeśli będziemy gotowi na Śmierć, nie mamy 
już czego się lękać, pamiętaimy o niei i weźmy 
do serca naukę, którą nam daje. Nie uciekaimy 
więc, nie zatykajimy uszu, lecz zbliżmy się i słu- 
chajmy uważnie, by nauka ta głęboko do serc na- 
szych weszła. 

Jest zupełnie pewne, że umrę. O innych rze- 
czach można mieć wątpliwości; być może, że 
zdam egzamin, być może, że na wakacje pojadę 
do domu. Lecz co do śmierci niema żadnego 
„może. Wszyscy umierają, starzy i młodzi, bo- 
gaci i biedni. Pań Jezus umarł i Matka Jego 
Najśw., i ia także umrę. 

To więc, że umrę iest zupełnie pewne, lecz 
okoliczności mojej wek są ciemne i niewiadome. 
Czy przyjdzie po długich cierpieniach, czy po paru 
dniach tylko choroby ? Czy umrę nagle na serce, 
od pioruna, czy innego wypadku, w łóżku, czy 
na polu, czy przy zabawie? po wielu rs czy 
na przyszły rok, czy może jeszcze tei nocy? To 
wszystko jest zakryte przede mną. Wiem tylko, 
że ludzie wciąż umierają, słyszę wciąż o Śmier- 
ciach wokoło i co chwila z tem nieopisanem uczu- 
ciem lęku dowiaduję się o czyjejś śmierci. A jed- 
nak tak trudno oswoić mi się z tą myślą, że i ja 
umrę na pewno, że co spotyka wszystkich, spotka 
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i mnie, że przyjdzie dzień, gdy o mnie powiedzą: 
„Czy wiecie, że ten i ten umarł?“ 

Przy śmierci będę sam z Bogiem i mojem 
przeszłem życiem. Czy obraz mego życia napełni 
mnie ufnością, czy trwogą? czy patrzeć będę na 
pożyteczne, czy też na zmarnowane lata? Wtedy 
już nic nie będę mógł zmienić, ani też wrócić do 
tych chwil, które źle spędziłem, by je naprawić. 
Teraz więc muszę czynić to, na co już wtedy bę- 
dzie za późno. 

Sakramenta święte i użytek, jaki z nich uczy- 
niłem, będą przedewszystkiem znakami, po któ- 
rych poznam, jakie było moje życie. Podróżny 
lubi widzieć przed sobą drogę oświetloną od końca 
do końca regularnie ustawionemi latarniami, bo 
wie, że droga taka jest dobrze utrzymana i bez- 
pieczna, nie potrzebuje więc lękać się rabusiów, któ- 
rzy ukrywają się w ciemnych miejscach. Tak jest 
i z drogą mojego życia. Jeśli patrząc wtył widzę 
na niej świecące jasno latarnie Sakramentów: 
Pokuty i Eucharystii mogę być spokojny i wdzię-= 
czny, bo te jasne Światła strzegły mego życia, za- 
chowywały je w czystości i bezpieczeństwie, i ra- 
busie piekielni, którzy zabijają duszę, z pewnością 
daleko uciekli. W tem cudownem świetle jarzą- 
cych latarni uirzę życie dobrze i uważnie spę- 
dzone, zapełnione dobremi uczynkami, bo niepo- 
dobna jest regularnie i gorliwie przystępować do 
Sakramentów świętych, a żyć niedbale. 

Jeśli więc chcę, by latarnie te świeciły mi 
jasno na drodze, muszę je tam teraz ustawiać. Te- 
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taż po l-szej Komunji św. muszę uczynić silne po- 
stanowienie, że regularnie i gorliwie przystępo- 
wać będę do Sakramentów św. i że uczynię z nich 
przygotowanie do tych ostatnich Sakramentów 
św., które mnie przygotują na wieczność. 

Jeśli Bóg ześle mi przed Śmiercią chorobę ia- 
ko przygotowanie, przyidzie czas, kiedy doktór 
widząc, że już niema nadziei, przestrzeże rodzinę 
moją. Wtedy powiedzą mi, że może wprawdzie 
przyjść polepszenie, lecz, że bezpieczniej będzie 
przyjąć ostatnie Sakramenta; i wiedzieć już będę, 
że koniec się zbliża. 

A więc muszę się przygotować na śmierć, na 
ostatnią spowiedź i ostatnią Komunię św. Jakże 
miło mi będzie, jeśli w ciągu życia, nie odpycha- 
łem myśli o śmierci, lecz używałem jej, by się za- 
chować od grzechu, by wzmocnić gorliwość w słu- 
żbie Bożei. 

Ostatnia spowiedź! Będę już bardzo słaby, 
może w ciężkich cierpieniach i trudno mi będzie 
zdobyć się na wysiłek. Jakże rad będę wtedy 
mieć pewność, że wszystko jest w porządku, że 
nie pozostało nic do naprawienia, do dopowiedze- 
nia; nic, -coby moje sumienie mogło niepokoić; 
że zawsze tak odchodziłem od konfesjonału, jakby 
to miała być ostatnia spowiedź, a nadewszystko, 
że pamiętałem zawsze o żalu. To iest pierwszy 
i najważniejszy punkt przy spowiedzi, jakeśmy to 
już mówili, prawdziwy żal za grzechy. Uczynię 
więc teraz postanowienie, że nigdy nie póidę do 
spowiedzi, zanim z uwagą i pilnością nie wzbudzę 
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w sobie prawdziwego aktu żalu za grzechy pó- 
pełnione po ostatniej spowiedzi i za jakiś grzech 
dawniejszego życia. 

A potem przyjdzie ostatnia Komunia św., osta- 
tnie z tych świateł, które rozjaśnić mają mą drogę 
do nieba. O, Komunie mojego życia, obyście tam 
były wszystkie jasne, jarzące, by mnie pocieszać 
w ciemnościach tej godziny! Obym mógł widzieć 
was wtedy, iako długi rząd świateł od tei pierw- 
szej szczęśliwej aż do ostatniej jeszcze szczęśliw- 
szej, która doprowadzić ma mnie bezpiecznie -do 
mego Domu, do Pana moiego w całej iasności 
Chwały. 

Lecz by mieć to szczęście w chwili śmierci, 
muszę je sobie teraz zapewnić; wtedy iuż będzie 
za późno; teraz póki mam czas, muszę się goto- 
wać na wieczność. Jak Święci Pańscy, będę i ia 
przyzwyczajał się do myśli o śmierci. I nie będę 
wybierał w życiu zawsze tych rzeczy, które mi 
są miłe, lecz zastanowię się, jakbym się na nie 
zapatrywał przy Śmierci. I codzień będę prosił 
o łaskę dobrej Śmierci; będę myślał o śmierci 
w. chwili pokusy. A wieczorem przed zaśnięciem 
wzbudzę zawsze gorący akt żalu, abym jeśli już 
w tem życiu nie otworzę oczu, przeszedł szczę- 
śliwie do wieczności. 

Mówiąc „Zdrowaś Marja* powinniśmy prosić 
gorąco Matkę Naiśw. by się modliła za nas, 
„teraz“ o dobre użycie Sakramentów świętych 
„i w godzinę śmierci naszej“, o to, by one wpro- 
wadziły nas wtedy bezpiecznie do wiecznej szczę- 
śliwości. 


„Dopuśćcie dziatkom przychodzić do Mnie i nie 
wzbraniajcie im!“ (Mar. 10. 14.) 


(Tajemnica szczęścia ) Rotograwura Druk. św. Wojciecha 
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„Swięta Marjo, Matko Boża, módl się za nami 
grzesznymi, teraz i w godzinę śmierci- naszej. 
Amen“, 

Nie myślmy, aby częsta pamięć na śmierć 
miała nas zasmucać i unieszczęśliwiać, wcale nie; 
najweselszymi ze Świętych byli ci właśnie, któ- 
rzy najgłębiej byli przejęci myślą o chwili ostat- 
niej. Zobaczmy, jak św. Filip, apostoł Rzymu, 
uczył myśleć o śmierci kogoś, który może, tak 
jak my, mało o niei myślał. 

Nikt, znający św. Filipa, a w Rzymie znali 
go wszyscy, nie mógłby powiedzieć, by wyglądał 
smutny lub nieszczęśliwy. Niema chyba Świę- 
tego, o którym tyleby krążyło zabawnych histo- 
ryi i powiedzeń, a wzięcie jego niesłychanie ui- 
mujące czyniło, że był kochany przez wszystkich. 
Słodki czar jego obcowania i sława świętości Ścią- 
gała ku niemu ludzi z różnych stron i z różnych t 
stanów. Kardynałowie i żołnierze, bogaci i bie- | 
dni, dorośli i dzieci, wszyscy szli do kościoła San 
Girolamo, bo w sercu Filipa było miejsce dla każ- 
dego, i rad oddawał się wszystkim. 

Może jednak największą miłością otaczał 
dzieci. Mówią, że często opuszczał książki, by 
śmiać się i żartować z chłopcami, którzy go od- 
wiedzali, a nato, by ich ustrzec od złego, urządzał 
im grę w piłkę naprzeciw swojego pokoju. Pe- 
wnego razu, gdy się bawili w najlepsze, inni mie- 
szkańcy domu zaczęli ich łajać za straszny ha- 
łas, który robili. Lecz Filip nie pozwolił przer- 
wać im zabawy. 
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Tajemnica szczęścia. 


„Nie uważajcie — rzekł do chłopców =— na 
tych dobrych ludzi. Bawcie się i śmieicie, ile 
chcecie, byleście tylko nie grzeszyli”. 

Innym razem, gdy ktoś spytał Świętego, jak 
mógł znieść tyle hałasu i wrzasku, odpowiedział: 
„Byle nie obrażali Boga, pozwoliłbym im nawet 
rąbać sobie drzewo na plecach'. Cóż więc dzi- 
wnego, że cała młodzież garnęła się do niego 
i oblegała jego konfesjonał. A on mówił do nich 
łagodnie i czule, lecz nawet tym początkującym, 
z których wielu stało się potem wielkimi sługami 
Bożymi, kazał rozmyślać o czterech rzeczach 
ostatecznych. A tym, którzy uważali, że to nie- 
potrzebne, mówił otwarcie, że ludzie, którzy 
nigdy nie schodzą za życia do piekła, łatwo się 
tam mogą dostać po śmierci. 

Patrzmy na tego młodzieńca, który biegnie 
radośnie po schodach do San Girolamo. Postano- 
wił on sobie, że zyska wielkie imię w przyszłości 
i pilnie pracuje w nadziei, że dojdzie do sławy 
i wysokich godności. A teraz z wielką radością 
przychodzi oznajmić dobremu ojcu szczęśliwy 
wynik egzaminu. Twarz iego promienieje, gdy 
wchodzi do pokoju św. Filipa i klęka u nóg jego. 

„Przyszedłem ci powiedzieć, ojcze, że Wszy- 
stko dobrze poszło, wiem, że cię to ucieszy“. 

„Tak mój synu, szczerze się cieszę“ i twarz 
starca jaśnieje radością. Potem biorąc głowę 
młodzieńca czule w swe ręce, mówi: „Masz rze- 
czywiście szczęście — teraz się uczysz — niedłu- 
go zostaniesz księdzem — potem kanonikiem — 
potem może biskupem“. I tak pokolei stawiał 
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przed oczami chłopca jego własne myśli ambitne 
i wszystko, co Świat mu dać może. „Staniesz się 
tak sławnym i zajdziesz tak wysoko, że nie- 
wiadomo, gdzie się zatrzymasz. Bardzo być 
może, że zostaniesz kardynałem, a nawet, kto 
wie, może papieżem“. 

Francesco nie posiada się z radości, bo mnie- 
ma, że Święty naprawdę to myśli. Lecz Filip 
przyciąga go bliżej ku sobie i szepcze mu 'cicho: 
„Jakże będziesz szczęśliwy, gdy te godności zdo- 
będziesz, a wtedy?“ 

Francesco spoziera w oczy Świętego, dostrze- 
ga w nich czułość ogromną, iakiej jeszcze nigdy 
nie widział, a starzec. powtarza raz „jeszcze: 
„a wtedy?“ Te słowa zastanawiają młodzieńca. 
Nowe światło błyska mu w duszy i odchodzi mó- 
wiąc do siebie: „To wszystko kiedyś przejdzie, 
a wtedy?“ W dzień i w nocy, w czasie wykła- 
dów, wśród kolegów, podczas nauki, zabawy, sło- 
wa te wciąż brzmią mu*w uszach, i powoli za- 
chodzi w nim zmiana. Towarzysze uważają, że 
Francesco Zarravi jakiś jest inny. Pracuje iak 
zawsze i studja swe posuwa jak zawsze wytrwale, 
lecz umysł jego wyższemi zajęty rzeczami i życie 
bardziej święte się staje. 

Lata miiają, nadchodzi koniec i Francesco 
umiera — nie papieżem ani kardynałem, lecz sy- 
nem św. Filipa w zgromadzeniu oratorjanów — 
dziękując Bogu za to słowo, które zwróciło jego 
wszystkie myśli i pragnienia ku rzeczom niebies- 
kim, i sprawiło, że nie na Świecie szukał wiel- 
kości i chwały. 
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Dai i mnie, o fnói Boże, przejąć się głęboko 
tą myślą; Ty wiesz, że przywiązanie do przy- 
jemności, wygód czy zaszczytów nie może mi 
wystarczyć, że serce moje nie wypocznie, aż się 
Tobie całkowicie nie odda. Pozwól mi to uczy- 
nić. Nie jesteśmy wszyscy obowiązani opuścić 
wszystko tak jak Francesco, lecz musiny zawsze 
więcej kochać Ciebie niż cokolwiek innego na 
świecie i mocno postanowić nigdy Cię grzechem 
śmiertelnym nie obrazić. Daj mi tak Ciebie ko- 
chać. Przychodź do mnie często w Komunii św. 
by mnie tego nauczyć. ` 

Daj, by słowa św. Filipa: „a wtedy?“ po- 
wracały mi często na pamięć i przypominały 
wieczność, która: się zbliża. Niech cztery Rzeczy 
Ostateczne ostrzegają mnie póki czas jeszcze i za- 
chowają mnie od grzechu, a wtedy, gdy koniec 
przyjdzie, nie będę się bał Śmierci, ni sądu, ni 
piekła. Bądźże ze mną przy śmierci, i proszę 
uśmiechnij się do mnie, gdy przyidę i uirzę Cię 
po raz pierwszy. na Sądzie. Czyściec przyjść 
musi, lecz nie będzie trwał wiecznie, i nadejdzie 
czas, kiedy ostatni dług będzie spłacony, ostatnia 
zmaza z mej szaty godowei zdięta, o Boże mój, 
Boże, „a wtedy?“ 


XXXIV. 


„Kto pożywa tego Chleba, żyć będzie 
na wieki.* 


Jąkże często, gorąco pragniemy wiedzieć, 
jaki będzie ten Dom, do którego póidziemy po 
śmierci. Gdyby nam było dane spoirzeć choć na 
chwilkę do iego wnętrza i uirzeć tę chwałę i szczę- 
ście, moglibyśmy potem odejść spokoinie i czekać 
w ciemności i zimnie, aż przyjdzie nasz czas, i Oj- 
ciec przyśle po nas, by nas u Siebie zatrzymać 
na zawsze. 

Świętym czasem dana była ta chwilka szczę- 
Ścia; św. Paweł, który ją miał, mówi: „że oko 
nie widziało, ani ucho nie słyszało, ani w serce 
człowieka nie weszło, co zgotował Bóg tym, któ- 
rzy Go miłują*. I ukochany Uczeń mówi nam 
także o nadzwyczajnem zaproszeniu, które otrzy- 
mał, gdy był wygnany na wyspe Patmos „dla 
Świadectwa Jezusa“. „Byłem w duchu, w Dzień 
Pański i widziałem, a oto drzwi otworzone w nie- 
bie, a Głos za mną mówiący: Wstąp sam, a po- 
każę ci, co się ma dziać potem“. 

I cóż zobaczył? Widział Matkę naszą, Ko- 
Ściół Święty w całej piękności i chwale. Widział 
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radosnych gości Zbawiciela, „rzeszę wielką, któ- 
rej nikt nie mógł przeliczyć ze wszech narodów 
i pokolenia i ludzi i ięzyków, stojących przed sto- 
licą i przed oblicznością Baranka, przyobleczeni 
w szatę białą, a palmy w ręku ich“, Apostołowie 
i Męczennicy i Wyznawcy; papieże i małe dzieci; 
królowie jak Dawid, lub nasz królewicz Kazimierz, 
żebracy jak Łazarz; ci, którzy jak św. Franciszek 
Ksawery wielkie rzeczy zdziałali dla Boga, i wiel- 
kie mnóstwo takich, o których Świat nic nie wie 
— biedni, pogardzani i smutni, którzy doszli do 
Nieba właśnie. przez te smutki i biedy życia do- 
czesnego. Widział „sto czterdzieści i cztery ty- 
siące idących za Barankiem* i „dziewięć chórów 
anielskich, otaczających tron Jego“ i Matkę Najśw. 
obleczoną w słońce, z księżycem pod Jej nogami, 
i widział Pana naszego, Króla królów i Pana pa- 
nów, a iednak przystępnego i czułego, jak za da- 
wnych dni, gdy chodził wśród zbóż lub uczył 


nad jeziorem — Syn Człowieczy Jezus Nazareń- 
ski. Widział Boga na Stolicy — i słyszał pieśni 


radosne Świętych Jego, albowiem Bóg otarł łzy 
z Oczu ich, a śmierci już nie będzie, ani smutku, 
ani krzyku, ani boleści nie będzie. 

I pomyśleć, że ia będę tam kiedyś, wśród 
tych wszystkich przepychów jak w domu i nie 
będę się czuł onieśmielony, ani zawstydzony w ta- 
kiem Towarzystwie; pomyśleć, że iuż teraz Pan 
Jezus, Pan nasz i Chwalebna Matka Jego, i cały 
Dwór Niebieski patrzą na mnie z miłością i mó- 
wią: „Pójdź wzwyż“. A Anioł mój wskazuje na 
tron, który jest dla mnie przygotowany gdzieś 
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w tych wysokościach śŚwietlistych, i na Koronę, 
która leży na nim, jeszcze nie skończona. I wszy- 
scy modlą się za mnie, bym mógł dosięgnąć tego 
tronu, i spocząć wśród nich bezpiecznie w Domu 
Ojca mojego, w moim domu na wieki. Czyż więc 
ja mało będę dbał o to i obojętnie na to się pa- 
trzył? Z pewnością nie. 

Pan nasz lubi mówić do nas „Pójdź“. „Póidź- 
cie, do Mnie wszyscy, którzy pracujecie i ob- 
ciążeni jesteście“.  „„Dopuśćcie dziatkom przyjść 
do Mnie“. „Pójdź, a spócznii maluczko*. „Wszy- 
scy, których mi Ojciec dawa, przyjdą do Mnie, 
a tego, który przyidzie do Mnie, nie odrzucę 
precz“. „Nie chcecie przyjść do Mnie, abyście 
nie mieli życia. Powtarza to słowo, jakby 
w przygotowaniu do tego Wielkiego Dnia, kiedy 
otworzy ramiona do Swych wybranych i powie: 
„Pójdźcie, błogosławieni Ojca mojego“. 

A czemużbyśmy powtarzać nie mieli tego 
słowa? Wołanie wybranych, kiedy Go ujrzą 
idącego od Wschodu, będzie: „Przyjdź, Panie 
Jezu!* Więc przygotujmy się do tei godziny 
i wołajmy jak św. Jan: „Przyjdź, przyjdź, Panie 
Jezu. „W godzinę*Śmierci mojei zawołai mnie 
i każ mi przyiść do Siebie“. Wyglądajmy tego 
spotkania tak, jak Pan Jezus, i cieszmy się my- 
ślą o miejscu, które poszedł dla nas przygotować. 

Za każdym razem gdy Go przyimujemy w Ko= 
munii św., otrzymujemy zadatek życia wiecznego. 
Wiemy, co to jest zadatek: część zapłaty dana ħa- 
przód, która nam zapewnia prawo posiadania 
tzeczy nabytej, gdy całą zapłatę złożymy. I tak 
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Pan Jezus daje nam Siebie jako zadatek szczę- 
śliwości wiecznej. „Kto pożywa tego Chleba, żyć 
będzie na wieki“. I nato, by nam pokazać, jak 
zupełne prawo mamy wstąpić z Nim razem do 
Ojca Jego i Oica naszego, Boga Jego i Boga na- 
szego, i że w istocie gotuje nam miejsce w- Kró- 
lestwie Swojem niebieskiem, zostawił nam za- 
datek. Jaki zadatek! zostawił Siebie Samego. 

Czytamy w historii o królach, którzy, gdy 
byli wzięci w niewolę, zostawiali synów swych 
w rękach zwycięzców, jako zakładników na za- 
pewnienie wykupu. Tak i Syn Królewski — Syn- 
Boży, zostawiony nam jest jako zakładnik. Je- 
żeli trzymamy Go mocno, Niebo będzie nasze. 

Ale trzymać Go musimy mocno, bo łatwo 
jest Go stracić, a trzeba pewnego wysiłku, by 
Go zawsze przy sobie zatrzymać. „Wielka rze- 
sza, której nikt przeliczyć nie może“, ma palmy 
w rękach swych. Nietylko są biało odziani, lecz 
trzymają palmy; nietylko są bez zmazy, lecz są 
także zwycięzcami. 

Palmy 'te przygotować musimy: za życia, 
potem ich już nie dostaniemy. Gdy pukać bę- 
dziemy do drzwi niebieskich, musimy już palmy 
mieć w rękach. Pan Jezus raz po raz nam to 
powtarza: „Kto zwycięży, uczynię go słupem 
w Kościele Boga mego, a więcej z niego nie wy- 
nijdzie... kto zwycięży, dam mu siedzieć na Sto- 
licy moiej'. „Widzialem tych, co zwyciężyli“ 
mówi św. Jan „stojących nad morzem szklanem, 
mających cytry Boże i śpiewających pieśń Ba- 
rankową.... I rzekł, Który siedział na Stolicy: 
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Kto zwycięży, odziedziczy to, i będę jemu Bo- 
giem, a on Mi będzie synem'*. 

Święci myśleli o tych i tym podobnych sło- 
wach i uczynili z nich podstawę swego życia. 
Wzięli się do pracy, by zwyciężyć siebie, i nam 
radzą czynić to samo: „ldź przeciwko sobie“. 
„Musimy pracować w tem życiu“ — mówi św. 
Proboszcz z Ars — „musimy cierpieć i walczyć; 
dosyć będzie czasu na spoczynek przez całą 
wieczność. 

Czyńmy więc tak jak Święci, pracujmy tu 
i cierpmy, bo te rzeczy są przewidziane dla 
wszystkich i wszyscy się muszą im poddać, by | 
uzyskać szczęście na zawsze. 

Starajmy się więc już od dnia dzisiejszego 
czynić jak najwięcej; Pan Jezus wprawdzie ka- 
żdy dar przyjmie, każde umartwienie i zwycię- 


stwo choćby najmniejsze jest mile przez Niego ' 
widziane, ale musimy się starać dawać jak naj- 

| więcej. 

| Nie jest bezpiecznie czynić mało, tyle tylko, 

| by jako tako dostać się do Nieba. Gdy ktoś spy- 


tał Pana Jezusa: „Panie azaż niewielu będzie 
zbawionych?* On odpowiedział: „Usiłujcie wnijść 
przez ciasną furtkę, bo powiadam wam, że ich 
wiele będzie chciało wnijść, a mie będą mogli“. 
| I cóż powie tym, którzy całe życie myślą tylko . 
Ł o zadowoleniu siebie, u których wszystko obraca 
y się około przyjemności, zabaw, teatrów, których 
jedyną myślą każdej godziny dnia i każdego dnia 
życia, jest zapełnienie czasu używaniem? Jakże 
może Pan Jezus dać tym nagrodę wieczną! Bądź- 
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my więc mądrzy, jako Święci Jego i postanów- 
my stać się prawdziwymi uczniami Pańskimi „nie- 
tylko w słówie, ale w uczynku i prawdzie '. 

„Ale przecież niema sensu — mówicie — 
abyśmy dążyli do świętości, ja przynajmniej nigdy 
się świętym nie stanę“. 

Tak, a gdyby wszyscy Święci tak mówili, 
kalendarz kościelny byłby pusty i Niebo nie by- 
łoby tem cudownem miejscem, którem się stało. 
Uczniowie, którzy celująco przechodzą klasy, 
przynoszą chlubę szkole, czyż więc chcemy, by 
szkoła Pana Jezusa pełna była takich słabych 
uczniów, jakimi obecnie jesteśmy?  Przynośmy 
więc chwałę Panu, tak jak Święci; służmy wszy- 
scy temu samemu Bogu. Dlaczegóż maią niektó- 
rzy dobrze, a inni źle Mu służyć?  Dlaczegóź, 
mielibyśmy mówić: „Umiłował Świętych i oddał 
się za nich, a oni dobrze Mu się odpłacili i wspa= 
niale Mu służyli: umiłował mnie i oddał się za 
mnie, a mnie wystarczy nędznie Mu służyć i byle- 
jak Mu się odpłacić?'* Nie, z pewnością tego nie 
powiemy. 

Chcemy więc stać się świętymi nie nato, by 
ludzie pisali „św.“ przed naszem imieniem, lub 
kłaniali się przed figurami naszemi, lecz, by imio- 
na nasze wyryte były głęboko w Najśw. Sercu 
Jezusowem, jako dobrych i wiernych sług Jego, 
i abyśmy otrzymali wyższe miejsce w Królest- 
wie Niebieskiem, tam, gdzie możemy Go lepiej 
chwalić, lepiej uwielbiać i lepiej miłować. 

A nato nie potrzeba wielkich rzeczy. Świę- 
tość nie zasadza się na ekstazach, ani cudach. 
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Przypatrzmy się Janowi Chrzcicielowi lub Matce 
Najśw.; nie mieli ekstaz, ani nie czynili cudów. 
Gdy Maria gotowała, lub myła naczynia w Na- 
zaret, Bóg uwielbiony był więcei niż jakimkol- 
wiek innym czynem na ziemi, z wyjątkiem czy- 
nów Syna Swego, który naprawiał wózki, zbiiał 
stoły, lub zamiatał warsztat w wąskiej uliczce 
Nazaretu. 

Jeśli więc spełniamy dobrze drobne obowiąz- 
ki codzienne, jeśli modlimy się dobrze, uczymy 
i bawimy się dobrze, wszystko czynimy w intencii 
podobania się Bogu, jesteśmy na drodze do świę- 
tości. Czyż więc nie będziemy próbować? Nie 
sami, bo sami nie podołamy, ałe z pomocą Jezusa, 
a „wszystko mogę w Tym, który mnie umacnia“. 

A potem, pomyślmy o nagrodzie. Nadchodzi 
dzień, gdzie walka i umęczenie i troski się skoń- 
czą i Pan nas zawoła do Domu i nagrodzi każdą 
najmniejszą rzecz dla Niego uczynioną. Nadcho- 
dzi dzień, gdy usłyszymy Głos: „Pójdź wzwyż“. 
I z czyśca Anioł Stróż zabierze nas do Nieba. 

Wszystkie łaski dane mi za życia i ta Opa- 
trzność Boża czuwająca. nade mną. wśród drogi, 
wszystko stanie mi się wtedy jasnem. Dlaczego 
spotkał mnie ten zawód, lub ta strata, którą tak 
boleśnie wówczas odczuwałem. Moje grzechy 
i niewierności, i nieskończona, niepojęta cierpli- 
wość Boża, przebaczająca mi tyle i tyle razy. 
Moje walki, moje zwycięstwa, siła, płynąca ku 
mnie z Mszy św. i Sakramentów, zwłaszcza z Ko- 
munji św, z tych świateł, które rozjaśniały mą 
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drogę i odstraszały nieprzyjaciół, wszystko to 
wtedy» zobaczę. 

I wreszcie mói koniec. Leżałem na łożu 
śmierci, taki słaby, drżący, bojaźliwy: I wtedy 
właśnie, gdy najmniej znieść mogłem, przyszedł 
szatan, przyszedł z pokusami, których nigdy nie 
przeczuwałem. I cóżbym uczynił wtedy bez tych 
silnych podpór Sakramentów, które mnie podtrzy= 
mywały? Cóżbym uczynił bez modlitw przy- 
iaciół,. zgromadzonych wokoło, i tych, którzy 
zdaleka za mną prosili? Nadeszła ostatnia spo- 
wiedź i ostatnia Komunia św., i Ostatnie Oleje dla 
wzmocnienia i pocieszenia, dla odjęcia obawy przed 
śmiercią. Anioł Stróż stał przy mnie i Święci Pa- 
tronowie mnie otaczali; św. Józef był także, by 
mnie bronić w tej ostatniej walce, i św. Michał 
„książę. wojska niebieskiego". Matka Najśw. mo- 
dliła się za mnie w tei godzinie śmierci, Pan Jezus 
był w sercu mojem i tak wytrwałem do końca. 

Oczy moje się zamknęły, zamknęły na za- 
wsze na ziemi — i otworzyłem je już na drugim 
świecie, w Wieczności. Świat, w którym żyłem 
jeszcze przed chwilą, jedyny, który znałem do- 
tychczas, zdawał się już daleko — przyszedłem 
na Sąd i stałem przed moim Sędzią. 

Przeszedł ze mną całe moje życie, od pierw- 
szej chwili, kiedym zaczął używać rozumu, aż do 
ostatniego tchnienia — czas przed pierwszą Ko- 
munią św. przygotowanie do pierwszej Komunii 
św., czas po tym dniu wielkim, czy wypełniłem 
uczynione obietnice? czy wytrwałem? Każda myśl, 
każde słowo, każdy czyn, wszystkie były dokład- 
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nie ważone na wadze, którą trzymał w ręku, dobre 
na jednej, złe na drugiej szali, te do nagrody, tamte 
do kary. Wszystko to widziałem z Nim razem, 
widziałem, że było sprawiedliwie osądzone i rze- 
kłem: „Tak Panie, jesteś prawy i sąd Twói spra- 
wiedliwy. ' Trwało to tylko chwilę, ci wokoło 
nie wiedzieli jeszcze, żem umarł, a wszystko się 
skończyło i wieczność moja była postanowiona. 

Spojrzałem drżący w twarz Jego. Tak mało 
było, tak bardzo mało, coby zasługiwało na na- 
grodę; tak wiele mogło ściągnąć gniew Jego i karę. 
Spojrzałem w twarz Jego. Była pełna dobroci, 
widziałem, i czułem, że powie: „Pójdź“. Pomimo 
mej niedbałości, mimo tak małej miłości, miał po- 
wiedzięć ,„póidź'. Dlatego, że się starałem i pra- 
cowałem i wracałem po upadku do Niego, nie od- 
rzucił mnie od Siebie, lecz w chwili śmierci po- 
wołał mnie, abym ze Świętymi Jego mógł Go 
chwalić przez wieczność. I rzekł mi: „Dobrze, słu- 
go wierny... Pójdź, błogosławiony Ojca mojego, 
posiąść Królestwo, przygotowane ci od założenia 
świata“. 

Otworzył mi ramiona; jakżem pragnął rzucić 
„się w nie! Lecz jeszcze nie mogłem, nie byłem 
gotowy. Wina grzechów moich już odpadła w tym 
pierwszym akcie miłości, kiedym twarz Jego zo- 
baczył, lecz musiałem jeszcze cierpieć karę. Zwró- 
ciłem się do mego Anioła, prosząc by mnie zabrał 
do czyśca. Wzdychałem do tego ognia, przez 
który tylko mogłem się stać godnym obecności 
Chrystusowei, żaden ból nie wydawał mi się zbyt 
srogi, bylem mógł prędko wrócić do Pana. I Anioł 
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wziął mnie do czyśca, położył w ogniu i wrócił 
na ziemię, by się starać o modlitwy za mnie. 

I zaczął się długi okres cierpienia. Jakże się 
ciężkim wydawał! Jaka męka, jaka tęsknota, ia- 
kie wyrzuty i smutne myśli zapełniały tę nieprze- 
rwaną noc! Straszne cierpienia, lecz więcei jesz- 
cze to nieopisane pragnienie Boga! I myśl o stra- 
conym czasie, o tylu zmarnowanych łaskach! Tyle 
Mszy, tyle odwiedzin Najśw. Sakramentu, w któ- 
rych mogłem otrzymać przebaczenie grzechów, 
odpuszczenie kary! Tyle krzyżów źle zniesio- 
nych, które mogły mi były zastąpić ten ogień! 

Zauważyłem, że tu sprawdzały się słowa Pań- 
skie: „Jaką miarą mierzycie, będzie wam odmie- 
rzone'. Ci, którzy pamiętali w ciągu życia o du- 
szach zmarłych, otrzymywali o wiele więcej po- 
mocy od innych. Jakże żałowałem wtedy, żem się 
więcej za nie nie modlił, że w kościele czekając 
na Mszę św. lub idąc ulicą, lub w domu nie po- 
wtarzałem tych modlitewek odpustowych, które 
jak odświeżający deszcz spływają do czyśca: „Je- 
zus Marja!“ „O mój Jezu, miłosierdzia!“ „Jezu, 
Boże mój, kocham Cię nadewszystko*. Tyle razy 
obiecywałem powtarzać te akty, tak mało byłoby 
manie to kosztowało, a tyle mogło pomóc. Widziałem 
wkoło siebie cierpiących, którym chciałbym był 
pomóc i którzy zasługiwali na pomoc — widziałem 
dusze bardzo drogie Jezusowi i Marii; raz jeden 
pomogłem im trochę za życia,. prosząc o Mszę 
św. za duszę mi drogą! Ta dusza była wybawiona 
i teraz nieustannie prosiła Boga za mną i tem mi 
ulgę sprawiała. I Serce Jezusowe było mi wdzię- 
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czńe, i gdy ktoś na ziemi prosił o Mszę”*św. za 
ową duszę, Pan Jezus mnie tę intencię oddawał 
i czas czekania się skracał. 

Nie było tu dni i nocy, tylko jedna długa noc. 
Na ziemi uważaliśmy, że dzień %ię zaczyna po 
Mszy św. Tu w czyścu wydawało się, że dzień 
się kończył w każdej miejscowości z chwilą skoń- 
częnia Mszy św. Wszystkie dobre uczynki i mo- 
dlitwy przynosiły nam ulgę, lecz iak wzdychaliś- 
my do Mszy św., aby te ognie mogły być wresz- 
cie ugaszone! Jaką wdzięczność czułem dla tych, 
którzy dla mnie o Mszę św. prosili! 

Wzdychaliśmy zawsze do świąt Matki Bos- 
kiei, bo wtedy schodziła do czyśca, pocieszała 
nas i odchodziła, zabierając ze sobą wiele dusz 
do Nieba! Pozostali cieszyli się ich szczęściem, 
bo niema zazdrości ni samolubstwa w tej świętej 
krainie cierpienia. Prosiliśmy ich tylko, by pamię- 
tały o nas w Obecności Bożej i za nas Go iiiż 
chwaliły. 

Nagle stało się poruszenie koło mnie. Mój 
czas już przyszedł i Anioł Stróż zstąpił i zbliżył 
się, by mnie zabrać. Podniósł mnie z płomieni, 
przeprowadził przez ogniste sklepienia, i bramy 
czyścowe zamknęły się za nami. I ujrzałem przed 
sobą bramy Domu mego, Domu Ojca mego, i drzwi 
się otwarły, by mnie przyjąć. Przeszedłem, byłem 
już wśród błogosławionych, i nie było mi obco, 
ani nieswojo, lecz w jednej chwili poczułem, że 
to jest Dom mój prawdziwy. 

Anioł Stróż zaprowadził mnie do Marji, bym 
z Nią mógł iść do Jezusa. Wokoło słyszałem tylko 
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radosne” głosy i jasność szczęścia widziałem ma 
wszystkich twarzach. Witano mnie radośnie po 
drodze, gdy przechodziliśmy wśród rzeszy Bło- 
gosławionych do Tronu Matki Najśw. Ci, których 
kochałem na ziefhi, wyszli na moje spotkanie, bar- 
dziej jeszcze miłujący niż dawniej i tacy szczęś- 
liwi, żem przyszedł nareszcie. 

Aniołowie Stróżowie: winszowali memu Anio- 
łowi, gdyśmy ich miiali; a ja patrzałem wciąż 
w twarz jego iasną i piękną, promieniejącą zado- 
woleniem. Nie mówiłem nic, dosyć mi było, być 
przy nim. I pomyśleć, że całe życie był ze mną, 
że miałem zawsze takiego opiekuna. 

Ukląkłem u stóp Marii. A'Ona położyła mi 
rękę na głowie i powitała uśmiechem. Wiedzia- 
łem, że się mną ucieszy, lecz dopiero widząc ten 
uśmiech, zrozumiałem jak mnie kocha. 

A Maria wzięła mnie do Jezusa; Pan wyciąg- 
nął ramiona: powitał mnie w -mym Domu i rzekł: 
„Pójdź. I upadłem do nóg Jego; a On mnie pod- 
niósł z czułością niezmierną i mówił do mnie. Spoj- 
rzałem w twarz Jego, i ujrzałem Króla w całej 
piękności Chwały; Jezusa, który umarł za mnie 
i obmył mnie w Swei Krwi, który był przy mnie 
przez cały ciąg życia, który tyle razy oddawał 
mi się pod osłoną, który do końca mnie umiłował. 
Uirzałem Go i mówiłem z Nim twarzą w twarz. 
Widziałem, iak się cieszył, że już z Nim jestem. 

I byłem wzmocniony na widok, który jest ra- 
dością Nieba, który sprawia, że Niebo jest tem, 
czem jest, ujrzałem odsłoniętą twarz Boga. Ui- 
rzałem Tego, który mnie umiłował miłością wie- 
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czną i stworzył mnie na obraz i podobieństwo 
Swoje; który mnie posłał na ziemię na chwilę tyl- 
ko, abym się tam nauczył znać Go, kochać i słu- 
żyć Mu, i który, gdy czas próby się skończył, we- 
zwał mnie do Siebie, aby być nagrodą moją zbyt- 
1. Uirzałem Boga mojego i byłem szcze- 
śliwy. „Stworzyłeś nas dla Siebie o Boże, i 


nasze nie odpoczną, aż nie spoczną w Tobie 
: 


nio wielk 


A teraz ukończyliśmy naszą podróż i musimy 
się rozstać. Odbyliśmy razem drogę dalel 


do 


z Raju do Betlejem; z Betlej iptu; 


i zpowrotem do Wieczernika w Jeruzalem, miej- 
sca Ostatniej Wieczerzy. 

[I tak patrzeliśmy na przygotowanie, jakie 
uczynił Pan Jezus, by nam się oddać. I myśle- 
liśmy o naszem własnem przygotowaniu, i chcie- 
liśmy uczynić ie jak można najlepszem. Wszystko 
uczynione było bardzo niedoskonale, wiemy o tem: 
lecz ufność mamy w Sercu Najśw., które zada- 
wala się małem, gdy widzi pragnienie i miłość. 
Przyijęliśmy Go, i powitali; złożyliśmy postano- 
wienia u nóg Jego, a teraz prosimy, by je pobło- 
gosławił. 

Postanowienia te będą rozmaite, stosownie do 
potrzeb każdego. Lecz to iedno uczynimy wszy- 
scy, by zapraszać Pana Jezusa do serc naszych 
często i witać Go zawsze z miłościa. Jeśli Ko- 
munje nasze będą częste i miłosne, wszystko be- 
dzie dobrze. 

Aby wypełnić to przyrzeczenie musimy uczy- 
nić dwie rzeczy: naiprzód, dowiedzieć się od spo- 
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Tajemnica szczęścia 
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wiednika, jak często mamy przystępować do Ko- 
munji św. i trzymać się wiernie dni ustanowionych. 
Jeśli przeczuwamy, że nie będziemy mogli w dzień 
oznaczony iść do Komunii św., póidźmy lepiej 
vcześniej, niż później. 

Po drugie, czyńmy zawsze uważnie przygo- 
towanie i dziękczynienie. W wilię przywołuimy 
na myśl szczęście, które ma nas spotkać nazajutrz; 
wzywaimy Pana Jezusa przez akty strzeliste, 
i spełniaimy obowiązki nasze uważniej niż zwykłe, 
by Mu się podobać. To będzie bardzo dobry po- 
czątek przygotowania. A przy dalszem użyimy 
książeczki, lub sami uczyńmy akty, o których mó- 
wiliśmy poprzednio. 

Staraimy się lepiej Pana Jezusa poznać, a przez 
to bardziej ukochać, odwiedzając Go gdy możemy. 
On zawsze nam rad będzie. Samotnie i smutno 
musi Mu być w tabernakulum, więc wdzięczny 
jest każdemu, który Doń przychodzi, by z Nim 
choć chwilę pozostać i porozmawiać. Nie lękaimy 
się, że nic nie będziemy mieli do powiedzenia; On 
słuchać będzie wszystkiego, co mówić będziemy 
o naszych trudnościach, troskach, zamiarach; to 
pragnie usłyszeć, więc mówmy Mu o tem. Wszy= 
stko co nas zajmuje, ma miejsce w Jego Sercu 
i wszystko łatwiej nam pójdzie, co wprzód z Nim 
omówimy. Idźmy do Niego iak do nailepszego 
Przyjaciela, dla którego nie mamy tajemnic. 

„I teraz synaczkowie, trwaicie w Nim, abyś- 
my, gdy się okaże, ufanie mieli, a nie byli zawsty-, 
dzeni od Niego w przyjściu Jego“ (I św. Jan II. 28). 
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